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Jeden, dwa, jeden, dwa, idzie Freddy, cicho sza…
trzy, cztery, trzy, cztery, zamknij drzwi na spu sty cztery,
pięć, sześć, pięć, sześć, kru cy fiks do ręki weź,
sie dem, osiem, sie dem, osiem, późno spać poło żysz się,
dzie więć, dzie sięć, dzie więć, dzie sięć, dziś ze snem poże gnasz się.

Kosz mar z ulicy Wią zów



– A

Czwartek, 17 września

więc znowu się spo ty kamy. Kto by pomy ślał. Chyba zacznę wie rzyć
w prze zna cze nie. Albo w łaska wość losu. Powiem wam, jak to jest

z tym losem. Jed nym sprzyja, ale dru gim już nie. Wam aku rat nie wróżę
niczego dobrego.

Shi Lu, dwu dzie sto ośmio let nia funk cjo na riuszka wzro stu metr pięć dzie- 
siąt osiem, o sko śnych oczach i cia sno zwią za nych w koń ski ogon wło sach,
pode szła do okna gabi netu i spraw dziła, czy żalu zje są dokład nie zasu nięte.
Gdy uznała, że jest tak, jak być powinno, wró ciła do biurka i usia dła obok
swo jego guru, śled czego Naumana. Zaraz potem skie ro wała świa tło zie lo- 
nej lampki cen tral nie na głowy dwójki ludzi usa do wio nych po prze ciw nej
stro nie. Wykrzy wili odru chowo twa rze.

– Coś nie tak? – spy tała.
– Nie po trzeb nie drę czysz naszych gości, dzie cinko. – Nauman poru szył

się na swoim krze śle z pod ło kiet ni kami wyglą da ją cym tro chę jak fotel. –
Widzisz prze cież, że są w nie naj lep szej for mie.

Shi Lu nie śpiesz nie prze krę ciła lampę, by nie raziła ich w oczy.
– Ma pan rację. Powin ni śmy być dla sie bie bar dziej wyro zu miali.

W końcu znamy się nie od dziś.
Linia gra niczna świa tła zatrzy mała się na wyso ko ści nosów prze słu chi- 

wa nych. Shi Lu lubiła patrzeć na dolną część ich twa rzy i wbrew opi nii
o praw dzie wyzie ra ją cej z oczu uwa żała, że o ile nad spoj rze niem można
zapa no wać, o tyle nad reak cją ust i brody już nie do końca. Za dużo w nich
mię śni, które drgają przy byle bodźcu.

Nauman swoim zwy cza jem pozo sta wał w nie mal cał ko wi tym mroku.
Sie dział tyłem do okna, ubrany w ciem no gra fi towy gar ni tur, czarną koszulę
i takiż kra wat, co czy niło go led wie widocz nym. Znaj du jąca się naprze ciw
niego dwójka ludzi widziała jedy nie zarys jego tuło wia i czaszki z uli za- 
nymi wło sami deli kat nie przy pró szo nymi siwi zną. Co pewien czas, wraz
z nie znacz nymi ruchami głowy, w foto chro mo wych szkłach oku la rów męż- 
czy zny odbi jało się roz pro szone świa tło rzu cane przez zie loną lampę. Dło- 



nie trzy mał sple cione na wyso ko ści żołądka. Uno siły się wraz z każ dym
odde chem, nie śpiesz nym i nad wyraz spo koj nym.

– Oso bi ście nie mam nic do prze zna cze nia, ale nie zamie rzam też go
prze ce niać – ode zwał się, wyrwany z chwi lo wego zamy śle nia. – To była
raczej kwe stia czasu. Przy po mnij mi, Shi, jak to tam u was mówi cie? –
pstryk nął pal cami w powie trzu.

– Długa droga ujaw nia zalety konia.
– Czyż to nie piękna meta fora cier pli wo ści? – Nauman roz ło żył ręce. –

Wytrwa łość, Shi. Tylko ona popłaca, zapa mię taj to sobie.
– Zapa mię tam. Mimo to nasi goście wyglą dają na zasko czo nych.
Nauman zsu nął z oczu oku lary.
– Wydaje ci się. Są tylko tro chę onie śmie leni. Za kilka godzin przy- 

wykną i cał kiem się oswoją. Nie mogli prze cież zakła dać, że roz sta li śmy się
z nimi na dobre. W końcu nie mamy do czy nie nia z… – Męż czy zna wyko- 
nał dło nią wirowy ruch tuż przy swo jej gło wie. – No skąd! To inte li gentni
ludzie, z wyobraź nią.

– Bywa, że naiw ność prze ra sta zdrowy roz są dek.
– To dość okrutne, co mówisz, Shi. Pozwo lisz, że jed nak będę się trzy- 

mał swo jej wer sji. Ta ich wyobraź nia… Jak nic należy się im tytuł fan ta- 
stów roku. Tylko się zasta nów, dała byś radę wymy ślić taką zbrod ni czą
bajeczkę jak oni? Do tego trzeba mieć dar, dzie cinko. Więc nie odma- 
wiajmy im ani wyobraźni, ani prze czu cia, że tak to się musiało skoń czyć.
To byłoby dla nich zbyt krzyw dzące.

– Przy po mi nam panu, że zgar nę li śmy ich z lot ni ska.
Nauman poki wał głową.
– Tak, wiem. To aku rat było z ich strony wyjąt kowo nie roz sądne posu- 

nię cie. Ucieczka? – Cmok nął nie przy jem nie przez zęby. – Dokąd to się pań- 
stwo wybie rali? Masz to gdzieś w papie rach?

Shi Lu zasze le ściła kart kami.
– Zatrzy mano ich przy kasach. Ale nie, bile tów jesz cze przy sobie nie

mieli. Zna le ziono za to przy nich znaczną ilość gotówki w obcych walu- 
tach. Głów nie dolary i euro, tro chę fran ków.

– Co z baga żami?
– Tylko pod ręczne torby.
– W końcu wszystko można kupić na miej scu. Podob nie jak w wię zien- 

nym kio sku. – Nauman nachy lił się nad biur kiem i zwró cił wprost do sie- 
dzą cej po dru giej stro nie blatu dwójki. – Przy kro mi to mówić, ale naj wi- 



docz niej wła śnie tam jest wasze miej sce, dość odle głe od cie płych fal Pacy- 
fiku. À pro pos, komu wody?

– Nie trzeba.
– Obej dzie się.
– Nalej im, dzie cinko, od serca. – Nauman ski nął ręką na Shi Lu. – Bla- 

dzi są, wyglą dają na wycień czo nych. Zabi ja nie tak ich zmę czyło. To cho ler- 
nie ciężka robota. Lej, nie żałuj.

Cier pli wie obser wo wał, jak asy stu jąca mu funk cjo na riuszka sta wia na
biurku dwa żebro wane kubki i napeł nia je do połowy.

– Dar mowa dolewka, jakby co. Czuj cie się jak w McDo nal dzie – powie- 
działa, odsta wia jąc butelkę na pod łogę. Przy oka zji zer k nęła na zega rek. – 
Już po szó stej, zaraz zacznie świ tać – szep nęła dys kret nie do Naumana.

– Nie chcę tu żad nego słońca. Na pewno zasu nę łaś porząd nie żalu zje?
– Na pewno. Przy po mnia łam jedy nie, bo kazał mi pan na to uwa żać.
– Jesteś nie za stą piona, Shi. A teraz bierzmy się do kon kre tów, zmar no- 

wa li śmy już wystar cza jąco dużo czasu.
– Pan czy ja? – zapy tała, przy su wa jąc się bli żej z apa ra turą do nagry wa- 

nia.
– Scena jest twoja, dzie cinko. Zasłu ży łaś.
Kobieta pokor nie kiw nęła głową. Wzięła głę boki oddech, po czym włą- 

czyła zapis w poli cyj nej kame rze.
– Jest sie dem na sty wrze śnia dwa tysiące dwu dzie stego roku. Godzina

szó sta pięt na ście nad ranem. Prze słu cha nie w spra wie odna le zio nych wczo- 
raj, to jest szes na stego wrze śnia, ludz kich zwłok znaj du ją cych się we wcze- 
snej fazie roz kładu, pro wa dzi młod sza aspi rant Shi Lu wraz z nad zo ru ją- 
cym, śled czym Rudol fem Nauma nem. Dopro wa dzeni zatrzy mani w spra wie
to… Co się dzieje?! Omdle nie? Niech mi pan pomoże, bo to nie wygląda
dobrze. Potrzebne coś pod głowę, żeby tak nie zwi sała. Ostroż nie… Dzwo- 
nię po karetkę. Halo… mamy pro blem… wygląda na serce… nie wiem, czy
zawał… Tak, pod czas prze słu cha nia. Czy był stres? A jak pani myśli? Tak,
oddech słaby, ale jest. Wiem, że nie potrzeba resu scy ta cji… Okno otwarte,
nic wię cej nie mogę zro bić. Co z tą karetką, jedzie? Tak, cze kamy. Mogłaby
jechać szyb ciej? Jestem spo kojna, pytam jedy nie, za ile będzie lekarz? To
jakaś tajem nica? Wyłą czamy nagry wa nie. Mógłby pan, bo sama nie dosię- 
gnę? Może poje cha li śmy z nimi za ostro…? Niech pan to wyłą czy!

Nauman jedną wolną ręką wci snął guzik, by zasto po wać dzia ła nie
kamery. Drugą wciąż pod trzy my wał głowę omdla łego świadka.



– Ska su jemy zapis i zaczniemy od początku – zarzą dził.
Shi Lu przy gry zła usta.
– Co powie dzia łam nie tak?
– Tu nie cho dzi ani o cie bie, ani o to, co powie dzia łaś – powie dział

Nauman, ści sza jąc głos. – Na moje oko to tylko zwy kły atak paniki. Jesz cze
nikt od niego nie umarł. Wyliże się.

– Spraw dzę cho ciaż, czy równo oddy cha.
– Oddy cha. Ty też zacznij. I dobrze ci radzę: uod por nij się na takie

sztuczki. To, co wła śnie zoba czy łaś, to był teatr. Wyda wało mi się, że ten
trik jest już ograny, ale jak widać, na takie naiwne ofiary jak ty wciąż
działa. Nie daj się nabie rać, Shi.

Nauman gwizd nął prze cią gle przez zęby. Do pokoju weszło dwóch funk- 
cjo na riu szy, któ rzy cze kali dotąd na kory ta rzu.

– Wypro wa dzić za drzwi i cze kać – naka zał im, wska zu jąc na dru giego,
cał kiem przy tom nego świadka. – Niech sie dzi tam, aż zawo łam. Prze ry- 
wamy prze słu cha nie na czas przy jazdu pogo to wia.

Kiedy znik nęli z pola widze nia, ponow nie zwró cił się pół gło sem do Shi
Lu.

– Jak myślisz, dla czego uni kam dzien nego świa tła?
Wzru szyła ramio nami.
– Przy znam, że bałam się o to zapy tać. Jest pan jedyną znaną mi osobą,

która tak osten ta cyj nie wystrzega się słońca.
– Wystrzega? Widzę, że lubisz eufe mi zmy. Pra cu jemy zbyt długo razem,

żebyś nie zauwa żyła, że go nie na wi dzę.
– W tym rzecz. Ludzie zwy kle je kochają.
Nauman obró cił twarz do okna.
– Jeden dzień z otwar tymi na pełne słońce powie kami wystar czy, żeby

czuć świa tło wstręt do końca życia. Wiesz, co to jest roz wórka do oczu?
Kiw nęła głową.
– Żeby nie wyschły, pole wał je kro plami. Przy znam, że regu lar nie, ale

i tak ból był nie do znie sie nia.
– Kim był ten czło wiek?
– Gdy bym to wie dział, był bym naj szczę śliw szym gliną na świe cie. Do

tej pory go szu kam. Z gów nia nym skut kiem – dodał.
– Kiedy to się stało?
– Dawno. Dekadę temu. Doszło do zabój stwa star szej kobiety. Dla forsy,

oczy wi ście, i to cał kiem spo rej. Trzy mała dolary w regale. Tamci dzia łali



we dwójkę, dokład nie jak ci teraz. Tak mi się przy naj mniej wyda wało.
Gów nia rze mieli po dwa dzie ścia lat. Zła pa łem ich i z fan fa rami odda łem
w ręce pro ku ra tora. Nie mia łem poję cia, że za tą zbrod nią stoi ktoś jesz cze.
Robota wyglą dała mi na typowy występ w tan de mie.

– A oka zało się, że na ramie sie dział jesz cze ten trzeci?
– Raczej na kie row nicy.
– Facet od roz wórki.
– Taa… od cho ler nej roz wórki, Shi.
– Za wsy pa nie kum pla z kie row nicy można doznać w celi nagłego pęk- 

nię cia śle dziony – zauwa żyła kobieta.
– Lub udła wić się szczo teczką pod czas mycia zębów. Dla tego ten trzeci

wciąż był na wol no ści. Dopadł mnie, gdy tamci sie dzieli już po wyroku.
– Domy ślam się, że nie cho dziło mu o zawar cie z panem dozgon nej

przy jaźni.
– Nie uwie rzysz, Shi, ale oka zał się wyjąt kowo wylew nym czło wie kiem.

Zwie rzył mi się nawet ze swo ich uczuć. A kon kret nie z jed nego: że nikt go
tak w życiu nie wkur wił jak ja. Tamci dwaj to byli jego naj lepsi ludzie.
Zaufani pod wy ko nawcy. Pupile, któ rych nie mógł odża ło wać. Dla tego
posta no wił powspo mi nać ich razem ze mną. Ostat nie, co widzia łem, kiedy
zapra szał mnie do swo jego samo chodu, to asfalt na par kingu przed moim
blo kiem. Ock ną łem się na jakimś zadu piu peł nym elek trycz nych słu pów.
Sie dzia łem roze brany do pasa i z opa ską na czole. Doci skała mi głowę do
jed nego ze słu pów tak, żebym nie mógł nią obró cić.

– To miała być zemsta za kum pli?
– A jak ci się wydaje? Że chciał mi zro bić przy jem ność, żebym się

poopa lał na sło neczku? Nie było czapki z dasz kiem, Shi. O kre mie z fil trem
nie wspo mnę.

– Grubo…
– Zabawa w obsługę sola rium znu dziła mu się po jakichś pię ciu godzi- 

nach. Wlał mi do oczu ostat nią por cję kro pli i ulot nił się na kilka minut
przed przy jaz dem radio wozu. Był uprzejmy powia do mić, gdzie mnie
znajdą, bo zabi jać mnie nie zamie rzał. Wolał zosta wić po sobie pamiątkę.
I nie cho dzi tylko o chore oczy.

– Za każ dym razem, gdy patrzy pan na słońce, wra cają wspo mnie nia? –
zga dła Shi Lu.

Nauman zadu mał się.



– Do tej pory nie mogę sobie daro wać, że ich nie doci sną łem. Gdy bym
tylko miał cień podej rze nia…

– Może jesz cze nie jest za późno?
– Prze pa dło, dzie cinko. Prze ga pi łem moment. Nie ma już czym z nimi

han dlo wać. Sie dzą od dzie się ciu lat i posie dzą kolej nych pięt na ście.
– Dostali od dzwonka do dzwonka?
– Taa… Nie ma o czym gadać, Shi. Co z tym pogo to wiem?
– Chyba ich sły szę.
Shi Lu wyj rzała za drzwi. Na końcu kory ta rza zoba czyła sie dzącą

wypro sto waną postać, obok któ rej waro wało dwóch funk cjo na riu szy. Od
dru giej strony docho dziły odgłosy kro ków.

– Tutaj, pano wie! – zawo łała, robiąc w drzwiach przej ście dla ratow ni- 
ków. – Szyb ciej, szyb ciej!

Patrzyli z Nauma nem, jak lekarz z ratow ni kiem klę kają na wypło wia łej
wykła dzi nie i jak spraw dzają czyn no ści życiowe świadka. Obser wo wali ich
sprawne ruchy i podzi wiali opa no wa nie, z jakim lekarz sięga do torby po
ste to skop oraz strzy kawkę, a następ nie przy rzą dza w ampułce mętną zawie- 
sinę, by po chwili wstrzyk nąć ją w żyłę omdla łej ręki. Gdy tłok się zatrzy- 
mał, jesz cze raz zba dał serce.

– Za kwa drans cał kiem doj dzie do sie bie.
Shi Lu sta nęła za leka rzem.
– Co to było? Zapaść?
– Chwi lowe zasłab nię cie, nic groź nego. Poda łem lek wzmac nia jący.
– Zasłab nię cie nie trwa dwu dzie stu minut, dok to rze.
Męż czy zna wstał z kolan. Chwy cił Shi za łokieć i odcią gnął kilka kro- 

ków dalej.
– Zwy kle trwa dwie, trzy minuty. Tym razem też tak było – dodał zna- 

cząco.
– Czyli uda jemy? Nic nam nie jest, ale pozo ru jemy zawał?
– Coś w tym stylu.
Wzięła bar dzo głę boki oddech. Odpro wa dziła ratow ni ków na kory tarz

i gestem ręki dała znać, by funk cjo na riu sze wpro wa dzili osobę cze ka jącą na
krze śle.

– Piękne przed sta wie nie – mruk nęła do Naumana, gdy tylko zostali sam
na sam z prze słu chi wa nymi.

Uśmiech nął się na te słowa.



– Kolejna lek cja za tobą, Shi. Patrz, słu chaj, ale im nie wierz. A teraz
skończmy to, co zaczę li śmy.

Nachy lił się nad leżącą posta cią i pokle pał ją otwartą dło nią po policzku.
Na tyle mocno, że od razu skrzy wiła się z bólu.

– Pobudka – powie dział oschle. – No już, wsta jemy.
Gdy cała czwórka sie działa z powro tem na swo ich miej scach, przy jął tę

samą pozy cję, co poprzed nio. Wycią gnął wygod nie nogi i splótł dło nie na
brzu chu.

– Na czym to sta nę li śmy… Zacze kaj, Shi, nie włą czaj jesz cze nagry wa- 
nia. Chcę powie dzieć coś naszym gościom. A że powiem to tylko raz,
wolał bym, żeby nie roz pra szała ich praca kamery. Mają się skon cen tro wać
na tym, co mam im do prze ka za nia, i dobrze mnie zro zu mieć.

– Wydaje mi się, że wystar cza jąco dokład nie wyja śni łam, jak będzie
wyglą dało prze słu cha nie – odparła Shi.

– Nie wąt pię, dzie cinko. Jesteś wzo rem sumien no ści. Ale nie cho dzi mi
o pro ce dury.

Shi Lu wzru szyła ramio nami.
– Więc niech pan mówi.
Nauman wydał się jej nabu zo wany. Widziała, jak napina się w sobie,

a mię śnie w wąskich ręka wach jego mary narki drgają niczym u kul tu ry sty
na zawo dach. Długo zbie rał się, by ponow nie otwo rzyć usta. Była pewna,
że gdy wresz cie to zrobi, wyleje z sie bie potok zło śli wo ści, ale usły szała
tylko dwa słowa. Wymó wił je w cza sie, w jakim dałoby się wymó wić dzie- 
sięć innych.

– Ja wiem.
To był pierw szy raz, kiedy zoba czyła go bez oku la rów. Zdjął je, wsu nął

koń cówkę zausz nika do ust i zagryzł. Na nią nawet nie spoj rzał. Patrzył za
to na prze mian to w jedną, to w drugą parę źre nic sie dzą cych vis-à-vis
ludzi.

– Pro po nuję wam układ – powie dział, nie zwra ca jąc uwagi na roz sze rza- 
jące się ze zdzi wie nia oczy Shi. – Załóżmy, że jestem w sta nie zro zu mieć,
iż do tej zbrodni musiało dojść. Załóżmy też, że prze stanę się przy glą dać
temu… – Sil nym szarp nię ciem wysu nął szu fladę, wyjął z niej pękatą
aktówkę i rzu cił ją na biurko. – Zuży li śmy na to cały toner w dru karce. – 
Poło żył dłoń na teczce. – Ale warto było. Jest tu kilka cie ka wych histo rii,
o któ rych pro ku ra tor z chę cią poczyta sobie do poduszki. Już usta li li śmy, że
głupi nie jeste ście, więc dobrze wie cie, o czym mówię. Skom ple to wa nie



waszego port fo lio, a mówiąc wprost: gówna, które po was pozbie ra li śmy,
zajęło nam z Shi kilka nie prze spa nych nocy, nie poszło to jed nak na marne.
Łzy rado ści cisną mi się do oczu, kiedy sobie pomy ślę, do jakich skar bów
się doko pa li śmy. – Palce komi sa rza zastu kały w tek tu rową obwo lutę. – 
A teraz do rze czy. Pro ku ra tura nie ma poję cia, że grze ba li śmy w waszej
prze szło ści. To była robótka na boku, powiedzmy: dla sportu. Oboje z Shi
bar dzo lubimy sport. W trak cie naszych ćwi czeń powstała ta oto teczka.
Zwy kła, z papieru. Jak wie cie, papier łatwo jest znisz czyć. W każ dej chwili
może tra fić do prze mie le nia. Może też tra fić w ręce kogoś, kto zała twi was
na cacy. Tylko od was zależy, co się z tym sta nie.

– Możemy zamie nić słowo? – Shi nie wytrzy mała.
– Nie teraz.
Chciała ponow nie zaopo no wać, ale unie siona ręka Naumana powstrzy- 

mała ją.
– Nie odzy waj się przez chwilę, dzie cinko. A wy słu chaj cie dalej. Deal

jest nastę pu jący: wraz z Shi opusz czę ten pokój za nie całą minutę. Zosta- 
nie cie tu zupeł nie sami, powiedzmy na kwa drans. Myślę, że to wystar cza- 
jąco dużo czasu na pod ję cie decy zji.

– Mimo wszystko chcia ła bym…
– Po kwa dran sie znów się spo tkamy i ponow nie uru cho mimy kamery.

A wy, patrząc w to okrą głe szkiełko, odpo wie cie mi na pewne pyta nie.
Zadam je już teraz. Jest jedno i do tego dzie cin nie pro ste: kim jest czło wiek,
na któ rego cze ka li ście na lot ni sku? Pro ste, nie mówi łem? Na począ tek tyle
mi wystar czy. Na resztę waszych jakże szcze rych wyznań przyj dzie jesz cze
czas. I niech wam nie przyj dzie do łbów odpo wia dać, że pla no wa li ście ulot- 
nić się sami. Daruj cie sobie i mnie bajeczkę, że doko na li ście tej zbrodni
tylko we dwójkę. Nie obra żaj cie mojej inte li gen cji, dobrze wam radzę, nie
rób cie tego. Powta rzam: chcę wie dzieć, kim jest ten trzeci. A teraz kiw nij- 
cie gło wami, że zro zu mie li ście. Dosko nale. Gotowi? To czas start.

Shi Lu patrzyła, jak Nauman ze sto ic kim spo ko jem wkłada do szu flady
teczkę z doku men tami, a następ nie prze kręca klu czyk i chowa go do
wewnętrz nej kie szeni mary narki. Więc o to mu cho dziło. O han del
wymienny, który sobie z góry zapla no wał. Po to była ta histo ria o roz wórce
do oczu. Wystar czyło ją opo wie dzieć w obec no ści jed nego z prze słu chi wa- 
nych, a potem wycią gnąć kwity, które z taką skru pu lat no ścią kolek cjo no- 
wała na jego pole ce nie przez ostat nie tygo dnie. Przy go to wy wał sobie grunt
pod tę roz mowę, bo tym razem posta no wił nie odpu ścić. Tylko że chyba



nazbyt ponio sła go wyobraź nia. Shi była tam prze cież, widziała zwłoki
i miej sce zbrodni. Nic nie wska zy wało na to, że poza tą dwójką był tam
ktoś jesz cze. Tego, że cze kali na kogoś na Okę ciu, by ulot nić się gru powo,
też nie da się udo wod nić. Chyba że jest coś, o czym wie jedy nie Nauman.

Śled czy pod niósł się z fotela, obszedł biurko i sta nął za ple cami prze słu- 
chi wa nych. Nachy lił się nad ich gło wami, jakby nagle zapo mniał, że naraża
oczy na ostre świa tło lampy.

– I tak go zadru tuję, tego trze ciego – powie dział ści szo nym gło sem. – To
tylko kwe stia czasu, któ rego może cie mi zaosz czę dzić. Ja w zamian za to
być może oszczę dzę wam doży wo cia. Prze my śl cie, co się wam bar dziej
opłaci. Macie pięt na ście minut, potem moja oferta prze sta nie być aktu alna.

Wypro sto wał się. Ruchem głowy dał znak Shi, że czas opu ścić pokój.
Pode rwała się i ruszyła pierw sza do drzwi. Nim śled czy zna lazł się na kory- 
ta rzu, zdą żyła już zga sić część jarze nió wek i pozo sta wić tylko jedną, by
tliła się na końcu wąskiego holu.

Pode szli do maszyny z kawą i wybrali dwa mocne espresso. Auto mat
zabu czał i wypu ścił z sie bie strużki gorą cego napoju.

Shi oparła się ple cami o ścianę i zamie szała pla sti ko wym patycz kiem
w kawie.

– Trzeci sprawca? – zagad nęła. – Jest coś, o czymś nie wiem, czy to
tylko pań ska intu icja?

Nauman upił dwa łyki, po czym wyce lo wał kub kiem do kubła.
– Na intu icję już dawno prze sta łem sta wiać. Bywa zgubna.
– Oby się pan nie mylił.
– Nie tym razem, dzie cinko – odparł, spo glą da jąc na nią zza przy ciem- 

nio nych szkieł. – Tylko raz popeł ni łem ten błąd i wię cej tego nie zro bię.
Zresztą wkrótce sama się prze ko nasz, że mam rację.



K

Sześć miesięcy wcześniej, Sobota, 7 marca

onrad Macha row odcze kał do dwu dzie stej pierw szej, po czym się gnął
po swój tele fon komór kowy. Wybrał kon takt ozna czony jako Mi, przy

któ rym uśmiech nięta twarz blon dynki o nie bie skich oczach patrzyła na
niego spod dłu gich rzęs. Dosko nale pamię tał, kiedy zro bił to zdję cie. Wła- 
śnie koń czyła się ich noc poślubna, leżeli wtedy w łóżku z kie lisz kami
wina, minutę po sza leń czym sek sie. Miriam miała zmierz wione włosy
i policzki czer wone od buzu ją cej krwi. Wyglą dała tak, jak powinna wyglą- 
dać szczę śliwa kobieta. Się gnął więc po tele fon i włą czył apa rat. Nie
chciała, by ją foto gra fo wał w takim sta nie. Uda wała, że się na niego boczy,
i pró bo wała zasło nić dło nią smart fon, ale był szyb szy. Uchwy cił moment.
Chciał mieć ją na zdję ciu wła śnie taką, natu ralną i zre lak so waną.

Kiedy cztery lata temu obie cy wał Miriam miłość, wier ność i odda nie do
gro bo wej deski, obie cał coś jesz cze: ile kroć będzie zmu szony zosta wić ją
samą, by znik nąć z powodu week en do wej kon fe ren cji w miej scu odda lo-
nym od domu o setki kilo me trów, zadzwoni o dwu dzie stej pierw szej, by
usły szeć jej głos. Tak też robił. Na koniec zawsze doda wał: „Słod kich snów,
Mi, tęsk nię jak wariat”.

Ni gdy nie zawiódł, może jedy nie spóź nił się raz czy dwa o kil ka na ście
minut, ale piękna buzia ze zdję cia rozu miała, że po wie lo go dzin nych pane- 
lach o ura zach twa rzo czaszki lub spar ta czo nych zabie gach korek cji kobie- 
cych piersi nastę po wały rauty z kie lisz kami wypeł nio nymi pro secco i jego
nie mogło na nich zabrak nąć. A choć debaty o kościach, tkan kach, niciach
liftin gu ją cych oraz wypeł nia czach koń czyły się zwy kle grubo po pół nocy,
to ni gdy nie zda rzyło się, by mię dzy jedną a drugą kolejką bąbel ków cał- 
kiem o niej zapo mniał.

Był prze ko nany, że Miriam czeka na te tele fony i że tuż przed umó wioną
porą zaczyna sobie wyobra żać, jak Kon rad wstaje od okrą głego sto lika,
przy któ rym sie dzą tacy jak on, chi rur dzy ubrani w ele ganc kie smo kingi,
jak zosta wia za ple cami pół mi ski z sałat kami śle dzio wymi czy szwar- 
cwaldzką szynką i wymyka się na taras ośrodka kon fe ren cyj nego, by



zakoń czyć dzień na „Wiesz, jak nie lubię zasy piać bez cie bie”. Tyle razy
opo wia dał jej ze szcze gó łami o prze biegu bran żo wych spo tkań, że znała ich
roz kład na pamięć.

Tym razem Kon rad Macha row posta no wił zro bić wyją tek. Nie zamie rzał
zosta wać do końca rautu ani spać samot nie w wyna ję tym pokoju z prysz ni- 
cem i łóż kiem w roz mia rze king size. Nie w rocz nicę swo jego ślubu. Miał
zamiar pozo stać trzeźwy jak nowo ro dek, a po kola cji na cie pło wsiąść do
auta i wró cić do domu przed pół nocą. Z tą myślą wybrał numer do Miriam.

Ode brała połą cze nie, kiedy sekund nik na zegarku męż czy zny poka zał
dwu dzie stą pierw szą i sie dem sekund.

– Pamię tasz, co ci obie ca łem jako pre zent na naszą rocz nicę? – zapy tał,
krę cąc na palcu klu czy kami do auta.

Przez dłuż szą chwilę uda wała, że się zasta na wia.
– Czter dzie ści osiem buzia ków? Po jed nym za każdy mie siąc?
Roze śmiał się.
– Co tak tanio? Ale skoro tylko tyle sobie życzysz…
– Zaraz, zaraz, nego cjujmy dalej… Już sobie przy po mnia łam. Lot do

wyma rzo nego miej sca na świe cie. Wcho dzę w to, ale chyba już nie zdą- 
żymy. Oba wiam się, że odle cieli bez nas.

– Tak mi przy kro, Mi.
– Następ nym razem, ty wiecz nie zapra co wany dok torku.
– To pierw sza i ostat nia rocz nica, pod czas któ rej nie ma mnie przy tobie.

Nie będzie ich ni gdy wię cej, obie cuję. Powiedz, dokąd chcia ła byś pole cieć?
– Och, nie ważne… Ale tak, jest taki kraj. Bar dzo daleki.
– Pole cisz tam, Mi, masz moje słowo. Razem pole cimy. A co do dzi siej- 

szego wie czora, zaraz się stąd zbie ram. Wra cam do domu. Na samo lot już
się nie zała piemy, ale kto wie, co przy nie sie nam ta noc.

Liczył na okrzyk rado ści, ale zamiast tego usły szał w gło śniku, jak coś
upada na pod łogę, wyda jąc meta liczny odgłos.

– Wszystko w porządku, Miriam?
– Tak, to tylko nóż – wyja śniła natych miast. – Wyśli zgnął mi się z ręki.

Wra casz? Chyba nie rozu miem… Cze ka łeś na ten zjazd od tygo dni. Tak
mało było zapro szeń, pamię tasz? Robi łeś wszystko, żeby się tam dostać,
więc dla czego? To nie jest dobry pomysł. Zwłasz cza że został jesz cze cały
dzień. Mówi łeś, że jutro mają się odbyć naj waż niej sze panele.

– Waż niej sze od cie bie? Nie ma takiej moż li wo ści.
– Na pewno zauważą, że znik ną łeś, i to wła ści wie bez powodu.



– Jesz cze tro chę, a zacznę myśleć, że nie chcesz mnie widzieć. – Kon rad
zaśmiał się szcze rze, po czym dodał: – A co do tej bandy rzeź bia rzy możesz
być spo kojna. Jedna połowa z nich ma już porząd nie w czu bie, a druga
zaraz do niej dołą czy. Zapew niam cię, że nikt tu za mną nie zatę skni.

– Wola ła bym, żebyś tam został.
W słu chawce zale gła prze cią ga jąca się cisza. Kon rad zaci snął palce na

tele fo nie.
– O co cho dzi, Mi?
– Powie dzia łam tylko, że wola ła bym…
– Sły sza łem. Coś się dzieje, prawda?
– Jesteś trzy sta kilo me trów stąd, a po zmroku na dro gach bywa nie bez- 

piecz nie.
– I to jedyny powód, dla któ rego…
– Chyba nie sądzi łeś, że może być jakiś inny – prze rwała mu w pół zda- 

nia. – Ja też tęsk nię, prze cież wiesz.
Poczuł ulgę. Czyli że wszystko jest tak, jak być powinno.
– Będę jechał ostroż nie – zapew nił. – Widzimy się za trzy godziny, Mi.

Zdą żysz przez ten czas obej rzeć jakiś roman tyczny film i pokroić nasz rocz- 
ni cowy tort. Mam nadzieję, że twoja sio stra zosta wiła dla mnie kawa łek?
Poszła już czy na dal tam jest?

Miriam par sk nęła cicho. Zapew niła go, że beza ma wiel kość młyń skiego
koła, a Adelę po zale d wie kilku mach nię ciach widel czy kiem zemdliło na
tyle, że resztę por cji trzeba było zapa ko wać do pudełka i dać na wynos.

– Mar twi ła bym się bar dziej o psa – dodała. – Cały czas zerka na
lodówkę w nadziei, że dam mu poli zać mascar pone.

– Kochany Cookie. – Kon rad uśmiech nął się na myśl o zwie rzaku. –
Chciał bym już być tam z wami. Nie masz poję cia, co to za dziura. Pod czas
pre zen ta cji dwu krot nie wysiadł prąd, a teraz chyba jest pro blem z sie cią.
Sły szysz mnie, Miriam? Halo…

– Sły szę cię dosko nale. Jak byś stał na rogu ulicy. Albo jesz cze bli żej, tuż
pod domem. To drzewa tak gło śno szu mią? Tutaj też, jakby miała się
zacząć burza.

– Wciąż prze rywa. – Kon rad ode zwał się po dłu gich sekun dach. – 
Możesz powtó rzyć?

– Powie dzia łam, że sły chać cię, jak byś stał kilka metrów ode mnie.
Nabie rasz mnie, prawda? Wyje cha łeś dawno temu i zaraz sta niesz
w drzwiach. To ma być ta nie spo dzianka? Jesteś już gdzieś bli sko?



– Halo… Znów to samo…
– Jeśli to jakiś twój żart…
– Do zoba cze nia, Mi. Widzimy się przed pół nocą. Nie zasy piaj beze

mnie. Jesteś tam? Halo…
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Wtorek, 1 września

ADELA

am już na nogach czarne pan to fle i czarne raj stopy, a na sobie brą- 
zowy kostium typu żakiet ze spód nicą. Wyglą dam w nim fatal nie, co

potwier dza lustro w mojej sypialni. Lustro nie kła mie. Brąz pod bija czer- 
wień mojej skóry, a zęby wydają się przy nim bar dziej żółte, niż są w rze- 
czy wi sto ści. Nie wiem, co strze liło mi do głowy, kiedy zgar nia łam z wie- 
szaka w skle pie tę naj brzyd szą w świe cie gar sonkę, ale gdy patrzę na
metkę, która wciąż dynda przy spód nicy, wszystko staje się jasne. Pięć dzie- 
siąt pro cent prze ceny za bawełnę, która i tak oka zała się wiskozą. Z zało że- 
nia miała też być prak tyczna i zakry wać mnie od szyi do kostek, dokład nie
tak jak lubię. I zakrywa, więc o co te pre ten sje? Chyba tylko o to, że w skle- 
pach wszystko wydaje się ład niej sze. Nie jest tak?

Jako że rzadko wycho dzę z domu, to z góry wiem, iż zwrotu kostiumu
nie będzie. Nie oddam go też do prze róbki. Po tym, jak włożę go dziś, bo
muszę, po pro stu wrzucę go do kon te nera PCK i poże gnam się z nim na
zawsze. Już dawno temu posta no wi łam, że nie będę trzy mać w swoim oto- 
cze niu cze go kol wiek, co jest brzyd kie lub źle mi się koja rzy. W ten wła śnie
spo sób wyfru nęło stąd kilka ksią żek, ubra nia naszej matki, dwa kom plety
pościeli, a nawet elek tryczny czaj nik. Może gdy bym nie była tak podatna
na aso cja cje trud nych doświad czeń z przed mio tami, które są ich świad kami,
nie musia ła bym tego robić. Ale jestem, więc to oczy wi ste, że godziny brą- 
zo wego kostiumu też są poli czone. To jego nie odwo łalny koniec. Zresztą
ostat nio roz staję się z wie loma rze czami. Nie to jed nak jest naj gor sze.
Wszystko wska zuje na to, że i z tobą też będę musiała się poże gnać.

Powiem ci, Miriam, że nie wie rzę, że to wszystko dzieje się naprawdę.
Za godzinę doświad czę cze goś tak abs trak cyj nego, że na samą myśl o tym



trzęsą mi się kolana. Mam roz po znać cie bie w ciele, które leży w pro sek to- 
rium na dru gim końcu mia sta. Muszę tam poje chać i wejść do zim nego
pomiesz cze nia, w któ rym jakiś obcy czło wiek sta nie u wez gło wia noszy lub
meta lo wego łóżka i poczeka na sygnał, by móc odchy lić prze ście ra dło
z two jej twa rzy. Bo tak to się chyba odbywa. Pro ce durę znam jedy nie
z tele wi zji i fil mów, gdzie wygląda to wła śnie w ten spo sób. Pro ces zawsze
prze biega podob nie: ktoś kiw nię ciem głowy daje znak, żeby odsło nić ciało,
pra cow nik kost nicy robi to spraw nym ruchem, a zła many bólem czło nek
rodziny kwili: „O mój Boże, tylko nie to…”. Potem albo osuwa się
w omdle niu na pod łogę, albo nie mra wym kiw nię ciem głowy daje znać, że
roz po znaje umar laka, i na tym zazwy czaj scena się koń czy. No, może jesz- 
cze pada pyta nie: czy wie pan/pani o kimś, kto chciałby zaszko dzić ofie rze?
W kry mi na łach to pyta nie zawsze pada. Albo: czy ofiara nie miała przy pad- 
kiem skłon no ści do depre sji? Na razie brak jesz cze słów „mor der stwo” czy
„samo bój stwo”. To nie jest wła ściwy moment. Na to przy cho dzi czas póź- 
niej, w innym miej scu. W komi sa ria cie albo w domu. Nie wiem, gdzie
wola ła bym je usły szeć. Chyba ni gdzie. Rozu miesz mnie, mam nadzieję.
Domy ślasz się, że wła śnie teraz, dzi siaj, wola ła bym prze stać ist nieć. Nie
chcę sły szeć tych pytań. Są z kate go rii „jak szybko i sku tecz nie zła mać
w czło wieku wszystko, co ma w środku, łącz nie z kośćmi”, a ja mam słabe
gnaty. Nie trzeba zbyt wiele siły, by mi je pogru cho tać, wystar czy użyć
języka. Zanim do tego doj dzie, jesz cze usły szę od pra cow nika kost nicy
wyrazy współ czu cia, że doszło do takiego nie szczę ścia. Potem pro wa dzący
twoją sprawę glina odpro wa dzi mnie do wyj ścia i zapewni, że za jakiś czas
się do mnie ode zwie.

Tak będzie.
Mój mózg usil nie wyświe tla ten obraz już od wczo raj szego wie czora,

kiedy przy szło zawia do mie nie o zna le zie niu two jego ciała. Naj praw do po- 
dob niej two jego, jak zazna czono. Mam za sobą nie prze spaną noc i głodny
pora nek, ale to wszystko nie ważne. Mało co czuję i niczego nie potrze buję.
Jedyne, czego chcę, to mieć ten dzień za sobą.

Jestem już pra wie gotowa do wyj ścia. Wrzu cam jesz cze do torby sło- 
neczne oku lary, by ukryć zaczer wie nione oczy, i paczkę chu s te czek do
nosa. Przy da dzą się na miej scu.

Wycho dzę z domu. Lexus two jego męża już na mnie czeka. Stoi na
naszej wspól nej ulicy na włą czo nym sil niku, któ rego zupeł nie nie sły chać.
Lexus – luxus. Moje punto to przy nim eme ryt z zadyszką.



Sia dam w fotelu pasa żera zaraz po tym, jak przez szybę kiwamy sobie
z Kon ra dem gło wami na powi ta nie. Żad nemu z nas nie chce się otwie rać
ust, by wykrztu sić „dzień dobry”. Z wia do mego powodu dla żad nego z nas
ten dzień dobry nie będzie – więc po co…

W środku, w gło śniku, ktoś cicho gra na pia ni nie. Kon rad chce wyłą czyć
muzykę, ale mówię mu, że nie trzeba. Niech gra.

Ruszamy z Rukoli bez pośpie chu. Mamy pra wie godzinę na dotar cie na
miej sce. Sama nie wiem, czy wola ła bym ją skró cić, czy roz cią gnąć. Jak kol- 
wiek by się stało, i tak będę w końcu musiała sta nąć nad twoim cia łem
i tym bia łym prze ście ra dłem. Albo nad czar nym wor kiem, co i tak niczego
nie zmie nia.

Mam nadzieję, że cię nie roz po znam.
Mam nadzieję, że to jakaś kosmiczna pomyłka.
To nie możesz być ty.
Tak im powiem. Z bólem w gło sie i z mokrymi oczami.
Jeśli dam radę zapła kać.
Wypa da łoby, więc spró buję.
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Środa, 2 września

KONRAD

igdy nie rozu mia łem, dla czego tak bar dzo lubi łaś oglą dać pro gramy
o zagi nio nych ludziach. Jakby mało ci było wła snych zmar twień. To

oni i ich rodziny mieli pro blem, nie ty. Ty byłaś bez pieczna, Miriam. Może
chcia łaś poczuć to, co czuli oni, kiedy sie dząc w tele wi zyj nym stu diu,
patrzyli pro sto w kamerę i bła gali o cud. Wyj mo wali z toreb lub kie szeni
zdję cia swo ich bli skich, poka zy wali ich twa rze i łamią cym się gło sem
mówili: „Wyszedł z domu pół roku temu. Miał kupić papie rosy… odwie- 
dzić przy ja ciela… spo tkać się w spra wie pracy… i ślad po nim zagi nął”.
Albo: „Zaczęła się uma wiać przez inter net z kimś nowym… wymknęła się
z kole żanką na dys ko tekę… nie wró ciła ze szkoły… Jeśli mnie teraz słu- 
chasz, ode zwij się, córeczko, cze kamy na cie bie”. Zwy kle nie potra fili
stwier dzić, czy mają jakieś podej rze nia co do przy czyny zagi nię cia. Nawet
jeśli taka była, czę sto woleli ją prze mil czeć. Pew nie uwa żali, że powie dze- 
nie o czymś na głos będzie dla nich ryzy kowne lub zwy czaj nie obcia chowe.
Odpo wia dali więc wzru sze niem ramion i cichym chlip nię ciem: „Nic tego
nie zapo wia dało”. Pro blem w tym, że w dzie wię ciu przy pad kach na dzie- 
sięć zawsze jest jakaś zapo wiedź.

Tak wtedy myśla łem.
Sche mat pro gramu Gdzie kol wiek jesteś powta rzał się co cztery tygo dnie

równo o dwu dzie stej dru giej. Tema tycz nie był jak kalka, kopiuj-wklej,
jedy nie twa rze się zmie niały. To z nimi spę dza łaś ponie dział kowe wie czory,
z tam tymi ludźmi. Na kil ka dzie siąt minut sta wali się czę ścią two jego życia.
Nie szkoda ci było na nich czasu?

Chcia łaś zro zu mieć ich strach, stać się czę ścią ich bólu, ale wydaje mi
się, że pod cho dzi łaś do tego zanadto emo cjo nal nie. Naprawdę wyda wało ci



się, że nie widzę, jak dys kret nie ocie rasz kącik oka, kiedy słu chasz tego, co
mówią, że nie zauwa żam, jak się wzru szasz? Widzia łem wszystko. Nie
musia łaś kła mać, mówiąc: „Nic mi nie jest, daj spo kój”. Wystar czył ton
two jego głosu i wszystko było jasne. Potem szłaś na pod da sze, do swo jej
pra cowni. Zamy ka łaś drzwi i nie wycho dzi łaś z niej do dru giej nad ranem.
Nie wiem, jak będąc w takim sta nie, mogłaś pro jek to wać wesołe pla katy
dla dzie cię cych teatrów. Ja bym nie dał rady. Czy nie trzeba mieć do tego
bar dziej opty mi stycz nego spoj rze nia na świat? A przy naj mniej neu tral nego.
Mówimy prze cież o zabaw nych afi szach, nie o two rze niu nekro lo gów.

Po kilku dniach oglą da łaś powtórki Gdzie kol wiek jesteś. Po co? Nisz czy- 
łaś sie bie. Cza sami mia łem wra że nie, że przy go to wu jesz się na coś, co
wkrótce ma nastą pić. Jak byś chciała się oswoić z myślą, że wyda rzy się coś
złego. A może tak tylko mi się zda wało. Może to ja na coś cze ka łem, nie
ty?

Biorę do ręki małą kamerę, którą kupi li śmy przed wyjaz dem na Myko nos,
by zacząć na niej zapi sy wać histo rię naszego mał żeń stwa. Mon tuję ją na
sta ty wie i sta wiam na wprost ściany, pod którą stoi nasze łóżko. (Pamię tam,
jak je wybie ra łaś. Mówi łaś, że dwa złą czone mate race są lep sze niż jeden
wspólny. Chcia łaś też mieć wła sną koł drę, by zawi nąć się w niej jak
w koko nie. Oczy wi ście ustą pi łem ci, choć wcale mi się to nie podo bało).
Ukła dam pat chwor kowe poduszki, te same, które wyna la złaś na pchlim
targu, i sia dam na narzu cie, którą kupi łaś za swoje pierw sze pie nią dze zaro- 
bione na ilu stra cjach.

Wszystko tu jest twoje. Stwo rzone przez cie bie i tobą prze siąk nięte.
Zaraz włą czę nagry wa nie. Jesz cze tylko spraw dzę, co znaj duje się

w kadrze: przy su nięte do łóżka krze sło z prze rzu co nym przez opar cie moim
szpi tal nym kitlem i twój por tret na ścia nie; arty styczne, biało-czarne zdję cie
w for ma cie A3. Masz na gło wie wia nek z rumian ków i roz wiane włosy.
Patrzysz z tej foto gra fii zza mojego ramie nia, pro sto w kamerę. Za każ dym
razem, gdy na nie patrzę, czuję, jak byś była tu ze mną.

Piękne jest to zdję cie i ty na nim. Mówi łem ci to tyle razy, a ty dro czy łaś
się, że to nie prawda. Zawsze byłaś zbyt skromna. Nie po trzeb nie.

Teraz muszę zro bić to, co robili tamci ludzie w stu diu. Zmar twić się.
Bar dzo szcze rze, bo sytu acja jest trudna. Dla pew no ści, że zro bię to wła ści- 
wie, dwu krot nie obej rza łem powtórkę Gdzie kol wiek jesteś, tak jak robi łaś to



ty. To nie wydaje się trudne, powi nie nem sobie pora dzić. Zanim otwo rzę
przed kamerą usta, wypo wiem gło śno i powoli wszyst kie samo gło ski, by
roz luź nić mię śnie twa rzy. Nie chcę beł ko tać, jak oni. To źle wypada na
nagra niu. Muszę mówić bar dzo wyraź nie, żeby każde moje słowo zostało
dobrze zro zu miane.

A, Ą, E, Ę, O, U, I, Y.
Przy gła dzam włosy i przy kur czam ramiona scho wane w sza rej, mdłej

mary narce. Sam staję się posza rzały. Wyglą dam jak obraz nędzy i roz pa czy.
Jest dobrze. Jestem gotowy. Już za kilka sekund włą czę w kame rze przy- 
cisk, by nagrać zgło sze nie do two jego ulu bio nego pro gramu.

Co byś powie działa, widząc, że to robię? Pew nie uzna ła byś, że odsta- 
wiam kome dię.

Zaczy nam się pocić.
Lepiej tego nie prze cią gać.
Far tuch na krze śle, twoje zdję cie w tle i moja zbo lała mina. Wszystko

jest jak należy.
Pstryk.

Muszę prze rwać nagra nie. Ktoś dzwoni do drzwi.



W

ADELA

ciąż nie mogę przy wyk nąć do tego, że to nie twój głos sły szę
w domo fo nie, gdy wci skam dzwo nek przy furtce waszego domu.

Wła ści wie powin nam powie dzieć: domu, w któ rym miesz ka łaś, bo budy nek
tak naprawdę należy wyłącz nie do Kon rada. To on wziął sobie kre dyt na
głowę, nie ty. Cie bie sprawy finan sowe nie inte re so wały. Mało kto ma takie
szczę ście, przy znaj. Tak więc, nie robiąc nic, dosta łaś kilka pokoi, kuch nię,
dwie łazienki i pra cow nię na stry chu. Ją lubię naj bar dziej. To pomiesz cze- 
nie z oknami na prze strzał, jedno z nich wycho dzi na ogród, a dru gie na
ulicę i pod jazd. Pod ogro do wym oknem stoi długi drew niany stół zawa lony
blo kami rysun ko wymi i szki cami, a pod nim zalega sterta papie ro wych
kulek, które nie tra fiły do kosza na śmieci. Bo mimo że mamy dwu dzie sty
pierw szy wiek, wciąż wolisz pro jek to wać pla katy odręcz nie, zamiast korzy- 
stać z pro gra mów kom pu te ro wych (świat poszedł do przodu, nie zauwa ży- 
łaś?). Więc te zgnie cione kulki zawsze tam są, podob nie jak uno szący się
w powie trzu zapach akwa reli.

Odkąd cie bie zabra kło, przy cho dzę tu co tydzień, by posie dzieć wśród
two ich rze czy. Wcze śniej, zanim to wszystko się wyda rzyło, zaglą da łam
o wiele rza dziej, więc wygląda na to, że teraz sta ram się nad ro bić coś, co
nam ucie kło. Biorę winę na sie bie. Mogłam się lepiej posta rać i być bar- 
dziej obecna w twoim życiu. Miesz kamy po prze ciw nych stro nach ulicy,
z naszych okien widać drzwi naszych domów, i na dobrą sprawę powin nam
zaglą dać tu każ dego dnia, wpa da jąc cho ciażby w kap ciach. Dobre sąsiadki
tak wła śnie robią. A nasze sąsiedz two, Miriam, nie było prze cież przy pad- 
kowe. Mia ły śmy być bli sko sie bie: ty, ja i nasza matka. Pamię tam, jak bar- 
dzo tego chcia łaś, zwłasz cza ze względu na mnie. Mówi łaś: „Muszę pil no- 
wać mojej małej sio stry, żeby nie naro biła sobie i innym kło po tów”. Wola- 
łam tego nie komen to wać, więc tylko się głup ko wato uśmie cha łam. Tyle
razy to powta rza łaś, że w końcu zaczę łam szu kać cze goś w two jej oko licy.
Po pierw sze, dla tego żebyś mi dłu żej nie wier ciła dziury w brzu chu, a po
dru gie… Niech ci będzie, Miriam. Skła ma ła bym, gdy bym powie działa, że



mnie na bli skim miesz ka niu z tobą rów nież nie zale żało. Tylko że z zupeł- 
nie innego powodu. Kiedy wypeł nia łam doku menty na wyna jem domu,
mia łam nadzieję, że napra wimy coś, co kie dyś się mię dzy nami zepsuło.
Nie mówi łam ci tego ni gdy, prawda? Chyba chcia łam wie rzyć, że sama się
tego domy ślisz.

Brzę czy sygnał otwie ra nej furtki (kiedy znik nę łaś, Kon rad wresz cie
zain sta lo wał auto ma tyczne zamy ka nie) i wcho dzę do fron to wej czę ści
ogrodu. Idę po bru ko wej kostce, mijam roz ro śniętą lawendę, którą ktoś
wresz cie powi nien się zająć, by nie zdzi czała. Mia łaś w zwy czaju przy ci nać
ją, gdy tylko zaczy nała usy chać – to poma gało jej zakwit nąć na nowo.
Byłaś mistrzy nią, jeśli cho dzi o ogród. Nie to, co ja, bady larka od sied miu
bole ści. Wcho dzę po czte rech stop niach pro wa dzą cych do głów nych drzwi
i naci skam klamkę. Drzwi nie są zamknięte na klucz. To też twój kolejny
zwy czaj. Chcia łaś iść z duchem czasu i pro wa dzić otwarty dom – i to
dosłow nie. W tym aku rat byłaś nowo cze sna aż za bar dzo. Jak byś nie rozu- 
miała, z jakim ryzy kiem się to wiąże. Zwłasz cza dla kogoś, kto sie dzi
w wiel kim domu sam od dzie wią tej rano do dzie wią tej wie czo rem. Za bar- 
dzo ufa łaś ludziom. Nawet nie chce mi się tego komen to wać, zwłasz cza po
tym, jak sześć mie sięcy temu roz pły nę łaś się w powie trzu. Co z tego wyni- 
kło, wszy scy już wiemy.

W progu wita mnie Cookie. Merda ogo nem, aż skręca mu się cały tułów.
O tym też nie pomy śla łaś: labra dory nie nadają się do pil no wa nia domu.
Mia łaś nadzieję, że to naj bar dziej towa rzy skie na świe cie stwo rze nie pod- 
nie sie raban, kiedy ktoś obcy się tu wedrze? Ni gdy nie pod no sił. Cookie
wpusz czał każ dego i zawsze. Teraz też jest szczę śliwy i popi skuje z zado- 
wo le nia, obwą chu jąc mnie przy oka zji po dło niach. Szuka jedze nia, wie, że
zawsze przy no szę mu psie ciastko. Tym razem go nie mam, ale Cookie i tak
wariuje ze szczę ścia.

Idę pro sto do salonu. Pięk nie tu. Gustu aku rat nie można ci odmó wić. Na
aksa mitne zie lone zasłony od Laury Ash ley pew nie poszła kupa forsy,
podob nie jak na kra cia stą kanapę i fotele. Nie wspo mi na jąc o obra zach
wiszą cych na ścia nach. Nie znam ich auto rów, ale pamię tam, jak mówi łaś,
że młode talenty należy wspie rać. Pła ci łaś za te bazgroły tysiące, bo odkąd
wyszłaś za Kon rada, prze sta łaś się roz glą dać za pro mo cjami. Żad nej
ściemy, żad nych repro duk cji, tylko ory gi nały, mówi łaś. No i wyszło
naprawdę uro czo. Pełno tu wszyst kiego: mebli, obra zów, waszych foto gra- 
fii. A mimo to jakoś pusto.



Bra kuje tu cie bie, Miriam.
Two jego męża nie ma na par te rze, więc wcho dzę na pię tro. Zaglą dam

przez uchy lone drzwi waszej sypialni.
– Cześć – mówię, sta jąc w progu pokoju. – Cookie mnie wpu ścił.
To oczy wi ście żart. Kon rad zarzą dza całą domową elek tro niką ze swo- 

jego smart fona za miliony monet.
Ten smart fon leży teraz na two jej toa letce, a Kon rad kręci się po pokoju

z dłońmi wci śnię tymi w kie sze nie spodni. Wygląda, jakby szu kał cze goś na
pod ło dze, ale ja dobrze wiem, że w ten spo sób stara się zapa no wać nad
emo cjami. Sporo ich ostat nio. Mógłby połknąć tabletkę na uspo ko je nie,
zamiast się tak męczyć, ale nie zamie rzam mu tego pod po wia dać. W końcu
z nas dwojga to on jest leka rzem.

Na mój widok pod nosi wzrok i zatrzy muje się w swo jej wędrówce po
dywa nie. Pociera pal cami brodę, gdzie nie gdzie prze ple cioną poje dyn czymi
srebr nymi wło sami. Szybko mu idzie to siwie nie, to chyba u niego
rodzinne. Sta ram się nie przy glą dać jego twa rzy zbyt natar czy wie, zale d wie
muskam go spoj rze niem. Jakoś trudno mi patrzeć mu pro sto w oczy, kiedy
jeste śmy sami.

– Na dal nic? – pytam, byle zaga dać. Nie ocze kuję prze cież, że bada nia
DNA przyjdą po dobie od pobra nia pró bek śliny spod mojego języka.
Powie dzieli, że tydzień to mini mum, by porów nać mój geno typ z geno- 
typem pobra nym ze zwłok.

– Nie musia łaś przy cho dzić, żeby zapy tać. Wystar czyło zadzwo nić.
Od wczo raj, kiedy to poje cha li śmy na oka za nie ciała, Kon rad jest na

mnie wście kły. Ma mi za złe, że w szcząt kach, jakie nam poka zano, nie roz- 
po zna łam cie bie. Przez chwilę odnio słam nawet wra że nie, że chce mi przy- 
ło żyć. Gdyby nie pra cow nik kost nicy i poli cjantka pro wa dząca śledz two,
może by do tego doszło.

Prawda jest taka, że nie mogłam powie dzieć: „Tak, to z pew no ścią
Miriam”. To coś, co miało być tobą, nie przy po mi nało mi nikogo, kogo
bym znała, a już na pewno nie przy po mi nało mi cie bie. Ale Kon rad był
innego zda nia. Kiedy odsło nięto zwłoki, poki wał głową, dając tym znak, że
nie ma żad nych wąt pli wo ści. Mia łam ochotę nim potrzą snąć i kazać odwo- 
łać to, co powie dział. Jak mógł w tych okrop nie wyglą da ją cych szcząt kach
z nie mal doszczęt nie spa loną twa rzą doszu kać się two ich deli kat nych
rysów, i to bez cie nia wąt pli wo ści?! Krzyk nę łam, że to jakiś obłęd, ale syk- 



nął na mnie, żebym się zamknęła, bo nie życzy sobie scen w two jej mar twej
obec no ści.

Co do jed nego miał rację. Mar twa obec ność, czy ja kol wiek by była,
powinna nauczyć mnie trzy ma nia ner wów na wodzy.

Poli cjantka z docho dze niówki patrzyła to na mnie, to na niego i nie wiele
z tego wszyst kiego rozu miała. Musiała wziąć nas albo za dzi wa ków, albo za
idio tów, co na jedno wycho dzi. Chyba po raz pierw szy w swo jej karie rze
wpi sała do pro to kołu z oka za nia zwłok dwa różne zezna nia osób z naj bliż- 
szej rodziny ofiary. Z tego też powodu wylą do wa łam na bada niu DNA.

– Musisz przy wyk nąć do myśli, że test nie wykaże zgod no ści – mówię
pojed naw czym tonem, choć pod skór nie czuję, że zaraz znów roz pęta się
pie kło.

Kon rad udaje, że nie sły szy. Nie ma nastroju na kolejną w tym tygo dniu
nawa lankę i wybiera chwi lowe zawie sze nie broni. Jestem mu za to
wdzięczna. Już spo kojna, zdej muję z ple ców mój długi cie pły kar di gan
(pre zent od cie bie, sio strzyczko) i rzu cam go na łóżko. Sama sia dam na
brzegu, tuż obok roz sta wio nego na pod ło dze sta tywu z kamerą.

– Na co to? – pytam.
Kon rad kła dzie rękę na kame rze.
– Pomy śla łem, że to może mi pomóc.
– Niby w czym?
– Zgło szę przy pa dek Miriam do Gdzie kol wiek jesteś. Może znaj dzie się

ktoś, kto widział, jak… jak umarła.
– Jed nym sło wem, szu kasz świadka?
– Jeżeli taki ist nieje, dobrze byłoby o nim wie dzieć, nie sądzisz?
Oczy wi ście przy ta kuję. Jak dotąd nikt taki nie zgło sił się na poli cję, ale

życie potrafi zasko czyć.
Gdzie kol wiek… to twój ulu biony pro gram. Nie roz wi kłane sprawy zagi- 

nięć i mor derstw. Dam sobie uciąć rękę, że nie prze szło ci przez myśl, iż
sta niesz się boha terką jed nego z odcin ków. W końcu złe rze czy przy tra fiają
się innym ludziom, ale nie nam.

Mam ochotę powie dzieć Kon ra dowi, że zanim tele wi zja wyemi tuje pro- 
gram, zdążą przyjść wyniki badań DNA i będzie wtedy czarno na bia łym,
że to nie ty leżysz w kost nicy. Nie pozo sta nie mu nic innego niż odszcze- 



kać, że nie żyjesz, i nagrać kolejny film o tym, że na dal cię szu kamy.
Wszystko wróci do punktu wyj ścia.

Chyba czyta w moich myślach, bo od razu mówi:
– Nawet nie zaczy naj. – Tylko tyle? Słabo. – Wiem, co czu jesz. – A jed- 

nak się roz kręca. Odli czam sekundy, aż zacznie mędr ko wać i mówić do
mnie z pozy cji jajo gło wego filo zofa. – Wypar cie to nor malna reak cja. Masz
świa do mość, że stało się coś złego, ale twój mózg robi wszystko, by temu
zaprze czyć. Ratuje cię przed samą sobą.

– Gówno wiesz o moim mózgu.
Pod cho dzi do mnie i patrzy mi w oczy.
– Męczy cię sumie nie, Adelo. Spró buj dopu ścić do sie bie myśl, że to już

koniec. Podzię kuj, że mia łaś ją przy sobie przez całe swoje życie, i zamknij
roz dział.

– Ty już zamkną łeś? – bur czę pogar dli wie. – Cztery lata to w końcu nie
wiecz ność. Powiedz, zdą ży łeś się do niej przy wią zać choć tro chę?

Kąsam, jak byś miała usły szeć, że staję w two jej obro nie. Nawet patrzę
na twój piękny por tret na ścia nie, żeby zła pać z tobą kon takt. Mam
nadzieję, że wypa dam w tym wszyst kim szcze rze.

Nie dla Kon rada. Chyba nawet nie dociera do niego, co wła śnie powie-
dzia łam. Jest jak w tran sie i nadaje po swo jemu.

– Czasu nie cof niemy. Więc albo pogo dzimy się z tym, co się stało, albo
oboje zwa riu jemy. Pro po nuję wybrać pierw szą opcję, zacznijmy wszystko
od nowa. Bez niej.

Jego ostat nie słowa giną w cichym chrząk nię ciu.
Żało sne. Niech jesz cze doda, że powin ni śmy cię cie pło wspo mi nać.
Czuję, jak rośnie mi gula w gar dle. Byłaś moją jedyną sio strą i choćby

z tego względu jestem ci coś winna. Przy pi na nie do drzew two jej podo bi- 
zny z poda nym nume rem tele fonu nie powinno być szczy tem moich moż li- 
wo ści. Wypa da łoby zro bić dużo wię cej, a jed nak na tym się skoń czyło. To,
że Kon rad przy po mina mi w mało sub telny spo sób o wyrzu tach sumie nia,
raczej nie pomaga. Teraz tylko cze kam, aż zapro po nuje mi, żebym
w ramach pokuty dołą czyła do jego wystą pie nia przed kamerą. Mam
nadzieję, że do tego nie doj dzie, bo takie zabawy są nie dla mnie. Nie
jestem szcze gól nie wyga dana ani tym bar dziej foto ge niczna. Nie lubi mnie
ani apa rat, ani kamera, ani ludz kie oko. Do tego uni kam ludzi, jestem
typem out si dera. Może nie z natury, a bar dziej ze świa do mego wyboru. Tak
zade cy do wa łam. Jedyne, co jestem w sta nie robić, to pro wa dzić bloga



o deko ra cji wnętrz, i to nie pod wła snym nazwi skiem. Nie czuję potrzeby,
by się ujaw niać. Dzia łam jako Lady De sign i kopiuję zdję cia z zagra nicz- 
nych por tali. Dodaję kil kuz da niowe opisy, raczej zdaw kowe, i pod rzu cam
lokalne oferty sto łów czy dywa nów, które przy po minają te z „Ideal Home”
czy „French Cot tage”. Rzadko odpi suję na komen ta rze. Jeżeli nie muszę,
nie szu kam kon taktu z ludźmi. Wystar czy mi, że poga dam przez tele fon
z jakimś rekla mo dawcą. Nie dla przy jem no ści, a dla zarobku. Umowy
uzgad niam tylko za pośred nic twem poczty elek tro nicz nej.

Mil czę zbyt długo, co Kon rad odczy tuje po swo jemu.
– Myślę, że nie powin naś tu wię cej przy cho dzić – mówi, zaci ska jąc

palce na kame rze. – Ktoś mógłby zro zu mieć to opacz nie. Lepiej będzie,
jeśli pocze kamy na wynik bada nia w swo ich domach.

– Jasne – przy ta kuję natych miast i od razu czuję ulgę, że omi nęły mnie
występy przed kamerą. – Miriam też wola łaby, żeby tak wła śnie było. I, dla
jasno ści, nie zamie rza łam ci doko pać tam, nad jej cia łem. Nad tym czymś
– popra wiam się natych miast. Dla mnie to wciąż nic wię cej, jak tylko obce
zwłoki.

– Ponio sło nas. To przez nerwy.
– Tak. To nie było mądre.
– Muszę ci o czymś powie dzieć. – Kon rad nagle poważ nieje. – Poli cja

zamie rza wzno wić prze słu cha nia świad ków. Podobno są roz bież no ści
w zezna niach, więc chcą zacząć wszystko od początku.

Fala ude rze niowa wali mnie pro sto w pierś.
Dla czego nam to robią?
Dom, z któ rego znik nę łaś, był prze szu ki wany od piw nicy po strych. Do

tego gliny odbyły setki godzin roz mów ze mną, z Kon ra dem i z tymi, któ- 
rzy cię znali. Lepiej lub gorzej, ale coś tam o tobie wie dzieli. Obdzwo niono
wszyst kich, któ rzy przy szli mnie i Kon ra dowi na myśl. Dosłow nie wszyst- 
kich, włą cza jąc w to twoją instruk torkę jogi, agenta z wydaw nic twa i taro- 
cistkę Magiczną Ingrid, do któ rej wpa da łaś raz w roku, zawsze w ostatni
dzień grud nia. Nie odpu ścili nawet jej. To zabawne, ale kiedy zapy tali
Magiczną, co mogło się stać z Miriam, jej magia nagle stra ciła moc. Ulot- 
niła się, jak, nie przy mie rza jąc, ty. Od zawsze była fał szywa jak cyr ko nia.

Dotarli też do Giny, two jej przy ja ciółki z cza sów dzie ciń stwa i gim na- 
zjum. Pod su nę łam im jej nazwi sko, bo kie dyś były ście sobie bli skie niczym
sio stry, co wpra wiało mnie w mega fru stra cję. Potem każda z was poszła
w swoją stronę. Gina, jak mogłam przy pusz czać, nie powie działa poli cji



niczego cie ka wego. Prze żyła szok, gdy usły szała, że znik nę łaś, ale tym to
aku rat jesz cze nikt nikomu nie pomógł.

– Od początku? – upew niam się. Nie dla tego, że nie wie rzę w to, co
mówi Kon rad, ale od two jego zagi nię cia minęło pół roku. Niby nie tak
wiele, ale jeśli nie zebrano wszyst kich infor ma cji zaraz po roz po czę ciu
docho dze nia, czego można ocze ki wać teraz? – Wszystko zdą żyło mi się
zama zać w gło wie. Nie pamię tam już szcze gó łów.

– Ja pamię tam każdą minutę.
Jasne, że tak. Mózg Kon rada zapa mię tałby roz pi saną do czter dzie stego

miej sca po prze cinku liczbę pi. Geniusz. Szkoda, że patrząc na nad pa lone
tru chło w kost nicy, zapo mniał, jak wyglą dała jego wła sna żona.

Odbur kuję, że zazdrosz czę, ale roz mowa i tak prze staje się kleić. Pod no- 
szę się z kanapy i scho dzę na dół, do kuchni. Wsta wiam wodę i wsy puję
roz pusz czalną kawę do kubka. Jak bym nie mogła napić się u sie bie – mój
dom i moja kuch nia są zale d wie kil ka dzie siąt metrów dalej. Bor dowe
firanki widać nawet stąd, wystar czy wychy lić się przez okno.

– Dostali nowego śled czego – sły szę głos Kon rada. Przy szedł tu za mną
i zro zu miaw szy, że nie zamie rzam się stąd tak szybko ulot nić, posta no wił
się gnąć po mleko do lodówki. Stara się być uprzejmy, nawet w tak przy- 
krych oko licz no ściach. – Podobno sie dzi nad aktami od dwóch mie sięcy.

– I?
– I nie podoba mu się to, co w nich zoba czył.
– A kon kret nie?
– Kon kret nie to nie wiem. Nie chciał o tym mówić przez tele fon.

Dowiem się w ponie dzia łek. Zacznie ode mnie, potem będzie wzy wać
kolej nych. Cie bie też.

Zale wam wrząt kiem kawę. Tyle, by przy kryć dno na dwa palce. Potrze- 
buję moc nego kopa, bo nagle zro biło mi się jakoś słabo.

– Nastaw się, że mogą zro bić rekon struk cję zda rzeń – sły szę jak przez
mgłę.

Kon rad siada na tabo re cie i obser wuje, jak pod no szę kubek do ust. Jego
wzrok jest krę pu jący, ale szybko dociera do mnie, że nie patrzy na mnie,
a przeze mnie. Jak bym była ze szkła.

– Nazywa się Nauman. Ten nowy. Zapa mię taj.
Pamięć do nazwisk mam aku rat dobrą, ale przy ta kuję i powta rzam

nazwi sko na głos.



– A ta kobieta z kost nicy, poli cjantka…? – przy po mi nam sobie nową
twarz. – Ni gdy wcze śniej jej nie widzia łam.

– Mówisz o tej ze sko sem w oczach? – Kon rad potrafi być praw dzi wym
dżen tel me nem. – To jego przy boczna, Shi Coś Tam. Nie sądzę, żeby była
zbyt bystra.

W prze ci wień stwie do Kon rada, mam o Shi Coś Tam inne zda nie. Chyba
nie widzia łam ni gdy kogoś tak sku pio nego na tym, co się wokół niego
dzieje.

– Zależy im, by dopro wa dzić to śledz two do końca – mówię, mie sza jąc
łyżeczką w kawie. – Poli cja ma nie cie kawe sta ty styki.

Kon rad wciąż na mnie patrzy, ale tym razem już dużo bar dziej przy tom- 
nie. Wręcz natar czy wie.

– Liczy łem, że powiesz, że Miriam należy się spra wie dli wość. Była
dużo lep sza od cie bie – sły szę i znów czuję, że coś mnie ści ska w środku.

Nie mal dła wię się kawą. Wyle wam jej resztkę do zlewu, bo już i tak nic
wię cej nie przej dzie mi przez gar dło.

– Pójdę do jej pra cowni i pogrze bię w jej rze czach – mówię i wymi jam
jego kolana w wąskim przej ściu. – Zostało mi jesz cze kilka rze czy do przej- 
rze nia.

– Jasne. Idź. Może znaj dziesz coś waż nego.
Ton jego głosu jest zawsze ten sam. Dosko nale wie, że twój pokój prze- 

trzą snę łam już dzie siątki razy i niczego istot nego dla sprawy w nim nie zna- 
la złam. Mimo to udaje, że jest w tym sens. Tak naprawdę żadne z nas nie
ma poję cia, czego niby nale ża łoby szu kać ani po co. Nie mia łaś przed nami
żad nych tajem nic, prawda, Miriam?

Kon rad też opusz cza kuch nię. Wraca do sypialni i znów zaczyna maj- 
stro wać przy kame rze. Jed nak będzie nagry wał beze mnie. Nie krę puje się.
Nie zamyka przede mną drzwi, żebym nie pod słu chi wała, choć będzie pew- 
nie robił kilka prób. Za pierw szym razem mało komu taka gadka do kamery
wycho dzi, jak należy.

Ale on nie boi się oce nia nia, nie zna wstydu. Jest inny. Odporny.
Ja też jestem zupeł nie inna. Muszę mu przy znać rację, że choć pły nie

w nas jedna krew, Miriam, to jeste śmy jak biel i czerń. W niczym nie przy- 
po mi nam cie bie.

Jestem ta gor sza.



Godzinę póź niej wciąż tu tkwię. Nie zaj rza łam do żad nej z two ich szu flad,
choć dla nie po znaki trza snę łam jedną na tyle gło śno, by Kon rad uwie rzył,
że naprawdę cze goś w niej szu kam. Niech myśli, że prze ję łam się tym, co
powie dział o wzno wie niu prze słu chań. Oboje gramy w tym teatrze i oszu- 
ku jemy się wza jem nie. Nie stać nas na szcze rość i każde z nas ma swój
wła sny powód.

Myślę, że rze czy wi ście jestem tu ostatni raz. Oddam mu kom plet klu czy,
który wrę czy łaś mi zaraz po tym, jak razem z matką wpro wa dzi ły śmy się
na Rukoli. Chcia łaś, żebym miała dostęp do waszego domu, tak na wszelki
wypa dek. Na przy kład wtedy, gdy wyjeż dża łaś zakon trak to wać pro jekty
pla ka tów do sztuki o dziew czynce, która ma nad przy ro dzone zdol no ści
i potrafi zni kać. Pamię tam, jak zasta na wia łaś się, w jaki spo sób masz nary- 
so wać zni ka jącą dziew czynkę. To było na krótko przed twoim wła snym
znik nię ciem, bodajże trzy mie siące wcze śniej. Pamię tam tam ten gru dniowy
dzień. Przed wyjaz dem powie dzia łaś mi, że w razie czego mam się zaopie- 
ko wać Cookiem, bo na Kon rada nie możesz liczyć. Wybie rał się wtedy na
któ rąś z tych swo ich wyjaz do wych kon fe ren cji. Tego samego wie czora
dowie dzia łam się, że mia łaś wypa dek. Zawio dły hamulce, a ty o mało nie
zgi nę łaś. Czyż byś prze czu wała, że sta nie się coś złego, i dla tego popro si łaś
mnie o opiekę nad psem?

Ten pla kat to było twoje ostat nie zle ce nie. Na biurku wciąż leży kilka
jego pro jek tów. Na pierw szym dziew czynka jest dobrze widoczna, w pełni
poko lo ro wana. Ma dłu gie jasne włosy z prze dział kiem bie gną cym przez
śro dek głowy i nie bie skie oczy. Na dru gim jest dużo bled sza, co zna czy, że
zaczyna zani kać i zaraz cał kiem nie będzie jej widać. Trzeci rysu nek to
tylko roz ma zany kon tur dziew czynki. Nie widać już sukienki ani butów,
jest led wie uchwyt nym zary sem.

To ty jesteś tą dziew czynką. Prawda, Miriam? Nary so wa łaś sie bie. Sko- 
pio wa łaś swoją twarz ze zdję cia, jakie zro biła nam w dzie ciń stwie nasza
matka. Sta ły śmy wtedy w zoo przed wybie giem dla szym pan sów i robi ły- 
śmy głu pie miny, by upodob nić się do małp. Zamiast tego wyszły śmy na
fotce jak para mup pe tów. Mia łaś wtedy na sobie piękną czer woną sukienkę,
ja ubrana byłam w biały pod ko szu lek i beżowe szorty.

Teraz widzę cię, jak zani kasz na swoim wła snym rysunku.
Wie dzia łaś, że tak się sta nie? Prze czu wa łaś to i odzwier cie dli łaś na

kartce czy to tylko czy sty przy pa dek? Zbyt dużo ich ostat nio, nie sądzisz?



W prze cię tej na pół puszce po coli stoją ołówki, ze sło ika uma za nego
far bami ster czy kilka pędzli. Wyschły dawno temu, choć odkąd cię nie ma,
regu lar nie zwil żam wło sie, by nie zbie rało kurzu. Za te pędzle dałaś mają- 
tek. Nie powinny nisz czeć pod twoją nie obec ność. Skoro jestem tu ostatni
raz, zawinę je w papier i scho wam do szu flady.

Ręce mi drżą, gdy to robię. Po pędz lach ukła dam na dnie wszystko to, co
zalega na biurku. Blok z czy stymi kart kami, tuby z logo Win sor &New ton
(te akwa rele lubi łaś naj bar dziej, choć narze ka łaś, że mogłyby być bar dziej
pojemne), kredki tuszowe i mydło w kostce, bez któ rego nie wyobra ża łaś
sobie pie lę gna cji swo ich pędzli. Na wierz chu ukła dam trzy kartki przed sta- 
wia jące dziew czynkę w czer wo nej sukience.

Cze kam, aż Kon rad skoń czy nagry wa nie zgło sze nia. Jego dyżur w kli nice
zaczyna się za trzy kwa dranse, więc powi nien się już powoli zbie rać do
wyj ścia. Ja tu zostanę, chcę jesz cze przez chwilę pobyć wśród two ich rze- 
czy. Może zaj rzę do two jej tajem nej skrytki pod scho dami, do któ rej ni gdy
nikogo nie dopusz cza łaś. Mówi łaś, że nie ma tam nic cie ka wego, że trzy- 
masz tam stare malar skie kla moty: szta lugi, drew niane ramy, pierw sze szki- 
cow niki, które zdą żyły już pożółk nąć, i tym podobne sen ty men talne szpar- 
gały z życia sprzed Kon rada. Skoro to były tylko zwy kłe bam be tle, dla- 
czego tak bar dzo zale żało ci na tym, by nikt do nich nie zaglą dał?

Tym bar dziej muszę się tam dostać.



– Z

KONRAD

atrza śnij za sobą drzwi! – wołam, sto jąc już w progu domu.
W pośpie chu wcią gam na grzbiet mary narkę, ele gant szą niż ta,

w któ rej nagry wa łem zgło sze nie do Gdzie kol wiek…, i spraw dzam, czy
w nese se rze jest wszystko na swoim miej scu. Cho dzi mi głów nie o kilka
kar tek, na któ rych zapi sa łem sobie w punk tach to, co mam zała twić przed
pogrze bem – naj wyż szy czas zapla no wać uro czy stość i zde cy do wać, czy
trumna, czy urna. Z góry wiem, co wykażą wyniki DNA, więc nie widzę
sensu, by z tym zwle kać. Prze cież od tego nie ucieknę.

Adela nie odpo wiada. Albo mnie nie sły szy, albo udaje. Nie mam sumie- 
nia jej popę dzać, zwłasz cza że usta li li śmy, iż jest tu ostatni raz. Chcę dać jej
tyle czasu, ile potrze buje. Sta ram się być dla niej miły i współ czu jący. Ona
stara się być zimna i odle gła, i świet nie jej to wycho dzi.

Adela zde cy do wa nie mi nie współ czuje. Od dnia, w któ rym zabra kło
Miriam, łączy nas dokład nie to samo uczu cie, jakie żywią do sie bie dwa
koguty, któ rym ktoś przy piął do nóg ostrogi, po czym zamknął je w żela- 
znej klatce. To minie, wystar czy cier pli wie pocze kać.

Wsia dam za kie row nicę i prze krę cam klu czyk w sta cyjce. Kolej nym
odru chem powinno być włą cze nie radia. Muzyka poważna bar dzo mnie
w tej żało bie odpręża, ale zamiast się jej pod dać, cofam rękę od pokrę tła.
Robię tak nie dla tego, że nagle uświa da miam sobie, iż powi nie nem
powstrzy mać się od wszel kich uciech, jakby to miało coś zmie nić w tej
gów nia nej sytu acji. Powód jest o wiele bar dziej pro za iczny: przez przed nią
szybę dostrze gam wła śnie Adelę. Stoi w oknie pra cowni Miriam. Tkwi
w nim nie ru chomo niczym upiór. Obser wuje mnie, jakby cze kała, aż popeł- 
nię jakiś błąd. Mam wra że nie, że jej regu larne odwie dziny spo wo do wane
były wła śnie tym: cze ka niem, aż stracę czuj ność, a ona przy ła pie mnie
wtedy na czymś pod łym. W czy nie lub sło wie.

Ale to w niej jest coś dziw nego. Wysi lam się, żeby zro zu mieć co.
Wygląda ina czej niż jesz cze godzinę temu, gdy sta li śmy razem w kuchni.
Coś tu ewi dent nie nie gra.



Wyco fuję auto z pod jazdu i po raz ostatni, na odjezdne, spo glą dam na
sto jącą w oknie sio strę mojej żony.

To jej ubra nie… na pewno nie przy szła w tym, w czym jest teraz. Miała
na sobie coś zupeł nie innego. Chyba długi swe ter, a pod nim jakąś burą
bluzkę. Tym cza sem widzę ją w czer wo nej tunice. Nie należy do Adeli. To
tunika Miriam.

Jadę tą samą drogą, co zwy kle. Mijam domy sąsia dów. Ci z rogu ulicy, od
trójki roz wrzesz cza nych dzie cia ków, znów wie szają w ogro dzie pra nie
i cała oko lica pach nie prosz kiem. Okrą żam park pełen psów bie ga ją cych za
paty kami i skrę cam przy moście. To nasz most. Nazwa li śmy go Mostem R.,
od Rose man Bridge, tego z two jego uko cha nego filmu Co się wyda rzyło
w Madi son County. Nie wygląda jak tam ten, jest o wiele węż szy i nie ma
zada sze nia, ale kiedy sta nę li śmy na nim po raz pierw szy, od razu sko ja rzy- 
łaś tę scenę z Co się wyda rzyło… Pew nie dla tego, że chcia łem ci zro bić na
nim zdję cie. W tym miej scu obie ca łem ci też, że kie dyś zamiesz kamy na
tych przed mie ściach, bo zasłu gu jesz na wszystko, co naj lep sze. Popu ka łaś
się w czoło, bo ceny domów w oko licy się gały miliona zło tych, a my mie li- 
śmy długi zamiast oszczęd no ści. Wszystko, łącz nie z kre dy tem, szło na
wypo sa że nie mojej kli niki. Dla czego we mnie nie wie rzy łaś? Chi rur gia pla- 
styczna to kopal nia złota, a ja mia łem zamiar zostać naj lep szym gór ni kiem
w mie ście. Wyda wało ci się, że nie będę umiał trzy mać skal pela w ręce?

Niech cię, Miriam…
Ty i ten twój lęk przed lata niem.
Przez pierw sze dwa lata naszego związku bałaś się prak tycz nie wszyst- 

kiego. Że skoń czymy, wybie ra jąc resztki jedze nia z kubłów za mar ke tami
spo żyw czymi, że nie dasz rady uro dzić dziecka, bo masz za wąską mied- 
nicę. Nie chcia łaś nawet zawie sić na moście kłódki na szczę ście, bo oba- 
wia łaś się, że straż miej ska wlepi nam man dat. Kłódka jed nak zawi sła.
Kiedy ją zaci ska łem na prę cie, sta łaś na cza tach i spraw dza łaś, czy aby nikt
nas nie widzi.

Byłaś taka ostrożna, a jed nak jed nego nie prze wi dzia łaś; że spo tka cię
coś o wiele gor szego niż grze ba nie w śmie ciach czy man dat.

Za pod sta wówką, dla któ rej z dobroci serca robi łaś pla katy na każdą
moż liwą oka zję, wypa dam już pro sto na jezd nię pro wa dzącą do cen trum
mia sta. Nie ma korka, świa tła też sprzy jają. Nie zdej mu jąc nogi z gazu,



prze ci nam jesz cze kilka kolej nych prze cznic, po czym staję pod dwu pię tro- 
wym budyn kiem z błę kit nym napi sem Kli nika Macha row & Koch i logo
w kształ cie motyla. To twój pomysł – i twój pro jekt, Mi. Byłaś zda nia, że
nic tak nie oddaje cha rak teru rodzą cego się piękna jak wła śnie motyl.

Wybacz, ale teraz muszę prze stać myśleć o tobie. Nie mogę tego robić
przez okrą głą dobę. Muszę też zara biać na życie. Mam przed sobą sześć
godzin pracy i dwie ope ra cje do prze pro wa dze nia: jedną nosa, a drugą
chyba piersi. Albo poślad ków, nie pamię tam. W każ dym razie w grę wcho- 
dzi nowy rodzaj sili konu, który będę wpy chał komuś pod skórę.

Jeśli cho dzi o twoje ciało, to zawsze wyda wało mi się ide alne. Nie rozu- 
miem, dla czego nagle prze sta łaś poka zy wać mi się nago. Przed naszym ślu- 
bem i jesz cze przez kilka kolej nych tygo dni nie mia łaś z tym żad nego pro- 
blemu. Wszystko zaczęło się nam walić na głowę po śmierci two jej matki.
Przed pój ściem do łóżka nagle zaczę łaś gasić świa tło. „Wyobraź nia wtedy
lepiej działa” – to był twój argu ment. W moich uszach to brzmiało jak:
„Uwińmy się szybko i miejmy to z głowy”. Czu łem, że się zmu szasz. Cze- 
ka łem i liczy łem, że w końcu ci przej dzie. Nie prze szło. Do dziś nie wiem,
co robi łem źle.

Wjeż dżam do pod ziem nego garażu i po chwili gaszę sil nik. Wycho dzę
z auta i kie ruję się do windy, która zawie zie mnie pro sto na drugą kon dy- 
gna cję. Gdy otwie rają się drzwi dźwigu, naty kam się na Stana Kocha,
współ wła ści ciela naszej kli niki, a zara zem kum pla, wier nego druha od cza- 
sów pia skow nicy – i brat nią duszę.

Widząc mnie, Stan wyciąga rękę na powi ta nie, a do ust przy le pia nie- 
śmiały uśmiech; wygląda na nieco spe szo nego. Jesz cze nie tak dawno, gdy
się uśmie chał, jego pyzate policzki pod jeż dżały w górę aż pod oczy. Wyglą- 
dał kary ka tu ral nie i gdy bym patrzył na niego z punktu widze nia chi rur gii,
zasu ge ro wał bym mu reduk cję tkanki tłusz czo wej. Nie zro bi łem tego
z dwóch powo dów. Po pierw sze, ni gdy nie trak to wa łem go w kate go rii
przy padku kli nicz nego. Nale żał do wąskiego grona ludzi, z któ rymi się
żyje, a nie na któ rych się zara bia. Po dru gie, mój przy ja ciel zaczął się nagle
kur czyć w oczach. Począt kowo skła da łem to na karb jego walki z fru stra cją
spo wo do waną aler gią, jaką wywo ły wał u kobiet. Los nie roz daje ludziom
rów nych kart, jeśli cho dzi o powierz chow ność, jed nak o Sta nie to chyba



cał kiem zapo mniał. Na stu diach byli śmy jak Bra dley Cooper i Danny
DeVito. Przy kre, ale praw dziwe.

Oka zało się, że prawda o nagłym chud nię ciu Stana wygląda zupeł nie
ina czej. Stan jest bud dy stą i już kilka mie sięcy temu roz po czął bud dyj ski
pro ces oczysz cza nia orga ni zmu, by stać się dzie łem dosko na łym i pośmiert- 
nie wstą pić do Czy stej Kra iny. Do tego trzeba być odpo wied nio zagło dzo- 
nym. Patrzę więc teraz na mojego kum pla w wer sji light, lżej szego o jakieś
trzy dzie ści kilo, i widzę w nim oznaki poważ nego nie do ży wie nia. Na myśl
ciśnie mi się już nie DeVito, a Chri stian Bale z Mecha nika. Facet schudł do
roli tak potwor nie, że prze stał przy po mi nać samego sie bie.

– Za czter dzie ści minut zaczy namy – mówi Stan, po czym pokle puje mnie
ser decz nie po ramie niu. – Machnę papie ro ska i zaraz wra cam na górę. Dwie
babki już prze bie rają nogami, żebyś je pociął, jak należy. Są całe twoje, ale
w razie czego będę na sali.

– W razie czego? – pytam.
– W razie gdy byś miał pro blem z kon cen tra cją. Po wczo raj szej wizy cie

w kost nicy w ogóle nie powi nie neś się tu poka zy wać.
To miłe, że się o mnie trosz czy.
– Posłu chaj, stary… – zaczy nam. Chcę uda wać choj raka, ale szybko mi

prze cho dzi. Mam prze cież przed sobą Stana, mojego poczci wego bra cha. –
Okej. Będę wdzięczny. Wiesz, jak jest.

– Chu jowo, dok to rze Macha row?
– Chu jowo, dok to rze Koch. Dasz jed nego? – Wycią gam rękę po papie- 

rosa.
Stan potrząsa paczką, wysu wa jąc jed nego dla mnie. Przy go to wa nie do

ope ra cji nosa musi zacze kać.
– Bierz. To moje ostat nie, wię cej nie kupię. Koń czę z tym świń stwem.
– Twój Budda ci zabra nia?
– Żebyś, kurde, wie dział.
– Z tym gościem jest coś nie tak. Na twoim miej scu wylał bym go na

zbity pysk.
Stan co pewien czas przy po mina sobie o zaka zach i naka zach swo jej

reli gii. Ostat nio robi to coraz czę ściej i odno szę wra że nie, że staje się peł- 
no wy mia ro wym ascetą. Nie rozu miem tego i ni cho lery nie sza nuję. Nie-
mniej to jego Budda, jego asceza – i jego sprawa.



Wycho dzimy na par king i sta jemy przy kuble na śmieci z sit kiem do
przy ga sza nia petów. Palę o wiele za dużo. Gdy bym nie był face tem od skal- 
pela, a gościem od łopaty, zaczął bym też pew nie pić jak gra barz.

Widzę, że Stan chce jesz cze o coś zapy tać, ale nie wie, jak się do tego
zabrać. Uła twiam mu sprawę.

– Jeśli cho dzi o wczo raj, to tak. To była Miriam.
– Jak wyglą dała? – Stan bły ska ogniem zapal niczki, pod su wa jąc mi pło- 

mień nie mal pod nos.
Na wspo mnie nie tego, co się stało z cia łem Mi, robi mi się nie przy jem- 

nie. Wolał bym, żeby to pyta nie ni gdy nie padło, ale już się stało. Kiedy sta- 
ram się zna leźć w gło wie porów na nie, które opi sa łoby to, co zoba czy łem,
przy cho dzi mi na myśl tylko jedno: spa lone bier wiono.

– Nie wiele z niej zostało. Twarz i tors… popie li sko.
Stan wypusz cza z ust cienki stru mień powie trza.
– Skąd w takim razie…? Jakim cudem…?
– Poznał bym ją wszę dzie.
– Stary, posłu chaj sam sie bie. Wiesz, jak to brzmi?
– Byłem z nią ponad cztery lata. Więc albo mi wie rzysz, albo nie mamy

o czym gadać.
– Zatem: zero wąt pli wo ści – upew nia się Stan, jakby nie docie rało do

niego to, co mówię.
– Zero.
Stan miele coś w ustach, po czym spluwa pod nogi.
– Gdzie ją zna leźli?
Zatem to jesz cze nie koniec prze słu cha nia. Śred nio chce mi się o tym

gadać. Temat jest mało przy jemny i wolał bym zacią gać się dymem w cał ko- 
wi tej ciszy.

– Wywal to z sie bie. – Stan gasi swo jego papie rosa po zale d wie dwóch
machach. Może to i dobrze, bo mam wra że nie, że po trze cim by się już
prze wró cił. – Więc gdzie?

Muszę mu coś rzu cić, bo ina czej nie da mi spo koju. I wła ści wie nie
powi nie nem się temu dzi wić, w końcu Mi jemu też była bli ska. Zaraz po
tym, jak poznała mnie, poznała też jego. Od naszego ślubu zro śli śmy się ze
sobą jak trzy głowy smok, a Stan stał się nie od łącz nym ele men tem naszego
zamku przy Rukoli. Więc byłoby wręcz dziwne, gdyby temat jej zagi nię cia
go nie obcho dził lub miałby go trak to wać po łeb kach. Ewi dent nie chce mi
pomóc, pro blem tylko w tym, że roz trzą sa nie tego, co wiem o śmierci



Miriam, zupeł nie nie przy nosi mi ulgi. „Podziel się zmar twie niem” w moim
przy padku nie działa. Nie uwa żam, by dało się oddać kawa łek nie szczę ścia
komuś innemu. Tra ge die są nie po dzielne i nie spo sób ich roz człon ko wać
ani odse pa ro wać od czło wieka, jak sepa ruje się skórę od kości. Mimo
wszystko powi nie nem umieć się zacho wać. Stan nie zasłu guje na to, bym
go zby wał. Już wystar cza jąco dużo zniósł z mojej strony, odkąd zagi nęła
Miriam. Nie wiem, jak to robi, chyba tylko dzięki swo jemu bud dyj skiemu
podej ściu do życia. Mało się orien tuję, o co w tej zaba wie w zen cho dzi, ale
ważne, że działa.

Powiem mu tyle, ile powie dziano mnie. Nie zamie rzam zacho wy wać się
jak nie wdzięczny dupek, chcę być wresz cie sobą, gościem, w któ rym
wszystko umarło, gdy posta wiono go przy zwło kach uko cha nej żony.

– Ciało zna le ziono na tere nie nale żą cym do fabryki cią gni ków w Ursu sie
– mówię, zgod nie z prawdą.

Stan wygląda na zasko czo nego.
– Ursus nie działa od lat.
– Ano nie działa. Teraz to kom pleks ruin z powy bi ja nymi szy bami.

Każdy z budyn ków wygląda, jakby wybu chła w nim bomba. Można tam
rów nie dobrze krę cić filmy wojenne, co zna leźć nad pa lone zwłoki.

Stan splata dło nie na karku. Ewi dent nie zaczyna sobie wyobra żać tę
scenę i potrze buje wię cej szcze gó łów, by mieć pełny obraz.

– Leżała w środku?
– Nie – kręcę głową. – Na zewnątrz. Sie działa w swoim mor ri sie mini.
– Kurde, stary…
– Odkąd fabryka zawie siła dzia łal ność, młode ćpuny zaanek to wały sobie

kilka hal na pry watne impre zow nie. Jed nemu z nich zachciało się lać
i wyszedł na zewnątrz. Wyczuł dym. Począt kowo myślał, że to jakaś kon- 
ku ren cyjna ekipa pali ogni sko, i nie zare ago wał. Ale kiedy zro biło się od
tego dymu czarno, znowu wysko czył z hali. Poszedł w kie runku pło mieni
i dotarło do niego, że coś tu nie gra. Za kie row nicą było ciało. Z początku
nie potra fił roz po znać, czy kobiety, czy męż czy zny. Ten ktoś sie dział
pochy lony, z głową na kie row nicy. Razem z kum plami rzu cili się, żeby zdu- 
sić pożar, ale jesz cze szyb ciej stam tąd zwiali.

– Ben zyna?
– Nie wia domo. Zosta wili ją tam, sukin syny. Doszli do wnio sku, że

lepiej się ulot nić, niż żeby gliny zgar nęły ich za włó czę go stwo i pod ło że nie
ognia. Typ, który im prze wo dził, kazał pozbie rać bam be tle i znik nąć do



czasu, aż teren znów będzie czy sty. Daleko nie zaszli. Dym widziano
z daleka, straż zare ago wała nie mal natych miast.

– Kurde, stary…
– Twier dzili, że musiało dojść do samo za płonu. Potem, że to ofiara

wywo łała ogień. Nie wie rzę w ani jedno słowo tych smar ka czy.
– Myślisz, że to był któ ryś z nich?
– Nie mam na to żad nych dowo dów. Ale na pewno nie powie dzieli gli- 

nom całej prawdy.
– Skąd to wiesz?
– Bo te ich bred nie nie trzy mają się kupy. Według wstęp nych badań

Miriam nie żyła już od kilku dni. Nie sły sza łem jesz cze o przy padku, gdzie
nie bosz czyk jest w sta nie zapró szyć ogień.

– Co ze smro dem? Nie czuli go? Przy dwu dzie stu kilku stop niach zwłoki
roz kła dają się bły ska wicz nie.

– Też o tym myśla łem. Nie uwie rzę, że kiedy ciało znaj do wało się
w aucie, to szem rane towa rzy stwo nie zauwa żyło, że powie trze podej rza nie
pach nie. Obaj wiemy, że to nie moż liwe.

– Okna samo chodu były…
– Otwarte.
– Więc nie ma takiej opcji. Albo oni to zro bili, albo zda rzył się jakiś nie- 

szczę śliwy wypa dek i dzie ciaki, nie wie dząc, co zro bić z cia łem, posta no- 
wiły je spa lić. Co jesz cze mówił pato log?

– Nie wiem nic wię cej, za wcze śnie na wyniki. Nie stety stan zwłok jest
na tyle zły, że być może ni gdy nie dowiem się, w jaki spo sób umarła.

– Ogień zro bił swoje.
Mil czymy przez chwilę. To ten nie zręczny moment, w któ rym roz mowa

nagle się urywa i nikt nie wie, co ma powie dzieć.
– Kiedy usły sza łem, że może być pro blem z iden ty fi ka cją, bo ciało

Miriam jest w kiep skim sta nie, powie dzia łem poli cji, że po autop sji będę
chciał zre kon stru ować jej twarz.

Widzę, że twarz Stana tężeje. Jest prze ra żony moim pomy słem. Takie
rze czy robi się, ale w zakła dach pogrze bo wych, nie w kli nice chi rur gicz nej.
Uzu peł nia się braki w ciele, a nawet trans plan tuje skórę, gdy została zdarta
do kości.

– To miał być mój ostatni pre zent dla niej – wyja śniam. – Jak wiesz,
z tym rocz ni co wym nie zdą ży łem.



– Wiem też, że w trud nych sytu acjach ludzie prze stają myśleć racjo nal-
nie i zaczy nają posu wać się do absur dów. To jeden z nich.

– Nie rób ze mnie psy cho paty, Stan.
– Obaj wiemy, że jesteś świet nym chi rur giem i już nie jedną masz karę

zamie ni łeś w babkę prze cud nej urody, ale to, co zamie rzasz zro bić, brzmi
jak obłęd.

– Daj mi dokoń czyć. Kiedy to mówi łem, nie przy pusz cza łem, że jest
z nią aż tak źle. Nie cho dziło o zła many nos ani o żaden obrzęk. Nie została
pobita przez faceta w ręka wi cach bok ser skich. Została pod pa lona.

– Więc pre zentu nie będzie? – Stan woli się upew nić.
– Po tym, co zoba czy łem… nie. Nie zro bię z niej Fran ken ste ina.
Stan oddy cha z ulgą. Obej muje mnie ramie niem, dając tym samym znak,

że znów jest po mojej stro nie. Jed no cze śnie popy cha mnie w stronę windy.
Powin ni śmy już wra cać na górę i zacząć przy go to wa nia do ope ra cji.

Gaszę peta o kratkę popiel niczki. Czuję, jak po niko ty nie ciśnie nie wali
mnie po gło wie.

– Zatem sprawa zamknięta? – Stan idzie pro sto do dźwigu, który zawie- 
zie nas na dru gie pię tro, gdzie mam swój gabi net.

– Nie do końca – odpo wia dam zgod nie z prawdą. – Na oka za niu byli śmy
we dwoje, razem z Adelą. Nie roz po znała szcząt ków Miriam. Zło ży li śmy
sprzeczne oświad cze nia.

Stan zwy kle nie ma pro ble mów z wyra ża niem uczuć, więc wystar czy- 
łoby, żeby po pro stu powie dział, że to kurio zalna sytu acja, ale że mogłem
się cze goś takiego po Adeli spo dzie wać. Zamiast tego gwiż dże prze cią gle.

– Adela już pośli niła swój paty czek – uprze dzam jego pyta nie o testy
DNA.

– I dobrze. W takich spra wach nie ma miej sca na wąt pli wo ści.
– Za tydzień labo ra to rium wszystko potwier dzi.
Gdy wjeż dżamy na górę, idę pro sto do mojego gabi netu. Urzą dzony jest

w spo sób mało wyszu kany, wręcz spar tań ski. Stoi w nim szafka na ubra nia,
biurko z krze słem i wąska leżanka z poduszką i kocem. Na ścia nie wisi
kilka moich dyplo mów – i to wła ści wie wszystko.

Stan woła, że do ope ra cji pozo stało mniej niż pół godziny i żebym się
pośpie szył. Na samo namy dla nie rąk potrze buję około pię ciu minut, kolej- 
nych kilka spę dzę na wcią ga niu far tu cha ope ra cyj nego, w czym pomoże mi
Nadia, nasz nowy naby tek zza wschod niej gra nicy. Zwy kle mam też
w zwy czaju spę dzić tro chę czasu w towa rzy stwie instru men ta riu szek i ane- 



ste zjo loga, by roz luź nić atmos ferę na sali ope ra cyj nej. Moje medyczne
zaple cze czę sto bywa spięte.

Tym razem sam potrze buję roz luź nie nia. Zamy kam się w gabi ne cie na
rygiel i sia dam z kub kiem wody przy biurku. Po wypa lo nym papie ro sie
czuję suchość w gar dle i gorzki posmak. Wypi jam dusz kiem wodę i wyj- 
muję z kie szeni mary narki tele fon. Odszu kuję w nim jedno jedyne zdję cie,
które udało mi się zro bić w kost nicy. Przez kil ka na ście sekund sta łem przy
łóżku Mi zupeł nie sam. Zrzą dze niem losu Adela poczuła się słabo i wyszła
na kory tarz razem z pod trzy mu ją cym ją leka rzem i tą sko śno oką poli- 
cjantką.

To był zwy kły odruch, że zro bi łem Miriam tę pośmiertną foto gra fię.
Zadzia łał auto mat. Jestem leka rzem, który wyciąga apa rat, żeby zro bić
zdję cie pacjentce przed zabie giem i potem wpro wa dzić je do kom pu tera.
Oglą dam je potem w 3D i oce niam, jak naj ko rzyst niej popro wa dzić cię cie
skal pe lem. Zro zu mie to każdy chi rurg, więc nie mam wyrzu tów sumie nia.

Patrzę na uchwy cony kadr. Ciało leżące na stole jest do połowy nagie
i w jed nej trze ciej nie mal doszczęt nie zwę glone. Ale to nie jemu się przy- 
glą dam. Inte re suje mnie prawy górny róg zdję cia. Widać na nim meta lowy
wózek, na któ rym pato log poło żył ubra nie zdjęte ze zwłok. Roz ciął je, ścią- 
gnął i odsta wił do dal szej ana lizy poli cyj nych tech ni ków.

Roz po znaję strzępy nad pa lo nego, beżo wego swe tra w poprzeczne czer- 
wone pasy, ale przede wszyst kim roz po znaję skar pety, które leżą obok
niego. Są czarne, z wzo rem bie gną cym od kostek do kolan. Nie muszę
zanadto powięk szać obrazu, by roz po znać na nich wize ru nek Mona Lisy.
Tak bar dzo się cie szy łaś, Mi, kiedy wycią gnę łaś je z paczki przy sła nej z Ali
Express, bo oba wia łaś się, że będą bar dziej pla sti kowe niż baweł niane. Jed- 
nak oka zało się, że są wyko nane cał kiem porząd nie. Do tego były dłu gie, aż
za łydki. Zawsze narze ka łaś, że masz niskie ciśnie nie i przez to mar z niesz
w stopy od wcze snej jesieni do póź nej wio sny. Dla tego je zamó wi łaś – dłu- 
gie, aż pod rzepkę. To były trzy pary, jak na mój do bólu banalny gust typo- 
wego faceta dość rewo lu cyjne: na jed nej był auto por tret van Gogha, na dru- 
giej Mona Lisa. Tego, co przed sta wiał obraz z ostat niej pary, nie pamię tam.
Ale to, że Monę lubi łaś najbar dziej, przy po mi nam sobie bar dzo dobrze.

Więc tak, to było twoje ubra nie, tam na krze śle. Zdjęto je z two jego
ciała. Adela albo udaje, że tego nie rozu mie, albo zgrywa pierw szą naiwną.
Dla tego każde z nas pozo staje przy swoim.



Kiedy przyjdą wyniki badań DNA, mocno się zdziwi, bo ty naprawdę
nie żyjesz.



K

STAN

iedy czło wiek jest na dnie, zwy kle zacho wuje się jak wystra szony
szczur i albo ucieka, albo kąsa bez opa mię ta nia. Mecha nizm obronny

u każ dego działa ina czej, ale zawsze tylko w tych dwóch try bach: pod daj
się lub sta waj do walki. Zagi nię cie naj bliż szej osoby powinno włą czyć któ- 
ryś z nich. Przy glą da łem się więc mojemu przy ja cie lowi bar dzo uważ nie
i cze ka łem, by w sto sow nej chwili móc odpo wied nio zare ago wać. Spo dzie- 
wa łem się, że w ciągu tych sze ściu mie sięcy, jakie minęły od znik nię cia
Miriam z domu, przyj dzie taki moment, w któ rym Kon rad osten ta cyj nie
wypo wie wojnę całemu światu lub zaszyje się w jakiejś dziu rze, by móc
wszystko prze tra wić. A przy naj mniej posi wieje ze zgry zoty. Ale nic takiego
nie nastą piło.

Kon ra dowi nie włą czył się żaden z tych try bów.
Zło ży łem to na karb jego dzie ciń stwa. Dużo o nim wiem, w końcu prze- 

wi ja łem się przez jego dom od szó stego roku życia, a kon kret nie od dnia,
w któ rym nasza rodzina wpro wa dziła się na Zdro jową. Dora sta li śmy na tym
samym podwórku, razem ska ka li śmy na łeb z trze paka i razem kro ili śmy
żaby na kamien nym brzegu pia skow nicy. Zamó wie nia na kumaki skła da li- 
śmy u star szych chło pa ków z osie dla – pła ci li śmy im po dyszce za sztukę,
bo towar był defi cy towy i musieli nam je przy wo zić aż z Wawra. Nie mniej
warte były każ dego gro sza.

Już wtedy inte re so wało nas, co taka żaba ma w środku. Byli śmy pewni,
że to samo, co czło wiek. Aż tak bar dzo się nie myli li śmy, bo więk szość
orga nów u ludzi i pła zów jest powta rzalna. Roz ci na li śmy je żylet kami,
a potem zszy wa li śmy nićmi, które matka Kon rada trzy mała w bla sza nej
puszce po angiel skich her bat ni kach. Kiedy żaby były już po ope ra cji, szli- 
śmy do jego domu na pod wie czo rek. Zda rzało się, że któ ryś z nas miał
rękawy swe tra umo ru sane fla kami, ale matka Kon rada w ogóle nie zwra cała
na to uwagi. Żyła w prze ko na niu, że to roz ma zane błoto. Ni gdy nie zna łem
bar dziej ufnej kobiety. Z bie giem lat oka zało się, że nie cho dziło o żadną



ufność. Matka Kon rada nie zauwa żała bar dzo wielu rze czy, i to o wiele
poważ niej szych od żabich fla ków.

Ojca Kon rada zna łem wła ści wie głów nie z tego, co powie dział mi o nim
mój ser deczny kum pel. Stary Macha row przez całe nasze dzie ciń stwo pra- 
co wał na morzu i Kon rad widy wał go dwa razy do roku, na Wiel ka noc
i Boże Naro dze nie. Gdy tylko poja wiał się w domu, od razu zabie rał się do
wycho wy wa nia dzie ciaka. Prze py ty wał go z geo gra fii i z tabliczki mno że- 
nia, a potem znowu zni kał na kilka kolej nych mie sięcy. Do żony odno sił się
róż nie. Na Wiel ka noc zwy kle było dobrze, bo jego odwie dziny trwały nie
dłu żej niż trzy doby. W tak krót kim cza sie trudno jest doszczęt nie schrza nić
atmos ferę. W Wigi lie też było jako tako, ale już w kolejne dni świąt i Nowy
Rok Kon rad wolał przy la ty wać do mnie. Mówił, że sta remu zaczyna odwa- 
lać. Mówił też, że na czas pobytu ojca w domu będą miesz kali razem,
w jego pokoju. Drugi, główny, zaj mo wała matka.

Pew nego razu ojciec Kon rada znik nął na dwa lata. Temat był grzą ski, ale
z racji tego, że mię dzy nami nie było tajem nic, dowie dzia łem się, że dostał
te dwa lata za jakieś machlojki z nie swoją forsą. O szcze góły nie pyta łem.
Kon rad pod cho dził wtedy do matury i nie chcia łem go nie po trzeb nie doło- 
wać. Po kolej nych dwóch latach stary Macha row zmarł. Nikt się tego nie
spo dzie wał. Wciąż mam w prze bły skach pamięci to, jak wyno szą jego ciało
z piw nicy ich bloku i jak wyglą dał pogrzeb. Moja matka wolała, żebym się
tam nie poja wiał. Wokół owej śmierci krą żyło mnó stwo plo tek, ota czała ją
atmos fera skan dalu – ale to był prze cież ojciec mojego naj lep szego kum pla.
Pamię tam, że na cmen ta rzu trzy ma łem Kon rada za rękę, jak kie dyś, w dzie- 
ciń stwie, kiedy ska ka li śmy na trzy cztery z tego osie dlo wego trze paka. Jak- 
bym się bał, że tym razem sko czy za ojcem do grobu.

To jasne, że nie sko czył. Stał tylko i patrzył z obo jętną twa rzą, jak na
wieko trumny żałob nicy sypią kolejne gar ści ziemi.

– Nic nie trwa wiecz nie, więc lepiej się do niczego nie przy wią zy wać –
powie dział do matki uwie szo nej u jego boku.

– To chyba dobrze, synku? – odpo wie działa pyta niem.
– Tylko dzięki temu można w życiu prze trwać wszystko – odparł.
Dziwna była ta roz mowa.
Zaraz po pogrze bie Kon rad, jako kształ cąca się pół sie rota z domu,

w któ rym się nie prze le wało, dostał jed no ra zową zapo mogę z uczelni.
Kupił sobie za nią nowiutki rower z prze rzut kami. Chciał go wsta wić do
piw nicy, ale matka mu nie pozwo liła. Wsta wił go więc do opróż nio nego po



ojcu pokoju. Spod kalo ry fera uprząt nął jego mate rac, a z pó łek wodę po
gole niu, drew niany trój masz to wiec i kilka innych dro bia zgów. Na ich miej- 
scu posta wił dwa nowe kaski, jeden zwy kły, drugi wyści gowy. Wtedy zro- 
zu mia łem, o czym mówił na pogrze bie: tacy jak on są w sta nie znieść
naprawdę wszystko.

Dla tego zdzi wiło mnie, gdy zadzwo nił do mnie cały w ner wach w tam ten
mar cowy wie czór. Była sobota, kilka minut po dwu dzie stej pierw szej. Na
week endy zawsze wyjeż dżam z mia sta, zatem od kil ku na stu godzin powi- 
nie nem już znaj do wać się daleko od domu, ale tam tego dnia zastę po wa łem
Kon rada w kli nice, więc mój wyjazd z oczy wi stych powo dów się opóź nił
i wciąż tkwi łem w War sza wie. Zła pał mnie, kiedy skoń czy łem dyżur
i myślami błą dzi łem daleko od miej skiego szumu. Tak się składa, że mam
nie wielką chatę w dzi czy, nic wystaw nego, ale ucie kam tam, żeby pome dy- 
to wać (Kon rad nazywa to Wiel kimi Smę tami). Aku rat pako wa łem torbę,
żeby mieć wszystko, czego mógł bym potrze bo wać na jeden dzień Smę tów,
kiedy zaczął coś beł ko tać o złych prze czu ciach. On, facet, który tak samo
wie rzy w intu icję jak ja w Boga. Pierw szą moją myślą było, że kon fe ren cja
zamie niła się w zbyt ostrą liba cję, Kon rad popły nął i uru cho miły się w nim
pijac kie zwidy. Zwy kle, gdy wyjeż dżamy razem, trzy mam go z daleka od
open baru, ale na tam ten zjazd wybrał się sam. Miejsc było mało, a do tego
wpi sowe wbi jało w krze sło. Zagra li śmy więc w papier, kamień, nożyce
i wypa dło na niego. Dwa tygo dnie póź niej spa ko wał walizkę. Gdyby wie- 
dział, że ten wyjazd zmieni w jego życiu wszystko, nie otwo rzyłby nawet
zapro sze nia.

Według niego Miriam zacho wy wała się wtedy dziw nie. Odniósł wra że- 
nie, że nie cie szy jej per spek tywa jego wcze śniej szego powrotu do domu.
Jakby chciała go zatrzy mać tam, na tym szko le niu. Oczy wi ście wszyst- 
kiemu zaprze czyła, ale to nie dawało mu spo koju. Zapy tał, czy dam radę do
niej zaj rzeć. Ni gdy dotąd nie pro sił mnie o takie rze czy. Nie szpie go wał
swo jej żony. Miriam była w jego oczach święta. Miał ją za anioła, uoso bie- 
nie dobroci i total nej szcze ro ści. Ja widzia łem to nieco ina czej, ale nie
wypro wa dza łem go z błędu.

– To tylko pół godziny drogi z two jego miesz ka nia. Zrób to dla mnie,
stary. Bądź czło wie kiem.



Powie dzia łem mu, że wybrał zły moment, bo muszę jesz cze zro bić
zakupy, żeby uzu peł nić lodówkę, ale nie zamie rzał odpu ścić. Nie prze ko- 
nało go nawet to, że skoro Adela mieszka zale d wie kil ka dzie siąt kro ków
dalej, rów nie dobrze ona mogłaby zaj rzeć do ich domu i spraw dzić, czy
wszystko jest okej. Odrzekł, że tylko mnie ufa. Dodał, że aku rat wypada ich
rocz nica ślubu, o czym kom plet nie zapo mnia łem.

Zwe ry fi ko wa łem więc wła sne plany, jakie mia łem na ten wie czór, i poja- 
wi łem się pod ich domem.

Zezna nia, jakie zło ży łem na poli cji po tym, jak znik nęła Miriam, pamię- 
tam dosko nale. Kon rad już zdą żył mnie powia do mić, że ma dojść do
powtór nych prze słu chań, więc powtó rzę wszystko od nowa, słowo
w słowo.

Zała twi łem swoje sprawy i uda łem się na ulicę Rukoli. Był kwa drans przed
pół nocą, kiedy zapar ko wa łem przed domem Kon rada. Świa tła we fron to- 
wych oknach były poga szone, paliło się jedy nie kilka lamp solar nych usta- 
wio nych wzdłuż dróżki pro wa dzą cej do wej ścia. Robią przy jemny kli mat.
Miriam zawsze miała dobry gust, więc pomy śla łem to, co zwy kle, że też
przy da łyby mi się takie przed wej ściem do mojej samotni. Nie aż tyle, ile
mieli oni, wystar czy łyby cztery, naj wy żej sześć. Zga si łem sil nik i posze- 
dłem pod drzwi. Zapu ka łem. Pamię tam, że ktoś prze cho dził ulicą, bo usły- 
sza łem za ple cami „Dobry wie czór”. Jakiś rudy dzie ciak sąsia dów wałę sał
się z kotem na smy czy.

Co do zwie rza ków – Cookie węszył pod drzwiami od wewnątrz. Jest
dużym psem z gło śnym odde chem, więc to węsze nie było dobrze sły chać.
Przy ci snął nos do pod łogi i naj wi docz niej roz po znał mój zapach, bo nawet
nie wark nął. Zresztą, umówmy się, to labra dor, nie rot twe iler. Więc tylko
popi ski wał i skro bał pazu rami w futrynę.

Na moje puka nie do drzwi poza Cookiem nikt nie odpo wia dał, nawet
gdy zało mo ta łem pię ścią. Ta kołatka w kształ cie dłoni, co to ją zamon to- 
wano zamiast dzwonka, mimo że wygląda jak z fil mów o domach
w Miami, słabo się spraw dza, ale zła pa łem za uchwyt i zastu ka łem. Praw- 
do po dob nie posta wi łem na nogi całą ulicę, ale i tak nikt nie wyszedł do
przed po koju. To wydało mi się na tyle nie po ko jące, że posta no wi łem zajść
od strony ogrodu. Tak też zro bi łem. Przez tara sowe szklane drzwi widać
cały salon. Sto jącą bokiem kanapę w czer woną kratę, dwa fotele, stół



kawowy z szu fla dami i uło żone na nim maga zyny z zakresu chi rur gii pla- 
stycz nej. Mój wzrok zatrzy mał się na dłu żej przy drew nia nej kon soli pod
ścianą i na sto ją cej na niej lam pie. To był mój ślubny pre zent dla nich. Przy- 
wio złem tę lampę z wyprawy do Rishi ke shu, gdzie wypa trzy łem ją na nie- 
wiel kim stra ga nie wiszą cym nad brze giem Gan gesu. Bez mru gnię cia okiem
dałem za nią sześć tysięcy rupii. Przed sta wia sie dzą cego Buddę, jest ciężka,
z mosią dzu. Kupiec sprze da wał ją bez aba żuru, ale to nawet ucie szyło
Miriam, kiedy już roz pa ko wała pre zent. Od razu pogła dziła Buddę po brzu- 
chu, że niby to na szczę ście (ludzie naprawdę w to wie rzą). Aba żur doku- 
piła na jakimś pchlim targu, dopa so wała go ide al nie, był stoż kowy, w kolo- 
rze sta rego złota.

Wra ca jąc do tam tego wie czora: Cookie pod biegł pod tara sowe okno
i wspiął się łapami na szybę, wygi na jąc krę go słup w łuk.

– Dobry pies, mądry – gada łem do niego chyba z minutę, zanim doszedł
do wnio sku, że jed nak mu nie otwo rzę. Odszedł od okna i zwi nął się w kłę- 
bek na swoim posła niu.

Mia łem czy ste pole. Cookie był bez piecz nie daleko, mogłem szyb kim
ude rze niem stłuc szybę i wejść do środka. Przy tom ność umy słu powstrzy- 
mała mnie na tyle, by wcze śniej wyko nać tele fon na poli cję i uprze dzić, że
za chwilę mam zamiar wła mać się do domu, w któ rym być może doszło do
nie szczę ścia.

– Mogła zemdleć lub zro bić sobie coś złego – uprze dzi łem, zanim dys- 
po zy torka zdą żyła otwo rzyć usta. – To żona mojego przy ja ciela. Chyba pani
rozu mie, że nie mogę cze kać.

Poda łem adres, żeby przy słali patrol. Lubię czy ste sytu acje, a poza tym
ta ulica należy do jed nej z droż szych w oko licy. To logiczne, że nie mia łem
zamiaru bek nąć za wtar gnię cie z zamia rem rabunku. Nie za takie pier doły
cią gają ludzi latami po sądach.

Zgią łem rękę w łok ciu i ude rzy łem tuż nad zam kiem. Hałas tłu czo nego
szkła pode rwał Cookiego, ale nie na tyle, by miał cał kiem opu ścić mięk kie
posła nie. Zakrę cił się wokół wła snej osi, ponow nie uło żył na lego wi sku
i znów zamknął oczy.

W domu pano wała cisza. Była tak wielka, że sły sza łem, jak przez moje
żyły prze pływa krew. Wiem, o czym mówię, bo wsłu chi wa nie się w to, jak
pra cuje moje ciało, mam opa no wane do per fek cji. Lata medy ta cji i kon cen- 
tro wa nia się na każ dej komórce orga ni zmu nie poszły na marne. Podob nie
jak nauka osią ga nia wewnętrz nego spo koju.



O ile ja pano wa łem nad moimi ner wami, o tyle Kon rad nad swo imi nie
pano wał zupeł nie. Dosko nale pamię tam, jak wywo łał mnie przez połą cze- 
nie wideo ze swo jego smart fona. Kazał mi obejść dom tak, by mógł obej- 
rzeć na kame rze każde pomiesz cze nie, jakie znaj do wało się na par te rze,
oraz całe pię tro łącz nie z pod da szem. Robi łem wszystko, o co mnie pro sił.
Pali łem świa tła i omia ta łem kamerą łazienki i sypial nie, nie zapo mi na jąc
nawet o nie wiel kiej gar de ro bie bez okna. Musia łem na głos prze li czyć
walizki, żeby Kon rad miał pew ność, że Miriam z żadną nie ucie kła. Na
koniec wsze dłem do garażu. Mor ris jego żony stał na swoim miej scu.
Myśla łem, że to go zanie po koi, ale stało się zupeł nie odwrot nie.

Kiedy się roz łą czył, zada łem sobie pyta nie, dla czego Kon rad nie popro- 
sił mnie, żebym zaj rzał do piw nicy. Może z tego wszyst kiego zapo mniał.
Może uznał, że skoro w domu nie ma śla dów walki, poprzew ra ca nych krze- 
seł ani krwi na ścia nach, to do ataku na Miriam nie doszło i nikt nie zawlókł
jej tam siłą. I że z pew no ścią od niego nie ucie kła, choć jej tele fon zamilkł
wkrótce po tym, jak roz ma wiał ze mną po dwu dzie stej pierw szej.

Nie zsze dłem więc do piw nicy. Co wię cej, posta no wi łem cał ko wi cie
prze mil czeć ten temat, kiedy przyj dzie mi opo wia dać mun du ro wym
o wyda rze niach, jakie miały miej sce tam tej nocy. Czy kie ro wało mną
poczu cie soli dar no ści z moim przy ja cie lem? Nie wy klu czone. A być może
w głębi duszy wie dzia łem, że byli śmy wtedy w domu tylko we dwóch: ja
i Cookie.

A potem zja wiła się poli cja.



T

FLORIAN

o ja powi nie nem był poje chać do pro sek to rium, żeby obej rzeć ciało
Miriam. Ja jeden byłem jej naprawdę bli ski. Wiem, że tylko mnie tak

naprawdę kochała. Na pewno nie jego.
Ścię łoby mnie chyba na miej scu, gdy bym zoba czył ją mar twą, ale taka

była mię dzy nami umowa, że bez względu na to, z kim i gdzie będziemy,
a któ re muś z nas przy da rzy się naj gor sze, wró cimy choćby z końca świata,
żeby się poże gnać.

Więc, ow szem, to był mój psi obo wią zek.
To, że Miriam źle skoń czy, wie dzia łem. A przy naj mniej podej rze wa łem.

Czy byłem na to gotowy? Abso lut nie nie. Kiedy wczo raj zadzwo niła Adela
i powie działa, co zaszło, sie dzia łem aku rat ze swoim nie spełna rocz nym
synem na dywa nie i sta wia łem dla niego z drew nia nych kloc ków coś, co
miało być opar tym na dwóch fila rach mostem. Mały lubi klocki, a jego
matka Nata lia lubi się nam bacz nie przy glą dać. Nie chce prze ga pić chwili,
w któ rej będący pod moją opieką Krzyś włoży sobie do ust gumo wego
ludzika i natych miast zacznie się dusić. Bo to, że mu na to pozwolę, jest dla
niej oczy wi ste.

To były wła śnie moje trzy godziny opieki, które odby wam na zmianę raz
w parzy ste, raz w nieparzy ste dni tygo dnia. Krzyś aku rat pró bo wał posta- 
wić pana ludzika i panią ludzi kową na moście, kiedy zadzwo nił tele fon
i usły sza łem o zwło kach w mor ri sie. Musia łem się wyka zać nie złą ekwi li- 
bry styką słowną i mimiczną, by Nata lia nie poznała, że stało się coś fatal- 
nego. Dla tego jak jełop kiwa łem tylko do tele fonu głową i mru cza łem coś
bez sensu. Nie mogłem powie dzieć przy dziecku, a wła ści wie przy jego
matce tego, co cisnęło się mi na usta. Że to było do prze wi dze nia.

– Poje dziesz tam ty czy on? – zapy ta łem tylko, czu jąc jed no cze śnie, że
pod skórą robi mi się na zmianę to gorąco, to znów lodo wato.

– Zro bimy to razem z Kon ra dem – odparła Adela. – Dziś w połu dnie.
– Wolał bym…
– To jej mąż. Nie masz nic do gada nia.



– Jasne.
– Gdyby ciało było w lep szym sta nie, to nawet mnie by tam nie zapro- 

sili. Ale nie jest. Mówią, że może być trudno z iden ty fi ka cją. Dla tego
potrzebny jest jesz cze ktoś z bli skich. Poli cja chce mieć pew ność, że to ona,
rozu miesz…

Chyba wolał bym nie rozu mieć. Nie wie dzieć. Nie wyobra żać sobie tego,
jak wygląda. Ale wyobraź nia już ruszyła. Musiało być naprawdę źle, skoro
jeden czło nek rodziny to za mało, żeby roz po znać, czy ofiara z mor risa jest
z ich ple mie nia, czy nie.

– Myślisz, że mógł bym jakoś… w czym kol wiek… – wyrwało mi się.
– Nie mógł byś. Ale powiem jej, że chcia łeś.
Znów coś wybeł ko ta łem i rzu ci łem jakieś prze kleń stwo. Kilka prze- 

kleństw, a wła ści wie lawinę. Prze sta łem się hamo wać. Nata lia pod sko czyła
do naszego synka, porwała go z dywanu i zasła nia jąc mu uszy, wynio sła go
do kuchni. Sły sza łem, jak mówi: „Nie grzeczny tatuś, ni gdy nie bądź taki
jak on”.

Adela była nie wiele mil sza.
– Odkąd wynio słeś się z mia sta, Miriam zupeł nie prze stała sobie radzić.

Czuła się porzu cona – stwier dziła tonem, który mi się nie spodo bał. Powi- 
nie nem odpa lić z gru bej rury, że to nie ja byłem przy czyną roz go ry cze nia
Miriam, jed nak w tam tej chwili mój mózg zamiast uru cho mić szare
komórki, zamie nił się w szarą breję. – Pogu biła się i odsu nęła od ludzi. Ode
mnie też.

Bo miała powód, i kto jak kto, ale jej sio stra powinna wie dzieć naj le piej,
co nim było.

– Życie bywa zaska ku jące, prawda, Adelo? – Jed nak zdo by łem się na
wbi cie małej szpili.

Małej, ale jakże sku tecz nej.
To było jak lewy sier powy. Przez chwilę mil czała, zapewne pró bu jąc

odbić mi pro stym mię dzy oczy. Pyta nie tylko z pozoru było nie winne,
z serii takich, na które nie trzeba odpo wia dać, bo jest cał ko wi cie neu tralne.
Jeśli ktoś ma czy ste sumie nie.

– To nie jest naj lep szy moment, żeby obrzu cać się bło tem, zatem daruj
sobie – odparła oschle, więc chyba zabo lało. Nawet łagodne kotki potra fią
od czasu do czasu poka zać pazury, gdy nadep nie się im na ogon. – To, że
w ogóle z tobą gadam, robię wyłącz nie ze względu na nią. Chcia łaby, żebyś
wie dział. Choć mam wąt pli wo ści, czy to, co się stało z Miriam, jesz cze cię



w ogóle inte re suje – dodała, sły sząc docho dzące z kuchni śmie cho pi ski
mojego syna.

– Ni gdy nie prze stało – zapew ni łem.
Nie wiem, czy mi uwie rzyła.
Chcia łem pod nieść się z dywanu, ale nie ostroż nie naci sną łem kola nem

na jeden z kloc ków, a ten wbił mi się w kość. Blu zną łem po raz kolejny,
choć powód był dużo bar dziej banalny niż wia do mość o odna le zie niu
Miriam. Drzwi kuchni zatrza snęły się z hukiem.

– Daj znać, jak poszło – popro si łem już o wiele grzecz niej.
Mam do Adeli wiele zastrze żeń, jeśli cho dzi o to, co tak naprawdę

łączyło ją z Miriam, ale wie dzia łem też, co czeka ją jutro. Łatwo raczej nie
będzie. Przede wszyst kim jed nak chcia łem wie dzieć, jak sprawa poto czy się
dalej i co tak naprawdę zaszło.

Poże gna li śmy się w spo sób, w jaki żegnają się ludzie w ame ry kań skich
fil mach, czyli bez słowa. Po pro stu każde z nas się roz łą czyło.

Kiedy Nata lia i Krzyś wyj rzeli z kuchni, wciąż klę cza łem pośrodku dzie- 
cię cego pokoju pomię dzy kloc kami, gapiąc się na most i na dwie figurki,
które usta wił na nim mój synek. Pod pełzł do mnie i chwy cił pierw szy
z brzegu klo cek, jakby chciał zapy tać, czy bawimy się dalej. Do końca
wizyty pozo stała jesz cze cała godzina i choć naj chęt niej zmył bym się stam- 
tąd, by pójść zalać się w trupa, zaczą łem dosta wiać do jed nej z wież drew- 
niane schody, bo most wciąż nie był dokoń czony.

A więc podobno nie żyjesz, Miriam.



N

NATALIA

ie zamie rza łam mu współ czuć. Patrzy łam na jego twarz, kiedy opo- 
wia dano mu o Miriam, i nie czu łam ani odro biny żalu. Bo to o niej

roz ma wiali, nie mia łam co do tego złu dzeń. Robił wszystko, by zacho wać
pozory zwy czaj nej roz mowy, ale było jasne, że coś jest nie tak. Wie dzia- 
łam, że zagi nęła kilka mie sięcy temu, więc doda łam dwa do dwóch i stało
się dla mnie oczy wi ste, że to już koniec. Dla pew no ści jed nak zapy ta łam
i dosta łam odpo wiedź: Miriam nie żyje.

Ni gdy nie zamie ni łam z tą kobietą ani słowa i wcale mnie do tego nie
cią gnęło. Czu łam do niej żal, że to ona była tą pierw szą i naj waż niej szą,
a mnie, po tym, jak się roz stali (podobno na jej życze nie), przy pa dło mało
zaszczytne dru gie miej sce. Niby nie naj go rzej, bo wciąż byłam na pudle,
ale sre bro to nie to samo, co złoto, i nawet wspólne dziecko nie daje prawa
do awansu o oczko wyżej. Rozu mie to chyba każda kobieta, która doświad- 
cza bycia tą kolejną. Więc nie, nie lubi łam jej i nie skła mię, jeśli powiem,
że wola ła bym, żeby ni gdy nie ist niała. Ale ist niała i jak do tej pory miała
się świet nie.

Na żywo widzia łam ją dwa razy. Pierw szy raz jesz cze w War sza wie, na
krótko przed naszą wypro wadzką do Łodzi. To było spo tka nie nowo roczne
w fir mie Flo riana. Nie pomy śla łam o tym, że Miriam się tam pojawi.
A powin nam. Przez pewien czas była zatrud niona w tym samym teatrze dla
dzieci co on. Pro jek to wała kostiumy dla lalek przez bodajże trzy lata, a póź- 
niej stam tąd ode szła i prze rzu ciła się na robie nie pla ka tów. Prze rzu ciła się
też z Flo riana na swo jego póź niejszego męża, nagle, z dnia na dzień. Dla- 
tego nie prze szło mi przez myśl, że spo tkam ją na tej impre zie. To było pię- 
cio le cie ist nie nia teatru, które zbie gło się z nadej ściem nowego roku.
Zapro szono obec nych i daw nych pra cow ni ków. Wszyst kich, dzięki któ rym
teatr powstał.

Przy szła sama, bez swo jego nowego narze czo nego. Miała na sobie poły- 
sku jącą srebrną sukienkę do kolan, tak obci słą, że nie mal na niej pękała,
wyso kie szpilki i dłu gie kol czyki, które koń cami muskały kości jej nagiego



oboj czyka. Z fry zurą à la Rita Hay worth i czer wo nymi ustami z miej sca
zga siła resztę kobiet. Od razu poczu łam, że mój jed no oso bowy klub dzia ła- 
jący pod hasłem „Zagłada dla Miriam” powięk sza się nagle o kilka dodat- 
ko wych człon kiń. Żadna jed nak nie dała po sobie poznać, że jest jej gorzko.
Każda grała, trzy ma jąc fason. W końcu były śmy w teatrze i nie ważne, że
impreza odby wała się na zaple czu, w uprząt nię tej szwalni: teatr to teatr.

Nie zare ago wa łam, gdy się do mnie uśmiech nęła i kiw nęła na powi ta nie
głową. Uda łam, że tego nie zauwa ży łam. Flo rian za to zauwa żył ją natych- 
miast. On i każdy, kto miał na sobie por tki. Ni gdy nie zapo mnę spoj rzeń,
jakie ze sobą wymie nili.

To był fatalny wie czór, z któ rego wyszłam z bólem brzu cha i ści śnię tym
gar dłem. W odpo wie dzi na zarzuty, jakimi zala łam Flo riana, kiedy wra ca li- 
śmy tak sówką do domu, usły sza łam, że nic nie rozu miem.

– Prze cież sama widzia łaś, jaka jest Miriam – wes tchnął z roz rzew nie- 
niem dziecka, które wła śnie dostało do zabawy szcze niaczka.

– No jaka? Powiedz to na głos.
– Inna. A ludzie kochają inność.
– Ludzie, czyli ty?
– Tylko bez histe rii. To słabe tak oka zy wać zazdrość. W końcu to z tobą

wra cam do domu, nie z nią. Więc się uspo kój.
– Tylko dla tego, że kop nęła cię w tyłek – jęk nę łam. – Ty byś ni gdy…

Gdyby to od cie bie zale żało…
– Ale nie zale żało.
To było jak splu nię cie w twarz.
Dru gie miej sce na podium.
Kolejny raz był dla mnie jesz cze bar dziej bole sny. Wszystko zaczęło się

od wie czor nego ese mesa, który wysłała Flo ria nowi. To na pewno pisała
ona, bo ina czej Flo rian nie ukryłby się z tele fo nem w łazience. Kiedy
zatrza snął za sobą drzwi, obsta wia łam, czy tym razem dopa dło go nagłe
ciśnie nie w pęche rzu, czy przy pływ tęsk noty za szczo teczką do zębów.
Widocz nie potrze bo wał wię cej czasu na odpi sa nie, niż trwa spusz cza nie
wody w sede sie, bo wybrał elek tryczną szczo teczkę. Nawet ją włą czył. Sły- 
sza łam, jak wibruje na umy walce.

W tam tej chwili nie mal eks plo do wa łam. Włą czył się we mnie
wewnętrzny głos klu bo wiczki. Słowo „zagłada” mia łam wypi sane na czole.

Odcze ka łam, aż Flo rian wyj dzie z łazienki. Patrzy łam przez kolejny
kwa drans, jak się wije, pró bu jąc ulot nić się z miesz ka nia. Posta no wi łam



o nic nie pytać, bo i tak wie dzia łam już wszystko. Bąk nął coś o przy ja cielu,
który ma kło poty i musi mu pomóc. Teraz. Natych miast.

Kiedy zamknął za sobą drzwi, ja też wyszłam. Chcia łam zoba czyć tego
przy ja ciela. Miriam cze kała na niego na ulicy. Objął ją jedną ręką w pasie,
a drugą przy cią gnął jej głowę do swo ich ust i długo cało wał po czole.
Potem ode szli w kie runku postoju tak só wek.

Zagłada.
Wró cił nad ranem i powie dział do mnie tylko jedno zda nie: „Powin ni- 

śmy się stąd wynieść”.
Tydzień póź niej wylą do wa li śmy w Łodzi.
Wię cej jej nie widzia łam, ale to i tak niczego nie zmie niło. Miriam była

typem kobiety, która gdy wej dzie w czy jeś życie, pozo staje w nim już na
zawsze, nawet jeśli fizycz nie jest bar dzo daleko.

Była jak nar ko tyk… Flo rian nato miast wciąż nie mógł się zde cy do wać
na odwyk. Ćpał więc Miriam regu lar nie. Ury wał się z domu pod pre tek stem
kolej nych zle ceń, jakie niby miał dostać wkrótce w War sza wie. Spał tam
w swoim sta rym miesz ka niu i wra cał na drugi dzień. Nasz zwią zek docho- 
dził już do ściany, ale wciąż nie prze sta wa łam się łudzić, że w końcu oprzy- 
tom nieje. Mało co potrafi tak trzy mać przy życiu jak złu dze nia.

To był luty, a w marcu oka zało się, że Miriam wresz cie wyszła za mąż.
Sta łam z boku i patrzy łam, jak Flo rian się skręca. Prze cho dził tor tury. Nie
wiem, które z nas cier piało wtedy bar dziej: on czy ja.

Po tym tele fo nie od Adeli, kiedy Flo rian wyszedł już z mojego miesz ka nia,
poło ży łam syna spać. Popo łu dniowa drzemka dzieci jest w takich sytu- 
acjach bło go sła wień stwem. Wla łam do kie liszka resztkę wina, jaka została
mi po jakimś samot nie spę dzo nym wie czo rze, i włą czy łam kom pu ter. Prze- 
glą da nie maili i prze róż nych pli ków Flo riana z cza sów, kiedy jesz cze byli- 
śmy razem, uwa ża łam za swoje prawo. Kilka z nich zrzu ci łam na swój
kata log i zacho wa łam, jak bym prze czu wała, że mogą mi się kie dyś przy dać.
Są nie zwy kle intry gu jące i chyba nad szedł czas, żebym je ujaw niła. To ide- 
alny moment, skoro Miriam nie żyje.

Kiedy tak sta łam w kuchni i zasła nia łam dziecku uszy, dotarło do mnie, że
pod czas roz mowy Flo riana z Adelą cze goś w niej zabra kło. Niby dro biazg,
a jed nak to nie dawało mi spo koju.



Flo rian nie zapy tał, w jaki spo sób zgi nęła Miriam. Nie ważne, czy Adela
znała odpo wiedź, czy nie, ale powi nien był o to zapy tać. Bo czy nie jest tak,
że jeśli los odbiera nagle czło wie kowi kogoś bli skiego, to ma on natu ralną
potrzebę pozna nia tego, co zaszło i dla czego?

Flo rian nawet się na ten temat nie zająk nął.



J

ADELA

est kilka minut przed sie dem na stą, gdy sły szę dzwo nek do drzwi. Nie
spo dzie wam się nikogo. Kurier, który miał mi przy wieźć nową par tię

maga zy nów wnę trzar skich, był tu przed połu dniem, a poza nim, listo no- 
szem i ludźmi spi su ją cymi licz niki nikt tu nie zagląda. Na komi nia rza
z nowo rocz nymi życze niami też jest o kilka mie sięcy za wcze śnie. O tym
komi nia rzu myślę odru chowo, kiedy widzę z gór nego okna mojego domu
faceta ubra nego w czarny uni form z dwoma rzę dami poły sku ją cych guzi- 
ków i spodnie spły wa jące na czarne wią zane buty. Jego twa rzy nie spo sób
jest doj rzeć z pokoju na pię trze, jako że ten ktoś chowa się pod nie wiel kim
dachem ganku.

Nie mam zamiaru otwie rać. Liczę, że po kilku nie uda nych pró bach
wywo ła nia mnie do drzwi męż czy zna odej dzie. Jed nak traf chce, że na
ulicy poja wia się rudy syn sąsia dów. Ma dzie sięć lat i zwy czaj wypro wa- 
dza nia kota na smy czy. Przy staje przed moim domem i wska zuje pal cem na
cień w gór nym oknie. Cho lerny bystrzak z soko lim wzro kiem.

Teraz to już muszę zejść. Nacią gam czapkę na czoło i prze krę cam zamek
w drzwiach.

Facet w czerni oka zuje się pra cow ni kiem domu pogrze bo wego Eter ni tas.
Przed sta wia się nazwi skiem Papier ski. Jest młody, cho ro bli wie wręcz
ruchliwy, prze stę puje z nogi na nogę, jakby swę działy go stopy, a jego ręce
wirują mi przed twa rzą, gdy tylko zaczyna mówić. Twier dzi, że pró bo wał
się ze mną skon tak to wać tele fo nicz nie, ale naj wy raź niej źle zapi sał numer,
który dostał od Kon rada, skoro nie odbie ra łam połą czeń. Więc musiał poja- 
wić się oso bi ście. Wła ści wie tylko po to, żeby zapro sić mnie do Eter ni tas.
Spraw zwią za nych z pochów kiem nie zała twia się w domach klien tów. To
nie Ame ryka.

Nie odbie ra łam, bo mia łam inne prio ry tety – zamie rza łam wci snąć się
w kanapę i z pilo tem do tele wi zora dotrwać jakoś do nocy. Nie ważne. I tak
ni gdzie się nie wybie ram, a już na pewno nikt nie zacią gnie mnie do żad- 
nego domu pogrze bo wego. Bar dzo dzię kuję za zapro sze nie, ale nie sko rzy- 



stam. Po pierw sze: nic nie wiem o żad nym pogrze bie. Po dru gie: kon takty
z ludźmi to nie jest moja spe cjal ność. Jeśli wycho dzę z domu, to na krótko
i tylko wtedy, gdy moja obec ność w jakimś urzę dzie czy innym miej scu jest
abso lut nie konieczna. Jedyna trasa, jaką poko nuję bez lęku o to, że może mi
się po dro dze coś stać, to droga do domu Miriam. Tam i z powro tem. Szur,
szur, bez zatrzy my wa nia się i bez poga du szek z sąsia dami.

A teraz nic nie muszę. Nie widzę potrzeby. Niech stąd idzie.
– Pan Macha row był łaskaw podać pani adres – mówi Papier ski. – Mam

nadzieję, że to nie pro blem, że panią nacho dzę, ale nie mia łem wyj ścia.
Uro czy stość ma się odbyć naj da lej za tydzień, a musimy jesz cze przy go to- 
wać ciało.

– Za tydzień? – pytam, bo chyba się prze sły sza łam.
– Mam usta lić z panią szcze góły pochówku.
Chcę zatrza snąć mu drzwi przed nosem, ale facet robi pro szące oczy.
– Zro bię wyją tek. – Wyj muje z kie szeni notes i otwiera go na czy stej

stro nie. – Zała twmy to teraz. Pro po nuję wejść do środka i dopre cy zo wać
detale. Zwłasz cza że już wpła cono zaliczkę.

Zbie ram myśli w tem pie, w jakim układa się na czas puz zle na zawo- 
dach. Gdy Papier ski pyta, w co Eter ni tas ma ubrać moją sio strę do trumny,
doci skam ostatni ele ment tej jakże pro stej ukła danki.

– Żad nego pochówku nie będzie – mówię. – Pan Macha row nie po trzeb- 
nie się pośpie szył.

Papier ski już nie wyma chuje rękami. To chyba pierw szy przy pa dek
w jego karie rze, kiedy ktoś nie chce pocho wać nie bosz czyka.

– Za dwa tygo dnie? – A jed nak jesz cze pró buje.
Ani za dwa, ani za pięć. Zamy kam bez słowa drzwi i idę pro sto do

kuchni. Z szafki, w któ rej trzy mam leki, wyj muję na wpół pusty bli ster
i wyci skam z niego różową tabletkę imi granu. Tro chę trzęsą mi się ręce,
więc rezy gnuję z popi ja nia wody ze szklanki. Przy su wam usta do kranu
i żło pię z niego kilka hau stów wody.

Mię dzy mną a Miriam zwy kle bywało bar dziej gorzko niż słodko, ale nie
zamie rzam grze bać jej na siłę. Nie dosta nie tak szybko tabliczki z nazwi- 
skiem i nie pozwolę, by jej akt zgonu miał być wypi sy wany na kola nie.
Widzę, że Kon rad na siłę pró buje trzy mać się swo jej wer sji, ale ja mam
wła sną.

Cie kawe, komu uwie rzą gliny: mnie czy jemu?



To, co im powie dzia łam pod czas pierw szego prze słu cha nia, trudno
będzie pod wa żyć. Zezna łam, że dała bym wiele, by poznać praw dziwy
powód, dla któ rego w dzień zagi nię cia Miriam Kon rad zadzwo nił do mnie
około sie dem na stej i zasu ge ro wał, żebym przy szła do niej z życze niami nie
wie czo rem, lecz teraz. To dość wcze śnie, jak na świę to wa nie i rocz ni cowy
tort, ale podobno Miriam miała zamiar pra co wać przez cały wie czór nad
pro jek tem pla katu. Aku rat wtedy przy po mniała sobie o gonią cym ją ter mi- 
nie, a że głu pio jej było pro sić mnie oso bi ście, bym dała jej wie czo rem spo- 
kój, zrzu ciła to na męża. Więc to on do mnie zadzwo nił. Miriam jest na tyle
obo wiąz kowa, że uwie rzy łam w to jego tłu ma cze nie. Kiedy jed nak wcho- 
dzi łam do jej domu, w mojej gło wie powstał nagle sce na riusz zupeł nie
odmienny od tego, który przed sta wił mi Kon rad. Że nie było jej głu pio, bo
wcale o mnie tam tego dnia nie myślała. Nie uwzględ niła mnie w swo ich
pla nach, jak bym w ogóle nie ist niała. To Kon rad zdo był się na gest wobec
mnie, żebym nie poczuła się wyklu czona. Skła mał, pró bu jąc jakoś wybrnąć
z tej sytu acji.

To dla tego tak się zdzi wiła, kiedy zapu ka łam do ich drzwi. Czy może
mia łam omamy, bo w mojej gło wie na powrót poja wił się obraz lep szej
i gor szej sio stry? Jak to naprawdę było?

Zja dłam kawa łek bez owego tortu, wypi łam gorzką her batę i wyszłam.
Miriam powinna była zamknąć za mną zamki, ale nie sły sza łam, aby to zro- 
biła. Co prawda zega rek wska zy wał pięć minut przed osiem na stą, ale na
dwo rze już się ściem niało. Ja na jej miej scu porząd nie bym się zaba ry ka do- 
wała, zwłasz cza że ostat nio w naszej oko licy doszło do kilku wła mań. Ale
ja to ja, a ona to ona. Nie jeste śmy takie same.

Wró ci łam do sie bie i zaję łam się two rze niem kolej nego postu o urzą dza- 
niu wnętrz. Miał doty czyć odna wia nia sta rych mebli. Pew nie gliny przy cze- 
pią się do tego, że go nie opu bli ko wa łam. W poprzed nim zezna niu wspo- 
mnia łam o tym poście, więc na pewno to spraw dzili i wpi sali na listę nie ści- 
sło ści, które chcą teraz wyja śnić. Niech jesz cze powie dzą, że przez to nie
mam alibi. To tylko głupi post, któ rego nie dokoń czy łam! Wiem, co by
teraz powie działa o tym Miriam: rze czy nie do koń czone lubią się mścić.
Świę cie wie rzyła, że tak wła śnie jest.

Jeśli zapy tają, czy zaraz po tym, jak wyszłam, zabrała się do two rze nia
rysun ków, czy też zamie rzała robić coś innego, nie usły szą nic nowego. Nie
wiem, co się z nią działo przez kolejne godziny. Nie dzwo niła do mnie ani
ja do niej.



Nie powiem im też, co zna la złam w schowku pod scho dami ich domu.
Prawda jest taka, że sama nie do końca rozu miem, co odkry łam. Gdy się- 
gnę łam po kolejny z kar to nów, już ostatni, ten sto jący na gór nej półce pod
samym puła pem, zna la złam naj pierw to, co już dobrze zna łam: zapasy blo- 
ków rysun ko wych, farb i nie roz pie czę to wa nych pędzel ków. Już chcia łam
odsta wić kar ton na miej sce, ale dla spo koj nego sumie nia się gnę łam ręką aż
na samo jego dno. Poczu łam twarde okładki. To był kalen darz. Zeszło- 
roczny. Mały, kie szon kowy. Nie był pod pi sany, więc rów nie dobrze mógł
nale żeć zarówno do Miriam, jak i do Kon rada. Oczy wi ście prze kart ko wa- 
łam go z cie ka wo ści. Po tym, co ludzie zapi sują w swo ich kalen darzach,
można się wiele o nich dowie dzieć. Tym bar dziej jeżeli wolą trzy mać te
infor ma cje nie w tele fo nie, do któ rego ktoś inny mógłby łatwo zaj rzeć, lecz
głę boko ukryte, w nie odwie dza nym skła dziku pod scho dami.

Więc ow szem, nie mogłam się powstrzy mać, żeby do niego nie zaj rzeć.
Kalen darz był jed nak pusty, nie zna la złam w nim żad nych nota tek. I już

mia łam go wrzu cić z powro tem do kar tonu, kiedy coś mnie powstrzy mało.
Przej rza łam go jesz cze raz i zauwa ży łam, że dwie kartki, każda z innego
mie siąca, były wyrwane, a przy zszy ciach pozo stały tylko strzępy. Przez
dłuż szą chwilę patrzy łam to na te strzępy, to na sąsia du jące z nimi kartki.
Oświe ciło mnie dość szybko, przy naj mniej jeśli cho dzi o jedną bra ku jącą
datę. Bo jak mogła bym nie pamię tać tego, co wyda rzyło się siód mego grud- 
nia zeszłego roku. To był dzień, w któ rym moja sio stra nie mal stra ciła
życie. Być może ktoś – ona lub Kon rad – coś na tej kartce zapi sał, a potem
uznał, że lepiej będzie ją znisz czyć, żeby nie został żaden ślad. Czy to samo
doty czyło dru giego ubytku, kolej nej wyrwa nej kartki – tej z siód mego listo- 
pada? Darmo wysi la łam pamięć. Z niczym nie mogłam tej daty sko ja rzyć,
ale nie wy klu czone, że wtedy też stało się coś waż nego, choć żadne z nich
nie zamie rzało mi o tym powie dzieć.

Mogła bym to pod su nąć poli cji, tylko po co… Żeby usły szeć: „Jak nam
pani udo wodni, że to nie pani wydarła te kartki z kalen da rza?”. Albo: „Nie
da się wyklu czyć, że to pani pod rzu ciła kalen darz do schowka. Miała pani
klu cze i spo sob ność”.

Ow szem, mia łam klu cze i spo sob ność.
Myślę, że cza sami lepiej jest odpu ścić i roz gry wać swoją wła sną grę,

zamiast poma gać komuś usta wiać pionki na jego plan szy. Zwłasz cza że
mię dzy kart kami tego kalen da rza zna la złam coś jesz cze. Coś, co mogło



pogrą żyć naszą rodzinę, a sprawę znik nię cia Miriam skom pli ko wać jesz cze
bar dziej.
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KONRAD

ej nocy tłu kłem się z lewego boku na prawy, z brzu cha na plecy – i na
odwrót. Po połknię ciu esta zo lamu wresz cie odpły ną łem.

Śni łaś mi się. Widzia łem, jak sto isz w progu naszego domu, ubrana
w beżowy swe ter z czer wo nymi pasami, w dżin sach, w skar pet kach z Mona
Lisą i w bia łych teni sów kach. Roz ma wiasz z kimś, kto znaj duje się przed
wej ściem, nie wiem jed nak, kim jest ten czło wiek: mną czy kimś innym.
Nie dostrze głem jego twa rzy, mógłby być rów nie dobrze męż czy zną, jak
i kobietą. Jesteś zasko czona tą wizytą i wahasz się, czy wpu ścić gościa do
środka. Widzia łem wyraź nie, jak bijąc się z myślami, robisz to, co zwy kle
w takiej sytu acji – powol nym ruchem odgar niasz włosy za ucho. Tak
naprawdę sprawa jest już prze są dzona, bo na dwo rze jest chłodno, a ty nie
chcesz, by ten ktoś marzł zbyt długo na zewnątrz. Wpusz czasz go więc do
środka. Jesz cze nie wiesz, że ten czło wiek nie ma dobrych zamia rów. Ufasz
mu i nawet zaczy nasz się do niego uśmie chać. Jed nak po chwili wszystko
się zmie nia. Twój uśmiech znika, a ty zaczy nasz cofać się w głąb miesz ka-
nia. Czu jesz, że coś jest nie tak. Krzy czysz. Ucie kasz. Boisz się. Chcesz się
stam tąd wyrwać. Udaje ci się go wymi nąć i otwo rzyć drzwi. Wybie gasz
z domu. Roz glą dasz się, szu ka jąc pomocy, ale na ulicy nie ma nikogo. Jest
ciemno i pusto. Dostrze gasz otwarty garaż. Na szczę ście w ręku trzy masz
klu cze do auta. Wsia dasz w pośpie chu do swo jego mor risa. Wnę trze
garażu, podob nie jak cała oko lica, tonie w mroku, więc zni kasz mi z pola
widze nia. Odtąd jedyne, co od cie bie odbie ram, to dwa słowa: „Wszystko
dobrze”. Powta rzasz je nie prze rwa nie i coraz gło śniej. Twój głos mnie osa- 
cza, zamie nia się w echo – i nagle cich nie.



Serce dud niło mi tak, że nawet tabletka nasenna prze stała dzia łać. Wsta łem,
otwo rzy łem sze rzej okno, bo bra ko wało mi tlenu, scho dzi łem na dół, by
napić się wody, a potem znów prze wra ca łem się w pościeli, jak bym leżał na
gwoź dziach.

To, ile poli cja wie o twoim zagi nię ciu, nie daje mi spo koju. Do tej pory
była bar dzo oszczędna w dostar cza niu mi infor ma cji o postę pach w śledz- 
twie, ale mam wra że nie, że powód tego jest jeden: nie cho dzi o to, że zbyt
mało wie dzą i nie chcą robić z sie bie idio tów, opo wia da jąc mi nie stwo rzone
histo rie; myślę, że tra fili na coś, co dla dobra śledz twa każe im trzy mać
języki za zębami. To, że spro wa dzili nowego czło wieka, nie było przy pad- 
kowe. Śled czy z bli sko trzy dzie sto let nim doświad cze niem miał spoj rzeć
świe żym okiem na sprawę i poskle jać ze sobą porwane kawałki ukła danki.

Za kilka godzin dowiem się, ile już uło żył.

Zaczyna świ tać. Leżę z otwar tymi oczami, gapię się w sufit i roz wa żam
wszyst kie moż liwe sce na riu sze tego, co czeka mnie dziś w komi sa ria cie.
W każ dym z nich widzę sie bie, jak sie dzę na wprost tłu stego gościa z lep- 
kimi od potu wło sami, które led wie co zasła niają łysinę, i powta rzam, że
twoje znik nię cie, a potem śmierć były dla mnie naj gor szymi z cio sów.
Potem on wyj muje z teczki moje poprzed nie zezna nia i spraw dza, czy to, co
mówię teraz, jest spójne z pro to ko łem spi sa nym pół roku temu. Przy każ dej
odpo wie dzi notuje coś na brzegu strony, a z ust nie scho dzi mu drwiący
uśmie szek.

Należę do tych szczę śliw ców, któ rzy mają zna ko mitą pamięć do szcze- 
gó łów. Poza tym potra fię być abso lut nie opa no wany w każ dych oko licz no- 
ściach. Jestem cho ler nym geniu szem dzia ła nia w sytu acji stre so wej. Gdyby
było ina czej, już dawno zdjął bym lekar ski kitel i zajął się uprawą pomi do-
rów za naszym domem. Albo robił to, co Stan – dla odre ago wa nia mam ro- 
tał bym man try na jakimś zadu piu.

Jeśli Nauma nowi wydaje się, że zbije mnie z tropu, to będę zmu szony go
roz cza ro wać. Wiem, jak było, i nie zamie rzam zmie niać swo jej wer sji.
Podobno prawda jest tylko jedna, a wszystko zależy jedy nie od jej inter pre- 
ta cji. Czyż nie?

Zegar poka zuje dopiero siódmą rano, a mnie wydaje się, jakby było co naj- 
mniej połu dnie. To była długa noc i – jak na wrze sień – nie przy zwo icie



parna. Wycho dzę z łóżka i idę pro sto pod prysz nic, by zmyć z sie bie lep- 
kość potu i bez sen ność. Chłód wody robi swoje, więc szybko przy tom nieję.
Wypłu kuję z głowy sce na riusz o tłu sto wło sym gli nie i dłu go pi sie robią cym
notatki na moim poprzed nim zezna niu.

Wolę myśleć o tobie, Mi. Przy wo łuję naj tkliw sze chwile, jakie nas
łączyły, nasta wiam swój mózg na wspo mnie nie dnia naszego ślubu. Mia łaś
na sobie białą sukienkę do kolan, a na wło sach świeżo sple ciony wia nek
z rumian ków. Ja byłem ubrany w ciem no szary gar ni tur w prążki i białą
koszulę bez kra wata. Pełny luz. Na tyłach naszego ogrodu (wnę trze domu
wciąż pozo sta wało w remon cie i wszę dzie wisiały malar skie płachty, a pod
ścia nami walały się puszki po far bach), gdzie usta wi li śmy biurko dla urzęd- 
nika stanu cywil nego i kilka rzę dów krze seł, krę ciła się garstka ludzi
z rodziny i paru naj bliż szych przy ja ciół, wszyst kiego może ze dwa dzie ścia
osób. Nale ga łaś, by było skrom nie i bez zadę cia, ale tak naprawdę wcale
nie cho dziło ci o to, ile pie nię dzy pój dzie na wesele. Oba wia łaś się tego, co
może zro bić Adela. „Tylko naj bliżsi, pamię taj” – powta rza łaś mi to za każ- 
dym razem, gdy dopi sy wa li śmy kolejne nazwi sko do listy gości. Całe życie
byłaś dla niej zbyt dobro duszna.

Na szczę ście do żad nego więk szego skan dalu z udzia łem two jej sio stry
nie doszło, przy naj mniej nie pod czas ślubu. Przez znaczną część uro czy sto- 
ści zacho wy wała się jakby ni gdy nic. Dopiero na weselu coś się w niej uru- 
cho miło. Pocie kło mi tro chę krwi, ale nie mia łem do niej pre ten sji. Widocz- 
nie miała zły dzień. Zapo mniała połknąć tabletkę albo przy jęła zbyt małą
dawkę naświe tlań na swoją chorą głowę. Ważne, że jakoś wszy scy ten
dzień prze ży li śmy.

Zakrę cam kurek z wodą, wycie ram się dokład nie jed nym ręcz ni kiem,
a drugi owi jam wokół bio der. Teraz dopiero czuję, jak bar dzo potrze buję
porząd nej dawki kawy i cze goś, co wypełni żołą dek. Od tego cią głego
myśle nia zgłod nia łem. W kuchni poły kam kilka grza nek z pasz te tem
i wychy lam fili żankę espresso. To roz wią zuje sprawę.

Do spo tka nia z Nauma nem zostały cztery godziny, które muszę jakoś
wypeł nić. Do kli niki nie mam zamiaru zaglą dać. Gdy tylko usły sza łem
o ponow nym prze słu cha niu, z miej sca prze ło ży łem zabieg korekty uszu
u jakie goś dzie ciaka z kom plek sami. Prze słu cha nia lubią się prze cią gać,
więc wzią łem na to poprawkę.



Wciąż się waham, czy aby nie zaj rzeć do Adeli. Od wczo raj, kiedy to
żegnała mnie, sto jąc w oknie ubrana w jedną z sukie nek Miriam, nie zamie- 
ni li śmy ze sobą ani słowa. Nie wiem, co strze liło jej do głowy z tą
sukienką. Nie miej powin ni śmy poga dać. Wku rzy łem się, kiedy odpra wiła
wysła nego przeze mnie pra cow nika domu pogrze bo wego. Jakby tego było
mało, zaraz po jego wizy cie nagrała mi się na tele fon i zosta wiła prze miłą
wia do mość: „Wal się, idioto”. Nie trudno zgad nąć, że coś do mnie ma.

Z tą roz mową posta na wiam jed nak pocze kać. Naj pierw dowiem się, co
cie ka wego ma mi do zako mu ni ko wa nia Nauman.



Z

FLORIAN

 Łodzi do War szawy jest zale d wie pół to rej godziny jazdy samo cho- 
dem. Nie któ rzy poko nują ten dystans każ dego dnia, jadąc do i z pracy,

więc wymówka, że to za daleko, zabrzmia łaby nie po waż nie. Zwłasz cza gdy
w grę wcho dzi czy jeś życie. A wła ści wie czy jaś śmierć.

Po tym, jak usły sza łem, że Miriam nie żyje, nie potra fi łem zna leźć sobie
miej sca. Spa ko wa łem więc swoje pod ręczne manele i usia dłem za kie row- 
nicą. Jadę kra jową A2, trasa jest wygodna, a pogoda wyma rzona na podróż.
Do celu pozo stało mi nieco ponad osiem dzie siąt kilo me trów.

Wciąż utrzy muję małą metę na Bród nie: dwa pokoje z mikro sko pijną
kuch nią i łazienką dwa metry na dwa, z wiszą cymi nad wanną sznur kami
do susze nia pra nia i pożół kłym sede sem na cera micz nej nodze. Miesz ka nie
jest schedą po mojej babce nie boszczce. Pozo sta wiła je, chcąc w ten spo sób
zadbać o miłe wspo mnie nie po sobie. Tam wła śnie mam zamiar się zade ko- 
wać, by wyba dać sprawę Miriam.

Pamię tam, jak po raz pierw szy wpro wa dzi łem ją do tych moich czte rech
kątów. Gdy tylko prze kro czyła próg, od razu stwier dziła, że coś tu jest nie
tak. Obe szła wszyst kie pomiesz cze nia, po czym sta nęła pośrodku przed po- 
koju i powie działa:

– Nie czu jesz, że tu jest jakoś dziw nie? Nie chcę tu być, ty też nie powi- 
nie neś.

Zapy ta łem, czy cho dzi o ten obrzy dliwy sedes, który już dawno temu
powi nien wyle cieć na śmiet nik, ale pokrę ciła głową. Stwier dziła, że
w miesz ka niu czuć złą ener gię. Była prze czu lona na punk cie feng shui,
ducho wo ści i innych bzdur, o któ rych nie mia łem poję cia.

– W tym miesz ka niu zmarło kilka osób – przy po mniało mi się po chwili.
– Nie, nikt z mojej rodziny. To wyda rzyło się pod czas wojny, wpa dło
gestapo i wybiło pię cio oso bową żydow ską rodzinę. Naprawdę to wyczu- 
wasz?



– Coś cięż kiego wisi w powie trzu. Pięć osób… – zamy śliła się. – Zosta- 
wili po sobie mnó stwo bólu. Utknął w tych murach.

Myśla łem, że żar tuje, ale była naprawdę poru szona.
– Od zawsze byłam wyczu lona na takie zja wi ska – wyja śniła.
– Mam nadzieję, że to nie jest zaraź liwe, bo chciał bym tu jesz cze tro chę

pomiesz kać. – Poca ło wa łem Miriam w usta, a ona słodko przy mru żyła
oczy.

– Miesz kaj, ale beze mnie. Chyba że wspól nie coś na to zara dzimy.
W prze ciw nym razie wię cej tu nie przyjdę.

– Nawet tak nie żar tuj.
– Myślę, że pomo głoby smu że nie, jeśli nie masz nic prze ciwko.
Jak mógł bym mieć? Czym kol wiek było smu że nie, dla Miriam zro bił bym

wszystko. Nawet gdyby zażą dała ode mnie pole wa nia ścian litrami świę co- 
nej wody, zalał bym sąsia dów bez mru gnię cia okiem.

Tam tego dnia zosta wiła mnie w moim nawie dzo nym miesz ka niu
samego. Poja wiła się naza jutrz. Przy nio sła ze sobą zawi nięte w papier zasu- 
szone zioła.

– Szał wia i koper – wyja śniła, spraw dza jąc jed no cze śnie, czy sznu rek,
któ rym były zwią zane, trzyma je wystar cza jąco dobrze w cia snej wią zance.
– Szał wia prze pę dzi nega tywną ener gię, a koper ochroni przed złem.
A teraz podaj zapałki.

Już od dłuż szego czasu podej rze wa łem, że lubi bawić się zio łami. Co
jakiś czas wyczu wa łem w jej ubra niu dziwne zapa chy, głów nie jało wiec
i lawendę, ale myśla łem, że używa ich do kąpieli, żad nych cza rów nie bra- 
łem w rachubę. Oka zało się, że wiem o niej mniej, niż mi się wyda wało.

Pod pa liła czu bek zeschnię tego wiech cia, po czym zdmuch nęła pło mień
tak, by zioła jedy nie się tliły, i unio sła je nad głową. Prze cho dziła z nimi
z pomiesz cze nia do pomiesz cze nia, krę cąc zgod nie z ruchem wska zó wek
zegara, co podobno było nie zwy kle istotne.

– Jeśli zro bię coś nie wła ści wie, zło ni gdy stąd nie odej dzie – odparła,
gdy zapy ta łem, czy nie lepiej byłoby wsta wić zioła do sło ika i pocze kać, aż
smuga dymu sama rozej dzie się po kątach.

– Tamci ludzie nie byli źli, Miriam.
– Mówię nie o zamor do wa nej rodzi nie, tylko o tych, któ rzy ich skrzyw- 

dzili. Zosta wili w murach złego ducha. Nie dys ku tuj ze mną, tylko się prze- 
suń.



Usia dłem w fotelu, jedy nym odno wio nym meblu, jaki znaj do wał się
w moim miesz ka niu, i zamil kłem. Smu że nie trwało kwa drans, w końcu
Miriam pod sta wiła wie cheć pod kran.

– Nie wyrzu caj go, może ci się jesz cze kie dyś przy dać.
Otrze pała go z wody i uło żyła na para pe cie, by wysechł.
– Pal go za każ dym razem, gdy poczu jesz, że coś ci zagraża – dodała.
Była tak cudow nie nie skom pli ko wana.
Zapew ni łem, że tak wła śnie zro bię. Nie mogła wie dzieć, że tego, co

naprawdę nade mną wisi, nie prze goni żaden dym ani żadne zaklę cia.
O tym miała usły szeć już wkrótce. Musia łem jej powie dzieć o Grze.

Tydzień po odczy nia niu wyzna łem Miriam coś, co stało się począt kiem
jej końca. Wie dzia łem, że się przej mie, ale nie mogłem przy pusz czać, że aż
do tego stop nia. Na cof nię cie moich słów było już jed nak za późno. Usły- 
szała wszystko. Wcią gną łem ją w wielki mrok, nie zda jąc sobie sprawy
z tego, że wessie ją niczym sza le jący orkan. Nie, nie prze stra szyła się.
Zapra gnęła stać się jego czę ścią i doświad czyć tego, co ja. Na darmo pró bo- 
wa łem ją zbyć. Nie ustę po wała i nakrę cała się coraz bar dziej. Ze wszyst- 
kich sił doma gała się, bym pomógł jej zro zu mieć, jak działa Gra.

– Wpro wadź mnie – zażą dała.
Nie żar to wała. Chyba ni gdy wcze śniej nie widzia łem jej tak zde ter mi no- 

wa nej. W pew nym momen cie zaczą łem prze kli nać samego sie bie za to, że
w ogóle otwo rzy łem gębę w tym tema cie.

– To nie le galny klub, nad któ rym nie ma żad nej kon troli – odrze kłem,
wciąż jesz cze licząc, że się znie chęci. – Facet, który za tym stoi, jest nie do
rusze nia. To ktoś ważny, z sze ro kimi ple cami i kon tak tami. Jeśli doj dzie do
nie szczę ścia, nie odpo wie za nic. Rozu miesz więc, że ryzyko jest zbyt wiel- 
kie.

Wzru szyła ramio nami. Pamię tam, że tam tego dnia miała na sobie biały
T-shirt z gra fiką Banksy’ego. Rysu nek przed sta wiał dziew czynkę trzy ma- 
jącą za sznu rek czer wony balon w kształ cie serca.

– Mówi łeś, że jesz cze nikt w tej zaba wie nie zgi nął.
Kła ma łem. Nie mia łem poję cia, ile ofiar pochło nęła Gra, ale tego, że za

jej sprawą kilka osób poże gnało się z życiem, byłem abso lut nie pewien. Co
oczy wi ste, takich sta ty styk nie publi kuje się w połu dnio wych wia do mo- 
ściach ani nie podaje na przed ostat niej stro nie tablo idów obok dzwon ków,
jakie można sobie ścią gnąć na tele fon. To infor ma cyjna czarna dziura, cho- 
lerna otchłań, do któ rej lepiej nie zaglą dać.



– To nie jest zabawa, Miriam. Jeśli wydaje ci się, że Gra jest jak plan- 
szówka, w któ rej możesz się cof nąć o dowolną ilość pól lub w ogóle z niej
zre zy gno wać, kiedy ci się tylko spodoba, to jesteś w błę dzie. Powie dzia łem
ci o niej, bo chcia łem, żebyś wie działa o mnie wszystko, na wszelki wypa- 
dek. Zawsze może być ten pierw szy raz, gdy ktoś odpad nie.

– Tak, wiem. Uczest nik może za to porząd nie bek nąć.
– Może umrzeć, Miriam. A potem zosta nie nazna czony.
– O czym ty mówisz?
– Ten, który stoi za Grą, nie uznaje łagod nego odej ścia. Zna kuje tych,

któ rzy się wyco fali. Zosta wia na ich skó rze swój pod pis, wyciętą literę H.
Dla tego nie pozwolę ci…

– Nie opo wia daj bzdur, Flo rian. Poza tym lubię tajem ni cze zabawy. Ile
zadań do wyko na nia dostają uczest nicy?

– Pro szę cię po raz kolejny, Miriam, żebyś nie nazy wała tego zabawą.
– A ty nie bądź nudny. Ile? – naci skała.
– Trzy. Są trudne, można przez nie nie źle obe rwać.
– Skoro ty dałeś radę, to ja też dam. Wpro wadź mnie jak naj szyb ciej.
Zacho wy wała się jak dziecko w skle pie z cukier kami. Była pod nie cona

tym, co usły szała o Grze, i tym, co może zyskać. Im bar dziej odwo dzi łem ją
od tego pomy słu, tym bar dziej się upie rała. Powie dzia łem, że prze my ślę
sprawę, ale musi mi z góry obie cać, że gdyby przy dzie lone jej zada nie
miało ją prze ro snąć, powie mi o nim, a ja je przejmę i wyko nam za nią.

– Niech ci będzie – odparła. – To nawet lepiej. W razie czego odmó wię
górze i powia do mię, że wyty po wa łam cie bie, jako mojego zastępcę.

Zła pa łem ją za ramiona i potrzą sną łem jej wątłym cia łem tro chę zbyt
mocno.

– Nikogo nie powia do misz. To tak nie działa, Miriam. Za odmowę
wyko na nia zada nia można poważ nie bek nąć.

Wyswo bo dziła się z mojego uści sku, wyraź nie nie za do wo lona. Wykrzy- 
wiła twarz, jak bym powie dział coś nie wy god nego.

– Co niby może mi gro zić? Prze cież to tylko zabawa.
Zacho wy wała się, jakby nic z tego, co jej dotąd powie dzia łem, nie rozu- 

miała. Wciąż powta rzała słowo „zabawa”, a ja biłem się z myślami, czy
powi nie nem powie dzieć jej całą prawdę o oso bli wo ści zadań, jakie musi
wyko nać uczest nik. Nie zro bi łem tego. Cokol wiek bym powie dział, i tak by
nie zre zy gno wała.



– Zapa mię taj: przyj dziesz z tym do mnie – przy ka za łem jej po raz
kolejny. – Nikt nie może się dowie dzieć, że zła ma łaś warunki Gry. Zwłasz- 
cza ten, kto za wszyst kim stoi.

– Czyli?
– Het man. On ustala zasady i roz li cza uczest ni ków z wyko na nych zadań.
– Het man – powtó rzyła. – Jak w sza chach. Naj sil niej sza figura.
„Do tego bez względna”, doda łem w myślach.
– To jeden z moich dwóch warun ków, zanim zdra dzę ci zasady.
– Czyli jed nak jakieś zasady ist nieją. – Miriam przyj rzała się mi

z pobłaż li wym uśmie chem. – Wiesz, co o tym wszyst kim myślę? Że to
jakaś dzie ci nada, ale niech ci będzie. Jaki jest twój drugi waru nek? No,
mów! Chcę wie dzieć, co jesz cze wymy śli łeś. Godzę się na wszystko.

W tam tej chwili rze czy wi ście była w sta nie speł nić każde moje żąda nie,
byle tylko dostać się do Gry. Ja zaś czu łem, że wła śnie wpro wa dzi łem ją na
drogę, z któ rej nie ma odwrotu. Pozo sta wało mi ufać, że dotrzyma słowa
i gdy zaj dzie koniecz ność, pod szyję się pod nią, a Het man dosta nie to,
czego będzie się doma gał.



P

ADELA

ierw szy raz poczu łam, że Miriam jest moją praw dziwą sio strą, kiedy
mia łam pięć lat, a ona sie dem. Szła wtedy do pierw szej klasy, a ja wraz

z naszą matką towa rzy szy łam jej w dro dze na roz po czę cie roku szkol nego.
Wędro wa ły śmy, trzy ma jąc się za ręce, i ska ka ły śmy po pły tach chod ni ko- 
wych w rytm naszej ulu bio nej wyli czanki:

Jeden, dwa, jeden, dwa, idzie Freddy, cicho sza…
trzy, cztery, trzy, cztery, zamknij drzwi na spu sty cztery,
pięć, sześć, pięć, sześć, kru cy fiks do ręki weź,
sie dem, osiem, sie dem, osiem, późno spać poło żysz się,
dzie więć, dzie sięć, dzie więć, dzie sięć, dziś ze snem poże gnasz

się.

Żadna z nas nie wie działa, co to jest kru cy fiks, ale wyli czanka bar dzo się
nam podo bała, bo była straszna. Miriam nauczyła się jej od Giny, a potem
nauczyła mnie.

Póź niej była uro czy stość. Na sali gim na stycz nej wycho waw czyni zgru- 
po wała dwu dziestkę dzie cia ków z pierw szej „a”, po czym naj de li kat niej,
jak tylko potra fiła, zasu ge ro wała, żeby Miriam wresz cie puściła moją rękę
i prze ka zała mnie matce. Miriam odpo wie działa jej, że albo pozwoli mi
zostać, albo ni gdy wię cej nie pokaże się w szkole.

Zosta łam. Byłam o połowę głowy niż sza od jej nowego kole żeń stwa, ale
sta łam przy niej twardo. Czu łam, jak się dener wuje tym pierw szym dniem,
bo miała spo coną dłoń.

Jesz cze przez kolej nych pięć lata były śmy nie roz łączne. Sta no wi ły śmy
zespół do czasu, aż Miriam zaczęły rosnąć piersi. Potem wszystko się posy- 
pało.

Drugi raz poczu łam, że mam sio strę, gdy liczy łam sobie pięt na ście lat,
a ona nie wiele ponad sie dem na ście. Wiem, jak to brzmi, ale temu, kto ma
rodzeń stwo, nie trzeba tłu ma czyć, jak to jest z bra tem lub sio strą. Mię dzy



dora sta ją cymi dzie cia kami zazwy czaj bywa albo tra gicz nie, albo w naj lep- 
szym wypadku obo jęt nie, na zasa dzie „wisi mi to, że w ogóle żyjesz”.
Słodki obra zek, gdzie jedno poszłoby w ogień za dru gim, widuje się tylko
w fil mach, w praw dzi wym życiu zaś lecą wióry.

Myśla łam, że etap, w któ rym dar ły śmy ze sobą koty, ni gdy się nie skoń- 
czy, ale tam tego sierp nio wego dnia dwa tysiące ósmego roku wyda rzyło się
coś nie spo dzie wa nego i przy szedł prze łom.

To stało się w sobotę. Dzień był wyjąt kowo duszny. Po noc nej ule wie
nad zie mią uno siła się jesz cze wil goć, ale wyda wało się jasne, że za
godzinę lub dwie nie da się już wysie dzieć w murach. Miriam ode brała tele- 
fon i powie działa naszej matce, że zwija się na biwak do lasu. To musiała
dzwo nić Gina. W tym cza sie nosiła ksywę Bomba, jako że jej figura z przy- 
po mi na ją cej węgo rza w ciągu kilku ostat nich mie sięcy zro biła się nad mia- 
rowo krą gła. Bomba była orga ni za torką wszyst kich zaka za nych imprez, na
któ rych ich paczka mogła bawić się nie prze rwa nie przez dwie doby, popi ja- 
jąc tanie wino z kar tonu i paląc dro gie fajki, na które obo wią zy wała
zrzutka. Jedze nie każdy brał swoje, krad nąc matce z lodówki a to pęto kieł- 
basy, a to kilka pla strów żół tego sera. Imprezy odby wały się w bar dzo róż- 
nych miej scach, bez spe cjal nych ogra ni czeń, pod warun kiem, żeby nie rzu- 
cać się tam w oczy mun du ro wym. Wciąż pozo sta wali nie letni, a za noco wa- 
nie na plaży nad Wisłą można było wylą do wać pod klu czem. Bomba miała
jed nak rzadką umie jęt ność przy go to wy wa nia mistrzow skich sce na riu szy na
oko licz ność prze dłu ża ją cego się znik nię cia z domu i tych sce na riu szy słu- 
cha łam za każ dym razem, gdy Miriam zawie ru szyła się na czter dzie ści
godzin. Raz wyła wiała psa z rzeki, a potem czu wała z nim u wete ry na rza,
aż spły nie cała kro plówka. Kiedy indziej zatrza snęła się w jakiejś publicz- 
nej toa le cie pod Cen tral nym i musiała cze kać na pomoc. To wszystko były
bujdy nakrę cane przez Bombę i rzu cane naszej matce pro sto w twarz. Nie
wiem, czy wie rzyła w te kłam stwa, ale chyba tak, bo po krót kiej repry men- 
dzie Miriam znowu dosta wała zgodę na to, by w kolejny week end znik nąć
na dłu gie godziny. Na mnie spa dały wtedy domowe obo wiązki, które
powin nam była dzie lić ze star szą sio strą po poło wie. Matka nazy wała to
szli fo wa niem. „Pod szli fu jesz przez to swój cha rak ter” – mawiała.

Kiedy tam tego dnia Bomba znów zor ga ni zo wała wypad, posta no wi łam
wresz cie otwo rzyć matce oczy i udo wod nić, że Miriam nie wpada w żadne
nagłe i kry tyczne sytu acje, nie zatrza skuje się w wychodku ani nie ratuje
boha ter sko bez dom nych kun dli. Zamie rza łam pójść za nią i śle dzić każdy



jej krok, doku men tu jąc wszystko robio nymi z ukry cia zdję ciami. Nie uwa- 
ża łam wtedy, że to, co robię, jest podłe. Mia łam nadzieję, że dzięki temu
w naszym domu wresz cie zapa nuje spra wie dli wość, bo tak się skła dało, że
to aku rat ja nie mogłam robić niczego poza nauką, wycie ra niem pó łek
z kurzu i trze pa niem dywa nów. A że w tę sobotę wyjąt kowo zosta łam zwol- 
niona z bycia sprzą taczką z racji dopiero co zakoń czo nej neu ro in fek cji,
która roz go ściła się w mojej gło wie, posta no wi łam to wyko rzy stać.

Miriam ukra dła z lodówki szynkę w puszce i kilka pomi do rów, a z mojej
skar bonki – pięć dzie siąt zło tych. Wyjęła z szafy stary sfil co wany koc
i płaszcz prze ciw desz czowy, i wci snęła wszystko do swo jego ple caka.
Uma lo wała na czarno oczy i nakrę ciła lokówką włosy, co zna czyło, że poza
nią i Bombą na pik niku poja wią się też chłopcy. Choć Bomba nie grze szyła
urodą, bo miała nazbyt roz cią gniętą twarz, przez co przy po mi nała dmu- 
chany balon, z któ rego skręca się balo nia ste pie ski, to Miriam przy cią gała
ich swoją. Była naprawdę ładna i miała już cał kiem duże piersi. To się
chłop com bar dzo podo bało. Zwłasz cza jed nemu. Bomba i Miriam nazy- 
wały go Wiel kie Usta, nie trudno się domy ślić dla czego. Wiel kie Usta był
typem chło paka jak z ame ry kań skiego filmu: wysoki blon dyn w czar nej
skó rza nej kurtce i na moto rze zło żo nym z czę ści ze zło mo wi ska. Podej rze- 
wa łam, że sypiał po kry jomu z moją sio strą, i trudno było mi to znieść. Nie
dla tego, że robił jej krzywdę, ale z powodu uczuć, jakimi ja sama go darzy- 
łam. I tu bez nie spo dzianki – on nie zauwa żał mnie wcale.

Około osiem na stej Miriam wymknęła się z domu i wsia dła pod blo kiem
do roz kle ko ta nego peu ge ota Bomby. Szyby były opusz czone, więc usły sza- 
łam, jak mówią „ogni sko” i „polana”. Zna łam jej rewiry, więc od razu się
domy śli łam, że mają zamiar zade ko wać się pod jedną z drew nia nych wiat,
jakie stoją w lesie w Powsi nie. Dojazd autem był tam w miarę dogodny, ale
auto bu sem wycho dziło o wiele gorzej. Jecha łam tam chyba godzinę, potem
pie szo ruszy łam duk tem przez las.

Już z daleka czu łam zapach dymu uno szą cego się z ognisk i sły sza łam
głosy docho dzące z polany. Ludzi było dużo; to popu larne miej sce, z rana
oble gane przez rodziny z dziećmi, a wie czo rami, po zmroku, przez paczki
takie jak ekipa Bomby i Miriam.

Przez jakiś czas krą ży łam wokół polany tak, by mnie nie zauwa żyli.
Głów nie cho wa łam się za drze wami. Pstry ka łam zdję cia, żeby póź niej
poka zać je matce, która dzięki temu miała wresz cie zacząć mnie bar dziej
lubić, a Miriam jesz cze bar dziej nie na wi dzić. Gdy zaczęło się zmierz chać



i tem pe ra tura spa dła tak, że nawet przy ogni sku czuło się lekki chłód,
Miriam wycią gnęła z ple caka koc. Sły sza łam, jak popi skuje, kiedy Wiel kie
Usta wpa ko wał się pod pled i zaczął obma cy wankę. Bomba leżała wtedy na
tra wie ze skrę tem w ustach i patrzyła w niebo. To było naprawdę głu pie, że
nie wyłą czy łam lampy w swo jej komórce i prze szła na auto ma tyczny tryb.
Kiedy bły snęło w krza kach, cała czwórka obró ciła się w moją stronę.

– Kogo my tu mamy… – Wiel kie Usta pode rwał się spod koca i ruszył
pro sto w moim kie runku. Wycią gnął mnie za fraki z zaro śli i przy wlókł do
doga sa ją cego ogni ska. – Wie dzia łaś, że cią gniesz za sobą szpiega? – zwró- 
cił się do Miriam.

Była wście kła i zawsty dzona zara zem. Wyrwała mi tele fon z ręki
i zaczęła jak sza lona kaso wać zdję cia, a potem rzu ciła apa rat daleko mię dzy
drzewa.

Nie mogłam pozwo lić, by się zgu bił ani nawet znisz czył, więc pobie- 
głam mię dzy pnie, padłam na kolana i zaczę łam prze szu ki wać dłońmi teren.
Wie czo rem mię dzy drze wami można sobie co naj wy żej guza nabić, więc
popro si łam, żeby puściła sygnał na mój numer, bo ina czej ni gdy tego tele- 
fonu nie znajdę.

– Co ty sobie myśla łaś, przy ła żąc tu i węsząc? – Miriam pode szła do
mnie i sta nęła mi nad głową. – Od dawna to robisz, mał pi szo nie? Tak ci się
podoba zabawa w pod glą dac two?

– Po pro stu zadzwoń do mnie, to go znajdę – powtó rzy łam. – Bądź czło- 
wie kiem, Miriam.

– Skoro tak bar dzo chce być z nami, niech zosta nie – ode zwała się
Bomba.

Nie podej rze wa łam, że to wła śnie ona się za mną wstawi, bo z zasady
była nie przy jemną typiarą, ale przez chwilę mia łam nadzieję, że zna la złam
w niej przy ja ciółkę.

– Zapra szam. – Wska zała ręką miej sce, na któ rym jesz cze chwilę temu
sie działa Miriam. Był to kawa łek pnia rzu cony na zie mię. – Będziesz miała
oka zję poczuć się tak jak twoja star sza sio stra.

Naci snęła mi na ramię, usa dziła siłą na pniu, po czym okryła moje plecy
sta rym kocem.

– Wska kuj na swoje miej sce, Wiel kie Usta – zaśmiała się paskud nie.
Szybko dotarło do mnie, że jed nak nie zamie rzała być moją przy ja ciółką.

Wiel kie Usta zna lazł się koło mnie w mgnie niu oka i zro bił to, na co
liczyła Bomba. Objął mnie ręką i zaczął się ocie rać o mój bok.



– Sama chcia łaś. – Paskudny śmiech Bomby nie usta wał. – No i jak?
Przy jem nie ci, mała? Prze cież o to ci wła śnie cho dziło.

Miriam stała z boku i nic nie mówiła. Nie była zachwy cona pomy słem
Bomby i tym, że Wiel kie Usta maca mnie po ple cach, ale naj wy raź niej
i ona chciała dać mi nauczkę.

Wiel kie Usta nagle prze stał mi się podo bać, defi ni tyw nie i na zawsze.
Stał się ośli zgłym palan tem bez żad nych zasad. Czu łam, że robi mi się nie- 
do brze, że jeśli tylko prze su nie łapę w kie runku mojego brzu cha, to
zemdleję. Nie zary zy ko wał, ale wpadł za to na inny pomysł. Wci snął mi do
ust tlą cego się skręta, któ rego podała mu Bomba, i zaci snął mój nos, tak że
musia łam wcią gnąć w płuca dym. Popły nęły mi łzy. Posła łam Miriam bła-
galne spoj rze nie, żeby prze rwała tę męczar nię, bo czu łam, że mój mózg
zaraz eks plo duje. Jesz cze przez chwilę widzia łam, jak Bomba klasz cze
w ręce, śmieje się i krzy czy „Dawaj, mała!”, a potem nagle wyda rzyło się
coś dziw nego. Nie czu łam już na sobie rąk Wiel kich Ust ani smaku skręta.
Prze sta łam czuć wła sne ciało. Usły sza łam za to jak przez mgłę:

– Coś ty jej zro bił?! – Bomba już się nie śmiała. Widzia łam, jak macha
w powie trzu rękami i jak jej pocią gła twarz wydłuża się jesz cze bar dziej. – 
Ona się nie rusza… co jest, do dia bła!

Wiel kie Usta zabrał łapy i wysu nął się spod koca. Wstał z pnia i sta nął
przy try ska ją cych z ogni ska iskrach. Moje ciało z braku pod par cia natych- 
miast prze wró ciło się na bok i huk nęło o zie mię. Nic mnie nie zabo lało.
Moje ciało niczego nie odczuło, a prze cież powinno. Nie mogłam poru szyć
ani ręką, ani nogą, ani nawet powie kami. Za to wszystko sły sza łam
i widzia łam, że leżę zbyt bli sko ognia i jeśli mnie zaraz od niego nie
odsuną, spłoną mi naj pierw włosy, a potem stopi mi się twarz. Od żaru
dzie liło mnie nie wię cej niż metr.

– Co jej jest? – Bomba naj pierw wysu nęła do przodu szyję, po czym zła- 
pała za jakiś patyk. Trą ciła nim moją nogę, cał ko wi cie zdrę twiałą. Potem
kij powę dro wał wyżej, ku bar kom. Musiała wbić go nie mal do kości, bo
pchała go w moją stronę z wysił kiem, ale i tak nie czu łam bólu.

– Nie poru sza oczami, jest sztywna… O, kurwa… Ona nie żyje! Ty
idioto, po jaką cho lerę dałeś jej tego jointa?! Ona naprawdę fik nęła!

– Kto mi podał zioło, no kto?! – wrza snął Wiel kie Usta. – Zała twi łaś tę
gów niarę na cacy!

Ja, czyli gów niara, wciąż leża łam przy pło mie niach, coraz bar dziej czer- 
wona. Miriam była za to blada jak płótno. Bomba krzy czała, a moja sio stra



nie mówiła zupeł nie nic, jakby nagle onie miała. Po chwili zła pała mnie za
nogi i odcią gnęła od ogni ska. Przy kuc nęła przy mnie i nachy liła się, przy- 
sta wia jąc ucho do mojego serca. Gdy się pod nio sła, pokrę ciła głową na
znak, że prze stało bić.

– Nie daruję ci tego – wysy czała w końcu do Wiel kich Ust. – Zabiję cię
za to, gnoju! Wyrwę ci jaja i wepchnę do gar dła, żebyś i ty się udu sił!

Wyjęła z ple caka scy zo ryk, który pier wot nie miał słu żyć do otwo rze nia
kon serwy z szynką, i wysu nęła nożyk z naj dłuż szym ostrzem.

– Przy trzy maj go! – wydała pole ce nie Bom bie. Ta, choć pękata, była na
tyle zwinna, że pode szła Wiel kie Usta od tyłu i zła pała go za nad garstki.
Wykrę ciła je na tyle bole śnie, że chło pak osu nął się na kolana.

Na pola nie byli śmy już wtedy zupeł nie sami. Widzia łam kątem oka
ogni ska pozo sta wione przez wyciecz ko wi czów, jak się tlą, przy sy pane pia- 
skiem, i jedno nasze, a wła ści wie ich, wciąż sycące się suchymi bady lami
przy tar ga nymi z lasu. Sły sza łam, jak Wiel kie Usta zaczyna się rzu cać
i wrzesz czeć, żeby ten drugi koleś, który z nimi był (chyba wołali na niego
Szajba), mu pomógł, ale Miriam szybko go uci szyła. Wci snęła mu do gar- 
dła swoją grubą frotkę zdjętą z wło sów.

– Ani słowa, skur wielu! A teraz przy go tuj się na wiesz co… jaja.
Patrzy łam na tę scenę z prze ra że niem tym więk szym, że żadne z nich nie

pomy ślało, by wezwać pogo to wie. Miriam zajęta była reali zo wa niem swo- 
jej zemsty, a Bom bie chyba też zro biło się mnie szkoda, bo zapy tała nawet,
ile Miriam dałaby za to, żebym nagle zmar twych wstała. Moja sio stra odpo- 
wie działa, że wszystko, co ma. Ryczała i dobie rała się do roz porka Wiel- 
kich Ust. Naprawdę miała zamiar go wyka stro wać. Gdyby nie Szajba, który
w końcu ją odcią gnął, nie skoń czy łoby się na kilku ranach zada nych w oko- 
li cach pachwin.

To, co mnie spo tkało tam tego wie czora, nazywa się kata lep sją. Dokucz- 
liwa pozo sta łość po neu ro in fek cji, która para li żuje ciało poprzez zesztyw- 
nie nie mię śni. Nie czuje się niczego: ani cie pła, ani zimna, ani bólu – 
niczego. Wtedy dotknęło mnie to po raz pierw szy. I pew nie żało wa ła bym,
że zro bi łam z sie bie trupa przy przy ja cio łach mojej sio stry, gdyby nie to, że
dowie dzia łam się o niej cze goś, co dia me tral nie zmie niło naszą rela cję.
Miriam na serio wystra szyła się, że mnie straci. Zro zu mia łam, że jed nak
jestem dla niej kimś bar dzo waż nym.

Nie ucięła jaj Wiel kim Ustom tylko dla tego, że nagle na pola nie poja- 
wiła się kon ku ren cyjna paczka jakichś stu den tów z sze ścio pa kiem piwa.



Widząc scy zo ryk w rękach Miriam i powa lo nego na zie mię gościa z kne- 
blem w buzi, zadzwo nili po poli cję. A poli cja po pogo to wie. Pogo to wie
nato miast zadzwo niło po naszą matkę.

Blo kada mię śni puściła po kilku godzi nach, kiedy leża łam już w szpi tal- 
nym łóżku. Usły sza łam, jak lekarz mówił matce, że takie sytu acje mogą się
powta rzać i że trzeba mnie na to przy go to wać, bo za każ dym razem ludzie
będą mnie brali za mar twą. To mało przy jemne i może odbić się na mojej
psy chice. Wie dział, co mówi. Przy pa dek na pola nie był dopiero pre lu dium
do tego, co działo się z moim cia łem póź niej. Był zale d wie drobną nie do- 
god no ścią, która przy tra fiła się w momen cie, kiedy byłam dziec kiem. Z bie- 
giem lat te powta rza jące się stany pozor nej śmierci stały się przy czyną
mojego towa rzy skiego sabo tażu. Zro zu mia łam, co musi czuć epi lep tyk,
który nie wie, kiedy przy trafi mu się atak padaczki i narobi sobie wstydu
przed ludźmi.

Odsu nę łam się od świata. Wybra łam życie na ubo czu, utrzy mu jąc się ze
spadku po matce i sprze da nego miesz ka nia (Miriam wspa nia ło myśl nie
zrze kła się swo jej czę ści, co tylko utwier dziło mnie w prze ko na niu, że na
dobre prze stała mnie nie na wi dzić), nie prze rwa nie lecząc się piguł kami
i naświe tle niami, które miały roz grze wać moje zwoje mózgowe. Wciąż
liczy łam na to, że ataki prze miną bez pow rot nie i że zacznę żyć nor mal nie.
Tak jak żyła Miriam. Dostała od życia nie tylko ładną buzię i koń skie zdro- 
wie, ale też talent i ide al nego męża. Dostała wszystko, o czym można
zama rzyć. Dla mnie los pozo sta wił okru chy i byłam tego świa doma.

Kocha łam moją sio strę, ale jesz cze bar dziej kocha łam myśl, że powin- 
nam być taka jak ona. Bar dzo tego pra gnę łam. Nie zda wa łam sobie sprawy,
jak bar dzo.

Pro blem w tym, że nie mogłam.
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iedy par kuję samo chód pod komi sa ria tem, zaczy nam czuć się nie- 
swojo. Jesz cze kil ka dzie siąt minut temu, gdy rusza łem sprzed domu,

wyda wało mi się, że jestem kulo od porny i zniosę wszystko, zwłasz cza sytu- 
ację tak banalną jak ponowne prze słu cha nie w obec no ści jakie goś dupka-
mądrali. Dla tego nie rozu miem, co się teraz ze mną dzieje. Coś kłuje mnie
w oko licy serca, do tego bul go cze mi w żołądku. Zdaję sobie sprawę, że
jed nak kurew sko się stre suję. Sypię się.

Par king przy komen dzie jest śmiesz nie mały, jakby był prze zna czony dla
dzie cię cych samo cho dzi ków napę dza nych peda łami, a nie dla nor mal nych
aut. Do tego nie ma ani jed nego wol nego miej sca. Wci skam się więc na
traw nik. Macha ją cemu do mnie z okna mło demu poli cjan towi poka zuję
bez rad nie roz ło żone ręce, choć tak naprawdę mam ochotę poka zać mu
zupeł nie inny gest. Facet po chwili odpusz cza. Zga duję, że musi być przy-
zwy cza jony do traw nikowych najaz dów inte re san tów.

Zamy kam za sobą auto i wcho dzę do budynku. Mel duję się przy szkla- 
nym okienku i sia dam na jed nym z dwóch krze seł. Po kilku minu tach widzę
idącą w moją stronę sko śno oką funk cjo na riuszkę. To ta sama, która była
z nami pod czas iden ty fi ka cji zwłok. Mała, czar no włosa, o szyb kich
ruchach. Shi Coś Tam.

– Śled czy Nauman czeka na pana – sły szę.
Pod no szę się z krze sła. Kobieta wie zie mnie windą na pię tro, po czym

pro wa dzi do klitki z oknem zasło nię tym żalu zjami, tej samej, do któ rej
wpro wa dzono mnie dzień po zagi nię ciu Miriam. Meble też są te same:
biurko, trzy krze sła i meta lowa szafa usta wiona w rogu pokoju. Znów jest
duszno i nie świeżo, na zie lo nej wykła dzi nie wciąż maluje się zaschnięta
plama po kawie albo coli.

Wszystko jest takie samo, tylko Nauman jest zupeł nie inny, niż go sobie
wyobra ża łem. Na oko ma pięć dzie siąt pięć, może sześć dzie siąt lat. Nie
wiem, czy jest wysoki, bo sie dzi za biur kiem. Oku lar nik w bez opraw ko- 
wych foto chro mo wych szkłach sty li zu jący się na kogoś o wiele młod szego



z racji far bo wa nych wło sów. Z miej sca widzę, że na czubku głowy są zbyt
ciemne, a po bokach mocno posi wiałe. Fry zjer ska nie do róbka w oko li cach
skroni wygląda, jakby bal wie rzowi zabra kło farby i zarzu cił bar wie nie wło- 
sów poni żej linii uszu. Jest ubrany w cywilne ciu chy i pach nie tanimi per fu- 
mami, co aku rat zupeł nie mnie nie zaska kuje. To żadna tajem nica, że
budże tówka słabo przę dzie, więc coś, co pach nie jak Czar Peerelu, jest jak
naj bar dziej ade kwatne do poli cyj nej pen sji.

– Pro szę usiąść. – Nauman wska zuje mi miej sce naprze ciw niego.
Shi Coś Tam też siada, ale dalej od nas, pod ścianą. Jak prak ty kantka,

która ma się nie wtrą cać, a jedy nie słu chać i pil nie uczyć.
Na biurku leży tek tu rowa aktówka. Widzę na niej nazwi sko Miriam,

numer kata lo gowy, jakieś sygna tury i stem ple. Nauman otwiera teczkę
i moim oczom uka zuje się nie zbyt pękaty sto sik poje dyn czych kar tek.

– Nie nazbie ra li ście tego dużo – zauwa żam. – To wszystko, co macie na
temat zagi nię cia mojej żony? Mar nie.

Facet spo gląda na mnie spode łba i zaraz potem prze nosi wzrok na przy- 
pięte do akt zdję cie Mi. Na pogodną twarz z lek kim uśmie chem na ustach,
na nie bie skie oczy i jasne włosy z prze dział kiem pośrodku głowy.

– To są jedy nie nie ści sło ści, jakich się doszu ka łem, bada jąc sprawę –
odpo wiada zupeł nie spo koj nym gło sem. – Nie nazwał bym tej ilo ści marną.
Chyba ni gdy dotąd nie spo tka łem się z aż tyloma zna kami zapy ta nia.

Dla prze ciw wagi mój głos zaczyna brzmieć bar dzo ner wowo:
– Od początku wie dzia łem, że macie tu nie zły baj zel. Coś panu powiem.

Kiedy zasu ge ro wa łem wizję lokalną, ten typ, pana poprzed nik, wziął mnie
za wariata. Mało tego. Od razu ude rzyło mnie, że nikt nie nagry wał mojego
zezna nia. Robił jakieś notatki, jak stu den cina na wykła dach. Nie ści sło ści…
Stra ci li ście kilka mie sięcy na niczym, a teraz nagle wypły nęły wam nie ści- 
sło ści. Widział pan ciało mojej żony?

– Ja widzia łam – odzywa się głos spod ściany. – Przy kry widok.
Pię ści, które trzy mam pod biur kiem, zaci skają się momen tal nie.
– Przy kro to wam dopiero będzie. Pan, jak rozu miem, nie miał ochoty

się pofa ty go wać?
Nauman bawi się przez chwilę brze giem kartki z przy pię tym zdję ciem

Miriam. Robi to bez emo cji, co jesz cze bar dziej wytrąca mnie z rów no wagi.
Gdy koń czy mię to sze nie papieru, wska zuje pal cem na meta lową szafę.

– Tam, na górze, jest reje stra tor wizji i dźwięku. Zapew niam pana, że
wszystko, co pan powie dział, zostało zapro to ko ło wane. Każde pań skie



słowo.
Małe czer wone szklane oczko. Nie dam głowy, że było tam poprzed nim

razem. Muszę mu jed nak wie rzyć na słowo.
– Tak więc nie ści sło ści doty czące zagi nię cia pań skiej żony nie wyni kają

z błę dów poli cji, nie stety.
– Tylko…?
– Tylko z pań skich zeznań.
Mie rzymy się wzro kiem. Bawimy się w „kto wymięk nie pierw szy”.
– Zabawne. – Wycho dzi na to, że to ja muszę zacząć. – Twier dzi pan, że

celowo miną łem się z prawdą?
– Ład nie to pan nazywa. – Twarz Naumana się wykrzy wia. – To jakby

nazwać sza le jącą kobrę tań czą cym wężem. Powiem panu coś, panie Macha- 
row, i dobrze panu radzę, niech pan to weź mie sobie do serca. Im szyb ciej
zacznie pan mówić, co tak naprawdę wyda rzyło się tam tej doby, tym lepiej
dla pana. Pro po nuję, by zaczął pan to robić już teraz i opo wie dział nam
wszystko od samego początku. Od tego, jak roz po czął się pora nek siód- 
mego marca. Cho ciaż wła ści wie… co pan na to, żeby śmy cof nęli się w cza- 
sie jesz cze dalej. Do dnia, w któ rym pań ska żona ule gła wypad kowi. To
było na trzy mie siące przed jej zagi nię ciem. Kon kret nie w grud niu, rów nież
siód mego, zga dza się?

– Tak się zło żyło.
– Wygląda na to, że sió demki nie są szczę śli wymi licz bami pań skiej

żony. Wtedy, zdaje się, rów nież był pan w dele ga cji.
– To niczego nie dowo dzi. Powta rzam, że to zwy kły zbieg oko licz no ści.
– Do tego bar dzo nie for tunny. Tak się składa, że lubię się przy glą dać

takim przy pad kom. Pro szę mówić.

Wysze dłem z prze słu cha nia jak otę piały. Ciśnie nie musiało mi gwał tow nie
pod sko czyć, bo czu łem w uszach szum. Wsia dłem do auta i odru chowo się- 
gną łem do schowka po paczkę cameli. Uchy li łem okno i zapa li łem. Kiedy
spoj rza łem w stronę okien komi sa riatu, zoba czy łem za szybą tę kobietę,
asy stentkę Naumana. Stała na kory ta rzu i gapiła się na mnie tym swoim
sko śnym spoj rze niem. Pod pachą trzy mała teczkę z nie ści sło ściami i notat- 
kami, które jej szef robił pod czas mojej spo wie dzi.

Powie dzia łem im wszystko, co wiem o tam tym gru dnio wym dniu.
O mały włos, a doszłoby do nie szczę ścia, kiedy zawio dły hamulce w mor ri- 



sie nale żą cym do Mi. Nie poru sza łem tego tematu wcze śniej, bo nie widzia- 
łem ani takiej potrzeby, ani związku z jej znik nię ciem. Ale Nauman i tak
dogrze bał się do sprawy. Czu łem się jak dzie ciak przy ła pany na kłam stwie
i nie udol nie pró bo wa łem z tego wybrnąć.

W warsz ta cie stwier dzono pod cię cie prze wo dów hamul co wych przy
przed nich kołach. Miriam jechała wtedy pustą drogą gdzieś za Pia secz nem,
a na licz niku miała ponad sto kilo me trów na godzinę. To mnie aku rat nie
zdzi wiło, bo wiem, jak bar dzo lubiła szybką jazdę i skoki adre na liny.
Hamulce wysia dły, gdy pró bo wała wziąć ostry zakręt przed torami kole jo- 
wymi. Auto stra ciło sta bil ność i wylą do wało w rowie. Ja byłem wtedy na
kon fe ren cji w ośrodku odda lo nym o trzy dzie ści kilo me trów od War szawy.
Zadzwo nił któ ryś z ratow ni ków i powie dział, że zda rzył się wypa dek. Pół
godziny póź niej byłem już na miej scu i patrzy łem na wycięte piłą drzwi
kie rowcy i leka rza reani mu ją cego moją żonę. Długo nie reago wała. Odzy- 
skała przy tom ność w karetce, ale z tego, co wiem, bre dziła. Adela zna wię- 
cej szcze gó łów tego, co mówiła. Mnie inte re so wało jedy nie to, czy Miriam
prze żyje. To był cud, że się z tego wyli zała.

Kiedy, będąc już w szpi talu, odzy skała świa do mość na tyle, by mogła
mówić, od razu popro siła, żebym podał jej wszyst kie rze czy, jakie miała na
sobie i przy sobie w tam tym dniu. Wła ści wie to inte re so wała ją głów nie
zawar tość jej torebki. Wysy pa łem z niej na pościel zale d wie kilka rze czy:
port fel, tele fon, opa ko wa nie tam po nów, puder niczkę i smar twat cha, któ rego
musiała nie dawno kupić, bo widzia łem go pierw szy raz w życiu. Potem
popro siła, żebym na chwilę wyszedł z sali. Mia łem wra że nie, że chciała do
kogoś zadzwo nić.

Wła śnie to powie dzia łem Nauma nowi. Doda łem, że obie ca łem Miriam
nowe auto, bo tamto nada wało się już tylko na złom. Miriam kochała mor- 
risy mini, więc wybór marki był oczy wi sty.

– Ucie szyła się na pana widok? – zapy tał, pstry ka jąc włącz ni kiem dłu go- 
pisu.

– Była na pro chach. Nie wiem, czy w ogóle miała świa do mość tego, co
się z nią dzieje.

Odno to wał, że się nie ucie szyła.
– Ale chciała z kimś poroz ma wiać przez tele fon?
– Chyba tak. Na to wygląda.
– Wie pan z kim?



Pokrę ci łem głową. Speł ni łem prośbę Mi i wysze dłem. Sta łem pod
drzwiami szpi tal nej sali i sta ra łem się pod słu chać, co i do kogo mówi, ale
nie sły sza łem zupeł nie nic. Domy śli łem się, że musiała wysłać komuś ese- 
mesa. Wró ci łem do pokoju i odcze ka łem, aż Miriam uśnie. Wtedy spraw- 
dzi łem rejestr połą czeń i skrzynkę z wia do mo ściami. Nic nie zna la złem, ani
w e-mailach, ani w ese mesach.

– Spraw dzimy to u ope ra tora – powie dział Nauman. – A do naszej roz- 
mowy jesz cze wró cimy.

– Nie wiem nic wię cej o tym wypadku. O zagi nię ciu też powie dzia łem
już wszystko.

– Powie dział pan to, co chciał powie dzieć. Wyda wało mi się, że zale ci- 
łem jasno, by mówił pan prawdę. Nie posłu chał mnie pan.

– Chyba pan sobie ze mnie kpi!
Nauman skrzy żo wał ręce na pier siach i poki wał się na krze śle.
– Tak pan sądzi? Dwa razy zapy ta łem pana o to, w jaki spo sób auto żony

znik nęło z garażu zaraz przed tym, jak zna le ziono je spa lone w Ursu sie,
i dwa razy usły sza łem, że zostało skra dzione. To bar dzo, bar dzo cie kawe.
Rozu miem, że zgło sił pan kra dzież?

– Taki mia łem zamiar. Ale na drugi dzień zna le ziono ciało.
– I uznał pan, że…
– Że to nie była żadna kra dzież. To Miriam wró ciła po mor risa.
– Sły sza łaś, Shi? – rzu cił Nauman do sie dzą cej pod drzwiami poli- 

cjantki. – Nie zły jest. Kobita znika na sześć mie sięcy, po czym przy po mina
sobie, że zapo mniała zabrać auto. Wraca i wypro wa dza je z garażu. I to
tylko po to, żeby póź niej w nim spło nąć. Oby tak dalej, dok to rze Macha- 
row! – Poki wał z uzna niem głową. – Nie mniej zba damy i to tajem ni cze
znik nię cie, może pan być tego pewien.

Potem zapy tali mnie, co robi łem w dniu zagi nię cia żony. Mia łem opo- 
wie dzieć im wszystko, godzina po godzi nie. Zaczą łem od poran nego poże- 
gna nia z Miriam, zda łem szcze gó łową rela cję z tego, co robi łem na kon fe- 
ren cji, a skoń czy łem na tym, jak dzie sięć minut po pół nocy dotar łem pod
dom, gdzie stała już poli cja. Koń cówka mojej opo wie ści chyba im się nie
spodo bała, bo spoj rzeli po sobie wymow nie.

Wyjeż dżam spod komendy i w tej chwili uświa da miam sobie, że oni już
wie dzą. Mają raport od ope ra tora mojej sieci komór ko wej i widzą



wszystko. Dla pew no ści spraw dzą wykaz jesz cze raz i tylko się upew nią, że
byłem w oko licy Rukoli dużo wcze śniej, niż zezna łem.

Wygląda na to, że jestem kłamcą, Mi.



Z

FLORIAN

amek w drzwiach jak zwy kle się zacina. Szar pię się z klu czem, który
prze kręca się dopiero za pią tym razem.

Od progu czuję zapach palo nych ziół. Miriam jesz cze kil ka krot nie
powta rzała smu że nie, więc ich aro mat zatrzy mał się w nie pra nych od lat
zasło nach i w far bie na ścia nach, w podusz kach na kana pie i bab ci nym
fotelu. Naj moc niej czuć go jed nak w kuchni. Kilka zeschnię tych wiechci
szał wii i kopru, które leżą na para pe cie, wciąż uwal nia z sie bie bar dzo już
słaby aro mat.

Dziw nie jest wró cić do tego miej sca. Zbyt wiele się tu wyda rzyło i zara- 
zem zbyt mało. Nie zli czę, ile razy nacho dziła mnie myśl, aby dać ogło sze- 
nie o sprze daży miesz ka nia, zgar nąć okrą głą sumkę i zamknąć za sobą war- 
szaw ską prze szłość. Wciąż jed nak coś mnie przed tym powstrzy my wało.
Potem mia łem fazę na wyna jem. Zna la złem nawet wesołą parkę chętną
uiścić dwa tysiące plus opłaty za licz niki. Ale to też nie wypa liło. Zre zy- 
gno wa łem z nich zaraz po tym, jak wyobra zi łem sobie, że to nie my
z Miriam cho dzimy po skrzy pią cym ze sta ro ści par kie cie, nie my leżymy
w cia snym łóżku i nie my gapimy się nocą w sufit, po któ rym prze su wają
się świa tła pada jące z ulicy. Miał bym im to wszystko zosta wić, żeby bawili
się w nas? Nie było takiej opcji.

Trak to wa łem te cztery kąty jako naszą przy stań i łudzi łem się, że przyj- 
dzie dzień, w któ rym Miriam znowu się w niej pojawi. Że wróci. Dałem jej
osobny kom plet klu czy, więc gdyby coś się w jej życiu nagle spie przyło,
mia łaby dokąd uciec.

Teraz wiem, że tak nie będzie.
Sta wiam torbę pod łóż kiem i ścią gam z ple ców prze siąk nięty potem pod- 

ko szu lek. Daję sobie godzinę na prysz nic i odgrza nie kur czaka po chiń sku
kupio nego w budzie pod blo kiem. Potem zajmę się tym, co powi nie nem
zro bić o wiele wcze śniej, zanim zaczął się ten cały kosz mar zwią zany
z poszu ki wa niami Miriam. Zacznę przy go to wy wać plan.



Mam świa do mość, że to zabrzmi jak okle pany motyw z fil mów o szpie- 
gach i agen tach FBI, ale zaraz po tym, jak wcią gną łem Miriam w tę cho- 
lerną Grę, wyna ją łem skrytkę na poczcie – mały bla szany scho wek, który
opła ci łem za rok z góry. W fil mach takie skrytki służą do prze cho wy wa nia
taj nych szy frów zwal nia ją cych pocisk ato mowy lub do kitra nia szmu glo wa- 
nych krwa wych dia men tów, ale mnie potrzebny był on do cze goś zupeł nie
innego. Cho dziło o drugi waru nek, jaki posta wi łem Miriam w związku
z Grą. Zażą da łem, by każde zada nie, które dosta nie od Het mana, zapi sała
na kartce i by ową kartkę zde po no wała w tej wła śnie skrytce. Skrytkę
wyna ją łem na moje nazwi sko, ale klucz miał być tylko jeden i tra fić do rąk
Miriam z zastrze że niem, że będzie go prze cho wy wała w umó wio nym miej- 
scu. Naj pierw mnie wyśmiała. Wyko nała przy tym taki ruch rękami, jaki
robił tajem ni czy Don Pedro z kre skówki dla dzieci. Z tym że on miał czarną
pele rynę, a ona mach nęła mi przed nosem jakąś swoją podomką. Dobrze się
bawiła, bo wciąż nic z tego nie rozu miała. Zła pa łem ją za nad garstki
i odcze ka łem, aż ten chi cho tliwy nastrój jej minie. Musiało ją zabo leć, bo
szybko znie ru cho miała. To, co zoba czyła w mojej twa rzy, też zro biło swoje.
Przez dłuż szą chwilę mil czała. Wpa try wała się w mój gniew, jakby liczyła
na to, że jed nak powiem coś w stylu „Ale cię nabra łem!”, ale się nie docze- 
kała. W końcu kiw nęła głową.

Za bar dzo jej zale żało.
A dla czego zale żało mnie? Ja, w prze ci wień stwie do Miriam, dobrze

wie dzia łem, jak Gra może się dla niej skoń czyć. Żaden uczest nik nie
zakłada naj gor szego, ale lepiej jest mieć jaką kol wiek opcję ratun kową, niż
nie mieć nic i uto nąć. Tą opcją mia łem być ja – pod warun kiem, że dostanę
się do skrzynki i znajdę w niej to, na co się umó wi li śmy. Prze sta łem już
liczyć na to, że Miriam się wycofa. Coś pchało ją do igra nia z ogniem, do
zaglą da nia śmierci w oczy.

Więc to było mini mum zabez pie cze nia.
Jak bym prze czu wał.
Bo w końcu naprawdę znik nęła. A ja czuję jej krew na swo ich rękach.
Pchną łem ją w ciem ność i jestem jedyną osobą, która wie, jak mogło

dojść do tej tra ge dii i co teraz z tym zro bić. Jesz cze nie zde cy do wa łem, czy
komuś o tym powiem, czy zosta wię ten sekret dla sie bie. Być może będzie
lepiej, jeśli zosta nie tak, jak jest, i wszy scy uznają, że śmierć Miriam przy- 
da rzyła się wsku tek fatal nego zbiegu oko licz no ści. Stwier dzą: „To takie
straszne, że zna la zła się w nie wła ści wym miej scu i o nie wła ści wej porze”.



Prawda wygląda tak, że miała się tam zna leźć.
Cokol wiek posta no wię, naj pierw muszę dostać się do skrytki pocz to wej.

Od tego, co w niej znajdę, zależy, czy jej bli scy dowie dzą się, co zabiło
Miriam, czy też wyłącz nie ja, jako jedyny czło wiek zna jący oko licz no ści jej
śmierci, będę musiał dźwi gać ten cię żar wie dzy do końca swo jego życia.
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STAN

yłem zmu szony odsu nąć Kon rada od wczo raj szej ope ra cji. Zapew ni- 
łem pacjentkę z obwi słą po czte rech cią żach skórą na brzu chu, że dok- 

tor Macha row zaj mie się nią dziś z samego rana. „Ważne sprawy rodzinne”
– wyja śni łem, licząc na zro zu mie nie. Nie zro zu miała. Zamie rzała napi sać
skargę do Izby Lekar skiej, ale gdy dorzu ci łem jej rary tas w postaci dwóch
tera pii lase rem na goje nie się blizn poope ra cyj nych, w końcu odpu ściła.

To nie była pierw sza ope ra cja, którą prze ło ży li śmy. Nie wiem, ile ich
jesz cze będzie, jeśli Kon rad zamie rza po raz kolejny przyjść tu cuch nący
pro cen tami. Wybrał sobie kiep ski moment na tan ko wa nie, ale tym razem
posta no wi łem nie robić mu wyrzu tów. Wiem, przez co prze cho dzi. Kiedy
wró cił po spo wie dzi na komen dzie, minął mnie na kory ta rzu bez słowa
i zamknął się swoim zwy cza jem w gabi ne cie. Zaj rza łem do niego po godzi- 
nie i widzia łem, że odpły nął na wąskiej kozetce. Narzu ci łem mu na plecy
pled i wyco fa łem się do swo ich spraw. Wiem, że nie wró cił na noc do
domu.

Rano mój kum pel budzi się świeży niczym majowy pora nek.
– Machnę tę babkę od zwi sa ją cej skóry, a potem wysko czymy gdzieś

razem – pro po nuje.
Ewi dent nie znów chce się zalać.
Ope ra cja, przy któ rej ja rów nież dla bez pie czeń stwa asy stuję, prze biega

pod ręcz ni kowo. Kon rad chce mnie prze ko nać, że mimo tego, przez co prze- 
cho dzi, jest w świet nej for mie, i zaczyna nawet dow cip ko wać. To dość nie- 
ty powy spo sób na radze nie sobie z żałobą, ale jeśli ma mu pomóc, jest tak
samo dobry jak każdy inny. Pro blem w tym, że dow cipy mu nie wycho dzą,



a on sam wygląda na zestre so wa nego. Mam więc cichą nadzieję, że w jakiś
cudowny spo sób ode chce się mu balo wać i wybie rze spo kojny sobotni wie- 
czór w domu, ale gdy tylko zrzuca z sie bie far tuch i odkaża ręce, pro po nuje
wypad do klubu albo picie u mnie, w głę bo kim lesie.

– Chciał bym wresz cie zoba czyć to twoje odlu dzie – mówi, wcią ga jąc na
grzbiet mary narkę. – Nie nudno ci tam?

– W mojej świą tyni spo koju? Ni gdzie nie było mi tak dobrze jak tam.
– Przy po mnij mi, jak ją głu pio nazwa łeś.
– Ara nya.
– To jakiś bud dyj ski slang?
– Żebyś, stary, wie dział.
– No, mów, mów. Uchyl rąbka.
– Ozna cza miej sce odpo czynku. Ide alne do medy ta cji.
– Jed nym sło wem: dzicz.
– Cisza, bra cie, czy sta idylla.
– Brzmi nie źle. Więc… – Kon rad kręci mi przed nosem klu czy kami do

auta.
– Knajpa, jeżeli już.
Jest wyraź nie nie za do wo lony.
– Liczy łem na oddech w raju.
– Mój raj jest tylko dla mnie.
Mówię to tak sta now czo, że Kon rad zaczyna się ze mnie zło śli wie nabi- 

jać.
– Bud dyj skie ołta rzyki, kadzi dła i paciorki? Ener gia słońca i man try przy

kole modli tew nym? Spo waż niej, Stan. Zamiast gła skać po brzu chu Buddę,
pogła skał byś wresz cie jakąś pannę.

– Może już głasz czę?
Kon rad zaczyna bić mi brawo. Osten ta cyj nie, powoli. Plask, plask. Pełna

kome dia. Roz kwit emo cjo nal nego roz chwia nia.
– Może wresz cie dowiesz się cze goś o kobie tach – mówi z nadzieją

w gło sie. – Zaraz… Ale, jak rozu miem, jej też nie zapra szasz na to swoje
uro czy sko. Bo czuł bym się ura żony.

– Lubię mieć czy stą aurę bez zbęd nych zakłó ceń.
Kon rad zatrzy muje się w poło wie drogi do drzwi. Cze kam, aż zmie cie

mnie kolejną uszczy pli wo ścią, ale jestem w błę dzie.
– Miriam też lubiła – sły szę, i wcale to nie brzmi jak doci nek. – Mówiła

dokład nie tak samo: że lubi czy stą aurę. Pod tym wzglę dem byli ście do sie- 



bie podobni. Zara zi łeś ją tymi bzdu rami.
Wyczu wam w jego gło sie pre ten sję, że ktoś taki jak ja zdo łał zain te re so- 

wać sobą i tym, co wyznaje, kogoś takiego jak Miriam. Zatem znów
bawimy się w „kto komu bar dziej dopie przy”.

– Naj wi docz niej tego potrze bo wała – odpo wia dam.
– Mhm. Cie bie potrze bo wała. Jesteś dokład nie tym, o czym marzyła.
Pusz czam tę kąśli wość mimo uszu. Prze łą czam się na pełny zen. Dogry- 

za nie Kon rada jest ostat nio jak mój chleb powsze dni. Wiem, że robi to nie- 
świa do mie.

– Nie dora sta łeś jej do pięt – dokłada mi jesz cze raz.
Jak cho lerny chleb…
Zen.
Prawda jest taka, że mało kto jej dora stał. Łączyła w sobie zewnętrzne

piękno i wewnętrzne sza leń stwo. Nie każdy o tym sza leń stwie wie dział.
Ten, kto poznałby Miriam zaraz po jej ślu bie z Kon ra dem, nie uwie rzyłby,
że kochała życie na kra wę dzi. Gdy Kon rad wsu nął jej obrączkę na palec,
przy sto po wała ze swoim koza ko wa niem, nagle o nim zapo mniała. Skon- 
cen tro wała się na mężu i cho rej matce. To mógł być jeden z powo dów, dla
któ rego zmie niła się w grzeczną dziew czynkę. Dopiero cał kiem nie dawno,
bo zeszło rocz nej jesieni, wyznała mi, że nie wie, ile jesz cze wytrzyma. To
wyda rzyło się w ich domu przy Rukoli. Każdy zna tę kla syczną sytu ację:
zbie ra nie tale rzy po kola cji, kuch nia i gotu jąca się woda na kawę. Miriam
oparła się wtedy o zlew i powie działa pół szep tem:

– Muszę coś zro bić, bo ina czej zwa riuję.
– Coś mię dzy wami nie gra? – zapy ta łem.
– Męczy mnie takie życie. Chcę cze goś wię cej.
– Czego chcesz, Miriam?
Była lekko wsta wiona. Lekko, ale wystar cza jąco, żeby zebrało się jej na

zwie rze nia.
– Chcę coś poczuć. Mocno, aż do kości – wyznała.
– Cho dzi ci o seks? Kon rad za tobą nie nadąża?
Zaśmiała się i pokle pała mnie dło nią po policzku.
– Zwa rio wa łeś? Typowy facet… Cho dzi o coś dużo więk szego niż seks.
– Czyli?
– Jesz cze nie wiem. Ale bar dzo tego potrze buję.
– Cokol wiek to jest, zrób to.



– To nie takie pro ste, Stan. Boję się, że jeżeli w to wejdę, popłynę
i stracę wszystko, co mam – dodała z prze ję ciem.

Przyj rza łem się jej uważ nie. Ewi dent nie się w niej kotło wało. Była roz- 
ba wiona i prze ra żona zara zem.

– Jak bar dzo zależy ci na tym, co masz, Miriam?
– Bo ja wiem? Podobno nie powinno się do niczego przy wią zy wać –

wes tchnęła. – Tak mówi ten twój bud dyzm, prawda?
Kiw ną łem głową. Przez kilka dłu gich sekund patrzy li śmy, jak woda

w czaj niku zaczyna bul go tać.
– Umiał byś to we mnie wytłu mić? – ode zwała się pierw sza.
– Wytłu mić?
– Zga sić. To, co powie dzia łam, to sza leń stwo… Muszę o tym zapo- 

mnieć. Zatrzy maj mnie, Stan, zanim będzie za późno. Wiem, że masz na to
swoje spo soby. Nie pozwól, żebym…

Prze rwało nam wej ście Kon rada. Miriam zapa rzyła kawę i na tym roz- 
mowa się zakoń czyła. Tego wie czora wię cej do niej nie wra ca li śmy. Jed nak
gdy po pół nocy odpro wa dzała mnie wraz z Cookiem do furtki, powie działa
mi jesz cze:

– Nie wspo mi naj o tym, co ode mnie usły sza łeś, nikomu. Gada łam
bzdury. Udajmy, że tego w ogóle nie było. Obie caj mi to, Stan.

– Wybacz, stary. – Czuję, jak Kon rad zakłada mi przy ja ciel skiego nel sona
na szyję. – Prze cież wiem, że chcia łeś dla niej dobrze.

– Pomo głem jej odna leźć spo kój, ot co. Potrze bo wała się wyci szyć. Tak
jak ja teraz potrze buję powie trza.

Kon rad chyba nie sły szy, że zaczy nam się dusić.
– Fakt. Dzięki temu znów zaczęła ryso wać, po dwóch latach – liczy

szybko w gło wie. – Odblo ko wa łeś ją. Zła pała za kredki i farby i wró ciła do
sie bie. Była dobra w tym, co robi.

– Naj lep sza. – Pokle puję Kon rada po zaci śnię tym na moim gar dle ramie- 
niu. – Zabie raj łapy!

Lądu jemy w Studni, naj bliż szej mor downi z lanym piwem i gril lem cuch ną- 
cym spa loną kar kówką. Jest spory tłum, wszyst kie sto liki są zajęte. Sia- 
damy przy barze na wyso kich krze słach bez oparć. W tle sły chać Barry’ego
White’a i bucze nie soko wi rówki. Świa tła są przy ga szone. Pobły skują mię- 



dzy ety kiet kami bute lek sto ją cych na pół kach, odbi ja jąc się w wiel kim
lustrze wiszą cym za ple cami bar mana. Skła damy zamó wie nie. Przed Kon- 
ra dem staje kufel z piwem zwień czo nym wyle wa jącą się pianą, a po chwili
na stół wjeż dża tek tu rowa tacka z mię sem. Ja, choć moje ciało nie ustan nie
domaga się białka, zado wa lam się butelką mine ral nej z gazem.

– Żebyś się nie prze jadł. – Kon rad wska zuje widel cem na wodę. –
Widzia łeś się ostat nio w lustrze? Mój pies waży wię cej.

– Znasz moje zasady. Nie jem niczego, co kie dyś miało oczy. Ty też nie
powi nie neś.

– Moja świ nia uro dziła się bez oczu – rzuca dow cip. Dość nędzny, ale
ważne, że jemu się podoba.

Wypija pół tora kufla lanego piwa i twier dzi, że na tym koń czy. Odsuwa
od sie bie talerz ze śla dami po klek sach z musz tardy i keczupu.

– Opo wiedz mi o niej – mówi nagle, rzu ca jąc sztućce na tackę. – Jaka
jest? Ładna?

W pierw szej chwili nie zała puję, o kogo pyta.
– Mówię o tej, któ rej nie chcesz wpu ścić do swo jej jaskini. Pokaż zdję- 

cie.
– Nie mam.
– Jasne. – Kon rad zagląda mi w oczy. – A może w ogóle nie ist nieje.
Nie wie rzy mi. Wyj muję więc z kie szeni mary narki coś, co może go

prze ko nać.
Kon rad nie tylko marsz czy w zasko cze niu czoło, ale i prze cią gle gwiż- 

dże.
– Zawsze nosisz przy sobie lakier do paznokci? Ele gan cik z cie bie, chło- 

pie.
– To dla niej. Pierw szy raz kupo wa łem coś takiego. Nawet nie wiesz, ile

się nagim na sty ko wa łem przy sto isku z lakie rami.
– Żeby wybrać naj ład niej szy czy naj trwal szy?
Kon rad z tru dem zacho wuje powagę. W pierw szym odru chu zaczy nam

żało wać, że w ogóle poru szy łem ten temat, ale radość tego idioty jest moją
rado ścią.

– Jesz cze powiedz, że będziesz robił jej mani cure wła snymi lekar skimi
rączę tami.

– Ty ni gdy tego nie robi łeś Miriam?
Kon rad patrzy na czer woną bute leczkę i miele coś pod nosem.
– Chyba zwa rio wa łeś – stwier dza w końcu, odgi na jąc się na hoke rze.



Domy ślam się, że nie robił.
Wiem też, że dałby wszystko, by móc zro bić dla niej cokol wiek, byleby

tylko żyła. Miriam była naj lep szym, co go w życiu spo tkało, i dosko nale
o tym wie dział.

Koń czy na stwier dze niu, że pozwo li łem się wyka stro wać i że już po
mnie. Sły szę też kilka miłych słów, że to wszystko przez tę posu chę w rela- 
cjach z kobie tami, którą prze cho dzi łem w cza sach lice al nych i na stu diach.
Wypa liła mi mózg do cna i teraz robię z sie bie waze li nia rza.

Ewi dent nie spusz cza z sie bie powie trze. Robi to stop niowo, ale suk ce- 
syw nie. Pozbywa się emo cjo nal nego szlamu, a ja tole ruję wszystko, cokol- 
wiek z sie bie wypluje.

To test dla mnie. Próba ognia. Nic mnie nie dotyka, odkąd patrzę na
życie z innej per spek tywy. Nie odbie ram świata dosłow nie. Wiem, że to, co
widzę, co czuję i o czym myślę, to stan przej ściowy, ilu zja, do któ rej nie
powi nie nem się przy wią zy wać i któ rej nie wolno mi ule gać. To tylko etap.

Po pro stu zen.
Cho wam lakier do kie szeni. Kiedy Kon rad idzie do łazienki, płacę za

jego piwo, kar kówkę i wodę, rzu ca jąc bar ma nowi pięć dzie sią taka. Chcę się
już stąd ulot nić. Docho dzi dwu dzie sta, a ja mam zamiar dotrzeć do mojej
samotni, zanim zrobi się noc.

Gdy mój przy ja ciel wraca z WC, stoję już przy wyj ściu. Wycho dzimy
bez słowa. Jed nym spoj rze niem poro zu mie wamy się, że lepiej będzie, jeśli
Kon rad nie usią dzie dziś za kie row nicą. Paku jemy się do mojego auta
i jedziemy w kie runku Rukoli. Po dwu dzie stu kilku minu tach gaszę sil nik
na pod jeź dzie przed jego domem.

Kon rad jesz cze nie wysiada. Przez przed nią szybę wpa truje się w okno
pra cowni Miriam.

– To nie był wypa dek – mówi, nie odwra ca jąc głowy od ciem no ści zgro- 
ma dzo nej w małym pokoju na pię trze. – Chciała umrzeć.

Kładę dłoń na jego ramie niu i zaci skam na nim palce.
– Nie wiesz, jak naprawdę było.
– Chciała odejść – powta rza. – Męczyła się.
– Poli cja nie zakłada, żeby to było samo bój stwo.
Kon rad obraca twarz w moją stronę. Wygląda, jakby nagle przy było mu

sto lat.
– Masz rację – odpo wiada. – Nie zakłada.
– A ty?



– Co: ja?
– Myślisz, że poje chała pod starą fabrykę i ode brała sobie życie w aucie?

Niby jak?
– Mogła mi coś zwi nąć. Wie działa, gdzie trzy mam leki.
– Szybko zmie niasz wer sje, stary. Jesz cze kilka dni temu o zabój stwo

Miriam podej rze wa łeś tych gów nia rzy, co to się kręcą po ruinach – przy po- 
mi nam mu naszą roz mowę.

Przez chwilę zasta na wia się, co ma mi odpo wie dzieć.
– Wzięła coś i sobie wstrzyk nęła. A oni…
– Pod pa lili ją, żeby nie było śla dów na skó rze. Umó wiła się z nimi, żeby

wyświad czyli jej przy sługę. Może nawet im za to zapła ciła. To chcia łeś
powie dzieć?

Widzę, jak Kon rad marsz czy brwi. Nie wie rzę, że w ogóle zasta na wia się
nad tym, co wła śnie ode mnie usły szał.

– Skończmy już te bzdury. – Kręcę głową. – Słaba ta bajka o chłop cach
z zapał kami.

Mam ochotę dodać, żeby wysi lił wyobraź nię i wymy ślił coś bar dziej
ory gi nal nego, ale gryzę się w język. Chyba obaj już czu jemy, że od pew- 
nego czasu mię dzy nami zro biło się nie zręcz nie. Bra kuje nam daw nego
luzu, a ten, co jesz cze jest, robi się coraz bar dziej wymu szony. Jedyne,
o czym jesz cze ze sobą roz ma wiamy, to Miriam.

Kon rad odpina pasy i zde cy do wa nym ruchem cią gnie za klamkę. Zatrzy- 
muję go w ostat niej chwili. Jeśli teraz odej dzie, stracę z nim kon takt na cały
week end. Mamy umowę, że bez potrzeby nie zawra camy sobie głowy w dni
wolne od pracy, a ja mam do niego kilka pytań. Więc albo teraz, albo
dopiero w ponie dzia łek.

– Nie powie dzia łeś mi, jak było u glin – zaga duję.
Kon rad cofa rękę od drzwi i w wol nym tem pie opada na fotel.
– Myślą, że macza łem w tym palce. Ten nowy ewi dent nie pró buje mnie

udu pić. Twier dzi, że coś przed nim ukry wam.
– A ukry wasz?
Kon rad krzy żuje ręce na pier siach i zaczyna ner wowo poru szać kola- 

nami w spo sób, w jaki poru szają się wycie raczki w sta rych auto bu sach – na
zewnątrz i do środka.

– Jesz cze ty mi dołóż – powar kuje. – Dowal mi tak, żebym miał o czym
myśleć przez kolejną noc.



Widzę, jak się w sobie kur czy. Ponow nie włą czam w gło wie tryb „to mój
jedyny praw dziwy przy ja ciel”. Coraz czę ściej mam pro blem z tym, żeby
o tym nie zapo mi nać.

– Pamię taj, że mnie też będą chcieli prze słu chać. Jeśli mam ci w czymś
pomóc, muszę to wie dzieć – wyja śniam, bo widzę, co jest grane. Kon rad
zdaje się mieć wąt pli wo ści, czy na dal stoję po jego stro nie. – To, co im
wtedy powie dzia łem…

– Powtó rzysz co do słowa.
– Wiesz, że mógł bym…
– Co do litery!
Znów patrzy w ciemne okno na pię trze. Jego kolana już nie ude rzają

o sie bie. Nagle robi się dziw nie spo kojny.
– Pogrzeb zapla no wa łem na przy szłą sobotę – mówi.– Będzie skromny,

wła śnie taki, jakiego by chciała. Poże gna nie odbę dzie się przy zamknię tej
trum nie. Nie chcę, by na nią patrzono. Chyba rozu miesz dla czego.

– Rozu miem. Jed nak na twoim miej scu nie śpie szył bym się z tym
pogrze bem.

– Ni gdy nie byłeś na moim miej scu, więc… Po pro stu chcę mieć to za
sobą.

– Co z wyni kami DNA?
– Wiem, jakie będą, to tylko for mal ność. Przyj dziesz?
– Posłu chaj, stary…
– To ona, Stan. I bar dzo chcia łaby, żebyś ją poże gnał, zanim zosta nie

skre mo wana.
– Tak jak jej matka? Ją też spo pie lono.
– Dokład nie tak.
– Fatalny ciąg.
Obie cuję, że za tydzień wspól nie poże gnamy Miriam. Nie zamie rzam się

z nim spie rać o datę pogrzebu, bo wiem, że Adela i tak do niego nie dopu- 
ści.

Kon rad naj wy raź niej czyta w moich myślach.
– Wyświad czysz mi przy sługę, jeśli prze ko nasz jej opę taną sio strę, że Mi

należy się spo kój – sły szę jego pro szący głos. – Jeżeli chcesz coś dla mnie
zro bić, zrób wła śnie to.

Wysiada z auta i kie ruje się do drzwi swo jego domu. Widzę, jak je
otwiera i jak z przed po koju wyska kuje Cookie, mer da jąc przy tym ogo nem.
Kon rad wymija go, led wie musnąw szy pal cami jego głowę.



Nie odjeż dżam jesz cze z ulicy. Prze sta wiam auto nieco dalej, za sze ro kie
drzewo, skąd mnie nie widać. Robię to tylko dla tego, że widzę, iż Kon rad
wciąż nie zapala w domu świa teł. Nie wiem, co można robić po ciemku
przez tyle czasu, ale to mnie nie po koi. Domy ślam się, że mógł pójść od
razu na górę, do sypialni. Chyba nie ma sensu, żebym się o niego zamar- 
twiał.

Uświa da miam sobie, że to już sześć mie sięcy, odkąd tu nie zaglą da łem.
Jakby coś mnie blo ko wało przed powro tem w to miej sce. Mam wyrzuty
sumie nia, że w pew nym sen sie porzu ci łem ten dom i Kon rada, że prze sta- 
łem tu bywać. Zanim się to wszystko wyda rzyło, regu lar nie wpa da łem na
grę w kości i wycho dzi łem grubo po pół nocy. Kon rad dawał mi wtedy jasny
sygnał, że choć Miriam świet nie się bawi, on wolałby, żebym już się stam- 
tąd zawi nął. Rozu mia łem. Miriam była piękna, a jemu po wypi ciu kilku
kie lisz ków testo ste ron zale wał mózg. Po pew nym cza sie znów wra ca łem
i wszystko się powta rzało. Trudno zaak cep to wać fakt, że wię cej powtó rek
nie będzie.

Zbie ram się, żeby włą czyć sil nik i odje chać, ale coś mnie przed tym
powstrzy muje. I oto widzę, jak drzwi domu Kon rada się otwie rają i jak
staje w nich mój przy ja ciel. Wycho dzi, zatrzy mu jąc w środku psa, który
wyrywa się, by pod biec do jakie goś krzaka, ponieść łapę i sobie ulżyć. Nie
jest mu to dane. Kon rad zatrza skuje drzwi i zbiega po scho dach. Wycho dzi
za furtkę, przy staje na chwilę i roz gląda na boki. Nie widzi mnie, nawet nie
patrzy w moją stronę. Przez chwilę się waha, jakby zasta na wiał się, co ma
zro bić, ale w końcu rusza w lewo. Trzyma ręce w kie sze niach spodni. Wyj- 
muje je dopiero, gdy dociera na miej sce.

Owo miej sce to dom Adeli. Kon rad naj wi docz niej nie zamie rza cze kać
na moją przy sługę i woli wziąć sprawy w swoje ręce.

Gałę zie zasła niają mi to, co dzieje się pod jej drzwiami. Mimo opusz czo- 
nych w aucie szyb nie sły szę też, o czym mówią. Cze kam na naj gor sze, bo
już powinno dojść mię dzy nimi do spię cia. Jed nak wciąż jest spo koj nie, nie
ma krzyku ani wyzwisk.

Spo glą dam na zega rek, zbliża się dwu dzie sta pierw sza. Od dawna powi- 
nie nem być w dro dze do mojej samotni, a jed nak na dal tu tkwię. Z roz- 
sądku, bo wiem, że roz mowa tych dwojga może się w każ dej chwili
wymknąć spod kon troli. Nie znam powodu, dla któ rego Adela i Kon rad



ska czą sobie od jakie goś czasu do gar deł, ale nie trudno się domy ślić, że
jedno obwi nia dru gie o to, co stało się z Miriam. A kon kret nie: ona obwi nia
jego. On zaś nagle zmie nił front i zaczyna bre dzić o samo bój stwie żony.

W ciszy, jaka panuje na ulicy, sły szę, jak Cookie szczeka, doma ga jąc się
wypro wa dze nia. Drzwi domu Kon rada nie są zamknięte na zamek, a tylko
na klamkę, furtka zaś wciąż jest uchy lona, więc na dobrą sprawę mógł bym
tam pójść i wypu ścić psa, ale prze cież Kon rad zaraz wróci. Kocha
Cookiego, więc nie pozwoli mu cier pieć ani minuty dłu żej, zwłasz cza że
jego roz pacz liwe wycie sły chać już na całej ulicy.

Dwu dzie sta pierw sza zero zero.
Dwu dzie sta pierw sza pięt na ście.
Jed nak nie ma sumie nia. Posta na wiam, że zro bię z sie bie skle ro tyka,

który zapo mniał doła do wać tele fon, będąc jesz cze w Studni, i musi to zro- 
bić teraz, zwłasz cza że przede mną długa droga przez las. Tylko w ten spo- 
sób uspra wie dli wię swoją prze dłu ża jącą się obec ność na Rukoli. Nic
mądrzej szego nie przy cho dzi mi do głowy.

Pod cho dzę pod dom Kon rada i staję pod jego drzwiami. Ude rzam
kołatką i jed no cze śnie walę pię ścią tuż nad zam kiem. Cookie wariuje, kiedy
naci skam klamkę. Wybiega pro sto na trawę i robi, co musi, pod lawendą.
Obaj czu jemy ulgę, choć on chyba tro chę więk szą.

Dla nie po znaki wcho dzę do domu, nawo łu jąc Kon rada. Wiem, że nikt
mi nie odpo wie, ale muszę zacho wać pozory. W mię dzy cza sie Cookie
wydaje z sie bie oznaki zado wo le nia, rado śnie popi sku jąc. Poczciwa psina.

Zale d wie po kilku sekun dach spę dzo nych w domu znów jestem na
zewnątrz. Roz glą dam się dokoła, wypa tru jąc przy ja ciela, ale naj wy raź niej
zasie dział się w domu po dru giej stro nie ulicy.

– Dobry Cookie, mądry. – Kle pię psa po gło wie.
Wymyka się spod moich pal ców i bie gnie w lewo, tam gdzie pół godziny

temu znik nął jego pan. Staje na tyl nych łapach pod drzwiami Adeli
i zaczyna dra pać w nie pazu rami. Sko wy czy przy tym, by ktoś go wpu ścił.
Obser wuję to, znaj du jąc się dzie sięć metrów dalej, ukryty za muro wa nym
śmiet ni kiem.

Pies nie czeka długo. Na progu poja wia się Adela, ma roz czo chrane
włosy i roz cheł stany szla frok. Zaci ska go na pier siach rękami, ale piersi są
duże i wymy kają się spod jej pal ców. Twarz ma zaru mie nioną, jakby
zgrzaną.



– To ty, Cookie? Jak tu przy sze dłeś, łobu zie… – Nachyla się nad psem
i dra pie go za uchem.

– Miriam nauczyła go naci skać na klamkę.
To głos Kon rada, mojego przy ja ciela. Nie brzmi, jakby byli świeżo po

kłótni. Naj wy raź niej doga dali się.
Dobrze, że tego nie widzisz, Miriam.
– Powi nie nem wra cać. Zamy kać drzwi go, nie stety, nie nauczyła – mówi

Kon rad, ale jesz cze nie opusz cza domu Adeli. Może też jest nie kom plet nie
ubrany i musi dopro wa dzić się do porządku. Tego nie widzę, bo jego głos
dobiega z głębi przed po koju.

Mam zale d wie kilka minut na to, by dobiec do auta i znik nąć.



G

Nauman

abi net śled czego był cia sny, ale taki wła śnie sobie wybrał. Duże prze- 
strze nie go przy tła czały i nie pozwa lały zebrać myśli. Tylko te klau- 

stro fo biczne pozwa lały mu trzy mać zawiłe kon cep cje i deduk cję krótko
przy sobie.

Mimo że dzień dobie gał już końca, a słońce wła śnie zacho dziło za hory- 
zont, wciąż nie roz su wał żalu zji, by wpu ścić do wnę trza choćby odro bię
natu ral nego świa tła. Zapa lił za to sto jącą na biurku lampę na tele sko po wej
nodze, po czym się gnął pod blat po sto jący przy nim nese ser. Wyjął z niego
meta lową tabliczkę z napi sem „ZAKAZ WSTĘPU”, którą wiele lat temu
kazał sobie zro bić na zamó wie nie, i zawie sił ją po zewnętrz nej stro nie
drzwi. Wró cił do biurka i się gnął po kopie akt z zezna niami Kon rada
Macha rowa. Część z nich była poza kre ślana żół tym mar ke rem, reszta wciąż
cze kała na roz wój wypad ków.

Nie zdą żył prze su nąć wzro kiem po pierw szej linii tek stu, kiedy roz le gło
się puka nie.

– Naucz się czy tać! – Nauman krzyk nął w stronę drzwi.
I tak się otwo rzyły. Sta nęła w nich drobna postać kobiety o czar nych

wło sach i lekko sko śnych oczach.
– Już umiem. Nawet dość płyn nie. Mogę wejść?
Do tej małej Azjatki miał aku rat sła bość. Bez pod tek stu sek su al nego, bo

nie gusto wał w kobie tach młod szych od niego o połowę; nie potra fił też
okre ślić, czy egzo tyczna uroda Shi Lu jest czymś, co tra fia w jego gust.
Była po pro stu wpa trzo nym w niego naryb kiem, miękką gliną, którą mógł
dowol nie ukształ to wać wła snymi rękami. Kiedy prze szła już etap zachwytu
nad jego geniu szem i zara ziła się bak cy lem ambi cji, pra co wała wię cej, niż
musiała, i ni gdy nie dawała po sobie poznać, że ma ser decz nie dość roboty,
jaką na nią zrzu cał. Odda nie miała we krwi. Jej matka, imi grantka z Wiet- 
namu, wpo iła jej ideę posłu szeń stwa, i choć kobieta po prze ży ciu dwu dzie- 
stu ośmiu lat z pol skim pasz por tem powinna już prze siąk nąć nad wi ślań skim
tem pe ra men tem, wciąż trwała w men tal nym pół zgię ciu. Adop to wał ją



duchowo wkrótce po tym, jak skoń czyła szkołę poli cyjną. Przy oka zji jed- 
nego z bran żo wych wykła dów popro siła go o auto graf na poli cyj nej ulotce
z jego zdję ciem. Od razu zauwa żył w niej poten cjał. I, co naj bar dziej go
cie szyło, głód suk cesu. Z bie giem lat zaczęła sta wać się nim – młod szą,
sko śno oką wer sją sta rego wygi. Pach niała też tak, jak lubił, jej ubra nie
prze siąk nięte było zapa chem kurzu z poli cyj nego archi wum.

– O co cho dzi, Shi?
Wsu nęła się do gabi netu i kiw nęła prze pra sza jąco głową, po czym

wycią gnęła przed sie bie rękę z szarą kopertą.
– Przy nio słam to, o co pan pro sił z rana.
– Szybka jesteś, dzie cinko. Niech ci ten, no… w co wy tam wie rzy cie,

da zdro wie. Jak go po waszemu nazy wa cie?
– Bóg.
– Bóg – Smok?
Wes tchnęła ciężko.
– Bóg – Bóg.
– Ale że taki nor malny?
– Niech się pan nie wygłu pia. Rok temu był pan na moim chrzcie.
Nauman wysi lił pamięć. Jeśli to było wtedy, gdy prze cho dził zaawan so- 

wane sta dium grypy, to bar dzo moż liwe, że cho dziło wła śnie o to. Powoli
zaczął koja rzyć dźwięk kościel nych dzwon ków, który wwier cał mu się
w mózg, i czy jeś pełne prze ję cia oczy. Ciemne i sko śne. Cała reszta tonęła
w mro kach gorączki.

– Taaa… To była wyjąt kowo piękna uro czy stość. Mia łaś na sobie białą
sukienkę.

– Nie bie ską bluzkę.
– Oczy wi ście, że bluzkę. – Nauman odchrząk nął. – Spraw dza łem cię

tylko, czy zapa mię ta łaś z tego waż nego dnia wszystko, jak należy. A teraz
pokaż, co tam dla mnie masz.

Otwo rzył podaną przez Shi Lu kopertę i wyjął z niej trzy kartki. Odło żył
na bok pierw szą, tytu łową, i ostat nią, która zawie rała luźne spo strze że nia
jego pod wład nej. Zatrzy mał wzrok na środ ko wej.

– Tego się wła śnie spo dzie wa łem – mruk nął po chwili pod nosem. – 
Muszę być jed nak pewien, że…

– Dane są wia ry godne – prze rwała mu Shi Lu. – Ope ra to rzy dwu krot nie
spraw dzili dane z wież nadaw czych.



Śled czy raz po raz prze su wał wzro kiem po cyfrach ozna cza ją cych stra te- 
giczne godziny.

– Ze wszyst kich?
– Co do sztuki. Nie ma pudła.
– Dane pokry wają się z tymi sprzed pół roku. Dobra robota, posta ra łaś

się. Masz szansę zajść naprawdę daleko, wiesz o tym?
Kobieta spu ściła skrom nie wzrok, by nie doj rzał, jak świecą się jej oczy.
– To naprawdę dro biazg.
– Nie, dzie cinko – powie dział Nauman, nie odry wa jąc wzroku od

raportu. – W tej robo cie nie ma cze goś takiego jak dro biazg. Liczy się
wszystko, co pomoże zła pać za dupę tego, komu zachciało się posłać dru- 
giego czło wieka do pia chu.

– Myśli pan, że ofiary widzą z zaświa tów, jak kara dosięga tych, któ rzy
je skrzyw dzili?

Nauman rzu cił kartki na biurko i roz parł się wygod nie w fotelu.
– Nie inte re suje mnie, co się dzieje w zaświa tach. To działka face tów

w czar nych sukien kach, niech oni się o to mar twią. Mnie obcho dzi…
– Zemsta?
– Spra wie dli wość, Shi. Wysta wie nie rachunku za gang sterkę. Utrzy ma- 

nie rów no wagi we wszech świe cie. Nazwij to, jak chcesz. A bli skim ofiar
należy się prawda.

– Gdyby to było takie pro ste.
– Te wszyst kie sprawy, które cią gną się przez dekady, są dla mnie

niczym gwóźdź w krę go słu pie. Ta bez sen sowna strata czasu, któ rego nie da
się w żaden spo sób odzy skać, boli mnie, rozu miesz? Kiedy widzę tony akt
gni ją cych w poli cyj nych archi wach, to wiesz, o czym od razu myślę?
Myślę, jak wiel kie jest nasze nie do łę stwo.

– Zawsze to jed nak jakaś ulga, gdy nawet po latach…
– Nie, Shi. Żadne po latach… W tej robo cie liczy się każda godzina. Te

ludz kie gnidy, które były zdolne pod nieść rękę na swoją ofiarę, powinny
odpo wia dać za swoje zbrod nie jesz cze za życia. Nie zza grobu. Ani też nie
wtedy, kiedy mają już po osiem dzie siąt lat i prze żyli, co ich. Trzeba im to
ode brać natych miast, a w zamian dać dużo czasu na powolne gni cie za kra- 
tami. Im wię cej, tym lepiej. Rozu miesz mnie?

– Dość jasno powie dziane.
Śled czy ponow nie się gnął po raport. Z jego twa rzy nie spo sób było

wyczy tać, czy ich roz mowa już się zakoń czyła, czy Shi ma cze kać na dal- 



sze pole ce nia.
– Mam przy go to wać coś jesz cze? – zapy tała.
Odpo wie działo jej krę ce nie głową.
– To mi na razie wystar czy. Możesz odejść.
Wyko nała led wie zauwa żalny ukłon w stronę Naumana, po czym naci- 

snęła klamkę.
– Zacze kaj – zatrzy mał ją w ostat niej chwili. – W rapor cie napi sa łaś, że

być może ist nieje nagra nie z moni to ringu zro bione z domu sąsia du ją cego
z willą Macha ro wów.

– Tak, ale to nic pew nego. Kiedy poje cha łam rozej rzeć się po oko licy,
widzia łam tam kamerę. Wydaje się ama tor ska, więc jeśli nagra nie z niej na- 
dal ist nieje, może mieć kiep ską jakość. Ale ow szem, mogła coś zare je stro- 
wać.

– Dla czego nikt z naszych do tej pory o niej nie wie dział?
Odpo wie działo mu bez radne roz ło że nie rąk Shi.
– O tym wła śnie mówię… – jęk nął Nauman. – Co to za dom, ten obok?
– Należy do kobiety o nazwi sku Kunik. Zamie ni łam z nią słowo.

Samotna, po roz wo dzie. Zain sta lo wała kamerę, bo jej były mąż dostał
sądowy zakaz zbli ża nia się do niej na mniej niż sto metrów. Chciała mieć
dowód, że facet z tym sto so wa niem się jest nieco na bakier. Kiedy zapu ka- 
łam do drzwi i zoba czyła mój mun dur, pomy ślała, że ja wła śnie w tej spra- 
wie, że cho dzi o jej eks. Podobno już skła dała donie sie nia, że wcho dzi na
jej teren, ale jak dotąd nikt nie zare ago wał…

– Nic już mnie nie zdziwi. Mów dalej.
– …więc miała nadzieję, że poja wi łam się u niej wła śnie z tego powodu.
– Będziemy musieli tam wró cić z naka zem zabra nia nagrań. Dodat kowo

weź miesz to z trzy dzie stego pierw szego sierp nia. Według Macha rowa wła- 
śnie wtedy z jego garażu znik nęło auto Miriam.

– Z tym dru gim nie powinno być pro blemu, ale gorzej z nagra niem
z marca. Mało kto prze cho wuje dane sprzed sze ściu mie sięcy. Popro si łam
panią Kunik, żeby to spraw dziła.

– Dosko nale, Shi. Nakaz będzie gotowy jutro do połu dnia. I jesz cze raz,
dobra robota z tym rapor tem. Dzięki niemu mamy nasze bra ku jące czter- 
dzie ści minut z nocy zagi nię cia Miriam, o któ rych jej mąż raczył zapo- 
mnieć. Cały czas był tak bli sko… A teraz idź już, dzie cinko. Daj mi pomy- 
śleć.



Wyco fała się z pokoju i deli kat nie zamknęła za sobą drzwi. Meta lowa
tabliczka lekko ude rzyła o ich zewnętrzną stronę, po czym zro biło się cicho.

Nauman zagłę bił się w raport. Więk szość z obser wa cji, które poczy niła
Shi Lu, pokry wała się z jego wcze śniej szą teo rią o kłam stwach Kon rada
Macha rowa. Gdy skoń czył czy tać, się gnął po słu chawkę tele fonu i wci snął
w nim guzik.

– Shi?
– Tak, panie komi sa rzu.
– Bądź tak miła i sprawdź w moim ter mi na rzu, na kiedy zapla no wa łem

spo tka nie z sio strą pani Miriam.
– Robi się… – Kobieta zaczęła ude rzać pal cami w kla wia turę, po czym

potwier dziła: – Przy szły wto rek, dzie wiąta rano.
– Zmień to.
– Mam odwo łać?
– Prze łóż. Na poju trze.
– Poju trze wypada nie dziela. Ma pan wolne.
– Już nie. Wpi sa łaś?
– Nie dziela, dzie wiąta – powtó rzyła.
– Dosko nale, Shi. Musimy jak naj szyb ciej poroz ma wiać z Adelą Bier- 

nacką. A kon kret nie, to zaraz po tym, jak obej rzymy nagra nia z kamery
pani Kunik.
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ADELA

est śro dek nocy. Druga, może trze cia. Nie jestem cie kawa, ile zostało do
świtu. I tak nie usnę.
Mury domu są nagrzane od upału. Wrze sień tego roku jest wyjąt kowo

gorący, jakby lato miało się dopiero zaczy nać, a ja zamiast ochła dzać ciało,
leżę zawi nięta aż po czu bek głowy w puchową koł drę. Co pewien czas
przy cho dzi mi na myśl, by wysu nąć z tego kokonu choćby stopę, ale nie
jestem w sta nie się ruszyć.

Do tego wszyst kiego led wie oddy cham. Po tym, co wyda rzyło się wczo- 
raj wie czo rem, ciężko mi łapać powie trze.

Kiedy kilka godzin temu usły sza łam dzwo nek do drzwi, zro bi łam to, co
robię zawsze, gdy ktoś się do mnie dobija: wyj rza łam zza firanki w gór nym
oknie. Stam tąd widać wszystko, chyba że dzwo niący stoi zbyt bli sko wej- 
ścia i zasła nia go zain sta lo wane nad wej ściem zada sze nie.

Na zewnątrz pano wał już zmrok, ale syl wetkę Kon rada z łatwo ścią roz- 
po znaję w znacz nie więk szych ciem no ściach. I wcale mnie nie zdzi wiło, że
poja wił się u mnie o tej porze. Przy szedłby jeśli nie dziś, to jutro. W połu- 
dnie, w środku nocy – to on decy duje, kiedy chce ze mną gadać, nie ja. To,
że będzie chciał mnie doci snąć w spra wie pogrzebu, też było oczy wi ste.
Dla tego na potyczkę z nim przy go to wy wa łam się już od chwili, w któ rej
prze gna łam spod drzwi tam tego gościa z domu pogrze bo wego, Papier- 
skiego. O ile z nim poszło mi gładko, o tyle do walki z Kon ra dem szy ko wa- 
łam o wiele więk sze działa. Na szczę ście nie jest kimś, przed kim trzęsę
por t kami. Zwy kle pod czas kon fron ta cji odczu wam tsu nami stresu. Pocę się,
jąkam i gene ral nie zapo mi nam języka w gębie. Tak mam. Ale nie z nim.



Tym razem miało cho dzić nie o formę, ale o treść. O argu menty. Wie- 
dzia łam, z jakimi pre ten sjami przyj dzie, więc zawczasu prze ćwi czy łam
kilka poten cjal nych dia lo gów, jakie z dużym praw do po do bień stwem
mogłyby się mię dzy nami odbyć. Przy oka zji wyku łam na bla chę typowo
fil mowe odzywki i sfor mu ło wa nia, po któ rych zwy kle awan tur nik idzie po
rozum do głowy („Kon se kwen cje tego, co zamie rzasz zro bić, zostaną
z nami na zawsze, pomy śla łeś o tym?”, „Ona by tego z pew no ścią nie
chciała” i takie tam). Nawet opra co wa łam przed lustrem parę dra ma tycz- 
nych gestów.

Teo re tycz nie byłam gotowa. Pozo sta wało mi tylko na niego cze kać
i wcie lić wszystko w życie.

Kiedy się u mnie poja wił, odby wa łam wła śnie swoją codzienną sesję
z lampą nagrze wa jącą, jako że od lat naświe tlam nią nie do le czone w dzie- 
ciń stwie zatoki. Otwo rzy łam mu drzwi z czer woną twa rzą. Nie musia łam
długo cze kać, by na jego ustach poja wił się drwiący uśmie szek.

– Znowu trzy ma łaś głowę w pie kar niku? – Kon rad rozej rzał się po ulicy,
po czym wci snął się do miesz ka nia. – Musimy poga dać. Wiesz o czym.

Domy śli łam się, że nie cho dzi o sukienkę, którą mia łam dać face towi
z przed się bior stwa pogrze bo wego, by ubrał w nią Miriam. Nie tra ciłby
czasu na wojnę o kawa łek szmatki. Na upar tego sam mógłby kupić jakąś
ciemną w roz mia rze S i też byłoby dobrze. Byle miała dłu gie rękawy
i zasła niała kolana.

– O co cho dzi? – spy ta łam i od razu cof nę łam się w głąb do przed po- 
koju.

– Usta li li śmy, że możesz do woli grze bać w rze czach Miriam, ale nie
w moich.

– Wyobraź nia cię ponosi.
– Mój gabi net, biurko, prawa dolna szu flada. Drew niana szka tuła z zam- 

kiem i białą zakle joną kopertą z napi sem „Nie otwie rać”. Może koja rzysz?
Ow szem, białą zakle joną kopertę koja rzy łam.
– Nie bar dzo.
Zaci snął powieki tak mocno, jakby bał się, że zaraz wypłyną mu gałki

oczne.
– Komu wci skasz kit? Naprawdę myśla łaś, że tego nie zauważę?
– Na litość boską, nie wcho dzi łam do two jego gabi netu!
– A ja jestem małą dziew czynką z war ko czy kami. Powiedz lepiej, co

chcesz na tym zyskać? No, dalej. Chcę to usły szeć.



– Zejdź z tonu, Kon rad – burk nę łam. – Będziemy gadać spo koj nie albo
wcale. Jeśli masz zamiar się awan tu ro wać, to tra fi łeś pod zły adres.

To było jedno z przy go to wa nych wcze śniej zdań, które mia łam powie- 
dzieć w odpo wied nim momen cie. Powinno wypaść bar dziej zde cy do wa nie,
ale nie wypa dło. Może dla tego, że z tru dem prze cho dziło mi przez gar dło
z dość oczy wi stego powodu. Mimo wszyst kich naszych tarć Kon rad był
jedy nym mostem, jaki wciąż łączył mnie z Miriam.

– Zatem poroz ma wiajmy spo koj nie – odparł. Minął mnie i ruszył do
salonu.

W lustrze wiszą cym w przed po koju uchwy ci łam swoje odbi cie; pur pu-
rowe policzki i zde ner wo wany wzrok. Ten widok był mi dobrze znany
i zawsze pre zen to wał się tak samo żenu jąco.

Utrzy mu jąc dwu me trowy dystans, poszłam za Kon ra dem. Nie spusz cza- 
łam wzroku z jego ple ców. Wola łam mieć go w bez piecz nej odle gło ści
i pod kon trolą. W swoim domu lubię się czuć pew nie i nie życzę sobie nie- 
spo dzia nek.

Mia łam nadzieję, że usią dzie w fotelu, co unie ru cho mi łoby go i nie
musia ła bym wędro wać za nim oczami od ściany do ściany, ale nie zamie- 
rzał sia dać. Wci snę łam się więc w kąt mię dzy tele wi zo rem a słup kiem
z książ kami i cze ka łam.

– Po pro stu oddaj mi to, co zabra łaś, i o wszyst kim zapo mnimy. – Spoj- 
rzał wresz cie na mnie już o wiele łagod niej. Dorzu cił nawet uśmiech. – 
Wiele razem prze szli śmy, więc pusz czę ci to pła zem.

Wzru szy łam ramio nami, co od razu zauwa żył. Dobrze, że nie widział,
jak pod cien kim mate ria łem szla froka poja wiła się na nich gęsia skórka.

– Więc gdzie to masz?
– Na dal nie wiem, o czym mówisz – powie dzia łam gło sem dzie się cio- 

latki, która przy ła pana przez ojca na gorą cym uczynku, wypiera się, że pod- 
wę dziła mu z kie szeni kilka fajek.

Tyle dobrego, że wresz cie się zatrzy mał. Sta nął pośrodku pokoju i wbił
we mnie wzrok.

– Jak uwa żasz.
Potem się zaczęło. Naj pierw rzu cił się do wycią ga nia szu flad z komody

i wywa la nia z nich wszyst kiego na pod łogę, a w następ nej kolej no ści pofru- 
nęły poduszki z kanapy.

– Nie wie rzę, że mnie do tego zmu szasz – wyce dził przez zęby. – 
Naprawdę chcesz, żebym ci to robił?



– Chcę, żebyś prze stał.
Zaśmiał się cynicz nie pod nosem. Nie wie dzia łam, co mu się kotłuje pod

czaszką, ale wie dzia łam, że ten rodzaj weso ło ści jest o wiele gor szy niż
otwar cie wyra żana wście kłość.

– Zło dziejka. Pie przona zło dziejka…
To o mnie.
Kolo rowe maga zyny z wystro jem wnętrz, jakie ukła dam równo na

brzegu ławy, były już prze kart ko wane, poszar pane i leżały na dywa nie.
Nawet nie zdą ży łam ich przej rzeć, przy szły pocztą z samego rana i cze kały
na póź no wie czorne czy ta nie przed snem. Pomy śla łam, że może uda mi się
je poskle jać, jeśli sama dożyję nocy.

Odru chowo zaci snę łam szla frok na pier siach. Teraz powin nam przy to- 
czyć jakieś kolejne przy go to wane wcze śniej zda nie, ale nie zdą ży łam. Kon- 
rad biegł już po scho dach na pię tro. Uzna łam, że to może nawet dobrze.
Pole wa nie ognia ben zyną jest dobre, ale tylko pod czas stra żac kich ćwi czeń,
i to gdzieś daleko, naj le piej na pustyni. Na pewno nie w domu, w któ rym
bra kuje gaśnicy. Nie chcia łam, by mój dom spło nął.

Zsu nę łam się tylko ple cami po ścia nie i usia dłam w kucki, zaci ska jąc
usta. Cze ka łam. Każde sza leń stwo w końcu musi minąć.

Na górze odcho dziło trza ska nie drzwicz kami sza fek, jakieś szkło też się
przy oka zji stłu kło. Sto jące lustro lub lampa. Bar dziej lustro, bo huk był
więk szy.

Pozwo li łam mu zro bić z mojego domu śmiet ni sko. Nie ode zwa łam się
ani sło wem, gdy prze szu ki wał sypial nię, łazienkę i małą gar de robę bez
okna. Wie dzia łam, że jeżeli niczego nie znaj dzie, drugi raz tu nie przyj dzie.
Wpadł nawet do pokoju po mojej matce. Tego, do któ rego się nie zagląda.
Miriam, odkąd zmarła matka, nie weszła do niego ani razu. Do mojego
domu też nie. Ale Kon rad nie miał z tym żad nego kło potu.

Po kwa dran sie zszedł na dół zzia jany i z pustymi rękami. Cze ka łam już
wtedy na niego przy drzwiach wej ścio wych, gotowa, by pozbyć się go
z domu. Teraz ja sta łam z uśmie chem, który nie mal kosz to wał mnie zawał.

– Za dużo sekre tów, prawda, Kon ra dzie? – wydu si łam z sie bie.
Nachy lił się nade mną i powie dział:
– Myślisz, że taka jesteś sprytna? Jesteś cho ler nie głu pia, wiesz?
Poczu łam, jak zaci ska palce na roz chy la ją cych się brze gach mojego szla- 

froka i jak przy ciąga mnie do sie bie bar dzo, bar dzo bli sko.



Potem usły sza łam docho dzące sprzed domu dra pa nie pazu rów i zna jomy
sko wyt. Cookie! Nie mia łam poję cia, skąd się tam wziął, ale to było jak dar
z nieba. Wyswo bo dzi łam się z uści sku Kon rada i otwo rzy łam drzwi. Od
razu podra pa łam psa po gło wie.

– To ty, Cookie? Jak tu przy sze dłeś, łobu zie…
Przy by cie psa defi ni tyw nie koń czyło tę kosz marną wizytę. Jed nak zanim

Kon rad się wyniósł, usły sza łam:
– Twój jeden błędny ruch… Jeden ruch… Pamię taj.
Wciąż się uśmie cha łam. Mię śnie mojej twa rzy były sztywne jak po

podwój nej dawce botoksu.
Kon rad znik nął z mojego domu, pro wa dząc przy nodze Cookiego.
Zatrza snę łam drzwi i zamknę łam za nim zamki. Pobie głam na górę, by

poukła dać poroz rzu cane ubra nia i wie szaki. Leżały wszę dzie, nie tylko na
pod ło dze w gar de ro bie, dole ciały nawet do mojej sypialni. Gar de robę
dopro wa dzi łam do porządku, ale na resztę nie star czyło mi sił. Nawet nie
wcią gnę łam w odku rzacz potłu czo nych odłam ków lustra. Rzu ci łam na nie
tylko kilka ciu chów, żeby cho dząc po pod ło dze, nie poka le czyć nóg. Potem
poga si łam wszyst kie świa tła, wsko czy łam pod koł drę i zamar łam w pozy cji
płodu.

Jestem mokra od potu. Mię śnie też mi zesztyw niały. Muszę się wygra mo lić
z łóżka i je roz cho dzić. Przy oka zji upew nię się, czy na pewno poprze krę ca- 
łam wszyst kie zasuwy, bo na dziś star czy mi już nie spo dzia nek. Kilka
godzin temu dzia ła łam jak w tran sie, więc mogłam o któ rejś zapo mnieć.

Idę boso scho dami na dół i spraw dzam. Jed nak wszystko zary glo wa łam.
Na tym mogła bym już zakoń czyć mój nocny obchód, ale wciąż stoję pod

drzwiami. Nie ma co się oszu ki wać – nie wysko czy łam spod koł dry tylko
ze względu na zamki.

Robię mały ruch w lewo, ku ścia nie z licz ni kami ukry tymi za drew nianą
osłonką. Tam trzy mam na haczy kach klu cze do miesz ka nia i garażu. Wyj- 
muję zza nich kopertę z napi sem „Nie otwie rać” i idę z nią na górę, do zde- 
mo lo wa nej sypialni. Omi jam cały ten baj zel i sia dam przy toa letce. Włą- 
czam lampę do naświe tlań – wciąż mam do dokoń cze nia mój lecz ni czy
seans. Cze ka jąc, aż lampa się nagrzeje i nie bie ska dioda da znać, że mogę
kon ty nu ować zabieg, wyj muję z koperty jej zawar tość. To trzy stro ni cowy
doku ment z pod pi sem i pie czątką. Ory gi nał, który miał zostać znisz czony



cztery lata temu. Wie dzia łam, że wciąż ist nieje, był swego rodzaju tro feum,
a tro feów nie jest łatwo się pozbyć. W tym wła śnie celu wra ca łam do domu
Kon rada i Miriam regu lar nie. Węszy łam i prze rzu ca łam w nim dosłow nie
wszystko. Poza schow kiem pod scho dami.

Koperta wło żona była mię dzy kartki tego samego kalen da rza, z któ rego
wyrwano dwie strony: tę z datą tra gicz nego wypadku Miriam i drugą, która
z niczym mi się nie koja rzyła. Począt kowo myśla łam, że nale żał do Kon- 
rada, wła ści wie mia łam tego pew ność. Byłam w błę dzie aż do dziś, do
chwili, w któ rej usły sza łam „biurko, dolna szu flada, szka tułka z zam kiem”.
Wtedy mnie oświe ciło.

Ow szem, mogłam mu powie dzieć, że powi nien zaj rzeć do swo jego
sekret nego schowka dużo wcze śniej, a nie po tylu latach. Zoba czyłby, że
zamek w szka tułce jest zerwany od dawna, a po koper cie nie ma śladu.
Tylko czy uwie rzyłby, że to nie ja ją stam tąd wykra dłam?

Coś ty naj lep szego zro biła, Miriam…
Ni gdy nie powin naś była tego zoba czyć. Co poczu łaś, gdy to prze czy ta- 

łaś? Szok, roz pacz?

Zanim wrócę do prze rwa nego seansu przed lecz ni czą lampą, obra cam
w pal cach doku ment z pie czątką. Ja rów nież nie widzia łam go wcze śniej.
Nie licząc chwili, w któ rej wynio słam tę białą kopertę z domu Kon rada, to
pierw szy raz, kiedy trzy mam go w rękach. Ale wie dzia łam, że ist nieje i co
zawiera.

Ten doku ment to karta zgonu. Jest na nim nazwi sko naszej matki. Data
śmierci też jest, wszystko jak należy, w odpo wied nich rubry kach i z pod pi- 
sem leka rza, który stwier dził, że to już koniec.

Miriam nie było przy matce, gdy ta umie rała. Był lekarz i ja. Nasza
matka ode szła, tulona w ramio nach przeze mnie – mniej kochaną, młod szą
córkę.

Kiedy było po wszyst kim, opo wie dzia łam Miriam, jak się to wszystko
odbyło. Chciała znać szcze góły i wciąż wra cała z tymi samymi pyta niami,
a ja dawa łam jej te same odpo wie dzi. Ni gdy nie robi łam uni ków.

Tak mi się wyda wało, że powta rzam to samo, ale Miriam kilka razy zła- 
pała mnie na nie ści sło ściach. Oka zało się, że za każ dym razem doda wa łam
jakiś szcze gół lub zmie nia łam kolej ność zda rzeń. Począt kowo miała mi to
za złe, ale w końcu odpu ściła. Dotarło do niej, że jeśli komuś umiera na



rękach matka, rozum prze staje funk cjo no wać i mózg zamie nia się w papkę.
Wszystko może się wtedy pomy lić i o wielu drob nych rze czach przez to się
zapo mina. Prze pro siła i na tym zamknę ły śmy temat. Od tego czasu każda
z nas prze cho dziła żałobę osobno.

O jedno Miriam ni gdy mnie nie zapy tała, a mia no wi cie o nazwi sko leka- 
rza, który wypi sał ten kosz marny doku ment. Ja też się z tą infor ma cją nie
wyry wa łam.

Dla tego gdy patrzę na kartę zgonu i przy glą dam się pie czątce z nazwi- 
skiem, coś we mnie pęka. Wyobra żam sobie, jak Miriam otwiera szu fladę,
szka tułkę i sięga po kopertę. Widzę jej twarz, kiedy jej wzrok bie gnie po
rubry kach i danych opi su ją cych przy czynę śmierci. I w końcu jak tra fia na
pod pis tego, który stwier dził, że to już koniec.

Kon rad Macha row.
Tak, Miriam… W tych ostat nich momen tach byli śmy tam we dwoje.

Pew nie trudno ci było zro zu mieć, jak do tego doszło. A jed nak nie zapy ta- 
łaś o to ani mnie, ani swo jego męża. Jak byś z góry wie działa, że nie usły- 
szysz prawdy.

Jeśli to wła śnie prze czu wa łaś, to nie pomy li łaś się. Prawda jest taka, że
mia łaś się tego ni gdy nie dowie dzieć.



– N

SHI LU

otatka służ bowa z roz mowy prze pro wa dza nej z panią Renatą Kunik,
spo rzą dzona w for mie zapisu dźwię ko wego na dyk ta fon zare je stro- 

wa nego przez Shi Lu w ran dze młod szej aspi rant. Data: piąty wrze śnia dwa
tysiące dwu dzie stego roku. Godzina: trzy na sta zero sie dem. Adres: War- 
szawa, ulica Rukoli osiem. Dom zamiesz kuje jedna loka torka, wspo mniana
Renata Kunik, lat pięć dzie siąt dzie więć. Zapis magne to fo nowy pani zeznań
jest konieczny, pro szę nie mieć mi tego za złe.

– Będzie pani nagry wać dosłow nie wszystko?
– Tak, dosłow nie wszystko. Mogę wejść?
– Zapra szam do środka. Uwaga na chod nik, zawija się. Pro szę tam, do

pokoju w głębi domu. Pro sto i do końca. Można usiąść na tym wikli no wym
fotelu, jest cał kiem wygodny.

– Sia dam na wska za nym przez panią Kunik miej scu. Pokój wycho dzi na
ogród, kie ru nek…
– Połu dniowy zachód. Nie lepiej było to nagrać kamerą? Jesz cze tro chę,

a każą wam to wszystko ryso wać. Wie pani, o czym mówię. Tak, jak rysują
w Ame ryce pod czas pro ce sów.
– Połu dniowy zachód. Na kre den sie stoją świeże kwiaty i jedno zdję cie

w ramce, które przed sta wia mło dego czło wieka w mun du rze.
– To mój naj młod szy. Przy jeż dża tylko na święta, bo służba… Ale kartki

na uro dziny zawsze wysyła, pamięta o mnie. Nawet to musi pani reje stro- 
wać?

– Cho dzi o pełną doku men ta cję. Niech pani nie zwraca uwagi na to, co
mówię do dyk ta fonu.

– Posta ram się, choć to sza le nie dziwne. A co do kamer… Przy szła pani
po ten zapis z siód mego marca?

– I z ostat niego dnia sierp nia. Tu jest pozwo le nie. Przed sta wiam pani
Kunik doku ment zezwa la jący na prze ję cie nagrań z moni to ringu obej mu ją- 
cego teren przed domem przy ulicy Rukoli osiem.



– Przy niosę te nagra nia. Mam je zgrane na dysku. Zro bi łam to zaraz po
tym, jak pani zadzwo niła.

– Dosko nale. Całą dobę?
– Od szó stej rano do szó stej następ nego dnia. Nie wiem, co tam jest, nie

zaglą da łam. Chcia łam je przej rzeć, ale posta no wi łam, że tego nie zro bię.
Nie dała bym rady. Wciąż nie mogę uwie rzyć, że tej kobiety już nie ma. To
taka smutna sprawa, wręcz nie wia ry godna. Podobno była malarką?

– Gra ficzką. Pro jek to wała afi sze teatralne.
– Artystka… Tak nie wiele się wie o sąsia dach. Za mało ze sobą roz ma- 

wiamy, nie wydaje się pani? Jako spo łe czeń stwo scho dzimy na psy. Każdy
żyje w swoim świe cie. Chyba tylko po to, żeby póź niej nikt nie mógł mu
pomóc w razie nie szczę ścia. Mnie też nikt nie pomógł. Nie wie rzę, żeby
żaden z sąsia dów nie sły szał tego, co robił mi mój były mąż. Tego nie dało
się nie sły szeć. Ale nikt nie zaj rzał, nie spraw dził, nie zapy tał. A co do
niej… wyda wała mi się, nie wiem, jak to ująć…

– Pro szę spró bo wać.
– Kiedy się tu spro wa dzili, wszę dzie było jej pełno. Mam na myśli, że

dużo krę ciła się wokół domu. Pil no wała mala rzy i ogrod ni ków, żeby
szybko dopro wa dzili całe obej ście do porządku. Zale żało jej głów nie na
ogro dzie. Gdy skoń czyli, wszyst kie cie płe poranki spę dzała tam.

– Pani Kunik wska zuje na zada szoną altanę, widoczną za ogro dze niem.
– Nie widzia łam, co robi, ale wie lo krot nie sły sza łam, jak z kimś roz ma- 

wia przez tele fon. Te roz mowy odby wała w każdy ponie dzia łek, o tej samej
godzi nie, o wpół do dzie wią tej. Jakby była umó wiona.

– Sły szała pani, o czym mówiła?
– Trudno powie dzieć, te roz mowy były ciche, dys kretne. Chwilę wcze- 

śniej jej mąż przy no sił kawę do altany i zaraz potem wyjeż dżał do pracy.
Czu łam ten aro mat. Altana stoi nie da leko, więc zapach niósł się z wia trem.
On sam, to zna czy dok tor Macha row, nie zosta wał z żoną. Nie pijał kawy
razem z nią. Zawsze się dokądś śpie szył, ale o żonie ni gdy nie zapo mi nał.
Tak było każ dego dnia, ten sam rytuał. Wie pani, co wtedy myśla łam?

– Pro szę powie dzieć.
– Pew nie to teraz dziw nie zabrzmi, ale ow szem, powiem. Myśla łam, że

ta dziew czyna wygrała los na lote rii.
– Doprawdy?
– Czy tała pani Cze chowa?
– Co ma z tym wspól nego Cze chow?



– Byli jakby żyw cem wyjęci z jego opo wie ści. Tak ich wła śnie widzia- 
łam, w tym ogro dzie i przy fili żan kach.
– Jed nej fili żance.
– No tak, on ni gdy… może tylko w wolne week endy. Teraz i jej już nie

ma, więc nie ma co do tego wra cać. Ale wtedy szcze rze zazdro ści łam tej
kobie cie. Byle tylko mnie pani źle nie zro zu miała, bo nie życzy łam jej żad- 
nej krzywdy. Sie bie mi było tylko szkoda, że tak nie for tun nie wybra łam.
Nie to, co ona. Gdyby mogła pani usu nąć to, co powie dzia łam, ze swo jego
nagra nia… Da się?

– Oba wiam się, że to nie moż liwe.
– Pro ce dury… Zawsze to samo… Za mało z ludźmi prze by wam i dla- 

tego potem za dużo plotę. Bra kuje mi towa rzy stwa. Lepiej pójdę już po ten
dysk. To chwilę potrwa, pro szę pocze kać.

– Pani Kunik wycho dzi z salonu i idzie na pię tro. Mam kilka minut,
zanim znów się pojawi, więc wycho dzę przed front domu. Zamie rzam
dokład nie przyj rzeć się zamon to wa nej kame rze. To czarna obro towa kula,
wygląda na Zin tro nic. Nie widzę uszko dzeń ani pęk nięć, więc nie powinno
być pro blemu z odczy tem. Co do oko licy: zadbana, typowa dla wyż szej
klasy śred niej. Domy głów nie pię trowe, odda lone od sie bie o około dwa- 
dzie ścia metrów z każ dej strony. Dom Macha ro wów znaj duje się na prawo
od wyj ścia. Pod jazd jest pusty, brama gara żowa zamknięta. Prze cho dzę
przez ulicę i idę kilka kro ków dalej, w lewo, w kie runku domu Adeli Bier- 
nac kiej, sio stry Miriam. Chcę spraw dzić, czy widok z jej okien obej muje
pod jazd Macha ro wów. Pod czas skła da nia pierw szych zeznań nie wyra ziła
się wystar cza jąco jasno, więc zanim pojawi się na kolej nym prze słu cha niu,
chcę mieć co do tego pew ność. W poło wie drogi jed nak zawra cam, pani
Kunik przy wo łuje mnie z powro tem. Pod dom Adeli Bier nac kiej podejdę
po zakoń czo nej wizy cie. Tym cza sem wra cam do pokoju.

– Z nią też warto poroz ma wiać. Mam na myśli sio strę pani Miriam.
– Jak by pani okre śliła ich rela cje?
– Wyglą dały na bar dzo zażyłe.
– A coś wię cej?
– Mało o nich wiem. Ale musiały być sobie bli skie, skoro zde cy do wały

się zamiesz kać na jed nej ulicy.
– Czę sto się odwie dzały?
– Raz na kilka dni. Ale, tak dla ści sło ści, to były spa cery w jedną tylko

stronę. Pani Miriam do niej nie zacho dziła. A tamta ow szem, nawet pod jej



nie obec ność. Miała klu cze, zaglą dała do ich domu, kiedy tylko chciała.
Nawet teraz, po tym, jak pani Miriam znik nęła, przy cho dzi. Podobno do
psa, żeby wypro wa dzić. Mąż pani Miriam tak mówi, choć mi to wszystko
wydaje się dziwne.

– Że miesz ka jąca tuż obok szwa gierka zaj muje się zwie rza kiem?
– Że do tego, by zająć się psem, potrzeba godziny albo dwóch. Wycho- 

dzi z nim, ale potem szybko wraca. Może po kwa dran sie. I prze sia duje tam,
jakby była u sie bie. Co tam robi przez pozo stały czas, to ja nie wiem. Naj- 
wi docz niej nie ma swo jego życia, żeby miała do czego wra cać. Nie śpie szy
się jej zupeł nie.

– A Miriam? Czę sto wycho dziła? Mam na myśli nie spa cery z psem, ale
wyjazdy samo cho dem.

– Jak na kogoś, kto dużo pra cuje w domu, zbyt czę sto.
– Czyli?
– Dwa razy w tygo dniu.
– To, według pani, za dużo?
– Zakupy wystar czy zro bić raz w tygo dniu.
– Tak, rozu miem…
– Zni kała na wiele godzin, ale zawsze wra cała przed powro tem męża. To

była porządna kobieta. Na noce nie wycho dziła, a wie czory zawsze spę dzali
razem, jeśli on nie wyjeż dżał w dele ga cje. Wtedy zda rzało się jej wró cić
póź niej, sły sza łam, jak wjeż dżała do garażu. W nocy nasza ulica cich nie,
więc trudno nie sły szeć war kotu sil nika.

– Czy w wie czór zagi nię cia działo się coś nie ty po wego? Ktoś pod jeż dżał
pod dom Macha ro wów?

– W wie czór? Nie, nie sły sza łam. Latem mam zwy kle otwarte okna, ale
to był marzec, a powie trze w marcu jest zbyt chłodne, żeby spać przy uchy- 
lo nych. Poza tym na zimne mie siące prze no szę się ze spa niem na drugą
stronę domu, tę od ogrodu. Tam jest znacz nie przy jem niej.

– Zatem nic pani nie zanie po ko iło?
– Ow szem, ale dopiero przed pół nocą. Sły sza łam tłu czone szkło.

A potem przy je chała poli cja.
– A wcze śniej? Żad nych krzy ków, żad nej szar pa niny?
– Abso lut nie nic. Jeśli cokol wiek działo się przed ich domem, pokaże to

nagra nie z kamery.
– Na to liczymy. Gdyby jed nak przy po mniała sobie pani coś jesz cze, co

wyda rzyło się tam tej doby lub na krótko przed znik nię ciem sąsiadki, pro szę



dzwo nić. Pani Kunik odpro wa dza mnie do wyj ścia. Gdy się żegnamy, jest
czter na sta zero jeden. Pla no wane spo rzą dze nie pisem nego raportu z roz- 
mowy wyzna czam do godziny szes na stej. We wnio skach ująć, co istotne:
bez względ nie spraw dzić, z kim ofiara regu lar nie kon tak to wała się tele fo- 
nicz nie w godzi nach poran nych. Tym cza sem kie ruję się w stronę domu jej
sio stry. Odle głość mię dzy posia dło ścią Macha ro wów a nie wiel kim budyn-
kiem znaj du ją cym się po prze ciw nej stro nie ulicy wynosi około trzy dzie stu
metrów. Widocz ność mię dzy domami jest ogra ni czona z racji roz ro słego
drzewa, które czę ściowo zasła nia okna domu Adeli Bier nac kiej. Nie mniej
gatu nek drzewa wska zuje na to, że w mie sią cach zim nych pozo staje bez- 
listne, a to ozna cza, że w dniu zagi nię cia Miriam Macha row z łatwo ścią
można było zoba czyć pod jazd i bramę gara żową jej domu.
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d dzie więć dzie się ciu czte rech godzin myślę tylko o tym, że nie
żyjesz. Nie ważne, co wtedy robię: jem, piję, szczot kuję zęby czy sie- 

dzę na kiblu. Widzę wciąż te same obrazy – zako pują cię, a ty leżysz potem
dwa metry pod zie mią, w drew nia nej skrzyni wyło żo nej świe żut kim bia łym
atła sem z koron kami i z głową na rów nie koron ko wej poduszce. Sama,
w ciszy i w cał ko wi tej ciem no ści. Wyobra żam też sobie, że za kilka tygo dni
to, co znaj duje się w trum nie, nie będzie już ani białe, ani tym bar dziej
świeże. Ani te piękne koronki, ani ty, Miriam. I nawet te twoje uko chane
kadzi dełka w niczym ci już nie pomogą. Wyda rzyło się naj gor sze i nic już
tego nie odcza ruje.

Od dwu dzie stu godzin myślę o tym, jak nie po strze że nie wejść do two- 
jego domu. Cho dzi o klu czyk do skrytki pocz to wej – mam nadzieję, że go
nie zgu bi łaś i że uda mi się go zna leźć, jeśli scho wa łaś ten klucz w umó- 
wio nym przez nas miej scu. Dom nie należy do naj mniej szych, więc obym
nie musiał prze ko py wać obu pię ter, a zwłasz cza pomiesz czeń, które dzie li- 
łaś ze swoim mężem: łazie nek i sypialni. Nie chciał bym grze bać w waszych
wspól nych rze czach, to chyba zro zu miałe.

A jeśli cho dzi o niego, tego two jego dok torka z bożej łaski – nawet nie
zda jesz sobie sprawy, jak bar dzo uła twi łaś mi obecną robotę. Dzięki wylew- 
no ści, z jaką pod czas naszych coty go dnio wych roz mów opo wia da łaś mi
o swoim życiu, dobrze pozna łem roz kład jego dnia. Wiem, o któ rej wstaje,
o któ rej bie rze prysz nic i o któ rej wycho dzi z domu. Już nie podaje ci kawy
do ogrodu, ale swo jej poran nej rutyny z pew no ścią nie zmie nił. Wiem też,
że masz psa, któ rego kochasz ponad wszystko. Mała poprawka: kocha łaś.
I że przed twoim domem rosną kępy lawendy, a brama do two jego garażu
jest ciem no szara, podob nie jak dachówki.

Wiem to wszystko, bo stoję na ulicy, przy któ rej miesz ka łaś, i patrzę na
to, na co ty patrzy łaś przez ostat nie lata. Mam nadzieję, że było ci tu
dobrze. W końcu nie bez powodu zre zy gno wa łaś ze mnie, prawda, Miriam?
Ode mnie byś tego nie dostała. Poszłaś na łatwi znę, przy znaj. Ni gdy mi



tego nie powie dzia łaś wprost i zręcz nie omi ja łaś ów temat, wymy śla jąc
różne bzdurne przy czyny naszego roz sta nia, ale czy mógł być jakiś inny
powód? Co to zna czy, że musia łaś się poświę cić? Jeśli tak ma wyglą dać
poświę ce nie, to tylko pozaz dro ścić.

Ład nie się usta wi łaś, przy znaję. Nad krza kami lawendy i tymi kuli stymi
buksz pa nami, które rosną przy wej ściu do two jego domu, ktoś się musiał
porząd nie napra co wać. Ty czy ogrod nik? Chciał bym móc podzi wiać każdy
detal, jakim się ota cza łaś, ale to, nie stety, nie moż liwe. Jestem tu intru zem,
więc zamiast sycić oczy bogac twem sno bi stycz nego przed mie ścia, muszę
się roz glą dać na boki, by nie nadziać się na któ re goś z two ich sąsia dów. Nie
potrze buję stać się obiek tem czy je goś zain te re so wa nia i odje chać stąd
radio wo zem. O, nawet jest tu jeden, stoi nie mal pod twoim domem. Nie
zauwa ży łem go, wjeż dża jąc w prze cznicę.

Przez moment myślę, żeby się wyco fać, zwłasz cza że poli cjantka
(u mun du ro wych robi się jakby mię dzy na ro dowo, sądząc po jej sko śnych
oczach) krąży po ulicy w tę i z powro tem. Jest jed nak za późno, już mnie
zauwa żyła. Kiwam jej na powi ta nie głową, ona robi to samo. To kul tu ralna
oko lica, więc należy się dosto so wać. Prze śli zguje się po mnie spoj rze niem,
ale naj wi docz niej nie wydaję się jej inte re su jący, bo idzie dalej. Mówi coś
do dyk ta fonu, dys kret nie, więc nie sły szę co. Zaraz potem zawraca, znów
mnie mija, ale tym razem zatrzy muje na mnie wzrok na dłu żej. Nic dziw- 
nego, ulica jest teraz pod spe cjal nym nad zo rem, a ja kręcę się po niej bez
wyraź nego celu.

– Pan tu w jakim celu? – sły szę jak na zawo ła nie.
Mam zale d wie nano se kundę, żeby wymy ślić jakieś sen sowne wytłu ma- 

cze nie. Przez głowę prze la tuje mi naj pierw kla syczny kit o zagi nio nym
psie, który urwał się ze smy czy i zapewne krąży gdzieś po oko licy. Pro blem
w tym, że nie mam przy sobie smy czy. Zaha czam więc o pomysł o chiń- 
skich bań kach sta wia nych przez pry wat nego znawcę medy cyny natu ral nej.
Pew nie jest tu gdzieś taki, podob nie jak super-hiper-thai-spa i ęą-sushi-z-
białą-tru flą. Na kon cept o bań kach wpa dam nie bez powodu; w końcu
patrzą na mnie lekko sko śne oczy poli cjantki, więc suge stia nasuwa się
sama.

Z tych tor tur ratuje mnie dzwo niący tele fon kobiety. Nie ma już dla mnie
czasu, musi ode brać, a zaraz potem znika w swoim wozie.

Teraz czuję, że porząd nie się spo ci łem. A to dopiero pierw sza część
mojego pobytu na two jej ulicy. Pierw szy akt mojego występu, który choć



z żalem, ale muszę natych miast zakoń czyć. Nie ze względu na wścib ską
glinę, bo ta wła śnie odjeż dża i dzięki temu mam czy ste pole, ale w związku
z kobietą, która stoi w oknie domu w twoim naj bliż szym sąsiedz twie i przy- 
gląda się mi z uwagą. Dom ma zain sta lo waną kamerę, co tym bar dziej każe
mi się stąd zwi nąć. Nie mogę ryzy ko wać. Nie stać mnie na to, by stra cić
choćby dobę na tłu ma cze nie się na komen dzie. Jestem face tem, z któ rym
coś cię wią zało, a nie przy pad kowo zabłą ka nym wędrow cem. I tak do mnie
dotrą, kiedy już przej rzą twoje tele fo niczne bil lingi, ale do tego czasu
muszę mieć wolne ręce. Bez tego nie dopro wa dzę mojego planu do końca.
Pamię tasz, jak mówi łaś, że jeśli się coś zaczęło, trzeba to dokoń czyć? Więc
sama rozu miesz, że ina czej się nie da.

Nie odcho dzę stąd na zawsze, Miriam.
Jesz cze tu wrócę, obie cuję.
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rawat ciśnie mnie pod szyją, a na twa rzy czuję nie przy jemną lep kość.
Pro si łem, żeby maki jaż był moż li wie naj lżej szy, jed nak kobieta z cha- 

rak te ry za torni nie prze jęła się moją prośbą i wtarła mi w skórę kilo gra mową
war stwę pod kładu. Mam wra że nie, że moja twarz wygląda żółto, jak bym
miał chorą wątrobę, ale tak ma podobno być. Kamera woli żółć, nie czer- 
wień, a ja wcze śniej wyglą da łem, jakby moja twarz pło nęła. Wszystko
przez pośpiech.

Gna łem na to nagra nie nie bez powodu. Moje zgło sze nie do Gdzie kol- 
wiek jesteś nie zała pało się na wrze śniową edy cję, ale w ostat niej chwili
jakaś rodzina zagi nio nego dzie ciaka spod Gdań ska wyco fała swój udział
i zadzwo niono do mnie jako awa ryj nego uczest nika. Mieli pięt na ście minut
czasu ante no wego do wyko rzy sta nia. Asy stentka pro du centa zazna czyła, że
warto brać, bo do kilku naj bliż szych wydań nie mam szans się dostać.
Latem tra fiła do nich ponad setka zgło szeń, w tym gros spraw doty czyło
nie let nich, więc byli zawa leni robotą, a pro gram nie jest prze cież z gumy.

– Może po Nowym Roku coś dla pana znaj dziemy – powie działa – chce
się panu tyle cze kać?

Zgo dzi łem się od razu i mam już nawet wszystko doga dane z pro wa dzą-
cym. Jestem tu, by zak tu ali zo wać infor ma cje i wyja śnić, że zna le ziono ciało
Miriam, w związku z czym jest już nie zagi niona, ale mar twa. Pro du cenci
pro gramu nie zdą żyli przy go to wać żad nych nowych mate ria łów doty czą- 
cych sprawy i mają tylko zdję cie Mi, to samo, które przy nio słem im pod- 
czas mojej pierw szej wizyty w stu diu, czyli w maju. Liczą, że zła many
żalem opo wiem o tym, gdzie zna le ziono jej zwłoki i co ją zabiło. Mam grać



na emo cjach widzów i pro sić o jaką kol wiek infor ma cję na temat tej tra ge- 
dii.

Maki ja żystka ostatni raz posy puje mi twarz pudrem i już pro wa dzą mnie
do stu dia. Ośle pia mnie świa tło lamp. Mrużę oczy, po czym sia dam na
wska za nym mi miej scu.

– Wra camy do sprawy zagi nio nej Miriam Macha row – sły szę. – Jak pań- 
stwo pamię tają z jed nego z naszych poprzed nich odcin ków, kobieta znik- 
nęła ze swo jego domu w nocy z siód mego na ósmy marca tego roku i od
tam tej pory jej los pozo sta wał nie znany. Nie stety, spraw dziły się naj gor sze
przy pusz cze nia rodziny. W ubie gły wto rek odna le ziono ciało pani Miriam.
Jest z nami mąż ofiary, który mimo trud nych chwil, jakie obec nie prze cho- 
dzi, zde cy do wał się podzie lić z pań stwem infor ma cjami na temat tej sprawy
i pro sić o pomoc w usta le niu tego, co mogło dopro wa dzić do tra gicz nej
śmierci jego żony.

Widzę na tele wi zyj nym pod glą dzie, jak zdję cie Miriam wraz z datą jej
zagi nię cia poka zuje się już na ante nie. Ja nato miast mam w gło wie obraz
z kost nicy i skar pety z Mona Lisą. Czuję odór spa le ni zny docho dzący
z ubra nia zdję tego z ciała mojej żony i ten z samych zwłok. I zaraz muszę
polu zo wać kra wat pod szyją, bo w prze ciw nym razie się udu szę. Jakaś
kobieta z obsługi sali podaje mi szklankę z wodą i upew nia się, że ze mną
wszystko okej, bo podobno nagle zro bi łem się bar dzo blady. Nie mam poję- 
cia, jak to dostrze gła pod cen ty me trową war stwą pudru.

– Nic mi nie jest – dekla ruję.
Kobieta nachyla się nad moim uchem.
– Na pewno? Bo będzie pan na ante nie jesz cze przez co naj mniej dzie- 

sięć minut.
– Wytrzy mam.
Kobieta daje głową znać pro wa dzą cemu, że możemy kon ty nu ować, po

czym znika mi z pola widze nia.
– Gdyby mógł pan przy bli żyć naszym widzom oko licz no ści odna le zie nia

ciała pań skiej żony – mówi pre zen ter. – Być może znaj dzie się ktoś, kto ma
wie dzę na temat tego, co zaszło, i pomoże w odna le zie niu zabójcy.

– Nie doszło do mor der stwa. Moim zda niem Miriam popeł niła samo bój- 
stwo, a ciało z nie wia do mych przy czyn pod pa lono.

Po raz pierw szy odwa żam się wypo wie dzieć to publicz nie. Sły szę, jak
nie licz nie zgro ma dzona w stu diu widow nia zaczyna szu mieć.



– Co nie ozna cza, że nie inte re sują mnie szcze góły całego zaj ścia –
dodaję. – Nie wyklu czam też, że ktoś mógł ją do tego popchnąć lub zmu sić.

Pro wa dzący jest ewi dent nie skon ster no wany.
– Poli cja podziela pań skie obawy?
– Na pewno wkrótce je potwier dzi.
Teraz mam opo wie dzieć, gdzie zna le ziono Miriam.
Mówię o sta rej fabryce na tere nie Ursusa i spa lo nym mor ri sie. Zupeł nie

nie po trzeb nie dodaję, że z tru dem patrzy łem na to, co zostało z ciała
Miriam, bo jak widać na zdję ciu, była wyjąt kowo piękną istotą. Nie wiem,
dla czego uży wam słowa „istota”, zamiast mówić po pro stu, że była piękną
kobietą. Plotę coś o jej popa rze niach i o tym, że już wcze śniej miała pro- 
blemy z emo cjami, gdy umarła jej matka. Nie wiem, czy to kogo kol wiek
inte re suje, ale czuję się w obo wiązku przed sta wić choćby przy bli żony
powód tego, co sobie zro biła. Dodaję, że czuję się winny, że być może
baga te li zo wa łem sygnały, jakie wysy łała, i gdyby dało się cof nąć czas, zro- 
bił bym wszystko, żeby ją ura to wać, bo była moim dobrym anio łem. Zapew- 
niam, że nie miała wro gów i wio dła spo kojne życie u mojego boku, aż
nagle coś się zmie niło.

Pro wa dzący daje mi sygnał, żebym powoli koń czył.
To już?
Zanim zejdę ze swo jego fotela, powta rzam, że jeśli kto kol wiek był

świad kiem tego, jak Miriam wje chała na teren fabryki i w jakim była sta nie,
to chciał bym, żeby się ode zwał. Oso bie, która przy bliży mnie i poli cję do
prawdy, ofe ruję pięć dzie siąt tysięcy zło tych nagrody. Niech wie dzą, że mi
na tym zależy.

Scho dzę ze sceny. Sia dam na widowni ze spusz czoną głową i w pozy cji
czło wieka prze gra nego. Czuję na sobie spoj rze nia dwu dzie stu zapro szo- 
nych do stu dia widzów. Nie są tu ani dla mnie, ani dla żad nego z bli skich
ofiar, o któ rych mówi się w pro gra mie. To przy pad kowi ludzie zgar nięci
z tele wi zyj nych kory ta rzy albo wprost z ulicy po to, by za pięć dych sie- 
dzieć przez godzinę na nie wy god nych krze słach. Mam jed nak wra że nie, że
patrzą na mnie ze współ czu ciem, a każdy z nich myśli: „Dzięki Bogu, że to
spo tkało nie mnie, a jego”. Być może któ ryś z nich podej rzewa, że aż tak
dobrze Miriam ze mną nie było, skoro wolała zabić się w jakiejś ruinie.

Po mnie wcho dzi na scenę kolejny facet. Opo wiada o zabój stwie sio stry.
Wyłą czam się, choć sprawa jest cie kawa, bo tę sio strę zna le ziono z dość
nie ty po wym listem poże gnal nym. Podobno sfa bry ko wa nym. Gdy bym ja



miał taki list od Miriam, skoń czy łyby się spe ku la cje co do mojego udziału
w jej znik nię ciu. Nie stety, niczym takim nie dys po nuję.

Dys kret nie spo glą dam to na zega rek, to na tele fo nistki, które odbie rają
połą cze nia od widzów pro gramu. Trudno mi uwie rzyć, że ci, któ rzy dzwo- 
nią, mają coś cie ka wego do prze ka za nia. Może jeden pro cent z nich cokol- 
wiek naprawdę wie o pro wa dzo nych spra wach, reszta to ściem nia cze
chcący zaist nieć na ante nie.

Jesz cze sie dem minut i zga sną świa tła.
Sześć.
Pięć…
Jedna.
Koniec nagra nia.
Pod no szę się, żeby wyjść z dusz nego stu dia, i jestem o kilka kro ków od

drzwi, kiedy ktoś chwyta mnie za łokieć. To jedna z tele fo ni stek.
– Pan Macha row?
Kiwam głową.
– Pro szę za mną. To ważne.
Dołą cza do nas pro wa dzący i wycho dzimy we troje przez inne drzwi

pro wa dzące w głąb stu dia. Kobieta otwiera pokój, naj wy raź niej słu żący za
jedną z tele wi zyj nych prze bie ralni, bo pod ścia nami stoją wie szaki z ubra- 
niami, po czym wska zuje ręką na krze sło.

Nie chcę sia dać. Chcę stąd wyjść i zgar nąć po dro dze Stana, by towa rzy- 
szył mi, kiedy będę się znie czu lał setką wódki. Po chwili przy po mi nam
sobie, że Stan wziął za mnie wie czorny dyżur w kli nice, a zaraz potem ma
zamiar wyje chać do swo jej dzi kiej Ara nyi.

– Nie wiem, na ile ta wia do mość jest wia ry godna… – zaczyna mówić
kobieta. Jest mała, krępa i z lekko obwi słym pod gar dlem. Odru chowo włą- 
cza mi się faza zabie gowa, mam ochotę zapy tać ją, czy nie myślała może
o wycię ciu nad mia ro wego płatu skóry.

– Ktoś do nas zadzwo nił – dopo wiada pro wa dzący. – Zaraz po tym, jak
skoń czył pan mówić. Cho dzi o pana żonę. Ten ktoś ją roz po znał.

– Widział ją w dniu śmierci?
– Nie.
– W przed dzień?
– Też nie. Ale ma dla pana ważną infor ma cję.
Zmu szam się, żeby prze stać myśleć o pod gar dlu kobiety, i z grzecz no ści

udaję zain te re so wa nie. Z grzecz no ści, bo prze cież wiem, że wize ru nek



Miriam, który w set kach kopii Adela roz wie siła w mie ście, musiał zapaść
komuś w pamięć i teraz po pro stu jakiś tele fo niczny pajac dopa so wał go do
tego z tele wi zora na zasa dzie sko ja rze nia. W ten spo sób mogło ją widzieć
i tysiąc osób. Tylko co z tego? Chcę wie dzieć, czy ktoś był świad kiem tego,
jak umie rała, a nie, że mie siąc wcze śniej kupo wała kawę w Star buck sie.
Czy nie wyra zi łem się wystar cza jąco jasno?

– Ach, jak miło… – przy ta kuję.
Kobieta z wolem i pro wa dzący pro gram patrzą na mnie jak na dzi wa dło.

Naj wy raź niej spo dzie wali się po mnie zupeł nie innej reak cji.
– Mam na myśli, że taką osobę jak Miriam łatwo jest zapa mię tać – pro- 

stuję, by jakoś z tego wybrnąć. – Jak mówi łem, była piękną kobietą, a pla- 
katy zro biły swoje.

Wciąż im mało. Muszę się bar dziej posta rać, choć koniec koń ców
wycho dzi jesz cze gorzej.

– Jeśli ten ktoś ma zamiar wyłu dzić ode mnie pie nią dze…
– Decy zja należy do pana.
Zaczy nam się zasta na wiać, czy to nie jakiś blef. Życie nauczyło mnie, by

być ostroż nym. Za mało znam pro wa dzą cego. Nie wiem, czy mogę mu wie- 
rzyć i czy nie jest w zmo wie z kimś, kto stoi za kuli sami i nakręca akcję
z tele fo nami. Są różne spo soby na zgar nię cie dar mo wych pie nię dzy, może
to wła śnie jeden z nich. Zbo lały po stra cie żony mąż z wła snej woli chce
dać pięć dzie siąt paty ków, więc czemu nie zary zy ko wać? Potem każdy
dostaje swoją dolę.

Prze sa dzam?
Być może.
Kurwa, nic już nie wiem… Niczego nie jestem pewien… Ale pła cić za

infor ma cje wyssane z palca nikomu nie zamie rzam.
Kobieta z wolem przy gląda mi się z zacie ka wie niem, pew nie obser wuje,

jak drży mi żyłka na czole.
– Mam oddzwo nić do tej kobiety i powie dzieć, że nie jest pan zain te re-

so wany?
Odpo wia dam na jed nym wyde chu, że na nacią ga czy, któ rzy wpro wa- 

dzają rodziny ofiar w błąd, powi nien być osobny para graf. I że powinna się
nimi zająć poli cja.

– Dzięki takim infor ma cjom udało się roz wią zać wiele spraw. – Kobieta
broni się, jak może.

Pew nie też jest w zmo wie, bo zależy jej aż za bar dzo.



– Prze każ cie to, co powie, kry mi nal nym. Jeśli jej infor ma cje na coś się
przy da dzą, dopiero wtedy zapłacę.

Wydaje mi się, że wybrną łem. Niech tę zabawę w ciu ciu babkę przej mie
poli cja, w końcu od tego jest.

– Ta kobieta chce roz ma wiać tylko z panem. I żeby była jasność: nie
żąda pie nię dzy.

– A czego chce? Prze cież musi cze goś chcieć.
– Poroz ma wiać z panem. Oso bi ście. Na pana miej scu bym się zgo dziła.
Już wszystko jasne. Wła śnie sta łem się łako mym kąskiem dla jakiejś

panie neczki poszu ku ją cej wdowca z tak zwa nych wyż szych sfer. Do tej
pory sądzi łem, że polo wa nie na jeleni z gru bym port fe lem odbywa się
w zupeł nie innych miej scach. W klu bie gol fo wym lub na sali do squ asha,
ale jak widać, kobieca per fi dia poważ nie wyewo lu owała.

Może jed nak prze sa dzam? Ta cała sprawa powoli mnie prze ra sta i dla- 
tego zaczy nam wario wać?

– Wie pani, kim ona jest? – pytam, pró bu jąc zacho wać się racjo nal nie.
– Nie przed sta wiła się. Sądząc po gło sie, to doj rzała kobieta. Jest pewna,

że widziała pań ską żonę. Co prawda nie wyglą dała dokład nie tak, jak opi sał
ją pan pod czas poprzed niego nagra nia.

– Zdję cie z ogło sze nia zostało zro bione na długo, zanim Miriam zagi- 
nęła.

– Miała inne włosy i podobno była ubrana na czarno. Cała, od stóp do
głów.

– W takim razie to nie mogła być Miriam. Moja żona nie na wi dziła
czerni – pró buję zamknąć roz mowę. – Nie miała ani jed nej czar nej rze czy,
bo uwa żała, że to wyjąt kowo przy gnę bia jący kolor, a do tego czyni ludzi
nie do strze gal nymi.

– Może wła śnie o to jej cho dziło, żeby nikt jej nie roz po znał?
– To pomyłka. Nie mniej… dzię kuję.
– Pan, zdaje się, wciąż nie rozu mie. Zasta na wiam się, po co wła ści wie

przy szedł pan do naszego pro gramu.
Do tej pory uwa ża łem, że potra fię roz ma wiać z ludźmi i że wyra żam się

na tyle jasno, by pojęli, co mam im do prze ka za nia. Być może tak nie jest.
– Nie szu kam już Miriam – tłu ma czę ze spo ko jem. – Może pani nie

dosły szała, ale kilka dni temu zna le ziono jej ciało.
– Więc nie inte re suje pana to, co ma do powie dze nia ta kobieta. Że nie

dalej jak dwa dni temu widziała Miriam żywą?



Czuję, jak moja krew zamie nia się w beton. Sztyw nieją mi szyja i barki.
Para liż zstę puje coraz niżej, powoli prze staję mieć czu cie w kola nach.
Chyba blednę jesz cze bar dziej niż pół godziny temu, jesz cze w stu diu, bo
widzę nie po kój na twa rzy tele fo nistki. Zwłasz cza że otwie ram usta, ale nie
jestem w sta nie wydu sić z sie bie ani słowa.

– Dwa dni temu? – dukam.
– Nie wiem zbyt wiele na ten temat. Tylko tyle, że widziano ją w pod- 

ziem nym przej ściu metra. Była w tłu mie, ale twa rzy pań skiej żony, jak sam
pan był łaskaw wspo mnieć, trudno nie zauwa żyć. Słu cha mnie pan?

Słu cham bar dzo uważ nie. Serce mi wali.
– Rozu miem, co pan czuje. To musi być dla pana praw dziwy wstrząs,

panie Macha row.
Chyba kiwam głową, choć nie jestem pewien, czy moje kręgi szyjne pra- 

cują.
– Jeżeli ist nieje choć cień szansy na to, że zwłoki, które oglą dał pan

w pro sek to rium, nie należą do pań skiej żony, powi nien pan zro bić
wszystko…

Dobrze wiem, co powi nie nem zro bić.
Powoli odzy skuję kon takt z wła snym cia łem. Wycią gam rękę po kartkę

z nume rem tele fonu star szej pani. Patrzę na dzie więć cyfr nakre ślo nych nie- 
bie skim tuszem, po czym cho wam zwi tek do wewnętrz nej kie szeni mary- 
narki.

A więc podobno widziano ją w tłu mie. Nie wiem, co to za gra i kto ją
pro wa dzi, ale nie jestem na nią przy go to wany.

To nie może być prawda.
Jak to moż liwe, Miriam… jak to jest, do cho lery, moż liwe?
Odcho dzę bez słowa. Jestem już przy drzwiach, kiedy widzę, że kobieta

z wolem znów do mnie macha.
– Pro szę zacze kać, panie Macha row! Mamy jesz cze jedno zgło sze nie,

sprzed chwili.
Pod cho dzę do sta no wi ska z tele fo nami.
– Też kobieta?
– Tak się składa.
– I też widziała Miriam? Gdzie tym razem, w ope rze?
– Widzę, że pan na dal wątpi. Ale nie, ta jej nie widziała.
– Więc o co cho dzi?



– Podobno ma infor ma cje o kimś, kto przy ło żył rękę do śmierci pań skiej
żony. Powie działa, że to pewne, że wie coś, o czym pan raczej nie ma poję- 
cia.

– Raczej nie mam poję cia – powta rzam jak echo.
– Nie chcę być nie de li katna, ale z tego, co zro zu mia łam, cho dzi o zaży- 

łość, jaka łączyła pań ską żonę z pew nym męż czy zną. To jej numer. Myślę,
że warto się prze ko nać, czy mówi prawdę.



Z

STAN

 gma twa niny słów rzu ca nych przez Kon rada wnio skuję, że wyda rzyło
się coś szo ku ją cego. Każę mu wziąć kilka głę bo kich odde chów

i zacząć opo wia dać wszystko od początku. Po kolej nych paru sekun dach
wiem już, że był na nagra niu do Gdzie kol wiek jesteś i że albo ktoś robi
sobie z niego jaja, albo Miriam jakimś cudem zmar twych wstała. Wyczu- 
wam, że nie jest z nim naj le piej. To rzadka sytu acja, bo mój przy ja ciel zwy- 
kle nie miewa gor szych dni. Jed nak nie tym razem. Po gło sie poznaję, że
jest roz trzę siony. Mówi, że chce się ze mną spo tkać. To aku rat mnie nie
dziwi. Jak zauwa ży łem, odkąd zna le ziono ciało jego żony, wciąż szuka
wymó wek, by nie wra cać do domu.

Muszę mu jed nak odmó wić. Nie mogę mu teraz towa rzy szyć ani pomóc
w żaden inny spo sób. Nie w tej chwili.

Docho dzi dwu dzie sta druga, czyli jestem po dwu na sto go dzin nym dyżu- 
rze i jedyne, na co mam ochotę, to zrzu cić z sie bie kitel, zła pać za klu czyki
do auta i znik nąć z mia sta. Być może to łaj dac kie z mojej strony, że nie
poświęcę mu kilku następ nych godzin, pod czas któ rych będzie odcho dził
od zmy słów, ale na ten wie czór mam wła sne plany. Jedyne, w czym mogę
mu ulżyć, to potwier dzić, że dobrze robi, chcąc skon tak to wać się z kobietą,
która widziała Miriam w pod ziem nym przej ściu metra.

– Jesz cze nie wiem, czy to zro bię – mówi w odpo wie dzi. – Być może
ktoś pró buje się bawić moim kosz tem.

– Dowiedz się, o co cho dzi. Załatw to, stary. Naj le piej od razu – pona- 
glam go. – Nie ważne, że jest późno. Naj wy żej ją obu dzisz. W takich spra- 
wach nie można cze kać do rana. Jak skoń czysz, daj mi znać. Dzwoń bez
względu na porę.

Wcho dzę do windy i zjeż dżam do pod ziem nego par kingu kli niki. Sia- 
dam za kie row nicą, ale nim włą czę sil nik, sły szę, że ktoś puka w okno.

– Chyba pan o czymś zapo mniał, dok to rze.
Opusz czam szybę. Linda z recep cji uśmie cha się słodko i podaje mi klu- 

cze do mojej samotni za mia stem. Przez tę roz mowę z Kon ra dem zupeł nie



zapo mnia łem zgar nąć je z biurka.
– Powi nien pan odpo cząć. – Linda przy gląda się mi uważ nie. – Źle pan

ostat nio wygląda. Za dużo pracy, co? Od razu widać. Dobrej nocy, dok to rze
Koch.

– Dobrej nocy, Lindo.
Widzę w lusterku wstecz nym, jak macha mi na odjezdne ręką. Pusz czam

jej sygnał świa tłami. Cie szy się, poka zu jąc równe, białe zęby. Nie robi tego
z sym pa tii do mnie. Mało która kobieta jest mi przy chylna, chyba że ma
w tym inte res. Lin dzie aku rat koń czy się okres próbny w recep cji i obec nie
szy kuje się do obję cia sta łego etatu. Dosta nie go albo i nie – to zależy nie
tylko od Kon rada, ale i ode mnie.

Odkąd tylko pamię tam, nie mia łem szczę ścia do dziew czyn. Jeśli jakieś
sta wały na mojej dro dze, oka zy wały się zain te re so wane bar dziej tym, co
mam w port felu, ani żeli mną samym. Ja byłem zale d wie dodat kiem do
moich kart kre dy to wych, czego natu ral nie zupeł nie nie zauwa ża łem. Sądzi- 
łem, że wystar czy mieć dyplom porząd nej uczelni, umieć się zacho wać
w towa rzy stwie i pach nieć arma nim, by spodo bać się jakiejś pan nie. Ale
bar dzo się myli łem. Pew nej nocy, kiedy byłem w klu bie Fie sta!, wresz cie
prze sta łem wie rzyć w cuda. Wyto czy łem się wtedy z pewną sza tynką o brą- 
zo wych oczach z kabiny dam skiego WC i zapi na jąc roz po rek, zapy ta łem,
czy byłaby uprzejma stać się moją part nerką na nieco dłu żej niż kwa drans
w kiblu. Nie wiem, co mnie opę tało, chyba te jej orze chowe oczy i wiru jące
w żyłach pro centy. Posta wiła mnie przed lustrem wiszą cym nad umy walką
i powie działa: „Popatrz na sie bie, gościu. Serio? Ty i ja? Serio…?”. Kiedy
wró ci łem do miesz ka nia, w spodniach nie zna la złem swo jego port fela. Nie
wiem, kiedy zdą żyła go zwi nąć, pew nie wtedy, gdy zatrza snę li śmy za sobą
drzwi kabiny. Odle cia łem i sku pi łem się na czymś cał kiem innym niż pil no- 
wa nie tego, co mia łem w kie sze niach.

Tak więc mam ten swój dyplom, pachnę cał kiem nie źle, umiem gadać do
rze czy i zszy wać ludzi, za co zgar niam mie sięcz nie trzy dzie ści paty ków.
Mam też nie cały metr sie dem dzie siąt wzro stu, łysą czaszkę i rysy tak
pospo lite, że gdy bym był jedy nym męż czy zną w opu sto sza łym po glo bal nej
epi de mii mie ście, i tak żadna nie zwró ci łaby na mnie uwagi.

Z tą myślą wyjeż dżam z par kingu i kie ruję się na połu dnie, pro sto ku
mojej Ara nyi. Naj więk szy korek, jaki two rzy się po całym dniu pracy, już
dawno się roz ła do wał. Gładko wymi jam poje dyn cze auta, któ rych z każdą
minutą, jaka oddala mnie od roga tek mia sta, jest coraz mniej. Do celu wciąż



pozo staje mi około dwu dzie stu kilo me trów. Powi nie nem już czuć odpływ
cało dnio wego stresu, roz luź nić mię śnie i myśleć jedy nie o przy jem no ści
z Pat, która cier pli wie na mnie czeka.

Ale nic takiego nie czuję, nie dziś. Po tym, co usły sza łem od Kon rada,
trudno jest mi myśleć o czymś innym niż o Miriam. Jesz cze pół godziny
temu byłem skłonny uwie rzyć, że to może być prawda. Teraz sam już nie
wiem, co o tym sądzić. Na głos tego nie powiem, ale… Nie, to jed nak nie- 
moż liwe. Takie rze czy się nie zda rzają.

Tele fon przy po mina mi krót kim sygna łem, że w pacz ko ma cie, tym zaraz
przy kli nice, czeka na mnie prze syłka. Klnę w myślach, bo odje cha łem już
daleko i cofa nie się do mia sta nie jest mi na rękę. Ale mimo że chcę jak naj- 
szyb ciej zna leźć się w moim domu na odlu dziu, zawra cam. Zawar tość prze- 
syłki jest mi potrzebna.

Ulice są już mocno prze rze dzone, więc wci skam gaz, by zała twić sprawę
jak naj szyb ciej. Płynę z powro tem pod kli nikę i już po kwa dran sie wci skam
kod zwal nia jący zamek w meta lo wym bok sie. Kar ton jest lekki, ale
pokaźny, i zaj muje naj więk szą ze skry tek. Zamy kam skrytkę, wrzu cam
prze syłkę do bagaż nika i zawi jam się sprzed pacz ko matu.

Znów jestem na wylo tówce. Gnam jak wariat i zwal niam jedy nie na
czer wo nych świa tłach. Wyko rzy stuję te krót kie postoje, by spraw dzić
w tele fo nie, czy nie mam jakichś nowych wia do mo ści od Kon rada, ale nic
nie pisze ani nie nagrywa się na pocztę gło sową. Powi nien już coś wie- 
dzieć, w końcu upły nęło czter dzie ści minut, odkąd roz ma wia li śmy.

A jed nak się nie odzywa.
To ozna cza tylko jedno, że kobieta oka zała się oszustką. Dla tego mil czy.
Wszystko więc wraca na stare tory. Powoli się uspo ka jam i nic już nie

zaprząta moich myśli. Teraz sku piam się jedy nie na tym, by dotrzeć do
domu w lesie. Nie zaglą da łem tam od zeszłego week endu.

Jest już zupeł nie ciemno, gdy mijam przy drożny baner rekla mu jący
punkt sprze daży wędzo nych ryb. To dosko nały punkt orien ta cyjny, dzięki
niemu wiem, że do celu mam jesz cze tylko osiem set metrów. Zaraz zacznę
odli czać boczne drogi, by skrę cić w tę wła ściwą. O wiele wygod niej byłoby
mi włą czyć GPS i nie jechać po zmroku na czuja, ale odkąd naby łem te
swoje cztery hek tary głu szy, ani razu nie uży łem loka li za tora, by do nich
dotrzeć. Powód jest dość banalny: ten adres po pro stu nie ist nieje – nie ma
ulicy ani numeru domu.



Zaczą łem już odli czać boczne trakty. Przy czwar tym skrę cam kie row- 
nicą w prawo i wjeż dżam w leśną ścieżkę. Pro wa dzi przez zagaj nik, który
łączy się z polaną, a ta docho dzi do gra nicy siatki poro śnię tej dzi kim
winem. Jego liście są prze ro śnięte, gęste i two rzą szczelną kur tynę, która
oddziela Ara nyę od reszty świata. Ogro dze nie jest nie mal nie wi doczne.
Tylko ja wiem, gdzie się zaczyna, a gdzie koń czy.

Świa tła reflek to rów prze su wają się po pniach drzew i po zie lo nych
pędach wina. Zaraz będę na miej scu, jesz cze kil ka dzie siąt metrów. Bramę
można otwo rzyć tylko ręcz nie, więc wysia dam z auta. Przy oka zji po raz
kolejny spraw dzam, czy Kon rad się nie ode zwał. Wciąż zapo mi nam, że
z zasię giem tu kiep sko, ale jedna kre ska jakimś cudem wciąż jest widoczna.

Jak się spo dzie wa łem, nie ma wie ści.
Wyci szam tele fon, by nic nie zakłó cało mi już spo koju. Prze kra czam

bramę, gaszę świa tła w aucie i sil nik. Wyj muję z bagaż nika kar ton i idę
z nim pro sto do domu.

Dokład nie zamy kam za sobą zamek. W kuchni zapa lam lampę i nim się- 
gnę po nożyczki, by roz ciąć taśmę zabez pie cza jącą pudło, wcho dzę do
jadalni.

– Prze pra szam, że tak długo mnie nie było – wołam do Pat.
Sta wiam pudło na pod ło dze i pod cho dzę do stołu. Nie prze szka dza mi

mrok panu jący w pomiesz cze niu, w końcu znam każdy cen ty metr tego
domu i każdy przed miot, jaki się w nim znaj duje. Wła snymi rękami wie sza- 
łem zasłony, usta wia łem kre dens, stół i te cztery krze sła. Pod cho dzę do jed- 
nego z nich. Patrzę na sie dzącą na nim postać, na miękki zarys jej ramion
i kładę na nich swoje dło nie. Nachy lam się nad wło sami, które wciąż trzy-
mają w sobie zapach tru skaw ko wego szam ponu, i całuję je deli kat nie.

– Wybacz, że kaza łem ci na sie bie cze kać – mówię, roz ma so wu jąc jej
barki. – Gdyby nie Kon rad i jego sprawy, był bym tu dużo wcze śniej. Znów
mia łem za niego zastęp stwo, wyobra żasz sobie? Ale to już nie potrwa
długo. Mam nadzieję, że się nie gnie wasz. Na prze pro siny coś ci przy wio- 
złem. Myślę, że się ucie szysz. Zaraz ci wszystko pokażę, ale naj pierw
zjedzmy coś. Co powiesz na omlet? Dawno nie robi łem, a wiem, że za nimi
prze pa dasz. Nie ruszaj się, ja się tym zajmę. Umyję tylko ręce i za kilka
minut kola cja będzie gotowa.

Całuję ją w aksa mitne usta. Pat spo gląda na mnie czule, jak nikt dotąd.
Zalewa mnie fala spo koju. Zanim wyjdę do kuchni i roz grzeję patel nię,
jesz cze raz wcią gam w noz drza raj ski zapach tru ska wek.



F
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ortuna podobno sprzyja odważ nym. Albo zuchwa łym idio tom, bo taką
wer sję też sły sza łem. Z pew no ścią jed nak pomaga tym, któ rzy znają

roz kład dnia mężów swo ich daw nych kocha nek.
Wra cam na ulicę Rukoli i staję pod domem Miriam. Wszystko wska zuje

na to, że sche mat pracy owdo wia łego przed wcze śnie dok torka nie zmie nił
się ani tro chę i że zakoń czy swoją zmianę równo za godzinę. W żad nym
z okien nie pali się świa tło, co zna czy, że w domu nie ma nikogo. Oczy wi- 
ście ist nieje też wer sja alter na tywna: facet wró cił wcze śniej, usiadł w ogro- 
dzie, by sączyć schło dzone whi sky, i prze spał moment zmierz chu. Z tym też
muszę się liczyć. Pukam więc do drzwi, trzy ma jąc pod pachą rekwi zyt,
jakim jest czarna teczka. W środku znaj duje się pół ryzy nie za pi sa nego
papieru i dwa dłu go pisy. Ja nato miast wła śnie staję się przed sta wi cie lem
firmy insta lu ją cej foto wol ta ikę. Jeśli Macha row jest w domu, moja wizyta
nie powinna go zdzi wić. Po pierw sze, jego dom jest jed nym z nie licz nych
bez zain sta lo wa nych paneli sło necz nych, a po dru gie, czas moich odwie- 
dzin jest jak naj bar dziej sto sowny – tacy jak on rzadko kiedy wra cają do
domu o sie dem na stej. Zwy kle orzą od rana do nocy, bo prze cież nie ma nic
przy jem niej szego w życiu niż powięk sza jąca się sumka na kon cie w banku.
Pro ste.

Pukam i nad słu chuję. Nikt mi nie otwiera. Dla pew no ści ude rzam
kołatką, ale zza drzwi dobiega mnie jedy nie szcze ka nie psa. Obu dzi łoby
zmar łego, więc skoro brak innego ruchu w przed po koju, mam już pew ność,
że bycie zuchwa łym idiotą naj wy raź niej się opła ciło.

Zni kam sprzed domu na kilka minut, by uci chło szcze ka nie psa, i idę na
koniec ulicy, wciąż przy ci ska jąc do sie bie teczkę. W dru giej ręce trzy mam
klu czyki do auta. Nawet nimi co pewien czas pobrzę kuję. Gdyby ktoś mnie
zauwa żył, będzie wie dział, że przy sze dłem w inte re sach, i wła śnie zaraz się
stąd ele gancko ulot nię. Pozory czy nią cuda.

Ulat niać się stąd jed nak wcale nie zamie rzam. Mijam auto i idę dalej.



Kiedy byłem tu za dnia, mia łem wystar cza jąco dużo czasu, by roz po znać
teren. Wyson do wa łem, że jeden z ogro dów znaj du ją cych się po pra wej stro- 
nie ulicy gra ni czy z dzi kim tere nem, który zaku pił jakiś dewe lo per. Teren
jest nie do stępny, odizo lo wany od reszty osie dla siatką oraz drew nianą
bramą wjaz dową. Za bramą, poza dzi kimi chasz czami i skła do wi skiem
przy pad ko wych mate ria łów budow la nych, nie ma jesz cze nic. Za to na
siatce wiszą dwie tablice: jedna zwy kła, z zaka zem wstępu, a druga żółta,
urzę dowa. Mówi, że dewe lo per wybu duje na placu bliź niaki i że roboty
mają się roz po cząć w paź dzier niku.

Roz glą dam się, czy mam czy ste pole do dzia ła nia. Ulica jest pusta.
Zuchwały idiota, jaki się we mnie obu dził, nie zamie rza prze rwać dobrej

passy. Prze ci skam się przez szcze linę w bra mie, roz ry wa jąc przy oka zji
koszulę na brzu chu. Rów no cze śnie wdep tuję w coś cią gną cego, co wygląda
na smołę. Teczka nie jest mi dłu żej potrzebna, więc ląduje w krza kach. Nie
wyglą dam już na przed sta wi ciela han dlo wego. Nie w podar tych ciu chach
i upa pra nych butach.

Lawi ru jąc mię dzy krza kami, idę pro sto ku ogro dowi Miriam. Tu wyra sta
kolejna prze szkoda, dużo bar dziej solidna niż siatka dewe lo pera, a mia no- 
wi cie płot się ga jący mi do szyi. Muszę pod sta wić coś pod nogi, bo w prze- 
ciw nym razie go nie prze sko czę. Przy cią gnięty blo czek gazo be tonu jest
w sam raz. Pod cią gam się na rękach i już po chwili ląduję po dru giej stro- 
nie, mię dzy nasa dzo nymi gęsto cisami. Ostroż nie omi jam nie wiel kie lampy
solarne, które pod świe tlają gałę zie.

Trzeba przy znać, że wygląda to cał kiem świa towo.
Nie mam czasu na podzi wia nie tego miej sca, choć coś mnie pcha, by

poznać choćby zaciszny kącik z altaną. Tą, z któ rej Miriam wysy łała mi co
ponie dzia łek kilka miłych słów przez tele fon. Być może to jedyna oka zja.
Pod cho dzę do altany tylko na chwilę. Patrzę na dwa bie lone fotele wyło- 
żone kolo ro wymi podusz kami i biały dach pawi lonu, z któ rego zwi sają
pędy blusz czu. Mam tylko uła mek sekundy, by wyobra zić sobie Miriam
sie dzącą w tym miej scu. Widzę ją w nie bie skiej let niej sukience, lekką
i swo bodną, z roz wia nymi przez wiatr wło sami.

Chciał bym zatrzy mać ten obraz na dłu żej, ale zamiast tego muszę zro bić
to, po co przy sze dłem. Odry wam wzrok od altany i kie ruję się w stronę
domu. Zamie rzam dostać się do pokoju na pod da szu, zna leźć klucz do
skrytki i się stąd ulot nić. Żałuję, ale bra kuje mi czasu na sen ty menty.



Przed wej ściem na taras z jasnego tra wer tynu zdej muję buty. Smoła
z pode szew mogłaby zosta wić odci ski, a tego bym nie chciał. Za to bar dzo
chcę jak naj szyb ciej zna leźć się na górze. Mogę się tam wedrzeć, roz bi ja jąc
uprzed nio tara sową szybę, lub spró bo wać wspiąć się po murze i wejść bez- 
po śred nio przez okno w gabi ne cie Miriam. Z pierw szej opcji od razu rezy- 
gnuję. Zakła dam, że na par te rze domu zain sta lo wany jest alarm. Poza tym
przy szy bie kręci się pies. Wła śnie na niego patrzę. Ziaje z otwar tego pyska
i macha ogo nem. Zaga duję do niego i już mnie lubi. Nie zamie rzam jed nak
ryzy ko wać.

Spraw dzam gzymsy przy oknach. Są ele ganc kie, ale gip sowe, kru che. Za
to róże pną się na cał kiem solid nych pod pór kach. Jed nak co drewno, to
drewno. Jeśli tylko nie ześli zgnę się z wąskich szcze bli, powinno się udać.
Wie rzę, że mi się poszczę ści, w końcu jestem zuchwa łym idiotą.

Nie patrzę w dół. Zale d wie metry dzielą mnie od pra cowni Miriam. Idzie
mi cał kiem nie źle. Na kon cie mam tylko dwa osu nię cia i jedno roz dar cie
skóry na dłoni. To przez wysta jący z drewna gwóźdź.

Docie ram na górę i wyj muję z kie szeni spodni nóż do cię cia szkła. Przy- 
go to wa łem się na tę wizytę, inwe stu jąc w niego całe czter dzie ści zło tych.
Jako że szyby są podwójne, mam co robić; naj pierw wyci nam więk szy
otwór, by swo bod nie ope ro wać nad garst kiem, a póź niej nieco mniej szy.
Tylko po to, by móc chwy cić od wewnątrz klamkę i ją prze krę cić. Potem
czymś te dziury zasło nię. Na pewno Miriam trzy mała w swoim pokoju
mnó stwo bibe lo tów.

Zuchwały idiota.
Zwy kle pod oknami ludzie sta wiają biurka, więc zakła dam w ciemno, że

Miriam też miała taki zwy czaj. Wyczu wam pod stopą blat i – jak mogłoby
być ina czej – trą cam coś szkla nego. Brzęk auto ma tycz nie pod rywa psa.
Wbiega po scho dach i staje w drzwiach. Ale nie ujada, bur czy coś po swo- 
jemu i zaraz potem szybko cich nie.

Po dia bła wam taki pies, Miriam?
Jestem już pośrodku pokoju. O zapa le niu gór nej lampy mogę zapo- 

mnieć, więc musi mi wystar czyć dys kretne świa tło latarki. Zaglą dam do
komody, gdzie w jed nej z szu flad powinno się znaj do wać pudełko po zapał- 
kach, a w nim klu czyk do skrytki pocz to wej. Prze rzu cam całą zawar tość
i nie znaj duję w niej nic poza stertą poba zgra nych kar tek z pier wo wzo rami
szki ców. Wysu wam po kolei pozo stałe szu flady, choć już wiem, że Miriam
mnie wyro lo wała. I jakoś mnie to nie dziwi, w końcu dla niej Gra sta no wiła



tylko zabawę. Jak widać, umowa ze mną rów nież. Była typem czło wieka,
który nie znosi prze wi dy wal no ści, za to zde cy do wa nie ceni sobie o wiele
bar dziej wyra fi no wane sporty. Dla tego nie żyje.

Doigra łaś się, Miriam.
Zaglą da nie pod dywan leżący pod biur kiem nie ma sensu. Nie mogła

zosta wić klu cza w miej scu, do któ rego ktoś miałby tak łatwy dostęp.
Zresztą kto teraz ma wysu wane klepki w pod ło dze.

Więc?
Omia tam świa tłem latarki pozo stałe meble. Nie ma ich wiele, pod ręczny

sto lik na kół kach i dwa fotele, z któ rych jeden stoi przy biurku, a drugi pod
ścianą vis-à vis-okna. Na drew nia nym regale wyso kim do moich ramion
widzę mnó stwo ksią żek o malar stwie oraz albumy z rysun kami jakichś
arty stów, o któ rych ist nie niu, rzecz jasna, nie mam poję cia. Te nazwi ska są
mi cał kiem obce, nawet jeśli mi kie dyś o nich wspo mi nała, niczego z tych
lek cji nie zapa mię ta łem. Nie czu łem tego i nie rozu mia łem, co jest pięk- 
nego w kilku maź nię ciach ołów kiem. To nie mój świat, te gra fiki w albu- 
mach i na ścia nach, bo takie też, z tego, co widzę, kolek cjo no wała.

Zaraz… Nie, to nie jest kolek cja obcych kre śla rzy. Obrazki wyszły spod
jej ręki, widzę ini cjały w pra wym dol nym rogu. MB, Miriam Bier nacka, co
ozna cza, że albo powstały, zanim zdą żyła zwią zać się z Kon ra dem, albo
z jakie goś powodu nie chciała się pod pi sy wać jego nazwi skiem.

Rysunki są cztery, wiszą po dwa w każ dym rzę dzie i optycz nie two rzą
kwa drat. Na trzech są przed sta wione ptaki – jak na mój gust zbyt abs trak-
cyj nie je przed sta wiła. Roz po znaję, że to one, po dzio bach utwo rzo nych
przez foremne trój kąty. Reszta ich ciał składa się z kół i bli żej nie okre ślo- 
nych figur geo me trycz nych. Ptaki mają chyba poła mane skrzy dła. Są tak
powy krę cane, że przy kro na nie patrzeć. Aż mnie samego coś boli
w środku.

Co z tobą, Miriam? Co sie działo ci w gło wie, kiedy je ryso wa łaś?
Niech no spoj rzę… Data na gra fi kach poka zuje rok, w któ rym zmarła jej

matka. Tak… to wiele wyja śnia.
Prze su wam wzrok na ostatni z obraz ków. Musiało ją wiele kosz to wać,

by go stwo rzyć. Widzę na nim coś, co przy po mina leżącą na łóżku kobietę.
Tuż obok stoją dwa cie nie.

To miała być tera pia po tym, jak twoja matka ode szła, a ty zaczę łaś tonąć
w poczu ciu winy? Wciąż była młoda, mogła jesz cze pożyć. Ile miała lat,
gdy ją cho wa łaś? Pięć dzie siąt trzy, cztery? O wiele za wcze śnie.



Cho ler nie depre syjny jest ten obra zek. Myślę, że temat musiał być dla
Miriam sza le nie cierpki, skoro wło żyła w niego tyle uczuć. Nagle przy po- 
mi nam sobie, co mi mówiła: że w rze czach mar twych tkwi żywa ener gia.
Tym bar dziej muszę go dotknąć, może poczuję to, co czuła ona. Zdej muję
gra fikę z gwoź dzia i ow szem, coś wyczu wam. Ale nie ener gię, a przy twier- 
dzony z tyłu nie wielki przed miot.

Więc tak to sobie wykom bi no wała. Spryt nie. Taśma kle jąca mocno
trzyma klu czyk do skrytki pocz to wej, ale wystar czy pod wa żyć ją paznok- 
ciem i już jest mój. Do klu cza przy twier dzony jest numer prze gródki.
Muszę cię pochwa lić, Miriam, za to, że nie przy szło ci do głowy zako pać
tego klu cza gdzieś w ogro dzie. Pożar to wa łaś sobie moim kosz tem, ale
w gra ni cach zdro wego roz sądku. Brawo, kocha nie.

Wresz cie czuję, że zaczy nam pano wać nad sytu acją. Koniec koń ców
myślę, że to nawet dobrze, iż ukry łaś ten klu czyk w bar dziej dys kret nym
miej scu, tak by nie wpadł w ręce poli cji pod czas prze szu ka nia waszego
domu. Po nitce do kłębka, a kon kret niej: od skrytki z zada niami od Het- 
mana dotar liby w końcu i do mnie, a tego bar dzo bym nie chciał. Nie zro zu- 
mie liby naszej zabawy. Ty też nie do końca zna łaś jej zasady.

Cho dzi o to, że nie powie dzia łem ci wszyst kiego, Miriam. Teraz jest już
za późno, żeby to miało ci w czym kol wiek pomóc, ale sumie nie nie daje mi
spo koju, więc muszę to z sie bie wyrzu cić. Wła śnie tu, w tym miej scu, gdzie
wszystko jest twoje.

Wysta wi łem cię. Byłaś ostat nim, trze cim zada niem, które mia łem wyko- 
nać. Wie dzia łem, że to ryzy kowne i że cała histo ria może się źle skoń czyć,
ale nie mia łem wyj ścia. Musia łem cię zwer bo wać. Poszło mi łatwiej, niż
mogłem się tego spo dzie wać. Nie byłem do końca pewien, czy połkniesz
haczyk, ale pod skór nie czu łem, że cią gnie cię do ostrej zabawy. Wystar- 
czyło ci powie dzieć, że nie powin naś się w to mie szać, bo stawka jest zbyt
wysoka, i już świe ciły ci się oczy. Masz pełne prawo nazwać mnie pie przo- 
nym skur wy sy nem i oszu stem. Jeśli zaś chcia ła byś wie dzieć, czy przy świe- 
cały mi złe inten cje… Jak myślisz, Miriam? Zamie rza łem cię skrzyw dzić?
Żałuję, że sobie już o tym nie poga damy w cztery oczy.

Nie żyjesz i nic nie jesteś w sta nie zro bić ani niczego zmie nić, choć byś
nawet bar dzo chciała.

Ale ja na dal mogę.



B

SHI LU

ył kwa drans przed pół nocą, kiedy śled czy Nauman pod szedł do biurka
Shi Lu i nachy lił się nad jej głową. Po trzy go dzin nej drzemce, jaką

uciął sobie w służ bo wym fotelu, nie zdą żył jesz cze zało żyć na nos swo ich
foto chro mo wych szkieł, więc to, co wyświe tlało się na moni to rze kom pu- 
tera, sta no wiło dla niego kilka roz ma za nych, poru sza ją cych się plam.

– Widzia łaś może…
– Są na półce – odparła Shi, nie odry wa jąc wzroku od ekranu. – Powi- 

nien pan sobie kupić do nich łań cu szek. Cią gle je pan gubi.
W oku la rach widać było o wiele wyraź niej. Plamy przy brały dużo bar- 

dziej kon kretne kształty.
– Od dawna ślę czysz nad tym nagra niem od Kunik?
– Odkąd pan odpły nął.
– Mam wra że nie, jak bym nie zmru żył oka od tygo dnia. – Ton głosu

Naumana brzmiał jak uspra wie dli wie nie.
– Bez urazy, ale pań skie ubra nie tak samo długo nie widziało pralni.
– Chcesz powie dzieć, że zaczy nam śmier dzieć?
Shi wzru szyła ramio nami.
– Noco wa nie w komi sa ria cie to nie naj lep szy pomysł. Radzę jechać do

domu, wziąć prysz nic i zmie nić koszulę.
Nauman dys kret nie wcią gnął w nos powie trze spod mary narki. Nie było

naj le piej, ale też nie tra gicz nie.
– Prze sa dzasz – stwier dził, po czym przy cią gnął do biurka swój fotel. –

Posuń się, dzie cinko. Też chcę sobie pooglą dać.
– Uprze dzam, że to wyjąt kowo nudny serial.
– Akto rzy są do bani?
– Raczej kame rzy sta. A tak naprawdę wszystko w tych zapi sach jest do

chrzanu. Jeśli cho dzi o tego mor risa mini, co to go podobno ukra dziono, to
na moje oko do żad nej kra dzieży nie doszło. Nikt się nie krę cił koło garażu
ani nie maj stro wał przy zamku do bramy. Zresztą brama była cały czas
opusz czona. W pew nym momen cie pod nio sła się i mor ris wyje chał jak



gdyby ni gdy nic. Fakt, że bez włą czo nych świa teł, ale i bez wyraź nego
pośpie chu.

– Dało się roz po znać, kto sie dział za kół kiem?
Shi Lu pokrę ciła głową.
– Było zbyt ciemno. To mógł być każdy.
– Nie do brze, dzie cinko… A co z dru gim nagra niem?
– Wła śnie nad nim ślę czę. Przed domem Macha ro wów coś się dzieje, ale

trudno wywnio sko wać, co kon kret nie – przy znała z roz cza ro wa niem Shi. –
Niech pan spoj rzy, nagra nie poka zuje tylko dolną część obrazu. Górną
zasła niają gałę zie. Gdyby nie to drzewo, mie li by śmy wszystko jak na dłoni.
A tak to możemy sobie co naj wy żej pooglą dać czy jeś nogi, ale nie twa rze.

– Pokaż.
Nauman prze krę cił moni tor w swoją stronę, a Shi Lu cof nęła zapis do

momentu, w któ rym na nagra niu poja wia się jakaś postać.
– To ma być naj lep sze uję cie?
– O tym wła śnie mówię – wes tchnęła. – Spró bujmy jed nak wycią gnąć

z niego, co się da. To co, jedziemy?
– Jedziemy, dzie cinko.
– Zacznijmy od tych nóg. Obsta wiam, że należą do męż czy zny, bo

wyraź nie widać męskie buty. Ale co do spodni, to nie chcę prze są dzać.
Kobiety też mogą nosić tego typu dresy, choć może nie tak sze ro kie.
Wolimy raczej wąskie, pod kre śla jące…

– Wasze uda i tyłki. To aku rat wiem.
– Ale buty wyglą dają mi na typowe mięk kie cicho biegi. Żadna młoda

kobieta takich nie założy. Poza tym chód tego czło wieka wydaje mi się dość
nie zgrabny. Mam na myśli to, że nie jest tak płynny i miękki jak kobiecy.
Zresztą niech pan sam oceni.

Włą czyła zapis. Trwał około dzie się ciu sekund. Cof nęła go i odtwo rzyła
jesz cze dwa razy.

– Ten ktoś sta wia nie zbyt duże kroki – zauwa żył Nauman. – Są za to sta- 
bilne, zdra dzają pew ność sie bie. Nie prze są dzał bym jed nak, że to męż czy- 
zna. Kobiety dawno temu prze stały koły sać bio drami pod czas cho dze nia
i poru szają się nie zgrab nie. Dokład nie jak ta osoba z nagra nia. Rozu miem,
że to wszystko, co mamy, jeśli cho dzi o wize ru nek naszego spor towca?

– Nie stety.
– Nie do brze, Shi. Wieje nędzą.



– Wieje, i to porząd nie. Ale niech pan patrzy dalej. Ten czło wiek naj- 
praw do po dob niej wszedł do domu, bo skie ro wał się do głów nego wej ścia
i na około kwa drans znik nął z pola widze nia. Potem poja wił się ponow nie.
Widać, jak oddala się sprzed pose sji Macha ro wów, skręca ulicą w lewo
i idzie dalej.

– Co jest dalej?
– Na końcu ulicy? Dom pani Kunik, a potem nic. Płot, ogro dze nie…

pew nie tam zapar ko wał wóz.
– Pokaż mi to jesz cze raz.
Shi pokrę ciła pal cem po myszce kom pu tera.
– Cała akcja zaczęła się o dwu dzie stej pierw szej czter dzie ści, czyli

krótko po tym, jak dok tor Macha row roz ma wiał ze swoją żoną, będąc na
kon fe ren cji.

Nauman, nie odry wa jąc oczu od ekranu, pokrę cił głową.
– Z bil lin gów od ope ra tora wiemy już, że ow szem, zare je stro wano połą- 

cze nie mię dzy ich nume rami tele fo nów, ale sygnał z komórki Macha rowa
nie pocho dził z miej sca, w któ rym, jak twier dził, wtedy prze by wał.

– Fakt. Jego tele fon znaj do wał się dużo bli żej. Facet był już w dro dze
powrot nej. Jakieś sto kilo me trów od domu.

– A sto to nie trzy sta. Chyba zda jesz sobie sprawę, ile czasu zaj muje
prze by cie takiego dystansu dobrym autem.

– Zależy, jak ciężką ma się nogę. Ale gdyby się posta rał, mógłby dotrzeć
na Rukoli na krótko przed dwu dzie stą drugą.

– Czemu zaprze czył.
– I to dwu krot nie. Podobno szu kał w oko licy noc nej kwia ciarni.
– Bar dzo długo szu kał. Aż do pół nocy. Biedy miś.
– Poza tym, według jego zeznań, jechał pro sto z ban kietu.
– Bo to ele gancki dok to rek, dzie cinko.
– Dla tego musiałby mieć na sobie gar ni tur, nie dresy.
Nauman spoj rzał pobłaż li wie na Shi Lu.
– Tak trudno jest ci to sobie wyobra zić?
– Że powszech nie ceniony lekarz wyska kuje gdzieś na leśnej dro dze

z gar ni turu po to, żeby prze brać się w luźne spodnie? Ow szem, mógłby to
zro bić. Tylko po co?

– Na pewno nie po to, żeby dla roz rywki zamie nić się w 50 Centa. Cof- 
nij nagra nie jesz cze raz.

Shi Lu wyko nała pole ce nie.



– Kamera zare je stro wała, jak dre siarz wycho dzi z domu i idzie w stronę
ulicy, tak? – zapy tał Nauman. – Czyli że jego auto nie wje chało ani do
garażu, ani na pod jazd, tak?

– Wła śnie to przed chwilą powie dzia łam.
– Powin ni śmy więc zało żyć, że jeśli Macha row zamie szany jest

w sprawę znik nię cia swo jej żony, to przy go to wał się do tego znik nię cia ide- 
al nie. Wie dział, że Miriam jest w domu sama. Adela kilka godzin wcze śniej
zja dła swój kawa łek tortu i grzecz nie wró ciła do sie bie. To oczy wi ste, że
wie dział rów nież o kame rze pani Kunik, w końcu każ dego dnia prze jeż dżał
obok jej domu. A skoro wie dział, musiał dzia łać ostroż nie. Nie mógł się
poja wić w jej zasięgu ubrany w smo king, bo to byłoby jak pozo sta wie nie
odci sku palca. Nie mógł też wje chać autem do garażu. Zosta wił je gdzieś
dalej, a sam wszedł do domu w luź nym ubra niu, takim jakie nosi połowa
mło dzia ków z Pragi. Dzięki niemu stał się nie roz po zna walny. Żona, rzecz
jasna, roz po znała go od razu. Otwo rzyła mu drzwi, no a potem wyda rzyło
się coś, czego nie wiemy.

– To się nazywa czarna dziura.
– Ja nazwał bym to mniej sub tel nie, ale usza nuję twoje uszy, dzie cinko.
– Wie pan, co przy cho dzi mi na myśl?
– Że tam tej nocy zabił ją i ukrył ciało w chłodni. Na pewno widzia łaś

zamra żal nik w ich garażu. A kilka dni temu sobie o niej przy po mniał i roz- 
mro ził jak kur czaka. Wsa dził do auta, pod pa lił i liczy, że uwie rzymy, że
została zabita tydzień temu. To chcia łaś powie dzieć?

– Nie. Nie zabił jej. Nie popeł niła też samo bój stwa, jak to pró buje insy- 
nu ować Macha row. Ale przy znam, pana teo ria brzmi jak sce na riusz cał kiem
przy zwo itego hor roru.

– Brzmi idio tycz nie, Shi. To miał być żart.
– Jeżeli tak, to dość słaby. Stać pana na lep sze. A jeśli cho dzi o ten tort,

to ow szem, wszystko się zga dza. Obej rza łam dokład nie nagra nie i Adela
poja wia się na nim tylko raz, o sie dem na stej. I to na krótko, bo po nie ca łej
godzi nie opusz cza dom Miriam. Czyli że jest dokład nie tak, jak zeznała
pod czas pierw szego prze słu cha nia. Od tam tej pory nikt do domu nie wcho- 
dził ani z niego nie wycho dził, aż do momentu, który wła śnie panu poka za- 
łam. Może pan to spraw dzić oso bi ście.

– Nie ma potrzeby. Wie rzę ci, dzie cinko.
– Jedno jest więc pewne, że późne popo łu dnie i wie czór Miriam spę dziła

samot nie.



Nauman się zamy ślił.
– Jaki więc mia łaby cel, żeby znie chę cać męża do wcze śniej szego

powrotu? Chyba że Macha row zin ter pre to wał jej słowa tak, by rzu cić na nią
fał szywe podej rze nie. Podobne insy nu acje zawsze robią zamęt wokół śledz- 
twa.

– Że niby cze kała na kogoś, kto w rezul ta cie miałby ją skrzyw dzić?
Chyba wiem, do czego pan zmie rza. To byłoby cał kiem sprytne posu nię cie:
gość suge ruje nam, że żona jest wobec niego nie lo jalna i że za jego ple cami
spo tyka się z kochan kiem, po czym zrzuca winę za zbrod nię wła śnie na
niego, na nie ist nie ją cego męż czy znę, pod czas gdy to on sam wymie rza
kobie cie spra wie dli wość. Stwa rza przy tym pozory, jakoby pod czas popeł- 
nie nia mor der stwa znaj do wał się gdzieś daleko, co ma mu dać nie zbite
alibi.

– To dość luźna inter pre ta cja tego, co mogło się wyda rzyć przed pół- 
nocą. Nie mniej cał kiem wia ry godna.

– Oba wiam się, że… nie. To, co przed chwilą powie dzia łam, nijak się
ma do fak tów. – Shi Lu wzięła głę boki oddech. – Kim kol wiek był czło wiek
w dre sie, nie skrzyw dził Miriam.

Nauman odkrę cił się na fotelu i wbił wycze ku jące spoj rze nie w twarz
kobiety.

– Zamie niam się w słuch.
– Po tym, jak opu ścił dom, Miriam zro biła to samo. Wyszła wkrótce po

nim. Dokład nie to… – prze su nęła suwak czasu na moni to rze – …nie całe
pół godziny póź niej. Na nagra niu widać, jak o dwu dzie stej dru giej zbiega
w pośpie chu po scho dach i idzie szyb kim kro kiem w stronę ulicy. Nie sie
coś, jakby torbę. Widzi pan?

– Poza torbą nie wiele – mruk nął Nauman. – Macha row podobno kazał
spraw dzić Kochowi, czy z gar de roby nie zgi nął żaden bagaż.

– Taka torba to nie bagaż. Wygląda bar dziej na spor towy worek. Poza
tym naprawdę sądzi pan, że któ ry kol wiek mąż wie, ile toreb ma jego żona?

– Miriam do bied nych nie nale żała. Mogła mieć ich nawet tuzin.
– A on z tego tuzina roz po znałby może dwie, i to przy dobrych wia trach.

Więc takie spraw dza nie było czy stą poka zówką. Wróćmy lepiej do nagra- 
nia.

Zapis z kamery ruszył ponow nie.
– Znów widać jedy nie nogi. – Nauman mla snął z nie sma kiem. – I z pew- 

no ścią są to nogi kobiety. Powia dasz, że to Miriam…



– Tak sądzę. Do tego jej chód jest nie spo kojny. Mam nadzieję, że pan też
to widzi?

– Fakt, idzie bar dzo szybko. Zatrzy maj, Shi. A teraz roz ja śnij obraz.
Chyba roz po znaję te dżinsy.

– Miała je na sobie ofiara z mor risa.
– Zrób dla pew no ści przy bli że nie na jej bio dra. Tak… Widzisz te ćwieki

przy kie sze niach? Wyglą dają iden tycz nie: srebrne, poprzeczne, bar dzo nie- 
ty powe. Zwy kle przy kie sze niach wbija się małe okrą głe. Buty też wyglą- 
dają zna jomo.

– Białe teni sówki.
– Więc wyszła sama, bez żad nego przy musu, i już nie wró ciła?
Shi kiw nęła głową.
– Na to wygląda.
– To zmie nia nam cały obraz sytu acji.
– Przez kolejne pół to rej godziny nic się nie dzieje. Dopiero kwa drans

przed pół nocą pod dom Macha ro wów pod jeż dża srebrne audi. – Shi Lu
prze su nęła kadry.

– Wspo mniany dok tor Koch – stwier dził Nauman. – To jego auto?
– Jego.
– Mam wra że nie, Shi, że to jedyne, co się nam zga dza, poza wizytą

Adeli. Pokaż go. Taaa, to na pewno Koch… – Nauman zapa trzył się
w moni tor. – Którą mamy wtedy na zega rze?

– Dokład nie dwu dzie stą trze cią czter dzie ści trzy.
– A radio wóz wjeż dża na Rukoli równo o pół nocy… Pokaż mi jesz cze,

dzie cinko, moment, w któ rym Macha row ofi cjal nie wraca z dele ga cji.
Sprawny ruch pal ców Shi Lu po raz enty prze su nął nagra nie.
– Jest dzie sięć minut po pół nocy, kiedy par kuje lexusa przed gara żem.

Jak pan widzi, ma na sobie spodnie od ofi cjal nego ubra nia. Wygląda na to,
że od smo kingu. Buty też ma wyj ściowe. Nie sie ze sobą kwiaty. I… rzuca
je gdzieś na bok. Według mnie to kla syczne zacho wa nie, kiedy pod domem
widzi się patrol. Nikt wtedy nie myśli o kwia tach i chce się ich pozbyć,
żeby nie prze szka dzały. – Shi zatrzy mała nagra nie. – Chce pan poznać moją
pry watną wer sję wyda rzeń? Uprze dzam, że różni się od tej z nie ist nie ją cym
kochan kiem i roz mra ża niem zwłok.

– Pry watną, mówisz. Umie ram z cie ka wo ści.
Shi Lu odgięła się na fotelu.
– Wiemy już, że Miriam Macha row nie została upro wa dzona.



– Nic na to nie wska zuje – przy tak nął Nauman.
– I że to ona wybie gła z domu w pośpie chu wkrótce po tym, jak odwie- 

dził ją podej rzany typ w dre sach.
– Bez dwóch zdań.
– Załóżmy więc, że dre siarz zja wia się na Rukoli, bo chce o czymś

z Miriam poga dać. Ta go wpusz cza. Nie stety, z nagrań nie wynika, czy robi
to od razu, bo go zna, czy też stoją przez chwilę na zewnątrz, bo Miriam
musi naj pierw poznać powód tej wizyty. Nie mniej czło wiek w dre sie wcho- 
dzi do środka. Przez kilka minut dys ku tują i nawet jest przy jem nie, ale
nagle sytu acja się zmie nia. Spo kojna roz mowa wymyka się spod kon troli
i albo zamie niła w pyskówkę, albo dzieje się coś, co wypro wa dza Miriam
z rów no wagi.

– Mogło tak być.
– Dre siarz wycho dzi. Miriam co prawda zostaje, ale jest na tyle wzbu- 

rzona, że nie może usie dzieć w miej scu i rów nież posta na wia się stam tąd
ulot nić.

– Typowy odruch. Mów dalej.
– Wrzuca do torby kilka swo ich dro bia zgów i wybiega w ner wach

z domu. Zamie rza wszystko sobie prze my śleć i nabrać dystansu do tego, co
się wła śnie wyda rzyło. Wyłą cza przy tym tele fon. Nie chce, żeby ten typ
znowu zaczął ją drę czyć, bo tego wła śnie się po nim spo dziewa. Jedyne,
czego jej trzeba, to święty spo kój. Przy po mi nam, że mniej wię cej w tym
cza sie wieża prze stała odbie rać sygnał z jej komórki.

– To by się zga dzało. Kon ty nuuj.
– Chce się gdzieś zaszyć. Na przy kład w hotelu.
– Stać ją na naj lep szy.
– Bez dwóch zdań. Nie użyje jed nak swo jej karty kre dy to wej, a nie zrobi

tego z pro stego powodu: ma wystar cza jącą ilość gotówki, a poza tym nie
chce, by ktoś ją namie rzył.

– Zauważ, że nie bie rze mor risa, auto wciąż pozo staje w garażu.
– Od czego są tak sówki, zwłasz cza gdy jest się w ner wach? Może to

i lepiej, że nie usia dła za kie row nicą. – Shi Lu po raz ostatni prze su nęła
kadry w nagra niu. – Jak mówi łam, lewa strona ulicy koń czy się zaraz za
domem pani Kunik. Nagra nie poka zuje, że po wyj ściu za furtkę Miriam
kie ruje kroki wła śnie w lewo.

– Jaka jest szansa, że pobie gła do niej?



– Według mnie żadna. Nie sądzę, żeby znały się na tyle, by Miriam
miała szu kać u niej pocie sze nia. Z tego, co wyczu łam, była dla pani Kunik
cał kiem obcą osobą. Poza tym kamera by to poka zała.

– Jaki z tego wnio sek?
– Pier wot nie myśla łam, że idąc w lewo, Miriam dotrze do głów nej ulicy,

gdzie będzie cze kała na nią tak sówka. To mia łoby sens, gdyby zamie rzała
schro nić się na noc w jakimś wyna ję tym pokoju. Tylko że tu sprawa się
kom pli kuje.

– Cho dzi o ten wyłą czony tele fon?
– Widzę, że pan nadąża. Tak, o tele fon. Nie znam nikogo, kto by to zro- 

bił, cze ka jąc na taxi. To nie lo giczne. Powinna zablo ko wać typa, ale pozo- 
sta wić sobie moż li wość kon taktu z tak sów ka rzem.

– Pozo staje więc tylko jedna moż li wość. – Nauman skrzy żo wał ręce na
pier siach.

– W rze czy samej, tylko jedna. Że Miriam ni gdzie nie odje chała.
– A jedy nie prze szła na drugą stronę ulicy.
– Gdzie znaj duje się dom Adeli.
Śled czy poki wał głową.
– W końcu nikt tak dobrze nie potrafi otrzeć łez jak rodzona sio stra.
Shi Lu schy liła się i wyjęła ze swo jej torby butelkę z jogur tem. Odkrę- 

ciła korek i przy ssała się do cie płej mazi.
– Od połu dnia jadę na pustym baku – wyja śniła, prze ły ka jąc pierw szy

haust. – Z tego głodu zaczy nam mieć mroczki przed oczami.
– Pij, dzie cinko. A co do Adeli, bar dzo mnie zawio dła.
– Raczej: kla sycz nie zro biła pana w konia – stwier dziła Shi, odry wa jąc

usta od butelki. – Nie wie rzy łam wła snym uszom, kiedy zadzwo niła
i powie działa, że nie stawi się w nie dzielę. Czego to niby miała atak, bólu
głowy?

– Podobno od dawna cho ruje. Spo dzie wam się, że wkrótce oso bi ście mi
to wyja śni. Umó wi łaś ją na jutro, jak pro si łem?

– Stawi się z samego rana. Pomy śla łam, że ósma będzie w sam raz.
– Dosko nale. Już za kilka godzin dowiem się, dla czego i ona kła mała.
– A ja chcę przy tym być. Zamie rzam usły szeć nieco wię cej na temat tej

para li żu ją cej cho roby. Choć nie to inte re suje mnie naj bar dziej. – Zauwa- 
żyła, że na twa rzy Naumana poja wił się czujny uśmiech. – Mam powie- 
dzieć czy już pan wie, o co mi cho dzi?

Powstrzy mał ją szyb kim ruchem ręki.



– Pozwól, że strzelę.
– Och, z przy jem no ścią. Daję dwie dychy, że pan nie zgad nie. No więc?
– Pyta nie, jakie cię nur tuje, brzmi…
– Ależ pan prze ciąga.
– Posta ram się to ująć naj traf niej, jak tylko się da. Zatem: czy tam tej

nocy Miriam pobie gła do Adeli, żeby się jej wypła kać, czy żeby zażą dać
wyja śnień?

– Hmm… – Shi się zamy śliła. – Nie wiem, czy mogę to uznać. Ale jest
nie źle.

– Dobrze wiesz, o czym mówię. Mogła w niej widzieć albo przy ja ciółkę,
albo śmier tel nego wroga.

– Jesz cze lepiej.
– Może ich sio strzana miłość nie była do końca tak czy sta, jak nam się

dotąd wyda wało. Po tym, co usły szała od gościa w dre sach, mogła się
porząd nie wku rzyć. Na niego, na nią i… na nich razem.

Shi ponow nie się gnęła do torby. Tym razem wyjęła z niej port fel,
a z niego dzie się cio zło towy bank not.

– Wię cej nie mam. Z reszty wypłacę się jutro. Przy go to wa łam dla pana
spe cjalną atrak cję.

Nauman scho wał pie nią dze do kie szeni mary narki.
– Mam nadzieję, że mi się spodoba.
– Jest warta o wiele wię cej niż bra ku jąca dycha. Pokażę ją panu tuż

przed spo tka niem z Adelą Bier nacką.
– Bier nacka… Nie mogę się docze kać jej wer sji wyda rzeń – powie dział

Nauman już zupeł nie poważ nie. – Mówisz, że kiedy byli ście w kost nicy,
zde cy do wa nie zaprze czyła, iż oka zy wane zwłoki należą do jej sio stry?

– Nie ina czej. Mnie też to zasta no wiło. Zwłasz cza że nie mal nie spoj- 
rzała na ciało. Zacho wy wała się, jakby dosko nale wie działa, że to nie może
być Miriam. Ewi dent nie nie chciała tam być. Opu ściła salę pod pre tek stem
zasłab nię cia i wię cej tam nie wró ciła.

– Fascy nu jące. Muszę się nad tym wszyst kim spo koj nie zasta no wić.
– Rozu miem, że mam się stąd wynieść i zosta wić pana samego?
– Będę wdzięczny.
Shi Lu dźwi gnęła się z fotela.
– Docho dzi pierw sza w nocy. Powi nien pan wró cić do domu i porząd nie

się wyspać. Pamięta pan, co mówi łam: prysz nic, mydło, świeże ciu chy?
Nauman wyjął z szu flady pęk klu czy i poło żył je na biurku.



– Przy wieź mi coś czy stego na kark. Znasz adres.
– Znam – wes tchnęła Shi Lu z rezy gna cją. Pod nio sła klu cze i pod rzu ciła

je w dłoni. – To wszystko?
– Wszystko. Cho ciaż…
– Tak?
– Dla czego powie dzia łaś, że Miriam mia łaby popeł nić samo bój stwo?
Kobieta zdjęła z opar cia krze sła swoją służ bową mary narkę i prze wie siła

ją sobie przez ramię.
– Oglą dał pan ostat nie Gdzie kol wiek jesteś? – zapy tała, wygła dza jąc jed- 

no cze śnie mate riał uni formu.
Odpo wie dzią było krę ce nie głową.
– To nowa teo ria jej męża – wyja śniła. – Zaczął prze bą ki wać w tele wi zji,

że sama się zabiła.
– W życiu nie sły sza łem podob nego absurdu.
– Podobno ciężko prze żyła jakąś rodzinną sytu ację.
– Mówił jaką?
– Na ten temat się nie zająk nął. Ale na dobrą sprawę, gdyby Miriam

naprawdę chciała to zro bić, miała taką moż li wość. Facet ma dostęp do róż- 
nych leków, a ona… Coś się panu stało?

Nauman sie dział, wpa tru jąc się w nią, jakby widział ją po raz pierw szy
w życiu.

– Zrób coś dla mnie, Shi – ode zwał się po chwili. – Pogrzeb tro chę…
– Tu i tam? – zga dła. „Tu i tam” było jed no znaczne z sie dze niem przy

kom pu te rze i tele fo nie do rana.
– Wszę dzie, gdzie to tylko moż liwe. Idź do sie bie i cze kaj, aż pode ślę ci

listę miejsc, do któ rych masz zadzwo nić. Chcę wie dzieć, co to była za tra- 
ge dia, która tak bar dzo mogła dotknąć Miriam.

– Zoba czę, co da się zro bić. A co z czy stym ubra niem?
Nauman wycią gnął rękę, żąda jąc zwrotu klu czy.
– Zawra ca nie głowy… A teraz idź już. Muszę pomy śleć.
Wstał z fotela i pod szedł do okna. Pod cią gnął żalu zje i pocie ra jąc pal- 

cami brodę, zapa trzył się w ciem ność mia sta.



O

KONRAD

d mojego wyj ścia ze stu dia minęły dwie godziny. To wystar cza jący
czas na to, by dotrzeć do sta rej fabryki w Ursu sie i miej sca, w któ rym

spło nął mor ris mini.
Teren tonie w ciem no ści i poza poje dyn czymi świa tłami świec lub lata- 

rek, jakie bły skają z róż nych zakąt ków daw nego zakładu, nie widać tu nic.
Świecę sobie pod nogi tele fo nem i kie ruję się w stronę naj więk szej z hal.
Pod moimi sto pami chrzę ści potłu czone szkło i drobne kamie nie.

– Kto idzie? – sły szę męski głos. Docho dzi od strony cegla nego han garu.
– Mów, ktoś ty! Hej, jeło pie, sły szysz, co do cie bie mówię? Stój!

Przy staję, bo nie chcę kło po tów. Z tego, co mi wia domo, kilka porzu co- 
nych maga zy nów zamiesz kują bez domni i grupki zbun to wa nej mło dzieży
potrze bu ją cej drob nych na swoje zabawki. Przyda im się więc wszystko: od
klu czy ków do auta po zega rek. Szybko docho dzę do wnio sku, że lepiej się
takim nie sta wiać.

Chło pak ewi dent nie nie wzbu dza mojego zaufa nia. Wygląda na nie wiele
ponad dwa dzie ścia lat i jest wyro śnięty na dwa metry. Nosi dżin sową
kurtkę narzu coną na nagi tors, a na tyłku ma wytarte por tki. W wycią gnię tej
w moim kie runku ręce trzyma pło nącą zapal niczkę, żeby oświe tlić mi
twarz.

– Chcę się tylko rozej rzeć – mówię, odsu wa jąc się od ognia.
– Czyli że spa ce ro wicz.
– Lubię pospa ce ro wać przed snem.
– Tam dalej jest park. – Chło pak wska zuje brodą na coś, co podobno

znaj duje się za moimi ple cami. – W sam raz na prze chadzkę. Ale tu nie
wolno.

Kapi tu luję. Wiem, że jeśli będę się sta wiać, jed nym gwizd nię ciem ścią- 
gnie resztę swo ich ziom ków.

– Posłu chaj, młody. Kilka dni temu zna le ziono tu moją żonę.
Drą gal wykrzy wia z nie sma kiem usta.
– Tego trupa?



– Tak. Byłeś przy tym?
– Może i byłem. To zależy.
Nie chce mi się tra cić czasu. Wyj muję port fel i wycią gam z niego pięć

dych.
– Pokaż, gdzie to się stało.
– To duży teren, a ja po ciemku słabo widzę.
Dokła dam drugą pięć dzie siątkę.
– Lepiej?
– Może tra fię. Chodź.
Idę za nim jakieś sto metrów. Klu czymy pomię dzy poczer nia łymi

budyn kami w smro dzie, jaki dola tuje z zapusz czo nych hal i kilku dzi kich
śmiet nisk.

– Nie radzę krę cić się tu w poje dynkę – mówi chło pak, nie oglą da jąc się
na mnie. – To nasz teren. Wpusz czam cię, gościu, tylko dla tego, że mam
dziś dobry humor.

Nie płonę z cie ka wo ści, ale młody ma naj wy raź niej fazę na gada nie.
– Ojcem zostanę – mówi z dumą.
– Gra tu luję.
– No, kurde, raczej!
Skrę camy za kolejny budy nek. Ma powy bi jane okna i osmo lone ściany.
– To było tam, gdzie ta ban de rola – twier dzi chło pak i wska zuje popę- 

kany beto no wany plac, zaro śnięty do połowy chwa stami i oko lony poli- 
cyjną taśmą.

Pod cho dzę bli żej i staję nad plamą o bli żej nie okre ślo nym kolo rze.
– Byłeś tu, kiedy to się stało? – pytam ponow nie.
– Mówi łem już, że nie pamię tam.
– Za młody jesteś na skle rozę.
– A jed nak.
Się gam po kolejny bank not.
– Masz, będziesz miał na lekar stwa.
Chło pak chu cha w papie rek, po czym chowa go do kie szeni kurtki.
– Jarała się jak skwarka. Zro biła straszny smród.
– Widzia łeś coś jesz cze?
– Nie było czasu. Szybko poja wiła się straż i gliny. Musie li śmy zwi nąć

maj dan.
– A wcze śniej?
– Czyli że przed gli nami?



– Przed gli nami.
– To też nie. Kiedy poczu łem smród, nikogo nie było na placu. Tylko ten

mor ris się poja wił. Ale za to coś sły sza łem.
– Mów.
– Ktoś tu był, tam dalej. – Chło pak obró cił się w kie runku, z któ rego

nade szli śmy. – Sły sza łem samo chód.
– Jesteś pewien?
– Przyj rzyj się, gościu, na czym my sto imy. Może gdyby zamiast szkieł

i kamieni leżał tu per ski dywan, to nic bym nie usły szał. Ale na tym śmiet- 
niku nie sie się każdy odgłos spod buta, a co dopiero spod cięż kiego auta.

– Skąd wiesz, że było cięż kie?
Chło pak uśmie cha się, poka zu jąc pożół kłe od papie ro sów zęby.
– No na pewno nie było to cinqu ecento ani nic w stylu tego mini. To

musiał być solidny wóz na gru bych opo nach. Mer ce des albo coś w tym
stylu. Robił za dużo hałasu. Ty czym tu przy je cha łeś?

– Lexu sem.
– Mhm, lexus też mógł być.
– Ale nie był.
– Spo koj nie, koleś, ja niczego nie suge ruję. Mówię tylko, że grube

opony dobrze sły chać. Dla tego cie bie też usły sza łem. Więc mówisz, że to
żona. Lubi łeś ją czy nie bar dzo?

– Bar dzo ją lubi łem, może być?
Chło pak wzru sza ramio nami. Wyj muje z por tek paczkę fajek bez fil tra

i przy pala papie rosa zapal niczką. W świe tle pło mie nia widzę, że ma roz sze- 
rzone źre nice.

– Moja panna jest w ciąży, mówi łem?
– Mówi łeś.
– Zaje bi ście, co?
Jego chude ramiona drżą nie sko or dy no wa nie pod dżin sową kataną. Nie

znam jego panny, ale to, co widzę, wystar czy, żebym już zaczął współ czuć
jej i ich przy szłemu dziecku.

– Czę sto przy cho dzisz pod tę halę? – zaga duję.
– Tylko wtedy, jak chce mi się lać. To szczal nia. W niej nikt nie chce

miesz kać, bo kiedy pada, wszystko leci na łeb. Więc wszy scy tu leją.
– A tam tego dnia jak czę sto lałeś? Pytam, bo chcę wie dzieć, od jak

dawna stał tu mor ris. Widzia łeś go wcze śniej, zanim poja wił się ten duży
wóz z dużymi opo nami?



– Rano go jesz cze nie było. Musiał sta nąć tu zaraz po zacho dzie słońca.
Wtedy odpra wiamy hip pie.

– Hip pie?
– Tańce, czło wieku. Przy muzyce. Więc nie sły sza łem, jak mor ris zapar- 

ko wał pod szczal nią. Dopiero jak wysze dłem się odlać…
– Zro zu mia łem. Dzięki, młody.
Odwra cam się i kie ruję ku wyj ściu z zakładu. Mam nogi jak z gumy,

a w gło wie koła cze mi się tylko jedno: koniec z histo ryjką o samo bój stwie.
Jest świa dek, który widział, że w dniu, kiedy spło nął mor ris, był tu ktoś
trzeci. Chło pak nie wygląda co prawda na wyjąt kowo bystrego, ale gdy bym
był gliną, uwie rzył bym w to, co mówi. Zwłasz cza że jego słowa może
poprzeć cała zgraja kum pli.

– Zacze kaj, gościu! – sły szę woła nie za ple cami.
Przy staję i patrzę na chu dzielca. Pod cho dzi do mnie z sze ro kim uśmie- 

chem na ustach.
– Mam dziś święto.
– Tak, dziecko.
– Ty masz dzieci?
– Nie.
– I do tego stra ci łeś kobietę, którą lubi łeś. Więc jak by nie patrzeć, masz

prze je bane. Dobra, do rze czy. Trzy maj.
Chło pak odpina guzik w gór nej kie szeni swo jej dżin so wej kurtki i po

chwili wyj muje z niej coś, co kła dzie mi na dłoni.
– Kiedy zoba czy łem ten pożar, pomy śla łem, że to okle pany numer na

wydę bie nie forsy z ubez pie cze nia. Ogień dopiero co się tlił, więc zaj rza łem
do środka. Chcia łem ura to wać, co tylko się da, zanim śro dek cał kiem się
zjara. Ludzie potra fią zosta wić w samo cho dach takie cacka, że każdy paser
weź mie je z poca ło wa niem ręki. Ale kiedy pod sze dłem, zoba czy łem trupa
kobiety. Trzy mała ręce na kie row nicy. I wtedy zoba czy łem to. Zdją łem
i scho wa łem. Mojej pan nie tego prze cież nie dam, a do pasera też jakoś
z tym nie za bar dzo… Powinna wró cić do cie bie.

Dry blas kle pie mnie przy ja ciel sko po ramie niu, po czym odcho dzi
w kie runku jed nej z hal.

Stoję pośrodku potłu czo nych szkieł i patrzę na poły sku jącą zło tem
ślubną obrączkę Miriam. Ma mały dia ment, który kaza łem wtło czyć na
zamó wie nie.

Więc miała ją na palcu aż do końca.



Wra cam do auta i włą czam sil nik. Wkła dam obrączkę do kie szeni mary- 
narki i czuję w niej dwa świstki papieru.

Powi nie nem to wresz cie zro bić. Naj wyż szy czas, by ode zwać się do
kobiet, które zate le fo no wały do Gdzie kol wiek jesteś.

Ruszam spod fabryki, zosta wia jąc za sobą plac ze zde mo lo wa nymi
maga zy nami, i wjeż dżam na ulicę. Po pra wej stro nie widzę ciemną plamę
miej skiego parku, o któ rym mówił młody. Zatrzy muję samo chód na chod- 
niku i już po chwili idę alej kami w głąb zie leńca oświe tlo nego przez kilka
latarni. Ota czają skwer z nie czynną o tej porze dnia fon tanną i krza kami
fio le to wych rodo den dro nów. Sia dam na ławce i drogą szyb kiego loso wa nia
wybie ram jedną z kar tek z zapi sa nymi nume rami tele fo nów.

W głębi duszy nie spo dzie wam się po tej roz mo wie zbyt wiele. Prze czu- 
cie mówi mi, że usły szę histo rię o tym, że zna jomy zna jo mego widział, jak
za autem Miriam jechał tam tej nocy jakiś podej rzany typ. Jest też opcja, że
nikt nie odbie rze połą cze nia, bo tele fon do stu dia był głu pim żar tem wykrę- 
co nym przez jakąś mało latę. Kto zna zabawę w „zakręć kołem i wylo suj
zada nie, a dosta niesz za nie dar mo wego shota”, ten wie, o co cho dzi.

Po trze cim sygnale ktoś się jed nak odzywa. Zde cy do wa nie nie jest to
głos pod lotka z „zakręć kołem”, lecz głos doro słej kobiety.

– Moje nazwi sko Macha row – mówię, po czym zupeł nie bez sensu
dodaję: – Dok tor Macha row.

Brzmi to tak pre ten sjo nal nie, że aż sam się krzy wię z zaże no wa nia.
Kobieta woli się nie przed sta wiać, co od razu zazna cza. Chce pozo stać

ano ni mowa, nie podaje nawet swo jego imie nia. Po chwili mówi coś jesz- 
cze, ale mam wra że nie, że tym razem nie do mnie. Na doda tek jej głos
grzęź nie w hała sie docho dzą cym z głębi miesz ka nia. Sły szę jakby maru dze- 
nie dziecka pomie szane z szu ra niem. Kobieta uci sza dziecko, po czym
wraca do roz mowy.

– Mia łam nadzieję, że pan zadzwoni. Gdyby pan tego nie zro bił, popeł- 
niłby pan wielki błąd.

Z miej sca nadaję jej ksywę Pani Tro skliwa. Z góry wie, co jest dla mnie
dobre, a co nie.

– Dla czego nie chciała pani roz ma wiać z poli cją? – Deli kat nie zmie niam
kie ru nek roz mowy. Zanim usły szę to, co ma mi do powie dze nia, chcę, by
podała przy czynę, dla któ rej tak bar dzo nale gała, by ta roz mowa odbyła się
tylko mię dzy nami. Obsta wiam jeden powód, dość oczy wi sty: kto nie
chciałby dar mo wej forsy, jaką obie ca łem w pro gra mie.



– Z przy czyn oso bi stych – odpo wiada. – Nie zro zu mie pan, to zbyt
skom pli ko wane.

Jej głos znów zanika. Jakby odło żyła tele fon i zajęła się czymś innym.
Ponow nie sły szę dziecko. Dzie ciak maru dzi, naj wy raź niej obu dzony
dzwon kiem tele fonu. Nie mam wyrzu tów sumie nia. Nie mogłem wie dzieć,
że ma w domu nie mow laka.

– Prze pra szam, musia łam… Nie ważne. Więc co do pań skiej żony, ona
nie żyje, prawda?

– Tak.
– Bar dzo mi przy kro.
Ton jej głosu mówi co innego.
– Mia łam nadzieję, że odnaj dzie się cała i zdrowa. Taka strata musi bar- 

dzo boleć. Być może bola łaby mniej, gdyby pan wie dział, kim tak
naprawdę była.

– O czym pani mówi?
– Raczej o kim. O niej, o Miriam. I o tym, co się działo za pana ple cami.
Wyczu wam gorycz w jej gło sie. Nie wiem, co Miriam jej zawi niła i czy

w ogóle się znały. Gdyby tak było, z pew no ścią sko ja rzył bym tę kobietę.
Miriam nie miała przede mną tajem nic, więc przy ja ciółkę z dziec kiem bez
wąt pie nia bym zapa mię tał. Dla pew no ści włą czam w gło wie tryb szyb kiego
prze szu ki wa nia infor ma cji. Jed nak nie, nie było takiej. Zatem w tym
momen cie powi nie nem już się roz łą czyć i nie mar no wać czasu na histo rie
wyssane z palca.

– Kim pani jest i czego ode mnie chce? – pytam tonem na tyle szorst kim,
że kobieta po dru giej stro nie milk nie na dłuż szą chwilę. Teraz to ona zasta- 
na wia się, czy brnąć w tę dys ku sję dalej.

– Mówi łam już, że nie podam swo jego nazwi ska. Za to chęt nie podzielę
się tym, co wiem na temat pań skiej żony.

– Umie ram z cie ka wo ści.
– Powi nien pan. Miriam miała dru gie życie. Dość bujne. Pan, zdaje się,

o tym nie wie dział. Nie wie dział pan, z kim mieszka pod jed nym dachem.
Co za bzdura. Miriam była uczciwą i pro sto li nijną dziew czyną, a tylko

od czasu do czasu wpa dało jej do głowy coś sza lo nego. Jak na przy kład
prze kra cza nie barierki na moście Sie kier kow skim i trzy ma nie się jej jedną
ręką, by nie spaść do Wisły. Ale to było kie dyś. Z tego, co mówiła, miała
wtedy szes na ście lat. Kto w tym wieku nie eks pe ry men tuje?

– Po co mi to pani mówi?



– Bo mi pana szkoda. Tęskni pan za nią i myśli, że stra cił kogoś, dla
kogo był pan ważny.

Pani Tro skliwa znowu wie lepiej ode mnie, co czuję i myślę.
– Chcę tylko powie dzieć, że nie warto. Jest pewien typ ludzi, któ rych nie

obcho dzą uczu cia innych i któ rzy nasta wiają radary na sie bie, mając całą
resztę w głę bo kim powa ża niu. Nie, nie oce niam pań skiej żony, ocenę zosta- 
wiam panu.

– Na dal nie wiem, do czego pani zmie rza.
– Oczy wi ście, że pan wie… – Nuta drwiny aż kłuje mnie w uszy. – 

A przy naj mniej już się pan domy śla. Ale żeby nie było nie do mó wień,
posta wię sprawę jasno. Miriam, zanim jesz cze za pana wyszła, utrzy my- 
wała zażyłe rela cje z pew nym męż czy zną. Znali się od dawna, to stara
sprawa. Zwy kle po ślu bie zrywa się podobne zna jo mo ści, ale podej rze wam,
że oni tego nie zro bili. Prawdę mówiąc, jestem tego pewna.

Znów sły szę szum. Ale tym razem to nie jest ani dziecko w tle, ani
odgłos wyda wany przez jakie kol wiek urzą dze nie. Szum pocho dzi ze środka
mojej głowy.

– Skąd pani to wie?
– To infor ma cje z pierw szej ręki.
– Od niego? Niby od tego męż czy zny?
Sły szę ciche wes tchnie nie.
– Pan mi nie wie rzy.
– Ani tro chę. To bzdura.
– Szkoda. Bo to przez niego zgi nęła. Zaufała mu i źle na tym wyszła.

Pro szę posłu chać, co mam panu do powie dze nia.
Powi nie nem się czuć jak nagi czło wiek sto jący pośrodku wiel kiego

placu i wysta wiony na publiczne pośmie wi sko, ale tak nie jest. Nie zalewa
mnie fala upo ko rze nia. Moje ego nie wyje. To, co we mnie kipi, to gniew.

– Cokol wiek usły szę, dzię kuję, że nie opo wie działa pani o tym publicz- 
nie.

– Natu ral nie. Dobrze wiem, kim pan jest. Mogłoby na tym ucier pieć
pań skie dobre imię, tylko co by to dobrego dało? Nie szu kam taniej sen sa- 
cji, a wywo ły wa nie skan dali jakoś mnie nie cie szy.

– Tym bar dziej jestem wdzięczny.
Dodaję, że inte re sują mnie jedy nie twarde dowody i teo rie, które można

potwier dzić. Jeśli rze czy wi ście jest tak, jak mówi ta kobieta, to tylko w ten



spo sób uda mi się prze ko nać poli cję, że to nie ja stoję za śmier cią Miriam.
Podej rze nia skie ro wane w moją stronę cho ler nie mnie iry tują.

– Mam kilka zdjęć sko pio wa nych z jego lap topa – sły szę w tele fo nie. – 
Są na nich we dwoje.

Mało. O wiele za mało, żeby go o cokol wiek posą dzić.
– Chce pan usły szeć, kim jest ten czło wiek? Jak powie dzia łam, może

mieć wiele wspól nego z tym, co przy tra fiło się pań skiej żonie.
Naprędce wyj muję z kie szeni mary narki dłu go pis. Przy trzy muję

komórkę ramie niem, doci ska jąc ją do ucha, i już jestem gotów do pisa nia.
– Pro szę mówić.
Kobieta podaje mi nazwi sko. W chwili gdy je sły szę, odry wam dłu go pis

od kartki i cho wam go z powro tem do kie szeni. Nie muszę zapa mię ty wać
tego imie nia. Znam je. Usły sza łem o Flo ria nie rok po naszym ślu bie. Tam- 
tego dnia Miriam zame li no wała się z tele fo nem w alta nie. Mówiła pół szep- 
tem, ale na tyle gło śno, że usły sza łem ich roz mowę. To był czy sty przy pa- 
dek, bo ni gdy jej świa do mie nie pod słu chi wa łem. Była zapewne prze ko- 
nana, że wyje cha łem już do kli niki, i przez to stra ciła czuj ność. Przy ła pana,
tłu ma czyła się potem, że ma z tym gościem kilka nie do mknię tych spraw,
jesz cze z cza sów pracy w teatrze. Mówiła prawdę. Sły sza łem, jak się
śmiała, kiedy opo wia dała mu o pro jek to wa nych ubra niach dla pacy nek czy
lalek. Nie mia łem powodu, by jej nie wie rzyć. Czy kon tak to wała się z nim
przez kolejne mie siące i lata, tego nie wiem. W moich oczach była naj- 
uczciw szym czło wie kiem, jakiego kie dy kol wiek zna łem. Dla tego ni gdy
wię cej nie wró ci li śmy do tematu Flo riana.

– Miał na jej punk cie obse sję – mówi dalej kobieta. – Całe jego życie
krę ciło się wokół Miriam. Ale w pew nym momen cie taka zwy kła zaży łość
prze stała mu już wystar czać. Wplą tał się w coś, co nie mogło się dobrze
skoń czyć, a potem wcią gnął w to pań ską żonę. Jak pan wie, cza sem wystar- 
czy zro bić o jeden krok za daleko, żeby doszło do tra ge dii.

– Jest pani pewna, że maczał palce w śmierci Miriam?
– Nie mam co do tego naj mniej szych wąt pli wo ści. Tych samych sztu- 

czek pró bo wał ze mną, tylko że ja oka za łam się mądrzej sza.
– Jeśli ma pani na to dowody, dobrze zapłacę.
Kobieta nie chce pie nię dzy. Mówi, że nie po to dzwoni. Nie wspo mina

jed nak nic o chęci pomocy stro ska nemu wdow cowi ani o współ czu ciu
z powodu śmierci jego żony. Ma wła sne powody, żeby doko pać Flo ria nowi,
i nie zamie rza się z nich tłu ma czyć. Nic mi do tego, nie zamie rzam w to



wni kać. Ważne, że podob nie jak ja chce zetrzeć tego typa na mia zgę. Po
tym, w jaki spo sób o nim opo wiada, wiem, że bar dzo jej na tym zależy,
więc najprawdopodob niej zna la złem to, czego szu ka łem.

– Powiem panu wszystko, co wiem. Ale zazna czam, że to, co pan usły- 
szy, może pana mocno zdzi wić.

– Zapew niam panią, że mnie nic już nie zdziwi. Przejdźmy do rze czy.
– Dosko nale. Więc niech pan słu cha mnie uważ nie. Sły szał pan może

o Grze?



M

NATALIA

ówię mu, co wiem o tych coty go dnio wych poran nych tele fo nach
i o Grze, w którą Flo rian wkrę cił Miriam. Mnie też pró bo wał w nią

wcią gnąć, ale szybko zre zy gno wał. Byłam wtedy w pią tym mie siącu ciąży,
o któ rej nie zamie rza łam go wcze śniej infor mo wać, choćby dla tego, że
przez kilka poprzed nich tygo dni mie li śmy ze sobą na pieńku. Ale teraz już
musia łam. Gdy tylko o tym usły szał, od razu zmie nił front. Doszedł do
wnio sku, że ryzyko jest zbyt duże. Nie cho dziło mu, oczy wi ście, o to, że to
mnie sta nie się jakaś krzywda. Gdyby nie nasz doj rze wa jący w moim brzu- 
chu syn, praw do po dob nie spo tka łoby mnie to, co spo tkało Miriam. Zre flek- 
to wał się wtedy natych miast i pró bo wał obró cić wszystko w żart, ale mnie
nie było do śmie chu. Nawet gdy nie mia łam jesz cze poję cia o skut kach tej
zabawy. Jed nak zanim do tego doszło, zanim Flo rian usły szał o ciąży, zdą- 
żył mi co nieco o Grze powie dzieć.

Wyglą dało to tak, że zaha czył mnie aku rat w chwili, gdy prze szu ki wa- 
łam inter net w poszu ki wa niu infor ma cji o skur czach Bra xtona-Hicksa,
i zagaił, czy nie mia ła bym ochoty na coś eks cen trycz nego.

– Na przy kład ogo lić się na łyso? – zapy ta łam i puści łam do niego oko.
Tam tego dnia po raz pierw szy poczu łam, jak w moim brzu chu poru szyło się
nasze dziecko, więc mia łam wyjąt kowo dobry humor. – Jakoś nie bar dzo.

Wró ci łam do czy ta nia, ale znów mi prze rwał. Ode brał mi lap topa i nie
zaglą da jąc do tre ści o skur czach, zamknął moni tor.

– Cho dzi mi raczej o dołą cze nie do pew nego klubu.
– Klubu?
– To by nam pomo gło się do sie bie zbli żyć.
Pomy śla łam, że to miłe i że wresz cie zaczyna się mię dzy nami ukła dać

tak, jak tego od zawsze chcia łam.
– Masz na myśli klub tanga? – zapy ta łam, bo to było kolejne moje

marze nie. – Nawet nie wiesz, jak bar dzo bym chciała. Odkąd pamię tam,
pra gnę łam nauczyć się tań czyć, ale… to musi pocze kać.



Poło ży łam zna cząco dłoń na brzu chu, ale Flo rian zupeł nie tego nie zare- 
je stro wał.

– Nie cho dzi o taniec. To, o czym mówię, działa na zasa dzie ton tyny –
powie dział przy ci szo nym gło sem. Nie wiem dla czego, bo w miesz ka niu
byli śmy zupeł nie sami. – Nie do końca legalny zakład, w któ rym można
dużo zyskać.

– Pie nią dze? – zapy ta łam zasko czona.
– Ogromne. Ale można też wiele stra cić.
Rzadko widy wa łam go tak pod nie co nego. Miał policzki pur pu rowe

z eks cy ta cji.
Nie wiele wie dzia łam o zasa dach dzia ła nia ton tyny. Kie dyś to słowo

obiło się mi o uszy, cho dziło o coś na kształt pira midy finan so wej. Rzecz
zupeł nie nie w moim stylu. Powie dzia ła bym, że wręcz obrzy dliwa, bo
z gruntu nie uczciwa.

– Wystar czy wyko nać trzy zada nia, by się gnąć po główną wygraną –
wyja śnił mi Flo rian. – Za dwa pierw sze, dzie cin nie pro ste, wpada naj pierw
pięć, a potem dwa dzie ścia tysięcy.

– Które naj pierw trzeba zabrać innym – dopo wie dzia łam bez ogró dek.
Kiw nął głową.
– Takie są zasady. Trzeba wpła cić fry cowe i cze kać na swoją kolej.
– Ilu jest gra czy? – spy ta łam.
– Dzie się ciu, stu… Tego nikt nie wie.
– Nikt?
– Poza tym, który jest u steru.
– Czyli?
– Nikt go nie zna. Nie oso bi ście.
Zachciało mi się śmiać.
– Serio? Co za bła ze nada!
Flo rian nawet się nie uśmiech nął. Moja uwaga go ziry to wała, przez co

miły nastrój natych miast prysł. Mimo to spró bo wa łam go ura to wać.
– Dobrze więc – powie dzia łam już cał kiem poważ nie. – Załóżmy, że

dwa pierw sze zada nia zostaną wyko nane i zgar nie się tro chę gro sza. Co
dostaje się za wyko na nie ostat niego?

Mil czał przez dłuż szą chwilę. Cze ka łam, aż powie, że główna wygrana
to dom na kara ib skiej wyspie i renta płatna w wyso ko ści miliona zło tych
rocz nie, ale się nie docze ka łam. Nie takiej odpo wie dzi, na jaką liczy łam.

– Sto tysięcy.



– I to mają być te ogromne pie nią dze? Spo dzie wa łam się fajer wer ków,
a nie kapi szo nów.

– I życie – dodał po chwili. – Główną stawką w Grze może być życie.
Do dziś pamię tam, jak po ple cach prze szedł mi dreszcz. Nie chcia łam

wie dzieć niczego wię cej. Nie chcia łam sły szeć ani jed nego słowa o tym,
jakie zada nia się dostaje ani o czyje życie cho dzi.

– Można dużo zyskać, ale i dużo stra cić. – Flo rian nie zamie rzał ustę po- 
wać. – Zasta nów się.

– Mia ła bym zabić kogoś dla pie nię dzy?
– To się rzadko zda rza, ale kate go rie zadań mogą być różne.
– Ty to mówisz na poważ nie? Zacze kaj… A jeśli tego nie zro bię, to…
Zaci snął usta.
– To wtedy zginę ja – domy śli łam się natych miast. – Na tym polega ta

zabawa, prawda?
– To byłaby osta tecz ność. Ale ni gdy nie wia domo, jakie zada nie przy- 

pad nie uczest ni kowi. Gra to lote ria. Może tra fić się coś pro stego, ale może
być i tak, że…

– Lepiej nic już nie mów.
– Prze śpij się z tym i jutro wró cimy do tematu.
W tam tym momen cie powie dzia łam mu o dziecku. Pobladł i przez dłuż- 

szą chwilę prze tra wiał to, co wła śnie usły szał.
– Na pewno? – ode zwał się w końcu. – Jesteś pewna, że to moje?
Wtedy prze klę łam go po raz pierw szy.
Kolejny raz zro bi łam to, gdy dowie dzia łam się, że Miriam wciąż jest

w jego życiu. Mia łam nadzieję, że po tym, jak wypro wa dzi li śmy się z War- 
szawy, prze stał się z nią kon tak to wać. W końcu sam tego chciał. Jak się
oka zało, na krótko. Nie zre zy gno wał z niej nawet wtedy, gdy uro dzi łam
naszego syna. Skąd o tym wie dzia łam? Wystar czyło, by pew nego dnia
przy niósł kilka rysun ków wyko na nych przez Miriam. Miały zawi snąć
w pokoju Krzy sia jako wesołe ścienne deko ra cje. Na każ dym z nich wid niał
pod pis „Dobra Wróżka M.”. Musiał dostać je bez po śred nio od dobrej
wróżki, a to zna czyło, że regu lar nie spo ty kali się w swoim zacza ro wa nym
ogro dzie. Nie muszę chyba tłu ma czyć, dla czego żaden z obraz ków nie zna- 
lazł miej sca w dzie cię cym pokoju. Znisz czy łam je wszyst kie i wyrzu ci łam
tam, gdzie ich miej sce – do kosza na śmieci.

Już wtedy bar dzo chcia łam, by wraz z nimi i Miriam znik nęła na zawsze.
Ona i on. Duet, który znisz czył mi życie.



Mówię mężowi Miriam, co wiem o Grze, ale o tym, co łączyło mnie z Flo- 
ria nem, nie chcę opo wia dać. Nie wspo mi nam też o nie na wi ści, jaką czu łam
do dobrej wróżki. Pewne sprawy lepiej jest zacho wać dla sie bie, zwłasz cza
jeśli mogą spro wa dzić nam na głowę kło poty. Jed nak to, co ode mnie usły- 
szał, wystar czy, by zaczął dzia łać.



N

KONRAD

ie wie rzę, że Miriam dobro wol nie dała się wcią gnąć w ton tynę.
Ludzie potra fią zro bić wiele głu pich rze czy dla pie nię dzy, ale aku rat

jej forsy nie bra ko wało. Na nic jej nie żało wa łem, więc nie miała powodu,
dla któ rego warto byłoby aż tak ryzy ko wać. Co innego, gdyby ktoś ją oma- 
mił i zapo mniał uświa do mić, jak wiel kie może ponieść ryzyko. Co innego,
gdyby zro biła to pod przy mu sem. Wybra nie odpo wied niej wer sji zamie- 
rzam pozo sta wić poli cji.

Mimo całej tej absur dal nej sytu acji zaczy nam mieć prze czu cie, że
opatrz ność jed nak wciąż nade mną czuwa. Miriam miała rację, mówiąc, że
widzo wie Gdzie kol wiek jesteś potra fią pomóc w nie szczę ściu. Ta kobieta od
maru dzą cego dzie ciaka z pew no ścią do nich nale żała. Dzięki niej mam
motyw śmierci Mi i nazwi sko faceta, który zbli żył się do niej za bar dzo.
Założę się, że śled czy nie mieli go dotąd na rada rze. A jeśli nawet, był tylko
zwy kłym face tem od pacy nek i teatru, nikim wię cej.

Nie ma za co, pano wie.
Jeśli cho dzi o tę drugą infor ma torkę, która podobno widziała Miriam, to

na razie odpusz czam. Nie zamie rzam słu chać opo wie ści o duchach, bo naj- 
wy raź niej wła śnie to zoba czyła w metrze. Poza tym zro biło się już bar dzo
późno.

Wra cam do auta przy jem nie lżej szy, jakby ubyło mi parę kilo gra mów.
Dawno nie czu łem takiej ulgi. Każdy kosz mar ma swój koniec i wygląda na
to, że przy naj mniej ten jeden wła śnie dobiega końca. Niech teraz mar twi się
o swoją skórę ten pajac, Flo rian.

W dro dze do domu zaha czam o sklep cało do bowy. Kupuję piwo – zero- 
pro cen towe, bo jutro z rana mam sta nąć przy stole ope ra cyj nym. Od teraz
posta na wiam być jak Stan, czy sty i nie ska żony alko ho lem.

Przed wło że niem klu czyka do sta cyjki przy po mi nam sobie, że obie ca łem
do niego zadzwo nić, jak tylko skoń czę roz ma wiać z tą kobietą od Flo riana.
Wybie ram ze spisu kon tak tów numer do Stana i cze kam, aż się ode zwie.
Mam nadzieję, że jesz cze nie śpi na tym swoim uro czy sku.



Odbiera po czwar tym sygnale. Nie śpi, ale za to dyszy.
– Chyba nie bie gasz po krza kach w tych ciem no ściach? – pytam z nie do- 

wie rza niem. – Zamie rzasz schud nąć jesz cze bar dziej?
– Nie pytaj, tylko mów, czego się dowie dzia łeś.
Stresz czam w kilku zda niach roz mowę. Stan nie prze rywa mi ani sło- 

wem. Nie wiem, czy dla tego, że wciąż bie gnie, czy tak bar dzo prze żywa
temat mojej dys ku sji z Panią Tro skliwą. Jego oddech wciąż jest szybki, ale
coraz cich szy.

– Uwie rzy łeś? – sły szę w końcu.
– Że ten fra jer ją do tego namó wił?
– Że w to weszła.
– Jeżeli już, to nie świa do mie.
– Mhm.
– Serio, stary. Każdy, tylko nie ona.
Cze kam, aż mi przy tak nie.
– A ja myślę, że zro biła to z pełną pre me dy ta cją.
Aż mnie zatyka.
– Odbiło ci, Stan.
– Nie sądzę.
– Zamro czyło cię od nad miaru tlenu. Albo od tych two ich kadzi deł.
– Myślę bar dzo trzeźwo i mówię ci zupeł nie poważ nie, że Miriam mogło

przyjść do głowy coś tak sza lo nego jak zakład o życie.
– Chyba na tym skoń czymy – decy duję, bo czuję, że ta roz mowa nie ma

sensu.
– Masz rację. Lepiej będzie, jak ochło niesz.
Mówi jesz cze na odczep nego, że poga damy jutro w kli nice.
Wydaje mi się, że w tle sły szę cichą muzykę, typową poście lówę. Zatem

nie cho dzi o żadne bie ga nie przed snem. Stan okła mał mnie, mówiąc, że nie
spro wa dza do swo jej dzi czy kobiet. Zła mał się i przy wiózł tam tę swoją
pannę, stąd to sapa nie. Wolę nie wyobra żać sobie mojego przy ja ciela
w sytu acji łóż ko wej, ale przy naj mniej rozu miem, dla czego bre dzi o tym, że
Miriam dobro wol nie mogła wpa ko wać się w kło poty. W momen tach sek su- 
al nej eufo rii ludzie potra fią pleść, co im ślina na język przy nie sie. Kocham
tego faceta jak brata, któ rego ni gdy nie mia łem, więc tym razem mu daruję.

Nie zamie rzam mu prze szka dzać.
Życzę mu dobrej zabawy i koń czę roz mowę.
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 cze lu ści mojej szafy wycią gam to, co wydaje mi się naj bar dziej sto- 
sowne, jeśli mam wypaść wia ry god nie na prze słu cha niu. Od tej roz- 

mowy będzie wiele zale żało. Zdaję sobie sprawę, że same ciu chy nie
wystar czą, by Nauman uwie rzył w to, co mówię, jed nak zdrowy roz są dek
i tak każe mi wybrać czarną, skromną i nieco wor ko watą sukienkę zamiast
krzy kli wej czer wieni talio wa nego gar ni turu. W takich sytu acjach lepiej jest
być męczen nicą niż gwiazdą wybiegu. Zwłasz cza gdy ten jest krótki i pro- 
wa dzi od drzwi pokoju prze słu chań do krze sła przy biurku śled czego.

Poranne naświe tla nie cho rych zatok zastę puję tabletką prze ciw bó lową.
Moja twarz ma wyglą dać na świeżą, nie za czer wie nioną, nie no szącą śla dów
zde ner wo wa nia. Pokry wam ją jasnym flu idem, który wta pia się w skórę,
i już wyglą dam pra wie jak uoso bie nie ide ału. Usta pocią gam szminką
w odcie niu nude, rzęsy pozo sta wiam bez tuszu.

W końcu jestem sio strą ofiary. Cier pię.

Na miej scu zja wiam się kilka minut przed cza sem, żeby Nauman nie pomy- 
ślał, że mi nie zależy i że baga te li zuję nasze spo tka nie. Po tym, jak odmó- 
wi łam przy jazdu w nie dzielę, nie mogę ponow nie nawa lić.

Od wej ścia do pokoju, w któ rym odbę dzie się prze słu cha nie, pro wa dzi
mnie funk cjo na riuszka o wschod nich rysach twa rzy, ta sama, która była
przy roz po zna niu zwłok Miriam. Sadza mnie na jed nym z trzech krze seł
i znika na kilka minut. Równo o ósmej drzwi otwie rają się i staje w nich ta
sama poli cjantka, ale tym razem towa rzy szy jej męż czy zna. Zga duję, że to
wła śnie Nauman, nowy do pro wa dze nia śledz twa. Ma obo jętną twarz
ukrytą za przy ciem nia nymi oku la rami i pach nie tanią wodą po gole niu.



Wyobra ża łam go sobie jako mło dego, ener gicz nego męż czy znę w dopa so- 
wa nym gar ni tu rze i pod kra wa tem, a mam przed sobą faceta grubo po pięć- 
dzie siątce, bez kra wata i w wygnie cio nej koszuli, która wygląda, jakby
nosił ją od tygo dnia. Mary narka też nie jest lep sza, i do tego nie pasuje do
spodni.

Za to Nauman nie zwraca uwagi ani na mój ubiór, ani tym bar dziej na
pre zen to waną przeze mnie minę zbi tego psa. Na razie w ogóle na mnie nie
patrzy. Robi jedy nie to, co musi, siada, pod cią ga jąc nogawki, włą cza nagry- 
wa nie i otwiera teczkę z aktami. Nachyla się nad mikro fo nem i kle pie for- 
mułkę: kto się sta wił, o któ rej i tak dalej. Jest tak samo jak wtedy, gdy tra fi- 
łam tu zaraz po zgło sze niu zagi nię cia Miriam. Teraz cze kam tylko, aż
powie: „Pro szę opo wie dzieć, co tak naprawdę wyda rzyło się w nocy z siód- 
mego na ósmego marca”. Ale nic takiego się nie dzieje. Nauman otwiera
akta i powoli kart kuje doku men ta cję. To typowa stra te gia, mam zacząć
gryźć z ner wów palce i słowo daję, że mam na to ochotę.

– Mam tylko dwa pyta nia – mówi w końcu, ale wciąż nie patrząc mi
w oczy. Za to jego sko śno oka asy stentka obser wuje mnie tak, jak bym była
rzad kim oka zem jakie goś zwie rzę cia. Jakby uro sły mi rogi i zamiast czło- 
wieka zaczę ła bym przy po mi nać muflona. – Pew nie zasta na wia się pani
jakie.

Aku rat w tej chwili zasta na wiam się, czy przez fluid nie zaczy nają prze- 
bi jać czer wone placki na mojej twa rzy, ewi dentny dowód na to, że już siada
mi psy chika. Jak mówi łam, wycho dze nie z domu jest dla mnie tak samo
przy jemne jak ude rza nie się po ple cach rze mien nym pej czem.

– Nie mam poję cia – odpo wia dam zgod nie z prawdą. – Wyda wało mi
się, że poprzed nim razem powie dzia łam już wszystko.

Nauman zsuwa z nosa swoje foto chro mowe szkła. Teraz widzę, że jego
oczy przy po mi nają dwa wybla kłe, szare ziarna fasoli.

– Podobno w pro to kole jest kilka nie ści sło ści – mówię dalej, żeby zabić
nara sta jącą ciszę, prze ry waną jedy nie bęb nie niem jego pal ców o blat. –
Jestem tu, żeby pomóc.

– Nie posia damy się z rado ści, prawda, Shi?
– Chcę jed nak zapew nić, że wszystko, co do tej pory powie dzia łam, jest

prawdą – dodaję.
Nie umiem kła mać. Za kła ma nie matka sadzała mnie w kącie łazienki,

gasiła świa tło i nie pozwa lała się ruszyć do momentu, w któ rym trzy krot nie



zastu kam w żeber kowy kalo ry fer, dając tym samym sygnał, że chcę przy- 
znać się do winy.

– Sły sza łaś, Shi?
To nie jest pyta nie, na które Nauman ocze kuje odpo wie dzi. Zadaje je

tylko po to, by wytrą cić mnie z rów no wagi. Nie wiem, jakie atrak cje dla
mnie zapla no wał, ale już na star cie idzie mu cał kiem nie źle. Czuję, że pocą
mi się koń cówki pal ców. Spe cjal nie nie włą czyli kli ma ty za cji, żebym się
męczyła. Pro szę o wodę. Nauman daje kobie cie sygnał głową, żeby przy- 
nio sła. Sły szę, jak ze sto ją cego na kory ta rzu baniaka z wodą wydo bywa się
bul got. Po chwili staje przede mną pla sti kowy kubek wypeł niony do
połowy lodo watą cie czą. Wypi jam od razu całość. Kiedy odsta wiam kubek,
śled czy prze cho dzi do rze czy:

– Wróćmy do nocy, w któ rej zagi nęła pani sio stra. Świę to wała wtedy
czwartą rocz nicę ślubu.

– Tak było. – Kiwam głową.
– To, że odwie dziła ją pani około sie dem na stej, już wiemy. Są nagra nia.
– Z domu obok?
– Widzę, że się pani orien tuje.
– Do tej pory nikt się tą kamerą nie inte re so wał.
– Nad czym ubo le wam.
– Nie bar dziej niż ja.
Jeżeli to miała być ta bomba, która roz wa li łaby mnie na strzępy, to

chyba mogę już zacząć spo koj nie oddy chać.
– Co z dru gim pyta niem?
– Myśli pani, że jedno ma już za sobą? Że cią gnę li śmy tu panią, żeby

usły szeć coś, o czym już wiemy? Muszę panią zmar twić, bo dopiero teraz
roz pocz niemy nasz quiz. Mam nadzieję, że jest pani gotowa.

– Niech pan wresz cie powie, o co cho dzi.
– Pozo stańmy przy tam tej nocy. Jest dwu dzie sta druga, kiedy Miriam

opusz cza dom. Robi to w pośpie chu, co zare je stro wała wspo mniana
kamera. Po spo so bie, w jaki się oddala, można wywnio sko wać, że robi to
pod wpły wem sil nych emo cji.

– Nic o tym nie wiem.
– Pół godziny wcze śniej wpu ściła kogoś do domu.
– Kon rad miał dotrzeć dopiero przed pół nocą. Był daleko.
– Zapew niam, że był wtedy bar dzo bli sko. Nie mniej to miłe, że pró buje

pani zna leźć dla niego alibi.



– Źle mnie pan zro zu miał. Mówię tylko, co wiem.
– I aku rat pan Macha row przy szedł pani na myśl, nikt inny?
– Na przy kład…?
– Wła my wacz, sąsiad, przy ja ciółka, tajem ni czy kocha nek… Mam

wymie niać dalej?
– Wystar czy. Zała pa łam.
– Więc się rozu miemy. Wra ca jąc do feral nego wie czora i pani sio stry.

Przy pusz czal nie dowie działa się od tego czło wieka o czymś istot nym
i zare ago wała impul syw nie.

– I?
– Jak powie dzia łem, wybie gła. Pro sto w kie runku pani domu.
Robi mi się gorąco. Czarna sukienka zaczyna lepić mi się do ciała.
– Co pan suge ruje?
– Że przy szła do pani.
– Roz cza ruję pana. Nie było jej. Gdyby przy szła do mnie, jaki mia ła bym

powód, żeby to zataić?
– Więc pani zaprze cza.
– Jak naj bar dziej. Miriam prze stała zaglą dać do mojego domu wiele lat

temu.
– To bar dzo cie kawe. Pro szę mówić.
– Wła ści wie to nie ma o czym. Po pro stu nie lubiła w nim prze by wać.

Wią zały się z nim złe wspo mnie nia.
– Ktoś ją tam napadł, obra ził? Zara ziła się dżumą?
Nie zła tak tyka, ale ja też mam swoją. Nazywa się „zacho waj zimną

krew”.
– Cztery lata temu w tym domu zmarła nasza matka – odpo wia dam. – 

Miała tam swój pokój. Teraz stoi pusty.
– I od tego czasu pani sio stra nie zaj rzała do pani ani razu.
Kiwam głową i mówię:
– Niech pan posłu cha. Widzia ły śmy się po połu dniu. Nawet jeśli coś

zde ner wo wało Miriam, to prę dzej zadzwo ni łaby, zamiast przy cho dzić.
– Z powodu daw nej traumy? – Nauman obraca w pal cach dłu go pis. – 

Myślisz, Shi, że to mogło ją powstrzy mać?
– Poza tym dobrze wie działa, że przed snem regu lar nie odby wam swoje

lecz ni cze sesje, i za nic nie chcia łaby mi w tym prze szka dzać. Tym bar dziej
że tam tego dnia od rana czu łam się fatal nie. Umiem roz po znać, kiedy nad- 



ciąga atak bólu, i Miriam miała świa do mość, że wie czo rem nie zechcę się
z nikim widzieć. Nawet z nią.

– Miała go pani? Ten atak.
– Prze cież powie dzia łam.
– Być może pani sio stra była anio łem współ czu cia i zamie rzała dać pani

spo kój, ale wszystko wska zuje na to, że tam tej nocy stało się coś, z czym
nie mogła cze kać dłu żej i czego nie dało się prze dys ku to wać tele fo nicz nie.

Nie wiem, co mam im powie dzieć. Nauman sie dzi nie wzru szony, nie
drga mu żaden mię sień w policz kach. Shi Lu też ma nie prze nik niony wyraz
twa rzy.

– Pró bu je cie mnie w coś wro bić, prawda? – pytam, prze su wa jąc wzrok
z jed nej twa rzy na drugą. Przy glą dam się dłu żej twa rzy kobiety, co od razu
skła nia ją do reak cji.

– W pro ce sie o zabój stwo mata cze nie może pani poważ nie zaszko dzić –
sły szę.

Pro ces. Wła śnie dociera do mnie, że nie cho dzi już o zagi nię cie,
a o zbrod nię. Tak bar dzo odsu wa łam od sie bie wizję tego, że ciało, które
widzia łam w kost nicy, należy do Miriam, że prze sta łam myśleć racjo nal nie.
Jest ofiara, będzie i spo wiedź przed pro ku ra to rem. Usiądę na sali roz praw
jako świa dek lub, co staje się coraz bar dziej praw do po dobne, osoba podej- 
rzana. Jeśli to, w jaki spo sób będę współ pra co wać z Nauma nem i Lu, ma
mieć na to wpływ, to chyba naj wyż szy czas, żebym zaczęła się bro nić.

– Zatem? – Nauman zaczyna się nie cier pli wić.
– Pod trzy muję to, co powie dzia łam. Nie widzia łam Miriam tam tego wie- 

czora i nie wiem, dokąd poszła. Nie do mnie – odpo wia dam sta now czo.
Czuję, jak po ple cach ciek nie mi strużka potu.

– I nie wie pani, co tak bar dzo mogło ją zde ner wo wać.
– Żałuję, ale nie.
Moja twarz musi wyglą dać fatal nie, bo Lu podaje mi chu s teczkę. Ocie- 

ram nią skórę, przy oka zji zma zu jąc beżowy fluid. Teraz już na pewno
wyglą dam jak sie dem nie szczęść.

– To przez moją cho robę – wyja śniam, bo widzę, że oboje przy glą dają
się czer wo nym pla mom na mojej buzi. – Tłu ma czy łam już, że mam chore
zatoki.

– Rozu miem, że cho roba unie moż li wiła pani dotar cie do nas w nie dzielę,
jak się uma wia li śmy.



– Tak wła śnie było. Pod czas ataku nie jestem w sta nie funk cjo no wać.
Chcia łam przyjść, ale ból oka zał się nie do znie sie nia. To pamiątka z dzie- 
ciń stwa, potrafi być wyjąt kowo dokucz liwa. Zamknę łam się w domu i włą- 
czy łam apa rat do naświe tla nia. Zawsze tak robię, żeby jakoś prze trwać atak.

– Dziwna cho roba, prawda, Shi? Czy te ataki… – Nauman zawie sił głos.
– Są regu larne?

Odpo wia dam, że przy tra fiają mi się co naj mniej raz w tygo dniu. Dla
uwia ry god nie nia moich słów dodaję, że jestem pod stałą kon trolą kli niki
Medi Care i pro wa dzę rejestr, w któ rym skru pu lat nie zapi suję daty i godziny
erup cji bólu. Dorzu cam nawet nazwi sko mojego laryn go loga. Wbrew moim
ocze ki wa niom, Nauman nie zapi suje go w swo jej doku men ta cji. Skoro jed- 
nak nagrywa całą roz mowę, nie musi.

– Pro wa dzi pani spis? – pyta w zamian. – Mam na myśli czę sto tli wość
ata ków.

– To nie od łączna część tera pii.
Kiwa ze zro zu mie niem głową. Jestem pewna, że uwie rzył i chyba nawet

zaczyna mi współ czuć.
– Zostało mi jesz cze dru gie pyta nie. – Nauman stuka koń cówką dłu go- 

pisu w teczkę z moimi poprzed nimi zezna niami.
– Jeżeli łączy się w jaki kol wiek spo sób z tym, o czym wła śnie roz ma- 

wia li śmy, to…
– Czyta pani w moich myślach, Adelo.
– Będzie mi pan bił brawo? – Zdo by wam się na kum pel ski uśmie szek,

bo Nauman robi to samo. Też się uśmie cha. Wygląda na to, że wresz cie
zaczy namy się doga dy wać.

– Nie zamie rzam. Nawet mało roz gar nięte dziecko domy śli łoby się,
o czym będzie dal szy ciąg tej roz mowy.

Już po przy jaźni.
– Nie mam nic do ukry cia.
– Nawet pani nie wie, jak mnie to cie szy.
– Więc?
– Cho dzi o panią i Kon rada Macha rowa.
– Nie rozu miem.
– Chcę wie dzieć, które z was odwo łało przed laty ślub i dla czego?

Mowa o waszym ślu bie. Pani i męża denatki.
W tej chwili serce prze staje mi bić.
Kurwa… Kurwa, kurwa, kurwa!



Wytrzesz czam oczy, bo żadne słowo nie jest w tej chwili w sta nie
przejść mi przez gar dło. Nauman za to dostaje skrzy deł.

– Widzi pani, lubimy sobie z Shi pogrze bać tu i tam. Zwłasz cza Shi jest
w tym bez kon ku ren cyjna. Tym razem była uprzejma poszpe rać w reje strach
urzędu stanu cywil nego. Przy znam, że nie czę sto się zda rza, żeby szu ka jąc
danych o ofie rze i jej naj bliż szej rodzi nie, natra fić na taką rewe la cję. Czy sty
przy pa dek, co, dzie cinko?

– Inte re so wało mnie, jak szybko po odna le zie niu ciała pan Macha row
zgło sił zgon swo jej żony.

– Jak szybko? – powta rzam jak auto mat. – Pew nie pole ciał tam jesz cze
tego samego dnia. Szkoda tylko, że zapo mniał o wyni kach DNA. Dopóki
labo ra to rium nie potwier dzi, że Miriam to Miriam, nie dosta nie do ręki aktu
zgonu.

Shi Lu i Nauman mają miny, jakby chcieli powie dzieć, że akt zgonu już
ist nieje.

Nie wie rzę. To wszystko nie dzieje się naprawdę.
– Wie cie, że robi nas wszyst kich w konia? Nas i urząd. Prze ku pił kogoś,

prawda? Dał komuś w łapę. To lekarz, ma zna jo mo ści. Wystar czy, żeby
zaga dał z kim trzeba, a dosta nie każdy kwit. Chyba nie zamier za cie tego tak
zosta wić?

– Teraz z kolei mówi pani o nim nie ład nie. Niech że się pani zde cy duje.
Lubi go pani czy nie?

– Czego pan ode mnie chce? – pytam pod nie sio nym gło sem. To
wszystko zaczyna mnie prze ra stać. – Zamier za cie zro bić ze mnie kozła
ofiar nego?

– Shi, jak myślisz, zamie rzamy? Bądź tak dobra i wyja śnij pani, czego
tak naprawdę od niej ocze ku jemy. Pocią gnij temat, dzie cinko, bo mnie ta
roz mowa zaczyna już nudzić.

Widzę, jak Lu przy suwa się ze swoim krze słem bli żej mnie.
– Zacznę od tego, że baza urzędu powią zała nazwi sko Macha row z Bier- 

nac kimi. To wasze panień skie nazwi sko, pani i Miriam.
– Tak – potwier dzam bez sensu, bo wszy scy, jak tu sie dzimy, mamy tego

świa do mość.
– Baza trzyma zarówno aktu alne dane, jak i archi walne – mówi dalej Lu.

– Wszyst kie for mu la rze i wnio ski. Domy śla się już pani, o co nam cho dzi?
Na moje wzru sze nie ramion reaguje nie mal natych miast:



– Według tych danych, na pół roku przed ślu bem pani sio stry wpły nął
wnio sek o …

– Nie chcę tego słu chać – pró buję zamknąć temat. – To nie ma żad nego
związku ze śmier cią Miriam.

Nauman kręci młynka pal cami.
– Pani nie chce słu chać. To nie do brze, prawda, Shi?
– Bar dzo nie do brze.
– Ale rozu miemy i to. Rela cje w pani rodzi nie wyglą dają na skom pli ko- 

wane, a to zwy kle nie pomaga na wspo mnie nia. Zwłasz cza gdy jeden
z człon ków tej rodziny zostaje zna le ziony mar twy. Jak długo chciała pani
ukry wać przed nami ten nie winny szcze gół? Mówię o waszym ślu bie.

Shi Lu kła dzie mi przed nosem wydruk. W jego lewym gór nym rogu
czer wieni się odbita pie czątka USC, przez śro dek bie gnie kilka linii jakichś
liter. Gdy pró buję się w nie wczy tać, zaczyna mnie rwać w gło wie. Obraz
ciem nieje mi w oczach i widzę wyraź nie tylko dwa słowa: „Rezer wa cja ter- 
minu”. Mniej ostro widzę też wła sne nazwi sko i nazwi sko Kon rada.

– Miriam go pani ode brała? – Shi Lu wska zuje wzro kiem na pismo. –
Musiała pani mieć do niej o to wielki żal. Takie upo ko rze nie potrafi zabo- 
leć. Wtedy zwy kle przy cho dzi myśl o zemście. Kiedy ktoś zgar nia sprzed
nosa całą przy szłość, pra gnie się odwetu. To cał ko wi cie natu ralne, w końcu
jeste śmy tylko ludźmi. Pani też tego chciała? Żeby sio stra za to zapła ciła?
Jak to było, Adelo?

– Pro szę nam o tym opo wie dzieć. – Nauman mości się wygod nie
w fotelu, jakby sie dział w teatrze i cze kał na występ. – Co takiego się stało,
że doszło do zamiany sióstr?

– To prze szłość – beł ko czę. – Zdą ży łam o wszyst kim zapo mnieć.
– Jed nym sło wem, nie ma o czym gadać. – Nauman kiwa głową na boki,

jak pie sek zabawka w samo cho dzie. – Ja jed nak bym posłu chał, a ty, Shi?
– Lubię łzawe histo rie.
– To, co robi cie, jest obrzy dliwe – wyrzu cam z sie bie.– Drę cze nie ludzi

spra wia wam przy jem ność?
Lu chce coś powie dzieć, ale Nauman powstrzy muje ją ruchem ręki.
– Pani, zdaje się, wciąż nie rozu mie, po co tu jeste śmy. Zabito czło- 

wieka. Zabito i pod pa lono. Więc jedyne, co sprawi nam przy jem ność, to
odna le zie nie tego, kto mu to zro bił. Czuje się pani drę czona? Może chce
pani porów nać swoje cier pie nie do cier pie nia sio stry? Tak bar dzo uwie rają
panią nasze pyta nia, że czuje się pani poszko do wana… Cóż, nie pozo staje



nam nic innego, niż prze pro sić panią za ten dys kom fort. Shi, kon ty nuuj.
Zapy taj o to, czy Miriam mogła mieć podej rze nia co do obec nej rela cji
swo jej sio stry i męża. Tylko ostroż niej dobie raj słowa. Pani Bier nacka może
nie wytrzy mać co bar dziej bez po śred nich sfor mu ło wań.

– Posta ram się.
– Nie trzeba – wypa lam. – Chcę adwo kata. Bez niego nic wię cej wam

nie powiem.
Tylko tyle mogłam z sie bie wydu sić.



N

STAN

ie było oka zji, żeby poga dać z Kon ra dem w cztery oczy. Ope ra cja, na
którą mie li śmy się obaj sta wić w kli nice, została odwo łana ze

względu na zapa le nie płuc pacjentki. Zosta łem więc w Ara nyi i posta no wi-
łem zająć się wła snymi spra wami. Zają łem się Pat.

Pat jest moją słodką tajem nicą. Poza tym, że zdra dzi łem Kon ra dowi jej
imię, nikt nie wie o jej ist nie niu, a ona nie wie o tym, co dzieje się kil ka- 
dzie siąt kilo me trów dalej, tam gdzie wie żowce się gają nieba. Nie potrze- 
buje tego. Wystar czy jej, że jest u mojego boku. Z uśmie chem i oczami peł- 
nymi miło ści. Mówiąc wprost: ja jej wystar czam.

Ow szem, skła ma łem mojemu przy ja cie lowi, że nikogo tu nie zapra szam.
Nie chcia łem usły szeć: „Stary, jeśli ona może wpa dać na tę twoją wio skę, to
ja chyba też?”. A takie pyta nie by prze cież padło. Musiał bym go tu przy- 
wieźć. Czy tego chcę? By naj mniej. Wolę, żeby wszystko zostało po sta- 
remu. Prze cho dzę teraz naj waż niej szy etap mojego życia i zamie rzam go
prze żyć na wła snych warun kach. Nie potrze buję dzie lić się z Kon ra dem ani
tym miej scem, ani per spek tywą ducho wego speł nie nia, jaka się wła śnie
przede mną otwiera. Nie zro zu miałby tego.

Co do Pat – powie dzia łem mu o niej pod przy mu sem i dużo póź niej, niż- 
bym mógł. Było mi łatwiej, gdy wciąż myślał o mnie jak o ułom nym gno- 
mie, który zanim zagada do kobiety, trzy razy spoci się pod pachami.
Dzięki temu mia łem święty spo kój. Nie po trzeb nie się zła ma łem, ale stało
się. Teraz jest już za późno, żeby to odkrę cić.

Dzień zapo wiada się przy jem nie. Wle wam wodę do wanny i poma gam Pat
usa do wić się wygod nie w jed nym jej rogu, a sam mosz czę się naprze ciwko.
Pat zsuwa się lekko, tak że koń cówki jej ciem nych wło sów zanu rzają się
w wodzie i podry gują deli kat nie wraz z każ dym jej ruchem.

– Nie za zimna? – pytam i prze zor nie dole wam wrzątku z czaj nika. Nie- 
stety, cie pła woda tu nie docho dzi, więc pozo staje mi grzać ją na ogniu.



Odczu wam nagłą chęć, by przy tu lić Pat. Miniona noc była wyjąt kowa,
więc dzień też taki być powi nien. Przy cią gam ją do sie bie i sadzam sobie na
udach. Opie ram jej plecy o swoją klatkę pier siową, spla ta jąc ręce na jej
brzu chu. Jest miękki i aksa mitny. Odgar niam jej wil gotne włosy, które
przy le piły się mi do twa rzy.

– Dzię kuję za to, że jesteś – szep czę jej do ucha. – Uczy ni łaś mnie naj- 
szczę śliw szym czło wie kiem na Ziemi, wiesz?

Ma roz sze rzone źre nice i lekko roz chy lone usta, któ rych kąciki uno szą
się w dys kret nym uśmie chu. Są tak inne od ust kobiet, które przy jeż dżają
dro gimi autami do naszej kli niki. Ide alne, nie wy ma ga jące żad nej inge ren cji.

Popo łu dnie spę dzamy tro chę w łóżku, a tro chę gotu jąc. Tak naprawdę
gotuję tylko ja. Mam prze wią zany przez bio dra far tuch i mie szam
w garnku, chcąc wyna gro dzić Pat nie tylko miniony tydzień, który musiała
spę dzić tu sama, ale i ten, który wła śnie się zaczął. Jutro znów zniknę na
kilka kolej nych dni, więc chcę naj le piej wyko rzy stać czas, jaki mamy.

Jak dotąd nie mia łem kogo kar mić. Jada łem sam, zapy cha łem się dowo- 
żoną w sty ro pia no wym pudełku cie cie rzycą z kur cza kiem. Gapi łem się przy
tym w tele wi zor i prze łą cza łem kanały spor towe, uda jąc, że jest mi zaje bi- 
ście dobrze.

A było zaje bi ście źle.
Tu nie ma tele wi zora ani wi-fi. Bywa, że i tele fon traci zasięg. Jest za to

błogi spo kój.
Zdej muję z ognia patel nię i kładę na jeden talerz curry z fasolką, ryżem

i rybą, a na drugi, prze zna czony dla mnie, rzu cam garść orze chów zmie sza- 
nych z jago dami – nie potrze buję wiele, wła ści wie już coraz mniej. Sta- 
wiam wszystko na stole, przy no szę jesz cze dwie szklanki i schło dzoną
lemo niadę dla niej. Do mojej szklanki wle wam zwy kłą wodę z solą. To
oczysz cza ciało i umysł.

Nim zaczniemy jeść, moczę ścierkę i prze cie ram dło nie Pat. Są drobne
i deli katne.

Wciąż nie mogę uwie rzyć, że to wszystko się dzieje. Nie chcę stąd
wyjeż dżać ani jutro, ani poju trze. Chcę z nią zostać.

– Chyba ktoś tu porząd nie zgłod niał – mru czę i całuję Pat w czu bek
głowy. – Będzie ci sma ko wać, przy wio złem ten prze pis z Azji. Gdy byś wie- 
działa, jak tam jest pięk nie. Potem pokażę ci zdję cia. Mam ich setki. Ale
teraz jedz już, bo osty gnie.



Po wszyst kim zmy wam naczy nia i wsta wiam wodę na napar z igli wia
i z kory sosny. Obok sło ika, w któ rym trzy mam je szczel nie zamknięte,
w gór nej szafce stoi jesz cze jedno naczy nie. Jego zawar tość jest abso lut nie
wyjąt kowa; to sprosz ko wane drzewo lakowe. Jesz cze nie zdą ży łem go
spró bo wać, cze kam z tym na spe cjalną oka zję.

Popo łu dnie zapo wiada się siel sko. Dom ota cza cisza i poza szu mem
drzew nie dociera tu żaden odgłos. Przez na wpół otwarte okno widzę Pat,
jak sie dzi na rowe rze, ubrana w czer woną let nią sukienkę, led wie dosię ga- 
jąc sto pami ziemi. Już dawno powi nie nem obni żyć jej sio dełko, żeby się nie
męczyła i nie napi nała nie po trzeb nie łydek. Sama tego nie zrobi, do tego
trzeba mieć siłę w rękach. Model roweru jest na tyle stary, że bez spe cjal- 
nych kom bi ne rek śruba pod sio deł kiem nawet nie drgnie.

Rów nież chciał bym wsko czyć na rower, ale mam coś do zro bie nia
w opusz czo nej sto dółce za domem. Zabie ra łem się do tego już dwu krot nie,
ale zawsze z jakie goś powodu odkła da łem. Gdyby była tu Miriam, pew nie
powie dzia łaby: „Stan, skoro posta no wi łeś coś zacząć, musisz to dokoń- 
czyć”. To było jej życiowe credo. I mia łaby rację. Nie można odkła dać rze- 
czy w nie skoń czo ność.

– Będę tuż obok – mówię do Pat, która sie dzi już wygod nie na dopa so- 
wa nym sio dełku. – Wiem, że obie ca łem ci cały dzień razem, ale ta piw- 
niczka sama się nie wyko pie.

Idę do sto doły i od razu prze pa suję się robo czym far tu chem. Roz glą dam
się za łopatą, choć tak naprawdę bar dziej przy da łaby mi się porządna
koparka i ekipa, która szybko zała twi łaby sprawę. Kilka mach nięć zębatą
łyżką i byłoby po robo cie. Pew nie bym tak zro bił, gdyby nie moje
wewnętrzne prze ko na nie, że wszystko od a do zet muszę wyko nać wła- 
snymi rękami. Tylko wtedy to będzie miało sens.

Pusz czam do mojej pięk nej cyklistki oko i zni kam z łopatą za drzwiami
sto dółki.



P

ADELA

odczas jazdy do domu co rusz spo glą dam w lusterko wsteczne mojego
fiata. Bo nie wra cam sama, Shi Lu sunie swoim autem nie mal zde rzak

w zde rzak z moim punto. Nauman chyba jed nak nie do końca uwie rzył
w to, co mu wykle pa łam, bo gdy tylko skoń czył nagry wać moje zezna nia,
naka zał jej poje chać ze mną. Ofi cjal nie, nie w cha rak te rze zaka mu flo wa nej
taj niaczki. Zapy tał nawet, czy nie mam nic prze ciwko temu, że Lu rozej rzy
się po moich kątach bez nakazu rewi zji. Co mia łam mu powie dzieć – że
sobie nie życzę? Jak by to wyglą dało? Zastrze głam jedy nie, że nie zamie- 
rzam odpo wia dać na jej pyta nia bez obec no ści adwo kata (któ rego oczy wi- 
ście nie mam), a poza tym niech sobie zagląda, bo i tak niczego nie znaj- 
dzie.

Jadę więc, mając na karku nie ozna ko wany wóz, który co jakiś czas daje
mi znać miga czami, żebym zwol niła. Mam ciężką nogę, więc odkąd dwu- 
krot nie roz dzie liły nas czer wone świa tła, jestem zmu szona jechać w tem pie
czter dzie stu kilo me trów na godzinę. Lu śli ma czy się aż do prze sady i, jak to
glina, zwal nia przed każ dymi pasami.

Pod dom przy Rukoli dojeż dżamy w tym samym momen cie, jak na
gwiz dek. Shi Lu par kuje przed kuchen nym oknem i od razu idzie do furtki.
Sta ram się być twarda i jak zapo wie dzia łam – nie odzy wam się do niej za
bar dzo, poza zdaw ko wymi „Zapra szam” i „Pro szę za mną”. Ona też nic nie
mówi. Otwiera usta, dopiero gdy zatrza skuję za nami drzwi domu. Idzie
pro sto do salonu, roz gląda się po kątach, ale nie siada, nawet gdy wska zuję
ręką fotel. Nie nasta wiam się na to, że poprosi o szklankę wody, choć jest
cho ler nie cie pło, a tym bar dziej że zacznie chwa lić to, jak się urzą dzi łam.
Nauman nie po to ją przy słał, co natych miast daje mi do zro zu mie nia.

– Chcę zoba czyć rejestr – mówi, obra ca jąc się w moją stronę. – Ten,
w któ rym zapi suje pani ataki swo jej cho roby.

Serio? Po to jechała ze mną przez pół mia sta? Co z grze ba niem w szu fla- 
dach lub w garażu? Nie tam powinna zaj rzeć, by zna leźć cokol wiek, co



połą czy mnie z zabój stwem Miriam? Mia ła bym przy naj mniej zabawę,
obser wu jąc, jak się miota.

– Coś nie tak? – pyta i przy gląda mi się w taki spo sób, jakby wyro sła mi
druga głowa.

Nie umiem się zacho wać, kiedy coś mnie zasko czy. Mam to po matce.
Raz, kiedy liczy łam sobie pięt na ście lat, dałam temu spek ta ku larny dowód.
Był wtedy ponury letni wie czór, a ja pla no wa łam noco wać u mojej przy ja- 
ciółki Nany. Jej sta rzy czę sto wyjeż dżali w inte re sach i wtedy miała całą
chatę dla sie bie. Zapla no wa ły śmy dwu oso bowe party z lek kim drin ko wa- 
niem i oglą da niem hor ro rów. Kiedy jed nak dotar łam na miej sce, oka zało
się, że z imprezy nici. Drzwi otwo rzyła mi ciotka Nany. Powie działa, że
Nanę uką siła psz czoła i że musi jechać z nią na pogo to wie, bo Nana puch- 
nie. Tym samym odpra wiła mnie z kwit kiem. Powlo kłam się więc z powro- 
tem do domu. Na klatce scho do wej minę łam się z face tem, który kie dyś
malo wał nam ściany w miesz ka niu. Był ohydny, tłu sty i nosił rude wąsy.
Kiedy weszłam do przed po koju, od razu krzyk nę łam do matki: „Spo tka łam
tego kloca, co nam odpa cy ko wał ściany. Boże, co za oblech, bleee!”. Wtedy
matka wyszła z pokoju. Zoba czy łam, że ma czer woną, roz pulch nioną twarz
i dziw nie roz bie gane oczy. Pomy śla łam, że po raz setny oglą dała Prze mi- 
nęło z wia trem, ale szybko oka zało się, że tego popo łu dnia oglą dała coś
zupeł nie innego. Na moje pyta nie, co się stało, bąk nęła: „Nie inte re suj się,
zro zu miesz, jak doro śniesz”. Byłam wystar cza jąco ogar nięta i nie musia łam
posia dać dowodu oso bi stego ani umy słu Ein ste ina, żeby zro zu mieć, co
ozna czają dwa kie liszki schnące na suszarce do naczyń ani zmiana pościeli
w środku tygo dnia. I jesz cze ta jej roz grzana od pul su ją cej krwi twarz.

Więc teraz wyglą da łam dokład nie tak samo głu pio jak nasza matka wtedy,
gdy nakry łam ją po igrasz kach z wąsa tym mala rzem.

– Nad czym się pani tak zasta na wia? – popę dza mnie Lu. – Pokaże mi
pani ten rejestr czy nie?

Nie zno szę agre sji, a to zabrzmiało agre syw nie. Zawsze gdy myśla łam
o Chiń czy kach, wyda wali mi się grzeczni i uprzejmi. Ona nie jest ani
grzeczna, ani uprzejma. Może nie jest Chinką.

– Pro szę za mną – mówię i kie ruję się na pię tro. Mam zamiar udo wod nić
jej, że nie ściem nia łam z moją cho robą.



Wcho dzimy do sypialni. Jeden rzut oka wystar czy, by zoba czyć stół,
a na nim lampę do naświe tlań mojej obo la łej głowy. Obok niej stoi kilka
bute lek z lekami na migrenę i maść do wcie ra nia w skro nie.

Chyba teraz wszystko jest już jasne. Na mojej twa rzy maluje się try umf,
ale Lu to naj wy raź niej nie wystar cza.

– Rejestr – powta rza z naci skiem. – Potem dam pani spo kój.
Odru chowo się gam po bli ster z imi gra nem. Nie jest to żadna mani fe sta- 

cja, po pro stu zaczyna mnie porząd nie łupać w czaszce. Poły kam tabletkę,
popy cha jąc ją śliną, bo nie mam pod ręką ani kro pli wody.

Co do tego reje stru, nie jest to nic pro fe sjo nal nego. Zwy kły zeszyt
w kratkę, w któ rym każdą stronę wła sno ręcz nie podzie li łam na kolumny
„Data”, „Godzina” oraz „Poziom bólu”. Skala jest sze roka, bo od zera do
dzie się ciu, gdzie dzie sięć to poziom młota pneu ma tycz nego.

Podaję jej zeszyt. Lu kart kuje go cier pli wie, szu ka jąc daty rocz nicy
ślubu Miriam i Kon rada. Jeśli to ma ją uspo koić, a mnie dać alibi, niech
patrzy w te rubryki, ile dusza zapra gnie. I to wła śnie robi, po czym kła dzie
roz ło żony zeszyt na stole i sięga po swój tele fon. Robi dwa zdję cia tabel- 
kom; jedno z odle gło ści, a dru gie z bli ska, celu jąc w datę siód mego marca.

– To wszystko – mówi po chwili, cho wa jąc komórkę do kie szeni. – 
Mówi łam, że szybko pój dzie.

– Mam nadzieję, że dostała pani to, czego chciała?
Nie odpo wiada. Zamiast tego wska zuje wzro kiem na otwarty zeszyt.
– Coś nie tak? – pytam, bo ewi dent nie coś jest na rze czy.
– Nie lepiej było wymy ślić jakąś lep szą histo ryjkę?
O co jej, do dia bła, cho dzi?
– W noc zagi nię cia Miriam nie doznała pani żad nego ataku, brak śladu

choćby lek kiej migreny.
Czuję, że serce zaczyna mi walić. Dopa dam do biurka i patrzę w zeszyt.

Shi Lu ma rację, rubryka w tym dniu jest zupeł nie pusta. Nie rozu miem, jak
to się stało, nic już nie rozu miem…

– Pro szę mnie nie odpro wa dzać, tra fię do wyj ścia – sły szę jak przez
mgłę.

Dopa dam do drzwi pokoju i sta ram się zata ra so wać wyj ście cia łem. Nie
mogę jej teraz stąd wypu ścić. Nie może odejść z prze świad cze niem, że
skła ma łam.

– To nie tak – beł ko czę, jak bym miała w gar dle kłąb waty. – Nie wiem,
dla czego… Musia łam zapo mnieć… To był gigan tyczny ból, pamię tam



dresz cze, potworne, to były tor tury… Łyk nę łam tabletki, pew nie potem
usnę łam, a póź niej… póź niej sie dzia łam przed lampą. Do dia bła, niech pani
na mnie tak nie patrzy! Dla czego mia ła bym kła mać?

Lu, w prze ci wień stwie do mnie, jest opa no wana, jakby sama nały kała się
pigu łek na uspo ko je nie.

– Jeśli cho dzi o pani cho robę…
– Kata lep sja – prze ry wam jej. Chcę, by dobrze zapa mię tała, co mi jest. –

Nagłe utraty przy tom no ści.
– Wciąż się pani przy tra fiają?
Robi gest, jakby chciała ponow nie zaj rzeć do zeszytu. Wolę, żeby już

tego nie robiła.
– Od pew nego czasu mam spo kój – przy znaję zgod nie z prawdą.
Jeśli liczy łam, że pogra tu luje mi polep sza ją cego się stanu zdro wia, to się

zawio dłam.
– Od kiedy? – pyta.
Chcia ła bym się wykrę cić nie pa mię cią, ale wystar czy jeden jej krok

i znów znaj dzie się przy moich notat kach.
– Od kilku mie sięcy – mówię oględ nie.
– Odkąd zagi nęła pani sio stra?
– Może. Tak, chyba tak. Nie wiem, czym to wytłu ma czyć. Wygląda na

to, że mój mózg zajął się czymś innym niż cze ka nie na kolejny atak.
– Gra tu luję.
Nie o takie gra tu la cje mi cho dziło.
– Może pani myśleć o mnie, co tylko pani chce – mówię na wyde chu,

czu jąc, że naprawdę zaraz zacznę się dusić. – Prawda jest taka, że dla mojej
sio stry… Robi łam wszystko, żeby ją odna leźć.

– Na przy kład?
– Pla katy! – rzu cam. W porę sobie o nich przy po mi nam i od razu wraca

mi pew ność sie bie. – Wszystko jest w moim pierw szym zezna niu. Radzę
się z nim zapo znać.

Lu stoi z zało żo nymi na pier siach rękami. Ma oczy zimne jak Lądo lód
Pata goń ski. Patrzy nimi to na mnie, to na różne meble w moim pokoju.

– Mówi pani o wize runku zagi nio nej?
– Mówię o wydru kach z podo bi zną mojej sio stry.
– Naprawdę miała pani nadzieję, że to coś da?
Naprawdę to mam ochotę jej przy ło żyć.
– Chyba każdy, komu ginie bli ski, ma taką nadzieję – cedzę przez zęby.



– I?
– Nie stety – przy znaję z roz cza ro wa niem – nie zawsze się udaje.
Lu wymija mnie i schyla się po coś, co powinno być wsu nięte głę boko

pod łóżko.
Nie mam poję cia, jak mogła to dostrzec, ale znów zalewa mnie fala

gorąca. Wyciąga gruby rulon ści śnięty gumką.
– Może dla tego. To te pla katy? – pyta, zry wa jąc recep turkę. Roz wija

rolkę, na któ rej nawi nię tych jest kil ka na ście ogło szeń z nazwi skiem, wie- 
kiem i wize run kiem Miriam. Patrzy ze współ czu ciem na jej twarz. Ja też to
robię, bo trudno mi odwró cić wzrok od tych wiel kich nie bie skich oczu. – 
To dzięki tym pla ka tom miała pani odna leźć sio strę? Szkoda, że zapo mniała
ich pani poroz wie szać.

Lu robi kolejne zdję cia, dorzu ca jąc je do dedy ko wa nej mi kolek cji pod
tytu łem „Zgni jesz w pier dlu”.

– Mil cze nie też jest jakąś formą odpo wie dzi – stwier dza, wciąż naci ska- 
jąc guzik w swoim tele fo nie.

To oczy wi ste, że wybie ram ciszę. Po pierw sze, nie mam już żad nej amu- 
ni cji, by się obro nić. Po dru gie, cokol wiek bym jej teraz powie działa, i tak
mi już nie uwie rzy. Więc po co?



P
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rzede mną naj trud niej szy dzień w całym moim dotych cza so wym życiu.
Odkąd otwo rzy łem oczy, co rusz patrzę na zega rek.

Jest ósma rano, trzy godziny po tym, jak pod nio słem się z mokrej od
potu pościeli. Dwie i pół godziny po tym, jak wysze dłem spod lodo wa tego
prysz nica. Godzina po tym, jak wypa li łem ostat niego papie rosa z roz po czę- 
tej wczo raj paczki. Minuta przed tym, jak pra cow nik poczty podej dzie do
drzwi i prze kręci od wewnątrz zamek, by wpu ścić mnie do środka.

Wciąż odli czam. Już nie godziny, a sekundy.
Przez nie do mytą szybę widzę, jak trzy kobiety sia dają w swo ich okien- 

kach, z któ rych już za chwilę zaczną wyda wać paczki i listy pole cone, oraz
jak chu dzie lec w sza rym uni for mie i z pękiem klu czy w ręku kręci się mię- 
dzy tymi okien kami a gablo tami z wysta wio nym towa rem. Kie dyś poczty
były po pro stu pocz tami, teraz stały się wie lo bran żo wymi skle pami sprze- 
da ją cymi dropsy, porad niki, dewo cjo na lia i wszel kie inne dupe rele, jakie
nie scho dzą w kio skach.

Chu dzielca muszą bar dzo inte re so wać plot kar skie arty kuły w jed nym
z bru kow ców, bo chci wie prze rzuca kolo rowe kartki. Nie śpieszno mu, choć
jest już trzy po ósmej.

Pukam w szklane drzwi i przy wo łuję go ruchem dłoni. Udaje, że się
zaga pił z otwar ciem, patrzy na zega rek i z nie do wie rza niem kręci głową.
Prze kręca zasuwę, wpusz cza mnie do środka i z miej sca kaja się za spóź nie- 
nie. Mówię mu krót kie: „W porządku, nic się nie stało”, byle go zbyć. Chcę
jak naj szyb ciej dostać się do skrytki.

Dopa dam do ściany z wbu do wa nymi schow kami. Teraz wystar czy już
tylko wce lo wać klu czem do zamka.

No i już. Naresz cie.
Trzy mam w rękach meta lową kasetkę na zatrzask. Nie jest wła sno ścią

poczty, należy do Miriam. Zamknię cie jest tak słabe, że roz ry wam je jed- 
nym pocią gnię ciem. Odcho dzę z pudeł kiem w kąt, cho wam się przed wzro- 



kiem kasje rek za jed nym z rega łów. Nie chcę być widziany, potrze buję
intym no ści.

W pudełku leży koperta, z tyłu jest napi sane jedno słowo. Moje imię.
Uśmie cham się gorzko na widok zna jo mego cha rak teru pisma. Coś ści ska
mnie w gar dle. Czuję się fatal nie, bo ni gdy dotąd żadne wyrzuty sumie nia
nie bolały mnie aż tak.

Nie zamie rzam tkwić tu zbyt długo. Skła dam kopertę na pół i cho wam ją
do tyl nej kie szeni spodni. Pudeł kiem celuję do kosza na śmieci. Nie będzie
już potrzebne, podob nie jak skrytka. W okienku dostaję wnio sek o jej likwi- 
da cję. Pod pi suję kwit i oddaję klu czyk.

Już po wszyst kim.
Nie mal bie gnę do samo chodu, by tam w spo koju zaj rzeć do koperty.

Gdy roz ry wam per fo ra cję, mam dło nie mokre od potu. Wyj muję trzy zło- 
żone na pół kartki. Są ponu me ro wane, nie trudno się domy ślić dla czego – to
kolejne kroki, które dopro wa dziły Miriam do śmierci.

Zaczy nam od tej z nume rem jeden. Roz kła dam ją i widzę to samo, co
zoba czy łem nie cały rok temu, gdy sam roz po czy na łem Grę.

Zada niem Uczest nika jest wyja wie nie komuś bli skiemu naj gor- 
szej prawdy o sobie.

Nagrodą za wyko na nie zada nia jest 5000 zł.

Banał. Het man się nie posta rał. Nie znam zasad, jakimi się kie ruje przy
dobo rze zadań, więc albo zabra kło mu pomy słów, jak kon cer towo spie przyć
ludziom życie, i zaczął je powta rzać, albo losuje je na chy bił tra fił i padło
na nią to samo, które kie dyś padło na mnie.

Dobrze pamię tam, jak zare ago wa łem, gdy dowie dzia łem się, jakie zada- 
nie mnie czeka. Naj zwy czaj niej w świe cie zdę bia łem. Ty też pew nie dziw- 
nie się z tym poczu łaś, przy znaj, Miriam. Zada nie nie należy może do naj- 
bar dziej kar ko łom nych, ale też nie jest ani tro chę przy jemne. Mało kto lubi
się chwa lić popeł nio nymi przez sie bie świń stwami. Powiem wprost: trzeba
mieć do tego nie złe jaja. I niech nikt nie stara się mi wmó wić, że nie wie- 
działby, co ma wyznać. Że niby nie ma na sumie niu żad nych ciem nych
spra wek. Każdy je ma. Nie każdy jed nak lubi robić z sie bie kana lię
w oczach naj bliż szych sobie ludzi.

Mimo wszystko pierw sze zada nie to dopiero roz grzewka na miarę
zabawy w pia skow nicy. Dla tego ter min na jego wyko na nie jest krótki: sie- 



dem dni od momentu, w któ rym na apli ka cji w smar twat chu, jaki otrzy muje
uczest nik Gry, uru chomi się sto per i zacznie odmie rzać sto sześć dzie siąt
osiem godzin.

Jeśli cho dzi o moją wsty dliwą sprawę, to cią gnęła się za mną, odkąd
skoń czy łem dzie więt na ście lat. Był wtedy wie czór, zabawa na rynku Sta- 
rego Mia sta, i była ona, pięt na sto letni dzie ciak. Wcale nie zamie rzała zna- 
leźć się wraz ze mną na tyl nym sie dze niu mojego sta rego renault. Chyba do
ostat niej chwili wie rzyła, że mam jedy nie zamiar odsta wić ją bez piecz nie
do domu, żeby nie pałę tała się samot nie po zmroku. Ufała mi, bo wie działa,
kim jestem. Miesz ka li śmy na sąsied nich uli cach i mija li śmy się regu lar nie
mię dzy blo kami. Aku rat wtedy natknę li śmy się na sie bie na sta rówce. Traf
chciał, że ja byłem lekko wsta wiony, a ona cze kała samot nie na kole żanki,
które nie dotarły. Zaczy nało się robić ciemno, a na doda tek zbie rało się na
burzę. Nie mogłem jej tam zosta wić. I do niczego by nie doszło, gdy bym ja
nie był na gazie, a jej spód niczka nie była zbyt krótka. Miała nie sa mo wi cie
dobre nogi, jędrne uda, a kostki tak wąskie, że można je było objąć pal cami.
Te jej wąskie kostki… jak to u dziew czynki. Tak, była, do cho lery, jesz cze
dziew czynką… Po wszyst kim kaza łem jej obie cać, że nikomu się z tego nie
wygada. Nie pisnęła ani słowa. To nie był gwałt. Nie zro bi łem tego na siłę,
a ona szcze gól nie się nie opie rała, ale i tak prze gią łem. Zacho wa łem się jak
debil i tyle w tema cie.

Zde cy do wa łem się wyznać tę haniebną tajem nicę dopiero tobie, Miriam.
Nazwa łaś mnie świ nią i zapy ta łaś, dla czego ci o tym opo wia dam. Odpar- 
łem, że jeśli w moim nędz nym życiu jest ktoś, kto zasłu guje na szcze rość,
to tym kimś jesteś wła śnie ty, i chcę, by mię dzy nami było czy sto. Uzna łaś,
że skoro tak, to choć ze mnie łajza, należy mi dać drugą szansę i zaufać.
Nie mogłaś wie dzieć, że reali zuję swoje pierw sze zada nie. I nie mia łaś
poję cia, że posta no wi łem powie dzieć ci pół prawdy. W two ich oczach
byłem fra je rem, bo cało wa łem się z pięt na sto latką. Kropka.

Jak widzisz, nie po raz pierw szy gra łem nie fair. I, co też już wiesz, nie
ostatni. Bo okła ma łem cię ze skut kiem śmier tel nym.

Teraz zasta na wiam się nad jed nym: co i komu ty wyzna łaś jako swoją
naj gor szą tajem nicę. Przed kim się wyspo wia da łaś ze świń stwa, jakie zro bi- 
łaś dru giemu czło wie kowi. Tego się już ni gdy, nie stety, nie dowiem.

Pora na kartkę z nume rem dwa.
I znów oczom nie wie rzę. To jest jak déjà vu. Czy naprawdę Het ma nowi

aż tak bar dzo bra ko wało pomy słów?



Zada niem Uczest nika jest wysta wie nie się na próbę, ryzy ku jąc
wła sne życie.

Nagrodą za wyko na nie zada nia jest 20 000 zł.

Jeśli wyda wało ci się, że pierw sze zada nie jest przy kre, to jestem cie kaw,
jak zare ago wa łaś na to. Poczu łaś ciarki na skó rze? Założę się, że tak. Ale
chyba pamię ta łaś, co ci mówi łem: każde kolejne zada nie będzie trud niej sze
i coraz bar dziej nie bez pieczne. Myśla łaś, że żar tuję? Nie, Miriam. Sama
jed nak już o tym dosko nale wiesz, skoro dotar łaś do końca Gry.

Co ja zro bi łem, kiedy dosta łem to zada nie? Jak już się pew nie domy- 
ślasz, znów posze dłem po linii naj mniej szego oporu. Posta no wi łem zała- 
twić sprawę, uda jąc się nad morze. Dotar łem do jakiejś dziury pod Gdań- 
skiem i nawet nie zare zer wo wa łem hotelu. Chcia łem mieć to za sobą i wró- 
cić bez piecz nie do domu. Tak, Miriam, bez piecz nie. Ale pozory stwo rzy- 
łem, że mucha nie siada. Wybra łem plażę, dość odludną. Godzina też nie
była przy pad kowa, bo po dwu dzie stej, kiedy nikt się już nie opala, ale brze- 
giem wciąż snują się poje dyn czy spa ce ro wi cze. Zrzu ci łem z nóg buty
i wsze dłem w ubra niu do wody. Naj pierw do pasa, potem aż po szyję. Woda
była kurew sko zimna, ale zada nie to zada nie. Zanu rza łem się bar dzo
powoli, żeby mi serce nie sta nęło. I nie tylko dla tego. Dwoje ludzi przysta- 
nęło na brzegu i patrzyło, jak odda lam się i powoli zni kam pod wodą. Prze- 
sta łem czuć grunt pod nogami, ale za to czu łem, jak lodo waty mor ski prąd
zaczyna ścią gać mnie w głąb morza. Sły sza łem nawo ły wa nia z brzegu,
które chwilę póź niej prze ro dziły się w krzyki. W oczach tych ludzi toną łem.
Z głową zanu rzoną pod wodą nie mogłem niczego kon tro lo wać, ale co kil- 
ka na ście sekund wysta wia łem usta, by zaczerp nąć tlenu. Nie, nie bałem się,
że zginę. Z wypeł nioną powie trzem obrę czą, jaką mia łem zaci śniętą wokół
pasa, nie tak łatwo jest uto nąć. Musia łem tylko uda wać, że zni kam
w otchłani morza, tro chę poma chać rękami, pokrzy czeć „Pomocy!” i…
tyle. Straż przy brzeżna zaalar mo wana przez spa ce ro wi czów poja wiła się
w ciągu kilku minut. Usły sza łem sil nik moto rówki, która pruła fale. Gdy
była już na tyle bli sko, że musiał bym mieć wyjąt ko wego pecha, by nie
udało się im mnie wyło wić, odwią za łem obręcz i puści łem ją wolno. Odpły- 
nęła w mgnie niu oka, porwana przez mor ski prąd. Mnie zgar nięto do łodzi.
Plu łem słoną wodą, char cza łem i sła nia łem się na nogach jak pijak. Byłem
wia ry godny. To wyda rze nie obwo łano cudem. Musia łem się tylko wytłu ma- 
czyć, dla czego w ogóle wsze dłem do tego morza. Powie dzia łem, że ciężko



prze cho dzę zawód miło sny. Kto by mi nie uwie rzył? Dosta łem skie ro wa nie
do psy chia tryka, prze sie dzia łem w nim dwa mie siące, po któ rych leka rze
doszli do wnio sku, że z moim łbem wcale nie jest tak źle.

Ty nie potra fi ła byś tak robić ludzi w konia, co, Miriam? Zawsze byłaś
uczciwa, nie uzna wa łaś pół środ ków. W sto sunku do Het mana też chcia łaś
być w porządku. Jak już się do cze goś zabie ra łaś, to na poważ nie.

I znów – nie jestem do końca pewien, w jaki spo sób zary zy ko wa łaś i czy
twój gru dniowy pobyt w szpi talu miał z tym coś wspól nego, ale domy ślam
się, że ow szem. Kiedy spo tka li śmy się tuż przed Nowym Rokiem, wciąż
byłaś obo lała. Musia łem bar dzo uwa żać, by mój dotyk i wszyst kie moje
piesz czoty nie spra wiały ci bólu. Naj waż niej sze, że prze ży łaś. Wiesz, co
myślę? Że może jed nak mia łem o tobie złe wyobra że nie. Kilku uczest ni ków
Gry nie dotrwało nawet do trze ciej rundy, wyobra żasz to sobie? Ale ty tak.
Dla tego dosta łaś kolejne, ostat nie już zada nie.

Kartka z nume rem trzy nie mal parzy mnie w dło nie. Wciąż mam
nadzieję, że tym razem plan Het mana nie zakła dał powtórki z tego, co
zafun do wał mnie. To by cię cał kiem roz wa liło. Nie masz poję cia, w jaki
szał wpa dłem, gdy prze czy ta łem, co mam zro bić. Liczy łem na kolejne ryzy- 
kowne zada nie, na przy kład kra dzież, z którą jakoś dał bym sobie radę,
a potem zgar nął swoją wypłatę i o wszyst kim zapo mniał, ale zamiast tego
dosta łem nakaz zwer bo wa nia naj bliż szej mi osoby. Wydaje ci się, że to
banał? Nie, Miriam. Nie wtedy, gdy zna się ryzyko ruletki z przy dzie la nymi
zada niami.

W tym przy padku też zamie rza łem przy cwa nia ko wać. Byłem w dość
luź nym związku z Nata lią, więc wska za nie jej jako kolej nego uczest nika
wydało mi się natu ralne. Nie zamie rza łem jej skrzyw dzić, choć z dru giej
strony liczy łem się z zagro że niem, na jakie mogę ją wysta wić. Czy wpa- 
dłaby na pomysł obwią za nia się pasem ratun ko wym? Albo czy zdą ży łaby
uciec przed roz pę dzo nym pocią giem? Tego nie wiem. Być może nie
dotrwa łaby do trze ciej fazy.

Tak czy owak, mój plan nie wypa lił. Wysko czyła z infor ma cją o ciąży
i wtedy mnie ścięło. Poświę ce nie nie na ro dzo nego dziecka, to byłoby już
zbyt wiele, nawet jak na moje stan dardy. Więc… Wybacz, Miriam – padło
na cie bie. Chyba za bar dzo chcia łem wie rzyć, że jeśli będziesz się sto so wać
do moich rad, to jakoś przez to prze brniesz. Ty jed nak wola łaś wal czyć
sama.



Otwie ram kartkę. Pocę się przy tym, jak bym wpadł do roz pa lo nego
pieca.

Już widzę, że nie dosta łaś tego zada nia, co ja.
Twoim zada niem było… Chry ste, Miriam…
Mam mroczki przed oczami, chyba po raz pierw szy w moim szma tła- 

wym życiu.
Nie dała byś rady tego zro bić, za nic w świe cie. Nie ma mowy. Nawet ja

bym tego nie zro bił. To jakiś hor ror… Wybacz mi, Miriam, gdzie kol wiek
jesteś.

Czy tam jesz cze raz te cztery krót kie zda nia, bo wciąż nie dowie rzam.

Zada niem Uczest nika jest ode bra nie życia wybra nej przez sie- 
bie oso bie.

Kry te ria doboru ofiary okre śla Uczest nik.
Jeśli zada nie nie zosta nie wyko nane, życie zosta nie ode brane

Uczest ni kowi lub Pole ca ją cemu. Nagrodą za wyko na nie zada nia
jest 100 000 zł.

Roz pa dam się na milion kawał ków. Boli mnie całe ciało, gdy dociera do
mnie, co zro bi łaś. Poświę ce nie… Nie, to słowo wyraża o wiele za mało.
Jed nak nie znaj duję innego. Mam w gło wie pustkę. Nie wiem, jak mam to
wyra zić, Miriam. Nie wiem, jak mam ci dzię ko wać za to, że mnie oca li łaś.
Że oca li łaś swo jego Pole ca ją cego.
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Środa, 9 września

SHI LU

iał pan rację.
– Wia domo, zawsze mam. A o czym kon kret nie mówisz, dzie- 

cinko?
Nauman ure gu lo wał swój ręczny zega rek, by wska zy wał dokład nie tę

samą godzinę, co cza so mierz wiszący na ścia nie komi sa riatu. Gdy usta wił
wska zówki na ósmą zero dwie, popra wił man kiet koszuli, zakry wa jąc nim
dokład nie kopertę zegarka, po czym prze niósł wzrok na Shi. Sie działa przy
biurku, pochy la jąc się nad lap to pem, i tylko co jakiś czas odry wała od
niego zmę czone oczy. Teraz też zamru gała zaró żo wio nymi powie kami,
które pie kły ją, jakby ktoś syp nął pod nie pia skiem.

– Mówię, że… zaraz, bo jesz cze chwila, a osza leję… – powie działa, się- 
ga jąc do swo jej torby. Wyjęła z niej kro ple nawil ża jące. Zdjęła z bia łej
bute leczki zakrętkę i, odchy la jąc do tyłu głowę, wkro pliła lek do wewnętrz- 
nych kąci ków oczu. – Nie długo cał kiem oślepnę od tego ślę cze nia po
nocach.

– Sta now czo odra dzam. Oczy jesz cze ci się przy da dzą. Sko śne, bo sko- 
śne, ale bez nich daleko nie zaje dziesz.

Uśmiech nęła się krzywo, sły sząc żart roku.
– Miał pan rację co do tej Bier nac kiej. Jest taka… nie po lu bialna.
– Chcia łaś powie dzieć: nie do polu bie nia.
– Jak zwał, tak zwał.
– O mnie też tak mówią. A jak wiesz, od przy ja ciół nie mogę się opę- 

dzić.
Kolejny dow cip. Jesz cze lep szy od poprzed niego. Odkąd poja wili się

w tym komi sa ria cie, Nauman nie zako le go wał się z nikim, nie mówiąc



o nawią za niu przy jaźni. Nawet nie sta rał się zapa mię tać imion ludzi, któ- 
rych mijał każ dego dnia na kory ta rzach.

– Nie potra fi łam jej roz gryźć. Ewi dent nie krę ciła, ale z dru giej strony
spra wiała wra że nie zdru zgo ta nej tym, co spo tkało jej sio strę.

Nauman wyjął z szafki torbę z cebu lo wymi chip sami.
– Tylko to mamy na śnia da nie. Jak już skoń czysz z oczami…
– Pójdę po kawę i kanapki.
– Dla mnie z szynką i serem. A jeśli cho dzi o Adelę, nie zawra caj sobie

głowy tym, jaka jest.
– Wyda wała się roz chwiana.
– Bo dotarło do niej, że tonie. Zapa mię taj sobie, Shi, na pozo rach zbu do- 

wane jest pie kło.
– Myśla łam, że na dobrych chę ciach.
– Też. To wszystko jedno wiel kie grzę za wi sko: chęci i pozory. Węsz

w jej życiu, szu kaj twar dych dowo dów. Te pla katy i notes to zale d wie
drobne symp tomy tego, że Adela lubi mijać się z prawdą. Musimy wie- 
dzieć, co mogło poróż nić obie sio stry.

– To chyba oczy wi ste: stra cone mał żeń skie życie z Macha ro wem.
– Dla pro ku ra tury to za mało. Powiedz, zabi ła byś wła sną sio strę za to, że

ode brała ci faceta? Ano wła śnie… Raczej zerwa ła byś z nią kon takt, pocię- 
ła byś jej opony, ale żeby zaraz mor do wać?

– Dla czego więc Adela wpro wa dziła się na tę samą ulicę?
– Dobre pyta nie, Shi. Z jej wcze śniej szych zeznań wynika, że po tym,

jak zacho ro wała ich matka, posta no wiły być bli sko sie bie, we trzy. Z miło- 
ści i ze względu na cho robę.

– Matki.
– I głowy Adeli.
– Pechowa rodzinka.
– Wła śnie temu musimy się przyj rzeć. Mia łaś poszpe rać tu i tam.
– Szpe ram. Cze kam na dane ze szpi tali, żeby dowie dzieć się, na co

umarła ich matka. Jeśli zaś cho dzi o tę kata lep sję i ataki bólu Bier nac kiej…
– Tak, dzie cinko?
– Wąt pię, żeby cho ciaż w poło wie były tak uciąż liwe, jak o nich mówi.

Skoro jest w sta nie usiąść za kie row nicą, nie może być aż tak źle.
– Chyba że robi to dla swo jej sio stry. Ryzy ko wała życie, wska ku jąc za

kółko i szu ka jąc jej po uli cach. Tak było?
– Podobno.



– To się nazywa poświę ce nie, Shi.
– Wzru sza jące.
– Mnie też zbiera się na płacz. Dla tego w tym wszyst kim musi tkwić coś

wię cej i ty masz się tego dowie dzieć.
Shi skrob nęła coś w swoim note sie.
– Obsta wiam, że Bier nacka chciała mieć ich na oku. Miriam i jej męża –

stwier dziła.
Nauman pod szedł do dru karki i wyjął z niej kartkę papieru. Poło żył ją

przed Shi, dokła da jąc jesz cze dłu go pis.
– Masz godzinę, żeby zapi sać dzie sięć powo dów, dla któ rych ktoś

miałby inte res, by sprząt nąć tę dziew czynę. Weź pod uwagę wszyst kich
z jej oto cze nia, nie tylko sio strę.

– Chce pan, żebym zga dy wała?
– W zabój stwie wszystko zaczyna się od motywu. Puść wodze fan ta zji,

choć zapew niam cię, Shi, roz wią za nie okaże się banal nie pro ste. – Nauman
poło żył dłoń na teczce z napi sem „Miriam Macha row”.

– Byłoby mi o wiele łatwiej, gdyby choć jedna z tych osób mówiła cał- 
ko witą prawdę.

– Wtedy zamknę li by śmy ten baj zel. Ja wyje chał bym na Hawaje, a ty
pew nie do swo ich.

– Na Baka lar ską?
– Mia łem na myśli Hanoi.
– Nie mam nikogo w Hanoi. Wszy scy moi sta cjo nują na Baka lar skiej.

A co do tych dzie się ciu powo dów, to co z kanap kami i kawą?
– Wyrę czy cię któ ryś z moich przy ja ciół. Ty rób swoje. Chcę poznać

każdy, nawet naj bar dziej absur dalny pomysł, jaki ci przyj dzie do głowy.
I radzę ci się pośpie szyć. – Nauman ponow nie skon fron to wał swój zega rek
z tym ze ściany. – Czas nam ucieka, dzie cinko.

Sam wyjął z mary narki port fel, a z niego dwu dzie sto zło towy bank not, po
czym wyszedł z nim na kory tarz.

– Halo, przy ja cielu! – zawo łał do wbie ga ją cego wła śnie po scho dach
mło dego poli cjanta. – Tak, ty, do cie bie mówię.

 
 
 
 
 



 
KONRAD
Zatem już wie dzą. Po wizy cie w komi sa ria cie Adela nie omiesz kała

zako mu ni ko wać mi, że znają naszą prze szłość. Wia domo było, że w końcu
się do niej doko pią, ale nie przy pusz cza łem, że zaczną nią ter ro ry zo wać
kogo kol wiek z nas. Powiem wprost: to, co się kie dyś wyda rzyło z Adelą,
nie miało żad nego zna cze nia dla mojego związku z Miriam. Co wię cej, ten
cały przy pał z nie do szłym ślu bem wyma za łem z pamięci na tyle sku tecz nie,
że cał kiem go zba ga te li zo wa łem, i do głowy mi nie przy szło, by o nim
wspo mi nać pod czas prze słu cha nia. Teraz rów nież nie mam zamiaru robić
z tego wszyst kiego dra matu na taką skalę, jak robi to Adela. Zwłasz cza że
mam co innego do roboty.

Za trzy dni odbę dzie się pogrzeb Miriam. Urna jest już gotowa, piękna,
z czar nego mar muru. Nie chcę żad nego metalu ani pod pi co wa nego pla stiku.
Miriam zasłu guje na wszystko, co naj lep sze.

Gar ni tur też już mam. Ciem no szary w deli katne prążki. Ten sam, w któ- 
rym bra łem ślub. Chcę go mieć na sobie rów nież w tym smut nym dniu.
Wisiał w sza fie przez ostat nie cztery lata zupeł nie nie uży wany, więc jest
wciąż w dobrym sta nie. Po weselu od razu tra fił do pralni. Tam go odświe- 
żono i wypra so wano. Tych kilka bru nat nych plam, które pozo stały po idio- 
tycz nej scy sji z Adelą zaraz po pół nocy, też dokład nie usu nięto. Nie stety,
ale cios wypro wa dzony przez nią pro sto w mój nos oka zał się nad wyraz
celny i popły nęło parę kro pli krwi. Na szczę ście kość nie została zła mana.
Krwa wie nie ustało po kilku minu tach. Kel nerka z wyna ję tej firmy cate rin- 
go wej natych miast zare ago wała i mimo moich zapew nień, że jako lekarz
sam sobie z tym pro ble mem świet nie pora dzę, zapro wa dziła mnie do
kuchni. Odchy liła mi do tyłu głowę i przy ło żyła do czoła lód. Po kwa dran- 
sie nie było śladu po walce i Miriam, zajęta zaba wia niem gości, niczego nie
zauwa żyła. Oprócz tego, że krze sło Adeli do końca wesela pozo stało puste.

Na meta lo wym wie szaku od gar ni turu wisi mała koperta. Gdy ją otwie- 
ram, wzru sze nie bie rze górę. To liścik, który Miriam wrę czyła mi zaraz po
tym, jak usły sze li śmy „Gorzko! Gorzko!”. Prze le żał w kie szeni, zapo- 
mniany. „Nie mogę się docze kać naszych kolej nych rocz nic”.

Tak nie wiele ich było.
Nawet nie wiesz, jak mi przy kro, Miriam. Kto mógłby przy pusz czać, że

nasz zwią zek skoń czy się tak tra gicz nie.
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Długo się zasta na wia łem nad tym, czy nie powi nie nem wziąć kilku dni
wol nego na czas przy go to wań do pogrzebu i zaraz po nim. Ludzie robią tak
z dwóch powo dów. Żeby prze żyć w spo koju żałobę albo żeby inni dali im
spo kój. Komen ta rze w stylu: „Nie rozu miem, jak mogłeś tak szybko się
pozbie rać, ja bym chyba nie potra fił”, ow szem, potra fią, ale tylko dobić.
Posta na wiam wziąć wolne dopiero po cere mo nii. Myślę, że dwa dni
w zupeł no ści wystar czą.

Na dziś mam zapla no wany zabieg w kli nice, tym razem lipo suk cję. Nie
mogę jej prze ło żyć. Zauwa ży łem, że odkąd sprawa z zagi nię ciem Miriam
stała się publiczna, z mojego kalen da rza znik nęła bli sko połowa kon sul ta cji,
a co za tym idzie, mój gra fik ope ra cji też się skur czył. Jakie były powody
rezy gna cji z moich usług? Dość oczy wi ste: słynny pan dok tor maczał palce
w znik nię ciu wła snej żony. Musia łem naprawdę fatal nie wypaść w pierw- 
szym Gdzie kol wiek… i ludzie po swo jemu zin ter pre to wali moje roz draż nie- 
nie całą sytu acją. Dru gie wystą pie nie w pro gra mie zamiast popra wić mój
wize ru nek, naj wy raź niej wypa dło jesz cze gorzej. Tak czy ina czej, nie stać
mnie na prze kła da nie żad nego z zabie gów.

Odwie szam gar ni tur i zbie gam po scho dach z klu czami do auta.

Do kli niki docie ram w momen cie, gdy instru men ta riuszka zaczyna roz kła- 
dać narzę dzia. Pro szę o pół godziny zwłoki. Zamy kam się w swoim gabi ne- 
cie i wołam Stana. Zja wia się natych miast, w prze ci wień stwie do mnie
rado sny jak skow ro nek. Na widok mojej posza rza łej gęby poważ nieje. Zde- 
cy do wa nie wolę jego poprzed nią wer sję. Poza tym wystar czy, że jeden
z nas się męczy. Drugi nie musi.

– Nie bądź taki posępny, Stan – mówię. – Powiedz lepiej, co to za harce
wyczy niasz nocami na tej swo jej wio sce. Dra niu ty.

Ostat nimi czasy nie wiem wła ści wie, co u niego sły chać, poza tym, że
regu lar nie wikła się w jakieś bud dyj skie mityngi, nuci pod nosem Hare Kri- 
shna i pije mleko z cyna mo nem. Też raz spró bo wa li śmy z Miriam – za jego
gorącą namową. Wyplu łem wszystko po pierw szym łyku, Miriam była bar- 
dziej wytrwała. Wysą czyła to świń stwo do ostat niej kro pli. Stan był wnie- 
bo wzięty.

Teraz też się uśmie cha. Znam ten jego uśmie szek: unie siona prawa część
ust, lewa zupeł nie sztywna. Chce mi coś powie dzieć, ale naj pierw musi
zbu do wać napię cie.



– Mów, chło pie! Cokol wiek… Daj sta remu kum plowi odro binę rado ści.
Choć na chwilę chcę prze stać myśleć o poża rach samo cho dów, pogrze bach
i prze słu cha niach.

– Co kon kret nie chciał byś usły szeć?
– Cho ciażby o tej dziew czy nie od czer wo nego lakieru do paznokci. Jesz- 

cze od cie bie nie ucie kła?
Stan siada na wąskiej kozetce, na któ rej od czasu do czasu przy sy piam

mię dzy zabie gami. Zakłada nogę na nogę i splata na kola nie palce dłoni.
– Nie odpu ścisz, co?
– Nie zamu laj, tylko gadaj.
– Wiesz, jak nie lubię opo wia dać o tym, co robię po godzi nach.
– Wiem. Cho lerny Dexter z cie bie – drwię, wyobra ża jąc sobie Stana sza- 

le ją cego z sie kierą po mie ście i mówią cego „Dziś jest ta noc”.
– Ta od lakieru…
– Jakoś się nazywa czy tak już będziemy o niej mówić: ta od lakieru?
– Ma na imię Pat…
– …rycja? – koń czę.
– Po pro stu Pat.
– Pat i Stan. Nie źle. Jak z cze skiej bajki o sąsia dach.
– W bajce byli Pat i Mat.
– Nie ważne. Więc co z nią?
– Mieszka u mnie.
– Zdą ży łem się już domy ślić. Od dawna?
– Od kilku tygo dni.
– Poważna sprawa. Jak na twoje moż li wo ści, to nie mal złote gody.
– Spier da laj.
Cie szę się jego szczę ściem, widząc, że znów się uśmie cha. Jed nak

zauwa żam w nim zmianę. Dawny Stan chwa liłby się wspól nym zamiesz ka- 
niem jak wariat i co chwilę popa dałby w eufo rię. Dawny, czyli ten sprzed
jesz cze roku, będący przy kości. Nowy Stan, odchu dzony o ponad trzy dzie- 
ści kilo, jest wystu dzony i radość oka zuje dużo bar dziej zacho waw czo.

– Wola łeś o tym nie mówić, żeby nie zape szyć? – strze lam w ciemno. –
Bałeś się, że dziew czyna zwieje, jak poprzed nie?

– Pat nie jest jak poprzed nie. I nie zamie rza zwie wać.
– Tego nie wiesz.
– Zosta nie ze mną na zawsze.



– I dla tego zamie rza łeś mi ją przed sta wić dopiero, jak będziesz na eme- 
ry tu rze? Nie zły z cie bie chy trus. Ale jeśli jest tak dobra, jak o niej mówisz,
to w pełni popie ram. Dobre dziew czyny powinny trzy mać się z dala od
takich łaj da ków jak ja. Pokaż mi tę Pat. Masz chyba zdję cie?

Stan się waha.
– Wolał bym nie.
– A ja wolał bym, żebyś prze stał się zacho wy wać jak bojaź liwa dzie wica.

Od kiedy to masz przede mną tajem nice, co, Stan? Pokaż mi Pat. W prze- 
ciw nym razie nie uwie rzę, że w ogóle ist nieje.

– Umówmy się, że zoba czysz ją raz i na tym koniec. Nie będziesz też
wię cej o nią wypy ty wał.

– Jak sobie życzysz, stary. Twoja panna, twoje zasady.
Prze ły kam gorzką pigułkę, ale prawda jest taka, że od nocy, gdy zagi nęła

Miriam, mię dzy mną a Sta nem zaczęło się luzo wać. Naj pierw nie zau wa żal- 
nie, choć może sam na początku nie chcia łem tego dostrzec. Gdy zna le- 
ziono zwłoki Mi, zacho wy wa li śmy już tylko pozory naszej przy jaźni, a to,
co nas łączyło, przy po mi nało raczej wymianę infor ma cji o całej spra wie
ani żeli kum pel ską rela cję. Ale i te pozory już powoli top nieją. Czuję, że
mam prze ciwko sobie klien tów kli niki, Adelę, poli cję, no i jego, choć jesz- 
cze cią gle brak mu odwagi, by mi to powie dzieć wprost. W końcu wciąż
trzy mają nas ze sobą wspólny biz nes oraz pie nią dze, za które Stan utrzy- 
muje swoją Ara nyę i, jak się wła śnie dowie dzia łem, Pat.

Z naszej wspól nej szafki, w któ rej obaj trzy mamy ubra nia (wła snej sobie
nie zdą żył jesz cze kupić), Stan wyj muje tele fon. Kil koma klik nię ciami
w ekran wywo łuje kata log ze zdję ciami, po czym pod suwa mi jedno z nich.

– To ona – mówi z ewi dent nym zakło po ta niem.
Pat sie dzi na rowe rze, jest ubrana w czer woną sukienkę i spor tową

czapkę z dasz kiem. Na sto pach ma adi dasy. Jej ciemne dłu gie włosy się gają
łopa tek i spły wają na część policzka, ale nie na tyle, by zasło nić różowe,
lekko roz chy lone usta. Zdję cie nie jest bar dzo wyraźne, bo robione pod
słońce, ale i bez ostro ści widzę, jak bar dzo jest piękna. I już rozu miem, dla- 
czego Stan chce ją trzy mać z dala ode mnie. Zna histo rię moją, Adeli
i Miriam.

Na końcu języka mam pyta nie o to, jak zna lazł takie cudo, ale się
powstrzy muję.

– Dbaj o nią – mówię tylko i oddaję mu tele fon. – Dużo bar dziej, niż ja
dba łem o Miriam.



– Nie zasłu gi wa łeś na nią.
Nie chcący lub celowo, ale wresz cie to z sie bie wyrzu cił. Każdy pęcherz,

w któ rym zbiera się ropa, pew nego dnia musi pęk nąć. Ten rósł w moim
przy ja cielu przez całe sześć mie sięcy.

– Nie zapę dzaj się, Stan.
– Była wyjąt kowa, a ty nie umia łeś tego doce nić.
Ta roz mowa prze staje mi się podo bać.
– Powi nie nem się przy go to wać do ope ra cji – mówię, żeby nie dać się do

końca spro wo ko wać. – Idź już i zostaw mnie samego.
Stan jesz cze przez chwilę patrzy na zdję cie swo jej dziew czyny. Nie

widzę wcze śniej szego zachwytu w jego oczach. Spo gląda na nią dość obo- 
jęt nym wzro kiem, jedy nie z led wie wyczu walną mięk ko ścią. Tak patrzy się
na ładny obraz w gale rii lub na szcze niaka, któ rego widzi się w prze jeż dża- 
ją cym obok aucie. Ale na pewno nie na kogoś, kogo kocha się do sza leń- 
stwa. Może Stan nie potrafi już kochać, choć bar dzo się stara. To, że się
z kimś mieszka pod jed nym dachem, też nie jest rów no znaczne z miło ścią.

Dostrze gam coś jesz cze. Na jego dło niach, w któ rych trzyma tele fon,
widoczne są małe zażół cone wypu kło ści. Odci ski, które dopiero co zaczęły
kieł ko wać spod skóry. Domy ślam się, że praca w jego samotni nie należy
do lek kich, a on nie chce włą czać do niej Pat. Trak tuje tę kobietę jak okaz
rzad kiego ptaka, któ rego nie chce pło szyć żad nymi wyma ga niami, by znie- 
chę cony nie odfru nął. Chyba wszystko już rozu miem. Szkoda mi tego
roman tycz nego idioty, ale to jed nak nie naj lep szy moment, żeby wypy ty- 
wać go o to, co tak naprawdę się mię dzy nimi dzieje. Jedyne, co mógł bym
mu teraz zaofe ro wać, to uży tek z moich mię śni przy pracy w jego dzi czy.
Mnie samemu też przy da łaby się jakaś odskocz nia od mojej wła snej sytu- 
acji, ale prze cież wiem, że Stan odmówi. Nie wpu ści mnie do swo jego
sank tu arium. Zwłasz cza teraz, gdy urzę duje w nim Pat.

Mimo że dałem mu deli kat nie do zro zu mie nia, by sobie poszedł, wciąż
tu jest.

– Coś jesz cze? – pytam.
Zwy kle gdy ludzie sły szą „Coś jesz cze?”, auto ma tycz nie odpo wia dają

„Nie, to wszystko” i ulat niają się. Stan się nie ulat nia.
– A ten drugi tele fon – mówi, mru żąc oczy. – Mam na myśli osobę, która

zadzwo niła do Gdzie kol wiek jesteś.
– Jakaś star sza kobieta.
– Tak. Mówi łeś, że się do niej ode zwiesz.



– Mówi łem, że się zasta no wię.
– I? Zasta no wi łeś się?
– Nie teraz, Stan. Nie mam do tego głowy.
– Mija druga doba. Nie inte re suje cię, co ta kobieta ma do powie dze nia?
Stan nawet nie wie, jak bar dzo mnie to nie inte re suje. Może dla tego, że

dobrze wiem, co usły szę.
– Starsi ludzie mają skłon ność do kon fa bu la cji i tra gi zo wa nia – odpo- 

wia dam, się ga jąc po klucz do drzwi gabi netu. To kolejny spraw dzony spo- 
sób, by pozbyć się kogoś, kto powi nien zna leźć się już na zewnątrz. Stan
jed nak ani drgnie. – Ale to miłe z two jej strony, że roz li czasz mnie z tego,
co robię dla Miriam.

– Sprawa jest poważna, a ty paja cu jesz.
– Moja żona nie żyje, a sta ruszka kła mie – ripo stuję. – Czego nie rozu- 

miesz?
– Cie bie. Zasta na wia mnie, jak możesz żyć w takiej nie pew no ści.
– Dobrze – mówię na odczep nego. – Zadzwo nię póź niej, wie czo rem.
– Zrób to teraz. Przy mnie.
Mimo całej miło ści, jaką mam do Stana, coraz bar dziej mam ochotę mu

przy ło żyć. Odno szę wra że nie, że z każdą minutą posuwa się za daleko.
– Nie podoba mi się to, co robisz – mówi, patrząc mi cen tral nie w źre- 

nice. – A wła ści wie to, czego nie robisz. Bo musi być jakiś powód, dla któ- 
rego tak bar dzo nie chcesz dowie dzieć się…

Nie koń czy, bo nie może. Mia łem trzy mać ręce przy sobie, ale zamiast
tego tracę nad sobą kon trolę i zaci skam je na kitlu Stana, tuż pod jego szyją.

– Daj mi do niej numer, a sam to zro bię – syczy, łapiąc powie trze.
Ni gdy dotąd, a znam go grubo ponad dwa dzie ścia lat, nie uży łem wobec

niego siły. Docho dziło mię dzy nami do spięć o te mal tre to wane żaby
z Wawra, a potem o to, kto jest lep szy: Legia czy Polo nia, ale zwy kle koń- 
czyło się na szcze niac kich pysków kach, które w rezul ta cie zaczy nały być
tak głu pie, że aż śmieszne. Po wszyst kim szli śmy na kebab do Suł tana
i zapo mi na li śmy o spra wie. Przy naj mniej do kolej nego meczu.

Tym razem czuję, że na pyskówce może się nie skoń czyć. Stan naj wy- 
raź niej szy kuje się do solid nej szar pa niny, bo wciąż powta rza to samo: że za
mało inte re suję się sprawą Miriam.

– Daj mi numer – char czy.
Jest w tej prze dziw nej sytu acji coś, co już po chwili naka zuje mi polu zo- 

wać palce. Dociera do mnie bowiem, że mam prze cież przed sobą nowego



Stana, emo cjo nal nie wywró co nego na drugą stronę przez zwią zek z Pat.
Uak tyw niona opie kuń czość naka zuje mu sta nąć po stro nie słab szych, i to
wła śnie się dzieje na moich oczach. Co nato miast robi jego naj lep szy kum- 
pel? Z wdzięcz no ści za tro skę o zmarłą żonę zaci ska mu palce na gar dle.

– Wybacz, stary – mówię. Pusz czam go i wygła dzam pomiętą część jego
kitla. – Zacho wa łem się jak idiota. To nie powtó rzy się ni gdy wię cej.

– Dzwoń.
– Za dwie minuty muszę zacząć szo ro wać ręce do zabiegu. – To moja

ostat nia próba wymi ga nia się.
Stan jest prze czu lony na punk cie punk tu al no ści, więc cho ciaż to

powinno go ruszyć.
– Zdą żysz.
Nie pozo staje mi nic innego niż wyjąć tele fon i odszu kać kartkę z nume- 

rem do star szej pani. W głębi duszy mam nadzieję, że nie odbie rze, ale już
po dwóch sygna łach sły szę lekko zachryp nięty głos. Usta wiam tele fon na
gło śno mó wiący. Chcę, by Stan był świad kiem tej roz mowy, bo w prze ciw- 
nym razie nie da mi spo koju.

Przed sta wiam się i od razu kajam się za to, że nie zadzwo ni łem zaraz po
pro gra mie. Zasła niam się pil nymi spra wami rodzin nymi i przy go to wa niami
do pogrzebu, co w tej sytu acji musi wypaść wia ry god nie. Dodaję, że jestem
bar dzo wdzięczny za chęć pomocy, ale jeśli coś jej się przy wi działo lub
zda wało, to oczy wi ście rozu miem i nie ma sprawy.

– Widzia łam ją. – Kobieta char ko cze. Jak na moje oko, ma zapa le nie
krtani. – Widzia łam pań ską żonę – powta rza.

– Na pewno sły szała pani, co powie dzia łem w pro gra mie. Moja żona nie
żyje.

– Sły sza łam. Ale teraz niech pan posłu cha mnie. To było dwa dni przed
nagra niem, w sobotę. Wtedy ją zauwa ży łam.

Spo glą dam poro zu mie waw czo na Stana. Już chyba dotarło do niego to,
co mówi łem mu o star szych ludziach. Wize ru nek Miriam został na tyle roz- 
po wszech niony w mediach, że u kobiety wystą pił efekt para mne zji, typowe
zabu rze nie wspo mnień.

– To musiał być ktoś inny – tłu ma czę spo koj nie, wypy cha jąc jed no cze- 
śnie Stana z gabi netu. Wsu wam klucz do zamka i kie ruję się do windy.
Roz mowa i tak zaraz się skoń czy, a ja powi nie nem już mydlić ręce do
zabiegu.



– Metro Stare Bie lany, było wtedy kilka minut po pięt na stej. Stała na
pero nie. Wyglą dała na wystra szoną. Roz glą dała się na boki, jakby bała się,
że koś za nią idzie.

Mam zamiar roz łą czyć roz mowę, ale Stan mnie powstrzy muje.
– Widzia łam ją dokład nie. Pozna łam, choć miała inne włosy niż na zdję- 

ciu, które poka zy wano w pro gra mie. Na dal jasne, ale krót kie. I chud sza
była, bar dzo mizerna. Jakby zmę czona.

– Miriam za nic nie ścię łaby wło sów – mówię bar dziej do Stana niż do
kobiety z tele fonu.

Ona jed nak też wszystko dokład nie sły szy.
– Może musiała to zro bić? – suge ruje.
– Musiała?
– Żeby zmie nić wygląd. Odwró cić od sie bie uwagę, wto pić się w tłum.
– I mimo tych sta rań pani ją roz po znała. Czy to nie dziwne?
– Może dla pana tak, ale nie dla mnie. Pań ska żona jest w wieku mojej

naj młod szej córki. Nie widzia łam jej od lat, choć miesz kamy na sąsia du ją- 
cych osie dlach. Posta no wiła mnie uni kać, jakby się mnie wsty dziła. Tylko
co jakiś czas zadzwoni, zwłasz cza wtedy, gdy bra kuje jej na życie.

– Nie rozu miem, co to ma wspól nego z Miriam.
– Nic. Sta ram się tylko wytłu ma czyć panu, że nie mam oma mów. Wypa- 

truję jej, swo jej córki. Wszę dzie, bo prze cież musi się jakoś poru szać po
oko licy. Mam nadzieję, że pew nego dnia ją spo tkam. Przy glą dam się mło- 
dym kobie tom, które są do niej podobne. Szczu płe, z jasnymi wło sami i z…

– Nie chcę być nie miły, ale muszę koń czyć – mówię, bo winda stoi już
na moim pię trze. – Jesz cze raz dzię kuję za dobre chęci.

– Jed nak mi pan nie wie rzy.
– Ja pani wie rzę. – To Stan, który odbiera mi tele fon i nie pozwala

wsiąść do dźwigu. – Pro szę powie dzieć coś wię cej. Co kon kret nie pani
widziała wtedy w metrze?

– Kim pan jest? Nie wiem, z kim roz ma wiam.
– Stan Koch. Miriam była moją przy ja ciółką. Razem z jej mężem pro wa- 

dzimy kli nikę. Chcemy się dowie dzieć o wszyst kim, co może doty czyć
zagi nię cia Miriam.

– Z tą róż nicą, że pan, w prze ci wień stwie do męża zagi nio nej, daje wiarę
moim sło wom. Musi być pan roz sąd nym i dobrym czło wie kiem.

– Sta ram się.



Stan jest rze czy wi ście dobrym czło wie kiem. I do tego nie zwy kle cier pli- 
wym.

– Wsia dła do pociągu czy opu ściła sta cję? – Stan cią gnie temat.
– Wsia dła do ostat niego wagonu. Ja zro bi łam to samo. Jecha ły śmy

w jedną stronę.
– W którą? Na pół noc czy na połu dnie?
– Na pół noc. Wysia dła na ostat niej sta cji metra.
– Mło ciny.
– Tak. Tam nasze drogi się roze szły. I pew nie zapo mnia ła bym o całym

zda rze niu, gdyby nie pewien dro biazg.
Kręcę z nie do wie rza niem głową i bez gło śnie żądam, by Stan zwró cił mi

tele fon. Odsuwa się ode mnie o kilka kro ków, poza zasięg moich rąk.
– Pro szę powie dzieć.
– Wspo mnia łam już, że przy glą dam się mło dym kobie tom, które przy po- 

mi nają moją córkę. Ostat nim razem, gdy się do mnie ode zwała, a było to
dwa mie siące temu, wspo mniała, że jest w ostat nich tygo dniach ciąży.

– Miriam nie była w ciąży – mówię, pró bu jąc dać im do zro zu mie nia, że
ta roz mowa zakrawa na obłęd. – Możemy zakoń czyć już tę bez sen sowną
dys ku sję?

– Jak pan sobie życzy. – Kobieta chrypi już tak bar dzo, że od słu cha nia
jej głosu mnie samego zaczyna boleć gar dło. – I, ow szem, ma pan rację.
Pań ska żona nie była w ciąży.

– To chyba zamyka temat.
– Pan naprawdę nie rozu mie, co sta ram się panu prze ka zać? Pań ska żona

już nie była w ciąży. Miała przy sobie nie mowlę. Maleń kie, trzy mała je
przed sobą w nosi dełku. Jej piersi były nabrzmiałe. Przez lekką bluzkę
wszystko widać, zwłasz cza jak pojawi się na niej plama z mleka. Lak ta cja,
rozu mie pan? Pro szę mi nie prze ry wać, tylko słu chać. Rozu miem, że to, co
teraz mówię, może być szo ku jące, ale niech się pan tylko zasta nowi. Ile
czasu minęło od jej znik nię cia? Pół roku? Co, jeśli nie zdą żyła panu powie- 
dzieć, że spo dziewa się dziecka? Może nawet sama jesz cze o tym nie wie- 
działa albo wolała pocze kać z tą infor ma cją, aż potwier dzi swoje przy pusz- 
cze nia u leka rza. Z tego, co pan mówił w stu diu, to wszystko wyda rzyło się
w rocz nicę waszego ślubu. Może aku rat wtedy chciała to panu wyznać.
Chyba się pan ze mną zgo dzi, że to ide alny moment, by zro bić mężowi nie- 
spo dziankę. Halo, jest pan tam?



G

ADELA

liny wie dzą już o mojej prze szło ści i związku z Kon ra dem. Nie trzeba
być geniu szem deduk cji, by się domy ślić, że to nie sta wia mnie w naj- 

lep szym świe tle, jeśli cho dzi o motyw zagi nię cia Miriam. Kon rad rów nież
jest na celow niku, z tą róż nicą, że on z pre sją radzi sobie o wiele lepiej ode
mnie. Psy chika w takich spra wach jest klu czowa, a u mnie z nią wyjąt kowo
kiep sko.

Odkąd usły sza łam słowo „pro ces”, zaczęło też do mnie docie rać, że nie
omi nie mnie kon fron ta cja z dowo dami, a co gor sza, z domy słami, jakie
przed stawi mi pro ku ra tura. Wybro nię się przed nimi albo pole gnę, innych
opcji brak. Uzna łam więc, że czas zacząć się przy go to wy wać do tego, co
bez wąt pie nia wkrótce nastąpi.

Na dzi siej szy pora nek zapla no wa łam wizytę u coacha od aser tyw no ści.
Wyku pi łam dwie pełne godziny, żeby przy naj mniej spró bo wać, jak to jest
umieć o sie bie zawal czyć. Mam świa do mość, że przede mną długa droga,
ale od cze goś muszę zacząć, zwłasz cza że potrze buję tego jak dia bli, co
uświa do miła mi wizyta Shi Lu. Nie wybro ni łam się, bo nie umia łam. Jak
ostat nia cie mięga pozwa la łam jej zmie szać mnie z bło tem, zamiast wyja- 
śnić, jak naprawdę było z tymi pla ka tami.

Prawda jest taka, że więk szość z nich roz wie si łam w mie ście. Kilka
zosta wi łam jed nak celowo. Chcia łam, aby zawi sły w miej scach, gdzie prze- 
wija się jak naj wię cej ludzi. A chyba nie ma na to lep szej loka li za cji niż
witryny wiel kich gale rii han dlo wych. Wędro wa łam z tym rulo nem od cen- 
trum do cen trum, pro sząc o zgodę, ale żaden z zarząd ców nie wyra ził chęci
na umiesz cze nie wize runku Miriam w skle po wych witry nach – „Smu tek źle
się sprze daje, nie wie pani o tym?”.

Fakt. W tych pla ka tach nie było nic weso łego. Mogłaby przez to ucier- 
pieć sprze daż gaci albo per fum. Lepiej jest wywie sić baner z wyre tu szo- 
waną i szcze rzącą się do klienta modelką z prze kłu tym pęp kiem.

Co do braku adno ta cji w note sie, to byłam pewna, że umie ści łam je wraz
z opi sem poziomu bólu. Pamię tam, że wcze śniej wzię łam zio łową kąpiel.



Miała mnie roz luź nić i zła go dzić napię cie w gło wie. Prze sie dzia łam
godzinę w wan nie, aż skóra na pal cach zaczęła mi się marsz czyć. Potem
zła pa łam jakieś cza so pi smo po angiel sku. Celowo, bo tylko po angiel sku
czy tam wolno, a zale żało mi na tym, żeby zabić pły nące kwa dranse. Ani
zioła, ani czy ta nie nie pomo gły, bo zaczęło mnie porząd nie łupać w skro- 
niach. Połknę łam pigułki i wła śnie sia da łam do mojego notesu, kiedy ten
rudy chło pak sąsia dów zaczął wrzesz czeć na kota. Wyj rza łam na ulicę
i odło ży łam dłu go pis.

Ale zamiast spo koj nie opo wie dzieć o tym wszyst kim Shi Lu, spa ni ko wa- 
łam. Zacho wa łam się jak typowy cykor, który ma coś na sumie niu.

Jestem pewna, że gdyby to samo przy tra fiło się Miriam, wybrnę łaby
z takiej sytu acji bez naj mniej szego zadra śnię cia. Moja sio stra wie działa, jak
ma się zacho wać. Może tylko raz stra ciła pew ność sie bie – przed swoim
ślu bem, tym, o który niby mia łam być tak bar dzo zazdro sna.

Nasza matka bar dzo chciała dożyć dnia, w któ rym ja, jej mniej udane
dziecko, ułożę sobie życie i zniknę jej z oczu. Cią żyła jej – tak myślę – 
świa do mość, że to może ni gdy nie nastą pić, więc tym bar dziej ucie szyła się
na wieść, że zamie rzamy się z Kon ra dem pobrać. Jej radość trwała krótko,
bo na scenę nagle wje chała Miriam. Śmiało i bez ce re mo nial nie. Matce się
to nie spodo bało. To był pierw szy i jedyny raz, kiedy zwró ciła się prze- 
ciwko niej. Czy to mnie zasko czyło? Jasne, że tak. Od zawsze fawo ry zo- 
wała Miriam. Była jej pierw szym dziec kiem, a te matki kochają szcze gólną
miło ścią. Jed nak tym razem wście kła się na nią tak, że posta no wiła zboj ko- 
to wać całą cere mo nię. To ude rzyło w Miriam do tego stop nia, że roz ry czała
się przed uro czy sto ścią. Mało bra ko wało, a wzię łaby ślub z roz ma za nym
tuszem pod oczami. Wkrótce potem matce zaczęło się coraz bar dziej pogar- 
szać i szanse na ich poro zu mie nie zma lały. Sła bła z tygo dnia na tydzień.
Miriam była pewna, że to przez nią. Zarzą dziła sprze daż miesz ka nia, w któ- 
rym wciąż sta cjo no wa łam z matką, i prze pro wadzkę na Rukoli, żeby śmy
wszyst kie były bli sko sie bie. Jakby to miało w jaki kol wiek spo sób uchro nić
matkę przed naj gor szym.

Więc tak, wtedy przed ślu bem to był jeden jedyny raz, kiedy Miriam
stra ciła pew ność sie bie. Z poczu cia winy.

Ja żyję z nim od lat, ale jeżeli ist nieje szansa, że się go pozbędę i na
powrót stanę się sobą, to nic mnie nie powstrzyma.

Pora skoń czyć z tym, że czuję się gor sza.
Chcę poczuć dumę z tego, kim teraz jestem.



Chcę, żeby wresz cie coś zale żało ode mnie, nie tylko od innych.



I

STAN

nfor ma cja o tym, że ktoś widział Miriam w pod zie miach metra, zwa liła
mnie z nóg. Jed nak o wiele bar dziej wstrzą snęło mną zacho wa nie Kon- 

rada. Kiedy skoń czy li śmy roz mowę ze star szą panią, powie dział:
– Zapo mnij o tym i nie wra cajmy wię cej do tego tematu.
– Nic z tym nie zro bisz? – zapy ta łem, nie wie rząc w to, co mówi.
– Nie zamie rzam nawet kiw nąć pal cem. Za dwa dni odbę dzie się

pogrzeb, zgod nie z pla nem.
Sam jesz cze kilka dni temu wie rzy łem, że zwę glone ciało należy do

Miriam. Cokol wiek zasu ge ro wał Kon rad, przyj mo wa łem to bez mru gnię cia
okiem. Byłem nawet skłonny dać wiarę temu, że zanim spło nął jej mor ris
mini, popeł niła w nim samo bój stwo. Już od pew nego czasu była roz ko ja- 
rzona i roz tar gniona, więc, ow szem, ist niało praw do po do bień stwo takiego
kroku.

Kie dyś zauwa ży łem u niej świeżo zabliź nione nacię cia nad lewym nad- 
garst kiem. Za głu pich lat robiło się je dla szpanu zapałką, bo po żyletce lub
scy zo ryku nacię cia nie były aż tak efek towne. Doro śli podob nych rze czy
nie robią, jeśli nie mają powodu. To, że Miriam uszka dzała swoje ciało, sta- 
no wiło więc jasny sygnał, że tylko pozor nie jest szczę śli wym czło wie kiem.
Więc, ow szem, miała powody, żeby zro bić kolejny krok i się zabić.

Dobrze pamię tam pewną sytu ację, która mogła mieć z tym coś wspól- 
nego. To było cztery mie siące przed jej znik nię ciem, dokład nie siód mego
listo pada. Aku rat kilka dni wcze śniej Miriam odsta wiła swoje pro chy,
a brała je regu lar nie, odkąd zmarła jej matka. Podobno czuła się gotowa na
powrót do nor mal nego życia. Na moje oko było ina czej. To zaś, co wyda- 
rzyło się w tam ten późny wie czór, tylko mnie w tym utwier dziło.

Docho dziła pół noc, a my z Miriam sie dzie li śmy w klu bie kara oke (Roc- 
kHo use czy Son gHo use, jakoś tak…). Lubiła popi sy wać się przed mikro fo- 
nem, czego Kon rad wręcz nie zno sił, więc od czasu do czasu pro sił mnie,
bym to ja jej towa rzy szył. Ni gdy mu nie odma wia łem, toteż i tym razem się
zgo dzi łem.



Wszystko prze bie gało jak zwy kle. Przy jemny kli mat, dobra muzyka
i kolo rowe drinki. Miriam dużo się śmiała i nie cier pli wie cze kała na swoją
kolej na sce nie. Kiedy już się dorwała do mikro fonu, stała przy nim przez
cztery pio senki z rzędu. Pusz czano szla giery z lat osiem dzie sią tych. Cał- 
kiem nie złe. Ale Miriam wsta wiła się tro chę za mocno i wciąż myliła
słowa. Na początku to było nawet zabawne, ale szybko prze stało. Każdy,
kto doświad czył przy jem no ści słu cha nia śpiewu czło wieka będą cego na
gazie, dobrze wie, o czym mówię. Ścią gną łem ją stam tąd po pięt na stu
minu tach. Nie pro te sto wała. Opa dła na krze sło i łapiąc szyb kie odde chy,
powie działa:

– Wykoń czy łam moją matkę.
Myśla łem, że się prze sły sza łem. Muzyka wyła, ludzie wrzesz czeli, więc

o pomyłkę nie trudno.
– Co zro bi łaś? – krzyk ną łem jej do ucha.
– Moja matka umarła przeze mnie.
Pamię tam, że na chwilę naj zwy czaj niej w świe cie mnie zatkało.
– Jesteś pijana. Nie wiesz, co mówisz.
– Wiem dosko nale. Zabi łam ją.
– Do tego masz syn drom odsta wie nia leków. Przy niosę ci wody, to może

otrzeź wie jesz.
Wsta łem od stołu z zamia rem pój ścia do baru, ale pocią gnęła mnie za

rękaw i przy trzy mała.
– Usiądź, Stan, i mnie wysłu chaj. Muszę to wresz cie wyznać komuś bli- 

skiemu – powie działa, nachy la jąc się nad bla tem, na któ rym stało chyba
z dzie sięć pustych kie lisz ków. – Muszę ci zdra dzić tajem nicę doty czącą
mnie samej.

– Za dużo alko holu, Miriam. Poga damy, jak wytrzeź wie jesz.
– Wtedy nie dam rady. Muszę teraz. Sia daj i nie ruszaj się przez pięć

minut. Możesz?
Mia łem wra że nie, że roz gląda się na boki, jakby kogoś wypa try wała

albo jakby chciała się zorien to wać, czy ktoś będzie sły szał to, co zamie rza
powie dzieć.

– Wiesz, jak bar dzo była chora. – Miriam oparła się łok ciami o blat sto- 
lika. – Pamię tasz, jak ścią gną łeś dla niej ten pro szek z Tybetu?

Tak naprawdę nie był z Tybetu. Dałem jej zwy kły pio łun, by oczy ścił
orga nizm matki Miriam z tok syn. Przy oka zji napo mkną łem, że pro szek ma
cudowne wła ści wo ści i działa rów nież na mózg.



– Miał jej pomóc, a zamiast tego matka przez trzy doby męczyła się
z zaśnię ciem. Zaczęła też mieć halu cy na cje – powie działa z wyrzu tem
Miriam.

– Efekt uboczny – przy zna łem.
– Mogłeś uprze dzić. Wyda wało się jej, że jest pta kiem. Leżała z roz ło żo- 

nymi rękami i patrzyła w sufit, mówiąc, że ma pod skrzy dłami Hima laje.
Mało bra ko wało, a przy szłoby jej do głowy sta nąć na para pe cie. Tyle było
w tym dobrego, że kiedy miała te swoje zwidy, ciało prze sta wało odczu wać
ból. Ale potem wra cał jej rozum, a razem z nim cier pie nie. Wiesz, Stan, jak
to jest, kiedy ktoś bli ski męczy się, a ty nic nie możesz z tym zro bić? Jasne,
że wiesz, prze cież jesteś leka rzem. Co prawda nie onko lo giem, ale coś tam
ci świta.

– Co nieco – przy tak ną łem skwa pli wie.
Na chwilę prze rwała i zaczęła zaglą dać do każ dego z kie lisz ków

w poszu ki wa niu resz tek alko holu. Nic nie zna la zła, więc kiw nęła pal cem na
krę cą cego się obok kel nera i zamó wiła następną kolejkę. Naj wy raź niej
zamie rzała wyspo wia dać się przede mną, będąc już na total nym odlo cie.
Posta no wi łem jej nie powstrzy my wać.

– Dla tego musia łam to zro bić – wró ciła do tematu, gdy tylko prze łknęła
shota. – Pomysł nie był mój. To Adela zasu ge ro wała, że jest spo sób, aby jej
ulżyć.

– Od kiedy to Adela zna się na medy cy nie?
– Źle mnie zro zu mia łeś. Cho dziło jej o to, że naszą matkę zacznie leczyć

nowy lekarz. Mówiła o nim „cudo twórca”. Miał jej pomóc, żeby nie cier- 
piała. Musia łam się tylko na to zgo dzić. Pod su nęła mi jakiś świ stek do pod- 
pisu.

– Pod pi sa łaś?
– Nie. Zosta wi łam to Adeli. Powie dzia łam, że zdaję się na nią i niech

ona zade cy duje, co dalej. Chcia łam, by wie działa, że jej w pełni ufam.
Nawet nie prze czy ta łam go dokład nie.

– Nie wiesz, co na nim było?
– Spoj rza łam tylko na kilka pierw szych słów. Cho dziło o to, że jako naj- 

bliż sza rodzina zga dzamy się na tego nowego. Kwit był na wszelki wypa- 
dek, gdyby szpi tal zaczął się cze piać. Ten nowy miał przy cho dzić do matki
regu lar nie, co wyda wało się ide al nym roz wią za niem.

– Więc w czym pro blem?



– W tym, że matce już wkrótce po tej zmia nie zaczęło się pogar szać.
Dużo szyb ciej niż poprzed nio.

– Chry ste, Miriam…
– Nie przy szła nawet na mój ślub.
– Myśla łem, że ze względu na Adelę.
– To też. Była na mnie wście kła za to, co zro bi łam.
– Dzi wisz się?
– Ani tro chę. Ale matka nie miała poję cia, jak to naprawdę z nami było.

Zmarła nie całe trzy mie siące po weselu. Przez kolejne tygo dnie drę czyła
mnie myśl, że to o wiele za szybko. Zda niem leka rzy ze szpi tala powinna
żyć dłu żej.

– To był rak, Miriam.
– Dawali jej szanse na kolejne dwa lata. Całe dwa lata. Rozu miesz,

Stan?
– Nie możesz się o to obwi niać.
– Co ty wiesz… Stra ci łam czuj ność. Jak mogłam być tak głu pia! Wiesz,

co ten nowy napi sał w kar cie zgonu? Że zmarła z przy czyn samo ist nych.
Zna la złam tę kartę nie dawno w jego rze czach. Scho waną tak skrzęt nie,
że…

– Zaraz… Jakim cudem…
– Rusz głową, Stan! – syk nęła.
Miała łzy w oczach, a na twa rzy wypi sany wstyd tak wielki, że samo

patrze nie na nią bolało.
– Chcesz powie dzieć, że…
– Nie był nawet jej leka rzem! Zaczę łam szu kać infor ma cji, czy to, co

zro bił, jest legalne, i czy karta zgonu jest w takiej sytu acji w ogóle ważna.
– I dowie dzia łaś się, że jeśli dyplo mo wany lekarz, nawet ten pry watny,

pro wa dzi pacjenta przez trzy dzie ści dni, to wystar czy, żeby mógł stwier dzić
jego zgon i wypi sać sto sowne doku menty.

– Co do słowa. Wyki wali mnie jak dziecko.
Wyglą dała jak sie dem nie szczęść. Słodka i roz śpie wana Miriam stała się

nagle brzydką i zasmar kaną kobietą, która wyciera nos brze giem dłoni.
– Co mam z tym zro bić? – spy ta łem, bo dla mnie sama infor ma cja

o tym, co zro bił mój naj lep szy przy ja ciel w poro zu mie niu z Adelą, zupeł nie
nie zamy kała sprawy.

– Jesz cze nie wiem. Na razie nie róbmy z tym nic.



To wyzna nie musiało ją wiele kosz to wać. Czu łem, jakby zło żyła w moje
dło nie całą sie bie.

– Pomogę ci – zapew ni łem. – Nie wiem jesz cze jak, ale coś wymy ślę.
Uwol nię cię od tego, Miriam.

Popa trzyła na mnie z wdzięcz no ścią. Chyba mi uwie rzyła.
– Tak mało jest ludzi, któ rym jestem w sta nie zaufać – oznaj miła, a ja

utwier dzi łem się w swo ich prze czu ciach co do jej emo cjo nal nej kru cho ści.
– Gdyby nie wy…

Spoj rza łem na nią pyta jąco. Nie żebym rościł sobie prawo do bycia jej
jedy nym lojal nym przy ja cie lem. Naj zwy czaj niej w świe cie byłem cie kawy,
kogo jesz cze ma na myśli.

Opo wie działa mi o Ginie, która od cza sów ich dzie ciń stwa jest dla niej
niczym druga sio stra. Mówiła dużo i wylew nie, na zmianę śmiała się
i wzru szała. Nie zamie rza łem jej prze ry wać. Słu cha łem o tym, przez co
razem prze szły i co sce men to wało ich zaży łość. Szybko stało się dla mnie
jasne, że rze czy wi ście tamta kobieta jest dla Miriam kimś wyjąt ko wym. Nie
mam brata ani sio stry, ale jestem sobie w sta nie wyobra zić, co czuje ktoś,
mówiąc, że gdyby miał powie rzyć komuś swój naj więk szy skarb, nie
powie rzyłby go nikomu z bio lo gicz nego rodzeń stwa, lecz komuś takiemu
jak wła śnie Gina. To dość dołu jące, chyba każdy się ze mną zgo dzi.

Kwa drans póź niej wyszli śmy z baru. Wpa ko wa łem ją do jed nej tak- 
sówki, sam wsko czy łem do dru giej. Roz je cha li śmy się w prze ciw nych kie- 
run kach i przez kilka kolej nych tygo dni nie widzie li śmy się ani razu. Uni- 
ka łem jej. Przede wszyst kim dla tego, że wciąż nie wie dzia łem, jak mam
zare ago wać, bo prze cież wsa dze nie Kon rada i Adeli do pier dla w ogóle nie
wcho dziło w rachubę, a poza tym cał ko wi cie i inten cjo nal nie wpa dłem
w wir bud dy zmu. Miał być ucieczką od wszel kich bru dów, jakie niósł ze
sobą świat. Bez cał ko wi tego oczysz cze nia umy słu nie mogłem pójść dalej.
Co gor sza, ten sam umysł wciąż pod su wał mi widok nacięć na przed ra mie- 
niu Miriam. Nie zro biła ich sobie prze cież dla przy jem no ści ani tym bar- 
dziej przez przy pa dek.

Miriam cier piała, a ja razem z nią. Coś jej prze cież obie ca łem, i to nie je- 
den raz.

Czy Kon rad miał świa do mość tego, że opo wie działa mi o wszyst kim?
Do tej pory tego nie wiem. To uprzy tom niło mi też, że jeśli jedno z nich
mia łoby zabrać ten maka bryczny sekret do grobu, to dru gie będzie cał ko wi- 



cie wolne. Z pew nym drob nym zastrze że niem co do tego „jeśli” – na gor- 
szej pozy cji w tym ukła dzie zde cy do wa nie stała Miriam.

Gdy ślad po niej zagi nął, wciąż mia łem nadzieję, że jed nak żyje. Prze- 
my śli wszystko i wróci. Prze cież w końcu przy go to wa łem plan, który miał
ją oca lić. Zajęło mi to tro chę czasu, ale nic, co dobre, nie dzieje się na
pstryk nię cie pal cami. Nawet go jej przed sta wi łem. Szkoda, że się jej nie
spodo bał, bo opra co wa łem go w naj drob niej szych szcze gó łach.

Powinna była mi zaufać.



K

ADELA

urs aser tyw no ści oka zał się klapą. Jestem już po dwóch tablet kach od
bólu głowy, a mimo to wciąż wszystko we mnie pul suje.

Na sesji kazano mi się poło żyć na pod ło dze, zamknąć oczy i przy wo łać
w pamięci sytu ację, w któ rej byłam na kogoś wście kła. Przy cho dziło mi na
myśl tyle epi zo dów, kiedy to wiłam się z gniewu i bez rad no ści, że aż mnie
to prze ra ziło. Zwy kle ludzie mają w pamięci kilka podob nych spraw, które
i tak z bie giem czasu bledną i prze stają stra szyć niczym widma. Ja mam
takich widm dzie siątki, do tego wciąż żywych. Za cho lerę nie chcą wyblak- 
nąć. I to wła śnie sobie dziś uświa do mi łam, że jestem jedną wielką raną.

Leża łam więc na tej pod ło dze na wznak i wbi ja łam paznok cie w wykła- 
dzinę. Co pewien czas pod no si łam rękę i wycie ra łam brze giem dłoni to
jedno oko, to dru gie. Instruk tor mówił, że to dobrze, że trzeba się oczy ścić,
ale nie mógł prze cież wie dzieć, że w każ dym z moich złych wspo mnień
widzia łam Miriam. Stała nade mną z pogar dli wym uśmie chem, jakby znała
wszyst kie moje porażki, i mówiła: „Ogar nij się wresz cie i prze stań par ta- 
czyć życie sobie i innym”.

Nie trzeba być geniu szem, żeby dojść do wnio sku, że całe moje życie
pod po rząd ko wa łam mojej star szej sio strze i jej opi niom na temat tego, co
robię. Jak bym nie mogła sobie zna leźć więk szego auto ry tetu. Ucze pi łam się
jej niczym zżuta guma balo nowa pode szwy. Od jej reak cji na moje szcze- 
nięce poczy na nia zale żało wszystko. Nawet gdy sta łam się doro sła, nie- 
wiele się pod tym wzglę dem zmie niło. Chcia łam być jak ona. Tak samo
mówić, poru szać się, wyglą dać, mru gać oczami i pach nieć. Ale nie potra fi- 
łam. To Miriam była tą faj niej szą, a faj niej szym należy się dużo wię cej niż
mniej faj nym.

Dla tego musia łam prze łknąć fakt, że faj niej sza sio stra pakuje się
w bucio rach do mojego życia i skru pu lat nie je demo luje. To jej przy padł
w udziale ślub i biała sukienka, nie mnie. „Chyba rozu miesz, że nie ma
innego wyj ścia, więc się z tym pogódź. I uwierz mi, robię to dla two jego
dobra”. To były jej słowa. I choć coś bar dzo głę boko się we mnie bun to- 



wało, dru gie coś mówiło, że może mieć rację. Jak zwy kle zresztą. Ona
wszystko wie działa lepiej.

Potem dosta łam fla ma ster i plik żół tych kar te czek samo przy lep nych. Mia- 
łam napi sać na nich to, co czu łam, kiedy leża łam plac kiem na pod ło dze,
nazwać to po imie niu, a następ nie przy le pić je wszyst kie do ściany. Z pisa- 
niem jakoś sobie pora dzi łam i już po chwili wie sza łam kartki z „żalem”,
„poczu ciem krzywdy”, „zazdro ścią”, „nie speł nie niem” itd. Nie wiem, ile
ich było, nie liczy łam. Nie mniej ściana wyglą dała, jakby eks plo do wała na
nią żółta farba.

– A teraz zasta nów się, co czu jesz, kiedy myślisz o stra cie. Co cię przez
to wszystko – facet powiódł ręką po żół tych kart kach – w życiu omi nęło.
Musisz być ze sobą szczera do samego końca, Adelo. Wiem, że może być ci
trudno, ale musisz przez to przejść. W dal szych kro kach sku pimy się na
tym, co ci się w życiu udało.

Usia dłam na pod ło dze i gapi łam się na ścianę i na te cho lerne kartki.
Było ich tak dużo, że nie potra fi łam myśleć o niczym innym jak o tym, że
jestem jed nym wiel kim prze gry wem. Bo w sek cji „suk cesy” nie powie si ła- 
bym ani jed nej samo przy lepki. Czu łam się tak żało śnie, że po chwili
wszyst kie je zdar łam, porwa łam i wyrzu ci łam do kosza.

– Bez tego nie pój dziemy dalej. – Instruk tor był wyraź nie nie za do wo- 
lony. – Kolej nym eta pem w naszych spo tka niach będzie zawal cze nie o sie- 
bie w każ dej z tych trud nych sytu acji. Do tego potrzebna jest ana liza two ich
uczuć.

Powie dzia łam mu, że chrza nię ana lizę i chrza nię jego.
Miało być miło, a skoń czyło się na tym, że moja nie wy pa rzona gęba

(jest nie wy pa rzona wtedy, kiedy nie powinna) wykrzy czała coś o dora bia- 
niu się na ludz kiej krzyw dzie i o tym, że nacią ga nie mnie na całą serię sesji
po dwie ście zło tych każda nie przej dzie.

Oprzy tom nia łam dopiero po wyj ściu na ulicę. Usia dłam na ławce przed
kamie nicą i patrząc na swoje odbi cie w oknie, ude rzy łam się w twarz. Ten
obcy facet chciał mi pomóc, a ja pod przy krywką obu rze nia stchó rzy łam po
raz kolejny. Cyrk, który odsta wi łam, był nie tyle dzie cinny, co wręcz szcze- 
niacki. Kom pletne ludz kie dno.

Nie ma co mydlić sobie oczu – wciąż nie byłam gotowa na to, by sta wić
czoła samej sobie, i żadne zakli na nie rze czy wi sto ści tego nie zmieni. Boję



się grze bać w swo jej psy chice. Podobno lepiej jest nie otwie rać puszki Pan- 
dory, zwłasz cza tej, którą ma się w swo jej gło wie, bo można obu dzić
w sobie potwora. Mój przy snął na wiele lat i zastą piło go jego cał ko wite
prze ci wień stwo, czyli mega cy kor.

Wyszłam więc ze spo tka nia tak samo aser tywna, jak byłam przed nim.
Jed nak obie cuję sobie jedno. Po powro cie do domu wezmę kartkę i napi szę
na niej, czego pra gnę i co muszę w swoim drę twym życiu zro bić. Cho dzi
mia no wi cie o jedną rzecz. Choć raz chcę się komuś na coś naprawdę przy- 
dać. Jeśli mam odzy skać sza cu nek dla samej sie bie, bez tego nie ruszę. I nie
cho dzi o prze pro wa dze nie śle pej sta ruszki przez pasy. Potrze buję poczuć,
że robię coś waż nego i że jestem coś warta. Można to nazwać misją, speł- 
nie niem czy kom pen so wa niem błę dów. Mam już ser decz nie dość życia we
wła snym cie niu.

Kiedy wysia dam pod domem z samo chodu, aż odej muje mi mowę. Pod
domem Miriam stoi kil ka na ście osób z sąsiedz twa. Poznaję twa rze, bo
obser wuję ich wszyst kich z okna swo jej sypialni, kiedy się naświe tlam (coś
wtedy muszę robić, więc gapię się na ulicę). Stoją odwró ceni tyłem do
ulicy, więc mnie nie widzą. Pod cho dzę nieco bli żej, ale nie aż tak, by się
z nimi zrów nać. Praw do po dob nie i tak by mnie nie roz po znali, zwłasz cza
że na nosie mam przy ciem niane oku lary, ale wolę dmu chać na zimne. Nie
chcę z nikim roz ma wiać, zwłasz cza że dostrze gam zni cze i poże gnalne
kartki, które sta wiają pod pło tem. Nie jestem w nastroju na przyj mo wa nie
kon do len cji.

Jak widać, już się dowie dzieli, że zna le ziono Miriam, i chcą się ład nie
zacho wać. Po zachod niemu, robiąc z domu mojej zmar łej sio stry pałac
Buc kin gham w żało bie. Dobrze, że nie kładą kwia tów, bo po kilku godzi- 
nach by zmar niały, a poza tym kto miałby je potem pozbie rać?

Wolę się wyco fać. Nie chcę, by któ ryś z tych ludzi zdą żył mnie zacze pić,
więc idę szyb kim kro kiem w swoją stronę i po chwili zni kam za drzwiami
mojego domu. Wbie gam po scho dach i staję w oknie, żeby jesz cze sobie na
to wszystko z góry popa trzeć.

Wiem, że powin nam poja wić się na pogrze bie, bo ina czej nie wypada.
Sta ła bym się czarną owcą w rodzi nie i tutaj, wśród moich sąsia dów. O tym,
jak poli cja odczy ta łaby moją nie obec ność, już nie wspo mnę.

Poju trze, równo w połu dnie, roz pocz nie się cere mo nia. Kogoś pocho- 
wają. Jakąś kobietę. Bez względu na to, kto nią jest, będę musiała uda wać,
że żegnam się z Miriam.



Nie wiem, czy dam radę to wytrzy mać.
Póź niej się nad tym zasta no wię. Teraz muszę jak naj szyb ciej włą czyć

lampę i nagrzać sobie głowę. Od tego patrze nia na zni cze i poże gnalne
kartki zaczyna pul so wać mi w skro niach.
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KONRAD

ajwyż sza pora, bym zamó wił wie niec. Mam w tym pewne doświad- 
cze nie i wiem, że na grób zmar łej mło dej kobiety naj le piej jest poło- 

żyć białe kwiaty, by pod kre ślić tym samym jej nie win ność i sera ficzną
dobroć. Wtedy żałob ni kom będzie się wyda wać, że żegnają anioła. Tak po
pro stu wypada, nawet gdyby anioł oka zał się w rze czy wi sto ści złem wcie lo-
nym. Ale to nie przy pa dek Miriam, ona była anio łem bez skazy. Dosta nie
zatem pięć dzie siąt bia łych róż i szarfę, rów nież białą, z jakimś poże gnal- 
nym napi sem.

Wybór stu dia flo ry stycz nego, w któ rym wła śnie zamie rzam zło żyć
zamó wie nie, rów nież nie jest przy pad kowy. Wizy tówkę Róż i Fioł ków zna- 
la złem w rze czach Mi, przez co zało ży łem, że to wła śnie tu kupo wała cięte
kwiaty na wszyst kie rodzinne uro czy sto ści. A skoro tak, z pew no ścią
byłoby jej miło, gdyby zaufana kwia ciarka przy go to wała i dla niej poże-
gnalną wią zankę.

Od progu wita mnie kobieta w wieku około trzy dziestki, lekko otyła,
lecz o żywych ruchach. Ma nie spo ty ka nie pocią głą twarz, dłu gie jasne
włosy zwią zane w kucyk, ubrana jest w biały T-shirt i far tuch z rysun kiem
dłoni trzy ma ją cej bukiet – tu bez zasko cze nia – róż i fioł ków. Odkąd wsze- 
dłem do sklepu, bacz nie mi się przy gląda. Nie jak typowa sprze daw czyni,
która ma na celow niku jedy nego pałę ta ją cego się po skle pie inte re santa, ale
jakoś ina czej, z ewi dent nym zafra po wa niem.

– Widzia łam pana w tele wi zji – mówi bez ce re mo nial nie. – W tym pro- 
gra mie o zagi nio nych. To pan?

– Może – odpo wia dam neu tral nie.



Nie mam nastroju na roz mowę inną niż ta o kwia tach. Zamie rzam
wybrać róże, zapła cić i zamknąć za sobą drzwi.

– Nawet pan nie wie, ilu ludzi z róż nych pro gra mów do mnie tra fia.
Nie wiem i prawdę mówiąc, mało mnie to inte re suje.
– Z tych o zagi nio nych rów nież. A ja mam dobrą pamięć do twa rzy. Dla- 

tego od razu pana roz po zna łam.
– Miło mi.
– Bar dzo mnie inte re sują takie przy padki jak ten pana żony. – Kobieta

opiera się ple cami o ladę, na któ rej stoi kilka pojem ni ków z bile ci kami
i ser dusz kami w stylu „W dniu Twych uro dzin” czy „Naj lep szej Babci na
świe cie”, i powol nym ruchem głasz cze się po wysu nię tej w moją stronę
bro dzie. – Sekun do wa łam jej, żeby się odna la zła cała i zdrowa. Miała
wyso kie noty w moim ran kingu.

Wymi jam wia dra z cię tymi liliami, któ rych zapach jest tak słodki, że aż
mdli. Pod cho dzę do lady i pstry kam pal cami w odcięty kawa łek łodygi,
który został po jakiejś sprze da nej wcze śniej wią zance.

– To pani hobby? Obsta wia pani, kto z poszu ki wa nych umrze, a kto
prze żyje?

Kobieta wzru sza ramio nami.
– Nie ja jedna to robię.
– Dziwne upodo ba nie.
– O któ rym chyba nie nale żało panu wspo mi nać. Prze pra szam, ale pań- 

ska żona… nie powinna była… To takie nie praw do po dobne, że zna le ziono
ją mar twą. Och, znów to robię. – Kwia ciarka macha nie zdar nie ręką, jakby
chciała coś prze gnać. – Pro szę nie mieć mi tego za złe. Lepiej będzie, jeśli
zmie nimy temat. Wspo mi nał pan, że chce róże?

– Jak to pani robi? Na jakiej zasa dzie?
Kobieta patrzy na mnie pyta jąco.
– Jak ich pani kwa li fi kuje? Tych, któ rzy mają prze żyć lub umrzeć.
Zmie szana idzie za ladę. Sięga po kubek z kawą, która pew nie już

wysty gła na amen, bo kobieta krzywi się, upiw szy łyk.
– Nie wiem, czy to wypada, zwłasz cza teraz, kiedy… Nie sądzę, żeby

chciał pan to ode mnie usły szeć – mówi, krę cąc zza tego kubka głową.
Kla syczna bab ska zagrywka. Rzu cić temat, a potem jakby ni gdy nic

wyco fać się z niego rakiem. Więc ja też zagry wam kla sycz nie. Wzru szam
ramio nami i odcho dzę od niej, by pokrę cić się w mil cze niu mię dzy wysta- 
wio nymi kwia tami.



– Naprawdę jest pan cie kaw? – dobiega mnie jej głos. Po chwili staje tuż
za mną. Ruchem głowy wska zuje jedne z dwojga drzwi pro wa dzą cych na
zaple cze. – Jeśli tak, to coś panu pokażę, tam, za ścianą. Zwy kle nikogo
obcego tam nie zapra szam, ale dla pana mogę zro bić wyją tek.

– Bo znała pani moją żonę?
– To też. Ale cho dzi mi głów nie o pana. Jest pan inny.
– Jak to „inny”?
– Nie widzę w panu cier pie nia.
Powi nie nem tarzać się po pod ło dze z roz pa czy?
– Żeby było jasne, to nie jest zarzut – reaguje szybko kobieta. – Po pro- 

stu nie chcę nikomu przy spa rzać dodat ko wych przy kro ści.
– Zdą ży łem już przy wyk nąć do myśli, że moja żona nie wróci.
– A ja byłam pewna, że oca leje. Wszystko na to wska zy wało. To jak,

chce pan tam wejść czy nie?
Wydaje mi się, że od kilku chwil sły szę ciche pomiau ki wa nie. Nie wiem,

skąd docho dzi, chyba wła śnie zza ściany.
– Samotna kotka ma małe – tłu ma czy flo rystka. – Przy błą kała się kilka

dni temu. Zaj rzę do niej na chwilę. Niech pan poczeka.
Nie mam poję cia, jak ktoś, kto led wie znał Miriam i wie o jej zagi nię ciu

tylko tyle, ile prze ka zują media, miałby pod stawy osą dzać, czy powinna
oca leć lub nie. Rozu miem jed nak, że dla kwia ciarki z Róż i Fioł ków to
rodzaj zabawy. Dość kosz mar nej, ale jed nak.

Kobieta znika za jed nymi z drzwi, po minu cie jest już z powro tem i staje
pod dru gimi. Koty za ścianą cichną, naj wy raź niej wsy pała im coś do miski.

– Jest pan gotów?
Patrzy na mnie okrą głymi, błysz czą cymi oczami. Jej zacho wa nie przy- 

po mina zacho wa nie dziecka, które zna la zło pod drze wem zde chłą wie- 
wiórkę i prze biera nogami, żeby poka zać ją star szemu bratu.

Kiwam głową, że okej, w końcu co mi szko dzi. Kobieta jesz cze nie
otwiera drzwi, przy po mina sobie, że powinna odwró cić tabliczkę przy wej- 
ściu na „Zaraz wra cam”, po czym ponow nie staje pod maga zyn kiem.

Gdy wpusz cza mnie do środka, moim oczom uka zuje się gra ciar nia. Pod
ścia nami stoją puste meta lowe wia dra na kwiaty, a w kolo ro wych pojem ni- 
kach leżą zwoje barw nych cien kich wstą żek. W innych, nieco więk szych,
znaj duje się spory zapas szarf, wła śnie takich, jakich ja będę potrze bo wał,
czyli na wieńce. Na ścia nie prze ciw le głej do drzwi wisi coś na kształt



zamy ka nej pła skiej szafki naścien nej. Nic nad zwy czaj nego, tani zna metr na
metr, wła sno ręcz nie przy twier dzona do muru kil koma gwoź dziami.

Kwia ciarka pod cho dzi do drzwi czek i je otwiera. Szybko oka zuje się, że
cały sekret jej zna jo mo ści wszech rze czy pocho dzi z dwóch kor ko wych
tablic, które znaj dują się w szafce.

Patrzę na wydru ko wane na domo wej dru karce zdję cia dzie wię ciu twa- 
rzy. Są przy pięte do tablicy pinez kami. Tuż pod nimi wiszą białe minia tu- 
rowe kartki. Na każ dej wid nieją trzy-, czte roz da niowe infor ma cje: imię,
nazwi sko, wiek, miej sce i oko licz no ści zagi nię cia.

– Ci po lewej są bez szans – mówi flo rystka, wska zu jąc brodą na cztery
zdję cia. – Tę pijaczkę ostatni raz widziano zimą w oko li cach Zegrza.
Podobno nie była sama i ledwo cią gnęła za sobą nogi. Obsta wiam, że jej
towa rzysz porzu cił ją na mro zie i po pro stu zamar zła. Potem ukrył ciało,
żeby nie mieć glin na karku. Znajdą jej kości albo i nie.

– A ten? – Sta ram się wyka zać zain te re so wa nie.
– Ten młody chło pak w oku la rach wygląda mi na kujona. Nie wró cił

z nowo rocz nej imprezy. Nikt nic nie wie, nikt niczego nie widział i nie sły- 
szał. Ani jego kole żanki, ani kole dzy. Miał wyjść z imprezy i udać się pro- 
sto do domu. Jak się nie trudno domy ślić, ni gdy tam nie dotarł. Jego tele fon
prze stał wysy łać sygnał około dru giej nad ranem. Zakła dam, że leży zako- 
pany gdzieś razem z jego wła ści cie lem.

Ta zabawa zaczyna mi się nawet podo bać.
– Przy czyna śmierci? – pod pusz czam kobietę.
– Pod czas zabawy doszło do mor do bi cia i oku lar nik dostał zbyt mocno,

a żaden z dzie cia ków nie zamie rzał spa prać sobie życia już na star cie, więc
doga dali się mię dzy sobą i trzy mają języki za zębami.

– A tych dwoje?
– Mał żeń stwo biz nes me nów spod Pozna nia. Wpa ko wali się w nie le galny

han del tyto niem, a kon ku ren cja nie lubi nowych. Nie pomo gły ostrze że- 
nia… Wie pan, że dostali dwa ano nimy?

– Nie znam sprawy.
– Wyszła na świa tło dzienne przed dwoma laty. Wtedy jesz cze nie miał

pan powodu, by śle dzić Gdzie kol wiek… Te ano nimy dal sza rodzina zna la- 
zła w ich domu wkrótce po tym, jak znik nęli. Oka zało się, że groźby ni gdy
nie były zgło szone na poli cję. Może gdyby było ina czej, ci ludzie wciąż by
żyli. A tak ktoś wyeli mi no wał ich szybko i sku tecz nie. Ślad po nich zagi nął.

– Pani jest fanką? Mam na myśli pro gram.



– Obej rza łam wszyst kie odcinki.
– To tak jak moja żona. Gdyby żyła i zoba czyła to, co ja teraz, byłaby

zachwy cona.
– Lubi łam ją, pań ską żonę.
– Zama wiała u pani mnó stwo kwia tów. Domy ślam się, że i pani nie była

jej obo jętna.
Kobieta nie odpo wiada. Chwila ciszy, jaka mię dzy nami zapada, cią gnie

się tro chę za długo.
– Powin ni śmy już wró cić do sklepu – decy duję. – To wszystko jest nie- 

zwy kle cie kawe, ale nie ma nic wspól nego z Miriam.
– Oczy wi ście, że nie ma. Ta czwórka jest już stra cona. Zdję cie pań skiej

żony wisi obok, w sek cji „Żywi”.
Rze czy wi ście, podo bi zna Miriam wisi w dru gim rzę dzie od góry, pomię- 

dzy zdję ciami innej roze śmia nej kobiety w jej wieku i mło dego męż czy zny
pod kra wa tem. Pod nimi jest jesz cze kilka innych foto gra fii.

Gołym okiem widać, że prawa strona tablicy jest bar dziej zatło czona niż
lewa. Flo rystka musi być wyjąt kową opty mistką, zwłasz cza że już po szyb- 
kim zer k nię ciu na twa rze tych ludzi roz po znaję jedną postać, która z pew- 
no ścią nie żyje. To dwu na sto let nia dziew czynka, która zagi nęła wraz ze
swoim rowe rem, jak tylko zaczęło się lato. Pod cho dzę więc do tablicy
i odpi nam jej zdję cie.

– Zna le ziono ją kilka dni temu, spo nie wie raną – wyja śniam.
Jak można było nie zauwa żyć tej infor ma cji, wcho dząc na pierw szą lep- 

szą stronę WWW? Zagi niona Agnieszka B. zna la zła się na ustach, a raczej
na kla wia tu rach wszyst kich repor te rów zaj mu ją cych się spra wami kry mi- 
nal nymi. Prze ka zuję zdję cie dziew czynki kobie cie, bo sam nie zamie rzam
go nisz czyć.

Kwia ciarka traci rezon tylko na chwilę.
– Hmm… Byłam pewna, że jed nak ją oszczę dzą. Kto to był, przy pad- 

kowy obcy?
– Ojciec – odpo wia dam. Teraz ja jestem górą. – Zamie rzał pozbyć się

całej swo jej rodziny. Zaczął od naj słab szego ogniwa.
– Nie do wiary, co za bestia… Ale jeśli cho dzi o pań ską żonę…
– Jej zdję cie też powinna pani zdjąć.
Przez chwilę oboje wpa tru jemy się w roze śmianą twarz Miriam.
– Może jed nak warto liczyć na cud – wzdy cha flo rystka.



Zasta na wiam się, po co to robi. Może mnie nagrywa? Może to jej
kolejne eks cen tryczne hobby?

– Podobno wciąż nie ma wyni ków bada nia DNA – tłu ma czy się, widząc,
że zaczy nam się czuć nie swojo.

Nie mam poję cia, skąd to wie, ale to prze cież fana tyczka tajem ni czych
histo rii, więc pew nie i do tego się doko pała.

– Potrze buję wieńca z bia łych róż – zmie niam temat. – Na jutro rano.
Przyj mie pani zamó wie nie?

– Oczy wi ście. Po to tu jestem.
Drzwiczki gabloty domy kają się.
– Zmarli lubią ciszę – dodaje.
W tro skli wym zamy śle niu mija mnie bez słowa. Wra camy do głów nej

czę ści kwia ciarni, tam gdzie jest kasa i słodko pach nące lilie.
– Pięć dzie siąt bia łych róż?
– Zga dza się – potwier dzam i wyj muję z port fela kartę kre dy tową. – Co

powi nie nem napi sać na szar fie dla żony?
– To, co chciałby jej pan prze ka zać.
– Sam nie wiem…
– Pro szę się zasta no wić.
Kobieta podaje mi kartkę i ołó wek. Odcho dzę na bok, staję przy szy bie

kwia ciarni i patrzę na tęt niące życiem mia sto.
Nic nie przy cho dzi mi do głowy. Nie chcę, by moje ostat nie poże gna nie

było banalne. Żad nych „Kocha nej żonie – zawsze pamię ta jący mąż”.
W końcu coś skro bię. Zaraz potem skre ślam i zaczy nam od nowa. Wra- 

cam z kartką do lady.
– „Wybacz mi, jeśli możesz”.
Wydaje mi się czy kwia ciarce drży głos, gdy to czyta?
– Wszy scy mamy jakieś nie roz wią zane sprawy – tłu ma czę krótko.
– Trudno się nie zgo dzić. Dla tego być może panu wyba czy. Sły szał pan

o dru giej szan sie?
– Dał bym wiele, byle tylko… nie ważne. Jeśli to wszystko…
– Dostar czymy kwiaty jutro punk tu al nie o dzie wią tej. Na Rukoli? Zatem

do domu, nie na cmen tarz?
– Tak. Na cmen tarz zawiozę je oso bi ście.
Wycho dzę z Róż i Fioł ków o wiele cięż szy, niż byłem, zanim tam wsze- 

dłem. Atmos fera pogrzebu i tego, co dzieje się wokół śmierci Miriam,
zaczyna mnie coraz bar dziej przy gnia tać. Wiem jed nak, że muszę prze trwać



kil ka dzie siąt naj bliż szych godzin, kre ma cję i pochó wek. O tym, co będzie
się działo póź niej, wolę na razie nie myśleć.



– Z

Nauman

robi łaś to, o co cię pro si łem, dzie cinko? – zapy tał znad teczki
z doku men tami śled czy, po czym wyjął z ucha jedną z pod pię tych do

tele fonu słu cha wek.
Shi Lu zer k nęła na wyświe tlacz jego komórki.
– Znowu Bach? – wes tchnęła. – Cią gle słu cha pan tego samego. Jesz cze

się panu nie znu dził?
Męż czy zna zatrzy mał nagra nie ze Spo tify.
– Udam, że tego nie sły sza łem. Twier dzisz, że Bach jest nudny?
Wzru szyła ramio nami.
– Jest prze wi dy walny. Zna pan go już na pamięć, a chłop od trzy stu lat

nic nowego nie wymy ślił. Warto wał ko wać wciąż to samo?
Nauman odgiął się w fotelu i splótł dło nie za głową.
– Bach służy mi za tło do deduk cji. Przy jemne, ale, jak słusz nie zauwa- 

ży łaś, na tyle znane, że nie muszę się na nim sku piać i wycze ki wać, że coś
mnie zasko czy. Mogę się skon cen tro wać na czymś innym. Na przy kład na
tym, co mi zaraz powiesz. Zro bi łaś to, o co cię pro si łem? – powtó rzył.

Shi Lu nachy liła się nad biur kiem szefa i prze su nęła teczkę, by na jej
miej scu poło żyć kartkę z listą adre sów i przy pi sa nych im nume rów tele fo-
nicz nych. Przy każ dym z nich stał czer wony haczyk.

– To ta lista od pana.
– Poznaję. Widzę, że udało ci się wszyst kich obdzwo nić.
– Z kil koma oso bami musia łam się spo tkać oso bi ście. Zasła niali się

tajem nicą zawo dową.
– Cho lerne urzę dasy… Mam nadzieję, że coś z nich jed nak wycią gnę- 

łaś?
Shi Lu przy gry zła wargę.
– Mam pewne infor ma cje, ale dopóki nie zdo będę nama cal nych dowo- 

dów, będą to jedy nie spe ku la cje.
– Ile potrze bu jesz czasu?



– Doba wystar czy. Jutro powin nam wie dzieć wię cej na temat tego, co
spo tkało rodzinę Bier nac kich i co wywo łało traumę u Miriam.

– Nie zawiedź mnie, dzie cinko.
– Może mi pan zaufać. Dep czemy im po pię tach.
Nauman popa trzył na nią wycze ku jąco.
– Co z drugą sprawą? Spraw dzi łaś Adelę?
Kobieta kiw nęła głową.
– Jest tak, jak mówi łem?
– Co do słowa. Skąd pan wie dział?
Nauman wycią gnął rękę, by zakrę cić dłu go pi sem na biurku. Dłu go pis

wyko nał kilka obro tów, po czym zatrzy mał się, wska zu jąc koń cówką na Shi
Lu.

– Od razu coś mi w tym wszyst kim śmier działo – mruk nął. – A ja nie
lubię smrodu. Zwłasz cza gdy ktoś celowo psuje powie trze.

– Kurde, sze fie…
– A jesz cze bar dziej dener wuje mnie, kiedy do tego smrodu wszy scy się

przy zwy cza jają i nikomu nie przyj dzie do głowy, by otwo rzyć okno i wpu- 
ścić tro chę świe żego powie trza.

– Przez sześć mie sięcy nikt z tym nic nie zro bił.
– O tym wła śnie mówię. Słowa Adeli wzięto za pew nik. Wydała się na

tyle wia ry godna, że może nawet zaczęto jej współ czuć. Tak wła śnie wyczu- 
łem, kiedy przej mo wa łem tę sprawę. Dla tego wszystko poszło nie tak, jak
powinno.

– Jed nak na dal nie rozu miem, skąd pan wie dział, że ta kobieta kła mie.
– Począt kowo to były tylko przy pusz cze nia. Ale kiedy tu przy szła i usia- 

dła naprze ciw mnie, już po kilku minu tach zaczą łem nabie rać pew no ści, że
to wszystko, co o sobie mówi, to jedno wiel kie łgar stwo.

– Mnie wyda wała się wia ry godna. Dopiero kiedy zna la złam się w jej
domu, otwo rzyły mi się oczy.

Nauman się zaśmiał.
– Przy znaję, dobrze grała. Ktoś, kto dopiero zaczyna bawić się w te

nasze klocki, mógłby dać się nabrać.
– Żaden z neu ro lo gów z ośrodka Medi Care, w któ rym niby to miała się

leczyć, nie jest już jej leka rzem. Ostatni raz badała się tam pięt na ście lat
temu. Potem zli kwi do wała abo na ment.

– Ważne, że wciąż ma kogoś, kto wypi suje jej lewe recepty.



– Macha row? To by ozna czało, że bez względu na wszystko na dal pozo- 
stają w dobrej komi ty wie.

– Chyba nie przy pusz cza łaś, że jest ina czej.
– Uza leż nił ją od sie bie.
– Być może. Ale jeśli nie dosta wa łaby pomocy od niego, zna la złaby inne

źró dełko. Adela jest leko manką.
– Nie tylko – zauwa żyła Shi Lu. – Jak pan wie, lubię mieć wszystko

dopięte na ostatni guzik, dla tego poga da łam jesz cze z poli cyj nym psy cho lo- 
giem. Tym, za któ rym pan nie prze pada.

– Bie lik… Wystar czy, żeby prze stał strze lać z kostek, a może prze stanę
omi jać go sze ro kim łukiem. Co za paskudny tik! To brzmi jak łama nie
kości kur cza kom.

– Ma pan dziwne sko ja rze nia.
– Moja matka hodo wała kury. Sły sza łem podobne trza ska nie za każ dym

razem, kiedy skrę cała im karki. Do tej pory nie wezmę rosołu do ust. Wciąż
mam w uszach to trach, trach… Ile razy widzę Bie lika, to myślę o tych
bied nych stwo rze niach.

Shi Lu roz cią gnęła usta w nie smaku.
– Jak dla mnie to geniusz. Może sobie strze lać pal cami ile wle zie.
– Każ dego bawi co innego. To co z nim?
– Opi sa łam mu przy pa dek Adeli. Zdzi wił się, że nie pamięta pan, jak

kilka lat temu wspól nie z nim pra co wał nad podob nym przy pad kiem.
– Zacze kaj. – Nauman pode rwał się z fotela i zaczął krą żyć wokół

biurka. – Tak… zaczy nam koja rzyć… Wtedy też była kobieta, jej zacho wa- 
nie było tak samo teatralne jak Adeli. Patrzyło się na nią jak na klauna
w cyrku.

– Nie prze biera pan w sło wach.
– Nie jestem poetą, Shi. Jak to się nazy wało, do dia bła?
– Bie lik okre ślił Adelę jako oso bo wość histrio niczną.
– Tak… oczy wi ście, że tak. Chro niczna potrzeba bycia w cen trum zain- 

te re so wa nia. Jeśli pacjent nie kon cen truje na sobie całej uwagi oto cze nia,
zaczyna dzia łać irra cjo nal nie, byle tylko ją zdo być.

– Wygląda więc na to, że Adela wymy śliła sobie swoją cho robę.
– Nie, Shi. – Nauman pokrę cił głową. – Adela była chora, ale kie dyś, nie

teraz. Teraz jedy nie pod trzy muje jej skutki. Robi to pod świa do mie, bo tego
potrze buje. Sły sza łaś o bólach fan to mo wych?



– A kto nie sły szał. Mózg two rzy ilu zję nie za leż nie od rze czy wi stego
stanu ludz kiego ciała.

– W ten sam spo sób mózg Adeli pod trzy muje ilu zję jej cho roby. Tak,
Shi, jej cho roba jest regu lar nie pod sy caną ilu zją.

– Jed nym sło wem, to nie do rzeczne prze ko na nie czyni ją w jej wła snych
oczach wyjąt kową?

– Brzmi kurio zal nie, ale na tym wła śnie pole gają zabu rze nia.
– Pozo staje pyta nie, jak długo można to cią gnąć?
– Waha dło New tona raz wpra wione w ruch ni gdy nie prze staje dzia łać,

Shi.
Kobieta zmarsz czyła brwi.
– Poczy ta łam tro chę o tym zja wi sku i pewna rzecz mi nie pasuje. Jeśli

Adela mia łaby funk cjo no wać według sche matu, to coś w tym wszyst kim
nie gra.

– Co masz na myśli?
– Osoby histrio niczne, a zwłasz cza kobiety, lubią epa to wać sek su al no- 

ścią. Adela, jak pan zapewne zauwa żył, nie jest typem kusi cielki.
Nauman przy siadł poślad kiem na biurku.
– Widzia łaś ją, dzie cinko. W jej przy padku to by nie zadzia łało. Nie

żebym miał coś prze ciwko temu, jak wygląda, ale…
– Wolała posta wić na inną kartę?
– Ow szem. Na lampę do naświe tla nia, która zapew niała jej czer woną

skórę, i na notes do zapi sy wa nia swo ich sesji. To dość tan detna i do tego
nisko bu dże towa inwe sty cja.

– W którą i tak wszy scy uwie rzyli.
– Nie, Shi, nie wszy scy.
Kobieta wes tchnęła głę boko, po czym zajęła się prze szu ki wa niem inter- 

netu.
– Do zabu rzeń docho dzi w wyniku braku miło ści, akcep ta cji i zro zu mie- 

nia – zaczęła czy tać. – Tego aku rat o niej nie wiemy. Co z nią zro bimy?
Mam ją przy ci snąć, żeby wyśpie wała, jaka z niej oszustka?

– Nie, dzie cinko. Niech sobie cho ruje, skoro jej z tym dobrze. Nie mniej
to, jaka jest, może być dla nas cenną wska zówką.

– Tylko niech mi pan nie każe wypi sy wać w dzie się ciu punk tach, o jakie
wska zówki może cho dzić.

– Roz cza ro wu jesz mnie, Shi. Wyda wało mi się, że polu bi łaś nasz nowy
zwy czaj.



– Listy moich dzie się ciu powo dów, dla któ rych zgi nęła Miriam, nawet
pan nie prze czy tał.

– Prze czy ta łem. Nie spodo bały mi się.
Roz le gło się puka nie do drzwi gabi netu. Wywo łany przez jed nego

z poli cjan tów Nauman pod niósł się z biurka i znik nął na kilka dłu gich
sekund na kory ta rzu. Gdy wró cił, trzy mał w ręku kopię jakie goś doku mentu
z odci śniętą urzę dową pie czę cią.

– Skąd to? – zain te re so wała się Shi Lu.
– Co? – spy tał nie przy tom nie.
– Co to za kwit?
– Z pro ku ra tury. Nie jest dobrze.
Dopiero teraz pod nio sła się z fotela. Sta nęła przy ramie niu Naumana

i zaj rzała do tre ści pisma.
– Jak to się mówi… – bąk nęła, gdy dotarła do końca tek stu.
– Kurwa mać, mamy pro blem?
Shi Lu unio sła brew.
– Mia łam co innego na myśli, ale to pań skie też pasuje, nawet bar dziej.

Mogę?
Podał jej pismo. Prze czy tała je od deski do deski i zaci snęła zna cząco

usta.
– Załatw to, Shi – usły szała od Naumana. – Weź wóz i powia dom, kogo

trzeba. Ja muszę pomy śleć, co dalej.



O

ADELA

d dawna nie się gam do ksią żek, a już zwłasz cza do kla syki, którą tak
nie gdyś lubi łam. Bra kuje mi ostat nio cier pli wo ści, nie potra fię sku pić

myśli na tym, co czy tam. Zamie ni łam powie ści na brzę czący tele wi zor, na
miga jące obrazki i gada jące głowy. Dzięki nim przy naj mniej nie jestem
sama. Skoro nie mam obok sie bie nikogo, z kim mogła bym zamie nić
choćby kilka zdań na godzinę, niech gadają oni, a ja zamie rzam uda wać, że
w moich czte rech ścia nach jest ktoś poza mną.

Książki mil czą, więc prze sta łam je lubić. Mam ich całe mnó stwo. Co
mie siąc ście ram z nich kurz, ale ich nie czy tam. Są, bo są. Stoją na półce,
bo stoją.

Ale do jed nej mam szcze gólny sen ty ment. Jest w niej odręczna dedy ka- 
cja. Nie stety, nie od autora, bo ten od lat nie żyje. Od Miriam. Nie roz pi sała
się, skrob nęła zale d wie „To jakby o nas” i dodała rysu nek roze śmia nej buzi.
Od zawsze potra fiła ład nie ryso wać, choć do dziś nie wiem, czy ta buzia
miała bar dziej przy po mi nać ją czy mnie. Może żadną z nas, w końcu to
kilka kre sek imi tu ją cych twarz.

Ta książka była pre zen tem z oka zji Dnia Sio stry. Dowie działa się, że
takie święto ist nieje, i dla żartu poda ro wała mi wła śnie tę książkę.

Otwie ram na losowo wybra nej stro nie i prze su wam wzro kiem
po liniach.

Bo też widzisz, sio stro, że ten dzba nek
To moje szczę ście, mój mąż, mój kocha nek,
Moje sny złote i mój ślubny wia nek,
I wszystko moje…

Oddaj mi ten dzba nek.

Sio stro?…

Oddaj mi… bo!…



Bo!… i cóż będzie?…

Bo?… Nie masz malin, więc suche żołę dzie
Uzbie rasz w dzba nek – czy wierz bowe liście?…
I tak… ja prę dzej bie gam i przez mie dzę
Ubie gnę cie bie…

Ty?…

A ocze wi ście,
Że cie bie w locie, sio strzyczko, wyprze dzę…

Ty!

O! nie zbli żaj się do mnie z takiemi
Oczyma… Nie wiem… ja się cie bie boję.

I ja się boję… połóż się na ziemi…
Połóż… 1

Jest w tym jakaś iro nia. Nie wie rzę w przy padki, więc wygląda na to, że
moja sio stra nie zamie rza dać mi spo koju. Ni gdy nie prze sta nie się ze mnie
nabi jać, bez względu na to, czy będzie żywa, czy mar twa.

Ode chciewa mi się czy tać. Odsta wiam książkę na półkę, obie cu jąc sobie,
że po tę kon kretną nie się gnę już ni gdy wię cej. Jeśli mam cokol wiek kart- 
ko wać, niech to będzie coś zabaw nego – podróż z przy go dami, jakaś kome- 
dia… Nie wiem, co mnie pod ku siło, że ją wycią gnę łam. Chyba to, że ostat- 
niej nocy tłu kłam się w pościeli, nie mogąc pozbyć się z głowy tego, że
jutro jest pogrzeb mojej zwę glo nej do połowy sio stry. Nie mam już argu- 
men tów, by prze ko ny wać kogo kol wiek, że to nie Miriam była tam, w pło- 
ną cym aucie. Podobno Kon rad odna lazł jej obrączkę. Co gor sza, sama już
prze staję w to wie rzyć.

To pło nące auto nie daje mi spo koju jesz cze z jed nego powodu. Wra cam
pamię cią do pew nego zda rze nia. Ma zwią zek z tą wyrwaną z kalen da rza
kartką z datą siód mego grud nia.

To był paskudny zimowy dzień, jeden z tych, kiedy chmura się roz pruwa
i zaczyna sypać śnie giem. Miriam leżała w szpi talu, z koł nie rzem orto pe- 



dycz nym na szyi i opa trun kami na twa rzy. Rent gen, który jej zro biono zaraz
po przy wie zie niu, wyka zał też dwa pęk nięte żebra. Pełna masa kra.

Godzinę wcze śniej dosta łam tele fon od Kon rada, że doszło do wypadku.
Auto Miriam wpa dło w poślizg gdzieś pod Pia secz nem. Ska so wała swój
samo chód, lądu jąc w przy droż nym rowie. Stra ciła przy tom ność, ale na
szczę ście na krótko, bo odzy skała ją, gdy tylko tra fiła do karetki. Jed nak
wciąż była w szoku, na zmianę śmiała się i pła kała, mam ro tała coś
w rodzaju „Udało się, o rany, udało się”. Tak przy naj mniej mówili ratow- 
nicy. W to grzeczne „o rany” jakoś nie chciało mi się wie rzyć, jako że na
taką oko licz ność Miriam wybra łaby ze swo jego słow nika coś o wiele moc- 
niej szego, ale to w grun cie rze czy i tak nie wiele zmie nia. Bar dziej inte re so- 
wało mnie to, że coś się jej udało. Z czego ta wariatka się tak cie szyła?
Chyba tylko z tego, że miała wię cej szczę ścia niż prze ciętny czło wiek
w takich oko licz no ściach. Gdyby nie dodat kowe wzmoc nie nia w mor ri sie,
które zneu tra li zo wały ude rze nie w zie mię, nie roz ma wia ły by śmy ze sobą
już ni gdy wię cej.

Wsia dłam w tak sówkę i poje cha łam do szpi tala. Kazano mi wcią gnąć na
grzbiet fize li nowy far tuch i zdjąć buty uty tłane w śnie go wym bło cie. Zosta- 
łam w samych skar pet kach, na które i tak musia łam wło żyć szpi talne ochra- 
nia cze. Wje cha łam na pię tro, na któ rym ją poło żono, i zanim weszłam do
sali, przez chwilę patrzy łam przez małą szybkę na nią, jak leży pod pięta
pod apa ra turę. Pozwo lono mi wejść, ale na krótko. Usia dłam przy jej łóżku.
Oczy miała tak mętne, że musia łam się jej wydać roz mytą plamą.

– Cześć, Miriam – bąk nę łam. – Jak ci tu?
Mru gnęła powie kami. Czyli że nie naj go rzej.
– Wiesz, że o mało nie wyki to wa łaś? – zapy ta łam szep tem tuż nad jej

uchem. – Mało bra ko wało. Naucz się korzy stać z hamul ców, bo kolej nym
razem możesz nie mieć tyle szczę ścia

Poru szyła ustami, ale nie zro zu mia łam, co odpo wie działa.
– Powtórz – popro si łam.
– Jechał za mną – wymam ro tała. – Widzia łam… w lusterku… wszystko

dobrze.
– Co jest dobrze, Miriam?
– Zali czy łam. Oszu ka łam śmierć.
Po tych sło wach odpły nęła. Do dziś nie wiem, co takiego zali czyła. Ni- 

gdy wię cej nie chciała wra cać do tej roz mowy. Za każ dym razem, gdy pró- 



bo wa łam z niej wycią gnąć, co miała na myśli, uci nała dys ku sję, mówiąc, że
bre dziła po lekach.

Może tak wła śnie było.
Auto, któ rym tam tego dnia jechała, pod dano bada niom. Szybko się oka- 

zało, że moja rada co do uży wa nia hamul ców była jak kulą w płot. Mor ris
miał pona ci nane prze wody, więc do wypadku nie doszło samo ist nie. Trzy- 
mano go w warsz ta cie chyba z mie siąc, pobie rano różne próbki, w tym
odci ski pal ców z pod wo zia. Niczego nie zna le ziono, przy naj mniej nie
w oko li cach prze wo dów. To, kto je pod ciął, rów nież pozo stało tajem nicą.

Miriam sta now czo odmó wiła skła da nia wyja śnień co do tam tego
wypadku. Tak się zło żyło, że byłam u niej w domu aku rat wtedy, kiedy
wpa ro wało dwóch funk cjo na riu szy z docho dze niówki i pró bo wało wycią- 
gnąć z niej zezna nia. Innych świad ków nie było, więc kto, jeśli nie ona,
mógłby im pomóc w spo rzą dze niu raportu. Sta rała się ich spła wić, ale naci- 
skali. Mówili w kółko o moż li wym zama chu na jej życie i o tym, że może
dojść do kolej nej próby, tym razem sku tecz nej. Dawa łam Miriam dys kretne
znaki, żeby nie mówiła nic do czasu, aż cał kiem wydo brzeje. Dwa dni po
wyj ściu ze szpi tala wciąż miała totalny mętlik w gło wie i bałam się, że
znów zacznie bre dzić. Pro blem był taki, że przez sztywny koł nierz, który
miała na szyi, nie była w sta nie prze krę cić głowy w moją stronę i ode brać
moich zna ków dym nych.

– Pro szę nie utrud niać – powie dział do mnie jeden z poli cjan tów. –
Rozu miem, że mar twi się pani o stan sio stry, ale musimy wyja śnić tę
sprawę do końca.

– Nie mam nic wię cej do powie dze nia – ode zwała się Miriam. – Cokol- 
wiek mówi łam w karetce i potem w szpi talu, uznaj cie za maja cze nia.
Byłam na dro dze zupeł nie sama. Stra ci łam pano wa nie nad kie row nicą i na
zakrę cie znio sło mnie do rowu. To wszystko.

Ode tchnę łam z ulgą.
Mun du rowy nie zamie rzał jed nak tak szybko odpu ścić.
– Ktoś maj stro wał przy pod wo ziu. Zapewne chciał się pani pozbyć. Nie

inte re suje pani…
– Nie. Jak mi się poprawi, to się do was ode zwę. A teraz daj cie mi spo- 

kój, muszę połknąć leki i odpo cząć. Adelo, możesz panów odpro wa dzić do
wyj ścia?

Tak też zro bi łam. Kiedy wró ci łam do pokoju, Miriam sie działa na kana- 
pie i patrzyła tępym wzro kiem na sto jącą na stole butelkę z para ce ta mo lem.



– Tak nie wiele bra ko wało… – powie działa. – Naprawdę mogłam
umrzeć. Ale nie umar łam, jesz cze nie tym razem.

Zbie rało się jej na płacz, ale zaci snęła zęby i powstrzy mała łzy.
Ni gdy się nie dowiem, co to wszystko miało zna czyć.



J

FLORIAN

utro ważny dzień. Podobno mają cię pocho wać. Nawet nie wiem, czy
chcia ła byś, abym się poja wił na cmen ta rzu. Pew nie nie. Nie po tym, co

ci zro bi łem. Biorę to pod uwagę, ale jest jesz cze inny powód, dla któ rego
nie powi nie nem się tam poka zy wać.

Otóż zadzwo niła do mnie Nata lia. Jako że darzy mnie szcze rym uczu- 
ciem, od razu zapy tała, jak się mam, w sobie wła ściwy spo sób:

– Jak się czu jesz ze świa do mo ścią, że bek niesz za śmierć swo jej
kochanki?

Jest jedyną osobą, która wie, jak wiele mnie z tobą łączyło i że to trwało
latami, nawet wtedy, gdy ty posta no wi łaś wyjść za mąż, a mnie uro dził się
syn. Założę się, że nie spała po nocach, byle wymy ślić zemstę dosko nałą.
Na mnie, bo na tobie już nie mogła. Wyśpie wała wszystko two jemu
mężowi z nadzieją, że ten poleci do glin i zezna, że mogę mieć wiele
wspól nego z twoim znik nię ciem. Nata lia jest naprawdę uczynna.

Jak już tak sobie miło roz ma wia li śmy, zebrało się jej na wspo mnie nia.
Nie omiesz kała przy po mnieć mi, że wiłem się jak piskorz, gdy koniec koń- 
ców wybra łaś jego, a nie mnie, i że to było „doprawdy śmieszne!”. Pozwo- 
li łem jej się wykrzy czeć, bo prze cież i ja, i ty, Miriam, dobrze wiemy, jak to
z tym naszym roz sta niem naprawdę było. Ale fakt – wiłem się jak piskorz.
W tym aku rat miała rację. Kolejny fakt: liczy łem, że się z tego planu wyco- 
fasz. Można to prze cież było roz wią zać ina czej, ale z nie wia do mych mi
przy czyn wola łaś się poświę cić. Prze cież go nie kocha łaś, przy znaj.

Przy pusz czal nie, gdyby nie ten tele fon, to poka zał bym się na cmen ta rzu
z kwiat kiem i zni czem, ale teraz stało się to zupeł nie nie moż liwe. Nie cho- 
dzi o to, że się cze goś boję, bo od zawsze uwa ża łem się za gie roja. Tłu kłem
na podwórku tych, któ rzy drę czyli słab szych, a potem z dumą obno si łem się
ze śliwą pod okiem. Śliwa po jakimś cza sie zni kała, ale moja chwała na
długo pozo sta wała w pamięci osie dlo wych dzie cia ków. Potem bro ni łem



matki przed ojcem, sio stry przed nie chcianą ciążą (kupo wa łem jej za wła- 
sne pie nią dze pigułki, żeby nie wpa ko wała się w kło poty), no i do tego
wszyst kiego mia łem chro nić cie bie, bez względu na wszystko. Z tym ostat- 
nim coś poszło nie tak.

Tak więc cho dzi teraz nie o strach, a o zwy kły racjo na lizm. Jeśli gliny
wezmą mnie na celow nik, nic już nie zdzia łam. A prze cież coś ci obie ca- 
łem, pamię tasz, Miriam?

Wśród reguł Gry jest jedna, z któ rej mało kto korzy sta. Mówi o tym, że
każdy uczest nik ma prawo do jed nego bez po śred niego kon taktu z Het ma-
nem. Bez po śred niego nie zna czy oso bi stego, ale to i tak dużo. To ostatni,
dzie siąty punkt Regu la minu. Pierw sze doty czą cał ko wi tej pouf no ści,
zakazu mówie nia o Grze oso bom trze cim, potem nastę puje infor ma cja
o nagro dach; ten sty mu lant jest na tyle pod nie ca jący, że nie któ rzy nawet nie
docie rają z czy ta niem do końca. Ty pew nie też nie dotar łaś.

Ni gdy nie wyko rzy sta łem tej szansy. Kiedy wsze dłem do Gry, począt- 
kowo i mnie wystar czało otrzy my wa nie zadań, wyko ny wa nie ich i zgar nia- 
nie forsy. Nie inte re so wało mnie, skąd ona jest ani kto wymy ślił tę pira midę
zła. Uzna łem, że pew nych rze czy lepiej nie drą żyć, dla wła snego bez pie- 
czeń stwa. W razie czego o niczym nie wiem. Nie znam gościa, który za tym
stoi, i w życiu z nim nie gada łem. Tak jest o wiele łatwiej.

Nie myśla łem o tej opcji aż do teraz. Jako że nie mam zamiaru pójść na
dno, co dzięki życz li wo ści Nata lii staje się coraz bar dziej realne, nie pozo- 
staje mi nic innego niż zagrać va banque, zro bić szach-mat lub, jak kto
woli, zała twić gnoja jego wła sną bro nią. Namie rzyć Het mana i dostar czyć
go gli nom na tacy. Ale naj pierw muszę wyci snąć z niego, co wie na temat
tego, jak umar łaś.

Czas nie gra na moją korzyść. Spo tka nie z Het ma nem rów nie dobrze
może się odbyć jutro, jak i za mie siąc. Nie ja usta lam warunki. Dla tego
czym prę dzej odko puję w tele fo nie Pobrane i prze szu kuję pliki. Szu kam
Regu la minu Gry. Według punktu dzie wią tego powi nie nem zapa mię tać
adres kon tak towy Het mana i wyka so wać Regu la min z wszel kich danych
zaraz po jego prze czy ta niu, ale nie zro bi łem tego. Są sytu acje, w któ rych
opłaca się być zuchwa łym idiotą, ale bywają i takie, w któ rych trzeba pozo- 
stać racjo nal nie myślą cym face tem. Przy stę pu jąc do Gry, wie dzia łem, że
muszę zagwa ran to wać sobie bez pie czeń stwo. Mając na uwa dze, że w sieci
nic nie ginie, a spece od docho dze niówki namie rzy liby autora Regu la minu
i wła ści ciela domeny, z któ rej został wysłany, w kil ka na ście godzin, można



to nazwać asem w ręka wie bądź pod stawą do szan tażu – jak kto woli. Ale
czy mając świa do mość, że pew nego dnia przyj dzie mi sko czyć z samo lotu,
nie powi nie nem mieć przy sobie spa do chronu?

Dla mnie spa do chro nem i zara zem dowo dem na ist nie nie tej sieci zła
było zacho wa nie Regu la minu. Cze goś, czemu w sytu acji pod bram ko wej,
w jakiej mogłem się zna leźć, idąc na wojnę z Het ma nem, z chę cią przyj rza- 
łoby się kilku face tów ze służb spe cjal nych.

Po kilku minu tach mam już to, czego szu ka łem. Wpi suję adres mailowy
Het mana i auto ma tycz nie poja wia się for mu larz do wypeł nie nia. Wystar czy
w niego wejść i klik nąć Zgłoś sprawę. Kli kam i zgła szam.

Umo ty wuj.
Mogę długo i zawile tłu ma czyć, dla czego zależy mi na jak naj szyb szym

spo tka niu, lub nie bawić się w cere giele i zażą dać go, zastra sza jąc Het mana
wprost. Nie zamie rzam przy ta czać żad nych argu men tów, a tym bar dziej
o nic pro sić, więc wybie ram szan taż.

Piszę:

Infor ma cja o tym, w jaki spo sób zgi nął Uczest nik o kodzie
JX92, w zamian za moje mil cze nie. Cze kam na kon takt do pół- 
lnocy. Po tym cza sie wszel kie zebrane przeze mnie dowody na ist- 
nie nie Gry zostaną wydane wła ści wym orga nom ści ga nia.

Mam spo cone ręce, kiedy wci skam Wyślij.
Od tej chwili pozo staje mi już tylko wpa try wać się w zega rek.



N
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ie mogę zna leźć sobie miej sca. Po wyj ściu z kwia ciarni zaj rza łem do
sklepu zoo lo gicz nego, zba da łem wzrok w Vision Express i spę dzi łem

godzinę na wybie ra niu bez prze wo do wych słu cha wek, któ rych i tak nie
kupi łem. Zro bi łem podwójną rundę po oko licz nych uli cach i wró ci łem do
samo chodu. Spraw dzi łem godzinę, było po szes na stej. Na osiem na stą mia- 
łem zapla no wany drobny zabieg w kli nice. O tej porze jest już za późno na
prze pro wa dza nie ope ra cji, ale kaza łem recep cjo ni stce robić zapisy na
wszel kie mezo te ra pie i zabiegi lase rem, byle tylko nie wra cać do domu i nie
myśleć o jutrzej szym pogrze bie. To samo będzie w dzień po cere mo nii.
Zmie ni łem zda nie i nie chcę mieć ani jed nej wol nej godziny. Sta wiam na
ostre ora nie od rana do póź nego wie czora i tak wła śnie będzie wyglą dać
moja żałoba, czy to się komuś podoba, czy nie.

Pod jeż dżam pod kli nikę, płyn nie wśli zguję się do pod ziem nego par kingu
i bacz nie obser wu jąc, jak zmie niają się numery pię ter na wyświe tla czu, jadę
windą na górę. Mel duję się tele fo nicz nie, że już dotar łem, i pytam, czy
klientka nie odwo łała zabiegu. Linda z szyb ko ścią świa tła zamyka w kom- 
pu te rze stronę ze sta wia nym pasjan sem (nie muszę nawet tego widzieć,
żeby mieć pew ność, jak działa Linda) i otwiera gra fik. Pacjentka będzie
punk tu al nie.

W gabi ne cie jest duszno. Otwie ram na oścież okno i ćwi czę głę bo kie
odde chy. Dotle niam mózg przez dwie minuty, tyle ile powinno trwać mycie
zębów. Do tego piję dusz kiem pół litra zim nej wody. Chłód bie gnie po jeli- 
tach, skręca naj pierw w lewo, potem szybko w prawo, a następ nie zanika.
Powoli docho dzę do sie bie, ale wciąż nie mogę prze stać myśleć o gablo cie
z twa rzami zagi nio nych i o tym, co kaza łem napi sać na szar fie, która jutro
ozdobi poże gnalny wie niec.

Nasta wiam alarm na za pół godziny. Kładę się na wąskiej kozetce i spla- 
tam dło nie na brzu chu. Stan tyle razy dawał mi wska zówki, jak po odde- 



chach wejść w tryb zen, że nie powi nie nem mieć z tym kło potu. Ważne,
żeby prze stać myśleć. A już na pewno nie myśleć o tym, co wyda rzy się
jutro.

O tym, co zna czy prze ży wa nie śmierci bli skiej osoby, zwłasz cza w okre- 
sie do pogrzebu, prze ko na łem się po raz pierw szy, gdy byłem na stu diach.
Kiedy zmarł mój ojciec, tych kilka dni przed pochów kiem oka zało się cię- 
ża rem trud nym do znie sie nia. Głów nie dla mojej matki. Przede wszyst kim
nie potra fiła uwie rzyć, że jej mąż, kocha jący życie i trak tu jący je z lek ko- 
ścią bon vivanta, posta no wił z nim defi ni tyw nie skoń czyć. Sie działa przy
jego zwło kach i jak w amoku opę dzała się od ratow ni ków, któ rzy pró bo wali
podać jej coś na uspo ko je nie. Krzy czała: „On nie mógł tego zro bić!”. Mógł
i zro bił. Gdyby tylko miała świa do mość, że jego plany co do wymel do wa- 
nia się z tego świata zaczęły się kla ro wać wiele mie sięcy wcze śniej, może
by do niej dotarło, że aż taki szczę śliwy to on nie był. Dopiero po kilku
tygo dniach od pogrzebu oka zało się, że zosta wił ją z dłu gami w banku.
Nazbie rało się tego dwie ście tysięcy, a wszystko poszło na wesołe zabawy
ojca w kasy nie. Gdy bank zapu kał do naszych drzwi i powia do mił, że jeśli
nie zapo znamy się z restryk cyj nym pla nem pokry cia debetu, to bank zapo- 
zna nas z komor ni kiem, matka zro zu miała, że mój ojciec naj zwy czaj niej
w świe cie zapę dził się w kozi róg i nie wie dząc, jak się z niego wydo stać,
posta no wił uciec w śmierć. Poza tym miała do ojca żal o to, że dał się zoba- 
czyć dyn da jący pod stro pem piw nicy mnie, wów czas dwu dzie sto jed no let- 
niemu chło pa kowi. Dla niej wciąż byłem dziec kiem, nie męż czy zną.

Sądziła, że to fatalne wyda rze nie znie chęci mnie do zaj mo wa nia się
ludz kim cia łem, że zre zy gnuję z medy cyny i zwrócę się ku mniej ambit nym
zaję ciom: zajmę się hodowlą psów lub po pro stu wylą duję na ulicy, gra jąc
dla zarobku w trzy kubki. Bała się o mnie i o moją zła maną psy chikę.
Kiedy dotarło do niej, że nic takiego się nie wyda rzy, a śmierć ojca tylko
utwier dziła mnie w tym, że chcę kon ty nu ować stu dia, nagle zmie niła
optykę. Zaczęła mówić o ojcu, jakby wciąż żył. Co chwila spo glą dała na
zega rek, a potem na drzwi, i pytała z wyrzu tem:

– Ojciec tak długo nie wraca. Nie mówił ci, synku, dokąd poszedł? Dla- 
czego wy ze sobą w ogóle nie roz ma wia cie?

Począt kowo się tym nie przej mo wa łem. Żałoba u każ dego prze biega ina- 
czej i być może matka miała potrzebę cze ka nia na ducha. Po kilku mie sią- 
cach dosze dłem jed nak do wnio sku, że postra dała zmy sły. Nie było sensu
tłu ma czyć jej, że na krótko przed śmier cią ojciec nie spo dzie wa nie zmie nił



tak tykę i zaczął trak to wać mnie nie tylko jak doro słego faceta, ale i jak
przy ja ciela. Posta no wił być ze mną szczery do bólu, opo wia da jąc mi o swo- 
ich życio wych dyle ma tach.

Nie wiem, czy powi nien. Byłem narwa nym mło ko sem, zamiast myśleć,
dzia ła łem. Nie zawsze mądrze, za to zawsze impul syw nie. Ale to się wła- 
śnie ojcu we mnie podo bało. Do tego bar dzo inte re so wa łem się lekami.
Mia łem skłon ność do mie sza nia mik stur i obser wo wa nia reak cji, jakie się
po nich poja wiały. Wie dzia łem też, skąd można pozy skać skład niki, z czego
ojciec dosko nale zda wał sobie sprawę i co pew nego dnia posta no wił wyko- 
rzy stać.

– Na pewno sły sza łeś o czymś, co pomo głoby mi na sen – zagaił.
Matka miała w szafce z lekami jakieś zio łowe tabletki z melisą, więc

przy nio słem kar to nik i rzu ci łem mu go pro sto w ręce. Obró cił go w pal- 
cach, po czym powol nym ruchem odło żył na stół.

– Pamię tasz, jak ci mówi łem, że chcę to wszystko zakoń czyć?
Jak mógł bym nie pamię tać. Na dźwięk takich słów każ demu czło wie- 

kowi włosy stają dęba, a co dopiero, gdy wypo wiada je ojciec lub matka,
więc co to w ogóle za pyta nie?

– To nie były żarty? – Mimo wszystko wola łem się upew nić.
Ojciec, jak już wspo mi na łem, lubił sobie od czasu do czasu żar to wać.

Był praw dziwą duszą towa rzy stwa, kró lem każ dej imprezy. Kaow cem
i rodzin nym kawa la rzem.

Pokrę cił głową.
– Znajdź mi coś. Nie ważne, ile za to zapła cisz, mam forsę. Ważne, żeby

było raz a dobrze. Sku tecz nie ma być, rozu miesz, synu? Musisz mi pomóc.
Odmó wi łem, i to kate go rycz nie. Nie zamie rza łem poda wać mu niczego

„sku tecz nego”. Był, do dia bła, moim ojcem! Wtedy włą czyła mu się gadka
o tym, że doszedł do ściany i jeżeli nie będę chciał mu pomóc, zor ga ni zuje
sobie coś na wła sną rękę. Dodał łamią cym się gło sem, że wolałby tego nie
robić, bo jeśli coś pój dzie nie tak, zosta nie kaleką do końca życia. Gni ją cym
warzy wem, nie do łęgą, utra pie niem dla matki i dla mnie. Męczył mnie tak
długo, aż powie dzia łem, że zoba czę, co da się zro bić. Z wia do mych wzglę- 
dów nie robi łem w tym tema cie zupeł nie nic. Przez kolejne tygo dnie sta ra- 
łem się uni kać roz mów z nim sam na sam. Mia łem nadzieję, że jego prośba
podyk to wana była chwi lo wym zała ma niem ner wo wym, które minie, i że
w końcu o niej zapo mni. Sprawa jed nak wró ciła na tydzień przed Wiel ka- 
nocą. Dopadł mnie, kiedy wie sza łem półkę w kuchni, i zapy tał, czy już to



mam, bo on nie zamie rza dłu żej cze kać. Chciał się uwi nąć z tema tem do
świąt. Byłem w szoku. Wie dzia łem, że nie żar tuje, zwłasz cza że poka zał mi
swój zestaw awa ryjny: żyletki. Miał go użyć jesz cze tego samego wie czora.
Wyobra zi łem sobie matkę, która do końca życia nie zechce obcho dzić żad- 
nych świąt, bo zawsze będą się jej koja rzyć z traumą spo wo do waną przez
jej nie fra so bli wego męża, i zaczą łem z nim nego cjo wać. Ugra łem dwa
tygo dnie zwłoki.

– Zała twimy to po świę tach, obie cuję – powie dzia łem, kła dąc rękę na
sercu. – Cze kam na towar.

Kiedy wbi łem ostatni gwóźdź w ścianę, od razu posze dłem do sie bie.
Zamkną łem się w pokoju i waląc się pię ściami w głowę, zawy łem. Cicho,
żeby matka mnie nie usły szała. Kiedy mi tro chę prze szło, wzią łem się do
roboty. Ścią gnię cie przez inter net poszcze gól nych skład ni ków wymaga
czasu. Zamó wi łem kilka z nich, resztę mogłem w miarę swo bod nie wykraść
z labo ra to rium, do któ rego wpusz czano nas w ramach stu denc kich zajęć.

Dwa dni po Wiel ka nocy matka miała nie spo dzie wany tele fon. Dzwo niła
jej przy ja ciółka z dzie ciń stwa. Po tym, jak dostała w Sta nach zie loną kartę,
mogła wresz cie podró żo wać w tę i z powro tem mię dzy Chi cago a War- 
szawą. Po dwu dzie stu kilku latach poja wiła się więc we wsi pod Płoc kiem
i nacie szyw szy się rodziną, wyko nała połą cze nie do mojej matki. Matka
przy jęła jej zapro sze nie natych miast i jesz cze tego samego wie czora spa ko- 
wała walizkę. W ten wła śnie spo sób krótko po świę tach zosta li śmy z ojcem
sami.

Wszystko roze grało się wie czo rem, gdy tylko zje dli śmy wspól nie naszą
ostat nią kola cję. Zaczęło się od umie ra nia na próbę. Przy go to wany przeze
mnie zastrzyk z dime ty lo tryp ta miną miał spo wo do wać u ojca doświad cze- 
nie stanu śmierci. To był mój waru nek, jaki przed nim posta wi łem, zanim
mie li śmy poże gnać się na dobre. Chcia łem, żeby poczuł nie od wra cal ność
umie ra nia, wystra szył się jak każdy nor malny czło wiek i zre zy gno wał.
Neu ro che miczna symu la cja wyda wała się jedyną szansą na to, by mu się
odwi działo, była moją i jego ostat nią deską ratunku. Musia łem ją wyko rzy- 
stać.

Gdy po kilku godzi nach oprzy tom niał, a była wtedy chyba piąta nad
ranem, obu dził mnie trą ca niem w ramię.

– To było nie sa mo wite, synu. Ni gdy dotąd nie czu łem takiego spo koju.
Teraz jestem już cał kiem gotowy. Zróbmy to do razu. Pokaż, co dla mnie
masz.



Nic nie mia łem. Zało ży łem, że na tym eks pe ry men cie ojciec pole gnie
i odpu ści.

Szału, jaki odsta wił chwilę potem, nie potra fię nawet opi sać. Dowie dzia- 
łem się przy oka zji, że nie można na mnie liczyć i że się mocno na mnie
zawiódł, jak na nikim wcze śniej. Poszedł po swoje żyletki. Wpa dłem do
łazienki w ostat niej chwili, kiedy już przy kła dał ostrze do nad garstka.
Musiał zoba czyć w mojej twa rzy coś, co kazało mu się zatrzy mać.

– Co, że nabru dzę? – zapy tał. – Masz rację, matka by się wście kła.
Wymi nął mnie w drzwiach i wyszedł z miesz ka nia. Zoba czy łem przez

okno, że idzie do garażu. Otwo rzył zamek i znik nął na jakiś czas w środku.
Nie je den raz widzia łem, jak robią takie rze czy w ame ry kań skich fil mach.
Zamknięte okna w aucie, wężyk pod pięty z jed nej strony do rury wyde cho- 
wej, a z dru giej wpusz czony do kabiny i pusz czony gaz. Posze dłem za nim.
Już sie dział w środku swo jego forda.

– Też nie?! Nic ci nie pasuje?! – wrza snął, widząc mnie sta ją cego przed
boczną szybą. Chyba ude rza łem w nią pię ścią albo szar pa łem za klamkę,
nie pamię tam.

Patrzy li śmy na sie bie przez tę szybę. Miał w oczach ból tak wielki, że aż
poczu łem go na wła snej skó rze.

– Zała twmy to ina czej – powie dzia łem w końcu, nie mogąc znieść tego,
co miał wypi sane na twa rzy. Wska za łem głową na piw niczne okna
w naszym bloku. – To zaj mie tylko kilka sekund.

Boks, w któ rym trzy ma li śmy rupie cie, był nie wielki. To mało roman- 
tyczne miej sce, jeśli cho dzi o ode bra nie komuś życia. Ma jed nak tę zaletę,
że można wci snąć gli nom, że nie zauwa żyło się ciała przez dobę albo dwie.
Nie co dzień cho dzi się prze cież do piw nicy po słoik ogór ków czy kom pot.

Wysiadł z auta. Nim wyszli śmy z garażu, kaza łem mu wziąć sznur i sto- 
łek. Nie zamie rza łem niczego doty kać i pozo sta wiać swo jego DNA. Przy
robie niu pętli też nie poma ga łem. Kiedy ojciec w końcu sta nął na stołku
w piw nicy i kiw nię ciem głowy dał mi znać, że jest gotów, kop nię ciem usu- 
ną łem ów sto łek spod jego nóg. Przez chwilę cze ka łem, aż umrze. To było
jego życze nie. Mia łem tam stać na wypa dek, gdyby coś poszło nie tak.
Pamię tam, że bał się, by lina nie pękła pod jego cię ża rem.

Kiedy było po wszyst kim, zosta wi łem go i wró ci łem do miesz ka nia.
Zegar wła śnie wska zał siódmą, dzień się dopiero zaczy nał. Poło ży łem się
do łóżka i leża łem do dzie wią tej. Gapi łem się w sufit i myśla łem tylko
o tym, co wła śnie zro bi łem i za ile godzin powi nie nem tam wró cić



i „odkryć” ciało. Chcia łem to zro bić na krótko przed powro tem matki.
Uzna łem, że około połu dnia będzie w sam raz. Tak też uczy ni łem. Wzią łem
z kuchni siatkę na ziem niaki i zsze dłem do piw nicy. Nie całe dwa dzie ścia
minut póź niej przy je chały pogo to wie i poli cja.

Wyda wało mi się, że kolejna noc będzie dla mnie trudna, ale nie była.
Ojciec leżał w domu pogrze bo wym i odprę żał się po swoim wysko ko wym
życiu, a ja… ja też czu łem ulgę. Nie mia łem żad nych kosz ma rów, sumie nie
mną nie tele pało. Tak samo przez następne doby. Sytu acja zda wała się
absur dalna – nie wie dzia łem, co jest ze mną nie tak, ale w końcu zaczęło do
mnie docie rać, że speł ni łem cho ler nie dobry uczy nek. Dałem mojemu ojcu
to, czego ode mnie ocze ki wał. Uwol ni łem go od nałogu i komor nika.
Zabra łem cier pie nie, a daro wa łem spo kój. Tak oto prze sta łem czuć się ojco- 
bójcą, a wsze dłem w fazę gra nia roli szla chet nego czło wieka. To było jak
olśnie nie. Zna la złem dla sie bie nową ścieżkę w życiu. Z bie giem czasu sta- 
nęło na niej jesz cze kilka innych osób, z róż nymi pro ble mami. Męczyły się
tak jak mój ojciec. Odmó wi łem pomocy w dwóch, może trzech przy pad- 
kach. Zmo dy fi ko wa łem też spo sób, w jaki wyświad cza łem tym ludziom
przy sługę. Nie chcąc bru dzić sobie rąk, jedy nie dora dza łem im lub pod su- 
wa łem pewne sub stan cje, lecz prze sta łem nieść pomoc bez po śred nio. Do
chwili, gdy pozna łem Adelę, Miriam i ich matkę.

To był zde cy do wa nie zły czas w życiu tych trzech kobiet i każda z nich
szu kała jakie goś wyj ścia z sytu acji. Nie zamie rza łem posu nąć się do naj gor- 
szego. Kon cen tro wa łem się na Miriam i na naszym wspól nym życiu, które
wła śnie zaczy na li śmy. Widzia łem, jak bar dzo zależy jej na matce, i przez
myśl mi nie prze szło, by tę ostat nią skrzyw dzić. Zamiast jed nak słu chać
głosu roz sądku, posłu cha łem Adeli. Powie działa mi, że ze strony Miriam
nie ma żad nego sprze ciwu, bym zajął się pro ble mem i roz wią zał go jak naj- 
szyb ciej. Opa mię ta nie przy szło za późno, a mnie pozo stało żyć ze świa do- 
mo ścią, że kon cer towo spie przy łem coś, co mogło być piękne. Przy Miriam
mia łem szansę na powrót stać się dobrym czło wie kiem. Chcia łem tego, ale
jesz cze bar dziej goni łem za tym, żeby zagłu szyć moje wyrzuty sumie nia.
Zasy py wa łem ją pie niędzmi, dałem dom i kupo wa łem kolejne samo chody,
ale czy to pomo gło? Ani tro chę.

Ni gdy nie przy zna łem się jej do tego, czego się dopu ści łem, ale mia łem
do czy nie nia z pie kiel nie inte li gentną dziew czyną. Jestem pewien, że o tym
wie działa, choć ni gdy nie dała tego po sobie poznać. I wielką naiw no ścią
z mojej strony byłoby myśleć, że mi wyba czyła.



Alarm z tele fonu pod rywa mnie z kozetki. Może to i dobrze, że czas na zen
się skoń czył. Stan byłby roz cza ro wany – odsta wi łem chał turę, a nie żadne
zen. Zsu wam nogi na pod łogę i pod cho dzę do małej umy walki, by ochla pać
twarz zimną wodą. W wąskim lustrze widzę, jak bar dzo jestem tym wszyst- 
kim zmę czony. Moim życiem, kłam stwami i ucieczką przed prze szło ścią.

Odwie szam mokry ręcz nik na haczyk i szy kuję się do wyj ścia. Popra- 
wiam kra wat pod szyją, obcią gam pod wi nięte rękawy koszuli. Jestem już
gotów, by udać się do szatni przy sali zabie go wej, kiedy sły szę kroki na
kory ta rzu. Roz po znaję to lek kie szu ra nie cho da kami.

– Panie dok to rze! – Naj pierw dobiega mnie głos Lindy, a zaraz potem
puka nie do drzwi.

Otwiera bez zapro sze nia, ale nie mam jej tego za złe. Jej głowa z burzą
jasnych loków wci ska się mię dzy fra mugę a skrzy dło.

– Prze pra szam, że prze szka dzam, ale to ważne.
– Nie teraz, Lindo. Jak skoń czę pracę, dobrze?
Kręci głową.
– Teraz, dok to rze.
– O co cho dzi?
– Ma pan gościa.
Nikogo, poza daleką rodziną Miriam, w przed dzień pogrzebu się nie

spo dzie wam. Wpraw dzie kilka osób ze strony jej matki zapo wie działo się
na uro czy sto ści, ale zazna czyli, że poja wią się dopiero jutro na cmen ta rzu.
Poza tym z pew no ścią nie przy szłoby im do głowy, by odwie dzić mnie
w kli nice.

– To ktoś z poli cji – dodaje Linda. – Mówi, że pilne. Zej dzie pan na dół
czy przyj mie ją tutaj?

– Ją?
– To jakaś Chinka – wyja śnia szep tem Linda.
– Przy ślij ją do gabi netu.
Znika na kilka minut, po czym znów sły szę odgłosy jej drew nia ków.

Kro ków poli cjantki nie sły chać w ogóle, mięk kie pode szwy jej butów tłu- 
mią każdy ruch.

Cze kam na nią w uchy lo nych drzwiach. Linda wyco fuje się szybko,
a Shi Lu wcho dzi do gabi netu i od razu zamyka za sobą drzwi.

– Znów się widzimy, panie Macha row.
Dla niej nie jestem panem dok to rem. Przy pusz czam, że nawet do

papieża zwra ca łaby się, pomi ja jąc tytuł.



– Dobrze, że pani przy szła. – Uprze dzam ją, zanim zacznie wyja śniać cel
swo jej wizyty Domy ślam się, że cho dzi o kolejne haki na mnie, jakich się
doszu kała. – Udało mi się zdo być infor ma cje na temat czło wieka, który
mógł mieć wiele wspól nego ze śmier cią mojej żony.

Im szyb ciej powiem o Flo ria nie i o afe rze, w jaką wplą tał Miriam, tym
lepiej.

Wska zuję jej miej sce, które sam opu ści łem kilka minut wcze śniej, ale
wąska kozetka jej nie inte re suje. Podob nie jak wie ści o face cie, z któ rego
rąk zgi nęła moja żona.

Zamiast tego Shi Lu wyj muje z kie szeni mary narki zło żoną na trzy
kartkę.

– Nie chcia łam z tym cze kać. Przy szło dwie godziny temu.
– Jeśli to jakiś donos…
– W spra wie donosu nie faty go wa ła bym się tu, a wezwała pana do sie- 

bie. Pro szę to prze czy tać.
Chciał bym, ale dzwoni tele fon na moim biurku. Na wyświe tla czu poja- 

wia się numer sali zabie go wej. Pod no szę słu chawkę, by usły szeć, że
pacjentka sie dzi już na fotelu z nało żo nym na twarz kre mem znie czu la ją- 
cym i za kwa drans będzie gotowa do zabiegu. Zapew niam, że zaraz zjadę,
ale w tym samym momen cie Shi Lu kręci głową.

– Nie sądzę, żeby był pan w sta nie utrzy mać skal pel. Nie po tym, co pan
zaraz prze czyta.

Żad nego skal pela dziś nie będzie. Strzy kawka i kilka ukłuć, by zro bić
wypeł nie nia. Co prawda bli sko oczu, ale to i tak wer sja light.

Mówię ze spo ko jem do słu chawki, że oddzwo nię za kilka sekund.
Odbie ram kartkę od Shi Lu. W tym momen cie koń czy się mój spo kój. Już
sam nagłó wek pisma mnie para li żuje.

Wynik z labo ra to rium.
– To nie ona. – Shi Lu uprze dza treść pro to kołu. – Nie wiem, czy panu

gra tu lo wać, czy współ czuć, nie mniej w tej sytu acji nie pozo staje nam nic
innego, jak wzno wić poszu ki wa nia pań skiej żony. Jeśli nie ma pan nic prze- 
ciw temu, zwró cimy się o pomoc w akcji do ogól no kra jo wych mediów.

Prze su wam wzro kiem po krót kich zda niach, które infor mują, że DNA
osoby bada nej nie pokrywa się z DNA Adeli i że pokre wień stwo mię dzy
nimi jest cał ko wi cie wyklu czone.

Przez wewnętrzny numer wzy wam Stana. Poja wia się nie mal natych- 
miast – widzę po jego twa rzy, że jest pode ner wo wany. Musiał wie dzieć, że



do kli niki przy je chała poli cja, takie infor ma cje roz no szą się lotem bły ska- 
wicy.

Podaję mu wyniki badań. Mimo naszych spięć powi nien wie dzieć
o wszyst kim, co doty czy mnie i Miriam.

– Zajmę się twoją pacjentką, a ty wra caj do domu i wszystko na spo koj- 
nie prze traw – mówi, gdy tylko koń czy czy tać.

Jestem mu za to wdzięczny, nie mogę teraz sta nąć z igłą przy czło wieku.
Jedno omsknię cie dłoni i doszłoby do nie szczę ścia, a na wypłatę odszko do- 
wa nia kom plet nie mnie nie stać. Nie wiem, czy szok byłby dla sądu wytłu- 
ma cze niem.

Tylko czy jestem w szoku? Mało co do mnie dociera, więc chyba tak.
Nic nie czuję, choć w jakiś spo sób powi nie nem zare ago wać. Osu nąć się po
ścia nie na pod łogę albo przy naj mniej zakląć. Nic takiego się jed nak nie
dzieje. A oni oboje patrzą na mnie. Ocze kują reak cji. Nie wiem, jaka byłaby
wła ściwa.

Naprawdę tego nie wiem.
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est śro dek nocy, ale sen nie przy cho dzi. Leżę w pościeli obok Pat
i z zazdro ścią patrzę na jej zamknięte oczy. Jest taka spo kojna, a jej

skóra pach nie po wie czor nej kąpieli. Ja lepię się cały od potu, nawet
poduszka pod moją głową jest mokra. To resztka tok syn, któ rych pozbywa
się moje ciało. Dodat kowo mdli mnie z głodu, choć żołą dek już dawno
prze sta wił się na kon tro lo waną gło dówkę i powi nien się dostroić do reszty
orga nów. Całe moje ciało nagle zaczyna się zacho wy wać absur dal nie.

Tę noc mia łem spę dzić w mie ście z racji pla no wa nego na jutro
pogrzebu, ale gdy tylko dowie dzia łem się, że uro czy sto ści nie będzie, zwia- 
łem do mojego lasu. Ale nie tylko ja potrze bo wa łem ucieczki. Kon rad też
uciekł. Po wizy cie Shi Lu nie wró cił do domu. Linda miała zamó wić tak- 
sówkę, żeby zabrać go bez piecz nie na Rukoli, ale gdy tylko zaczęła wybie- 
rać numer do kor po ra cji, kazał jej odło żyć słu chawkę. Wsiadł do swo jego
auta i odje chał w prze ciw nym kie runku. Nikt nie wie dokąd ani po co. Nie
mam więc od niego żad nych wie ści, a jego tele fon mil czy. Z trasy wyko na- 
łem też połą cze nie do Adeli, ale i ona nie ode brała. Po szó stej pró bie odpu- 
ści łem. Jestem pewien, że zaraz po wizy cie w kli nice Shi Lu zaj rzała i do
niej. Pew nie po tym, co usły szała, pękła jej głowa. Tak czy owak, już
wiemy, że wszystko zaczyna się od nowa. Miriam, jeśli wciąż żyje,
zapewne też się o tym dowie. Jutro, a naj póź niej poju trze prze czyta gdzieś
lub usły szy z gada ją cych mediów.

Dobrze wiem, że już nie usnę. By nie obu dzić Pat, bez sze lest nie wysu wam
się z pościeli. Nie ubie ram się. Jedyne, czego potrze buję, to buty. Wycho dzę
z domu i wysta wiam ciało na nocne wrze śniowe powie trze. Wresz cie
zaczyna się ochła dzać, ale to w niczym mi nie prze szka dza. Mój orga nizm
dosko nale znosi niskie tem pe ra tury. Od mie sięcy sta ram się być jak Wim
Hof, czło wiek lodu. Robię wszystko, by umysł zapa no wał nad mate rią.



Idę pro sto do sto doły, zapa lam gołą żarówkę pod stro pem i się gam po
far tuch, któ rym prze pa suję bio dra. Piw niczka, którą zaczą łem kopać, wciąż
jest nie do koń czona. Wycią gam szpa del zza wor ków cementu, które nawio- 
złem do utwar dze nia dna oraz ścian, i roz glą dam się za wia drem. Jest i ono,
stoi tuż przy nowiut kiej szy bie, która opiera się o ścianę sto doły. Uzbro jony
w łopatę i kubeł scho dzę po dra bi nie na dół. Pozo stało mi do wyko pa nia nie
wię cej niż pół metra ziemi, zaraz potem wzmoc nię ściany deskami, żeby
zie mia się nie osu wała, i wyleję na dno beton. Tylko o tym chcę teraz
myśleć, o skoń cze niu pracy. To, że jutrzej szy pogrzeb został odwo łany,
tylko sprzyja moim pla nom. Kon rad zawczasu zaka zał przyj mo wa nia
pacjen tów, więc gra fik kli niki jest pusty. Mogę tu zostać i pra co wać do
rana. Zro bię sobie prze rwę mię dzy ósmą a dzie wiątą, kiedy wsta nie Pat.
Dziś nie poświęcę jej zbyt wiele czasu, ale na pewno to zro zu mie. Wie, jak
bar dzo zależy mi na skoń cze niu piw niczki i że nie robię tego wyłącz nie dla
sie bie. Doce nia to i nie może się docze kać, aż wszystko będzie gotowe. Tak
więc nie zamie rzam się obi jać. Teraz dokoń czę kopa nie, a po połu dniu roz- 
ro bię cement. Szyb ko sch nąca wylewka powinna zasty gnąć w ciągu kil ku- 
dzie się ciu godzin, co daje mi mnó stwo czasu na zamo co wa nie włazu.

Chłód idący od ziemi koi moje roz grzane wysił kiem mię śnie. Mimo to
czuję, że jestem słaby. Nie sądzi łem, że aż do tego stop nia. Mam wra że nie,
że łopata obcią żona pia skiem waży tyle, co ja sam, a wyno sze nie na
powierzch nię wypeł nio nego wia dra zaczyna być ponad moje siły. Z każ dym
kwa dran sem czuję się coraz gorzej, ale poza wodą nie zamie rzam przyj mo- 
wać niczego wię cej. Znam swój orga nizm i wiem, że znie sie tyle, ile
potrzeba. Staje się dosko nały, pozba wiony zbęd nego bala stu – tka nek tłusz- 
czu i tych z mię śni, które już do niczego mi się nie przy da dzą. Pozo stały już
tylko te naprawdę nie zbędne. Moje ciało staje się coraz lżej sze, tak bar dzo
inne od tego, z któ rym wsze dłem w doro słość.

Prze by łem długą drogę, odkąd wło ży łem na plecy swoją pierw szą
kaszaję 2. Czu łem, że do niej nie pasuję, i nie cho dziło o jej sza fra nowy
kolor, który jesz cze bar dziej pod bi jał żół tość mojej skóry. Brzy dota mojego
klo co wa tego ciała uwię zio nego w czymś tak pięk nym była pora ża jąca.
Teraz, po stra cie trzy dzie stu pię ciu kilo gra mów, sta łem się kimś nowym,
nie mal dosko na łym.

Mam przy sobie Pat, nad głową widzę gwiazdy, a pod sto pami czuję
cudowną wil goć ziemi. Jestem tu i teraz. Moje myśli wędrują daleko od



cha osu, w któ rym grzę zną Kon rad i Adela. Chyba mogę stwier dzić, że
wygra łem życie.

Wbi jam się ponow nie w piach. Z każ dym ruchem szpa dla utwier dzam
się w posta no wie niu, żeby już teraz, natych miast ode rwać się od zamętu,
który dzieje się kilo me try stąd. Zatrzeć za sobą każdy, naj drob niej szy nawet
ślad. Od lat nie jestem czę ścią tam tego świata, on nie rozu mie mnie, a ja nie
rozu miem jego. Tylko tu jest bez piecz nie, w mojej Ara nyi.

Tra wię tę myśl aż do świtu, do ostat niego mach nię cia szpa dlem. Głę bo- 
kość piw niczki wydaje się już wystar cza jąca. Wycho dzę na powierzch nię
i schy lam głowę pod hydran tem. Woda spływa po mojej ogo lo nej skó rze
i zbiera się na ustach.

Tak, jestem gotów. Zanim obu dzę Pat, powia do mię Kon rada, że odcho- 
dzę z kli niki i że ni gdy wię cej się nie zoba czymy. Wszystko, czego potrze- 
buję, jest wła śnie tu, a z odło żo nych pie nię dzy utrzy mam sie bie i Pat tak
długo, jak będzie trzeba.

Patrzę w okna pokoju, w któ rym śpi Pat. Jesz cze nie wie, że od tej chwili
wszystko się zmieni. Ara nya nie będzie już dla mnie jedy nie przy stan kiem,
ale sta nie się praw dzi wym domem. Pat się ucie szy. Jej też tak nie wiele
potrzeba do szczę ścia.

Roz cią gam w pierw szych pro mie niach świtu mię śnie ramion. Są
omdlałe, drżą od wysiłku i dokucz li wie pieką. Powi nie nem odpo cząć, umyć
się cały i prze spać choćby trzy godziny. Zamiast tego zamy kam tylko na
kilka minut oczy i oddy cham głę boko, by dotle nić mózg. To ćwi cze nie
pole ci łem Kon ra dowi, nie wiem jed nak, czy choć raz zmu sił się, by wyko- 
nać je, jak należy.

Czuję, że ciało powoli się wyci sza, ale nie mogę pozwo lić sobie na nad- 
mierną stratę czasu. Chwy tam za wia dro i pod cho dzę do zamon to wa nego
w ścia nie kurka z wodą. Odkrę cam go i napeł niam wodą kubeł. Zaraz
zacznę roz ra biać cement.
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yłam spo kojna, gdy to mówiła. Kiedy skoń czyła, wysko czy łam
z czymś tak głu pim, że aż trudno mi uwie rzyć, iż mogłam to zro bić.

Zda łam sobie z tego sprawę o wiele za późno, gdy Shi Lu poże gnała się ze
mną wyjąt kowo dziw nym tonem. Wtedy to do mnie dotarło. W pierw szym
odru chu chcia łam do niej oddzwo nić i wyja śnić, co mia łam na myśli, ale
doszłam do wnio sku, że zakra wa łoby to na kolejną despe racką próbę rato- 
wa nia wła snej skóry. Przez chwilę pocie sza łam się, że może jed nak nie zro- 
zu miała moich słów opacz nie, jeśli: „Prze cież wam mówi łam, że to nie jest
ciało mojej sio stry” nie brzmi tak, jak bym wie działa coś na temat tego,
gdzie ono fak tycz nie jest. Ale stało się i lepiej było tego nie ruszać. Jeśli się
nie umie roz ma wiać z ludźmi, a ja jestem książ ko wym przy kła dem tego
typu kalec twa, lepiej jest zamknąć gębę na kłódkę i nie pogar szać sytu acji.

Powin nam ska kać z rado ści, ale zamiast tego sie dzę na łóżku i gryzę
paznok cie. Te u pra wej dłoni są już tak krót kie, że nie długo zaczną mi
krwa wić opuszki. Bar dzo mnie to wszystko stre suje. To, że DNA się nie
zga dza, nie zna czy prze cież, że poli cja zawiesi poszu ki wa nia Miriam na
kołku, zamy ka jąc sprawę, ani że mi odpusz czą.

Włą czam tele wi zor, żeby nie zwa rio wać i choćby przez jakiś czas zająć
głowę czymś innym. Patrzę na reklamy pie luch, jogur tów i ban ków, które
wci skają kre dyty z RRSO w wyso ko ści dzie się ciu pro cent. Ska czę z kanału
na kanał. Jakby się wszy scy umó wili, żeby w tym samym cza sie pusz czać
te jogurty i pie luchy. Po dwu dzie stu minu tach oglą da nia bzdur mam ser- 
decz nie dość, zresztą przy po mi nam sobie, że powin nam uzu peł nić dzien nik
mojej cho roby i zare je stro wać atak. Jedno prze ocze nie, to z marca, sporo
mnie kosz to wało i lepiej, żeby się wię cej nie powtó rzyło. Gdy bym była bar- 



dziej zapo bie gliwa, usta wi ła bym sobie alarm w tele fo nie, żeby nie prze ga- 
pić wpisu, ale dopiero teraz przy cho dzi mi to do głowy. Zatem co dwa dni.
Nie za czę sto? Wygląda nie wia ry god nie, więc usta wiam na dwa razy, ale
w tygo dniu. Tyle powinno wystar czyć.

O któ rej to skoń czy łam roz mowę z Shi Lu? Był chyba kwa drans po dzie- 
wią tej, jak wyrwała mnie z łóżka. Robię więc wpis na dzie siątą. Podwójna
dawka nagrze wa nia? Poje dyn cza po takiej infor ma cji może być zbyt słaba,
jakby mnie to wszystko w ogóle nie ruszyło. Zapi suję podwójną, w końcu
głowa z wra że nia powinna mi nie mal wybuch nąć. Włą czam lampę i nagrze- 
wam sobie twarz. Nie za mocno, bo nie zno szę, jak pie cze mnie skóra.
Wolę jed nak, by była choć tro chę zaczer wie niona, bo mam prze czu cie, że
Lu jesz cze ze mną nie skoń czyła.

Nie mylę się. Nie mija pół godziny, gdy sły szę dzwo nek do drzwi.
Nie zdej mu jąc z głowy opa ski, która trzyma mi włosy pod czas sesji,

i w roz cheł sta nym szla froku zbie gam na dół i prze krę cam zamek. Shi Lu
obcina mnie wzro kiem od pięt do czubka głowy. Ma poke rową twarz, ale
dostrze gam w jej oczach coś, co mi się nie podoba.

– Jest pani sama? – pyta, po czym wci ska się mię dzy mnie a uchy lone
drzwi.

Odru chowo robię głu pią minę, roz cią ga jąc usta jak żaba.
– Widzia ły śmy się godzinę temu. Zapo mniała pani? Przy szła tu pani

i powie działa, że…
– Wiem, co powie dzia łam.
– Nikogo poza mną tu nie ma. Zresztą nie wydaję w takim sta nie pro szo- 

nych śnia dań.
Shi Lu bez ce re mo nial nie przy gląda się moim czer wo nym policz kom.
– Niech pani da już sobie z tym spo kój. Nie szkoda pani prądu na te

bzdury?
Wiem, że z roz dzia wio nymi ustami mało kto wygląda mądrze, a już na

pewno nie ja, ale nie potra fię nad tym zapa no wać. Szybko zaczy nam żało- 
wać, że wpu ści łam ją do domu. Powin nam się obru szyć albo przy naj mniej
coś mądrego odpo wie dzieć, ale natu ral nie znów bra kuje mi cię tej ripo sty.
Wymy ślę ją po cza sie, w końcu jestem bez na dziej nym przy pad kiem.

Shi Lu chyba mi nie wie rzy. Idzie w głąb miesz ka nia, zaglą da jąc po dro- 
dze do małej toa lety pod scho dami. Nie zamie rza z niej sko rzy stać, jedy nie
wsuwa głowę za drzwi, po czym się wyco fuje. Kolej nym punk tem jej
wycieczki jest scho wek na domowe rupie cie. Mało inte re su jące miej sce,



chyba że ktoś jest fanem odku rza czy i brud nych mopów. Lu dociera też do
salonu i sąsia du ją cego z nim gabi netu, w któ rym urzą dzi łam małą biblio- 
tekę. Wpada tam na uła mek sekundy, roz gląda się i wycho dzi. Jej krótka
szyja obraca się z zadzi wia jącą szyb ko ścią we wszyst kie strony. Pytam,
czego szuka, ale zbywa mnie, jak bym była powie trzem. Wymija mnie
i wbiega po scho dach do pokoju po mojej matce, kolej nej łazienki, gar de- 
roby i sypialni. Idę za nią na wszelki wypa dek, gdyby znów chciała się
przy cze pić o rejestr moich naświe tlań. Lampa wciąż jest włą czona, jed nak
ostre świa tło pada jące z okrą głej świe tlówki jej nie inte re suje, a na roz ło- 
żony zeszyt z datami lecz ni czych sean sów zupeł nie nie zwraca uwagi.

Dość szybko uświa da miam sobie, że powtórna wizyta Shi Lu nie ma na
celu skon tro lo wa nia tego, co robię, i że gene ral nie mogłoby mnie tu nie
być. Nie wró ciła ani dla mnie, ani przeze mnie. Nie mnie tu szuka. Tak suje
spoj rze niem meble, dwa nie wiel kie fotele, sofę w gościn nym i leżankę
w sypialni, szu ka jąc na nich śla dów czy jejś byt no ści. Poza tą wygnie cioną
leżanką, na któ rej mosz czę się w trak cie swo ich naświe tlań, sie dzi ska pozo- 
sta łych mebli są ide al nie wygła dzone. Nie potra fię odgad nąć po jej minie,
czy to dobrze, czy źle. Ma twarz sfinksa, do tego mil czy. Moje pyta nia
odbi jają się od niej jak piłka od ściany. Posta na wiam więc nie odzy wać się
wcale. Pozwa lam jej robić, co chce, i zaglą dać, gdzie chce. Nie zamie rzam
jej prze szka dzać swoją obec no ścią. Sia dam przed lampą i kon ty nu uję
naświe tla nie. Lu jesz cze chwilę kręci się po pię trze, po czym sły szę, jak
zbiega na par ter. Po chwili docho dzi do mnie jej woła nie. Naka zuje mi
otwo rzyć drzwi pro wa dzące do piw nicy. Szar pie przy tym za klamkę, jakby
to miało w czymś pomóc. I puka w drzwi, nie mal w nie wali.

Muszę do niej zejść, bo zaczyna krzy czeć coś o naka zie rewi zji, jeśli
natych miast nie poja wię się na dole. Poja wiam się i wyj muję z szafki klucz
do piw nicz nego zamka. Przy oka zji ostrze gam, że świa tło pali się jedy nie
na dole, a na scho dach można sobie skrę cić nogę w kostce.

Otwie ram drzwi do piw nicy. Shi Lu stoi w nich przez chwilę, jakby się
zasta na wiała, czy nie powinna kazać mi iść przo dem. Wychwy tuje mój
lekko drwiący uśmie szek, który poja wia się na myśl o zamknię ciu jej tam
dla zabawy, i już nie ma wąt pli wo ści, że do piw nicy naj pierw zejdę ja,
a ona kilka kro ków za mną. Wiem, że mi nie ufa, bo co raz kła dzie rękę na
kabu rze, którą nie udol nie skrywa pod mary narką. Doprawdy, zabawne.
Posta na wiam być zatem jesz cze bar dziej roz ryw kowa.



– Miriam, idziemy po cie bie! – wołam w prze strzeń piw nicy. – Nie cho- 
waj się już, zna la zły śmy twoją kry jówkę! Koniec zabawy, sły szysz,
Miriam?

Sta wiam ostroż nie stopy na scho dach, po czym zatrzy muję się na ostat- 
nim. Obra cam się w stronę Lu. Mruży i tak już wąskie oczy, jed no cze śnie
popy cha mnie dło nią, bym zeszła na sam dół.

Włą czam wiszącą u sufitu żarówkę i po chwili mdłe świa tło roz cho dzi
się po pomiesz cze niu. Piw nica jest mała, ma wiel kość pokoju, jakie zwy kle
spo tyka się w blo kach. Liczy może dwa na ście metrów kwa dra to wych. Stoi
w niej jeden duży meta lowy regał na kar tony i wisi kilka pó łek na narzę- 
dzia. Te są puste, bo żad nych narzę dzi poza pordze wia łym śru bo krę tem nie
posia dam. Co jesz cze mam tu cie ka wego? Sto jak na opony i stary mate rac
z bru nat nymi pla mami – pozo sta łość po naszej matce. Powin nam go wyrzu- 
cić na śmiet nik dawno temu, zwłasz cza że zaczął cuch nąć wil go cią. Jed nak
wciąż tu jest i psuje powie trze. Shi Lu ten zapach naj wi docz niej nie prze- 
szka dza, bo pod cho dzi do mate raca, kuca przy nim i przy gląda się mu
z zain te re so wa niem.

– Pani naprawdę myśli, że trzy mam tu moją sio strę? – zaczy nam dys ku- 
sję. – Mia łaby tu spać, na tym czymś? Serio?

Lu prze nosi wzrok z mate raca na mnie. Ma zimne oczy, a ich lekka sko- 
śność nadaje jej twa rzy wyraz prze ra ża ją cej suro wo ści. W tym momen cie
prze staje mi być do śmie chu.

– Chyba pani nie przy pusz cza, że była bym zdolna do cze goś tak pod- 
łego? Ni gdy bym jej nie skrzyw dziła. Po co mia ła bym to robić, ze względu
na dawne pre ten sje? Prze cież lata minęły, odkąd… Teraz mi pew nie pani
powie, że zemsta po latach sma kuje naj le piej. Czy może mnie pani wysłu- 
chać? Ja nic nie wiem… Nie mam poję cia…

Shi Lu pod nosi się z kucek i robi rundę dokoła piw nicy. Runda trwa
kilka sekund i nie jest obli czona na zwie dza nie kątów. Nie kon cen truje się
na nich, a na tym, co ma mi odpo wie dzieć. Ewi dent nie szy kuje się do ataku.
Kiedy jest gotowa, staje bar dzo bli sko mnie. Jeśli to jej spo sób, bym
poczuła się nie pew nie, wie, co robi. Od zbyt niej bli skości z drugą osobą
zaczyna mi bra ko wać tlenu. Pew nie już to czuje, w końcu wie o mnie
wszystko. Mimo to sta ram się oddy chać spo koj nie. Idzie mi fatal nie.

– Może prze rwijmy już tę zabawę w cho wa nego – mówi Lu, koły sząc
się na ugię tych kola nach. Wciąż nie spusz cza ze mnie spoj rze nia. – 
Powiedz mi, gdzie on jest.



Nie zauwa ży łam, kiedy prze szły śmy na ty.
– On? – powta rzam za nią.
– Gdzie go ukry łaś?
Kręcę na boki głową.
– Nie cho dzi o Miriam? – Czuję, że serce zaczyna mi bić spo koj niej.
– Uda jesz głu pią, zasko czoną czy wszystko na raz?
– Nie rozu miem.
– Jed nak głu pią… Gdy bym była na twoim miej scu, pew nie też bym w to

szła. To dość okle pany spo sób, ale bywa sku teczny. Nie stety, ale na mnie
nie działa. Och, to zasko cze nie jest już o wiele bar dziej wia ry godne. Powoli
się wyra biasz. Chcę zaosz czę dzić ci tych emo cji, Adelo. Nie wyglą dasz
zdrowo, chyba pod nio sło ci się ciśnie nie, a to ci nie służy. W tym świe tle
nie widzę cię wyraź nie, ale za to czuję. Mam dosko nały węch.

I bez tego wiem, że się pocę, nie musi mnie upo ka rzać. Jed nak to robi.
– W końcu go znajdę, prze cież wiesz. To tylko kwe stia czasu – mówi Shi

Lu, roz cią ga jąc przy tym sylaby. – Wydłu bię go choćby spod ziemi. Więc
lepiej powiedz. Gdzie jest Kon rad Macha row?

Wresz cie to do mnie dociera.
– Nie jestem jego niańką, żeby go pil no wać. Poza tym nasze kon takty

ogra ni czały się ostat nio wyłącz nie do roz mów o pogrze bie Miriam. O tym,
do któ rego, jak już wszy scy wiemy, nie doj dzie. Jeśli nie ma go w kli nice,
musi być w domu.

Lu łapie mnie za rękaw szla froka i popy cha w stronę scho dów. Gdy
jeste śmy już na par te rze, szar pie za drzwi wej ściowe i znów popy cha, tym
razem do furtki.

– Tam. – Wska zuje głową na dom po dru giej stro nie ulicy. – Patrz!
Ow szem, widzę. Pod drzwiami domu Kon rada oprócz zni czy przy nie sio- 

nych przez sąsia dów leży wielki wie niec pogrze bowy zło żony z bia łych
róż.

– Nie odwo łał zamó wie nia. Od kil ku na stu godzin wie, że pogrzebu nie
będzie, a mimo to nie powia do mił kwia ciarni, nie ode słał kwia tów ani
nawet nie zabrał ich sprzed drzwi, żeby wyrzu cić je do kosza. Jego tele fon
mil czy, a w pracy nie widziano go od wczo raj szego popo łu dnia. Wygląda
na to, że zapadł się pod zie mię. Nie wydaje ci się to dziwne?

Mam ochotę powie dzieć jej, że pew nie zawie ru szył się w jakimś noc- 
nym barze po tym, jak usły szał, że Miriam to nie Miriam, co byłoby cał- 
kiem natu ral nym odru chem, i że do tej pory przy tom nieje. Tylko takie



wytłu ma cze nie przy cho dzi mi na myśl. Naj prost sze i naj bar dziej wia ry- 
godne. Mogła bym też odwró cić role i udać wście kłą za to, że raczyła mnie
poin for mo wać o wyni kach DNA dzień po tym, jak poin for mo wała Kon- 
rada. Zapo mniała, że ist nieję?

– Kon rad ma bli skiego przy ja ciela. Może on coś wie – pod po wia dam
jed nak łagod nie. W moim inte re sie jest, by nie czuła we mnie wroga.

– Sta ni sław Koch? Ten chi rurg?
– Ten sam, który wezwał patrol w noc zagi nię cia Miriam.
– Prze dziw nym zbie giem oko licz no ści on też ma wyłą czony tele fon,

a w kli nice hula wiatr. Powiesz mi, co tu się dzieje, Adelo?
Mogę tylko wzru szyć ramio nami. Nie mam jej nic wię cej do powie dze- 

nia. Nie mam też ochoty wpusz czać jej ponow nie do domu. Zosta wiam ją
na chod niku i wyco fuję się na swój teren za furtką.

– Szu kaj cie dalej – mówię na do widze nia. – W końcu czło wiek to nie
igła. A tak na mar gi ne sie, po co urzą dza cie to polo wa nie?

Shi Lu zaczyna już brzę czeć klu czy kami do auta, przed oczami miga mi
meta liczny bre lok w kształ cie minia tu ro wych kaj da nek.

– Mamy powody sądzić, że Kon rad Macha row jest odpo wie dzialny za
popeł nie nie kilku zbrodni.

Nie po trzeb nie spy ta łam.
– Od dłuż szego czasu badamy jego prze szłość. W ciągu minio nej doby

doko pa li śmy się do pew nych nie po ko ją cych infor ma cji. Nie mogę mówić
o szcze gó łach, ale… zaczęły wypły wać brudy. Myślę, że powin naś o tym
wie dzieć.

– Jesz cze chwilę temu podej rze wała mnie pani, że go chro nię.
– Źle mnie zro zu mia łaś. Przede wszyst kim prze pra szam, że na cie bie

nasko czy łam. To było nie po trzebne. Cho dzi o to, że Macha row może być
nie bez pieczny, zwłasz cza teraz. Gdyby się u cie bie poja wił…

– Dam znać.
– Nie pozwól mu wejść. Radzę zary glo wać zamki i nie wycho dzić

z domu bez wyraź nej potrzeby.
– Chyba nie sądzi pani, że sta nie się ze mną to, co stało się z Miriam?
– Po pro stu na sie bie uwa żaj.
Shi Lu robi ruch w kie runku jezdni.
– Pro szę zacze kać! – Zatrzy muję ją jesz cze na chwilę. – O jakich zbrod- 

niach pani mówi?



– Wszystko w swoim cza sie, Adelo. Na razie musi ci wystar czyć, że
według naszych danych ten czło wiek uśmier cił co naj mniej dwie osoby. To
było, jesz cze zanim wymie nił cie bie na Miriam. Oczy wi ście ty z uwagi na
waszą wspólną prze szłość tego nie potwier dzisz.

– Nic o tym nie wiem.
– Ja myślę, że jest ina czej. To absur dalne, ale kobiety nawet w takich

oko licz no ściach bywają lojalne w sto sunku do swo ich byłych kochan ków.
– Nie zamie rzam go chro nić.
– Ale to robisz. Wiesz o nim dużo wię cej, niż chcesz powie dzieć, albo

przy naj mniej domy ślasz się róż nych rze czy. Nie jesteś prze cież głu pia ani
ślepa. A on zdaje sobie z tego sprawę. Co prawda do tej pory trzy ma łaś
język za zębami, ale… Cóż, teraz Kon rad ma powody, by zacząć wąt pić
w twoją lojal ność.

– Chyba nie do końca rozu miem.
– Rozu miesz dosko nale. Jak już wspo mnia łam, pogrze ba li śmy co nieco

w prze szło ści jego, jego rodziny i w waszej… Powiedz mi, na co umarła
twoja matka?

– Długo cier piała.
– Współ czuję, ale nie o to pytam.
– Nie chcę o tym roz ma wiać.
– Oczy wi ście, Adelo, oczy wi ście. – Shi Lu kiwa głową, jakby była

zawie szona na sprę ży nie. – A jego ojciec? W chwili śmierci miał zale d wie
czter dzie ści pięć lat.

– To było samo bój stwo.
– Jesteś pewna?
– Powie sił się. Tyle wiem.
– Powie sił…
– Kon rad go zna lazł, w piw nicy.
– W piw nicy…
– Miał kło poty. Sznur oka zał się jedy nym roz wią za niem.
– Cier piąca matka, cier piący ojciec… Miriam też cier piała, wie dzia łaś

o tym? Co za zbieg oko licz no ści z tym cier pie niem.
Wyczu wam w jej gło sie drwinę.
– Miriam przez kilka lat brała leki – wyja śniam. – Ciężko prze żyła odej- 

ście naszej matki.
Znów mruży swoje sko śne oczy.



– Tak, to potrafi zwa lić z nóg – mówi, krzy żu jąc przy tym ręce na pier- 
siach.

– Dla tego nie chciała mieć ni gdy wła snych dzieci, żeby nie musiały
prze ży wać tego co ona, tej okrop nej traumy. Dzieci kochała, ale wybrała
inny spo sób, żeby się z nimi kon tak to wać.

– Poprzez teatr i kolo rowe pla katy?
– To dość bez pieczna odle głość.
– Kon rad ją, natu ral nie, rozu miał i chciał pomóc swo jej uko cha nej, żeby

w końcu prze stała cier pieć. Może w taki sam spo sób, w jaki pomógł swo- 
jemu ojcu i waszej matce, i dla tego Miriam nagle znik nęła?

– To tylko spe ku la cje. Nie ma pani na to żad nych dowo dów.
– Jesteś pewna, Adelo? Fakty są takie, że w momen cie śmierci tych osób

był przy nich bar dzo bli sko. Dotar łam do kopii karty zgonu two jej matki.
Zastęp czy lekarz… W szpi tal nej doku men ta cji na szczę ście nic nie ginie.
Jeśli nie skrzyw dził two jej sio stry z lito ści, zro bił to, by prawda o tym,
czego się naj praw do po dob niej dopu ścił, ni gdy nie wyszła na jaw. Wystar- 
czyłby jakiś zgrzyt mię dzy nimi, a Miriam mogłaby zacząć sypać. Ty
zresztą też… W końcu pod pi sa łaś doku ment. Jest na nim twoje nazwi sko.

– Dla tego mam się czuć zagro żona?
– Jestem pewna, że rozu miesz powagę sytu acji. A co do Miriam…
– Ni gdy nie byłam fanką ich mał żeń stwa, ale to, co pani mówi, nie ma

sensu. Byli ze sobą szczę śliwi.
– Ludzie żyją ze sobą szczę śli wie, ale do czasu. Bo każdy ma swoją

prze szłość, Adelo. Dawne cie nie potra fią cią gnąć się za nami przez lata.
Sama chyba wiesz o tym naj le piej.

Nie zamie rzam tego komen to wać. W myśl sta rej prawdy, że tylko winny
się tłu ma czy, milknę. Nie mogę jej tak po pro stu wypchnąć za furtkę, ale
mogę dać do zro zu mie nia, że ta wizyta powinna się już skoń czyć. Wymi jam
Lu i otwie ram bramkę, co jest chyba dla niej oczy wi stym sygna łem.
Wycho dzi, krę cąc sobie na palcu kaj dan ko wym bre lo kiem.

Gdy Lu jest już na ulicy, nie dość, że zamy kam furtkę, to dodat kowo
prze krę cam klu czyk w zamku. Zwy kle tego nie robię. Oko lica jest spo kojna
i nikogo nie kusi wdzie ra nie się na cudzą pose sję. Tym razem postę puję
zgod nie z zale ce niami Shi Lu. Niech wie, że biorę sobie jej tro skę do serca.

Drzwi wej ściowe do domu rów nież zamy kam na wszyst kie moż liwe
zamki. Wypi jam w kuchni szklankę lodo wa tej wody, by po tej roz mo wie
dojść do sie bie. Łykam tabletkę imi granu i wresz cie zaczy nam oddy chać



spo koj niej. Pod cho dzę do okna, by spraw dzić, czy Shi Lu odje chała już
swoim autem, czy czai się gdzieś za rogiem. Tacy jak ona lubią obser wa cje
z ukry cia. Wychy lam się i lustruję całą dłu gość ulicy w lewo i w prawo.
Czuję ulgę, gdy ni gdzie nie widzę już jej samo chodu.

Z naj niż szej szu flady komody, w któ rej trzy mam albumy ze zdję ciami
z dzie ciń stwa, wyj muję pager. Kiedy Kon rad dawał mi go wczo raj szego
wie czora, mówiąc: „Weź, wkrótce ci się przyda”, wyśmia łam go. Bo kto
teraz używa page rów? On miał ich kilka, przy niósł je z kli niki dwa lata
temu, kiedy stały się bez u ży teczne, bo każdy z pra cow ni ków wolał korzy- 
stać z komórki, a nie z takiej prze sta rza łej zabawki. Leżały więc w jego
domu, ale na dal były na cho dzie. Sieć, która je obsłu gi wała, z jakichś
powo dów wciąż nie została odcięta. Zanie dba nie, o któ rym sobie przy po- 
mniał, teraz miało nam uła twić komu ni ka cję.

– Nie zdzi wię się, jeśli nasze tele fony są na pod słu chu – powie dział. –
Lepiej, żeby śmy uwa żali. Zwłasz cza teraz, kiedy już wie dzą, że ciało nie
należy do Miriam. Będą mieć nas na oku i cze kać na nasz błąd.

Od wczo raj szego wie czora spraw dzam regu lar nie, czy się ode zwał.
W nocy trzy ma łam pager przy poduszce. Czu wa łam na wypa dek, gdyby
usta lony przez nas sygnał nagle kazał mi się ubrać i wyjść z domu.

Kon rad na razie mil czy. Wie, że cze kam, więc mógłby wresz cie dać jakiś
znak. Zaczy nam się coraz bar dziej nie cier pli wić.
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FLORIAN

o dwu na stu godzi nach ocze ki wa nia wresz cie przy cho dzi wia do mość.
Mam wyje chać z mia sta o dwu dzie stej i kie ro wać się na połu dnie. Na

pią tym kilo me trze od Otwocka powi nie nem się zatrzy mać i pocze kać na
kolejne infor ma cje o miej scu naszego spo tka nia.

E-mail wygląda nie ty powo. Nie pocho dzi ze skrzynki, na którą wysła- 
łem prośbę do Het mana. Nie znam tego adresu, jest dość enig ma tyczny
i składa się z przy pad ko wych liter. Jedyne wytłu ma cze nie, jakie przy cho dzi
mi do głowy, gdy pró buję zro zu mieć, o co tu idzie, to ostroż ność. Het man
nie funk cjo nuje jak każdy nor malny czło wiek. Ukrywa się pod róż nymi nic- 
kami i adre sami, żeby stać się nie na mie rzal nym. Zapewne ma do dys po zy- 
cji jed nego lub dwóch hake rów, cwa nia ków od inter ne to wych pod łą czeń,
któ rzy w ten spo sób kryją mu tyłek.

Roz po znaję za to tytuł wia do mo ści: JX92, czyli numer uczest nika, jaki
został przy pi sany Miriam.

W mailu nie ma o niej ani słowa. Jest tylko ta sucha wska zówka o loka li- 
za cji, ale i to wystar czy, bym czuł, jak ści ska mi się żołą dek. Odpi suję, że
wia do mość dotarła i że będę postę po wał według wska zó wek. Nie ma już
odwrotu.

Do wyj ścia z domu mam jesz cze tro chę czasu, dokład nie dwie godziny.
Mogę do tej pory spró bo wać się roz luź nić. Puścić w słu chaw kach jazz, zro- 
bić czter dzie ści pom pek lub roze grać par tię sza chów w try bie online. Pró- 
buję nie myśleć o tym, co mnie czeka, ale im bar dziej się sta ram, tym
gorzej mi to wycho dzi. Przede wszyst kim zaczy nam mieć wąt pli wo ści, czy
dobrze robię, nie powia da mia jąc nikogo o tym spo tka niu. Pota jemna
schadzka z Het ma nem może się róż nie skoń czyć. Zary zy ko wa łem szan taż,
a to mało zachę ca jący wstęp do roz mowy o czym kol wiek, a już na pewno
o ofia rach, jakie kosi Gra. Zaczy nam się wręcz zasta na wiać, ilu zbi rów
w czar nych komi niar kach ze sobą przy wie zie. Trzech, pię ciu? Nie prze sa- 
dzę, jeśli powiem, że o ile przed laty stra ci łem dla Miriam głowę, o tyle
teraz mogę stra cić przez nią o wiele wię cej.



Wybie ram par tyjkę sza chów. Mój prze ciw nik nazywa się Raven i gra tylko
czar nymi. Dla mnie to nie pro blem, ale już wiem, że jest zwy kłym lesz- 
czem, a nie pro fe sjo nal nym gra czem. Ta teo ria potwier dza się po pierw- 
szych jego ruchach. Raven nie ma poję cia o stra te gii. Zbi jam jego piony,
zmia tam z plan szy obie wieże i jed nego gońca. Na dal usta wia figury bez
zasta no wie nia, co prawda chroni króla, ale bez myśl nie odsła nia het mana.
Chwile króla są poli czone.

Zała twiam faceta w mniej niż kwa drans. Nie czuję satys fak cji, bo to jak
wygrana lwa z jagnię ciem. Raven domaga się rewanżu, ale zry wam połą- 
cze nie. Niech naj pierw nauczy się, czym jest roszada, a czym bicie w prze- 
lo cie. Albo naj le piej niech pobawi się war ca bami.

Zapa lam papie rosa i zaczy nam krą żyć po pokoju. Tym samym, który kie dyś
Miriam oka dzała swo imi zio łami. Teraz pach nie spa lo nym tyto niem. Wola- 
łem poprzedni zapach.

Star czy. Za dużo o niej myślę. Oboje spa pra li śmy sprawę, ale prze cież
piłka wciąż jest w grze.

Przede wszyst kim nie zamie rzam kłaść głowy pod topór. Jedno z nas
musi prze żyć i zała twić tego gnoja raz na zawsze. O zabra niu ze sobą noża
lub jakiej kol wiek innej broni nie ma mowy, ale to nie zna czy, że stanę
naprze ciw niego z gołymi rękami. Het man do tej pory mi ufał i mam
nadzieję, że gdy usły szy moją pro po zy cję, prze łknie sprawę z szan ta żem.
W końcu nago ni łem mu kilku uczest ni ków i miał z nimi nie złą zabawę.
Zapro po nuję więc kolejne wska za nie, oczy wi ście w zamian za moje bez pie- 
czeń stwo i za infor ma cje o Miriam. Zaofe ruję krew kolej nej ofiary. Do tego
tym razem na żywo, nie w apli ka cji. Obie cam mu miej sce w pierw szym
rzę dzie. Kry mi nalni szu kają tego skur wiela od lat, więc pójdą na współ- 
pracę i dadzą kogoś pod sta wio nego. To zamknie sprawę.

Co o tym sądzisz, Miriam? Trzy maj za mnie kciuki, skar bie. Razem aż
do końca, pamię tasz?
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Niedziela, 13 września

onrad Macha row wyłą czył sil nik i wysiadł z auta. Żwir, któ rym wysy- 
pana była leśna zatoczka, zachrzę ścił pod jego cięż kimi butami. Jako

że na hory zon cie nie maja czyły ani oso bówki, ani roz pę dzone tiry, to poza
dźwię kiem jego kro ków i szu mem drzew huś ta ją cych się na popo łu dnio- 
wym wie trze nie było sły chać nic. Wąskie pasmo asfaltu bie gnące mię dzy
rów nie wąskimi pobo czami nie nale żało do bez piecz nych, przez co drogę tę
zwy kle omi jano. Zwłasz cza że nie całe trzy kilo me try dalej cią gnęła się
rów no le gła dwu pa smowa droga, dużo wygod niej sza dla podró żu ją cych.

Męż czy zna spoj rzał na zega rek, wska zówki poka zy wały sie dem minut
po dzie więt na stej. Dla zabi cia czasu otwo rzył bagaż nik i roz piął pokaź nych
roz mia rów spor tową torbę. Jej zawar tość spraw dzał już dwu krot nie, nim
ruszył spod hotelu, w któ rym spę dził ostat nią dobę, uznał jed nak, że dla
pew no ści zrobi to ponow nie. Prze li czył przed mioty, wszystko się zga dzało.

Nie zdą żył zatrza snąć klapy bagaż nika, kiedy usły szał poje dyn czy
dźwięk klak sonu, a zaraz potem nad jeż dża jące auto dało sygnał dłu gimi
świa tłami. Pocze kał, aż sta nie w zatoczce obok jego lexusa.

– Już zaczą łem wąt pić, że się poja wisz – powie dział z wyrzu tem, gdy
biały fiat punto z opusz czo nym oknem kie rowcy zapar ko wał tuż przy jego
nogach.

Adela wygrze bała się z auta i przy tu liła się deli kat nie do Kon rada.
– Mia ła bym prze pu ścić taką oka zję?
Jej włosy, nasą czone przy nasa dzie maścią, czuć było zio łami i men to- 

lem wymie sza nym z kam forą.
– Nie zdą ży łam się tego pozbyć. – Mach nęła w powie trzu ręką. – Zwy- 

kle wystar czają mi tabletki, ale po tym, co od cie bie usły sza łam, musia łam
poło żyć jedną war stwę, a potem nie było już czasu, żeby to z sie bie zmyć.
Ale co tam maść… Masz wszystko, co trzeba? Pokaż, chcę to zoba czyć.

Kon rad roz su nął ponow nie zamek torby.
– Żarty sobie robisz? – Adela nie wyglą dała na zado wo loną.



Nachy lił się nad bagaż ni kiem i roz wi nął ukryty na jego końcu koc.
Zabrzę czał metal poru szony jego ruchem.

– O wiele lepiej – powie działa z uzna niem. – Ja też coś przy wio złam.
Dla pod krę ce nia zabawy – dodała, potrzą sa jąc prze wie szoną przez ramię
torbą. W środku coś głu cho zagru cho tało. – No to co? Pro po nuję nie tra cić
czasu.

Wsko czyła na sie dze nie pasa żera w jego aucie. Uda wała opa no wa nie,
ale Kon rad widział, że jest prze jęta. Skóra na jej czole pokryła się błysz czą- 
cymi dro bin kami potu.

Usiadł obok niej. Włą czył sil nik i od razu uru cho mił wycie raczki. Niebo
zasnute było chmu rami, z któ rych zaczy nał kro pić deszcz.

– A więc to wszystko dzieje się naprawdę – szep nęła Adela, patrząc na
mok nącą przed nią szybę.

Kon rad nie zapi nał jesz cze pasów. Wycią gnął dłoń i pogła dził ją po roz- 
pa lo nym policzku.

– Boisz się?
Pokrę ciła głową.
– Ani tro chę. Nie mogę się docze kać, aż to zro bimy.
– Dzielna dziew czynka. Mia łem wąt pli wo ści, czy pora dzisz sobie z tym

wszyst kim. Zwłasz cza z tą sko śno oką. Była bar dzo upier dliwa?
– Prze wró ciła mi dom do góry nogami. Nie da za wygraną, dopóki nie

znaj dzie Miriam. Ona i Nauman.
– W takim razie będą musieli jej bar dzo długo szu kać. Może do końca

życia. Zro bi łaś ich na cacy.
– To dopiero począ tek. Przed nami kolejna runda.
– Nie mogę dać ci gwa ran cji, że ją wygramy i że wszystko pój dzie po

naszej myśli. Ryzyko jest duże.
– Nie jestem dziec kiem.
Oddy chała ciężko. Widział, jak pociera ner wowo o sie bie dłońmi.
– Naro biło się, co? Cho lerni z nas idioci – mruk nął.
– Posu nę li śmy się za daleko i teraz nie pozo staje nam nic innego, jak

brnąć w to dalej.
– Wiem. Tak trzeba.
Adela potarła dłońmi ramiona.
– Włącz ogrze wa nie. Zaczyna mną tele pać.
– To nerwy.
– Włącz.



Zro bił, o co go popro siła.
– Lepiej?
– Nie wiem, chyba tak. Jedźmy już.
Kon rad wrzu cił bieg i wje chał kołami na asfalt. Sunęli bez słowa przez

kilka kolej nych kilo me trów, wsłu chu jąc się w ude rze nia poje dyn czych kro- 
pel desz czu, który powoli nad cią gał od pra wej strony lasu.

– Jak to zro bimy? – ode zwała się w końcu Adela. – Wiesz, że ja ni gdy
wcze śniej…

– Nie myśl teraz o tym. Oddy chaj spo koj nie.
– Chcę wie dzieć, co się wtedy czuje.
Kon rad obró cił twarz w jej stronę.
– Każdy odczuwa co innego.
– A ty? O czym myśla łeś, robiąc to za pierw szym razem? Tylko szcze- 

rze. Nie będę oce niać.
– Nie pamię tam.
– Chrza nisz. Tego nie da się zapo mnieć.
– Dobrze więc. Czu łem litość. I żal, że musiało do tego dojść. Teraz bym

to roze grał ina czej.
Zaśmiała się gorzko i nie szcze rze.
– Zro bił byś dokład nie to samo. Nie uzna jesz pół środ ków. Gdyby było

ina czej, nie sie dzie li by śmy teraz w twoim samo cho dzie z bagaż ni kiem peł- 
nym żela stwa.

Kon rad się gnął ponad jej kola nami do schowka. Wyjął z niego paczkę
cameli. Odpa lił jed nego od samo cho do wej zapal niczki i opu ścił szybę.

– Źle mnie zro zu mia łaś – powie dział, wypusz cza jąc pierw szy kłąb dymu
z płuc w stronę okna.

Spoj rzała na niego przy mru żo nymi oczami, roz pę dza jąc jed no cze śnie
ręką gry zącą chmurę.

– Ach… o to cho dzi. Robił byś to samo, tylko ostroż niej.
– Popeł ni łem kilka błę dów i teraz gliny sie dzą mi na karku. A co do

waszej matki, w ogóle nie powi nie nem się w to mie szać. To była głu pota.
Wszystko spie przy łem, łącz nie z tym, co było mię dzy mną a Miriam.

– Może pocie szy cię fakt, że sprawa z matką i tak była z góry prze są- 
dzona – stwier dziła Adela. – Miriam ni gdy nie przy szłoby na myśl, żeby ją
wykoń czyć, ale mnie od dawna cho dziło to po gło wie. Więc nawet gdy byś
odmó wił mi pomocy, mia łam przy go to wany pewien zestaw, tak na wszelki
wypa dek.



– Ty?
– Zbyt długo cier piała.
– Chcesz powie dzieć, że było ci jej żal? Myśla łem, że była ci obo jętna.
– Bo była. Chcia łam, żeby umarła i wresz cie prze stała być dla nas obu

cię ża rem. Sen ty ment nie był wtedy moją mocną stroną, ale o tobie mogę
powie dzieć dokład nie to samo. Pew nie dla tego od zawsze czu li śmy, że do
sie bie pasu jemy. Oczy wi ście poza Miriam. Ona widziała w tym, co nas
łączy, tyka jącą bombę.

– I miała rację. Żałuję, że zabra kło mię dzy nami szcze ro ści. Ni gdy się
przed nią nie przy zna łem do tego, co zro bi łem waszej matce.

– Co niby miał byś jej powie dzieć? Że chcia łeś pomóc? Myślisz, że to by
cię roz grze szyło? Zresztą nie łudź się. Miriam wie działa o wszyst kim,
a przy naj mniej wszyst kiego się domy ślała. Ta karta zgonu, którą tak bar dzo
chcia łeś odzy skać, tylko prze są dziła sprawę. Zna la zła ją i scho wała u sie- 
bie. Na pewno była w szoku, kiedy zoba czyła na niej twoje nazwi sko.

– A potem ty ją ukra dłaś. Porząd nie mnie tym wku rzy łaś.
– Wku rzysz się jesz cze bar dziej, kiedy ci powiem, że gliny dogrze bały

się do jej kopii.
– Niczego mi nie udo wod nią. Ciało dawno jest po kre ma cji.
– Bo na to nale ga łam. Powi nie neś mi za to podzię ko wać, bo Miriam

wolała kla syczny pogrzeb z dziurą w ziemi, a wtedy mogli by śmy mieć
poważny pro blem, gdyby przy szło do eks hu ma cji zwłok. Moje naci ski na
kre ma cję pomo gły, ale wydaje mi się, że wła śnie wtedy zaczęła coś podej- 
rze wać.

– Nie po trzeb nie trzy ma łem ten doku ment w domu. Myślisz, że od dawna
o nim wie działa?

– Podej rze wam, że natknęła się na niego wkrótce po pogrze bie, bo
wtedy wła śnie zaczęła stale łykać tabletki. Była zała mana, kiedy się dowie- 
działa, że matka mogła jesz cze pożyć. Powiedz, co za dzia do stwo poda wa- 
łeś jej pod czas tych swo ich wizyt?

– Naprawdę chcesz to wie dzieć?
Adela zapa trzyła się w okno.
– Nie… Chyba jed nak nie. Biedna Miriam też nie wie działa. Musiała ją

bar dzo męczyć świa do mość, że tego nie powstrzy mała.
– Miała mnie za porząd nego gościa.
– Tak, do czasu. Do momentu, w któ rym zaczęło jej prze szka dzać to, jak

na sie bie dzia łamy. Może i byli śmy w jej oczach dobrymi ludźmi, ale pod- 



skór nie prze czu wała, że w sprzy ja ją cych oko licz no ściach możemy dopu ścić
się cze goś złego. Sły szała nasze roz mowy i widziała reak cje. Uwa żała, że
tylko osobno będziemy…

– Grzeczni?
– Bez pieczni dla innych. Chciała cię usu nąć z mojego życia. A mnie

z two jego.
Kon rad pocią gnął ostatni raz papie rosa, po czym pstryk nął nie do pa łek za

okno.
– Kocha jąca sio stra.
– Nie drwij. Pró bo wała mnie chro nić. Wie działa, że nie mia łam w życiu

lekko, a kolejne pro blemy pogrą ży łyby mnie jesz cze bar dziej. Zale żało jej
na mnie.

– I dla tego pod sta wiła mi samą sie bie?
– Dokład nie tak. Wzięła ten cię żar na sie bie.
– Cię żar, czyli mnie? Jak miło.
Nie bro nił się, gdy wycią gnęła dłoń i zaczęła mierz wić mu włosy na gło- 

wie.
– To nie zna czy, że jej na tobie nie zale żało. Pamię tasz dzień, w któ rym

przy pro wa dzi łam cię po raz pierw szy do naszego domu? Nie mal zemdlała
na twój widok. Myślała, że nie widzę, jak drżą jej ręce, ale widzia łam
wszystko. To, co działo się z tobą, też. Oczy ci się szkliły.

Na wspo mnie nie tam tego wie czora Kon rad cicho wes tchnął.
– Wiesz, jak jest. Facet widzi piękną dziew czynę i zapo mina języka

w gębie.
Adela wzru szyła ramio nami.
– Nie ty pierw szy i nie ostatni. Odkąd pamię tam, przy cią gała do sie bie

chło pa ków jak magnes żela stwo. Zazdro ści łam jej tego. Musiały minąć lata,
żebym zro zu mia łam, że to jed nak nie moja bajka.

– Dla tego odwo ła łaś nasz ślub? To zabo lało, miej świa do mość.
– Miriam szybko cię pocie szyła, więc aż taki biedny nie byłeś. Poza tym

nie miał byś ze mnie pożytku. Nie nadaję się na żonę. Jestem aspo łecz nym
typem, który żyje z tele wi zo rem i lampą do naświe tlań. Jeśli jesz cze kie dyś
mia łam ochotę spo tkać się z kimś na mie ście raz w mie siącu, to teraz moje
życie towa rzy skie ogra ni cza się do wycho dze nia na ulicę po odbiór jedze- 
nia na tele fon albo do wizyt na komi sa ria cie. To postę puje, Kon rad… Już
wtedy czu łam, że jest ze mną coraz gorzej. Musia łam z nas zre zy gno wać
i zro bi łam to bez bólu. Kiedy przy zna łeś się, że spo ty ka cie się z Miriam za



moimi ple cami, poczu łam wręcz ulgę. Wiesz, czego się tylko oba wia łam?
Że poba wisz się nią i że w końcu ta zabawa ci się znu dzi. Że będziesz
chciał wró cić do tego, co było. Nie paso wa li ście do sie bie pod żad nym
wzglę dem.

– Fakt. Była z innej bajki. Cudow nie naiwna.
– Na szczę ście ucze pi łeś się tego. Zoba czy łeś w Miriam swoją szansę.

Też chcia łeś żyć uczci wie, a przy niej łatwiej ci było zacząć wszystko od
nowa.

– Miriam to inna liga.
– W sam raz dla faceta, który zamie rza zapo mnieć o swo jej prze szło ści.

Ale zrób mi przy jem ność i przy znaj, że choć tro chę chcia łeś się na mnie
ode grać za to odwo ła nie ślubu.

– Może na samym początku. Co nie zmie niało faktu, że zaczy na łem coś
czuć do Miriam.

– Mie li ście piękne wesele.
– Dosta łem na nim od cie bie z liścia, pamię tasz?
– Powie dzia łeś, że powin nam sobie popra wić nos, więc ci się nale żało.

Żałuję, że nasza matka tego nie widziała. W ogóle się nie poja wiła.
– Gdy byś mniej uda wała, że jesteś zroz pa czona sytu acją, to pew nie by

przy szła.
Adela zmarsz czyła czoło na wspo mnie nia sprzed czte rech lat.
– Nie przy szłaby. Jesz cze do nie dawna myśla łam, że to był jej spo sób na

oka za nie mi współ czu cia. Taka mani fe sta cja, że jest po mojej stro nie. Coraz
czę ściej jed nak docho dzę do wnio sku, że cho dziło jej o coś zupeł nie
innego. Matce zale żało nie na moich uczu ciach, tylko na uczu ciach Miriam.
Ja ni gdy nie byłam dla niej prio ry te tem. Zro biła to z miło ści do niej.

– Nie popa dasz przy pad kiem w absurd?
– Ani tro chę. Przy po mnij sobie, jak wtedy wyglą dała. Była cie niem

czło wieka. Zie mi sta cera, zapa dłe policzki. Zda wała sobie sprawę, że ile- 
kroć Miriam weź mie do ręki jedną ze ślub nych foto gra fii, na któ rej będzie
nasza matka, zamiast cie szyć oczy wspo mnie niem, będzie odczu wać przy- 
gnę bie nie. Chciała jej tego oszczę dzić. Ta moja histe ria była dla niej jak dar
od losu. Ucze piła się jej wła śnie dla tego, to był ide alny pre tekst.

– Podobno matki kochają wszyst kie swoje dzieci jed na kowo.
Adela wzru szyła ramio nami.
– Podobno. Moja nie dała mi szansy, bym się mogła o tym prze ko nać.
Kon rad zaci snął moc niej ręce na kie row nicy.



– Każda rodzina jest popie przona na swój wła sny spo sób.
– Nie musisz mi współ czuć. Jestem dużą dziew czynką, już to wszystko

prze tra wi łam.
Deszcz zaci nał coraz moc niej. Wycie raczki nie nadą żały ze zbie ra niem

wody z przed niej szyby.
– Zwol nij! – Adela pode rwała się nagle na fotelu. – Tam jest! Widzisz?

Na pobo czu. Czarny płaszcz. Hamuj! – krzyk nęła zdła wio nym gło sem. – 
O Jezu, o mój Jezu…

Auto pod je chało bli żej syl wetki owi nię tej cia sno czarną kapotą, z nacią- 
gnię tym na głowę kap tu rem. Adela szarp nęła pasem bez pie czeń stwa, chcąc
jak naj szyb ciej się z niego uwol nić. Kon rad zro bił to samo. Nie wyłą cza jąc
sil nika, wysko czył z auta i pod biegł do postaci. Sta nęli we dwoje na wprost
niej.

– Spóź ni li ście się. – Postać zsu nęła z głowy kap tur. Kro ple wody zaczęły
spły wać po jej jasnych krót kich wło sach i twa rzy. – Ile można na was cze- 
kać? No, chodź cie już do mnie. Muszę was dotknąć. Chyba się tro chę za
mną stę sk ni li ście, co? Ja za wami bar dzo.

Wycią gnęła do nich ręce. Przy tu lili się we troje, przy wie ra jąc cia sno do
sie bie.

– Miriam… – szep nęła Adela. – O Jezu… Miriam…
– Ććć… nie płacz. Wszystko dobrze, już dobrze… Nie rycz, mówię.

A tobie, Kon rad – zwró ciła się do męża – dzię kuję. I prze pra szam cię.
Uniósł jej rękę i poca ło wał w chłodną od wia tru dłoń.
– To ja prze pra szam. Nie mia łem poję cia… Dla czego nic mi nie powie- 

dzia łaś? Zatłukł bym gnoja wła snymi rękami!
– Wyda wało mi się, że to wszystko jest pod kon trolą. Myli łam się, i to

bar dzo. A potem sprawy poto czyły się tak szybko… Która jest godzina?
Kon rad spoj rzał na zega rek.
– Dzie więt na sta trzy dzie ści.
– Późno. Musimy ruszać. Macie to, o co pro si łam?
– Jest wszystko, co trzeba.
Nim cała trójka wsia dła do auta, Kon rad jesz cze raz wziął Miriam

w ramiona. Musnęli się ustami.
– Zostaw cie to sobie na póź niej. – Adela prze rwała ich czu ło ści. –

Zróbmy, co mamy zro bić, i spa dajmy stąd.
– Wyna ją łem dla nas pokój. – Kon rad zdo łał jesz cze odgar nąć mokry

kosmyk z czoła Miriam. – Nie opo dal jest przy drożny hotel, jak tylko odsta- 



wimy Adelę do jej samo chodu, zatrzy mamy się w nim na dobę. Tam spo- 
koj nie poga damy.

– Żadne „jak odsta wimy Adelę” – usły szał docho dzący z auta głos
Adeli, która wła śnie sado wiła się na wygrza nym wcze śniej fotelu. – Nim
doje dziemy na miej sce, chcę się dowie dzieć, co dokład nie działo się przez
tych sześć mie sięcy.

Kon rad odsu nął się od żony i nachy lił do otwar tego okna samo chodu.
– Wiesz tyle, ile trzeba – powie dział ze spo ko jem w gło sie. – Wię cej

mogłoby ci zaszko dzić.
– Dowie cie się wszyst kiego, kiedy przyj dzie na to pora – ode zwała się

Miriam. – Ale jesz cze nie teraz.
– Nie rozu miesz mnie, sio strzyczko. Doma gam się paliwa.
– Prawdę mówiąc, mnie też przy da łoby się coś na roz grza nie krwi – 

poparł Adelę Kon rad. – Wiesz, jak to z nami jest. Potrze bu jemy lek kiego
podraż nie nia, żeby się roz krę cić. Przez ostat nie lata tro chę zardze wie li śmy.
Chyba że zamie rzasz tego gnoja jedy nie nastra szyć i puścić wolno?

Miriam zaci snęła pod szyją płaszcz. Usia dła na tyl nym sie dze niu i zapa- 
trzyła się w odda lone wierz chołki drzew.

– Moje dziecko powinno żyć w bez piecz nym świe cie, w świe cie bez
niego – powie działa, utrzy mu jąc wzrok na koły szą cych się gałę ziach. – 
O mało jej nie stra ci łam. Dałam jej na imię Gaja. Ma takie piękne zie lone
oczy…

Więc jed nak to była prawda. Kobieta z tele fonu, którą Kon rad wziął za
starą wariatkę, mówiła prze cież o prze cie ka ją cej na pier siach Miriam
koszuli.

Wzru sze nie wymie szane z wście kło ścią zła pało go za gar dło. Czuł, że
krew, zgod nie z tym, o co przed chwilą pro sił, wła śnie pod cho dzi mu pod
sam czu bek głowy.



– C

Czwartek, 17 września

zas minął! – Nauman sta nął w drzwiach gabi netu i dwu krot nie kla- 
snął w dło nie.

Za nim jak cień poja wiła się Shi Lu. Gdy tylko usie dli na swo ich krze- 
słach, od razu uru cho miła kamerę.

– Myślę, że możemy kon ty nu ować – stwier dziła na widok miga ją cej na
jaskra wo czer wono diody. Zaraz potem wyre cy to wała stan dar dową for- 
mułkę, poda jąc aktu alną datę, godzinę oraz nazwi ska zebra nych.

– Przy po mi nam, że przed mio tem tego spo tka nia jest zbrod nia, do któ rej
doszło naj praw do po dob niej trzy doby temu. Zwłoki zostały zna le zione
wczo raj, to jest szes na stego wrze śnia – uzu peł nił jej wstęp Nauman. – 
A teraz do rze czy. Doga da li ście się? – zapy tał sie dzącą naprze ciw niego
dwójkę. – Dosko nale, zatem zamie niam się w słuch. Tam patrz cie. – Skie- 
ro wał palec na kamerę. – Nie ma się co wsty dzić, śmiało! Przy po mnę pyta- 
nie: jak brzmi nazwi sko trze ciego wspól nika? Panie Macha row, może pan
zacznie jako pierw szy. Czy woli cie w chó rze? W chó rze zawsze tro chę raź- 
niej. To co, na trzy cztery? Trzy…

– Nie mam nic do powie dze nia.
Kon rad nie zamie rzał patrzeć ani w kamerę, ani na Naumana. Sku pił

wzrok na żalu zjach znaj du ją cych się za głową śled czego. Kilka z meta lo- 
wych liste wek wygięło się od zbyt czę stego roz chy la nia i na ich
powierzchni powstały nie este tyczne rysy.

– Doprawdy, zupeł nie nic? – Nauman prze krzy wił na bok głowę. – Ależ
to nie mą dre, panie Macha row. Jest pan pewien swo jej decy zji?

– Może po pro stu przejdźmy do sedna.
– To wła śnie jest sedno.
– Raczej kome dia, do tego słaba.
– Przy znam się panu, że mnie też się nie podoba. Ani treść, ani obsada.

Cho ler nie kiep scy z was akto rzy. Do tego pato lo giczni kłamcy.
– Mówi łem już, że nie wiem nic o tru pie.
– Doprawdy? – zdzi wił się Nauman.



– Oczy wi ście, wiem, kim jest ofiara. Przy znaję, to był dla mnie szok…
Do tej pory nie mogę uwie rzyć.

– Ja myślę!
– Ni gdy bym się nie spo dzie wał… To, co się stało, jest przy kre, bar dzo

przy kre. Ale żeby wią zać z tym nas? Dałby pan sobie spo kój…
– Zatem od pana… nic?
– Nic.
Nauman z wystu dio waną flegmą prze su nął wzrok ku sie dzą cej po uko sie

kobie cie.
– A pani? Pani rów nież woli mil czeć?
Burk nęła coś nie mal bez gło śnie.
– Nie dosły sza łem. Może pani, Adelo, mówić nieco wyraź niej?
Widział, jak przy gryza dolną wargę. Wciąż się wahała, ale była bli ska

pod ję cia racjo nal nej decy zji. Jedyne, czego potrze bo wała, to kilku słów
zachęty.

– Radzę nie suge ro wać się postawą pani przy ja ciela. – Nauman zdjął
z nosa oku lary i bar dzo spo koj nymi ruchami zaczął prze cie rać szkła fla ne- 
lową chustką. – W życiu panuje jedna pro sta zasada i dobrze byłoby, gdyby
wła śnie teraz sobie pani o niej przy po mniała. Trzeba grać na sie bie, rozu- 
mie mnie pani? Moja oferta nie będzie trwać w nie skoń czo ność. Coś pani
powiem. Gdyby znała pani pro ku ra tora, to wie dzia łaby, że z niego kawał
zło śli wej mendy. Nie wyobraża sobie pani, jak się ucie szy, gdy pod sunę mu
wasze teczki. Więc jak? Nie zamie rzam pro sić dwa razy.

Otwo rzyła usta, ale zaraz zaci snęła je z powro tem. Były sine na brze- 
gach, w prze ci wień stwie do reszty twa rzy, która zaczy nała pur pu ro wieć.

– Zapewne zasta na wia panią, jak jej cho roba będzie się roz wi jać za kra- 
tami. Też bym się tym mar twił. Paskudna sprawa z tymi bólami głowy, co,
Shi?

Shi Lu przy mru żyła oczy.
– Ma pan na myśli prze ciągi zimą czy cało roczną ścianę dymu z papie ro- 

sów? Warunki mogą nie sprzy jać, ale pani Adela na pewno zdaje sobie
sprawę z tego, że wię zie nie to nie sana to rium. A co do lampy, to będzie, ale
sufi towa.

– Ups… Mało przy jem nie – syk nął Nauman. – Więc jak będzie, namy- 
śliła się pani?

Adela unio sła głowę i spoj rzała w kamerę.
– Tak. Jestem gotowa.



Wycią gnęła dłoń w stronę Kon rada. Zła pał ją i mocno ści snął.
– Chrzań cie się – powie działa, tym razem bar dzo wyraź nie.



– J

Niedziela, 13 września

esz cze tylko trzy kilo me try i będziemy na miej scu.
Miriam odpięła pasy i zsu nęła pośladki na brzeg sie dze nia. Jej

kolana podry gi wały, palce dłoni zaci skały się na nich ze zde ner wo wa nia.
Powoli docie rało do niej, że ta podróż, choć jest nie od wra cal nym pędem ku
sza leń stwu, przy bliża ją do osta tecz nej roz grywki.

– Jesz cze tylko dwa – szep nęła.
Zła pała za zagłó wek fotela sio stry i przy ci snęła do niego wil gotne od

desz czu czoło.
– Jezu, jak się boję…
Adela odwró ciła się do niej.
– Ja też. Ale powin ni śmy to zro bić. Ja i Kon rad, dla cie bie. Jeste śmy ci

to winni, Miriam. Ty nic nie musisz. Będziesz tylko stać z boku i się przy- 
glą dać. Możesz też odejść i zacze kać gdzieś dalej. Zawo łamy cię, jak
będzie po wszyst kim.

– Nie ma mowy.
– Adela ma rację – ode zwał się Kon rad, nie odry wa jąc wzroku od drogi.

– Jeśli jest jakiś spo sób na wyna gro dze nie krzywdy, jaką ci oboje wyrzą dzi- 
li śmy, niech to będzie wła śnie to.

– Przyj mij to jako pre zent, Miriam – dodała Adela.
– Wystar czy, że dopro wa dzisz nas na miej sce, a my zaj miemy się resztą.

Daleko jesz cze?
– Ostatni kilo metr – powie działa Miriam, prze ły ka jąc ślinę. – Zaraz

będzie zjazd. To chyba tu… Nie, jesz cze dalej! Jedź… Teraz w prawo, za
tym zwa lo nym drze wem. Uwa żaj, droga jest tro chę wybo ista, zwol nij.
A teraz tam, powin ni śmy tam sta nąć. – Wycią gnęła palec, wska zu jąc niską
trawę. – Lepiej nie pod jeż dżać zbyt bli sko. Jest tak cicho, że byłoby sły chać
sil nik. Zosta wimy auto i dalej pój dziemy pie szo. To jakieś czte ry sta
metrów.

Wysie dli z samo chodu. Kon rad otwo rzył bagaż nik i wyjął z niego nie- 
wielką, płó cienną torbę. Miriam odsu nęła zamek i zaj rzała do środka.



– Noże, taśma, obcęgi… Podobno zardze wie li ście?
– Chcesz iść z pustymi rękami?
– Nie jeste śmy rzeź ni kami. Odłóż to. Co jest w kocu?
Nie cze ka jąc na odpo wiedź, roz wi nęła pled.
– To się może przy dać.
Bły snęły łomy. Nowe, jesz cze z met kami.
– Jeden dla cie bie, drugi dla mnie – powie dział Kon rad do Adeli, po

czym zwró cił się do Miriam: – Ty masz pozo stać czy sta.
Ode rwał metki i rzu cił w krzaki. Adela pod nio sła je natych miast.
– Żad nych śla dów – syk nęła. – Te zabawki też będziemy musieli zli kwi- 

do wać po robo cie. Gotowi? W takim razie pro wadź, Miriam.

Droga wio dąca do celu wiła się trak tem, który to zwę żał się, to roz sze rzał,
w zależ no ści od pora sta ją cych pobo cze krze wów i wiot kich, dopiero co roz- 
wi ja ją cych się drzew. Nie był wysy pany pia skiem, co uznali za sprzy ja jącą
oko licz ność. Ślady ich butów ginęły w mokrej tra wie, a odgłosy sta wia nych
kro ków roz my wał sią piący deszcz. Szli jedno za dru gim, na czele kobiety,
za nimi Kon rad. Poru szali się w sku pie niu, ze wzro kiem utkwio nym ponad
hory zon tem.

Po kilku minu tach zna leźli się na skraju polany.
– To już nie da leko. – Miriam przy sta nęła i rozej rzała się dokoła. – Nie- 

do brze mi. Chyba zaraz zwy mio tuję.
Zgięła się i oparła dło nie na kola nach.
– Zaraz dojdę do sie bie. Daj cie mi chwilę.
– Spo koj nie, sio strzyczko. – Adela pogła dziła ją po skur czo nych łopat- 

kach. – Nic ci nie grozi, pamię taj.
– Chcia ła bym, żeby już było po wszyst kim.
– Wiem. Nie długo tak się wła śnie sta nie. Zała twimy to szybko.
Miriam wzięła kilka głę bo kich odde chów i wypro sto wała plecy. Ponow- 

nie wysu nęła się na przód.
Deszcz powoli usta wał. Z głębi lasu zaczy nały dola ty wać odgłosy pta- 

ków krą żą cych mię dzy gałę ziami drzew. Skrze cze nie odbi jało się echem
i zni kało gdzieś w oddali. Tylko wiatr nie usta wał. Co rusz pod ry wał poły
płasz czy całej trójki i wdzie rał się za koł nie rze.

Gdy doszli do gra nicy lasu, Miriam zatrzy mała się.
– To tu. Jeste śmy na miej scu.



– Nic tu nie widzę. – Adela rozej rzała się na boki. – Skoń czyły się
drzewa, ale… to tylko pusta łąka.

– Nie taka znowu pusta – ode zwał się Kon rad. – Za two imi ple cami, po
lewej.

Wska zał głową na zato pioną w roz ro śnię tym blusz czu siatkę. Ogro dze- 
nie, które można byłoby wziąć za natu ralną ścianę leśnej gęstwiny zło żo nej
z gałęzi oraz wiją cych się pną czy, cią gnęło się na dobrych kil ka dzie siąt
metrów.

Więc w końcu tu dotarł. Do miej sca, które Stan tak sobie upodo bał, że
nie zamie rzał poka zać go nikomu, nawet jemu. A może zwłasz cza jemu.

Kiw nię ciem dłoni dał sygnał do dal szego mar szu. Tym razem ruszył
pierw szy, nie oglą da jąc się na żonę i Adelę. Szły za nim, trzy ma jąc się za
ręce, jak kie dyś, w dzie ciń stwie, gdy nic nie było w sta nie je roz dzie lić.
Zanim zaczęły dora stać.

– Jeden, dwa, jeden, dwa, idzie Freddy, cicho sza… – zaczęła Adela.
– Trzy, cztery, trzy, cztery, zamknij drzwi na spu sty cztery – dopo wie- 

działa Miriam. – Obie caj mi coś.
– Cokol wiek zechcesz.
– Gdy będzie po wszyst kim… gdy by śmy… to zna czy gdy bym ja…
Oczy sio stry wpa try wały się w nią z nie zro zu mie niem.
– Może do tego nie doj dzie, ale gdyby…
– Bar dzo dużo tych gdy bań. – Adela się uśmiech nęła. – Mów, o co cho- 

dzi.
– Zaopie ku jesz się Gają? Jeśli mnie wsa dzą. Ktoś musi o nią zadbać,

a tylko tobie mogę ufać.
Adela zatrzy mała się w pół kroku. Objęła sio strę ramio nami i poca ło- 

wała w czoło.
– Nie bądź nie mą dra. Sama o nią zadbasz. Gdzie jest teraz?
– Jest tylko jedno miej sce, w któ rym mogłam ją zosta wić.
– Róże i Fiołki?
Rzu cone hasło naka zało Kon ra dowi cof nąć się o kilka kro ków.
– Zaraz… Mówisz o tej maniaczce od tablicy z zagi nio nymi ludźmi?
– Ta maniaczka to Wir gi nia. W dzie ciń stwie nazy wa ły śmy ją Gina. Pro- 

wa dzi biz nes razem ze swoją matką, dawną przy ja ciółką naszej matki. Jest
dla mnie jak druga sio stra. Nieco zakrę cona, ale ma łeb na karku.

– Jest obłą kana!



– Dała mi dach nad głową, gdy tego potrze bo wa łam. Przez ostat nie dwa
tygo dnie miesz ka łam u niej na Mło ci nach, ale w bloku coś się zalę gło
i admi ni stra cja zarzą dziła gene ralną dezyn fek cję. Musia łam prze nieść się
z dziec kiem do jej kwia ciarni, na zaple cze. Przy no siła mi jedze nie i pie lu- 
chy.

– Byłaś tam, kiedy ja…
– Zama wia łeś kwiaty na mój pogrzeb? Nawet nie wiesz, jak się bałam,

że usły szysz kwi le nie Gai. Roz pła kała się, kiedy zaczą łeś pod no sić głos.
Led wie ją uci szy łam.

– To miau cze nie… Pamię tam… Ta cała Gina powie działa, że przy błą kał
się jakiś kot i trzyma go w maga zynku. Do dia bła, Miriam! Cały czas byłaś
tam, zale d wie o krok?!

Adela przy słu chi wała się roz mo wie z wil got nymi od łez oczami.
– Mnie też trudno w to uwie rzyć. Dla czego nie przy szłaś do mnie?
– Nie mogłam. Do ostat niej chwili wie rzy łam, że to wszystko roze gram

zupeł nie ina czej. Mój plan się posy pał, gdy w eter poszła infor ma cja
o wyni kach badań DNA.

– Chyba nie chcę sły szeć nic wię cej. – Adela unio sła do góry ręce
w geście rezy gna cji. – Przy naj mniej nie teraz.

– Wró cimy do tego póź niej – zgo dził się Kon rad. – Oka zuje się, że
mamy sobie dużo do opo wie dze nia, prawda, Miriam? Nie tylko o Ginie, ale
przede wszyst kim o tym, kim była zwę glona kobieta z mor risa i dla czego
miała na sobie twoje ubra nie.

– To długa histo ria.
– Nie wąt pię.
Zarzu cił sobie na ramię łom i ruszył wzdłuż dru cia nego ogro dze nia.

Furtka była pro sta, drew niana, z pio no wymi szcze blami wyso kimi do szyi.
Kon rad naci snął klamkę w nadziei, że zamek puści, ale był zablo ko wany od
wewnątrz. Cof nął się o trzy kroki, po czym huk nął w zamek nogą. Ten
szczęk nął meta licz nie i bramka z trza skiem odbiła się od ogro dze nia.

Weszli na podwó rze. Było zaro śnięte chwa stami, jedy nie oko lica ścieżki
pro wa dzą cej w głąb ogrodu została wystrzy żona tak, by dało się swo bod nie
przejść od bramki do drzwi domu. Tego ostat niego nie było jesz cze widać,
musiał się znaj do wać gdzieś głę biej.



Szli w zupeł nej ciszy, świa domi, że ich nagłe wtar gnię cie z pew no ścią
zostało już zauwa żone przez wła ści ciela pose sji. Gdy skrę cili za roz ro śniętą
wierzbą, ich oczom uka zał się par te rowy budy nek z cegły, nie otyn ko wany,
ale z solid nymi popie la tymi dachów kami. Trzy okra to wane okna od frontu
zasło nięte były zie lo nymi kota rami. Jedno z nich, naj praw do po dob niej
kuchenne, z racji tego, że stała w nim doniczka z bazy lią, było uchy lone.

Kon rad obej rzał się przez ramię na Miriam. O ile jesz cze kilka chwil
temu spra wiała wra że nie prze ra żo nej, o tyle teraz była nad wyraz spo kojna.

– Wszystko w porządku? – upew nił się.
– Tak. Po pro stu wspo mnie nia są zbyt świeże.
– Bądź pewna, że nie spusz czę cię z oka. Cały czas będę przy tobie.
Pod szedł do głów nych drzwi. Nie były zamknięte, więc od razu wsu nął

się do sieni. Pano wał w niej wie czorny pół mrok, jed nak bez pro blemu
dawało się roz po znać wszyst kie przed mioty: podwójny ścienny wie szak na
płasz cze, rzu coną pod nim gumową wycie raczkę, na któ rej stała para zabło- 
co nych gumia ków, oraz drew nianą skrzynkę, usta wioną tuż obok. Wyglą dał
z niej zużyty ręcz nik słu żący do wycie ra nia dłoni po pracy w obej ściu. Na
pod ło dze przy kry tej brą zową wykła dziną PCW stało rów nież kilka usta wio- 
nych jeden na dru gim nie wiel kich kar to nów. Opla ta jące je taśmy wska zy- 
wały na to, że dostawcą jest Baby Boom, firma sprze da jąca dzie cięce akce- 
so ria.

Miriam, która zamy kała ich trzy oso bowy koro wód, wska zała głową na
prze szklone drzwi znaj du jące się na końcu krót kiego kory ta rza.

– Sypial nia. – Poru szyła bez gło śnie ustami, a następ nie prze su nęła
wzrok na kolejne drzwi, tym razem po lewej. – Kuch nia z jadal nią. Tam
dalej jest łazienka, to wszystko.

Kon rad ina czej wyobra żał sobie miej sce, o któ rym jego przy ja ciel mówił
z roz ma rze niem „moja świą ty nia”. Nie miało nic wspól nego ani z blich- 
trem, ani ze świę to ścią. Było zwy kłą budą zacią ga jącą wil go cią, nie od- 
czysz czoną i nad wyraz posępną. Nawet przy odro bi nie świa tła, które wpa- 
da łoby przez okna w roz grzane słoń cem dni, dom nie nabrałby idyl licz nego
uroku. Jedy nym, co mogłoby wska zy wać, że mieszka w nim cywi li zo wany
czło wiek, był led wie wyczu walny w powie trzu zapach per fum.

– Czu je cie? – zapy tał Kon rad. – Bab skie.
Miriam oparła się o ścianę.
– To się znowu dzieje. Chry ste, znowu…



Nie cze kali ani chwili dłu żej. Ruszyli ku prze szklo nym drzwiom.
Wystar czyło naci snąć klamkę, by zna leźć się w pokoju z sze ro kim łóż kiem,
trzy skrzy dłową szafą, kra cia stym fote lem i toa letką z lustrem. Ta ostat nia
umiesz czona była pod ścianą z oknem. Na toa letce, tuż obok figurki pęka- 
tego, medy tu ją cego Buddy, stały typowo kobiece kosme tyki: szminki, tusz
do rzęs, lakiery do paznokci, róż i puder. Fla ko nik z per fu mami dopeł niał
cało ści.

– Pat – przy po mniał sobie Kon rad. – Mówił, że tak ma na imię jego
kobieta.

– On nie ma żad nej kobiety – syk nęła Miriam.
– Widzia łem zdję cie.
Pod szedł to toa letki. Otwo rzył szu fladę i zaczął szpe rać mię dzy grze bie- 

niami do wło sów i kolo ro wymi spin kami.
– Tu coś jest – powie dział.
Wyjął z szu flady kilka zdjęć zro bio nych pola ro idem. Na pierw szym Stan

i jego dziew czyna sie dzieli wtu leni w sie bie, a ona szep tała mu coś do ucha,
zapewne słod kiego, bo się uśmie chał. Na kolej nym też byli we dwoje, tym
razem w łóżku. Nadzy, otu leni koł drą, nie mal skle jeni ze sobą cia łami. Na
twa rzy Stana malo wało się nie tyle odprę że nie, co auten tyczne szczę ście.
Trze cia fotka przed sta wiała ich sie dzą cych w wan nie sta rego typu, żeliw nej.
Na jej brzegu stał kie li szek z czer wo nym winem i widocz nym śla dem
szminki. Stan natu ral nie nie pił alko holu, wino było dla jego uko cha nej. Pat
sie działa zanu rzona w wodzie po ramiona, na które spły wały ciemne, zmo- 
czone kąpielą włosy.

– Posłu chaj, Miriam… – zaczął ponow nie Kon rad, pod su wa jąc żonie
foto gra fie. – Sama widzisz, że nie mieszka tu sam. Wiem, że prze ży łaś
traumę…

– Nawet nie zaczy naj! – prze rwała mu natych miast, robiąc przy tym
rękami gest, jakby chciała się obro nić przed tym, co zaraz usły szy. – Wiem,
jak to wygląda, ale zapew niam cię, że to, co tu widzisz, jest jed nym wiel- 
kim oszu stwem.

– Spo koj nie, kocha nie. Sta ram się tylko powie dzieć, że może nie
wszystko było tak, jak ci się zda wało.

– Chcesz usły szeć, co mi się zda wało? Więc pół roku temu zda wało mi
się, że czeka mnie piękna i nie za po mniana noc.

– Miriam…



– Ty byłeś na kon fe ren cji, a ja cze ka łam w naszym domu na twój
powrót. Stan przy je chał jakoś przed dwu dzie stą drugą. Był na luzie, w dre- 
sach, cały pod eks cy to wany. Powie dział, że szy kuje dla cie bie pre zent. Nie
prze ry waj! Ścią gnął mnie tu pod pre tek stem nie spo dzianki dla cie bie. Mia- 
łam zabrać ze sobą jakiś wysko kowy ciuch i spo tkać się z nim na rogu
ulicy, gdzie cze kał w swoim aucie. Śpie szy łam się, bo, jak twier dził, mamy
mało czasu. Potem przy wiózł mnie do tej nory. Kazał się roz go ścić i czuć
jak u sie bie w domu. Prze brał się, wyper fu mo wał i powie dział, że jedzie do
mia sta, po cie bie. Miał cię tu przy wieźć zaraz po twoim powro cie z kon fe- 
ren cji. Zamie rzał poka zać ci po raz pierw szy Ara nyę, wła śnie w naszą rocz- 
nicę. Wie dział, jak bar dzo zależy ci na tym, żeby wresz cie zoba czyć to
miej sce. To miał być jego pre zent dla cie bie. A ja cze ka łam. Ubra łam się
w tę głu pią kieckę i patrzy łam w ciem ność za oknem.

– Chyba już wiesz, że nie mia łem o tym poję cia. Nie obcho dziła mnie
jego cho lerna Ara nya! Tamtą noc chcia łem spę dzić tylko z tobą. Wyje cha- 
łem wcze śniej z kon fe ren cji, żeby wszystko przy go to wać. Zamie rza łem
uczcić naszą rocz nicę przy Moście R. Noc była przy jemna, więc wymy śli- 
łem sobie, że kupię świece, kwiaty, dobre wino i zaszy jemy się nad wodą.
Mia łem nawet nową kłódkę. Pamię tasz, jak się bałaś, kiedy wie sza li śmy na
moście naszą pierw szą? Bar dzo chcia łem, żeby ta noc była ide alna.

– Ale nie była. Nie dla mnie. Kiedy ty bie ga łeś po skle pach w poszu ki- 
wa niu wina, Stan robił swoje.

– Byłem dra niowi wdzięczny, że tak się stara. Przy je chał do naszego
domu i zaalar mo wał poli cję.

– Wró cił tu sam, po kilku godzi nach. Powie dział, że od teraz to on
będzie o mnie dbał, bo tobie ni gdy nie cho dziło o moje szczę ście. Wrzu cił
mnie do tego pokoju z kra tami w oknach i wię ził przez sześć mie sięcy.

– Wie rzę w każde twoje słowo, Mi. Stan… odbiło mu. Już od dłuż szego
czasu mia łem wra że nie, że cał kiem się odkleił od rze czy wi sto ści. Podej rze- 
wam, że to wszystko przez te jego modły, paciorki i bud dyj skie histo rie.

– To ma go uspra wie dli wić?
– Pró buję ci wytłu ma czyć, że będąc na tym swoim bud dyj skim odlo cie,

coś sobie ubz du rał. Sta ram się zro zu mieć, dla czego posu nął się do tego sza- 
leń stwa, ale teraz chyba wszystko już jest jasne. Od zawsze miał do cie bie
sła bość. Do tego doszła ta jego wieczna samot ność. Potrze bo wał kogoś,
kogo mógłby poko chać. Powiedz, czy on cie bie kie dy kol wiek pró bo wał…

– Nie! Mój Boże, nie! My ni gdy…



– Tak myśla łem. Stan ni gdy by cię nie skrzyw dził. To dzi wak, ale nie- 
szko dliwy. Powi nien tra fić do szpi tala, w ręce dobrego psy chia try.

– I to wszystko? Tak… Biedny, poczciwy Stan… – Głos Miriam zadrżał.
– Nie ma to jak stary kum pel. Jemu wszystko można wyba czyć.

– Posłu chaj, Mi…
Oczy kobiety roz sze rzyły się i zwil got niały.
– Lepiej nic już nie mów.
Odwró ciła się od męża i pode szła do lustra. Patrząc na swoje odbi cie,

otarła powieki. Widziała też, jak Kon rad otwiera drzwi szafy.
– Ubra nia Pat – powie dział na widok koły szą cych się na wie sza kach

sukie nek. – Kiedy stąd ode szłaś…
– Ucie kłam.
– Na pewno dotarło do niego to, czego się dopu ścił. Ale odkąd wpro wa- 

dziła się tu Pat, zła god niał. Stał się szczę śliwy jak ni gdy dotąd. Oczy wi ście,
poli cja musi wyja śnić całą sprawę, ale wolał bym… Nie wiem, jak mam to
powie dzieć, ale… to, co zamie rza li śmy mu zro bić…

Miriam odwró ciła się od lustra.
– Cho ciaż ty powiedz, że rozu miesz, co czuję… – szep nęła w stronę

Adeli.
Adela oparła trzy many przez sie bie łom o wypło wiały dywan i zaci snęła

palce na trzonku.
– Jesteś prze ra żona i zmę czona, sio strzyczko. Potrze bu jesz odpo czynku.
– Zatem ty też…?
– Jeśli chcesz wie dzieć, co o tym myślę… To wyjąt kowo wstrętne miej- 

sce, a Stan kwa li fi kuje się do wariat kowa, ale… Widzia łaś te pudła w sieni?
Wygląda na to, że spo dzie wają się dziecka.

Miriam pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Wy dalej nic z tego nie rozu mie cie.
– Wystar czy, Miriam. – Kon rad sta nął przy oknie. Odchy lił zasłonę

i wyj rzał przez okno. – Zała twimy tę sprawę ina czej. Po powro cie do mia- 
sta od razu zadzwo nię do Naumana, ale teraz powin ni śmy się stąd wynieść
i zosta wić ich w spo koju.

– Ich?!
– Prze cież widzia łaś zdję cia. Wszy scy widzie li śmy.
– Nic nie widzie li ście… Nic! Wie rzy cie w coś, co nie ist nieje!
Wybie gła z pokoju. Po chwili usły szeli trza śnię cie głów nych drzwi.
– Zbie rajmy się stąd – zarzą dził Kon rad.



Adela potarła czoło.
– Głowa mi pęka od tego wszyst kiego. – Wyjęła z kie szeni płasz cza opa- 

ko wa nie imi granu i wyci snęła z bli stra różową tabletkę. – Mam nadzieję, że
jest tu jakaś woda. Bez wody tym razem nie prze łknę pro cha.

W dro dze do wyj ścia zaj rzeli do kuchni. Adela omio tła wzro kiem ściany,
ale przy żad nej z nich nie dostrze gła zlewu. W jed nym kącie pomiesz cze nia
stał kaflowy piec, w dru gim kuchenka z pod piętą do niej butlą z gazem.
Funk cję kranu peł nił dys try bu tor z wodą.

– Ten dom musiał być sta wiany jesz cze przed wojną – zauwa żyła. – Nie
wiem, jak można żyć w takich warun kach.

Zdjęła z półki w miarę czy sty kubek i pod sta wiła go pod kra nik.
– Widzisz te roz su wane drzwi? – spy tała, dostrze gł szy zamon to wane na

jed nej ze ścian dodat kowe wej ście. – To pew nie ich jadal nia. Miriam
mówiła, że tu jest. Dam sobie rękę uciąć, że wygląda tak samo smęt nie jak
ta obskurna kuch nia. Powiedz mi, gdzie są te miliony, co to je zara bia cie
w kli nice, hm? Bo chyba nie tu.

– Stan nie dba o mar mury i złote kurki.
– Wła śnie widzę. Pew nie w gło wie ma tylko man try, modły i tym

podobne głu poty.
– Połknij wresz cie tę tabletkę i wra cajmy do domu. Robi się coraz ciem- 

niej, zaraz cał kiem tu oślep niemy.
Posłu chała go tylko w jed nym. Wrzu ciła tabletkę do ust i popiła kil koma

łykami wody. Wciąż trzy ma jąc w dłoni kubek, pode szła do roz su wa nych
drzwi.

– Tylko tam zaj rzę. Niczego nie będę ruszać, obie cuję.
Pocią gnęła za okrą gły uchwyt. Drzwi się prze su nęły. Po chwili sto jący

w progu kuchni Kon rad usły szał, jak kubek z wodą ude rza o pod łogę.
Wpadł do jadalni i sta nął jak pora żony.
Okna jadalni zasło nięte były żół tymi, dość gęstymi fira nami. Z kar ni sza

zwi sało kilka taśm-puła pek z przy le pio nymi, uschnię tymi muchami.
Pośrodku pokoju stał kwa dra towy stół z czte rema krze słami. Tylko jedno
było puste. Na pozo sta łych sie działy kobiece postaci. Jedna obró cona była
tyłem do wej ścia, dwie sie działy po bokach. Co wydało się Adeli i Kon ra- 
dowi zaska ku jące, nie zare ago wały na ich wtar gnię cie. Żadna nie obró ciła
głowy ani nawet nie drgnęła. Wszyst kie trzy mały na stole ręce, a w ich dło- 
niach poły ski wały sztućce. Przed każdą z nich stał pusty talerz, jakby cze- 
kał na napeł nie nie go kola cją.



Kon rad zro bił krok naprzód, by lepiej przyj rzeć się kobie tom. Włosy
dwóch, sie dzą cych po bokach stołu, się gały ramion i były jasne. Trze cia
miała je dużo ciem niej sze. Ubrane były nie sto sow nie do pogody, zbyt lekko
jak na tem pe ra turę panu jącą za oknem i w domu. Blon dynki miały na sobie
let nie sukienki, kolo rowe, kwie ci ste. Na sto pach san dały na obca sach. Bru- 
netka wyglą dała o wiele bar dziej ele gancko. Zdo biła ją poły sku jąca suk nia
z ceki nami się ga jąca pod łogi.

Zbli żył się do nich na odle głość ręki. Dopiero teraz dostrzegł, że ich dło- 
nie wyglą dają nie na tu ral nie, a skóra swoją barwą przy po mina wosk. Pod- 
szedł szyb kim kro kiem do okna i pocią gnął za gęste firany. Świa tło nie- 
wiele roz ja śniło pokój, ale tyle wystar czyło, by zro zu miał, że nie ma przed
sobą żywych istot.

– Co jest, do cięż kiej cho lery…? Widzisz to, co ja, czy mam jakieś kre- 
tyń skie omamy? – ode zwał się do Adeli. – Albo mam zwidy, albo ten świr
pousa dzał przy stole mane kiny!

Adela zbli żyła się, ale nie na tyle, by sta nąć zaraz przy stole. Wolała
pozo stać w bez piecz nej odle gło ści i stam tąd obej rzeć całą insce ni za cję.

– To puste miej sce należy do niego. Jakby na niego cze kało. Pokaż mi te
mane kiny. Prze kręć je tak, żebym mogła się im dokład niej przyj rzeć.

– Po pro stu podejdź.
– Nie chcę być bli sko takich… dzi wactw.
– Są sztuczne, nic ci nie zro bią.
– Nie, Kon rad. To wszystko coraz mniej mi się podoba. Bo to prze cież

nie jest nor malne, prawda? Obróć je.
Męż czy zna odsu nął od stołu jedną z lalek o jasnych wło sach.
– Dobry Boże. – Adela aż przy mru żyła oczy. – Jest ide alna. Ni gdy takiej

nie widzia łam. Pokaż kolejną.
Dru gie z krze seł prze krę ciło się w jej stronę.
– Ta jest mniej udana. Ma nie re gu larne rysy twa rzy, ale za to dosko nałą

cerę. Ala ba strową. Tak czuję.
Palce Kon rada ponow nie powę dro wały po sztucz nym policzku.
– Nie do odróż nie nia od ludz kiej – przy znał. – Jak to moż liwe?
– Cyber skóra. Tylko to przy cho dzi mi do głowy.
– Ide alna pod róbka…
– Chcę zoba czyć jesz cze tę ostat nią. Możesz? – Adela wyko nała obro- 

towy ruch ręką.



Pod szedł do trze ciej postaci i zanim obró cił ją w stronę kobiety, przyj rzał
się twa rzy mane kina. Długo badał jego rysy, jak na oko Adeli, zbyt długo.

– Kon rad? – popę dziła go. – Co jest?
Wydał z sie bie ciężki dźwięk, a potem wypu ścił z płuc nagro ma dzone

powie trze.
– Przed sta wiam ci Pat. Dziew czynę Stana.
Na widok unie sio nego w osłu pie niu czoła Adeli dodał:
– Wygląda na to, że Miriam miała rację. To jej suk nia, poznaję. Miał

tupet, ubie ra jąc tę kukłę w sukienkę mojej żony.
– Tę, w któ rej miała zro bić ci rocz ni cową nie spo dziankę.
– Nie do brze mi się robi na myśl, co Stan robił z tymi mane ki nami.
– To nie są zwy kłe mane kiny. To lalki imi tu jące ludzi. Mają towa rzy szyć

jako sub sty tuty praw dzi wych part ne rek. Nie sły sza łeś o…
– Sły sza łem – prze rwał jej w pół zda nia. – Azja tyc kie gówno dla znu- 

dzo nych fra je rów.
– Takich jak twój przy ja ciel.
– Wciąż nie mogę uwie rzyć, że się do tego posu nął.
– I nie dla znu dzo nych, ale dla samot nych. Albo takich, co boją się

otwo rzyć usta do praw dzi wej kobiety. Te tutaj są zawsze miłe, cie płe i nie
oce niają.

– Jadł, spał i żył z nimi jak z ludźmi. Po to wła śnie zni kał w tych chasz- 
czach, żeby je prze bie rać i kąpać?

– Na to wygląda. Musiał despe racko pra gnąć bli sko ści, a żadna z praw- 
dzi wych kobiet nie chciała mu jej dać.

– Kupo wał im ciu chy i malo wał paznok cie. – Kon rad wska zał ręką na
ścianę, za którą znaj do wała się sypial nia. – A te paczki ze sklepu dla dzieci?
Okej, jestem w sta nie zro zu mieć, że Stan w swym obłą ka niu zapra gnął
mieć gumową kochankę. Nawet trzy, w końcu jest face tem, a face tom ni gdy
za wiele sek su al nych dzi wactw. Ale nie uwie rzę, że zwa rio wał do tego
stop nia, by sądzić, że któ raś z nich uro dzi mu dziecko.

Adela zmarsz czyła brwi. Jej twarz z sekundy na sekundę sta wała się
coraz bar dziej posępna.

– A co, jeśli nie cho dziło mu o któ rąś z nich? Co, jeśli cho dziło mu
o dziecko Miriam? Była tu prze cież przez sześć mie sięcy. Musiała mu
powie dzieć, że spo dziewa się Gai. Nawet jeśli z początku jej nie wie rzył, to
i tak w końcu brzuch zaczął rosnąć. Myślisz, że robił Miriam to, co tym
trzem lal kom? Paznok cie, fry zury…



– Nie wiem. Wolę sobie tego nie wyobra żać.
– Może powi nie neś. Może oboje popeł ni li śmy błąd, baga te li zu jąc to, co

nam opo wie działa.
Kon rad ujął Adelę za łokieć i wypro wa dził z jadalni, a potem dalej, na

zewnątrz domu.
– Mie li śmy nie spusz czać z niej oka. Widzia łaś, dokąd poszła?
– Nie mam poję cia. Może wró ciła do auta. Spraw dzę.
– Zacze kaj. Patrz na to. – Kon rad wska zał na odci śnięte w bło cie ślady

butów. Nie pro wa dziły do furtki, a w cał kiem prze ciw nym kie runku, za
dom, w głąb ogrodu. Bie gły obok innych śla dów, pozo sta wio nych przez
opony samo chodu. – Musi tu być gdzieś garaż albo wiata. Pew nie tam
poszła go szu kać.

– Nie odwa ży łaby się.
– Po tym, co od nas usły szała? Oczy wi ście, że by poszła. Cho ciażby po

to, żeby udo wod nić nam, że miała rację co do tego świra.
Zaczęli biec, kie ru jąc się śla dami pozo sta wio nymi na ziemi. Co chwila

schy lali głowy, by nie zde rzyć się z nisko zwi sa ją cymi gałę ziami sta rych
jabłoni, które zdzi czały lata temu, nie do glą dane przez żad nego tro skli wego
ogrod nika. Ścieżka wiła się bez prze my śla nego planu, jakby powstała
zupeł nie nie dawno i z czy stej koniecz no ści. Być może była tu kie dyś inna,
pro wa dząca od sze ro kiej, zaro śnię tej chasz czami bramy, lecz uto nęła
w morzu pokrzyw i innych chwa stów.

– Tam jest jakiś budy nek. – Adela wycią gnęła szyję. – Wygląda na sto- 
dołę.

Ślady opon pro wa dziły wprost do drew nia nych drzwi. Odci ski butów
ury wały się jed nak kilka metrów od wej ścia.

– Nie weszła tam – rzekł Kon rad. Rozej rzał się wokół sie bie. Zapa da jąca
ciem ność utrud niała orien ta cję w tere nie. Już miał otwie rać usta, by zawo- 
łać Miriam, gdy poczuł, że ktoś kła dzie mu rękę na ramie niu. Obró cił się
natych miast. – Co ty wypra wiasz?! Mia łaś się pil no wać!

Miriam poło żyła mu palec na ustach.
– Mów ciszej. Musia łam coś spraw dzić. On tam jest.
– Stan?
– Tak, w środku. Zaj rza łam od tyłu, przez szcze liny w deskach. Wygląda

na to, że znów pra cuje…
– Tylko mi nie mów, że szyje ubra nia dla swo ich gumo wych narze czo- 

nych.



– Tym razem szy kuje coś dla sie bie. Ważne, że chyba nas nie usły szał.
Zwy kle ma na uszach słu chawki, zwłasz cza przy wscho dach i zacho dach
słońca. Słu cha wtedy mantr na powi ta nie i poże gna nie dnia.

– Myślę, że się nie obrazi, jak mu na chwilę prze rwę – wark nął Kon rad.
Wycią gnął rękę, by pchnąć drzwi sto doły, lecz Miriam zdą żyła mu

w tym prze szko dzić.
– Nie, jesz cze nie teraz. Naj pierw musi cie coś zoba czyć. I lepiej się

pośpiesz cie, bo zaraz zrobi się cał kiem ciemno.
Popro wa dziła ich za sto dołę. Znów szli gęsiego, odgar nia jąc rękami co

wyż sze ziel ska, by nie ude rzały ich po udach. Gdy zna leźli się kil ka na ście
metrów za budyn kiem, ich oczom uka zał się wyci nek cał kiem nagiego
poletka, zupeł nie pozba wio nego chasz czy.

– Tam. – Miriam wska zała ręką na led wie widoczne zaciem nie nie na
ziemi. – I tam, i tam też.

Patrzyli, nie rozu mie jąc, na co patrzą. To, co im poka zy wała, wyglą dało
jak przy go to wane pod zasiew małe grządki.

– To pozo sta ło ści po jego eks pe ry men tach – wyja śniła. – O mały włos,
a też bym się tam zna la zła.

– Pod zie mią? – Adela pode szła bli żej ciem nych plam. – Chcesz powie- 
dzieć, że to są groby?

– Kiedy stąd ucie ka łam, były tylko dwa. Jak widać, zro bił postępy –
dodała gorzko.

– Sukin syn…
– Podaj mi łom. – Miriam wycią gnęła rękę do męża.
Zro bił, o co go popro siła. Sta nął nad nią i obser wo wał, jak koń cem łomu

zaczyna roz grze by wać glebę w pierw szej z brzegu ciem nej pla mie ziemi.
– Nie powin naś… – Adela drgnęła. Na jej twa rzy malo wało się prze ra że- 

nie. – Pró bu jesz wyko pać trupa?
Miriam nie ode zwała się, tylko ponow nie ude rzyła łomem w pia sek.

Usły szeli nie przy jemny trzask, czu bek musiał odbić się od cze goś kamien- 
nego.

Przy kuc nęła i gołymi dłońmi odgar nęła na bok nie wielką grudę ziemi,
spod któ rej uka zał się kil ku na sto cen ty me trowy kawa łek betonu.

– Nic z tego nie rozu miem. – Kon rad kuc nął nad roz ko pem. – Zako py- 
wał ludzi w bun krach? To jakiś szyb?

Miriam pod nio sła się. Otrze pała dło nie i zaci snęła na pier siach roz chy la- 
jące się poły płasz cza. Robiło się coraz chłod niej. Usta miała nie mal prze- 



zro czy ste i tylko policzki pło nęły jej z prze ję cia.
– To pro to typ – powie działa smęt nie.
– Niby czego?
– Gro bowca. Sły sza łeś o pogrze ba nych żyw cem?
– Chcesz powie dzieć, że Stan wrzu cał żywe kobiety do beto no wych

dziur i tak po pro stu je zako py wał?
– Nie robił tego bez celu.
– Jaki on mógł mieć, kurwa, cel w tor tu ro wa niu ludzi?!
– Nie krzycz… a zresztą może lepiej będzie, jeśli sam ci na to odpo wie –

powie działa, wpa tru jąc się w coś, co mignęło za ple cami jej męża i sio stry.
Obró cili się i zoba czyli sto ją cego kilka metrów dalej Stana. Wyglą dał

dużo gorzej niż jesz cze kilka dni temu. Przy po mi nał kogoś, komu nie- 
zbędna jest natych mia stowa pomoc lekar ska, szpi tal i kro plówka. Jego
twarz stra ciła jaki kol wiek odcień przy po mi na jący barwę ludz kiej skóry.
Policzki były nie ogo lone, oczy oko lone zie mi stą obwódką. Z chu dej szyi
wysta wała krtań przy po mi na jąca ostry kikut, a fla ne lowa kra cia sta koszula
wisiała na zapad nię tych ramio nach niczym na wie szaku. Na gło wie miał
słu chawki bez prze wo dowe, ich pałąk był tak gruby, że zakry wał mu połowę
czaszki.

– Wygląda, jakby zaraz miał umrzeć – szep nął Kon rad do Miriam. – To
przez cho robę mu odbiło. Ma zmiany w mózgu.

Szep nię cie wypa dło na tyle gło śno, że dotarło do wszyst kich. Zwłasz cza
że Stan zdą żył już zdjąć słu chawki z uszu.

Spo dzie wali się, że na ich widok jakoś zare aguje. Przy tak nie z zaże no- 
wa niem, że ow szem, cho roba ode brała mu rozum, albo, co bar dziej praw- 
do po dobne, spró buje rato wać się ucieczką. Tym cza sem nie wyglą dał ani na
zawsty dzo nego, ani w naj mniej szym stop niu zdez o rien to wa nego. Jego
twarz była obo jętna i nie wyra żała niczego. Prze su nął wzro kiem po Adeli
i Kon ra dzie, na dłu żej zatrzy mał spoj rze nie jedy nie na twa rzy Miriam.

– Wró ci łaś – powie dział, otrze pu jąc dło nie z sza rego pyłu i odwi ja jąc
zro lo wane rękawy. Zro bił przy tym powolny krok w kie runku kobiety. Nie
cof nęła się za plecy Kon rada. Stała twardo na swoim miej scu i tylko zaci- 
skała pię ści w kie sze niach swo jego płasz cza. – Wie dzia łem, że szybko za
mną zatę sk nisz.

– Marze nia się speł niają – odpo wie działa ze spo ko jem w gło sie. – Nawet
takim psy cho lom jak ty.

– Jesz cze nie tak dawno ina czej do mnie mówi łaś.



Pokrę ciła z nie do wie rza niem głową.
– Do tego bła zen. Masz uro je nia, Stan.
Dopiero teraz zauwa żyli, że w jed nej ręce trzyma minia tu rowy gło śnik

dzia ła jący na Blu eto oth. Fleg ma tycz nym ruchem wci snął przy cisk w urzą- 
dze niu.

Usły szeli mam ro ta nie i ciche kwi le nie.
Kon rad i Miriam skrzy żo wali spoj rze nia.
– To tylko jakieś nagra nie – powie działa drżą cym gło sem. – Nagra nie,

prawda?
Stan nie zamie rzał odpo wia dać.
– Daj mi swój tele fon. – Miriam pono wie wycią gnęła rękę w stronę

Kon rada.
Bez słowa podał jej komórkę. Wybrała na kla wia tu rze zna jomy numer

i przy ło żyła tele fon do ucha.
– Odbierz, Gina…
Po kil ku na stu dłu gich sekun dach usły szała głos przy ja ciółki:
– Jak się miewa nasza mała dziew czynka? – zapy tała śpiew nym gło sem

Wir gi nia. – Poka za łaś jej już nowy pokój? Kochane maleń stwo…
Oczy Miriam roz sze rzyły się.
– Powiedz, że Gaja jest z tobą.
W tele fo nie zapa dła prze dłu ża jąca się cisza.
– Nie rozu miem. – Głos Giny był zdy szany. W tle sły chać było chlu pot

leją cej się do wia dra wody. – Zacze kaj, tylko wsta wię kwiaty. Już… Ależ to
cięż kie. Prze cież zosta wi łaś mi wia do mość, że zabie rasz dziecko ze sobą…
O co cho dzi, Miriam? Zaraz, gdzieś ją tu poło ży łam. Już mam. Nie pamię- 
tasz, co mi napi sa łaś? „Pory wam córkę, muszę jej wresz cie poka zać nowy
dom”. Nary so wa łaś nawet uśmiech niętą buźkę. Tro chę się wystra szy łam,
kiedy zoba czy łam, że drzwi od zaple cza są otwarte, ale na szczę ście to
byłaś tylko ty. Co ci się stało, że nie pamię tasz? Miriam… Miriam?

Nie czuła, jak tele fon wypada jej z ręki i ginie gdzieś pod nogami.
Tam ten wie czór spę dzony ze Sta nem w klu bie z kara oke… Wszystko to,

co powie działa mu o Ginie i swoim naj więk szym skar bie; że gdyby musiała
go gdzieś ukryć, to wła śnie u niej. Zapa mię tał. Odna lazł jej przy ja ciółkę,
kwia ciar nię i Gaję.

– Jeżeli chcesz zoba czyć małą, powiedz im, żeby odje chali – usły szała
spo kojny głos Stana. – Możesz też tylko jej posłu chać, zanim…



– Zanim co? – Kon rad szyb kim ruchem dopadł do męż czy zny i zaci snął
palce na jego gar dle.

Stan zakrztu sił się i odchrząk nął suchym kasz lem.
– Nie radzę. Zabie raj łapy.
– Gdzie jest dziecko?!
– Nie gorącz kuj się tak, przy ja cielu. Gów niarz jest cały i zdrowy. Tylko

tro chę głodny. Nie jadł od kilku godzin. Zapo mnia łem zaj rzeć do lodówki
w tej kwia ciarni. Zosta wi łaś tam swoje mleko, Miriam? Och, na pewno,
prze cież dobra z cie bie matka, zapo bie gliwa. To ja nawa li łem. Pew nie zaraz
dzie ciak się cał kiem roz bu dzi i zacznie lamen to wać. Nie do brze.

Miriam poczuła, jak jej piersi nabrzmie wają od pokarmu na sam dźwięk
kwi le nia córki. Odgłosy doby wa jące się z gło śnika sta wały się coraz bar- 
dziej dono śne.

– Powin nam ją przy sta wić – powie działa pro sząco.
– Oczy wi ście, Miriam, że powin naś. Nikt nie chce, żeby mała się

męczyła. Naj pierw jed nak ich odpraw.
– Prze cież wiesz, że nie odejdą.
– Na pewno? O, sły szysz, już pła cze. I, żeby było jasne, nie pró buj cie jej

szu kać. Kto wie, gdzie ją zosta wi łem. Może gdzieś bli sko, a może bar dzo
daleko stąd. Ta elek tro niczna niańka ma naprawdę duży zasięg.

Chyba ni gdy dotąd Miriam nie czuła takiego bólu jak teraz. Przy każ dym
co gło śniej szym jęk nię ciu Gai serce łomo tało jej, jakby wła śnie zakoń czyła
naj dłuż szy bieg świata. Do tego piersi zaczy nały nie sko or dy no wa nie
wypusz czać coraz to obfit sze strużki lep kiego mleka.

Stan uśmiech nął się, widząc, jak doci ska mate riał bluzki do tuło wia, by
wchło nął wil goć.

– Ciało kobiety to arcy dzieło – stwier dził z roz rzew nie niem. – Jest nad- 
zwy czajne, nie uwa ża cie? Rodzi, karmi, a na końcu umiera.

– Filo zof się zna lazł – bąk nęła mil cząca dotąd Adela. – Tym swoim
gumo wym lal kom też tak filo zo fu jesz? Na pewno są zachwy cone. Taka bły- 
sko tli wość rzadko się zda rza w ich gumo wym świe cie.

Musiał nie mieć poję cia, że spe ne tro wali jego dom, bo zmro ził kobietę
spoj rze niem. Chciała jesz cze dodać coś na temat życia w gumo wym czwo- 
ro ką cie, ale w ostat niej chwili się powstrzy mała.

– Chcemy tylko, żebyś oddał nam dziecko – powie działa, widząc, że
Miriam jest na skraju roz pa czy. – Wtedy odej dziemy i wię cej nas nie zoba- 
czysz.



– Chyba wciąż się nie rozu miemy. – Stan wzru szył kości stymi ramio- 
nami, po czym odwró cił się na pię cie i zaczął iść w kie runku sto doły. – 
Zatem miłego ster cze nia w bło cie.

– Zacze kaj – krzyk nęła za nim Miriam. – Już odcho dzą.
Kon rad chwy cił ją za rękę i przy cią gnął do sie bie. Czuł, jak się trzę sie.
– Wiesz, że to sza leń stwo – szep nął jej do ucha.
– Wiem, że Gaja mnie potrze buje. A teraz zabierz stąd moją sio strę. No

już, wyno ście się. – Kiw nęła, popę dza jąc ich głową.
– Jesteś pewna?
– Nic mi nie będzie. Widzia łeś prze cież, w jakim jest sta nie. Ledwo czła- 

pał na tych swo ich nóż kach. Zresztą to moja wojna, nie wasza, i muszę ją
sama dokoń czyć.

– Miriam…
– Zrób, jak mówię. Jesz cze jedno: zostaw mi papie rosy.
– Camele?
– Te dru gie. Pro si łam, żebyś zabrał ze sobą te dru gie. Pamię tasz? – Spoj- 

rzała mu zna cząco w oczy.
Zro zu miał. Dwie wia do mo ści, które wysłała mu w środku nocy za

pomocą pagera, były krót kie, ale jasne. Wyjął z kie szeni kurtki led wie
napo częte pudełko czer wo nych marl boro.

– W środku znaj dziesz… zapal niczkę – powie dział, wsu wa jąc je do
wewnętrz nej kie szeni płasz cza Miriam.

– Idź cie już. – Wska zała brodą na maja czący w dali las i ścieżkę za
ogro dze niem.

Kon rad z Adelą ruszyli bez słowa przed sie bie. Kiedy dotarli do zdzi cza- 
łych jabłoni, odwró cili się, by po raz ostatni spoj rzeć na dwie sto jące przy
sto dole syl wetki. Ich kon tury coraz bar dziej zle wały się z zapa da ją cym
mro kiem. Zdo łali jed nak zoba czyć, jak Stan obej muje Miriam w pasie,
a ona stoi skost niała z zaci śnię tymi na pier siach rękami i patrzy na roz świe- 
tloną od wewnątrz sto dołę.



– N
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ie teraz! – Nauman odwró cił się od biurka tylko po to, by rzu cić
ostrze że nie mło demu funk cjo na riu szowi, który zaj rzał do pokoju

prze słu chań. – Cokol wiek masz mi do powie dze nia, zro bisz to póź niej. Kim
ty w ogóle jesteś, przy ja cielu? Bo nie koja rzę.

Męż czy zna skur czył ramiona. Nie tak wyobra żał sobie swój pierw szy
dzień służby. Uwa żał, że dziś będzie miał jesz cze odro binę luzu. Dosta nie
do czy ta nia regu la miny, hasła do logo wa nia, a po lun chu wysko czy do
cukierni po przy wi talne pączki dla całego zespołu. Gene ral nie sądził, że
będzie miło, a mniej miło zacznie być co naj wy żej jutro.

– Wła śnie wpły nęło zgło sze nie – bąk nął, wciąż sto jąc w drzwiach. –
Zna le ziono ciało. Powi nien pan o tym wie dzieć.

Nauman wes tchnął ciężko.
– Dowiedz się, dzie cinko, o co mu cho dzi. I wytłu macz przy oka zji, że

żadne ciało nie jest na tyle ważne, żeby prze ry wać mi prze słu cha nie.
Shi Lu zaszu rała krze słem, po czym już cał kiem bez sze lest nie znik nęła

wraz z debiu tu ją cym gliną na kory ta rzu.
– Co jest? – zapy tała, domy ka jąc za nimi drzwi. – No, gadaj, Pacuła –

prze czy tała nazwi sko mło dego na pla kietce.
– Jakiś przy pad kowy facet natra fił na ciało.
– Gdzie?
– Za mia stem.
– „Za mia stem” jest dłu gie i sze ro kie. Gdzie i co to za ciało?
– Nie da leko Wilgi. Nie wia domo jesz cze, kim jest ofiara. Zwłoki są

zma sa kro wane.
– Pobi cie?
– Tak.
– Płeć?
Pacuła prze łknął ślinę.
– To męż czy zna.



– Worek się roz pruł… Nie gap się tak, Pacuła, nie jesteś w tema cie. Ktoś
poje chał już na miej sce czy mam się tym zająć?

– Nie trzeba. Przy dzie lona ekipa jest już w tere nie.
Shi Lu zwę ziła i tak już sko śne powieki.
– To co mi dupę zawra casz? Jesteś tu nowy, więc tym razem ci daruję.

Ale na przy szłość…
Młody funk cjo na riusz splótł dło nie za ple cami.
– Pole cono mi prze ka zać, że ten trup może mieć zwią zek z waszą

sprawą.
– O! – Shi Lu dla odmiany splo tła ręce na pier siach. – Już lepiej. Mów,

o co cho dzi.
– Zna le ziono przy nim tele fon ze zdję ciem.
– I?
– Podobno pani zna tę kobietę. Mam wydruk. Wyszedł kiep sko, wła ści- 

wie to się porząd nie roz ma zał, bo toner…
– Prze stań gadać, tylko pokaż.
Pacuła wyjął z kie szeni mun duru zło żony na czworo wydruk. Roz ło żył

go i podał Shi Lu.
– Miriam Macha row… – mruk nęła na widok nie wy raź nego zdję cia. – 

Co za nie spo dzianka. Zacze kaj… możesz mi zała twić wyraź niej szą kopię?
W tle jest ktoś jesz cze. Chcę wie dzieć kto. No, bry kaj.

Pacuła ruszył w oka mgnie niu, ale tylko na prze ciwną stronę kory ta rza.
Shi Lu sły szała, jak roz ma wia z kimś przez tele fon i mówi mu, żeby uprzej- 
mie zro bił trans fer pliku.

– Zajmą się tym w wol nej chwili – powie dział, gdy się roz łą czył.
– Zadzwoń jesz cze raz i powiedz, że chcesz dostać to zdję cie natych- 

miast. Chyba że zamie rzasz nam znowu prze rwać prze słu cha nie, a to bym
ci, Pacuła, szcze rze odra dzała – dodała, kła dąc dłoń na klamce do gabi netu.

Plik przy szedł po kil ku na stu sekun dach. Załą czone do niego zdję cie było
o wiele bar dziej wyraźne niż papie rowy wydruk. Jak przy pusz czała Shi Lu,
na dru gim pla nie, tuż za roze śmianą twa rzą Miriam maja czyła twarz kogoś
jesz cze. Zdję cie zostało zro bione w łazience, a w zapa ro wa nym lustrze
wiszą cym nad umy walką ewi dent nie odbi jał się wize ru nek męż czy zny,
a kon kret nie kawa łek jego nagiego torsu o dość pokaź nym roz mia rze.
Widać też było frag ment jego twa rzy. Męż czy zna był młody, mógł mieć



nie wiele ponad trzy dzie ści lat. Miał lekko rudawe, falu jące włosy, które się- 
gały ramion, i twarz, która z pew no ścią nie nale żała do Kon rada Macha- 
rowa. Foto gra fia, z tego, co poda wały jej szcze gó łowe dane, została zro- 
biona przed nie spełna rokiem.

– To ten pobity? – spy tała Shi Lu.
– Jesz cze nie wia domo. Obra że nia są zbyt roz le głe, żeby roz po znać rysy

twa rzy. Pato log wkrótce potwier dzi ofi cjalną przy czynę zgonu – dodał
Pacuła. – Nie zła babka na tym zdję ciu, co?

– Nie zła, Pacuła. Masz dla mnie coś jesz cze?
– Facet z Wilgi miał nacię cie na skó rze. To świeże uszko dze nie, pew nie

powstało pod czas bija tyki. Jak na moje oko, to bez zna cze nia, ale kazali mi
prze ka zać.

– Jak na moje oko, zapo wia dasz się na idiotę, Pacuła. Co to za roz cię cie?
– Wygląda jakby litera. Zdaje się, że H.
– Jesteś pewien, że H?
– Tak podali tech nicy.
Jakby już o czymś podob nym sły szała. Trzy lata temu, może tro chę

wcze śniej, w każ dym razie aku rat wtedy, gdy sta wiała swoje pierw sze kroki
w poli cji. Ta sprawa nie koja rzyła się Shi Lu naj le piej. Zabro niono jej się
do niej w jaki kol wiek spo sób mie szać, nie mogła też pytać o żadne szcze- 
góły z docho dze nia. To musiała być jakaś grub sza histo ria. Cho dziły słu chy,
że jest w nią wplą tany ktoś z poli tycz nej albo gospo dar czej elity kraju.
Wtedy też zna le ziono zwłoki, tylko że kobiety. Miała na ple cach wyrytą
literę H. Czy się tym odpo wied nio zajęto, czy zamie ciono sprawę pod
dywan, nie miała poję cia. W każ dym razie kwe stia H dość szybko została
wyci szona.

– Możesz odejść, Pacuła.
Shi Lu odcze kała, aż młody funk cjo na riusz znik nie w kory ta rzu, po

czym uchy liła drzwi gabi netu. Nauman wciąż maglo wał dwójkę swo ich,
bar dzo już zmę czo nych, gości.

– Długo cię nie było, dzie cinko – usły szała. – Mam nadzieję, że dowie- 
dzia łaś się cze goś cie ka wego.

Usia dła obok swo jego pryn cy pała i na odwro cie wydruku z ksero napi- 
sała „Ktoś zosta wił pod pis: H”.

Nauman długo wpa try wał się w tych kilka liter, po czym zgar nął kartkę
z blatu i zmiął ją w dłoni.

– Wróćmy do naszej roz mowy.



– Koja rzę ten pod pis – szep nęła w jego stronę. – Chcę się bli żej przyj- 
rzeć spra wie H, jeśli nie ma pan nic prze ciwko temu.

– Ow szem, mam. Za wyso kie progi jak na cie bie, Shi. Możemy kon ty nu- 
ować?

Zawa hała się, zbita z tropu.
– Co z tobą, dzie cinko? Czyż byś zapo mniała, po co tu od kilku godzin

sie dzimy?
Głos Naumana zabrzmiał ina czej niż zwy kle. Bar dziej surowo i nie przy- 

jaź nie. „Dzie cinka” wypa dła kar cąco, a nie, jak była do tego przy zwy cza- 
jona, dobro tli wie. I wzrok też miał inny, lodo waty.

Zro zu miała, że nie tylko ona wie, że jeśli cho dzi o H, lepiej uda wać, że
nie ma tematu. Kiw nęła posłusz nie głową.



O
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MIRIAM

deszli i powinni już zna leźć się daleko, przy zapar ko wa nym aucie.
Sły sza łam trza śnię cie furtką, na tyle dono śne, że jego odgłos roz niósł

się chyba w pro mie niu kilo me tra. Wyko nali kla syczny, ograny numer, żeby
Sta nowi nie przy szło do głowy, że czają się gdzieś w zaro ślach albo za tymi
pokracz nymi jabło niami. Stan nie jest jed nak głupi. Idzie za dom i przez
kilka dobrych minut spraw dza obej ście. Kiedy wraca, mówi, że dla pew no- 
ści zary glo wał furtkę.

– Jeste śmy sami, Miriam.
Stara się wypro sto wać i poka zać mi, że nie jest z nim aż tak źle i że

wciąż cał kiem dobrze się trzyma. Może gdy bym była ślepa, uwie rzy ła bym.
Cze kam na dal szy ciąg i liczę na wyja śnie nia. Chcę od niego usły szeć:

„Prze pra szam, że mi odbiło, mia łem totalny odpał. Powi nie nem się leczyć.
Nie chcia łem skrzyw dzić ani cie bie, ani tych kobiet. Jeśli tylko to będzie
moż liwe, odpo ku tuję. A teraz zapro wa dzę cię do dziecka, nic wam nie
grozi, obie cuję ci, Miriam. Zapo mnijmy o wszyst kim”. Prawdę mówiąc, na
to wła śnie liczę. Wciąż chcę dać mu szansę. Żaden czło wiek nie rodzi się
prze cież potwo rem. Staje się nim w wyniku defi cytu miło ści i akcep ta cji.
Mając za ple cami trzy zako pane ciała, wciąż tak uwa żam. Jestem aż tak
naiwna.

To ze stra chu. Ludzie odważni pozba wieni są taniej naiw no ści. Może
gdyby szło tylko o mnie, nie czu ła bym takiego lęku. Ale tu nie cho dzi
o mnie. Nie tym razem.

Stan naj wy raź niej nie ma zamiaru się kajać. W ogóle się nie odzywa.
Zaci ska dłoń na moim ramie niu i pro wa dzi mnie do sto doły. Idę posłusz nie,
nawet sta ram się zro bić to z nale żytą god no ścią. Mam wypro sto waną głowę



i choć sły szę w niej: „Ucie kaj! Ucie kaj stąd jak naj szyb ciej!”, pod daję mu
się bez naj mniej szego pro te stu. Życie mojego dziecka zależy teraz tylko od
tego, jak bar dzo będę opa no wana.

Wcho dzimy do sto doły. Wcze śniej tu nie byłam, Stan ni gdy mnie nie
wpro wa dził do środka. Jeśli w ogóle wycho dzi łam z domu, to zawsze mia- 
łam zwią zane ręce i byłam pro wa dzona na postronku, jak owca. Trzy mał
mnie przy tym z dala od cze go kol wiek, co miało ostre kra wę dzie i mogło
kusić, by ich użyć. Sto doły zwy kle pełne są ostrych narzę dzi, więc za każ- 
dym razem zosta wa łam na zewnątrz, przy wią zana za tę linkę do drzewa.
Stan zni kał w sto dole sam. Widzia łam przez szpary mię dzy deskami, że ma
tam mały warsz tat, nie mniej to był zale d wie uła mek tego, co widzę teraz.

Patrzę na drew niany sto lar ski stół o grubo cio sa nych nogach i wiszące
nad nim półki na narzę dzia. Stół jest uprząt nięty, a narzę dzia poukła dane na
swo ich miej scach. W czte rech punk tach na pio no wych bel kach pod trzy mu- 
ją cych dach wiszą zamo co wane lampy dzia ła jące na pali wowy gene ra tor
prądu. Buczą, jakby obsia dły je stada szer szeni. Dwie podobne, tylko
o połowę mniej sze, stoją w domu. Jedna w kuchni, a druga w jadalni.
W sypialni nie ma żad nej, tylko świece. Mia łam dużo czasu, żeby to zapa- 
mię tać.

Na pod ło dze leży kilka pustych wor ków po cemen cie, obok nich stoi
taczka wypeł niona pia skiem. O jedną ze ścian opiera się łopata.

– Gdzie jest moje dziecko? – pytam, roz glą da jąc się uważ nie po pozo sta- 
łych kątach.

– Spo koj nie, Miriam. Zaj muje się nią Pat.
Robi mi się słabo.
– Powiedz Pat, że teraz moja kolej. – Skoro on chce grać w swoją grę,

pro szę uprzej mie, zagrajmy w nią razem. – Niech sobie odpocz nie, nie jest
przy zwy cza jona do dzieci – dodaję. – Gdzie ją trzyma?

Stan zaczyna paskud nie kasz leć. Łapie się za klatkę pier siową i zgina
wpół, jakby miał zaraz zwy mio to wać. Widzę, że jest słaby. Bez więk szego
wysiłku mogła bym go prze wró cić, sko pać i poła mać wszyst kie kości. Nie
miałby siły się obro nić. Nie tym, co zostało z jego mię śni.

Bro nią Stana jest moja córka. Może być gdzieś na tere nie pose sji albo
dużo dalej, w jakiejś leśnej zie miance. Stan jest dobry w budo wa niu zie mia- 
nek. Dopóki więc nie wiem, gdzie ją ukrył, trzy mam ręce przy sobie
i zamie rzam być dla niego miła. W końcu jeste śmy przy ja ciółmi.



– Wie dzia łem, że wró cisz. – Stan patrzy mi w oczy. Są nie mal prze zro- 
czy ste, podob nie jak całe jego ciało. Po chwili zamyka powieki. – Wresz cie
zro zu mia łaś, co jest dla cie bie dobre. Tylko ten cały cyrk z Kon ra dem
i twoją sio strą… – Cmoka nie przy jem nie przez zęby. – Zupeł nie nie po- 
trzebny. Dobrze, że sobie poszli. A może to wszystko mi się przy wi działo,
co, Miriam? Byli tu, powiedz?

Jestem już pewna, że stan jego mózgu jest tra giczny. Prze staje myśleć
kla row nie, rze czy wi stość mie sza się mu ze zwi dami. To koń cowe sta dium.
Jedze nie prze stał przyj mo wać jesz cze wtedy, gdy tu byłam. To już pełne
dwa tygo dnie. Wygląda na to, że teraz odsta wił rów nież wodę. Barwa jego
skóry, oczu i warg dobit nie na to wska zuje.

– Wszystko jest już gotowe, Miriam. Chodź, pokażę ci.
Już nie chwyta mnie za rękę, a jedy nie wska zuje drugi koniec sto doły.

Szura nogami w stronę cze goś, co wygląda jak ciężki żeliwny właz. I rze- 
czy wi ście – to właz do głę bo kiej na trzy metry i podzie lo nej szybą na pół
niszy z beto no wym dnem i z wpusz czoną do środka dra biną. Teraz jest
odsu nięty, leży obok beto niarki, od któ rej czuć woń świe żego cementu.
Zapach betonu aku rat dobrze mi się koja rzy. Przy po mina dzień, w któ rym
ode bra li śmy z Kon ra dem nasz nowo kupiony dom. Wciąż pach niał świe- 
żymi wylew kami. Kon rad wniósł mnie przez próg i powie dział: „Mam
nadzieję, że się tu pomie ścimy”.

– Zmie ścimy się tu we troje – dociera do mnie. Infor ma cja brzmi niby
podob nie, ale tym razem nie czuję eks cy ta cji, lecz prze ra że nie. – Nir wana,
pamię tasz? Tak bar dzo chcia łaś zaznać spo koju.

Jak mogła bym zapo mnieć.
– Zej dziesz tam pierw sza. Kiedy będziesz na dole, podam ci dziecko.
– A ty?
– Dołą czę do was, gdy przyj dzie pora. Potem zamknę za sobą właz.

Myślę, że możemy się już zacząć przy go to wy wać. Zwłasz cza że Pat naj wy- 
raź niej sobie nie radzi. Sły szysz te płaczki? Pew nie ode szła na chwilę
i zapo mniała, gdzie ją zosta wiła, tę naszą małą. Ostat nio jest taka roz tar- 
gniona. Chyba się na mnie o coś gniewa. Powiedz, Miriam, może gniewa
się o to nasze dziecko? Gaja jest tak do mnie podobna… Tak, Pat na pewno
się na mnie obra ziła. Kilka dni temu przy wio złem jej dwie nowe kole żanki.
Była tu samotna, więc pomy śla łem, że się ucie szy, ale chyba ich nie polu- 
biła. Może to o nie jest taka zła? Kon rad też wyglą dał na ura żo nego. Jest
zły na mnie i na cie bie. Pew nie dla tego nie odwie dził cię tu ani razu.



Kwi le nie Gai, które jesz cze sekundę temu dopły wało z gło śnika, nagle
milk nie. Ta cisza mnie prze raża. Czuję, że serce zaraz mi pęk nie. Jestem
gotowa zro bić wszystko i obie cać mu wszystko, byle tylko powie dział mi,
gdzie mam jej szu kać. Nie wiem jed nak, czy jesz cze cokol wiek do niego
dociera. Stan coraz bar dziej traci kon trolę nad swoim cia łem. Jego ruchy
stają się powolne, a to, co mówi, zamie nia się w pozba wiony sensu beł kot.
Zaczy nam się bać, że w każ dej chwili może dojść do zapa ści.

– Gdzie jest Gaja? – pytam. Muszę to wie dzieć, zanim Stan cał kiem
odpły nie.

Udaje, że mnie nie sły szy.
– Nie sądzi łem, że to będzie takie trudne.
– Co będzie trudne, Stan?
– Zaraz sama się prze ko nasz. Podaj mi uru shi 3, Miriam. Jest tam,

w kubku na stole. – Wska zuje kości stym pal cem. – Naj wyż sza pora roz po- 
cząć tuk dam 4.

Idę do stołu i się gam po kubek wypeł niony do połowy brą zo wa wym
napo jem. Cuch nie tak, że aż wykręca mi twarz. Stan patrzy na mnie
z pobłaż li wym uśmie chem.

– Nie bądź taka prze ra żona, Miriam. To nie dla cie bie. Postaw tu, przy
wła zie. A teraz pomóż mi się prze brać.

Zza sterty porą ba nego drewna wyciąga dwa pokrowce na gar ni tury. Roz- 
suwa w jed nym zamek i wyj muje złotą kaszaję. W cza sach, kiedy bywał
u nas w domu, nauczył nas tego słowa. Obru szał się, gdy Kon rad nazy wał
ją po pro stu bud dyj skim wdzian kiem.

– Ni gdy wcze śniej nie mia łem jej na sobie. – Stan gła dzi się z roz rzew- 
nie niem po wyły sia łej gło wie, którą pokry wają bru natne, nie re gu larne, cho- 
ro bowe plamy. – Trzy mam ją na szcze gólną oka zję.

– Piękna szata – przy ta kuję.
– Złoto daje nie śmier tel ność, wie dzia łaś?
Wcale nie ocze kuje, aż odpo wiem. Zaczyna zdej mo wać z sie bie ubra nie.

Roz pina guziki fla ne lo wej koszuli i rzuca ją pod nogi. Na widok żeber
i sinej odwod nio nej skóry odwra cam wzrok. Nie na długo. Jestem zmu- 
szona go przy trzy mać, bo zaczyna się chwiać pod czas ścią ga nia spodni. To
zakrawa na absurd, ale muszę uwa żać, by zabójca trzech kobiet i pory wacz
nie win nego dziecka nie pośli zgnął się, nie runął na pod łogę i nie roz wa lił
sobie czaszki.



– Pomogę ci, Stan – mówię i drę twieję, gdy orien tuję się, że zaczyna
zsu wać z sie bie bie li znę.

Po chwili staje przede mną zupeł nie nagi. Wolę nie patrzeć na to, co
powinno być jego dumą, a co wygląda jak przy ro dze nie ośmio latka. Zaci- 
skam usta, by nie wypsnął mi się żaden obraź liwy komen tarz.

– Kie dyś było lepiej. – Stan naj wy raź niej rozu mie żało sność sytu acji. –
Cały się skur czy łem, Miriam. Tam na dole też. Ale tak wła śnie trzeba.

Zanik mię śni, tka nek i orga nów. Mumi fi ka cja, która ma dopro wa dzić
ciało do stanu dosko na ło ści. Tyle razy o tym mówił, kiedy wpa dał do nas na
Rukoli, że prze sta li śmy brać to jego gada nie na poważ nie. Myśle li śmy, że
robi to tylko po to, żeby bły snąć elo kwen cją i wywo łać wra że nie. Opo wia- 
dał nie stwo rzone histo rie o mni chach i ich prak ty kach, o swoim spo tka niu
z udu cho wio nym lamą, który zdra dził mu, na czym polega tuk dam i jak się
do niego przy go to wać. Nie mogli śmy przy pusz czać, że zechce sam spró bo- 
wać. Ani że zamie rza zabrać ze sobą towa rzy stwo.

Byli śmy w wiel kim błę dzie.
Dys kret nie obser wuję, jak wiąże sobie na bio drach cienki pasek mate- 

riału, który wyjął z kie szeni zło tej szaty. Nie ma nic do zało że nia na stopy,
muszą pozo stać bose.

Trzę sie się z zimna i z wyczer pa nia. Coraz czę ściej i na coraz dłu żej
zamyka oczy. Odpływa.

– Powin ni śmy już pójść po Gaję – przy po mi nam. Muszę go doci snąć,
zanim będzie za późno. – Powiedz mi, gdzie mam jej szu kać.

– Jest tam. – Stan patrzy na beto nowy dół. – Już na nas czeka.
Zry wam z belki lampę i padam na kolana. Nachy lam się ze świa tłem tak,

by roz ja śnić nim mroczną komorę, ale nie widzę w niej nic. Nic, poza
małym kar to no wym pudeł kiem. Jest czarne, szczel nie zamknięte i zale- 
pione taśmą. Rzu cam się do dra biny, żeby zejść na dół, ale Stan łapie mnie
za płaszcz.

– Jesz cze nie teraz. Teraz musisz się prze brać. Och, Miriam, nie możesz
prze cież wejść tam w płasz czu! Weź to.

Wci ska mi drugi pokro wiec. Wszystko prze my ślał. Przy go to wał się na
ten dzień wręcz per fek cyj nie.

– Nie bie ska – stwier dzam, wyj mu jąc szatę, w któ rej mam znik nąć z tego
świata.

– Zamieni twój gniew w mądrość.
Mój gniew rze czy wi ście rośnie i coraz trud niej jest mi nad nim pano wać.



– Już wystar czy tego cyrku, zabie raj łapy! – krzy czę. Odtrą cam jego
ręce, które nagle nabrały siły.

Scho dzę na dół do jed nej z komór. Śpie szę się tak bar dzo, że kilka razy
nie tra fiam stopą na szcze bel. Dwu krot nie ude rzam przy tym głową w wyż- 
sze listwy. Czuję, że z nosa ciek nie mi krew, ale to nie ważne. Chcę jak naj- 
szyb ciej zna leźć się na dole, dopaść pudełka i wyjąć z niego mil czącą Gaję.

Trzy ostat nie szcze ble pomi jam, zeska kuję na beton, nie mal wykrę ca jąc
sobie kostkę. Już przy niej jestem, przy mojej córce… Roz ry wam taśmę
i otwie ram klapy pudła.

– Zabiję cię, Stan… Ty bydlaku…
Na dnie leży gło śnik. Mały, pla sti kowy, z miga jącą diodą. Roz gnia tam

go butem, miaż dżę na drobne kawałki i ciskam z wście kło ścią na górę. Jed- 
nak ludzie potra fią być źli. Zepsuci do szpiku kości. Stoję na dnie beto no- 
wego gro bowca i dysząc z furii, mogę tylko patrzeć, jak ten potwór wciąga
na górę dra binę, odci na jąc mi drogę powrotu.

– Prze bierz się. – Rzuca w dół nie bie ską szatę. Łach nie mal ląduje mi na
gło wie. – Rób, co ci każę, Miriam.

Znika mi z pola widze nia. Chyba gdzieś wycho dzi. Nie sły szę jego kro- 
ków, za to dociera do mnie odda la jące się postę ki wa nie.

Macam ściany. W ciem no ści, jaka panuje w dole, szu kam jakie goś
uskoku, który pomógłby mi wspiąć się na górę. Bez skutku. Ściany są chro- 
po wate, ale nie na tyle, by dało się na czymś oprzeć choćby czu bek buta.
Nawet nie ma co pró bo wać.

Coraz dobit niej dociera do mnie, że to już koniec. Przy wo łuję w myślach
Kon rada i Adelę, zaraz potem robię to na głos. Drę się jak opę tana, ale
żadne z nich nie nad cho dzi.

Wraca za to Stan. Sły szę, że zamyka drzwi sto doły na sko bel. To jego
stę ka nie jest coraz bar dziej iry tu jące. Ale sły szę też cichut kie mru cze nie,
cie niutki gło sik i melo dyjne mam la nie.

Ma ją! Teraz jest tu naprawdę! Moje dziecko…
Natych miast ścią gam z sie bie płaszcz, prze ci skam przez głowę golf,

który nie mal urywa mi czaszkę, i roz pi nam guziki dżin sów. Nim Stan
dociera do beto no wej dziury, jestem już ubrana w nie bie ską kaszaję.

– Prze pra szam cię, Stan – mówię gło sem, który brzmi tak pokor nie, jak- 
bym chciała prze bła gać Boga za winy całego świata. – Zacho wa łam się
obrzy dli wie. Nie powinno się tak zwra cać do przy ja ciół. Wciąż jeste śmy
przy ja ciółmi, prawda?



Widzę skra wek kocyka, w który zawi nięta jest Gaja. Roz po znaję go od
razu, jest różowy w cze ko la dową kratkę. Stan poło żył zawi niątko z małą
tak bli sko brzegu, że wystar czy jeden nie ostrożny ruch, by spa dła. Usta- 
wiam się w taki spo sób, bym w razie czego mogła ją zła pać.

– Poga dajmy – pró buję ponow nie. – Prze pra szam cię, sły szysz?
– Nie hała suj, Miriam. Teraz potrze buję ciszy. – Stan zawisa nad beto- 

nową dziurą. Trzyma w ręku kubek z uru shi. Pod nosi go do ust i pije
małymi łykami, aż do dna. – Wła śnie zaczyna się moje nowe życie – mówi,
patrząc gdzieś w prze strzeń. – Nie śmier tel ność już we mnie jest, już
zaczyna dzia łać.

Pró buję sobie przy po mnieć, co opo wia dał nam o tym świń stwie. Bo na
pewno mówił o jakimś zabój czym trunku. Tak, oczy wi ście. Napój, który
wysysa z czło wieka życie. Bły ska wiczne odwod nie nie, któ rego nie można
powstrzy mać. Mam więc kilka, może kil ka na ście minut, zanim Stan
zacznie na dobre umie rać. Wołam do niego, żeby spu ścił mi dra binę lub
podał cokol wiek, po czym mogła bym się wspiąć. Nie reaguje, kuca nad
moim dziec kiem i mam wra że nie, że coś mu podaje.

– Stan, tylko nie to! – zakli nam. – Nie rób tego, bła gam… Sły szysz, ty
bez duszna zasu szona gnido?! Nawet nie pró buj jej tknąć!

Stan się dławi. Zasła nia usta dłońmi i już widzę, że są puste – tylko mi
się zda wało, że fasze ruje czymś Gaję.

Znów krztusi się, jakby tra cił oddech. Więc to już, prze cho dzi mi przez
myśl, uru shi szybko zadzia łało. Sły szę, że wymio tuje. Char czy, jakby roz- 
ry wało go od środka. Smród jego rzy gów czuję aż tu, na dole. Na chwilę
prze staje, ale za kilka sekund dociera do mnie dźwięk odda wa nego moczu.
W tej prze ra ża ją cej ciszy sły chać dosłow nie wszystko. Potem znów tor sje.
Nie ma już czym wymio to wać, ale zrywa go i tak.

– Wresz cie czuję szczę ście, Miriam. – Nie widzę go, a jedy nie sły szę.
Stoi pew nie kilka metrów od włazu. – Tak długo się na to przy go to wy wa- 
łem. Tysiąc dni. To nie wiele, by osią gnąć nir wanę, nie sądzisz?

– Sądzę, że sam sie bie oszu ku jesz, Stan. Za kilka godzin po pro stu
umrzesz.

Śmieje się. Nie wiem, czy ze mnie, czy ze swo jego porą ba nego szczę- 
ścia.

– Nie, Miriam. Śmierć dla mnie wła śnie prze staje ist nieć. Mój umysł
i ciało są już gotowe. Pozby łem się tego, co ludz kie. Moja skóra jest wolna
od tłusz czu, tkanki są wyste ry li zo wane. Zasty gnę, ale nie umrę.



– Naprawdę wie rzysz w te bud dyj skie bajki? W wieczne życie jako
mumia?

– To odróż nia mnie od cie bie. Wyrze kłem się wszyst kiego, co ziem skie.
Z wyjąt kiem jed nego. Chyba wiesz, o czym mówię?

Robi krótką prze rwę na kolejną serię wymio tów. Sły szę, jak się prze- 
wraca, ścią ga jąc przy tym coś na pod łogę. Coś brzę czą cego, jakby szpa del.
Modlę się, żeby stał z dala od różo wego kocyka.

– No, to już, już czas – beł ko cze. Znów go widzę. Pod cho dzi do Gai
i staje tuż obok jej macha ją cych w powie trzu rączek.

– Te trzy kobiety… – Za wszelką cenę pró buję go zaga dać i zatrzy mać,
nim wyrzą dzi jej krzywdę. – Kim były?

Czuję się, jak bym sie działa na dnie studni. Widzę tylko belki u stropu
sto doły i jego zmę czoną tor sjami twarz.

– Czy to ważne, Miriam?
– Powiedz.
– Musia łem spraw dzić, czy to wszystko zadziała. Zanim zapro szę cie bie.

Dla czego ode mnie ucie kłaś, Miriam?
– Chry ste…
– Byli śmy brat nimi duszami. Prze cież wiesz, że ja cie bie zawsze… Poza

tym obie ca łem ci ulgę od cier pie nia, pamię tasz naszą roz mowę w waszej
kuchni? Był jesz cze klub kara oke i twoje wyzna nie. Powie dzia łaś, że…

– Wiem, co powie dzia łam.
– Męczy łaś się przez poczu cie winy. To miała być wła śnie moja przy- 

sługa dla cie bie, Miriam.
– Zabi cie mnie nazy wasz przy sługą? Od tego szpry co wa nia się halu nami

cał kiem ci odbiło.
– Zaczy nasz mnie iry to wać! W bud dy zmie trzeba dążyć do tego, co ma

praw dziwą war tość. Chyba nie na darmo ci to wszystko tłu ma czy łem!
– Żal mi cię, Stan. Nie masz poję cia, o czym mówisz. A te kobiety…
– Ty dalej swoje! Już mówi łem: były mi potrzebne.
– Zako pa łeś je żyw cem. Zabi łeś je!
– One wciąż żyją i są szczę śliwe, kiedy to do cie bie dotrze!
Nie chcę sobie teraz wyobra żać, co czuje czło wiek, który wciąż oddy- 

cha, a któ remu leci na głowę tona ziemi. Uświa da miam sobie, że jeśli cze- 
goś natych miast nie zro bię, już nie ba wem prze ko nam się na wła snej skó rze,
jak to jest.

– A te z pla stiku? Pat i jej dwie kole żanki?



– Ładne, prawda? – Stan nagle się oży wia, ale nie na długo. – Nie masz
poję cia, ile się ich naszu ka łem.

– Te przy naj mniej nie pro te sto wały. One cię rozu miały, tak jak tego
chcia łeś. I kochały, też bez wa run kowo. Nie wiem, jak to zro bi łeś, ale
wyglą dały na uśmiech nięte i zado wo lone. Oczy wi ście, wszyst kie poza Pat.
Pat wciąż się gniewa.

Stan nie wyczuwa iro nii. Mam wra że nie, że prze staje już odczu wać
cokol wiek.

– Są szczę śliwe, a do tego takie podobne do tam tych, zako pa nych. Nie- 
mal iden tyczne. – Wyko nuje nie zgrabny ruch tuło wiem w kie runku pola za
sto dołą. – Przy znam ci się do cze goś, Miriam. Mia łem wąt pli wo ści, czy aby
te praw dziwe na pewno nie mają nic prze ciw temu, że umie ści łem je z dala
od mojego sar ko fagu.

– To nie było w porządku w sto sunku do nich.
– Wła śnie, Miriam… Nie było. Dla tego posta no wi łem im to wyna gro- 

dzić.
– Ścią ga jąc ich sztuczne kopie i trak tu jąc jak ludzi?
– Dbam o nie naj le piej, jak potra fię. Niczego im nie bra kuje. Są czy ste,

naje dzone i śpią w cie płym łóżku. Nie gnie wasz się, że dałem Pat twoją
sukienkę?

Różowy kocyk. Ześli zguje się. Stan mówi coś jesz cze, ale prze staję go
słu chać. Moje dwu ty go dniowe dziecko zsuwa się coraz bar dziej.

– Stan! – krzy czę.
Jego powieki są już na wpół przy mknięte. Led wie nad nimi panuje, ale

na chwilę przy tom nieje. Popra wia kocyk, a ja głę boko oddy cham.
Chcę mu podzię ko wać, ale znów znika mi z pola widze nia. Cią gnie coś.

To dra bina. Zsuwa ją do dru giej czę ści gro bowca, tej za szybą.
– To już. Czas zacząć się żegnać.
Dra bina głu chym łup nię ciem opada na dno beto no wej pułapki. Jest już

po dru giej stro nie szkla nej ściany. Stan sta wia bosą stopę na pierw szym
szcze blu. Dra bina chwieje się. Gaja zaczyna kwi lić. Wciąż jest tam, na
górze, leży na brzegu sar ko fagu. Zmar z nięta i głodna.

– Wyświadcz mi przy sługę, Miriam. – Głos Stana robi się coraz bar dziej
nie wy raźny. – Dla cie bie to dro biazg, a dla mnie… Kiedy zacznę odcho- 
dzić, pozwól mi na cie bie patrzeć.

– To twoje kolejne dzi wac two?



– Nazwij to, jak chcesz, ale pra gnął bym opusz czać moje ciało, patrząc ci
w oczy. Wystar czy, że usią dziesz w spo sób, w jaki cię popro szę, twa rzą
w twarz.

– Nie – prze ry wam mu.
Stan nagle się zatrzy muje. Patrzy na mnie z góry ze zdzi wie niem.
– Podaj mi Gaję – mówię. – Może wtedy się doga damy.
– Ona cię już nie potrze buje. Też zaraz zaśnie, jak ja. Jest mała i słaba,

więc to nie potrwa długo. Tylko ty pomę czysz się tro chę dłu żej. Przy go tuj
się do tego. Sia daj, Miriam! Kwiat lotosu, pamię tasz cho ciaż to? Zaraz
zrobi się cał kiem ciemno. Tu, w środku. Widzisz ten właz? Zamknie się,
gdy zejdę na dół, a wszyst kie szcze liny zaleje beton.

Wszyst kie szcze liny? Poza jedną… Jedna zosta nie! Mówił o tym u nas
w domu pod czas gry w remika. O tej jed nej, małej szcze li nie.

Tej, do któ rej tylko on będzie miał dostęp. Ja nie.
Moja komora jest wąska. Mam zbyt mało miej sca na jaki kol wiek, nawet

naj mniej szy roz pęd, a szklana tafla, jaka dzieli mnie od Stana, wygląda na
solidną. Testuję czub kiem buta, jak bar dzo, kopiąc w nią dys kret nie. Odda- 
ła bym wszystko za łom Kon rada, ale jedyne, co mam, to te buty i siłę
moich nóg. Modlę się w myślach, by to mi wystar czyło. Jest ziarno nadziei,
bo pod kop nię ciami szyba zaczyna lekko drgać.

Gaja pła cze coraz gło śniej. Jej krzyk para li żuje mi mózg, jed nak zanim
zacznę rato wać się z tej sytu acji, muszę pocze kać, aż Stan zej dzie przy naj- 
mniej do połowy wyso ko ści gro bowca. Im bli żej dna, tym lepiej. Nie mogę
dopu ścić do tego, by się cof nął, wró cił na powierzch nię, a co naj gor sze,
zabrał ze sobą dra binę. Bez niej nie mam naj mniej szych szans na wydo sta- 
nie się z tej dziury. Wiem też, że jeśli uda mi się stłuc szkło i sta nąć twa rzą
w twarz ze Sta nem, on zrobi wszystko, żeby mnie stąd nie wypu ścić. Jest
osła biony, ale wystar czy, że przy stawi mi do szyi stłu czone szkło.

Zostało jesz cze kilka szcze bli. Cztery, trzy, dwa…
Kopię w szybę jak osza lała. Walę w nią nogami przy akom pa nia men cie

pła czu Gai i mojego wła snego krzyku. Sły szę, że szkło zaczyna pękać.
Gdzieś z boku, ale dobre i to. Nie muszę patrzeć na Stana, by mieć pew- 
ność, że jesz cze nie zaczął się ewa ku ować ze swo jej komory. Jego złota
szata wciąż miga mi przed oczami.

Ude rzam ponow nie. I jesz cze raz. Szyba powoli pęka, poka zują się na
niej coraz to nowe rysy, aż w końcu nie wytrzy muje i roz pada się na dzie- 
siątki kawał ków. Lecą mi pod nogi, kilka z nich roz cina mate riał mojej



szaty. Nie czuję pie cze nia na skó rze, jedy nie coś cie płego ciek nie mi po
czole. Ocie ram je szybko przed ra mie niem, po czym chwy tam za dra binę.
Stan robi to samo, mocuje się ze mną, by wypchnąć ją na górę, ale to ja
jestem sil niej sza. Bło go sła wię uru shi i jego mor der cze dzia ła nie.

– Podobno chcia łeś być ze mną bli sko – rzu cam mu przez zaci śnięte
zęby. – Jak widzisz, lubię speł niać życze nia, zwłasz cza te ostat nie.

Stan nie odpo wiada. Wła śnie dociera do niego, że nasze poże gna nie
weszło na cał kiem inny poziom. Nie ma też zamiaru ze mną wal czyć,
w końcu jest bud dy stą i nie uznaje bez po śred niej prze mocy. Kła dzie za to
rękę na dźwi gni, która w każ dej chwili może uru cho mić zapad nię.

– Papie rosa? – pró buję go zaga dać, byle tylko nie naci snął waj chy. –
Ostat niego, zanim dostą pisz nir wany?

Spod pokru szo nych odłam ków szkła wycią gam płaszcz i wyj muję z jego
kie szeni paczkę marl boro, którą dosta łam od Kon rada.

Stan rów nież się schyla, z tym że pod nosi ostry kawa łek pęk nię tej szyby.
Jak przy pusz cza łam, nie zamie rza wypu ścić mnie stąd żywej.

– Nie tak miało być, Miriam. – Patrzy na mnie zmę czo nym wzro kiem. –
Wszystko popsu łaś.

W ner wach mię dlę w dłoni paczkę papie ro sów. Wyczu wam w niej coś
twar dego. Poza faj kami jest w niej to, na czym tak bar dzo mi zale żało.
Poczciwy Kon rad. Choć raz mnie nie zawiódł.

Chcę mu odpo wie dzieć, że ja rów nież ina czej wyobra ża łam sobie nasze
poże gna nie, ale wła śnie zaczy nam czuć na swoim gar dle chłód szkła. Boję
się wyko nać choćby naj mniej szy ruch. Boję się głę biej ode tchnąć. Po
policz kach ciekną mi łzy, a całe ciało drży jak w gorączce. Z tru dem celuję
pal cami do kar to nika z papie ro sami po moje wyj ście awa ryjne.

I teraz już oboje trzy mamy się w sza chu. On z odłam kiem szkła przy
mojej szyi, a ja z minia tu rową strzy kawką przy jego.

– Dobre, stare pan ku ro nium 5. – Stan bez błęd nie zga duje, co dla niego
przy go to wa łam. A wła ści wie co przy go to wał dla niego jego naj lep szy przy- 
ja ciel. – Myśla łem, że już prze stał się w to bawić.

Byłam głu pia, mówiąc mu w chwili sła bo ści o tym, w jaki spo sób
umarła moja matka. Stan zdaje się czy tać w moich myślach.

– Za pierw szym razem wypró bo wał je na psie. Chciał zoba czyć, jak
zadziała. Potem to samo było ze świ nią. Nie sądzi łem, że posu nie się do
tego, żeby w ten sam spo sób uśmier cić twoją matkę. Przy kre, co? Ale
pocie szę cię. To jej nie bolało.



– Więc i ty niczego nie poczu jesz.
– Nie dasz rady tego zro bić, Miriam. Nie umia ła byś skrzyw dzić czło- 

wieka, więc daruj sobie te pogróżki. Odłóż tę igiełkę. Poza tym w two jej
reli gii zabi cie bliź niego to byłby wielki grzech.

– To aku rat nie powinno cię mar twić. Ostat nio sta łam się jakby mniej
reli gijna.

– To nie do brze… Nawet teraz, na chwilę przed tym, zanim umrzesz,
niczego nie czu jesz? Ludziom w ostat nich chwi lach ich życia zwy kle wraca
wiara.

Ewi dent nie chce mnie wkrę cić w dys ku sję, żebym stra ciła czuj ność
i opu ściła gardę.

– To na nic, Stan. Nasza zabawa dobie gła końca.
Widzę, jak opada mu głowa.
– Tak, Miriam. Jestem już bar dzo zmę czony.
Ja też mam dość. Do tego moja nie bie ska szata cał kiem prze sią kła od

sączą cego się mleka. Część mate riału przy kle iła się do skóry i tam zasty gła.
Jak tak dalej pój dzie, Gaja dosta nie do ssa nia dwa puste woreczki z bro- 
daw kami. Albo nie dosta nie nic, bo Stan robi nagły ruch w kie runku
uchwytu zapadni i cią gnie waj chę w dół. Maszyna wpra wia w powolny
ruch zębate koła, a te poru szają żeliwne wieko. Jest na tyle dłu gie, że nie
tylko przy kry łoby sar ko fag, ale i zgnio tłoby leżącą na jego skraju Gaję.

Dyszę z prze ra że nia, wil gotne powie trze gro bowca wpada mi głę boko do
gar dła wraz z każ dym łapa nym odde chem. To naprawdę koniec. Wbi jam
igłę na oślep, nie mając poję cia, czy skra wek szyi tuż nad oboj czy kiem to
dobre miej sce na wkłu cie. Może powin nam wbić się w żyłę lub w mię sień.
Ale już poszło, tłok jest wci śnięty do końca, a pla sti kowa nasadka igły
wcho dzi pod cienką skórę Stana aż do kości.

Pró buję prze jąć waj chę, żeby zatrzy mać ruch zębatki, ale Stan wciąż
zaci ska na niej palce. Jak na jego osła bione ciało, ma zatrwa ża jąco dużo
siły. Nie mam czym ude rzyć w jego rękę. Jedyne, co przy cho dzi mi do
głowy, to rzu cić się na nią z zębami. Jestem zde spe ro wana. Dopa dam do
jego dłoni i gryzę go aż do krwi. I nagle czuję, jak jego ciało wiot czeje.

Robię krok w tył. Ręka Stana opada wzdłuż tuło wia, a on sam osuwa się
na pod łogę. Jed nak wciąż żyje. Patrzy na mnie. Odwra cam się do niego ple- 
cami. Czułe poże gna nie ze Sta nem to ostat nie, o czym mam zamiar teraz
myśleć. Cią gnę za dźwi gnię, żeby zatrzy mać mecha nizm zapadni, jed nak
wieko wciąż się nade mną zasuwa. Wska kuję na dra binę. Szcze ble ucie kają



mi spod nóg, ale w ostat niej chwili udaje mi się odsu nąć ręką od klapy pła- 
czącą Gaję. Od nagłego pchnię cia pła cze jesz cze dono śniej. Jest bar dzo
wystra szona, ale bez pieczna. Cofam dłoń i w tej samej chwili sły szę głu che
ude rze nie nad głową.

Ogar nia mnie ciem ność.
Znów jestem na dole. Pod nogami leży ciało Stana. Poty kam się o niego,

zaplą ta nego w złotą szatę. Już się nie rusza, nie daje żad nych oznak życia.
Trzy minuty. Po tym cza sie jego mię śnie zdą żyły już zwiot czeć, a serce sta- 
nęło.

Pró buję krzy czeć, ale zdaję sobie sprawę, że mój głos zamknięty pod
zie mią przy po mina jedy nie ciche bucze nie, które ni gdzie nie dociera. Poza
tym powin nam oszczę dzać tlen.

Macam ściany. Docie ram do cze goś, o czym Stan mówił z takim
zachwy tem, kiedy opo wia dał o inży nie ryj nym cudzie pro cesu auto mu mi fi- 
ka cji. Do cien kiej rurki bie gną cej od pułapu nie mal do pod łogi. Jest zakoń- 
czona otwo rem, przez który powinno wpa dać powie trze. Schy lam się, żeby
spraw dzić cyr ku la cję. Ciąg powie trza jest, ale dra ma tycz nie słaby. Mam
świa do mość, że nie długo nie będę miała czym oddy chać. Dla Stana, gdyby
dożył, sytu acja byłaby wręcz ide alna. Zasu szyłby się tak, jak tego pra gnął.
Sie działby w tym swoim kwie cie lotosu i kru szał. I tylko od czasu do czasu
dzwo niłby małym dzwon kiem, żeby dać znać, czy jesz cze oddy cha. Aż
pew nego dnia dzwo nek by zamilkł. Tak by było, jeśli Stan miałby kogoś,
kogo mógłby powia do mić. Nie był chyba na tyle sza lony, by myśleć, że
tym kimś może być Pat. Dla tego pew nie nawet go nie zain sta lo wał.

Znowu sunę dłońmi po ścia nie. Mogłam to spraw dzić wcze śniej, gdy do
wnę trza wpa dała choć odro bina świa tła. Wtedy nawet o tym nie pamię ta- 
łam. Gaja tak pła kała, że myśla łam tylko o niej.

A jed nak jest… Cienki sznu rek wypro wa dzony gdzieś na zewnątrz. Ze
Stana był kawał sukin syna, ale za to dokład nego sukin syna. Dopra co wał
swój bud dyj ski sar ko fag do per fek cji i nie pomi nął żad nego detalu.

Cią gnę za sznu rek jak opę tana. Roz są dek mówi mi, że ten alarm jest
bez ce lowy, w końcu jestem na tym pust ko wiu cał kiem sama, nie licząc Gai.
Mojej małej córeczki, która w żaden spo sób nie może mi pomóc. A jed nak
coś każe mi wal czyć o życie.

Ciche dzwo nie nie raz po raz odzywa się trzy metry nad moją głową.

***



– Sły szysz? – Adela nad sta wiła uszu. – Co to za dźwięk?
– Nie wiem. Docho dzi z daleka, pew nie ze wsi.
– Tu nie ma żad nej wsi. Jeste śmy na total nym wygwiz do wie. Posłu chaj

teraz… to coś piskli wego. Ptak albo dziecko.
Kon rad obró cił się w kie runku pose sji Stana.
– Nie podoba mi się to wszystko. Już dawno temu powinna wró cić.

Gdyby ten łaj dak nie upro wa dził Gai, ni gdy nie pozwo lił bym jej tam
zostać.

– Masz rację, to trwa zbyt długo. Nie wiem, jak ty, ale ja nie zamie rzam
dłu żej cze kać. Tam ewi dent nie się coś dzieje.

Spod dru cia nego ogro dze nia, gdzie pode szli pół godziny po tym, jak
zosta wili Miriam ze Sta nem, ruszyli pro sto do furtki. Ude rze nie łomem
wyła mało zasuwę.

Już na ścieżce pro wa dzą cej do sto doły dobiegł ich dźwięk dzwonka.
Prze pla tał się z roz pacz li wym pła czem dziecka.

***

Wyje chali na szosę, nie zamie nia jąc ze sobą ani słowa. Miriam sie działa na
tyl nym sie dze niu i powoli docho dziła do sie bie, tuląc w ramio nach Gaję.
Mała przy sy piała z mat czyną pier sią w różo wych ustach, otu lona jej płasz- 
czem. Co kilka sekund poru szała dzią słami, wyci ska jąc z Miriam ostat nie
kro ple mleka.

Kobieta patrzyła to na dziecko, to na cią gnącą się wzdłuż drogi czarną
ścianę lasu. Adela co pewien czas odwra cała się, by posłać jej uspo ka ja jący
uśmiech, ale za każ dym razem wypa dał gorzko.

– To już gdzieś nie da leko – ode zwała się szep tem, by nie obu dzić Gai. –
Zosta wi łam swój samo chód przy zatoczce… Chyba tam, za tym zakrę tem.
Może jed nak zmie nisz zda nie i poje dziesz do domu? – zwró ciła się do sio- 
stry. – Z tą roman tyczną randką jesz cze zdą ży cie. Co, Miriam? Obie z małą
jeste ście wykoń czone.

Nie docze kała się odpo wie dzi. Miriam zupeł nie nie reago wała. Wyglą- 
dała, jakby prze stała odbie rać bodźce.

– Musia łaś go zabić. – Adela po raz kolejny odwró ciła się przez ramię. –
Ina czej on zabiłby cie bie i dziecko. Chyba są, do dia bła, jakieś prio ry tety
w tym cho ler nym życiu. Wygra łaś tę wojnę, sio strzyczko.

Miriam wresz cie na nią spoj rzała.



– Która jest teraz godzina? Nie dam rady wycią gnąć swo jej ręki z zegar- 
kiem spod tego śpio cha, więc czy mogła byś…? – popro siła.

– Pew nie jest już koło pół nocy.
– Tak późno? – Na twa rzy Miriam poja wił się nie po kój. – Sprawdź,

która jest dokład nie. Chcę wie dzieć, czy wciąż mamy nie dzielę.
Adela odsu nęła man kiet płasz cza, by spoj rzeć na zega rek.
– To takie ważne, czy nie dzielę, czy ponie dzia łek? Dobrze, już patrzę…

Dwa dzie ścia po dwu na stej. Może być? – Zaśmiała się przy tym już o wiele
swo bod niej. – Nie sądzi łam, że to wszystko zajęło nam aż tyle czasu.

– Dwa dzie ścia po dwu na stej… – powtó rzyła jak echo Miriam. – Jak
długo jedziemy?

– Nie wiem, może sie dem minut.
– A dzwo nek? Kiedy usły sze li ście?
Kon rad spoj rzał w lusterko, regu lu jąc je przy oka zji tak, by lepiej

widzieć twarz żony.
– O co cho dzi, Miriam? – zapy tał.
– Muszę wie dzieć, jak długo dzwo ni łam.
– Kilka minut. Cztery, pięć. Bar dzo krótko, na szczę ście.
– Jesz cze właz… Długo go odsu wa li ście? Byłam w takiej panice, że

sama nie potra fię tego okre ślić.
Adela zmarsz czyła brwi.
– Masz zamiar opi sać to, co się wyda rzyło, w jakimś swoim pamięt niku?

Nawet o tym nie myśl.
– Spraw dza łam ciąg powie trza… to naj wy żej minuta. Co z tą klapą? Ile

czasu ją odsu wa li ście?
– Zaczy nasz mnie prze ra żać. Nie wiem… Ze trzy minuty. Kon rad pod- 

wa żył ją łomem. Była potwor nie ciężka, ale w końcu ruszyła. Powiesz mi
wresz cie, po co ci to wszystko?

Miriam zaczęła w sku pie niu pocie rać pal cami czoło. Ze schy loną głową
mam ro tała coś nie zro zu mia łego pod nosem.

– Sie dem… pięć i jeden… i trzy… Wygląda na to, że zdą ży łam – 
wyszep tała w końcu. – Udało się.

– Oczy wi ście, że się udało. Jesteś i żyjesz. Tylko na nią popatrz. – Adela
pokrę ciła z tkli wo ścią głową nad otu loną płasz czem Gają. – Jest bez pieczna
i w jed nym kawałku.

– Zdą ży łam przed pół nocą…



Odwró ciła twarz do okna, żeby nie oglą dali tego, jak wil got nieją jej
oczy. Adela wzru szyła ramio nami, po czym zwró ciła się do Kon rada:

– Dużo prze szła. Jak się wyśpi, zacznie mówić do rze czy.
Męż czy zna ponow nie spoj rzał badaw czo w lusterko wsteczne, ale posta- 

no wił mil czeć do momentu, gdy wysa dził Adelę przy jej aucie.
– Wra caj do sie bie i zacho wuj się jak gdyby ni gdy nic. Nie widzia łaś

Miriam i na dal nie wiesz, co się z nią dzieje. Mnie też nie spo tka łaś. Nie
było cię z nami, rozu miesz?

– Czego mia ła bym nie rozu mieć. – Wsia dła do swo jego fiata i włą czyła
sil nik. – Co z nią będzie? – Wska zała głową na sio strę. – Po tym, jak spę- 
dzi cie noc w motelu, co się z nią sta nie?

– Wynajmę coś wygod nego dla niej i Gai. Obie powinny odpo cząć, naj- 
le piej w jakimś zacisz nym pen sjo na cie za mia stem.

– Pomiesz kają tam tydzień albo dwa i co dalej? Nie mogą się prze cież
tułać po obcych kątach w nie skoń czo ność. Powinny wró cić do domu.
Miriam wciąż jest w połogu, a dziecko potrze buje nor mal nych warun ków
do życia.

– Chyba wiesz, że to nie jest nor malna sytu acja. Przez to, że Stan nie
żyje, wszystko się skom pli ko wało. Nie narażę Miriam na to, by wpa dła
w ręce poli cji. Bóg wie, co by im powie działa. Ja sam nie wiem o niej zbyt
wielu rze czy. Cho ciażby skąd wzięła tamto spa lone ciało.

Miriam, ści ska jąc zawi niątko z dziec kiem, wysia dła z auta i oparła się
o maskę.

– Był wypa dek – powie działa cicho. – Na ostrym zakrę cie, zaraz przed
tym, jak się wjeż dża w las. Kiedy ucie kłam od Stana, bie głam naj pierw
mię dzy drze wami. Ciężko mi było z brzu chem, do tego nogi wciąż grzę zły
w mchu. Bałam się, że wpadnę na jakiś wysta jący konar, że się potknę i coś
złego sta nie się z dziec kiem. Zde cy do wa łam, że wyjdę na szosę. Było tak
cicho, żad nego samo chodu. Szłam pobo czem, byłam wycień czona. Nie
wiem, jak to się stało, że zna la złam się na środku jezdni. Usły sza łam pisk
opon i huk. Obej rza łam się za sie bie i zoba czy łam auto wbite w drzewo.

– Jezu… – jęk nęła Adela. – To był wypa dek, sły szysz? Nie możesz się
za to winić.

– Zgi nęła przeze mnie. Musiała zauwa żyć mnie w ostat niej chwili
i nagle skrę ciła. Znio sło ją na pobo cze i ude rzyła pro sto w pień. To wyglą- 
dało jak naj gor szy kosz mar. Patrzy łam na to zgnie cione auto i czu łam tylko,
jak dziecko napina mi się w brzu chu. Mia łam wra że nie, że zaraz pęk nie mi



ciało. Musia łam usiąść i się uspo koić. Kiedy ból minął, pod nio słam się
i pode szłam bli żej, żeby zoba czyć, co się z nią stało, z tą kobietą, która sie- 
działa za kie row nicą. Drzwi były wygięte, ale jakimś cudem je otwo rzy łam.
Wsu nę łam się do środka na tyle, by wypiąć ją z pasów. Potem wycią gnę łam
ją za ręce na zewnątrz. Była nie przy tomna, ale mia łam nadzieję, że wciąż
żyje. – Miriam zacięła usta i pokrę ciła głową. – Nie wyczu łam bicia serca,
pulsu nie było, a źre nice też nie reago wały. Wcią gnę łam ją w zaro śla
i powlo kłam jakieś pięć dzie siąt metrów w głąb lasu. Dalej nie mia łam już
siły. Wrzu ci łam ją do płyt kiego rowu i przy sy pa łam liśćmi.

– Jesteś pewna, że przy sy pa łaś trupa? – zapy tała Adela.
– Nawet jeżeli na dal żyła, nie dałoby się jej ura to wać.
– Co było dalej? – ode zwał się Kon rad. – Ucie kłaś?
Miriam kiw nęła głową.
– Chcia łam jak naj szyb ciej stam tąd znik nąć. Kiedy wyobra zi łam sobie,

że za spo wo do wa nie śmier tel nego wypadku tra fiam za kraty, a moje
dziecko traci matkę, wpa dłam w panikę. Musia łam uciec, roz pły nąć się
w powie trzu, i to naj le piej na zawsze. Ona… ta kobieta, też musiała znik- 
nąć. Kiedy więc ukry łam ją tak, by nikt nie mógł jej zna leźć, zaczę łam się
zasta na wiać, co dalej. To było oczy wi ste, że w końcu ktoś natrafi na roz bite
auto i zgłosi wypa dek, posta no wi łam więc uprze dzić fakty. Do głowy przy- 
cho dził mi tylko jeden pomysł: sfin go wana kra dzież i stłuczka. Szanse na
to, że dro gówka potrak tuje to zda rze nie jako zwy kłą kraksę i ucieczkę
z miej sca zda rze nia jakie goś zło dzieja samo cho dów, były marne, jed nak
posta no wi łam spró bo wać. Posłu ży łam się doku men tami i tele fo nem tej
kobiety, zadzwo ni łam na poli cję i poda jąc się za nią, zgło si łam kra dzież
auta. Na kilka minut sta łam się Anną Pod biel ską.

– Szanse na mate ria li za cję two ich pla nów rady kal nie wzro sły – zauwa- 
żył Kon rad. – Gliny szu kały już nie wła ści cielki auta, a kogoś, kto je pod- 
pro wa dził.

– Kiedy samo chód odje chał na lawe cie, dosta łam na jej tele fon powia do- 
mie nie o całym zda rze niu i że zło dziej uciekł. Wszystko szło jak po maśle.
Ale to wciąż nie koń czyło sprawy. Mia łam się sta wić w komi sa ria cie
jako…

– Anna Pod biel ska – dokoń czyła Adela.
– Zapew ni łam, że się zgło szę i wypi szę sto sowne doku menty, jak tylko

wrócę z dele ga cji. Potem znisz czy łam tele fon i po kilku dniach wró ci łam
po ciało. Potrze bo wa łam go.



– By upo zo ro wać wła sną śmierć?
– Wtedy myśla łam, że to jedyne roz sądne wyj ście. Jak się domy śla cie,

potrze bo wa łam też trans portu.
– Wie dzia łem, że to byłaś ty. – Kon rad zmarsz czył czoło na wspo mnie- 

nie o tajem ni czym znik nię ciu mor risa z ich garażu. – Jak mogłaś poja wić
się przed domem i nie wejść do środka?

– Ależ weszłam. Musia łam zabrać nie tylko samo chód, ale i jeden z two- 
ich page rów. Pomy śla łam, że może mi się przy dać, zwłasz cza że nie mia- 
łam swo jego tele fonu. Nie zauwa ży łeś, że znik nął?

– Dopiero wtedy, gdy przy szła na niego wia do mość od cie bie. Wygląda
na to, że za rzadko zaglą dam do swo ich sta rych rupieci. Jak się tam dosta- 
łaś?

– Prze cież wciąż mia łam klu cze. Nie zro bi łam tego za dnia, żeby nie
natknąć się na żad nego z sąsia dów. Nie mogłam też podejść od frontu, bo to
byłoby zbyt ryzy kowne. Zaszłam od tyłu.

– Przez ten dziki teren pod budowę bliź nia ków?
– Po zmroku nie widać, czy ktoś się po nim kręci. Zresztą podob nie jest

z naszym ogro dem, jeśli świa tła są poga szone. Otwo rzy łam drzwi od strony
tarasu. Wybacz, że wybra łam moment, kiedy dom stał pusty, ale nie chcia- 
łam na cie bie wpaść. Nie mogłeś się dowie dzieć, że na dal żyję.

– Chyba nie przy pusz czasz, że pozwo lił bym na to, by Stan skrzyw dził
cię ponow nie.

– Nie cho dziło już tylko o Stana. Zgi nęła przeze mnie kobieta. Musia ła- 
bym opo wie dzieć poli cji o wypadku, ucieczce i o tym, że nie udzie li łam
pomocy czło wie kowi.

– Byłaś w szoku i w zaawan so wa nej ciąży.
– Co nie prze szka dza zadzwo nić na sto dwa na ście.
– Czy poza nami jest ktoś, kto wie, co wyda rzyło się na dro dze? Ta

kwia ciarka…
– Gina? Wie dużo, ale nie o wszyst kim. Nie bój się, nic nikomu nie

powie.
– Nie był bym taki pewien.
– Gina ma u mnie dług do spła ce nia. Pamię tasz, Adelo, wyprawę do

Powsina? Tę sprzed lat. Ogni sko, skręty i Wiel kie Usta.
Adela poru szyła się na sie dze niu swo jego fiata.
– Bomba i jej podłe zagrywki… Omal przez nią nie zgi nę łam. Mam

nadzieję, że sumie nie do tej pory nie daje jej spo koju.



– O tym wła śnie mówię. Gina nie zrobi nic prze ciwko mnie.
– To ona zabrała cię spod sta rej fabryki w Ursu sie? – zapy tał Kon rad.
– Tak. Tam tego dnia bar dzo mi pomo gła. Bez Giny i jej samo chodu nie

dała bym rady tego wszyst kiego zor ga ni zo wać.
– Samo chód o sze ro kich opo nach…
Miriam spoj rzała na męża pyta jąco.
– Ktoś widział auto, które odje chało po tym, jak mor ris zaczął pło nąć –

wyja śnił. – Ale obrączki nie musia łaś tam zosta wiać.
– Każdy, kto mnie zna, wie, że ni gdy nie zdej mo wa łam jej z palca. Więc,

ow szem, musia łam. Masz ją?
Kon rad uśmiech nął się łagod nie.
– Czeka na cie bie w domu.
– Wygląda na to, że szybko po nią nie wrócę.
– Wszystko w swoim cza sie, Mi.
– Nie mam go za wiele – odparła. – Myślę, że powin ni ście o czymś wie- 

dzieć.
– O co cho dzi, kocha nie?
– Posta no wi łam przy znać się do wszyst kiego. Nie mogę dłu żej się ukry- 

wać, nie dam rady. Takie życie jest nie dla mnie.
– Jesz cze chwilę temu mówi łaś…
– Że nie chcę, by moja córka spę dziła dzie ciń stwo w wię zie niu. Albo

żeby wycho wy wała się cał kiem bez matki i widy wała ją tylko pod czas
odwie dzin. Oczy wi ście, że tego nie chcę. Ale jakie mam wyj ście? Wcze- 
śniej czy póź niej ktoś dowie się, że żyję, a ktoś inny donie sie o wszyst kim
poli cji. Przed prawdą nie ma ucieczki.

– Chyba nie mówisz tego poważ nie. – Adela pode rwała się z sie dze nia
i pode szła do sio stry. – Kto niby miałby cię sprze dać? Może to dobry
moment, by wresz cie powie dzieć sobie wprost, że nie tylko Gina ma u cie- 
bie dług, ale my rów nież, i to o wiele więk szy. Myślę, że wiesz, o czym
mówię.

– Poli cja ni gdy się nie dowie, że kie dy kol wiek byłaś w domu Stana ani
że cokol wiek łączy cię z jego śmier cią – zapew nił Kon rad. – Żadne z nas
nie złoży zeznań, które mogłyby cię obcią żyć, masz na to moje słowo.
Zresztą kiedy znajdą ciało Stana i zorien tują się, co pozo sta wił po sobie
w sto dole, będzie dla nich jasne, że to była śmierć z wyboru. Ilość wymio- 
cin i moczu ze środ kiem na odwod nie nie potwier dzi, że to było pla no wane



samo bój stwo. Ty pozo sta niesz czy sta od wszel kich podej rzeń, Mi – 
potwier dził natych miast.

Chciał jesz cze coś dodać, ale w tej samej chwili zauwa żył świa tła nad- 
jeż dża ją cego auta. Sądząc po jego kształ cie, wyda wało się nie wiel kim
dostaw cza kiem, typo wym dla han dla rzy towa rami o nie du żych gaba ry tach.
Nic nie wska zy wało na to, by kie rowca miał zain te re so wać się tym, co się
dzieje na pobo czu drogi, jed nak nagle zaczął zwal niać.

Miriam wsu nęła się na tylną kanapę samo chodu męża i tuląc do brzu cha
Gaję, schy liła głowę. W prze świ cie mię dzy przed nimi fote lami widziała,
jak świa tła zbli żają się coraz bar dziej. W końcu dostaw czak sta nął. Auto
było białe, a na drzwiach miało nama lo wane dwa pstrągi. Nie widziała peł- 
nego napisu zaraz pod nimi, ale z łatwo ścią domy śliła się, że samo chód
należy do pobli skiej wędzarni ryb. Iden tyczny motyw pstrą gów mignął jej
przed oczami, gdy feral nej mar co wej nocy jechała tą samą drogą ze Sta- 
nem. Z tym że wów czas widziała rysu nek na sto ją cym przy pobo czu bane- 
rze rekla mo wym.

– Macie jakiś pro blem? – zapy tał kie rowca, wysta wia jąc łokieć za
opusz czoną szybę. – Pew nie z aku mu la to rem? Jeśli potrze bu je cie kabli,
mam przy sobie.

Kon rad pod szedł do szo ferki.
– Dzię kuję, ale nie trzeba. To tylko krótki postój, zaraz stąd odjeż dżamy.
– Skoro tak, to nie prze szka dzam. – Kie rowca przyj rzał się z zain te re so- 

wa niem Kon ra dowi i Adeli, po czym prze niósł wzrok na otwarte tylne
drzwi lexusa. – Jeśli chce cie mojej rady, to kilka kilo me trów dalej jest
wygod niej sze miej sce na takie sprawy – dodał z alu zją w gło sie.

Kon rad pokle pał dło nią dach jego auta.
– Jedź pan stąd. No już, zjeż dżaj pan.
Męż czy zna pod cią gnął szybę, wci snął gaz i odje chał z zatoczki.
Kiedy ulica opu sto szała, Miriam ponow nie wygra mo liła się z samo- 

chodu męża.
– Mam nadzieję, że nie będzie z tego kło potu.
– Żad nego – zapew nił ją Kon rad. – A teraz zbie rajmy się z tego lasu. Im

szyb ciej stąd znik niemy, tym lepiej.
– Zacze kaj – zatrzy mała go Miriam. – Strzy kawka. Została w gro bowcu.

Albo w tra wie. Tak, chyba rzu ci łam ją w trawę. Są na niej moje odci ski pal- 
ców.

– Wrócę i poszu kam. – Kon rad pod rzu cił w dłoni klu cze do auta.



– Nie znaj dziesz. Tylko ja wiem, gdzie ją upu ści łam. Zała twię to
i wrócę.

– Głupi pomysł. Nie poje dziesz tam sama.
Wru szyła ramio nami.
– Prze cież już nic mi nie grozi.
Ode brała klu czyki od męża i wsia dła za kie row nicę. Gaja wciąż spała,

wtu lona w jej płaszcz. Adela wycią gnęła ręce po dziecko, ale Miriam
szybko ją powstrzy mała.

– Lepiej jej nie ruszać, dużo dziś prze szła. Moja maleńka. Niech odpo- 
czywa. To nie da leko. Za pół godziny będę z powro tem.
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rebrny lexus NX rocz nik dwa tysiące osiem na ście o nume rach reje- 
stra cyj nych WDE sie dem, sie dem, jeden, jeden należy do pana. – Shi

Lu nie zapy tała, a po pro stu stwier dziła. – Co robił pan w noc śmierci Sta ni- 
sława Kocha w tam tej oko licy?

Poło żyła na biurku zdję cie zro bione z drona. Obej mo wało teren, na któ- 
rym stała samot nia Stana i odda lony o kil ka set metrów punkt z wędzar nią.

– Ryby? – Kon rad Macha row pochy lił się nad wydru kiem. – Nie prze pa- 
dam. Prawdę mówiąc, wolę steki.

– Żar tow niś z pana. A my ze śled czym Nauma nem lubimy sobie pożar- 
to wać.

– Lubimy, dzie cinko – przy znał Nauman.
– Szkoda tylko, że pana przy ja cie lowi nie jest do śmie chu. Zimny trup,

jak to mówią.
Przy szpi liła go wzro kiem. Zamie rzała wymu sić na Kon ra dzie kolejną

reak cję i tak się wła śnie stało. Oparł łokieć na bla cie, a potem w zamy śle niu
potarł dło nią czoło.

– Mówi łem mu, że przez to miesz ka nie w dzi czy kie dyś pad nie z nudów,
ale nie słu chał.

– Z nudów, mówi pan…
– Można też umrzeć z głodu. Widzie li ście, jak wyglą dał? Nie ja dek był

z niego.
– Wie pan, od czego jesz cze można umrzeć? – zapy tała Shi Lu. – Na

przy kład ze śmie chu. To bar dzo zabawne, co pan opo wiada. Rozu miem, że
nie przy znaje się pan do tego, że był w dniu śmierci Sta ni sława Kocha
w oko licy jego domu?

– Nie przy po mi nam sobie.
– Więc sprze dawca ryb kła mał.
– Nie widzę innego wytłu ma cze nia.
– Pani, Adelo, też tego nie pamięta?
– Nie korzy stam z auta Kon rada. Mam swoje.



– Oczy wi ście. W oko licy domu pana Kocha zna leź li śmy sporo odci sków
opon. Coś mi mówi, że któ rąś z nich dopa su jemy do pani fiata. Poza tym na
tere nie pose sji natra fi li śmy na pewne dowody rze czowe: rachu nek, który
dopro wa dzi nas do wła ści ciela karty kre dy to wej, i tabletkę imi granu.

Adela otarła spo cone czoło. Nie miała poję cia, kiedy ani w jaki spo sób
lek wypadł z kie szeni jej płasz cza, ale ow szem, w pośpie chu mogło się to
zda rzyć. Bo prze cież wró cili w tamto miej sce. Nie zamie rzali cze kać pół
godziny, tylko już po kwa dran sie poje chali jej autem do Ara nyi. Zoba czyli,
że ze sto doły wzbija się w niebo cienka smuga dymu, i rzu cili się w jej kie- 
runku. Kiedy wpa dli do środka, ujrzeli pło nące ubra nie, w któ rym widzieli
ostat nio Stana. W jed nej z lamp musiało dojść do zwar cia. Stała na pod ło- 
dze, tuż przy jego spodniach i kra cia stej koszuli. Ogień, jaki wywo łało spię- 
cie, nie był duży, ale dym zdą żył wydo stać się przez nie szczelny dach
i rozejść po naj bliż szej oko licy. Zdu sili pło mie nie i zaczęli szu kać Miriam,
porzu co nego w oko licy sto doły tele fonu Kon rada i strzy kawki. Tele fon zna- 
leźli, ale po Miriam i strzy kawce nie było śladu. Pożar musiał ją spło szyć.
Kwe stią czasu było poja wie nie się na miej scu służb spro wa dzo nych przez
czuj nego sprze dawcę ryb.

– Panie Macha row – ode zwał się Nauman – pro szę zro zu mieć, że w jaki- 
kol wiek spo sób będzie się pan sta rał zaprze czać fak tom, nauka i tak pozo- 
sta nie bez li to sna. Zapewne zain te re suje pana, że przy ciele Sta ni sława
Kocha zna le ziono strzy kawkę. Była ukryta głę boko pod ubra niem, wsu nięta
pod opa skę znaj du jącą się na jego bio drach. O ile odci ski pal ców zostały na
niej dokład nie wytarte, o tyle tech nicy z pew no ścią znajdą coś cie ka wego
na wewnętrz nej stro nie tłoka. Przy jego odcią ga niu zwy kle zostają tam dro- 
biny naskórka lub ślady potu. Także przy nasadce igły. Oczy wi ście, jeśli
zabójca pana Kocha nie dzia łał w ręka wicz kach. Wtedy możemy mieć
pecha, prawda, Shi?

– Z natury jestem opty mistką.
– I słusz nie, dzie cinko. Tak więc, panie Macha row, zawar tość strzy kawki

zosta nie prze ba dana co do mili me tra. Podob nie jak ciało pań skiego przy ja- 
ciela. Żałuję, że nie widział pan miny pato loga, kiedy zoba czył zwłoki. To
bar dzo cie kawy przy pa dek dla nauki. Z tego też powodu pobrano do badań
jego płyny ustro jowe. Pato log suge ruje, że był pod tru wany. Jak się domy- 
ślam, nie miał pan o tym poję cia?

– Nie przy ło ży łem do tego ręki. Jeżeli mal tre to wał swoje ciało, robił to
na wła sne życze nie. Fana tycz nie pod da wał się jakimś dogma tycz nym



obrząd kom. Nie wiem, co brał. Wiem nato miast, że się noto rycz nie gło dził.
– Przy znam, że mnie rów nież zdzi wiła kon dy cja dok tora Kocha, gdy

jakiś czas temu poja wił się u nas na prze słu cha niu, ale to, co się stało z nim
w ciągu kolej nych dni… bar dzo przy kry widok.

– Stan tu był?
– A ow szem, był. Jak pan wie, zamie rza li śmy ponow nie prze słu chać

każ dego z bli skich pań skiej żony, więc jego rów nież zapro si li śmy. Szczę śli- 
wie zdą ży li śmy się z nim roz mó wić, zanim został zamor do wany. Ale nie
odbie gajmy zanadto od sedna. Wspo mnia łem o strzy kawce, ale na tym
prze cież nie poprze sta niemy. Posta no wi li śmy skon tro lo wać rejestr leków
w pań skiej kli nice.

– Nie mam nic do ukry cia.
– Ja jed nak suge ro wał bym, żeby zaczął pan zakli nać rze czy wi stość, na

wypa dek gdyby fak tyczny stan maga zynu nie zga dzał się z nim co do fiolki.
– Zbędna tro ska. Poza tym nie wie rzę w modły.
– Mogą też być czary. Shi, znasz jakieś cudowne chiń skie zaklę cia, żeby

pod su nąć panu dok to rowi?
– Wiet nam skie, jeżeli już – ode zwała się Shi Lu.
– Przy po mnij sobie cokol wiek, dzie cinko. Pamięć to przy datna rzecz.

Szkoda, że naszych miłych gości tak zawo dzi. Niczego nie pamię tają. Może
cho ciaż to koja rzy cie?

Nauman zaczął ude rzać pal cami w kla wia turę swo jego kom pu tera.
– To wasza ostat nia szansa – zazna czył. – Tę wia do mość ode bra li śmy

dzi siaj. Posłu cha cie i powie cie, czy coś wie cie na ten temat. Wysil cie
mózgi, to może choć tro chę was polu bię.

Włą czył zapis. Przez kilka pierw szych sekund w odtwa rza nym mate riale
pano wała cisza, prze ry wana jedy nie docho dzą cymi gdzieś z oddali stłu mio- 
nymi gło sami samo cho do wych klak so nów. Po chwili dołą czył do nich dużo
bar dziej wyraźny dźwięk. Krótki, ale wystar czyło, by bez pro blemu roz po- 
znali w nim wyjącą syrenę statku albo promu.

Wia do mość pozo sta wiona przez nadawcę trwała zale d wie sześć sekund:
„Zwłoki porzu cone na tere nie fabryki w Ursu sie należą do Anny Pod biel- 
skiej”.

Głos brzmiał nie na tu ral nie. Ten ktoś mówił spo koj nie, ale zde cy do wa- 
nie. Po chwili znów dał się sły szeć dźwięk syreny. Nagra nie koń czył trzask
odkła da nej słu chawki.

Adela i Kon rad spoj rzeli po sobie.



– Nie znam gościa. – Kon rad wyrwał się pierw szy.
– Ani ja.
– Głos mógł zostać zmo dy fi ko wany – przy znał Nauman. – Może nale żeć

zarówno do męż czy zny, jak i do kobiety. Są pro gramy, które potra fią go
znie kształ cić, i tego się wkrótce dowiemy.

– No nie wiem… – jęk nęła Adela.
– My nato miast wiemy, że jedno z was bar dzo inte re so wało się miej- 

scem, w któ rym spło nęło auto Miriam. Do tego stop nia, że odwie dziło to
miej sce nocą. Czego pan tam szu kał, dok to rze Macha row, i za co zapła cił
pan temu mło demu czło wie kowi? Za mil cze nie?

– Co za bzdury… Zada łem mu tylko kilka pro stych pytań.
– Tak, na temat tego, ile wtedy widział. Jeśli prawdą jest, że ciało, które

zna leź li śmy w Ursu sie, należy do Pod biel skiej, to kto je tam pod rzu cił i dla- 
czego zmarła miała na sobie ubra nie pań skiej żony? Może nam pan wyja- 
śnić, dla czego tak bar dzo zale żało panu na tym, by te zde for mo wane zwłoki
uznać za poszu ki waną od mie sięcy Miriam?



C

MIRIAM

hcia łam mieć czy ste sumie nie, więc powie dzia łam Adeli i Kon ra dowi
dużo, choć nie wszystko. Nie które szcze góły wola łam pomi nąć. Pięć

dni po zda rze niu na dro dze wycią gnę łam Pod biel ską z lasu i zawlo kłam do
mojego mini. Rwało mnie pie kiel nie w dole brzu cha, ale wie dzia łam, że
muszę jesz cze ten ostatni raz się wysi lić. Opar łam ją ple cami o zde rzak,
a potem cen ty metr po cen ty metrze zaczę łam wcią gać na tylne sie dze nie.
Ktoś, kto pró bo wał wrzu cić choćby dywan do dwu drzwio wego auta, będzie
wie dział, jak bar dzo musia łam się z tym nasza mo tać.

Dwu krot nie wysu wała mi się z rąk i trzeba było zaczy nać wszystko od
nowa, ale w końcu się udało. Gdy zapa ko wa łam tułów, reszta poszła już
gładko. Pod cią gnę łam jej kolana pod brodę, roz ciętą głowę obwią za łam
szmatą do wycie ra nia bagnetu – chyba tak się nazywa ten drut, któ rym
spraw dza się poziom oleju w sil niku. Krew na jej czole już dawno zasty gła,
ale nie chcia łam, by pozo stał jakiś ślad na fotelu.

Sama usia dłam za kie row nicą. Jecha łam przed sie bie, byle dalej od tam- 
tego miej sca. Musia łam się pozbyć ciała, ale zamie rza łam to zro bić w prze- 
my ślany spo sób. Dzięki niemu mia łam stać się Miriam, ofiarą nie szczę śli- 
wego wypadku.

Przy po mnia łam sobie o sta rej fabryce cią gni ków w Ursu sie. To odpy cha- 
jące miej sce, zawłasz czone przez mło dzież z mar gi nesu squ at ter sów, do
któ rego żaden sza nu jący swoje życie czło wiek nie zagląda. Jed nym sło- 
wem, ide alne dla mojego planu.

Zanim prze kro czy łam boczną bramę, zatrzy ma łam auto sto metrów od
głów nych hal, zaraz za skła do wi skiem odpa dów che micz nych. Wycią gnę- 
łam Pod biel ską z samo chodu i poło ży łam na ziemi. Musia łam ją roze brać
i potem ponow nie ubrać, ale tym razem w moje rze czy. Gina była tak dobra,
że kupiła mi kom plet nowych ciu chów, więc tych sta rych, w któ rych
wyszłam z domu w mar cową noc, nie żało wa łam. Poza tym one też miały
ode grać w tym przed sta wie niu swoją rolę.



Wciąż się waha łam, w jaki spo sób mam „umrzeć”. Tylko jeden wyda wał
mi się racjo nalny: pod pa le nie. Po tym, jak prze bra łam ciało, zawio złam je
na główny teren fabryki, pod jedną z hal. Nie dla tego, żeby tam było przy- 
jem niej. Musia łam trzy mać się z dala od che micz nych odpa dów, żeby pożar
nie spo wo do wał wiel kiego wybu chu. Potem prze su nę łam zwłoki na fotel
kie rowcy.

Pod pa li łam ją. Jej twarz, włosy, następ nie dło nie z moją ślubną
obrączką. To wszystko było niczym kosz mar. Nawet nie wiem, jak mia ła- 
bym opo wie dzieć, co czu łam, ani do czego to porów nać. Do dziś widzę tę
kobietę. Wciąż mam przed oczyma zasty gły gry mas na jej twa rzy, posi niałą
skórę i mętne oczy.

Głowa zajęła się naj szyb ciej. Kawa łek mate riału nasą czony ole jem zapa- 
lił się bły ska wicz nie i w pierw szym rzę dzie stra wił włosy. Uświa do mi łam
sobie, że jeżeli ciało wraz z ubra niem spło nie doszczęt nie, czego za wszelką
cenę chcia łam prze cież unik nąć, nie pozo sta nie żaden ślad łączący ją ze
mną. Upew ni łam się, że twarz Pod biel skiej jest już nie do roz po zna nia,
i zaczę łam dusić ogień kocem. Oca li łam część bluzki i to, co miała na
nogach – dżinsy, buty i skar petki. Na nich zale żało mi naj bar dziej. Były
cha rak te ry styczne, z nadru kiem Mona Lisy. Jeśli było coś, po czym zosta ła- 
bym roz po znana przez Kon rada, to wła śnie po nich. No i po tej nie szczę- 
snej obrączce.

Pamię tam, że potem szybko bie głam. Gina cze kała kil ka dzie siąt metrów
dalej. Kiedy odjeż dża ły śmy, zoba czy łam w lusterku, że jed nak ogień nie
zgasł na dobre i że auto wewnątrz wciąż pło nie. Usły sza łam czy jeś głosy.
Dzicy loka to rzy fabryki zdą żyli już zauwa żyć, że coś się dzieje. I nic dziw- 
nego, bo smrodu spa le ni zny trudno nie wyczuć. Odje cha łam stam tąd obo- 
lała, z napię tym dołem brzu cha, który zro bił się twardy jak kamień. Poje- 
cha ły śmy pro sto do Giny. Tej kosz mar nej nocy w jej miesz ka niu na Mło ci- 
nach uro dzi łam Gaję. „Popatrz, jaka jest piękna”, powie działa Gina i poło- 
żyła mi ją na pier siach. „Jesteś dla niej całym świa tem. A ona twoim, zanuć
jej koły sankę, niech się przy zwy czaja do two jego głosu”. Pró bo wa łam. Ale
zamiast śpiewu dusi łam się od pła czu.
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radzież. – Adela roz ło żyła ręce. – W końcu mor ris mini to cał kiem
nie złe auto.

Shi Lu zmarsz czyła brwi.
– Suge ruje pani, że ktoś ukradł samo chód i ubra nie pani sio stry, a potem

to wszystko pod pa lił, łącz nie z cia łem nie ja kiej Pod biel skiej. Cie kawe. Co
pan o tym myśli? – zwró ciła się do Naumana.

– Sła bi zna. Lipa. Może niech pan Macha row wymy śli coś bar dziej ory- 
gi nal nego, bo potwor nie wieje nudą. Jesz cze chwila, a tu pośniemy. Więc
jak, powie nam pan coś cie ka wego?

– Idź cie do dia bła.
– Chyba pan dok tor cał kiem stra cił poczu cie humoru. Jak myślisz, Shi,

dla czego? Może powi nie nem go pora to wać jakimś dow ci pem? Niech no
pomy ślę, może takim z jego podwórka. Znasz ten o blon dynce na stole ope- 
ra cyj nym?

Shi pokrę ciła głową.
– Chi rurg otwiera czaszkę blon dynce i widzi, że nie ma tam nic poza

nacią gniętą nitką. Zasta na wia się, co się sta nie, kiedy ją prze tnie.
– I prze cina?
– A prze cina, dzie cinko, prze cina. Pan, dok to rze, na pewno się już

domy śla, jaki koniec czeka blon dynkę?
Kon rad popra wił się na krze śle. Tkwił na twar dym sie dze niu od dobrych

kilku godzin i pośladki zaczęły mu cierp nąć.
– Zdzi wię pana, ale nie mam poję cia. Znam za to kilka dobrych dow ci- 

pów o gli nach. Chce pan posłu chać?
– Sły sze li śmy wszyst kie. To co z tą nitką? – Shi nie odpusz czała. –

Zaraz, niech zgadnę. Odpa dły jej uszy?
– Żenu jące… Co to, do dia bła, jest? Prze słu cha nie czy cyrk? – Kon rad

szarp nął biur kiem.
Nauman ze spo ko jem popra wił jego usta wie nie. Splótł dło nie na brzu chu

i zakrę cił młynka pal cami.



– Mój cyrk i moje metody prze słu chi wa nia. Radzę się uspo koić. Może
powi nien pan wstrzyk nąć sobie to, co podał pan Kochowi? Kilka kro pel na
cał ko wite roz luź nie nie, bo wydaje się pan wyjąt kowo spięty.

– Chcę się skon tak to wać…
– Z adwo ka tem. Bar dzo słusz nie. Niech się bie rze chłop do roboty

i szuka dla was porząd nego alibi na czas zabój stwa Sta ni sława Kocha. Co
mu pod su nie cie? Wspólne oglą da nie fil mów, ukła da nie znacz ków? I to
wszystko pod czas jazdy na miej sce zbrodni. Że takie śmieszne? Niech się
pan śmieje, dok to rze. Kiedy, jak nie teraz. Powiem panu jedno: nie mogę
się docze kać waszej rado ści, kiedy pro ku ra tor zacznie dobie rać się wam do
tył ków.

– To wszystko?
– Pra wie. Została jesz cze jedna kwe stia. Jutro zostaną od was pobrane

odci ski zębów.
– Potrze bu jemy pro tez, Adelo?
– A jed nak żar tow niś. Nie odpusz cza pan. To dobrze, bar dzo dobrze…

Mam jed nak złą wia do mość, która raczej was nie ucie szy. Otóż na ciele Sta- 
ni sława Kocha odna le ziono świeży ślad po ugry zie niu. Nie muszę chyba
tłu ma czyć, co to dla was ozna cza, jeśli nie dopa su jemy waszych szczęk do
tego śladu.

– Za ukry wa nie trze ciego zabójcy każde z was dosta nie dodat kowe pięć
lat – wyja śniła Shi Lu.

– Ile to razem będzie, dzie cinko?
– Naj mniej trzy dychy na głowę.
Nauman dał znać Shi, żeby wyłą czyła nagry wa nie.
– Zapo mnij cie o trzech dychach. Nie wyj dzie cie z pudła do końca życia

– powie dział, gdy zga sła kamera. – Szansa, którą wam dałem na początku
tego miłego spo tka nia, wła śnie prze pa dła. Nasza umowa prze stała obo wią- 
zy wać, a to zna czy, że teczka z wszyst kimi waszymi wysko kami jutro wylą- 
duje na biurku pro ku ra tora. Ucie szy się, zwłasz cza gdy prze ana li zuje przy- 
pa dek śmierci pana ojca i kilku innych osób, które w prze dziwny spo sób
poże gnały się z tym świa tem, w tym przed wcze sny zgon star szej pani Bier- 
nac kiej. Mowa o pani matce, Adelo. Radzę mieć pod ręką coś na ból głowy,
kiedy usły szy pani zarzuty. Bio rąc pod uwagę to, co łączyło was oboje, nie- 
trudno będzie udo wod nić pani współ udział w tym zabój stwie.

– Dla czego mie li by śmy to zro bić? – ode zwała się mil cząca od dłuż szego
czasu Adela. – Po co mie li by śmy pozby wać się Stana Kocha?



– Może z tego samego powodu, dla któ rego znik nęła pani sio stra. Na
tym eta pie docho dze nia mogę snuć jedy nie przy pusz cze nia, ale dok tor
Koch zosta wił nam kilka cen nych wska zó wek.

– Jakich, mia no wi cie?
– Zeznał, że dużo i szcze rze roz ma wiał z Miriam. Nie wyklu czam, że

pod czas tych roz mów wypły nęło coś, co nie powinno ujrzeć świa tła dzien- 
nego. Być może miało to zwią zek z fak tem, że pani sio stra oba wiała się
cze goś ze strony swo jego męża. Oka zuje się, że wie lo krot nie pro siła pana
Kocha o pomoc. Zdzi wiło nas, że wolała zwie rzać się ze swo ich pro ble mów
jemu, czło wie kowi spoza rodziny, ale wygląda na to, że tylko przy nim
czuła się bez piecz nie.

– Nie byli sobie aż tacy bli scy – wypa lił Kon rad. – Poza tym Stan był
zdrowo szur nięty, a przez to nie bez pieczny.

– Pan nie mówi tego poważ nie.
– A jed nak.
– Hm… W takim razie musiało panu zupeł nie nie zale żeć na bez pie czeń- 

stwie żony, skoro wie lo krot nie pro sił pan swo jego szur nię tego przy ja ciela
o towa rzy sze nie jej pod czas wie czor nych wyjść do klu bów. Pan Koch
wspo mniał, że nie jed no krot nie asy sto wał Miriam, nawet wtedy, gdy po
odsta wie niu leków nie była jesz cze w pełni sta bilna emo cjo nal nie. Przy po- 
mnę: robił to na pana prośbę. Jak pan to wytłu ma czy? Nie sły szę. Może
chce pan coś dodać?

Kon rad pokrę cił głową.
– Dal sze szcze góły wypłyną w trak cie śledz twa. – Nauman otwo rzył

szu fladę i wrzu cił do niej aktówkę prze zna czoną dla pro ku ra tury. – A teraz
zapra szam na zasłu żony odpo czy nek. – Wska zał ręką drzwi, przy któ rych
cze kała już dwójka funk cjo na riu szy. – Dwie doby w zacisz nych poko jach
bez kli ma ty za cji. Pełny kom fort, łóżka zdrowe na krę go słup. Do tego cał ko-
wity spo kój, cał ko wite odcię cie od świata. Mam nadzieję, że nie zatę sk ni cie
za tymi zabaw kami.

Cała trójka patrzyła, jak z szu flady, w któ rej znik nęła teczka, Nauman
wyj muje torebkę stru nową skry wa jącą dwa pagery.

– Stary dobry sprzęt – powie dział. – Ide alny do krót kiej komu ni ka cji.
Szkoda, że trzyma tylko ostat nie wia do mo ści. „Spo tkajmy się na lot ni sku”.
Tak brzmiała ta ostat nia? Czyżby ten trzeci was wysta wił? Nie ważne.
Wypro wa dzić.



Gdy za Adelą i Kon ra dem zamknęły się drzwi, Shi Lu wró ciła do prze rwa- 
nego wątku zwłok zna le zio nych w Wil dze.

– Kim jest H? – zapy tała wprost.
Nauman opadł na opar cie fotela i głę boko ode tchnął.
– Nie ruszymy tego, Shi. Facet jest nie uchwytny i dokład nie zaciera za

sobą ślady. Mówią na niego Het man. Od dekady kosi ludzi na tak zwaną
Grę. Ten zma sa kro wany spod sklepu nie jest jego pierw szą ofiarą. Zna le- 
ziono już kilka tru pów z tym zna kiem.

Shi Lu włą czyła lap topa i zaczęła stu kać w kla wia turę.
– Na zesta wie niu od ope ra tora sieci komór ko wej, w któ rej Miriam miała

abo na ment, jest powta rza jący się numer tele fonu. Ta sąsiadka Miriam, pani
Kunik, wspo mi nała, że co ponie dzia łek Miriam odby wała w ogro dzie roz- 
mowy z kimś… zaraz… ten męż czy zna…

– Nazywa się Flo rian Radoń.
– Tak, Radoń. Chwi leczkę. – Pod nio sła słu chawkę i połą czyła się z dzia- 

łem tech nicz nym. Zadała tylko jedno pyta nie, za to długo słu chała. – Robi
się coraz cie ka wiej. Oka zuje się, że numer tele fonu zna le zio nego przy ofie- 
rze z Wilgi należy wła śnie do Rado nia – powie działa, odkła da jąc słu- 
chawkę. – To oczy wi ście jesz cze nic nie zna czy. Męż czy zna mógł go
ukraść albo zna leźć. Nato miast ważny jest ten znak i to co poza tym jedy- 
nym zdję ciem, na któ rym widać Miriam, zna leźli nasi chłopcy.

– Mów, dzie cinko.
– Wciąż prze szu kują pliki i kore spon den cję ze smart fona, ale chyba

doko pali się do cze goś cie ka wego. Wygląda to na jakiś regu la min. Pada
słowo „Gra”.

Twarz Naumana zasty gła.
– Jesteś pewna?
– Jest też podany kon tak towy adres mailowy. To co, może jed nak tajem- 

ni czy Het man jest do rusze nia?
Nauman roz cią gnął usta w uśmie chu.



S

Trzy tygodnie później

MIRIAM

to tysięcy zło tych. Nie całe dwa dzie ścia cztery tysiące dola rów. To ani
mało, ani dużo. Zależy. Jak na to, by zacząć od nowa – dość nędz nie,

ale na sam start musi wystar czyć. Potem wszystko się jakoś ułoży.
W ple caku mam dwa swe try, dwie pary spodni, kilka par skar pet i pod- 

ko szul ków, bie li znę i kosme tyczkę z naj bar dziej chłon nymi pod pa skami,
jakie tylko były w dro ge rii. Mija piąty tydzień połogu, ale wciąż zda rza mi
się krwa wić. Na samym dnie leżą też cztery pękate stru nowe torebki wypeł- 
nione bank no tami. To cały mój bagaż. Dla sie bie nie mam nic wię cej, nawet
butów na zmianę. Te, które noszę na nogach, są jedyne. Dodat kowe byłyby
już zbyt dużym obcią że niem, zwłasz cza że mam do cią gnię cia jesz cze jeden
kufe rek. Różowy, w bie dronki i na szczę ście na kół kach. Do tego jest jesz- 
cze poduszka, którą muszę trzy mać cały czas w ręku. Gaja dużo drze mie.
Lekko gorącz kuje, a ponadto jest zmę czona podróżą. Sta ram się, by nie
spała prze wie szona przez moje ramię, więc gdy tylko mogę, przy sia dam
i ukła dam ją na mięk kim jaśku.

Obie jeste śmy wyczer pane, ale tylko ja wiem, jak bar dzo ta ucieczka jest
nam potrzebna. Ona praw do po dob nie ni gdy się nie dowie, dla czego posta- 
no wi łam wywieźć ją z kraju. Usły szy ode mnie jakąś banalną histo rię
o tym, że wybra łam dla nas wygod niej sze życie gdzieś tysiące kilo me trów
od Pol ski. Albo że wylo so wa łam bilet na dale kie waka cje i tak się zako cha- 
łam w nowym kraju, że posta no wi łam w nim zostać. Jesz cze nie wiem, co
wymy ślę. Na szczę ście zanim zacznie mówić i zada wać pyta nia, upły nie
jesz cze dużo czasu.

Jest czwarta nad ranem. Sie dzę w hali odlo tów na lot ni sku Sztok holm-
Arlanda z paru ją cym kub kiem kawy z auto matu i zimną kanapką, też



z maszyny. Nad moją głową wisi setka małych okrą głych lam pek przy po- 
mi na ją cych bombki. Dla zabi cia czasu patrzę to na nie, to na star tu jące
w czarne niebo samo loty. Obok mnie prze wi jają się setki ludzi śpie szą cych
do odpraw. Ci, co nie bie gną, sie dzą z nosami w smart fo nach lub ze słu- 
chaw kami na uszach.

Popi jam kawę i co chwila patrzę na ścienny zegar ze wska zów kami
przy po mi na ją cymi do złu dze nia śmi gła heli kop tera. Do odlotu pozo staje
coraz mniej czasu. Za kwa drans otwo rzą się bramki, obsługa zeska nuje nam
bilety i będzie życzyć miłej podróży. Na widok małej Gai, do tego zaspa nej,
prze pusz czą nas bez kolejki, w końcu Szwe cja to cywi li zo wany kraj.

Jesz cze tylko trzy na ście minut.
Zaczy nam się dener wo wać. Roz glą dam się po hali, wycią ga jąc szyję jak

pies wypa tru jący wła ści ciela. Nie mogę stra cić czuj no ści, nawet tu.
Odsta wiam pusty kubek na sie dze nie obok. Sta ram się przy tym nie

poru szać zbyt gwał tow nie, żeby nie prze ry wać Gai snu. Jest moim wszyst- 
kim. Spraw dzam dło nią jej czoło i policzki. Wciąż są cie płe, na oko to
jakieś trzy dzie ści sie dem i pół stop nia. Podobno u dzieci czę ste gorączki nie
są niczym nad zwy czaj nym. Ale mało które leżało na beto no wej pod ło dze
w sto dole zawi nięte w byle kocyk. Od tego zaczęła się infek cja, która
z krót kimi prze rwami cią gnie się już trzeci tydzień. Mam nadzieję, że czo- 
pek, który zaapli ko wa łam jej w łazience z prze wi ja kiem, zaraz zacznie
dzia łać.

Jede na ście minut.
Serce mi wali. To od kawy. Roz rze dzo nej mle kiem, ale to chyba nie ma

więk szego zna cze nia. Ostat nio piję jej za dużo, zwłasz cza jak na kar miącą
matkę. Kofe ina krąży mi w żyłach i chlu po cze jak Bał tyk pod czas prze- 
prawy pro mem.

Stena Line pły nęła z Gdyni do Karls krony dzie sięć godzin. Mała pła kała,
a ja sta łam na wie trze i patrzy łam w siną pianę pozo sta wianą przez tur biny.
Każda sekunda odda lała mnie od zamętu, jaki zosta wi łam za ple cami.
Każda nad cho dząca zbli żała do upra gnio nego celu. Z ulgą zdję łam z ręki
smar twat cha, który dosta łam, zanim przy stą pi łam do Gry, i rzu ci łam go
w ciemną toń wody. To było moje osta teczne roz sta nie z Het ma nem. Do
dziś nie wiem, czy to małe urzą dze nie z zain sta lo waną apli ka cją było jedy- 
nym, co kon tro lo wało mnie i wyko ny wane przeze mnie zada nia, czy za
każ dym razem mia łam na karku kogoś, kto mnie śle dził.



Wciąż trudno mi uwie rzyć, że to wszystko wyda rzyło się naprawdę.
Może to dziw nie zabrzmi, ale jestem z sie bie cho ler nie dumna. Zro bi łam to,
co nale żało. Prze trwa łam i zała twi łam wszyst kie swoje sprawy. To wła śnie
należy w życiu robić: koń czyć, co się zaczęło.

Dzie więć minut.
Ludzie stoją już w kolejce do bra mek, więc i ja zaraz muszę się pod- 

nieść. Spraw dzam w pamięci, czy mam pod ręką zapas pie luch, butelkę
z odcią gnię tym mle kiem na wszelki wypa dek, gdyby Gaja wyssała ze mnie
wszystko co do kro pli, zasypkę i krem na odpa rze nia. Ma tak deli katną
skórę. Moja matka, kiedy jesz cze żyła, też miała taką aksa mitną skórę na
dło niach. Pamię tam jej zapach, pach niała kre mem róża nym, bo tylko
takiego uży wała. Dużo o niej myślę. Była dla mnie naj waż niej sza, więc
kiedy jej zabra kło, coś we mnie pękło, strze liło, roz le ciało się na kawałki.
Prze czu wa łam, że wyda rzy się zło. Adela i Kon rad tyle razy dawali sobie
sygnały, mówiąc o niej, że to już naj wyż szy czas, więc była bym ślepa, gdy- 
bym tego nie zauwa żyła. Musia łam ich roz dzie lić. Do samego końca wie- 
rzy łam, że zdo łam kon tro lo wać Kon rada, mając go bli sko sie bie. I natu ral- 
nie, że dzięki naszemu mał żeń stwu jego komi tywa z moją sio strą roz leci się
na strzępy. Nie powi nien grać w jej dru ży nie, a jed nak to robił. Ja pocią ga- 
łam go fizycz nie, ale to Adela rzą dziła jego psy chiką. Cały czas sie działa
mu w gło wie. Byli tacy sami, z jed nej gliny. Nie bez pieczni. A w samym
środku tego układu tkwiła nasza matka, zdana na łaskę i nie ła skę nas, swo- 
ich córek. Nie miała poję cia, dla czego wycho dzę za Kon rada. Miała mi to
za złe. Ni gdy jej nie powie dzia łam, że to dla jej dobra. Wola łam, żeby w tej
swo jej nie świa do mo ści prze klęła mnie, a sta nęła po stro nie ogra bio nej ze
szczę ścia Adeli. To była ostat nia szansa na ich pojed na nie. Być może dzięki
temu Adela wyba czy łaby naszej matce lata doświad cza nej obo jęt no ści.
Cza sami jeden gest potrafi zmie nić czło wieka. Ale Adeli nie zmie nił, nie
potra fiła jej odpu ścić nawet wtedy. Ni gdy nie zro zu miała, dla czego matka
trzy mała ją krótko; nie dla tego, że jej nie kochała. Podob nie jak ja wie- 
działa, że dusza Adeli jest mętna i że wystar czy chwila nie uwagi, by poszła
na dno.

Sie dem minut.
Wciąż koły szę na rękach Gaję, ale już zaczyna się wier cić, jakby prze- 

czu wała, że znów czeka nas długa podróż.
– Jesz cze chwilę – szep czę jej do ucha ukry tego pod cie płą cza peczką

i całuję ją w czoło. – Jesz cze moment.



A jed nak ich nie upil no wa łam. Odkąd Kon rad wyznał mi, w jaki spo sób
skoń czył z życiem jego ojciec, zaczę łam mu się bacz niej przy glą dać. Nie
żebym nie rozu miała, że są sytu acje, w któ rych trzeba pomóc odejść z tego
świata komuś, kto nie chce na nim już dłu żej żyć. Jed nak spo sób, w jaki
mówił o przy słu dze odda nej ojcu i o uldze, którą odczu wał ten czło wiek,
zwi sa jąc na sznu rze w piw nicy ich bloku, był dla mnie prze ra ża jący. Ludzie
okre ślają to jako zabawę w Boga. W przy padku mojej matki tych Bogów
było dwóch. A wła ści wie dwoje. Po tym, jak się dowie dzia łam, że nie żyje,
wciąż nie docie rało do mnie, że mogli się do tego posu nąć. Gdyby nie to, że
pew nego dnia szu ka łam cze goś w szu fla dzie Kon rada, nie mia ła bym tej
pew no ści do końca swo ich dni. Ta jedna koperta z kartą zgonu zmie niła
wszystko. Prze sta łam czuć się bez piecz nie we wła snym domu. Każ dego
dnia uda wa łam, że jestem oddana, szczę śliwa i zako chana w moim mężu.
Trudno jest uda wać miłość, ale i tego można się nauczyć, jeśli chce się
prze trwać i pew nego dnia odpła cić tą samą monetą.

Teraz, kiedy od ludzi, za sprawą któ rych zazna łam tyle gory czy
i krzywdy, dzielą mnie setki kilo me trów, zaczy nam odczu wać ulgę. Coś we
mnie powoli pusz cza. Trzy mam w ple caku bilety na daleki rejs, a oni są
tam, gdzie być powinni. Nie wiem, co z nimi będzie, nie zamie rzam o nich
myśleć. Nie chcę ich ni gdy wię cej widzieć. Zro bi łam to, co do mnie nale- 
żało. Dla sie bie i dla mamy. Może choć teraz mi wyba czy, że jej nie ochro- 
ni łam.

Pięć minut.
Zaraz zamkną bramki. Pod no szę się i pod trzy mu jąc Gaję, zarzu cam

sobie na ramię ple cak i się gam po walizkę w bie dronki.
– Nie dźwi gaj, kocha nie. Daj mi przy naj mniej małą – sły szę i obra cam

się za sie bie.
Flo rian wyciąga ręce do naszej córki. Pod nosi ją do góry, nad głowę

i koły sze na boki.
– Moja mała podróż niczka – śmieje się i poka zuje mi jed no cze śnie

głową kie szeń w swo jej kurtce. – Tylko taki zna la złem. Wypa rzy łem
w barze wrząt kiem, jak pro si łaś.

Wyj muję z kie szeni zawi nięty w chustkę smo czek z rysun kiem błę kit- 
nego del finka. Gaja zaczyna kwę kać, więc bez smoczka szes na sto go dzinna
podróż byłaby praw dzi wym wyzwa niem.

– Jesteś gotowa? – Flo rian przy śpie sza kroku, bo poza nami przed bram- 
kami nie ma już nikogo. – Chyba nie boisz się latać? – pyta mnie, wycią ga- 



jąc jed no cze śnie nasze pasz porty.
Dzięki uprzej mo ści pol skiego kon su latu w Sztok hol mie uwi nę li śmy się

z wnio skami prak tycz nie od ręki. Na same doku menty cze ka li śmy nie całe
trzy tygo dnie, które prze sie dzie li śmy w tanim hostelu pod mia stem. Kiedy
wresz cie przy szły, poczu li śmy ulgę. Pachną świe żo ścią i są naszą prze- 
pustką do wol no ści. Ode bra li śmy je dwa dni temu i zaraz potem kupi li śmy
bilety na samo lot.

– A przy oka zji, nie widzia łaś mojego tele fonu? Szu kam go od dłuż szego
czasu. – Flo rian odru chowo prze szu kuje kie sze nie swo jego płasz cza.

Nie, nie boję się latać. Niczego się już nie boję. Śmierć matki, poza
poczu ciem nie spra wie dli wo ści, pozo sta wiła we mnie coś jesz cze. Pra gnie- 
nie, by poko nać lęk przed śmier cią. Oswoić ją tak, jak oswaja się dzi kie
zwie rzę. Mogłam to zro bić tylko w jeden spo sób – wysta wić się na próbę.
Pomysł Flo riana z Grą był ryzy kowny, a tego wła śnie potrze bo wa łam.
Stop nio wane ryzyko, naj pierw wyzna nie prawdy, potem samo chód bez
hamul ców. Mor ris stał się moją kap sułą stra chu i oca le nia zara zem. Lęk
puścił. Wró cił dopiero wtedy, gdy wpa dłam w łapy Stana. Byłam we wcze- 
snej ciąży, a to cho ler nie zmie nia całą per spek tywę. To, że mnie wywiózł
do tej jego samotni, było praw dzi wym kosz ma rem. Przez pierw sze dni
tkwi łam w zamknię ciu, zmu szana do tego, by stać się taka jak on, jałowa,
roz mo dlona i cze ka jąca na nir wanę. Mia łam umrzeć wraz z nim, a wła ści- 
wie roz po cząć nowe życie jako zasu szona mumia. Gdy powie dzia łam, że
spo dzie wam się dziecka, polu zo wał. Dosta wa łam wię cej jedze nia i mogłam
też wycho dzić z sypialni. Poranne wymioty trwały u mnie całymi dniami.
Trzy ma nie w pokoju miski z cuch nącą zawar to ścią było więc non sen sem.
Musia łam mieć dostęp do łazienki i czy stej wody.

Ten hor ror trwał pół roku. Spa łam z nim w jed nym łóżku i jada łam przy
jed nym stole. Pozwa la łam mu mnie malo wać i cze sać. Godzi łam się na
wszystko, aby oca lić sie bie i kieł ku jącą we mnie Gaję. Kiedy wyjeż dżał do
mia sta, zosta wia jąc mnie samą, jedyne, co mogłam robić, to cze kać
i modlić się o prze ży cie. W końcu wymo dli łam ucieczkę. Pew nego dnia
wyje chał do pracy i nie zamknął za sobą dokład nie drzwi. Tych głów nych.
Wtedy myśla łam, że to było prze ocze nie, ale teraz zaczy nam mieć wąt pli- 
wo ści. Tak bar dzo chciał, żeby ktoś go poko chał i był z nim nawet przy
otwar tych drzwiach.

Mięknę, choć nie powin nam. Hor mony, psia jego mać. Te trzy ciała
w ogro dzie… Oka zuje się, że ludzie, nawet ci naj bliżsi, potra fią mieć obli- 



cza cał kiem inne od naszych wyobra żeń. Adela, Stan, Kon rad… Ile roz cza- 
ro wań może spaść na ramiona jed nego czło wieka? Kiedy bie głam przez las,
w gło wie koła tała mi tylko jedna myśl: nie wra caj… nie wra caj do domu,
zaufaj sobie.

Była tylko jedna osoba, któ rej naprawdę mogłam zaufać: Gina. Bez niej
nie pora dzi ła bym sobie. Spła ciła swój dług, i to z solidną nawiązką.

– Wolisz od okna? – Flo rian pusz cza mnie, bym prze ci snęła się mię dzy
fote lami. Podaje mi Gaję i spraw dza, czy mam zapięte pasy. Prosi ste war- 
desę o dodat kowy koc i poduszkę, po czym wsuwa mi ją pod głowę. Koc
ląduje na moich kola nach. – Cała się trzę siesz. Aż tak ci zimno?

Dwie minuty do startu.
– Podają, że w Buenos Aires jest pra wie trzy dzie ści stopni. Dasz wiarę,

że wresz cie tam lecimy? To twoje miej sce na ziemi.
Uśmie cham się i ocie ram łzę, która toczy się po moim policzku. Nie dla- 

tego, że dzieje się coś, o czym od zawsze marzy łam. Dociera do mnie, że
od tego, by Flo riana przy mnie nie było, dzie liły mnie cztery minuty. Gdy- 
bym nie zabiła Stana przed pół nocą. Kiedy wci ska łam przy cisk w smar- 
twat chu, dając tym samym sygnał, że wyko na łam zada nie, wciąż byłam pod
zie mią, w cał ko wi tej ciem no ści. Zbyt szybko bły snęło powia do mie nie „Gra
zakoń czona”. Zgasł wyświe tlacz, zegar, apli ka cja, wszystko. Potem myśla- 
łam już tylko o Gai. Ucie kłam stam tąd, ale moja oso bi sta roz grywka
z mężem i sio strą wciąż pozo sta wała nie do koń czona.

Wszystko miało pójść jak z płatka. W moim pla nie zamie rza łam zwa bić
ich do domu Stana i zosta wić, by zała twili sprawę po swo jemu. Mieli ze
sobą łomy, a Kon rad dodat kowo trzy mał w paczce papie ro sów strzy kawkę
ze środ kiem zwiot cza ją cym – swoją wizy tówkę. Nie mia łam złu dzeń, że go
wykoń czą, a ja dzięki temu zre ali zuję swoje trze cie zada nie z Gry, nie bru- 
dząc sobie przy tym rąk. Ja nato miast mia łam ze sobą dwa dro bia zgi, które
zabra łam z naszego domu wtedy, gdy zakra dłam się, by wypro wa dzić
z garażu swo jego mini. Były to wydruk z kasy pozo sta wiony po zamó wie- 
niu zło żo nym przez Kon rada w Różach i Fioł kach, który zna la złam rzu cony
na jego biurku, oraz tabletka imi granu. Adela nie dość, że miała ich zapas
w swoim miesz ka niu, to jedno opa ko wa nie trzy mała rów nież u nas, na
wypa dek gdyby pod czas wizyty roz bo lały ją zatoki. Czę sto po nie się gała,
zro biła to nawet w kuchni Stana. Czy więc nie byłoby moż liwe, gdyby



jedna z pigu łek wypa dła z bli stra i została tam aż do przy by cia poli cji? Jeśli
cho dzi o rachu nek z kwia ciarni, pod rzu ci łam go w sypialni Stana, tuż przy
toa letce. Kon rad był wtedy zajęty prze glą da niem ubrań w sza fie i tłu ma cze- 
niem mi, że Stan to w grun cie rze czy porządny gość, tylko się pogu bił.
Rachunki potra fią wysu nąć się z kie szeni i wci snąć w jakiś kąt, czyż nie?

Sprawy poto czyły się jed nak zupeł nie ina czej, niż zakła da łam. Stan
zaczął szan ta żo wać mnie Gają, którą wykradł Ginie, więc koniec koń ców to
Adela z Kon ra dem ode szli z czy stymi rękami, a ja musia łam wal czyć
o życie swoje i córki. Sta łam się mor der czy nią.

Nie tylko to nie dawało mi spo koju. Kiedy było już po wszyst kim i sta- 
nę li śmy w przy droż nej zatoczce, uzmy sło wi łam sobie, że poza nami nikt
nie wie o samotni w lesie, przez co ciało Stana może pozo stać nie od na le- 
zione przez dłu gie tygo dnie, podob nie jak pod rzu cone przeze mnie dowody.
Tych dwoje zaś wciąż będzie się cie szyć wol no ścią. Wtedy poja wił się
sprze dawca ryb. Ukryta za fote lami auta, obser wo wa łam jego roz mowę
z Kon ra dem. Widzia łam, jak przy gląda się jemu, Adeli i ich autom. Zna la- 
złam w tym męż czyź nie niczego nie świa do mego sprzy mie rzeńca.

Posta no wi łam wró cić do sto doły i pod pre tek stem odna le zie nia strzy- 
kawki zapró szy łam ogień. Ludzie reagują na pożar bły ska wicz nie, więc nie
mia łam wąt pli wo ści, że wła ści ciel leżą cej nie opo dal wędzarni natych miast
zaalar muje służby. To była moja jedyna szansa. Nie mia łam poję cia, czy
Adela i Kon rad poja wią się tam, by mnie szu kać. Byłoby wręcz ide al nie,
gdyby sta nęli oko w oko z mun du ro wymi, ale aż tak bar dzo na to nie liczy- 
łam. Musia łam zado wo lić się myślą, że jest świa dek, który ich roz po zna,
i że pozo sta wione na miej scu dowody przy da dzą się pro ku ra tu rze. Strzy- 
kawki nie zabra łam. Ukry łam ją przy ciele Stana tak, by nie dało się jej nie
zauwa żyć. Była w końcu wizy tówką mojego męża.

To była naj dłuż sza noc w moim życiu.
Flo rian bez błęd nie zga duje, o czym myślę.
– Już dobrze, Miriam. Zaczy namy wszystko od nowa. Zeru jemy licz nik.
Argen tyna. Kie dyś marzy li śmy o niej z dużo bar dziej roman tycz nego

powodu niż teraz. Jawiła się nam jako kraj barw, zabawy i tańca. Nie usta ją- 
cej fie sty. Zanim zapa ko wa li śmy się na prom i kupi li śmy w SAS bilety na
samo lot, spraw dzi li śmy nie tylko to, jak bar dzo kolo rowe czeka nas życie.
Waż niej sze było, że Argen tyna nie ma z Pol ską umowy o eks tra dy cję.
Podobno toczą się w tej spra wie roz mowy i nie wy klu czone, że za rok, dwa



będziemy zmu szeni stam tąd wyje chać i znik nąć gdzieś w cze lu ściach Ame- 
ryki Łaciń skiej. Nasza tułaczka może nie mieć końca.

– Co z twoim synem? – pytam. Gaja wresz cie ze spo ko jem ssie smo czek
i na dobrą sprawę tylko ona powinna mnie inte re so wać, ale tak nie jest. – 
Być może już wię cej go nie zoba czysz.

– Wiem. Ale jestem ci to winien. – Flo rian patrzy mi pro sto w oczy.
Widzę, że cierpi.

– Zeru jemy licz nik – powta rzam za nim i kładę mu głowę na ramie niu.
– Od teraz nic nie jesteś mi winien. Wytrzy masz bez niego? Pozo sta nie ci
Skype, przy naj mniej na razie, a potem coś na pewno wymy ślimy. Mam
nadzieję, że Nata lia już nie długo nauczy go, jak się śmiga po łączach.

– Dajmy mu pod ro snąć. Krzyś ma nie spełna rok, ale założę się, że kie- 
dyś będzie w śmi ga niu lep szy ode mnie. Ty też nie źle sobie pora dzi łaś
z tym dziw nym adre sem mailo wym. Naprawdę myśla łem, że dosta łem wia- 
do mość od samego Het mana. Wiesz, że do tej pory się do mnie nie ode- 
zwał? Per fidny gno jek.

– Dobrze się stało. Może dzięki temu wciąż jesteś na tym świe cie.
– Ni gdzie się z niego nie wybie ra łem. Ale co by nie mówić, cie szę się,

że to jed nak byłaś ty. Muszę przy znać, że masz feno me nalne wyczu cie
czasu.

– To był czy sty przy pa dek. A jeśli cho dzi o tę moją wia do mość… Nie
gnie waj się, ale nie mogłam się z tobą skon tak to wać ina czej. Gina uży czyła
mi swo jego kom pu tera, bo mój tele fon znik nął. Podej rze wam, że Stan
ukradł go, kiedy poja wił się w naszym domu przy Rukoli. Miał czas, by go
znisz czyć, kiedy cze kał na mnie na ulicy, pod czas gdy ja pako wa łam do
torby swoją rocz ni cową sukienkę. Gdy bym zadzwo niła z obcego numeru,
mógł byś to uznać za czyjś wygłup. Nie uwie rzył byś, że wciąż żyję, zwłasz- 
cza że za chwilę miał się odbyć mój pogrzeb. Tym bar dziej dzię kuję, że
potrak to wa łeś tego maila poważ nie i że przy je cha łeś tam, gdzie mia łeś
dostać kolejne wska zówki. Chcia łam ci je wysłać, ale to wszystko poto- 
czyło się tak szybko… Nie wiem, jak ci się odwdzię czę za to, że cze kałeś
na mnie tyle godzin.

– Żar tu jesz?
– Daleko w aucie Kon rada bym nie zaje chała. Musia ła bym je w końcu

porzu cić.
– Nawet nie wiesz, co poczu łem, gdy zamiast jakie goś typa od Het mana

zoba czy łem na pobo czu cie bie.



– Co? – Uśmie cham się czule. – Powiedz.
Flo rian ma łzy w oczach. To mi wystar czy, nie musi nic mówić.
– Co do tego dra nia to mam nadzieję, że pew nego pięk nego dnia go

w końcu zamkną – wra cam jesz cze na chwilę do przy krych wspo mnień. – 
Czuję, że poli cja już krąży nad nim jak sęp nad padliną.

– Obyś miała rację.
– Kiedy jecha li śmy na prom…
– Przy kro mi, że musia łaś patrzeć na tego sko pa nego pijaczka pod

knajpą. Gdy bym wie dział, wybrał bym inne miej sce na postój. Wilga
zawsze wyda wała mi się takim spo koj nym miej scem. Myślisz, że facet
prze żył? Był ledwo cie pły.

– Nie wyczu łam odde chu. Ale mam nadzieję, że udało się go ura to wać.
– Dobrze, że pobie głem zadzwo nić na pogo to wie.
– Tak, dobrze. Jesteś dobrym czło wie kiem.
Flo rian zaczyna prze szu ki wać ple cak. Szuka swo jego tele fonu, ale go

nie znaj dzie. Chyba nie potrze buje wie dzieć, kto pod rzu cił go męż czyź nie
pod skle pem. To już i tak nie ma żad nego zna cze nia.

Ste war desa odpra wia rytu alny pokaz z kami zelką ratun kową i dmu cha nym
gwizd kiem. Gaja uśmie cha się przez sen. Jest taka spo kojna. Ja też mogę
wresz cie odpo cząć.

Zamy kam oczy.



Przypisy końcowe

  1 Juliusz Sło wacki, Bal la dyna, w. 1216 i nast.
  2 Bud dyj ska szata zwana szatą wyzwo le nia.
  3 Wyjąt kowo tok syczna i tru jąca roślina. Napar z uru shi powo duje dra- 

styczne odwod nie nie orga ni zmu.
  4 Jedna z naj bar dziej zaawan so wa nych tech nik medy ta cyj nych w bud- 

dy zmie poprze dza ją cych śmierć. W tym cza sie szy ku jący się do opusz cze- 
nia swo jego ciała mnich doznaje ducho wego oświe ce nia.

  5 Lek zwiot cza jący mię śnie.


